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TARNOPOL. 


Drukiem i nakładem Józefa Pawłowskiego. 


1864. 


L. 2641. 


Ponieważ rękopism pod tytułem: Towa- 
rzysz duchowieństwa katolickiego Rocznik pier- 
wszy niezawiera w sobie nic, coby się Wierze 
świętej katolickiej, lub dobrym obyczajom sprze- 
ciwiadfo, pozwalamy aby drukiem ogłoszony 
został. 


Z Konsystorza Metropolitalnego obrządku 
łacińskiego. 


Lwów dnia 21. Listopada 1862. 
L. S. 


Franciszek Ksawery, 


Arcybiskup. 


CENI Konsystorza Metropolitalnego Lwowskiego obr. 
łac. Liczba 2641. 


Do przewielebnego Ojca Sadoka Barącza Magi- 
stra św. Teologii, członka Towarzystwa naukowego 
Krakowskiego, kapłana zakonu kaznodziejskiego w 
Podkamieniu. 

Przewielebny Bracie! 

Miło mi było powziąść z listu przez miłość Wa- 
szą do Mnie pod dniem 24. Września b. r. pisanego 
wiadomość, że prace Twe literackie postanowiłeś skie- 
rować na dziedzinę kościelną, wydając całorocznemi to- 
mami pismo — „Towarzysz duchowieństwa katolickie- 


go,“ — którego rocznik pierwszy do Approbaty Mi 
przedłożyłeś. — Widzę bowiem w znakomitych zdol- 


nościach Twoich, w zasobie wiadomości długoletnia 
wytrwałą pracą zgromadzonem, niemniej też i pięknem 
imieniem, jakie sobie na polu literackiem już zdoby- 
łeś, rękojmię, że Kościół i Duchowieństwo nasze nie 
małe ztąd odniosą: pożytki. Bliższe rozpatrzenie ręko- 
pismu, który approbatą moją opatrzony, Miłości Wa- 
szej zwracam, utwierdza Mnie w tej nadziei. 

Nie wątpię też, że Duchowieństwo nasze z ra- 
dością powita tę publikacyę i z swej strony nieo- 
mieszka wspierać Twych usiłowań, tem bardzićj, że 
czysty dochód na male Seminaryum przeznaczając, na- 
stręcza sposobność wspierania tego, dla Diecezyi na- 
szej tak ważnego zakladu. Wynurzając przeto Miłości 


my | 
Waszej winne”dzięki za tę ofiarę, życzę Ci łaski i 


pomocy Boskiej do dalszych prac, i udzielam Ci Ar- 
cypasterskie błogosławieństwo. 


Lwów dnia 21. Listopada 1862. 


Franciszek Ksawery, 


Arcybiskup. 


Patrologia. 
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Żywot i przegląd dzieł 


Nwiętego Ambrożego, 
BISKUPA WADYOLANI 


i Doktora kościoła katolickiego. 
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Swiecka godność. 


Roliżzam się nieśmiałym krokiem, by uchylić tajemniczą za- 
słonę, ktora drogocenne skarby przed zawistnóm okiem świata 
ukrywa. W ciasnej a smutnej komnacie złożone są te kosztowne 
perły, których uroczy połysk wszystkie czasy zawsze podzi- 
wiały. Kto niema wiary, czyje oko olśnione blaskiem mamo- 
ny światowej, dla tego niemasz tu przystępu. Te obfite zbiory 


umysłowe nie rozplomienia w nim zapału ducha, — te po- 
ważne nauki nierozrzewnią tkliwości jego serca, — te iskry 


rozumu nierozbudzą tego ognia, który wre i pryska nieustan- 
nie, póki niezamilknie na łonie dawcy żywota. Pozostaną one 
dla niego zimne jak głaz, martwe jak posag grobowy. Trzeba 
do koniecznie być prawym synem, żeby tu znaleść ojca poczci- 
wego, któryby błagalną naszą prawicę ujął w swe dłonie, a 
lękliwe stopy nasze pokierował przez tę ciemnicę ziemską, 
póki nie spoczną w przystani swobodnej szczęśliwości. W tym 
jedynym przybytku jaśnieje światłość, swoboda i życie, po 
za krańcami tego grodu bożego, ciemnota, wątpliwość i zni- 
szczenie. Bo w tej świątyni pracowali mędrcy z przekonania, 
myślą obejmywali wszystkie czasy i potrzeby ludzkie, a słu- 
chając wyższego natchnienia, zostawili przedziwne owoce, któ- 
rych piękność, smak i pożywność przetrwa aż do skończenia 
świata. Do najdzielniejszych tych mężów tak ważnej dla kościoła 
katolickiego epoki, którzy głęboką swą nauką i przykładem 
chwalebnym światło zbawienne rozniecili ; należy bez watpie- 
nia święty Ambroży Biskup Medyolanu. 

Urodził on się za panowania Konstatyna wielkiego cesarza 
rzymskiego około roku 332, kiedy ojciec jego Ambroży był 
starostą ziemi Galii. 1.) Od pierwszej chwili życia jego, spo- 


1) Żywot św. Ambrożego napisał Paulin kapłan na żądanie św. Augu- 
styna. Jako współczesny zasługuje na wiarę, gdyż tylko to opo- 
wiada, eo sam widział, albo słyszał od wiarygodnych ludzi: „et maxi- 
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czywała na nim szczególna łaska boża. Ww powiciu albowiem 
będąc, gdy na dziedzińcu pałacu spał w kolebce, przyleciał 
rój pszezół i osypał się na twarzy jego, i z ustek jedne wy- 
chodziły, drugie zaś miód kładąc wchodziły. Co widząc oj- 
ciec przechadzający się z matką i córką po dziedzińcu, zga- 
niać ich mamce, która się bała, aby dzićcięciu niezaszkodziły 
niekazał, cheąc do końca patrzyć, co się dziać będzie. A 
pszczółki pracowite po chwilee wzleciały wysoko i zniknęły 
w powietrzu. 2) Tym widokiem przerażony ojciec rzekł: 


me ab sorore ipsins venerabili Mie cellina didici, vel quae ipse vidi cum 
illiadstarem vel quae ab iis cognovi, qui illumin diversis provinciis post 
obitum ipsius se vidisse narrarunt..., licet inculto sermone breviter 
strietimque deseribam.* Wszyscy późniejsi pisarze wiernie trzymali 
się Paulina dodając wszakże swoje uwagi z'innych pism wyjęte. Skar- 
ga w żywotach nazywa tego Paulina rówiennikiem i towarzyszem $&. 
Ambrożego. Caesar Baronius ineditione Ambrosii Romana 1580. 
Sekretarzem go mianujęe, przytacza czterech innych Paulinów 
współcześnie żyjących: De Paulino illo, qui perpetuae memoriae 
tradidit res gestas saneti Ambrosii, ex ejus verbis satis liquet 
fuisse clericum ecclesiae Mediolanensis inferioris ordinis subjectum- 
que Casto diacono, eundemque Ambrosii in sacris seriptionibus a 
manuensem, in eujus muneris functione permansit usque ad cjus- 
dem sancti antistitis obitum. Joannis Alberti Fabricii Bibliotheca 
latina Venetiis 1728 pag. 311 S. Ambrosii ab A. C. 374 Episcopi 
Mediolanensis, doctrinae et constantiae laude admirandi qui A. 397 
diem obiit, vitam scripsere ex priscis latine quidem Paulinus di- 
versus a Nolano, Ambrosii notarius et postea presbiter quem lau- 
dant Isidorus c. 4. de seriptor eccl. ete. W dziesiatym wieku na 
podstawie wiadomości Paulina, Szymon Metafrastes napisal po grecku 
żywot S. Ambrożego. Cezar Baroniusz w roku 1580 rozszerzył 
swemi uwagami żywot wzmiankowany. Najobszerniejszy zaś żywot 
skreślił Frichiusz Jakób i Nouritus Mikołaj Benedyktyni roku 1686. 
Prawie na wszystkie europejskie iazyatyckie języki przełożony jest 
Żywot Ś. Ambrożego. — Rok i miejsce urodzenia, zupełnie nie 
wiadome. Według Baroniusza urodził się 333 r. podług innych 
340. ob. Historia ecclesiastica Ignatii Hyacinthi Amat de Grave- 
son Pars I. Venetiis 1731 pag. 155:* Sanctum Ambrosium anno 
circiter 340.... in urbe Arelatensi natum esse. 

2.) Toż samo powiadają także o Platonie : Caesar Baronius in vita S. Am- 
brosii przytaczając Cieerona lib. 1. de. div. powiada: Seribuntur 
eadem de Platone, in utroque enim idem prodigium aliquid divini 
portendit: quod plenins et felicins in Ambrosio impletum est. 


„żyweli to dzićcię będzie, coś wielkiego z niego ma być.“ By- 
ła to w samej rzeczy bloga przepowiednia, że usta jego mio- 
dopłynne pokrzepią wiarę chrześcian i rozprószą pomrokę 
synów tego świata. 

W krótce po śmierci ojca, zabrała”go matka wraz z sio- 
Stra starszą Marcellina i bratem Satyrem do Rzymu, gdzie w 
domu rodzicielskim wzrastał w siłę i potęgę stałości, która 
go całe życie nieodstępowała. We wszystkich sprawach i za- 
bawach niewinnego pacholęcia przebijala się budująca powaga, 
która mu rzeczywiście drogę do wzniosłego powołania torowała. 
Siostra Marcellina brała go często do kościoła, gdzie widząc 
jako rękę biskupią całują, w domu przez zabawkę rękę so- 
bie całować domowym kazał mówiąc: „Ja też biskupem bę- 
dę,* co zapewne duchem świętym mówił, który go sobie na 
ten urząd gotował 3) Z każdym dniem pomnażał się w nim 
zapał do bogomyślności, który na widok uroczystości zachwy- 
cającej rozpłomienił się w żądzę niczem nie ugaszoną. Sio- 
stra bowiem jego Mareellina w dniu Narodzenia Pańskiego 
w kościele św. Piotra uroczyste składała śluby dziewiczej 


swej czystości. Ten orszak rówienniczek, — przytomność 
biskupa Bonońskiego, — poważna postać Liberyusza papie- 


ża wkładającego zasłonę panieństwa i mowa budująca, któ- 
rą on przykazaniem nazywał, 4) długo pozostały w pamięci 


Nawet jako filozofa porównają go uezeni z Platonem. Ciaconii 
Bibliotheca eum observationibus Camusati Parisiis 1731 pag. 119: 
„Praeter sanctitatis gratiam, per omnia Platoni Philosopho persi- 
milis extitit." 

5) Paulin zdaje się twierdzić, Ze Ambroży podawał rękę do poealowa- 
nia matce i siostrze swojej: eum videret sacerdotis, a domestica 
sorore vel matre manus osculari, ipse ludens offerebat dexteram 
dicens et sibi id ab eis fieri oportere, si quidem episcopum se fu- 
turum esse memorabat... Illa vero ut adolescentem et nescientem 
quid diceret respuebat. Niejasne wyrażenie Baroniusz wcale nie 
prostuje, tylko powiada, Ze widząc jak matka i siostra całowały 
ręce kapłanom, sam przez igraszkę rękę do pocałowania podawał. 
Skarga najlepiej się wyraził mówiąc że domownikom podawał 
rękę do pocałowania, jakoż nawet Paulin zdaje się tę okoliczność 
w dalszym ciągu potwierdzać. 

4) Ambrosius de virginibus lib. 3 „tempus est soror sancta, ca quae 
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jego. — Z wielkim też zapałem ćwiczył sie w naukach kra- 
somowstwa i filozofii, w których zadziwiające zrobiwszy po- 
stępy, wkrótce stał się rzecznikiem spraw pub ieznych. Prze- 
dziwna jego wymowa z niezwykłą roztropnością połączona 
zachwycała słuchacza i zniewoliła ku niemu serca tak dalece, 
iż sam Probus starosta rzymski nadzielniejszy mąż czasu swe- 
go, przybrał go do swej rady. A kiedy mocno rozprawiano 
komuby ważne stanowisko Konsula w prowincyach Insubryi, 
Liguryi i Emilii powierzyć ; Probus wcale się nie wahał, Am- 
brożego jaśniejącego enotami obywatelskiemi na tę posadę 
wyprawić, którego też czule żegnając, te pamiętne wyrzekł 
słowa: „Jedź, a czyń nie jako sędzia, ale jako biskup.“ 5) W sa- 
mej istocie nie mógł Probus lepszego zrobić wyboru, zwła- 
szeza w tych ezasach burzliwych, w których spory religij- 
ne przeważny wpływ na rządy cywilne wywierały. Poganizm 


mecum conferre soles, beate memorie Liberii precepta revolvere.* 
Selvagio Antiquitatum christianarum institutiones Pars I, libri [I 
Moguntie 1787 pag. 213. „Liberium Papam Rome in ecclesia S. 
Petri die natalis Domini sermonem habuisse presente Bononiensi 
Episcopo, ad, Marcellinum sororem Ambrosii, aliasque virgines 
tune in ecclesia virginitatem profitentes. — X. Michał Korczyński 
Biskup Przemyski w dziele Przyjaciel chrześć. prawdy R. III. Z. I. 
Przemyśl 1835 str. 41.opisując urodzenie i młodość św. Ambrożego 
powiada: Po wezesnym rodzica zgonie powrócił z matką i bratem 
młodszym do Rzymu. Tu zastał siostrę Marcelline, która śluby pa- 
nieńskie była Bogu uczyniła, mieszkającą z dragą podobną dzie- 
wicą razem. Sam Liberyusz Papież włożył jej był welum na gło- 
wę r. podobno 351. Graveson hist. eccl. Pars I, pag. 155: Mor- 
tuo patre, juvenis adhue Ambrosius una eum sua sorore Marcel- 
lina et Satyro fratre natu majore Romam a pia matre perductus 
est. Podobnież niema żadnego dowodu, w którym roku Marcellina 
dziewictwo swe panu Bogu poślubiła. Niepodobna też, żeby Am- 
broży jako młodzieniec szesnastoletni mógł się żartu tego dopu- 
ścić względem osób starszych podając rękę do pocałowania jak 
to wspomina X. biskup Korczyński, że to się stało po uroczy- 
stych ślubach Marcelliny. — Cała rozprawa o żywocie czynach i 
pismach św. Ambrożego, w największym pospiechu była pisana 
przeto pozbawiona jest tej powagi, która jedyną jest rękojmia 
prae naukowych. 

5) Skarga w żywotach powiada: Potem uczyniony jest w Liguryi i w 
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żył jeszcze, — Aryanie wszystko pochlonąć usiłujący, rugo- 
wali z kościołów biskupów katolickich, a wśród takiego zamętu 
Jeden tylko Ambroży mógł te niesforne umysły bystrością 
swego rozumu i słodyczą obyczajów w równowadze utrzymać. 


Wyższe powołanie. 


Po śmierci Auxencyusza intruza, który po Dyonizyuszu 
prawowiernym na wygnanie posłanym, stolicę biskupią w Me- 
dyolanie był opanował: otworzyło się obszerne pole do nie- 
przyzwoitego szermierstwa, gdyż wtedy lud z duchowień- 
stwem obierał biskupów, a cesarze wybory takowe potwier- 
dzali. Wszelako dowiedziawszy się o śmierci Auxencyusza 
Arianina cesarz Walentinian zwołał do siebie biskupów i dał 
im do zrozumienia, że pragnie widzieć w Medyolanie bisku- 
pa katolickiego. „Wiecie zapewne, mówił do nich, jako mę- 
żowie w zakonie pańskim wyćwiczeni, jakim być powinien bi- 
skup, jako dusze sobie powierzone nietylko słowem, ale też i 
żywotem chwalebnym uczyć ma. Przeto osadźcie na tej stolicy 
męża, przed którymbyśmy głowę naszą cesarską schylić, a gdy 
się nam jako ludziom polkuąć zdarzy, jego rady i upomnienia 
sluchać mogli. Co słysząc zgromadzeni biskupi, poczęli prosić 
cesarza, żeby sam według swej roztropności i pobożności 
kogo ha tę godność przeznaczyć raczył. Lecz odebrali w od- 
powiedzi iż to przechodzi jego władzę, że biskupi, którzy 
wyższą łaskę otrzymali, sami się nad tym przedmiotem 
naradzać powinni. — 6) 

Po tej odprawie mocne wprawdzie czynili zabiegi bi- 
skupi, żeby na tę godność katolika wysadzono; ale nierównie 
więcej krzątali się Arianie, żeby kogo ze swgo ramienia 
następcą  Auxeneyusza ogłosić. Zblizyl się wreszcie dzień 


Emilii starosta.“ Paulin mianuje go tylko Konsulem: Post hee 
Consularitatis suscepit insignia, ut regeret Liguriam, /Emiliamque 
provincias. Toż samo powtarza Daroniusz; eidemque provincias 
nobilissimas Insubriam, Liguriam et Æmiliam eum insignibus Con- 
suliribus tradidit. 

6) Baroniusz polegajae na Teodorece przytacza rozmowę biskupów z 
Walentynianem cesarzem, Paulin o tem niewspomina. 
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wyboru i wielkie wzburzenie powstało w mieście z tego powodu. 
Ambroży spełniając zaszczytne posłannictwo Konsula posta- 
nowił poskromić to zamieszanie, i gdy między lud. niezgodny 
wszedł do kościoła a słodką wymową wszystkich do zgody 
namawiał, dzićcię jedno, zapewne z wyższego natchnienia za- 
wolalo : „Ambroży biskup.“ Glos ten wdzięczny, jakby sila 
elektryczną przejął umysły ludu zgromadzonego do tego sto- 
pnia, iż podzielony przed chwilą na dwa stronnietwa, kiedy 
Aryanie heretyka, Katolicy zaś prawowiernego mieć chcieli 
biskupa, wszyscy naraz zawolali: „Ambroży biskup,“ — T) 

Przerażony tym odgłosem ludu zebranego, wyszedł z 
kościoła Ambroży i użył wszelkich sposobów, aby tego wy- 
sokiego urzędu nie brał na siebie. Jakoż tego samego dnia 
zasiadłszy na stolicy sądowej, nad swój zwyczaj winne przed 
sobą męczyć kazał, aby się onćm okrucieństwem ludziom przy- 
krzył. Lecz lud zawołał: grzech twój niech na nas zostanie, prze- 
cie biskupem cię mieć chcemy. Wiedzieli albowiem, iż będąc 
tylko wiernym, a do chrztu się gotującym katechumenem, 
na chrzcie odpuszczenie grzechów wziąść miał. Zmartwiony 
tém niepowodzeniem, wracał do domu i filozofem zostać po- 
stanowił. 8) Lecz gdy mu tego niedopuszezono, a wrócić się 


1) Skarga w żywocie pomija tę okoliczność ważną, że cały naród głos 
dzićcięcia powtórzył, przecież Paulin wyrażnie powiada: Ad eujus 
vocis totius populi ora conversa sunt accJamantis Ambrosium 
episcopum. Baroniusz toż samo przytacza, gdyż w tej okoliezno- 
ści cała siła cudowna jest zawarta. Korczyński przyjaciel chrześc. 
prawdy. R. III. Zesz. I. str. 44 nazywa go arcybiskupem: „po- 
czem w sposób równie osobliwy jak niepojęty, katolicy i aryanie 
jednomyślnie go arcybiskupem obwołali.* Jest to wielki anachro- 
nizm gdyż cała starożytna historya nie nie wie o tym tytule. Sel- 
vagio Antiquitatum christianarum institutiones lib I. Pars I. pag. 317. 
Qui serius Patriarche dieti sunt, antiquitus Archiepiscopi et Ex- 
archi Dioeceseos vocabantur. Et si nune. unum idemque sint Ar- 
chiepiscopus et Metropolitanus; attamen prioribus ecclesise 
culis nomen archiepiscopi multo amplioris erat siguifieationi', et vix 
ulli dabatur episcopo, nisi eujus jurisdictio super totam aliquam 
Imperii Diœcesim se extenderet, uti episcopo Alexandrino, Antio- 
cheno, Ephesino ete. 

8) Baroniusz nie wspomina o tem. Ze Ambroży chciał złożyć urząd sę- 
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do Medyolanu musiał: kazał w dóm swój nierzadne i pospo- 
lite niewiasty wodzić, aby widząc lud jego nieobyczajność 
od niego się odrażał. Lecz naród wcale na to nie zważając, 
więcej a więcej wołał : grzechy twoje niechaj na nas będą. 
Gdy to niepomogło, postanowił w nocy uciec, a mniemając, 
że dąży ku Tyczynu, skoro dzień u bramy się medyolańskiej, 
którą rzymską zowią znalazł: bo pan Bóg, który go za mur 
kościołowi swemu i za wieżą przeciwko przewrotności here- 
tyckiej dawał, uciekaniu jego przeszkadzał. 9) Potem już go 
led strzegł, aby im nieuszedl i posłali do cesarza Walentynia- 
na prosząc, aby mu biskupstwo przyjąć rozkazał. Bardzo się 
ucieszył z tego cesarz iż tego, którego on na sądowym urzędzie 
swoim stawił, na biskupstwo źądano. Uweselil się też staro- 
sta Probus, iż się jego proroctwo ziściło. — Ale nim odpowiedź 
przyszła od cesarza, znowu potajemnie uciekł na wieś, kry- 
jąc się w domu niejakiego Leoncyusza, który lubo posiadał 
sławę uczonego męża, jednak gdy listy przyszły cesarskie, 
sam go ludziom wydał, bo tak było nakazano, żeby każdy 
radząc sobie, pod karą ciężką doniósł o miejscu przebywa- 
nia jego. 10) Przywiedziony do Medyolanu, jeszcze raz od- 
wołał się do ustaw kościelnych, które zabraniały wysadzać 
na godność biskupią chrześcian nowotnych według słów ś. 
Pawła do Tymoteusza 3, 6, by niespysznieli, a tak w dia- 


dziego, by zostać filozofem. Paulin zaś wyraźnie powiada: Tune 
ille turbatus revertens domum, philosophiam profiteri voluit.* 
Trzymał się tego Skarga w Żywotach. Korczyński Przyj. chrześć. 
prawdy R. III, Z. I. str. 44. pomijając różnicę stanu pisze: „uda- 
jac pogańskiego filozofa obyczaje, kazał, by po jego dworze prze- 
chodziły się niewiasty złego życia.* Niewiedzieć dlaczego nie trzy- 
mał się Korczyński Paulina, wszak podobne postępowanie niedo- 
koniecznie filozofom było właściwe. Wcale rzecz inna zostać filo- 
zofem; a sprowadzać niewiasty złe do domu swego. 

9) Zdaje się, że ucieczkę swą pieszo odbywał, nie jechał jak to Skarga 
twierdzi. Paulin wyraźnie mówi: fugam paravit; egressusque noc- 
tis medio civitatem, eum Ticinum pergere se putavit. 

10) Skarga powiada, że cesarz zakazał, aby Ambrożego nikt nieukry- 
wał. Paulin zaś przytacza rozkaz Wikarego: Preceptum enim 
erat Vicario ut insisteret rebus perficiendis. Qui injuncta sibi cum 
vellet implere, proposito edicto convenit omnes, ut si vellent 
sibi consulere rebusque suis proderent virum. 
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belskie niepopadli potępienie. Lecz i tego nieuwzględniono 
nalegając nań, by się jak najprędzej do przyjęcia tej godno- 
ści przygotował. 11) Widząc tedy Ambroży wolą bożą około 
siebie, niechciał się już wyższemu powolaniu sprzeciwiać, 
prosił tylko, aby mu nie inny biskup chrzest dał, jeno kato: 
hk, bo się pilnie strzegł niewierności aryańskiej. Ochrzczony 
przyjał wszystkie poświęcenia kościelne, a dnia ósmego z 
wielkiem weselem ludu zgromadzonego, podniesiony został 
na biskupstwo medyolańskie. 12) Wesoła ta uroczystość kon- 
sekracyi przypadła dnia 7. grudnia 374 roku, na której był 
też obeenym pobożny cesarz Walentynian, który składając 
zań dzięki Panu Bogu mówił: Dziękuję tobie Panie i Zba- 
wicielu nasz, i żeś temu, któremum ja ciała zlecił, duszę po- 
ruczyć raczył i pokazałeś dowodnie, iż sprawiedliwe było 
moje o nim rozumienie. 


Wzorowe obyczaje. 


Objawszy urząd pasterski Ambroży, wyzul się zupełnie 
z własności doczesnej, srebro i złoto ubogim rozdał, a ma- 
jatek swój nieruchomy, siostrze dożywocie zachowawszy, ko- 


11) Baronius in vita przytacza list Ambrożego do kościoła Werceleń- 
skiego: Quam resistebam ne ordinarer? postremo cum cogerer, 
saltem ordinatio protelaretur, sed non valuit praeseriptio, praeva- 
luit impressio. — Kanony wprawdzie zabranialy, by Neofitów do 
godności biskupiej nie wynosić, ale gdy się co stało z wyższego 
natchnienia, zwalniały surową ustawę. Canon Apostolicus 80 sta- 
nowi: Qui ex Gentibus accessit, et baptisatus fuit, aut ex prava 
vivendi ratione, non est aequum statim ad Episcopatum promovere. 
Iniquum enim est, eum, qui nondum specimen exhibuerit, alio- 
rum esse Doctorem; nisi forte divina gratia id fiat. 

12) Graveson hist. eccl. Pars I. pag. 156: dein octavo post die, qui fuit 
septimus Idus Decembris et incidit in diem dominicam, Pontifica- 
les induit vestes et Episcopus Mediolanensis consecratus est anno 
374. Paulin: omnia ecclesiastica officia implesse, atque octava die 
Episcopum ordinatum. Korczyński Przyj. chrześ. prawdy. R. III. 
Z. I. str 45. powiada: potem w dniach ośmiu większe i mniejsze 
święcenie przyjąwszy, na biskupa został wykonsekrowanym. To 
gruba bardzo pomyłka, gdyż najwyraźniej świadczy historya, że 
najprzód mniejsze, a potem wieksze otrzymał święcenia Ambroży. 


* 
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ściołom zapisał. Ażeby zaś tem latwiej wypełnił obowiązki 
powołania swego, cały zarząd gospodarstwa domowego po- 
wierzył bratu swemu Satyrusowi, a wszelką swą staranność 
obrócił na wytępienie złych obyczajów od cesarza samego i 
jego urzędników poczynając. O co niegniewając się wcale 
cesarz Walentynian rzekł do niego: „Dawno znam twój wol- 
ny język, i dlategom się twemu obieraniu nie sprzeciwił i do 
nicgom pomagał. A tak jako cię prawo boże naucza, poda- 
waj lekarstwa i naprawuj błędy nasze. 14) 

Codziennie odprawiał msze święte z wielkiem zbudo- 
waniem ludu. W każdą niedzielę i święta znaczniejsze gor- 
liwie przemawiał do narodu na duchu prawdziwej mądrości 
bożej mocno podupadłego. W tym celu znosił się z biskupa- 
mi na wschodzie, aby węzeł społeczności chrześciańskiej 
wzmocnić i ustalić. Zkąd też pełne wzajemnej życzliwości 
odbierał odpowiedzi. Między innćmi ładnie się odezwał &. Ba- 
zyli wielki z Kappadocyi mówiąc: Jako Amosa od trzody kóz 
na prorocką dostojność Pan Bóg wyniósł, tak ciebie z kró- 
łewskiego miasta, któremu wszystkich narodów przodkowanie 
jest zwierzone, wysokiego w mądrości, rodzajem oświecone- 
go, bogactwy, wymową i świeckiemi rzeczami jasnego, do 
pasterstwa trzody chrystusowej pociągnął; i żeś wszystkę 
majętpość ziemską porzucił, i onąś jako szkoda jaką dla Chry- 
stusa wzgardził, i tobie wielkiego okrętu, to jest kościoła bo- 
żego w wierze Chrystnsowej sprawowanie poruczono jest. Nuż 
tedy mężu boży, gdyżeś nie od ludzi wziął, i nauczyłeś się 
Ewangelii Chrystusowej; ale cię sam Pan od sedziaków zie- 
mi wezwał, i na przełożeństwo apostolskie przeniósł, wojuj 


13) Paulin niewspomina o bytności Walentyniana cesarza na konsekra- 
cyi Ambrożego. Baroniusz orowiada to zdarzenie obszernie, po- 
wolujae się na Teodoreta lib. 4. e. 6. hist. — Kościół katolicki 
obchodzi uroczyście pamiątkę konsekracyi Ambrożego. 

14) Paulin niema tej rozmowy Walentyniana z Ambrożym. Baroninsz 
polegajae na Teodorecie 1.4. hist. e. 6. powiada: Paucis post die- 
bus, cum sanctus Ambrosius valde libere apud Imperatorem ver- 
ba faceret, resque nonnullas tamquam minus recte a Magistratibus 


administratas coargueret, respondit Imperator: Novi jam pridem 
etc. 
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dobrym bojem, sprostuj i popraw ułomność ludu, jeżeli nie- 
godziwością aryańską tknięty został, wskrześ pierwotne śla- 
dy ojców, a związki wspólnej między nami miłości odezwa- 
mi swémi utrzymuj, gdyż tylko tym sposobem, mimo wielkiej 
odległości mieszkania doczesnego, dusze nasze połączyć się 
mogą. 15) 

W samej istocie zastał Ambroży straszną ruinę katoli- 
cyzmu w Medyolanie. Rola niegdyś urodzajna przez niedba- 
łość Auxencyuszą spustoszala, ostem i głogiem porosła, smu- 
tny przedstawiała widok pielgrzymowi do zbawienia wieczne- 
go. Upadła i karność kościelna, a domy boże schronienia nie- 
gdyś enoty i pobożności wiernych, stały się synagogami sza- 
tana i jaskinią zbójeów. W sam czas przybył on jak drugi 
Zorobabel, aby święte miejsca z kału oczyścił, kościoły od- 
nowil wygnaną wiarę przywrócił i wzgardzone zachowanie 
praw kościoła utwierdzil. Wzniósł on swój głos jako trąbę, 
zwołując obłąkane swe owieczki, by czyniąc pokutę, chwy- 
tali się tej ostatnej deski w powszechnej powodzi pozostałej. 
Nadto walczyć jeszcze musiał z przesądami zgubnemi Arya- 
nów i Nowacyanów. Zbudował za miastem klasztor, aby ta 
gospoda świątobliwości, zaopatrywała przechodnia w potrze- 
bne zapasy na drogę do wieczności. 16) Starał się teź o po- 
mnożenie panien enotliwyeh poświęcających się Bogu, z któ- 
rych jedne śluby uczyniwszy i zasłonę panieńską otrzymaw- 
szy, po klasztorach, inne u rodziców mieszkały. Tak zaś Bóg 
błogosławił tym jego pracom, iz mimo swej skromności przy- 
znaje się, że z Placeneyi, Bononii i Maurytanii przybywały 
panny do Medyolanu dla poświęcenia się Panu Bogu, gdyż 
tak żarliwie i z takiem przekonaniem przemawiał do nich, 


15) Baroniusz przytacza w skróceniu list 55 Bazylego, toż samo uczy- 
nil i Skarga przy końcu żywota św. Ambrożego. Dodaje wszak- 
że Baroniusz: Hæc eadem officia, quae Basilins litteris praestitit 
ceteri etiam praecipuarum sedium Orientalium et Occidentalium 
episcopi peregerunt ut idera Ambrosius epistola 25 testatur. 

16) Augustinus lib. I. de moribus eccles. Baronius powiada: beatus Am- 
brosius egregium monasterium, vel quoddam sanctorum diverso- 
rium instituit. 
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Że niejedna z matek bojąc sie, by córka do klasztoru nieposzła» 
zamykała ją w domu, niedozwalajae słuchać Ambrożego nauktak 
mocno działających na serca niewinnych i pobożnych panienek.17) 

Jednak pośród tylu sprzyjających okoliczności, nie uniósł 
się dumą światową, wiernie trzymajac się raz wytkniętej dro- 
gi, która go do żywota wiecznego zaprowadzić miała. Upo- 
karzał się w duchu, rozważając wysoką swą godność, do 
której lubo nie był wychowanym na łonie kościoła, ani od 
młodu w karności trzymanym, prosto od trybunałów, od mar- 
ności świata powołany został. Przeto często bardzo odzywał 
się do Boga mówiąc: Strzeż Panie we mnie daru, któregoś 
mi udzielić raczył. Wiedziałem bowiem, żem niegodzien no- 
sić biskupa imię, ale przez łaskę twą jestem pomiędzy wszy- 
stkiemi biskupami najmniejszym i najpodlejszym w zasludze. 
18) W tym celu prosił Ojca świ?tego, żeby mu do pomocy 
posłał, kogoby sposobnego rozumiał. Wezwaniu temu zadosyć 
czyniąc Damazy papież rzymski, przysłał mu kapłana Simplicy- 
ana, którego ezeil jako ojca, rady i nauki jego słuchając. 19) 


17) Ambrosius lib I. de Virginibus: Denique de Placentino sacrandae vir- 
gines veniunt, de Bononiensi veniunt, de Mauritania veniunt, ut 
hie velentur..... Nam plerasque virgines cognov1 velle, et prohibe- 
ri etiam prodire a matribus... 

18) Ambrosius lib. 2. de poenitentia: Dicetur, eece ille non in ecclesiae 
nutritus sinu, non edomitus a puero, sed raptus a tribunalibus, ab- 
ductus a vanitatibus hujus sæculi , a praeconis voce ad psalmista 
assuefaetus canticum in sacerdotio manet non virtute sua, sed Chri- 
sti gratia, et inter convivas mensæ cælestis recumbit. Serva Do- 
mine munus tuum, custodi donum, quod contulisti etiam refugienti. 
Ego sciebam, quod non eram dignus vocari episcopus, quoniam 
dederam me sæculo huie: sed gratia tua sum, quod sum, et sum 
quidem minimus omnium episcoporum et infimus merito ete. 

19) Baronius in vita: „Hic inquam Simplieianus a Damaso Romano Pontifice 
mittitur Mediolanum, ut cujus inniteretur consiliis, quem imitaretur et 
a quo duceretur, haberet novus episeopus. Colluit illum Ambrosius, 
ut parentem (grandior enim erataetate) et observavit ut magistrum 
erat quippe dissertissimus: qui ab omni fastu abhorens, quasi aquila 
quaedam provocans ad vo'andum pullum suum, quaedam interdum 
se nescire dissimulabat, et ab Episcopo quasi discipulus quaerebat, 
ut illum ex discipulo magistrum faceret.... quae Romae noverat 
sanctissime instituta, eadem in Mediolanensem ecclesiam transfe- 
renda curavit. 
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Tak tedy palajae gorliwością o chwałę domu bożego, 
prawie większą część dnia i nocy na modlitwie trawił. Sta- 
ranie o wszystkie kościoły miał wielkie i stateczne. Około 
boskich rzeczy i tych, którzy szli do chrztu, tak wiele miał 
pracy, iż po jego śmierci pięć biskupów mieli co czynić, też 
urzędy odprawujae. Co jeno pieniędzy i złota mieć mógł, 
wszystko na ubogie i więżnie obracał, swego mieć nic nie- 
chciał, ubóstwa Chrystusowego naśladując. Nikogo okiem nie- 
przenosił, ale płakał z płaczącemi, a weselił się z wesołemi. 
Słuchając spowiedzi, rozrzewniał się stanem grzesznika, pła- 
cząc nad jego upadkiem, pokutującego ezesto do płaczu po- 
budzał. Na ułomności ludzkie był wyrozumialym', nikogo teź 
ostrością pokutnych uczynków niezrażał. Opłakiwał zgon du- 
chownych, iż go wyprzedzili, rozważając przytem ważność 
powołania duchownego, któremu nie każdy odpowiada. Przy 
wielkiej pracy i ciągłem czuwaniu, co dzień postem ciało tru- 
dził; w sobotę tylko a w niedzielę, albo na sławne pamiątki 
i święta męczenników objad czynił. Ubogie karmił, pany i 
wojewody czasem na uczcie miewał, słowem powiedziawszy, 
dom jego stał otworem dla wszystkich, którzykolwiek wspar- 
cia lub pociechy od niego żądali. — Jednak mimo tej ser- 
decznej gościnności, trzech posług ludziom nieczynił: żadne- 
mu żony nieraił, żadnemu na żołnierstwo nieradził, do żadne- 
go proszony na objad nie szedł. 20) 

W nabywaniu nauk duchownych byl niezmordowany aż 
do starości. Zgłębiał należycie pismo święte i pisma świąto- 
bliwych biskupów i kapłanów. Zajęcie jego czytaniem ksiąg 
pożytecznych było tak uroczyste i poważne, iż otaczający go; 
nieśmieli przerywać jego milczenia i tej wytężonej na przed- 
miot uwagi, lubo pragnęli z nim nie o jedném pomówić. — 
Pisał księgi ręką własną, w niemocy zaś zostając, używał 
do tego poufnego pisarza. — W tym względzie był tak skro- 


20) Augustinus libr. Confession : Cum autem factus omnia omnibus, cunc- 
tis praesto esset, ae singulis inserviret, a tribus tamen rebus sibi 
prorsus temperavit :nimirum ut nemini uxorem peteret, nullique 
militiam suaderet, ac denique (nisi in itinere apud hospitem) num- 
quam ad convi! m varatus accederet. 
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mnym, iz lubo byl wyroeznia, jednak pisma swoje pod obey 
sad najchetniej poddawal. Ztej przyezyny ladnie sie odzywa 
do Sabina, biskupa placentyńskiego: Uważam to za wielkie 
dobrodziejstwo, jeżeli kto czytając pisma moje, wytknie mi 
co się mu niepodoba ; najprzód, że w tém cokolwiek naby- 
łem z nauki, pomylić się mógłem; a nareszcie, że wiele prze- 
mija, inaczej też od innych bywa pojęte. — Jeżeli w pismach 
apostolskich, w nauce nawet Chrystusa znajduja się takie rze- 
czy, które powodem bywają do różnych rozpraw; dlaczegóź 
miałbym się gniewać, że i moje zdania różnie bywają tlu- 
maczone. 21) Takim więc sposobem przykładając się pilnie 
do wykonania swych obowiązków, wywiązał się Ambrozy do- 
skonale z ważnego zaufania, które w nim położono. 


Cad i niepowodzenia. 


Początki urzędowania Ambrożego, były dosyć powabne: 
ale od śmierci cesarza Walentyniana, która w roku 375 na- 
stąpiła, 22) rozpoczęła się kolej smutnych następności, któ- 
rym nietylko roztropnością, ale i mężnem sercem czoło sta- 
wić wypadało. — Jadąc do Rzymu, stanął w pewnej gospo- 
dzie dla wytchnienia. Jako zaś był ludzkim począł rozmowę 
z gospodarzem o jego stosunkach domowych. Gdy tenże upo- 
jony szałem pomyślnego powodzenia swego, wyliczał mu 
względy i dostatki bez odnoszenia się do Boga jako dawcy 
wszelkiego dobra; wnet przyszły mu na myśl słowa Pisma 
św. (Job. 21, 13.) Prowadzą w dobrach dni swoje, a w mgnie- 
niu oka do piekła zstępują. — Natychmiast opuścił gospodę, 
a zaledwie kilkanaście kroków zrobił z domownikami swemi, 


21) Ambrosius in epistolis ad Sabinum: Facile est tibi de nostris judica- 
re... Unumquemque sua scripta fallunt et aurem praetereunt, at- 
que ut filii etiam deformes delectant, sic etiam scriptorem indeco- 
res sermones sui palpant.... Ego beneficio ad numero, si quis mea 
legens scripta, dicat mihi, quo videatur moveri: primum quia in iis 
quz scio, falli possum, multa etiam praetereunt etc. 

22) Baronius powiada: qui sequenti anno 375 post consulatum Gratiani 
et Equitii ad 15 Calend. Decembris ex hac vita migravit. Korczyń 
ski Przyj. chrześć. prawdy R. III. Z. I. str. 51 pisze: umarł 17. 
listopada 375 roku. 


=0958 = 


ziemia się rozstąpiła i pochłonęła ze wszystkiem bezbożną 
gospodę. 23) 

Stanawszy w Rzymie, kochaną swą siostrę Marcellinę 
Zywa wprawdzie, ale matkę umarla już znalazł. A gdy pan- 
na Kandyda przy siostrze bawiąca z innymi rękę jego calo- 
wała, rzekł jej: otóż jakom mówił, kapłańską rękę całujesz. 
Potem szedł do Papieża Damazego, który go mile bardzo 
przyjął i przypomniał mu, żeby według dawnego zwyczaju 
dla okazania jedności społeczeństwa mowę miał do ludu. 
Wszystkie znakomitości miasta zebrały się, by słyszeć moweg 
zawołanego, syna niegdyś obywatela rzymskiego. Po pięknem 
kazaniu zaprosiła go pewna zaena pani za Tybrem mieszka- 
jaca, żeby w domu jej mszę święta miał. O czem dowie- 
dziawszy się inna niewiasta paraliżem tknięta, iż być miał 
Ambroży, nieść się tam w krześle kazała. I gdy się modlił 
i ręce kładł, sukni się jego dotknęła i onę całując wnet ozdro- 
wiała. 24) Wielki ten cud rozslawil się po całem mieście i 
długo pozostał w pamięci mieszkańców Rzymu. 

Wtedy też nastały bardzo smutne czasy z powodu sro- 
gości, których się dopuszczał Walens, cesarz Wschodu, a brat 
niegdyś Walentyniana cesarza. Przejęty bowiem zasadami 
Aryanów, począł w swych państwach prześladować biskupów 
katolickich. Część ich znaczną skazał na wygnanie, a jako- 
by mu na tem było mało, wyruszył ku Włochom dla wyru- 
gowania ze stolic biskupów prawowiernych, osobliwie Am- 


23) Baronius: In itinere autem constitutus traditur divertisse apud hospi- 
tem.... Illie eum esset sanetus sacerdos rogavit hospitem de statu 
rerum suarum. Ille vero exultans insolentiusque se efferens, nul- 
lasque de bonis concessis gratias Deo referens.... Egressi jam 
foras, cum nec admodum longe abessent, subito chasmate domus 
periit, hiatuque terrae omnes sunt simul absorpti, laeusque eodem 
inloco suecrevit, tamquam prodigiosae rei perpetuuu monumentum. 

24) Paulin powiada: qusedam balneatrix, quze paralitica in lecto jacenat, 
cum cognovisset ibidem esse domini sacerdotem, in sellula ad ean- 
dem domum sd quam ille invitatus erat, portari se fecit, atque 
oranti et imponenti manus vestimenta attigit. Que cum exoscula- 
retur, statim sanitate recepta ambulare coepit. Niewiedzieć, czy to 
była właścicielka łazienek, czy tylko dzierzawczyni? Skarga po- 
wiada: powietrzem zarażona, gdy Paulin i Baroninsz mają paralitica. 
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brożego. Odparł te napaść młody a dzieluy Gracyan cesarz, 
który po śmierci ojca swego Walentyniana, razem z bratem 
swoim czteroletnim Walentynianem objął rządy Państwa. — 
Wnet też z dopustu bożego wydali Gottowie Walensowi' sro- 
gà wojnę, w której wezwany został Gracyan rycerski do po- 
mocy. Szedł już na odsiecz stryjowi proszącemu oto z bitnym 
a liezném wojskiem. Ale Walens zazdroszezae Gracyana chwa- 
le, jakąby odniósł ze zwycięztwa, umyślił nieczekać posiłków. 
Stoczył więc bój z Gotami, utracił wojsko, sam nareszcie 
schroniwszy się do jakiegoś domu, tamże się spalił 378 r. 25) 

Po tej klęsce rzucili się Gotowie na Tracyą, llliryą, a 
podsunawszy się ku Alpom, ogniem i mieczem wszystko ni- 
szczyli. Sroga niedola ucisnęla Państwo zachodnie tak da- 
lece, iż Ambroży tknięty litością, dla okupienia i uratowania 
wielu nieszezesliwych, wziął się do sprzedawania naczyń i 
ozdób droższych kościelnych niekonsekrowanych, dalej zaś i 
te polamal i rozprzedał mówiąc do ludu: Wolę ja raczej ura- 
tować duszę, niż złoto. 26) Przeciwko dzikim tym najezdni- 
kom wojenną przedsiębiorąc wyprawę cesarz Gracyan prosił 
bardzo, aby mu wyznanie wiary katolickiej Ambroży napisał. 
Zadosyć czyniąc temu chwalebnemu wezwaniu, napisał utra- 
piony biskup księgi de Fide, gdzie mu też o zwycięztwie 


25) Baronius: Eodem anno cum Valens Imp. non expectatis copiis Gra- 
tiani imprudens nimis eum Gothorum exercitu inisset przlium, 
profl'gatur, ac tandem miserando interitu igne combustns interiit. 
Korczyński Przyj. chrz. prawdy R. III. Z. I. str. 52. powiada, że 
dnia 29. lipca 378 r. spalił się Walens. 

26) Że Ambroży w samej istocie zbywał naczynia kościelne dla porato- 
wania nieszczęśliwych, o tem niema najmniejszej watpliwości. Roz- 
chodzi się tylko o, czas, w którym się to stać mogło. Korczyński 
Przyj. chrz. prawdy R. IIT. Z. I. str. 52. kładzie to zdarzenie po 
śmierci Walensa cesarza. Baroniusz w żywocie mniema, że to mo- 
gło się stać około roku 387 za czasów Maxyma tyrana: Hæc illa 
ipsa existimamus esse tempora, quibus Ambrosius totus fuit in re- 
dimendis captivis, quando ad illud opus etiam saera vasa distraxit. 
Rzecz wyjęta z drugićj księgi Ambrożego de Officiis caput 28: 
gdzie napisana jest obrona tego czynu: ros aliquando in invidiam 
incidimus, qui confregerimus vasa mystica, ut captivos redimere- 
mus, quod Arianis displicere poterat, ete. 
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przepowiadając, chorągwiom jego, które imię Chrystusowe 
nosiły błogosławił. 27) Odniósł sławne zwycięztwo Gracyan 
nad Gotami i przywrócił pożądany pokój kośćiołowi katolie- 
kiemu. Nadane przywileje poganom przez Juliana Cesarza 
odwołał, biskupów wygnanych do osierociałych sprowadził 
kościołów, a słynnego z wojennych wypraw Teodozyusza do 
swego boku przybrawszy, powierzył mu cesarstwo na Wscho- 
dzie 379 roku. 28) Uprosił też Ambrożego, żeby mu jeszcze 
napisał księgi o Duchu świętym i przejął się daleko więk- 
szem niż przedtem dla świątobliwego biskupa uszanowaniem. 
Czcił go jak ojca swego, naukami jego karmił ducha swego, 
posłuszny był żądaniom jego do tego stopnia, iż razu pewne- 
go wyrok śmierci wydany na znakomitego złoczyńcę za wsta- 
wieniem się biskupa enotliwego cofnąć musiał. 29) 


Justyna. 


Łaska jednak cesarska niemogła Ambrożego zasłonić 
od pocisków Justyny macochy cesarza, Aryanki zagorzałej, 
która świątobliwemu pasterzowi moeno przykrzyć się poczęła. 
Musiały te przykrości być nieznośne, gdyż niewiasta stając 
się igrzyskiem swych namiętności, srogiem jest stworzeniem. 
Niema ona innej broni, prócz języka; ale broń to straszna. 
Ktokolwiek jesteś prześladowany drzyj przed tą bronią! bo 


27) Baronius: Tune christianissimus princeps difficillimo bello nihil sibi 
consultius esse ratus, quam Dei armaturam induere: eamque non 
aliunde, quam ex armamentario catholieze ecclesi: sibi accipien- 
dam putavit, quam ob rem Ambrosium episcopum, quem revereba- 
tur ut patrem, enixius rogavit, ut ad se de fide orthodoxa libel- 
lum conscriberet. 

28) Baronius: Tum Gratianus collabenti imperio consulturus, Theodo- 
sium natione Hispanum, przstantem bello et spectata virtute 
virum, ereat ducem exercitus, ac mittit in Orientem, idemque ab 
eo Cæsar dietus (379) sequenti anno Gallo et Olybrio Coss. ho- 
stes devicit, imperium Orientale restituit etc. 

29) Baroniusz polegajae na Sozomenie przytacza to zdarzenie : Paganus 
quidam ordine illustris vir Gratianum conviciis prosciderat, et pa- 
tre indignum appellaverat, ejusque rei habito judicio, capitis da- 
mnatus erat, ... neque prius Gratiani et aulicorum ejus obsecra- 
tionibus cessit, quam salutiferum suffragium Gratiano extorsisset. 
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to miecz obosieczny, przed nim nigdzie się nieukryjesz, wszę- 
dzie cię dosięgnie, niczem go nieprzebłagasz, póty cię razić 
i kaleczyć będzie, póki nie ztępieje, póki się w drobne Ka- 
wałki nierozpadnie. 

Właśnie wtedy w Syrmium stolica biskupia osierociała, 
udała się przeto Justyna na miejsce, aby na to E 
Aryanina wysadzić. Jechał też tam Ambroży, i niedbajae o 
intrygi niewieście pobożnego Anemiusza na to biskupstwo po- 
święcić postanowił. 30) Przeszkadzała mu Justyna i jednę 
niewiastę wysłała, aby go z jego stolicy ściągnęła i między 
niewiasty wprowadziła, żeby od nich dla większej hańby bity 
i wygnany był z kościoła. I gdy się na te jedna swawolna 
dziewica aryańska odważyła, chwyciła go za szaty kapłań- 
skie, odwrócił się do niej biskup święty i rzekł łagodnie: 
Lubom niegodzien tego wysokiego urzędu; jednak wcale nie- 
masz prawa rzucać się na jakiegokolwiek kapłana. Bój się 
sądów bożych, aby ci się co złego nieprzytrafiło. Bezwstydna 
dziewiea nagłą śmiercią ukarana została, a nazajutrz do grobu 
ja Ambroży, dobre za złe oddając prowadził. 31) 


30) Skarga w żywocie nazywa tego biskupa Awencyuszem, gdy przeci- 
wnie Paulin i Baroniusz ,Anemiuszem*. Sirmium vero eum ad or- 
dinandum episcopum Anemium perexisset .... liberam electionem 
reliquerunt de Anemio episcopo. Skarga powiada: „jechał też tam 
ś. Ambroży, jako do swej arcybiskupiej diecezyi*. Co podobno 
Korczyńskiego spowodowało, że Ambrożego nazwał Arcybiskupem 
Medyolanu. Skarga mylnie wnosił ze słów Baroninsza, który pi- 
sze: Cum autem aliquando inter catholicos et arianos episcopos 
de eligendo Sirmii (quz est totius Illyrici metropolis) episcopo 
contentio orta esset. .. Ambrosius autem tum illi ecclesise, tum 
etiam catholicae fidei eonsulturus, Sirmium festinus se contulit. 
Z czego niemożna wnosićo Arcybiskupstwie Ambrożego, bo mógł 
jako rozjemea tam jechać. 

51) Skarga powiada, że owa niewiasta nazajutrz umarła, ale zdaje się, 
że natychmiast trupem padła. Paulin: Quod dietum exitus confir- 
mavit. Nam alio die mortuam ad sepulehrum, usque deduxit. Ba- 
roniusz: cum Deus ulciscens contumeliam sacerdotis, eandem su- 
bita morte multavit. — Tam improviso casu omnes adversarii con- 
sternati, de causa episcopi Ambrosio negotium facessere destite- 
runt. — Oba niemówią, że dopiero na drugi dzień umarła. Kor- 
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Cud ten przeraził wprawdzie. Aryanów , lecz tylko na 
ten moment, w którym odprawiło się poświęcenie Anemiusza, 
bo nieugięta Justyna nową nienawiścią rozpalona, groźniejsze 
pociski rzucać postanowiła. Pieniędzmi , obietnicą wysokich 
urzędów i widokami doczesnej szczęśliwości, podburzała prze- 
wrotność heretyków, żeby pochwyciwszy biskupa świętego, 
wywieżli go na wygnanie. W tym celu zuchwały zapaleniee 
jutymiusz wystawił dom obok kościoła, atak był pewny do- 
pięcia swego bezbożnego zamiaru, iż nawet wóz. miał w po- 
gotowiu. Ale cóż są ludzkie zamysły w porównaniu z wolą 
bożą? Wlasnie tego dnia samego, którego postanowił przy- 
służyć się Justynie, skrępowany Eutymiusz na tymże samym 
wozie na wygnanie wywieziony został. 32) 

To niepowodzenie wcale nieodstraszyło Justynę od dal- 
szych intryg, starała się ona usilnie, aby przynajmniej jeden 
kościół oddać Aryanom, którzy Klaudyana i Sekundyanma bis- 
kupów swoich na to wysadzili. Opanowali oni Gracyana ce- 
sarza, w Syrmium, a udając przed nim prawowiernych, ska- 
rzyli się, że ich Katolicy niewinnie prześladują i prosili, że- 
by cesarz zwołał Sobor powszechny, przed którymby się uspra- 
wiedliwić mogli. — Już się skłaniał na ich stronę poczciwy 
Gracian; ale Ambroży odradził mu, żeby dla dwóch szaleń- 
ców wszystkich biskupów nie trudzić, i że Synod duchowny 
dla nich dostatecznym być powinien. Jakoż w roku 381 zwo- 
łano Synod do Akwilei, na którym po świętym Waleryanie 


czyński Przyj. chrześć. prawdy R. II. Z. III. str. 41 toż samo twier- 
dzi, mówiąc: W rzeczy samej panna owa tegoż dnia umarła. 

32) Paulin zaraz po ukaraniu dziewicy aryańskiej przytacza to zdarze- 
nie. Baroniusz do dalszych lat one odnosi, a mianowicie do roku 
885. At unus ex his ceteris audacior, eoque infelicior , Euthymius 
nomine, execrandum facinus conatus perficere, conducit ad eam 
rem domum propinguam eeclesiae (Paulin m.; ut juxta ecclesiam 
sibi domum pararet: a zatem albo najal, albo wystawil) parat in 
ea eurrum, in quem episcopum ab oculis multorum vir repente 
subductum imponat, ac celeri eursu extra maenia ductum, inde 
in exilium asportaret. Fefellit spes miserum .... Nam evoluto anno, 
ea ipsa die, qua in Ambrosium illa paraverat, ipse eadem cogitur 
experiri, ob faeinus enim grave commissum, super eundem cur- 
rum impositus ducitur in exilium. 
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biskupie, Ambroży pierwsze miejsce zajął, a po dzielnych 
rozprawach Aryanie potępieni zostali. 33) 

Chociaź się i ten zamach niepowiódł, niezrazili się tem 
heretycy, ale namówili dwóch szambelanów cesarza Gracyana 
zewnątrz prawowiernych udających, wewnątrz zaś prawdzi- 
wych Aryanów, którzy ośmielili się Ambrożego względem ar- 
tykułu wiary o wcieleleniu słowa przedwiecznego na dysputę 
wezwać. Ułożył się z nimi biskup święty, iż błąd ten naza- 
jutrz w kościele Poreyana zwanym gruntownie odeprze nau- 
ką, na którą przyjść przyrzekli. Lecz dnia oznaczonego nie 
stanęli; wszelako Ambroży naczekawszy się na nich i upo- 
mniawszy słuchaczów, by się nigdy od jedności z kościołem 
nieodrywali, zaczął naukę od tych słów : Dług bracia odpła- 
cić chcę, ale moich wierzycieli niespostrzegam. Może nas cheg 
zmieszać przybyciem swojem, ale prawdziwa wiara, nigdy się 
mie mięsza. Po której, lud zgromadzony wrócił do domów 
swoich ugruntowany w wierze, że Chrystus prawdziwym był 
człowiekiem. Dworzanie zaś zuchwali szydząc z Ambrożego 
i z ludu na przybycie ich czekającego, gdy się wesoło po 
mieście przejezdzali, wywrócili się tak nieszczęśliwie, że oby- 
dwa na miejscu bez życia zostali. 34) 


33) Baroniusz przytacza akt Synodu Akwilejskiego , w którym to jest 
najważniejsze, że gdy potępieni Aryanie uciekali się do sądu świec- 
kiego, Ambroży odezwał sie: Sacerdotes de laicis judicare de- 
bent, non laici de sacerdotibus. Dziwna też rzecz, Ze Baroniusz 
jednego z tych biskupów, na których żądanie Synod zwołano, raz 
Klaudyanem, drugi raz Paladyuszem nazywa: Claudianus et Se- 
cundianus episeopi Ariani illum conveniunt .... Et si Paladius in 
in multis impietatibus deprehensus sit... Graveson hist. eccl. Pars. 
I. pag. 138. Sub eodem Imperatore anno 381 indictum est concilium 
Aquilejense, cui interfuere Episcopi duo supra triginta et inter ce- 
teros S. Ambrosius Mediolanensis Episcopus Philastrus, Brixianus, 
Valerianus Aquilejensis et alii Episcopi sanctimoniaet eruditione illu 
stres. In eo damnati sunt dno Episcopi Ariani Paladius et Secundianus. 

34) Paulin i Baroniusz odmiennie to zdarzenie kreślą. Paulin: nee me- 
mores promissorom, contemnentes Deum in sacerdote ipsius .... 
conscendentes in rhedam, quasi gratia gestandi civitatem egressi 
sunt .... subito enim praecipitati de rheda, animas emiserunt. Ba- 
roniusz: Qui et enim convenire ex condito debuerant ad Portia- 
nam basilieam, ad equos agitandos extra civitatem egrediuntur : 


AOR == 


Lecz prócz Aryanów, dotkliwsze klęski zatruwaly spo- 
kojność biskupa. Bezeena herezya Priseylliana zewsząd wy- 
parta, znalazła w pobliżu jego umieszczenie przekupiwszy 
najwyższego urzędnika Macedoniusza. Zły ten człowiek zna- 
chodził w swem haniebném postępowaniu wielką radość, 
gdyż nienawidził Ambrożego. Razu nawet pewnego widząc 
go do urzędu zbliżającego się, kazał drzwi przed nim zam- 
knąć. Co widząc biskup święty, proroczym duchem wyrzekł 
te słowa: Przyjdzie ten czas, że i ty uciekać będziesz do 
kościoła, drzwi zastaniesz otworzone, a jednak wejść nie bę- 
dziesz mógł. 35) 

Poganizm też podnosił głowę. W roku 382, gdy Gra- 
cian bawił w Medyolanie, senat rzymski wysłał deputacyę do 
niego, by odnowił dawny zwyczaj ofiarowania bogóm i żeby 
przyjął urząd Areykapłana. Ale bogobojny cesarz używszy 
rady Ambrożego sprzeciwił się temu, co też podobno było 
powodem zguby jego. 36) Roku albowiem 388, gdy zebrawszy 
wojska wyciągnął do Galii na poskromienie Maxyma tyrana 
przez bretońskie legiony cesarzem ogłoszonego, zdradzony 
przez własnych Senatorów w Lugdunie zamordowany został. 
Bolesny to był cios dla Ambrożego, który w zmarłym cesa- 
rzu jedyną tarczę przeciwko swym wrogom zajadłym zawsze 
znachodzil. 37) 


cumque agerent equos, fürentibus illis, mox ex illorum dorso ex- 
eutiuntur in terram, tali tantoque impetu ut miseri spiritum exha- 
larent. Skarga powiada: bo tegoż dnia gdzieś z wysoka spadli i 
szyje połamali. 

35) Baronius: Priseilianus haeresiarcha una cum ceteris .... Romam cum 
venissent, Damasus quod sciebat eos juste riteque damnatos, nec 
suo quidem est dignatus aspectu. At illi Mediolanum redeuntes, 
eum et Ambrosium sibi que adversantem reperissent, ad saeculare 
tribunal se convertentes, Macedonium tune magistrum officiorum, 
ingenti vi auri corrumpentes ete. 

36) Baroniusz dodaje: Ambrosii opera, usus est Damasus, adversus ejus- 
modi petitionem Gentilium. 

37) Baronius: Sequenti anno 383 postquam haee gesta sunt, Gratianus 
Imperator cum duxisset exercitum in Gallias adversus Maximum 
tyrranum, Merobaude et Saturnino Consulibus, a suis proditus, 
apud Lugdunum occisus est, eujus interitum ssepe multumque lu- 
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Zgon Satyra. 


Po zamordowaniu Graciana, trwoga powszechna opano- 
wała wszystkich umysły. Zewszad dochodziły wieści o zbli- 
żającym się napadzie barbarzyńców. Wśród okropnej nie- 
pewności prosił Ambroży Boga, żeby nieszczęścia zagraża- 
jące kościołowi obróciły się na familią jego, żeby osobistym 
smutkiem zastąpił żałobę powszechną. Modlitwa jego wysłu- 
chaną została, najmilszy brat jego rozstał się z tym światem, 
a dotkliwa ta strata zdawała się być okupem żalu powszechnego. 

Ambroży bowiem czule był przywiązanym do brata 
i siostry, wzajemnego też od nich doznawał przywiązania. 
Marcellina siostra nieraz z Rzymu zbiegała do Medyolanu 
by mu osłodzić zgryzoty i utrapienia, by go pielęgnować 
podczas choroby, a częstemi swemi listami tęsknotę dla nie- 
go objawiała. Brat zaś Satyr zrzekł się urzędów i dostojeństw 
dla niego podjął się zarządu domu i całego ojczystego ma- 
jatku, osiadł w Medyolanie, gdzie jeden bez drugiego żyć 
nie mógł. Zgodliwość ta serdeczna nie tylko wewnątrz pa- 
lala: ale nadto tak byli do siebie podobnémi, że jednego 
za drugiego brano. Uważano to nawet, że gdy zachorował 
jeden, zapadał na zdrowiu także drugi, i znowu obydwa ra- 
zem do zdrowia przychodzili. 

W tem Prosper niejaki zarwał znacznie w Afryce ma- 
jątku rodziny Ambrożego i głośno się z tem przechwalał, 
żeto przy nim przyschnie. Satyr niechciał żadnym sposobem 
zezwolić, by kto inny prócz niego miał przed sąd drapieżcę 
pociągać. Przeto ani się przeciw ostrej porze nieopatrzywszy, 
ani też okrętu bezpiecznego nie wziąwszy, puścił się spie- 
sznie przed zimą samą na okręcie spruchnialym na morze. 38) 


xit Ambrosius, qui haee de eo: Quomodo sine pugna ceciderunt 
potentes. Doleo in te fili Gratiane, suavis mihi valde etc. 

38) Korczyński Przyj. chrześć. prawdy R. III. Z. III. str. 47 powiada: 
Roku 278 ani się przeciw ostrej porze nieopatrzywszy. Wielki to 
Anachronizm, gdyż Satyr żył w czwartym wieku. Ale nawet 
i w r. 378 to sie nie stało, gdyż mowa Ambrożego wyraźnie na- 
prowadza na przekonanie, że śmierć Satyra po zamordowaniu 
Gracyana cesarza nastąpiła. Korczyński sam pisze w Zeszycie I. 
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W krótce po odpłynieniu brata zachorował ciężko Ambroży 
przy staraniu atoli siostry przyszedł przecie do siebie. Satyr 
zaś popadł nieszczęściu, że okręt ów, który go wiózł, osiadł- 
szy na mieliznie, rozpadł się w kawałki. W tak przykrej 
zostając toni, lubo jeszcze nieochrzczony, wyprosił sobie u 
katolików, iż mu udzielili chleba eucharystyi, który w chustkę 
zawinąwszy i okręciwszy około szyi, rzucił się śmiało w mo- 
rze i pierwszy szczęśliwie do brzegu się dostał, zkąd sługi 
swe wyratował. Poczem Panu Bogu podziękowawszy, szukał 
biskupa katolickiego, to jest takiego, coby się zgadzał z ko- 
ściołem Rzymskim i odebrał chrzest, a z nim łaskę, której 
już nieutraeil. Po znacznem zaziębieniu, nastąpiła ciężka cho- 
roba, w czasie której, równie jak podczas rozbicia okrętu 
ofiarował się był Satyr do św. Wawrzyńca męczennika. 
Wyszedłszy z niebezpiecznej choroby, i pomyślnie za- 
łatwiwszy interesa, pospieszył do Medyolanu dla uściskania 
brata ukochanego. Wkrótce umarł na konwulsye, a tak na- 
gle, iż się zdawało, jakoby go Pan Bóg dla tego tylko byłuratował 
od śmierci w obcym kraju, by rodzeństwo swoje mógł je- 
szcze oglądać. Strapiony srodze Ambroży i Marcellina, tem 
się jedynie w smutku pocieszali, iz zwłokom najukochańsze- 
go brata wyświadczyć mogli ostatnią usługę. Sam Ambroży 
zamknął oczy zmarłemu, trumnę na swych barkach niosąc 
do kościoła wśród zgromadzenia nader licznego, złożył onę 
na przeciwko ambony i twarz nieboszczyka odkryć przyka- 
zał. W ten czas to zadawszy uczuciu żalu gwałt największy, 
miał owę pamięci godną brata pochwałę pogrzebową, która 
arcydziełem wymowy i czułości rodzinnej pozostanie. 39) 


str. 53, że Gracyan zabity został dnia 25. sierpnia 383 r. w r. 24 
Życia, panowania 7. Baroniusz kładzie zgon Satyra w r.388. Hoc 
ille nimirum a Deo precibus contendebat, ut publica calamitas ali- 
quo suo privato ae domestico incomodo averteretur, idque factum 
est in primis amantissimi fratris sui Satyri morte, qua salutem 
totius Italia redemisse videtur. 

39) Korczyńrki Przyj. chrz. prawdy R. III. Z. III. str. 48 dodaje, ze d. 
7. odprawiono dalsze modły nad umarłym i że Ambroży powtór- 
ną miał przemowę. Być to może, ale niema na to dowodów. — 
Skarga przytacza mowę Ambrożego zamiast życiorysu św. Saty- 


Lecz ból ten srogi uśmierzyć się musiał na widok do- 
tkliwszej klęski, jaka całemu krajowi zagrażała. Już bowiem 
zwycięzkie wojska Maxyma po nieprzyjacielsku wkroczywszy, 
ogniem i mieczem wszystko pustoszyły. Pryscylian najprzód 
padł ofiarą srogości zwycięzcy. Ziściły się też słowa proro- 
czne na Macedoniuszu, który uciekając do kościoła, chociaż 
drzwi były otwarte ; jednak schronić się nie mógł, stając się 
łupem prześladowcy. 40) Rozpacz nieszczęsna wszystkich 
ogarnęła, bo lubo młody Walentynian zaraz po śmierci Gra- 
cyana objął rządy Państwa; jednak w tym ucisku rady so- 
bie dać nie mógł. Uproszono tedy Ambrożego, aby do Ma- 
xyma jechał i onego przebłagawszy do pokoju nakłonił. Je- 
chał więc z samą w Bogu nadzieją i sprawił to u niego, iż 
tego roku do Włoch sie niepuściłi w Gallii się zatrzymał. Od- 
ważył się był w ręku onego tyrana dla potrzeby pospolitej 
umrzeć, aby włoska ziemia wojowana nie była, a majętności 
i zdrowie ludzkie w całości pozostały. Umiał powaga i języ- 
kiem swoim prorockim onego okrutnika ująć, a modlitwą 
go swoją wiązać. 41) 

Lecz zaledwie stanął pokój pożądany, Symmachus sta- 
rosta rzymski odnowił dawną myśl zaprowadzenia bałwo- 
chwalstwa w Rzymie. W tym zamiarze podał prośbę do Wa- 
lentyniana cesarza, żeby przynajmniej w kapitolium przy- 
wrócono ołtarz zwycięztwa, a przywileje kapłanów i westa- 
lek oddane zostały, zaręczając mu przytem, iż sobie przez 


ra brata św. Ambrożego pod dniem 9. Grudnia, według Martyro- 
logium zaś rzymskiego przypada uroczystość św. Satyra 17. 
września. 

40) Baronius: eum occiso Gratiano, Maximo in ejus Magistratus seviente 
Macedonius confugiens ad eeclesiam, licet patentibus januis aditum 
cum reperire non posset, factus est hostium praeda. 

41) Baronius: nihilominus divina virtute confisus, tantae molis legationem 
suscipiens, ad Maximum in Galliis hibernantem accessit. Quid tan- 
dem? mentem illam «latam, ingentes illos animos Maximi spirantis 
minas ac cædes sic illa dicendi vi, et episcopali illa auctoritate 
cum summa vitae integritate conjuncta repressit atque continuit, 
ut ad pacem oblatam suscipiendam impelleret..... Paulinus secun- 
dam legationem cum prima confundit. 


— EE 


to zjedna u ludu przywiazanie drozsze nad berlo samo, sla- 
wę zaś państwu rzymskiemu i dawną potęgę przywróci. Sla- 
by cesarz już chciał przywrócić służbę pogańską, ale odstra- 
szył go od tego Ambroży pisząc i upominając, aby się w 
rzeczy koscielne nie wdawali groził mu, iz go biskupi dlatego 
grzechu do kościoła nie puszezą, i mówić będą: darów twoich 
kościół niechce, boś kościoły pogańskie darami ozdobił : ołtarz 
Chrystusów dary twoje odmiata, boś oltarzów bałwochwalskich do- 
puścił. Wezwał go też, żeby mu ta prośba w odpisie udzie- 
loną być mogła, ażeby jako biskup w sprawie religii nale- 
żytą odpowiedź wygotował. Usłuchał cesarz głosu pasterskie- 
go i złożył w ręce jego żądania starosty rzymskiego, na 
które lubo miał obowiązki względem Symmacha życzliwości 
dla brata Satyra, tak dzielnie odpisał; iż tym nieprawym 
usiłowaniom wieczne nakazano milczenie. 42) 

r 

Swięty Augustyn. 


[2 


Gdy sie bałwochwalstwo nieudalo, wysłano w roka 384 
Augustyna do Medyolanu, aby tamże sztuki krasomowstwa 
nauczał. Był to nowy bicz na Ambrożego, gdyż nauczyciel 
przybyły słynął już wtedy nadzwyczajną zdolnością, a dote- 
go jeszcze przyjęty był błędami Manicheuszów. Lecz Bóg złe 
w dobre przemienił. Przybyła za nim stroskana matka Moni- 
ka, która widząc go hardym, a nieposłusznym w rozumie, że 
się przywieść do wiary świętej niedał, niezmiernie żałowała, 
płacząc nad nim, a Pana Boga za niego w dnie i w nocy 
prosząc, aby mu światłość prawdy swej pokazał. I gdziekol- 
wiek się obrócił, ona morzem i ziemią za nim jeździła, mając 
wielką ufność w Bogu, aby syn łez takich i troskliwości 
biednej matki niezaginal. 

Augustyn pragnął poznać Ambrożego, o którego nauce 
i wymowie w przód już wiele słyszał. Przyjął go mąż boży 


42) Baronius: Haee eum audisset Ambrosius, licet Symmachum de se, 
fratreque suo Satyro olim optime meritum plurimi faceret , tamen 
christianae religionis zelo aestuans, adversus illum apud Imperato- 
rem certamen suscepit, illiusque relationem contrariis scriptis egre- 
gie confutavit etc. 
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po ojeowsku z wylaniem serdecznej życzliwości. Pokochał go 
także Augustyn, lecz nie dlatego, że był nauczycielem prawdy, 
gdyż o téj wątpił, aby się w kościele bożym znależć mogła 
ale jako męża na niego łaskawego. Próźność światowa zaprowa 
dziła go téz do kościoła, gdzie słuchając nauki Ambrożego, zda- 
wało mu się, że Faustus Manicheusz daleko więcćj go za- 
chwycał. Przywiazujae przeto całą baczność do słów samych, 
nie dbał wcale o rzecz, gardził nią owszem. Tymczasem, gdy 

o nauczeniu się tego, co biskup święty opowiadał, nie myślał, 

z słowy, które polubił, zakradały się nieznacznie do serca 

przedmioty, o które niedbał. A gdy serce otwierało się wy- 

mowie nauczającego, weszło też przekonanie o tej prawdzie, 
że wiary katoliekićj bronić można. Olbrzym zdolności ludz- 

kićj pokonany został. 43) 

Postrzegli się prześladowcy, że wszystkie pokątne in- 
trygi na nie się nie przydały; wstępnym tedy bojem posta- 
nowili szkodzić Ambrożemu. Niewdzięczna Justyna zapomnia- 
wszy o dobrodziejstwie, jakie biskup święty całemu wyświadczył 
Państwu, teraz mając syna własnego cesarzem, tém &mieléj 
przykrzyć się poczęła. Za jéj namową ogłosili Aryanie Au- 
xencyusza, jakiegoś Seyte czyli Tatarzyna, biskupem, który 
dla złudzenia pospólstwa przybrał imię Merkuryna. Była to 
właściwie poczwara dwojga imion. Zmienił nazwę, ale błę- 
du nie porzucił, pod postacia łagodnćj powierzchowności, ukry- 
wał żarłocznego wilka. Otóż temu intruzowi kazała Justyna 
oddać kościoł w Medyolanie. Cesarz, usluchawszy głosu swój 
matki, wezwał Ambrożego, aby przyszedł do pałacu. Ale Ind 
tak wielkie zrobił wzburzenie, że musiano odstąpić od tego 
zamiaru. 44) 

43) Augustinus Confessionum lib. 5. e. 13. Et veni Mediolanum ad Am- 
brosium episcopum in optimis notum orbi terrae.... Suscepit me 
paterne ille homo Dei... Et eum amare coepi, primo quidem, non 
tamquam doctorem veri... sed tamquam hominem benignum in me. 
Et studiose audiebam disputantem in populo, non intentione qua 
debui, sed quasi explorans ejus facundiam.... c. 14. Cum enim 
non satagerem discere, quae dicebat, sed tantum, quemadmodum 
dieebat, audire... veniebant in animum meum simul cum verbis , 
quae diligebam, res etiam, quas negligebam. 
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Lecz Auxencyusz koniecznie w roku 385 domagał się 
dysputy z Ambrożym. W czćm mu pomagała Justyna i wy- 
słała Dalmacyusza trybuna do biskupa, żeby się na pewny 
dzień w pałacu stawił. Pismem na to do cesarza odpowiedź 
dał, w któróm bożemi i cesarskiemi, i ojca jego prawami 
dowodnie okazał, iż laicy i królowie o wierze sądzić i bisku- 
pimi sędziami być niemoga; a iz w kościele, a nie w pa- 
laeu, o wierze mowa być powinna. Jeszcześ się, mówił on, ce- 
sarzu, wiary nie nauczył, (bo tylko był katechumenem, to jest do 
chrztu się gotującym) jeszcześ młody, a o tajemnicach wiary 
sędzią być chcesz. Jeszcześ się wiary mie douczyl, a mistrzem 
kapłańskim być pragniesz. 

Ta odprawa nieprzełamała uporu mściwćj Justyny. Wy- 
słała notaryusza imieniem syna swego, aby biskup wielki 
kościoł i skarby jego oddał Aryanom. Czemu on się mężnie 
sprzeciwił mówiąc: Co mego, to dam na cesarskie rozkazanie, 
i samo zdrowie położę ; ale co bożego jest, tego dać nie mogę 
i cesarz brać tego niema prawa. Posłał tedy cesarz w samą 
niedzielę palmowa wojsko, aby mocą kościół wzięło. O czem 
lud w mieście usłyszawszy zbiegł się do kościoła i w nim 
się z biskupem swoim zamknął, żołnierzów niepuszezajae, 
którym nawet zagroził Ambroży, iż ich od jedności kościoła 
odłączy, jeżeli kościoł katolicki uciskać będą. Trzy dni byli 
w oblężenin onćm, i brano im majętności i domy ich, z pie- 


44) Ambrosii oratio de Basilicis non tradendis: Quasi vero superiori an- 
no, (384) quando ad palatium sum petitus, cum praesentibus pri- 
matibus ante consistorium tractaretur, cum lnperator basilicam 
vellet eripere, ego tune aulz contemplatisne regalis infractus sim, 
constantiam non tenuerim sacerdotis, aut imminuto jure discesse- 
rim? Nonne meminerunt, quod ubi me cognovit populus palatium 
petisse, ita irruit, ut vim ejus ferre non possent, quando Comiti 
militari eum expeditis ad. fugandam multitudinem egresso, obtu'e- 
runt omnes se neci pro fide Christi. 

45) Baronius: Nam eum pater ejus statuissct... ut in causa fidei, vel 
ecclesiasticarum personarum, nonnisi sacerdotes judicarent, ipse in 
gratiam haereticorum dignam christiano principe non minus impu- 
denter, quam audacter antiquare non dubitaret, cum tantum ac 
firmissimum esset, in his quae sunt fidei episcopos de Imperato- 
re judieare, non de episcopis Imperatores, ipsumque contra jus 
fasque aetate adhue juniorem, nec dum plane christianum sed 


<> = 


niędzy za karę odzierano, krępowano i w ciemnicach męczo- 
no, ale na to oni wcale nieuważali. 46) 

Przez one trzy dni w nocy iwe dnie chwalili Pana Bo- 
ga i spiewali, zatem się antyfony z psalmów i hymny za- 
częły, a rzecz dziwna, że nawet żołnierze, zapewne z wyż- 
szego natchnienia, zamiast przykrzyć się ludowi, sami wcho- 
dzili do kościoła, aby się modlić i wołać do Pana o miłosier- 
dzie dla ludu uciśnionego. A była tam wtedy Monika matka 
Augustyna, która inne niewiasty do nieustannćj modlitwy po- 
budzała. 47) Wspólne jęki, płacz niewieści i wołania kapła- 
nów przebiły niebiosa, Justyna przelękła się ich statku, a ra- 
czćj tego, że broń stępiała w rękach zbrojnego żołdactwa i 
kazała odstąpić od oblężenia. 48) Sam cesarz, widząc niesfor- 
ność wojska swego, wyznał, że się znajduje w rękach i mo- 
cy Ambrożego. Co słysząc bardzo się obruszył Kaligon rze- 
zaniec i podkomorzy dworu, i poleciał jak szalony do kościo- 


catechumenum, majorum leges infringere, ac de fide sibi tantum 
vellet arrogare judieium. 

46) Baronius: Cum esset propositum, ut ecclesiae vasa jam traderemus, 
hoe responsum reddidi: Me, si de meis aliquid posceretur, aut fun- 
dus aut domus, aut aurum, aut argentum, id quod mei juris esset, 
libenter offerre, templo Dei nihil posse decerpere, nec tradere il- 

. lud, quod custodiendum, non tradendum acceperim, deinde consu- 
lere me etiam Imperatoris saluti: quia nec mihi expediret tradere, 
nec illi accipere. Accipiat enim vocem liberi sacerdotis, si vult sibi 
esse consultum. 

47) Augustinus Confessionum lib. 9. c. 7. Nimirum annus erat, aut non 
multo amplius, cum Justina, Valentiniani regis pueri mater, homi- 
nem tuum Ambrosium persequeretur hzeres's suae causa, qua fue- 
rat seducta ab Arianis. Excubabat pia plebs in ecclesia, mori pa- 
rata cum episcopo suo, servo tuo. Ibi mater mea, ancilla tua, sol- 
licitudinis et vigiliarum primas tenens, orationibus vivebat. Nos 
adhue, frigidi a calore spiritus tui, excitabamur tamen civitate 
aetonita atque turbata. Tune hymni et psalmi, ut canerentur se- 
eundum morem Orientalium partium, ne populus moeroris taedio 
contabesceret, institutum est. Ambrosius ep. 14. ad. Marcell. Ipsi 
tamen milites se ad orationem venisse, non ad przelium, loquebantur. 

48) Kiedy się rozpoczęło i ustało oblężenie kościoła, trudno oznaczyć — 
Skarga w żywocie powiada: Trzy dni byli w oblężeniu oaćm.... 
Justyna statku się ich przelękła, i żołnierzom w poniedziałek przed 
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la, a przystąpiwszy do Ambrożego zawołał: Ja żyję, a ty 
Walentynianem gardzisz? Głowę ci utnę. Nieulękniony tém 
Ambroży, łagodnie mu odpowiedział: Oby tylko Bóg pozwo- 
lil, byś dopełnił twćj groźby. Ja cierpieć będę, jak na bisku- 
pa przystoi, ty zaś spełnisz, co do łotra należy. Nie boję się 
twoich pogróżek, ciało zabić możesz, ale dusza Bogu jest 
podległa. Sądzisz może, że mi zaszkodzisz ? bynajmnićj. Zro- 
bisz mi nawet wielką przysługę, gdyż odbierając mi życie 
doczesne, dasz mi żywot wieczny. Wkrótce odkryły się in- 
ue łotrostwa Kaligoua i gardło dać musiał. 49) 


wielkanoea od kościoła odstąpić kazała. Korczyński Przyj. chrześć. 
prawdy R. IN. Z. III. str. 42 pisze: w wielką środę otoczono 
zbrojnym żołnierzem katedrę.... niedozwolono potem Ambroże- 
mu z kościoła do domu powrócić dnia tego, na śpiewaniu więc 
psalmów przepędził w kościele noe całą. Nazajutrz zdawało sie, 
że prześladowanie koniec wzięło, bo żołnierzom od kościoła ustą- 
pić, a uwięzionych na wolność wypuścić kazano.* — Lecz zdaje 
się, że prześladowanie od soboty przed niedzielą palmową aż do 
wielkiego piątku trwało. — Baroninsz trzymając się listu Ambro- 
żego do siostry Marceliny powiada: Cum autem interim milites 
vallassent ecclesiam, populus frequenti agmine confluere ad eam, 
suum cireumdare sacerdotem.... Sequenti die, Praefectus eo ve- 
niens, conatur Ambrosio suadere, ut saltem Portianam basilicam, 
quae extra civitatis esset maenia, traderet Arianis. Populus haee 
audiens reclamat.... Factum est autem ut per plurimos dies nóc- 
tesque milites obsidione ecclesiam cingerent, et populus intus cu- 
stodiret Ambrosium, quando ipse altera die egregiam ad populum 
habuit concionem. .... Quid autem eo die Dominico actum sit, 
scribens ad sororem, accurate cuncta recenset .... Ego tamen mansi 
in munere, Missam facere coepi. Dum offero, raptum cognovi a 
populo Castulum quemdam, quem Presbyterum dicerent Ariani... 
Missis presbyteris et diaconibus eripui injurie virum..... Ego in 
basilica veteri totum exegi diem, inle domum cubitum me recepi, 
ut, si quis abducere vellet, inveniret paratum. Ante lucem ubi pe- 
dem limine extuli, circumfuso milite occupatur basilica.... sed dum 
leguntur lectiones, intimatur mihi plenam populi esse basilicam 
etiam novam.....[nter ea nuntiatur mihi missum notarium, qui 
mandata deferret.... Exactus est totus ille dies in mærore nostro: 
scissae tamen ab illudentibus pueris cortinz regie. Ego domum 
redire non potui, quia cireumfusi erant milites, qui basilicam cu- 
stodiebant. Cum fratribus psalmos in ecclesiae basilica minore di- 
ximus. Sequenti die lectus est de more liber Jone.... Nec mora 


Wtedy też Ambrożemu Pan Bóg objawił ciała zacnych 
w Medyolanie Męczenników Gerwazyusza i Protazyusza. 50) 
Co mu było ku wielkiój pomocy przeciw Arynom, gdy przez 
one święte kości Pan Bóg cuda wielkie czynił. Sewerus nie- 
jaki jako ślepy wszystkim znajomy, dotykaniem się skrzyni 
albo trumny męczeńskićj, wzroku dostał, i wiele się innych 


nunciatur Imperatoremjussisse ut recederent milites de basilica, ne- 
gotiatoribus, quosque quod exactum de condemnatione fuerat, red - 


deretur. Que tune plebis totius leetitia fuit... ... Erat autem dies, 
quo sese Dominus pro nobis tradidit, quo in ecclesia ponitentia 
relaxatur. 


49) Baronius: Nam cum Imperatorem Comites obsecrarent, uti prodiret 
ad ecclesiam, idque petitu militum facere se dicerent, respondit: 
Si vobis jusserit Ambrosius, vinctum mes tradeti... Denique etiam 
speciali expressione Calligonus przpositus cubiculi mandare mihi 
ausus est: Me vivo, tu contemnis Valentinianum? Caput tibi tollo. 
Respondi: Deus permittat tibi, nt impleas quod minaris..,. Prop- 
ter quam Calligonum Valentiniani junioris eunuchum, gladio novi- 
mus ultore punitum. 

50) Augustinus Confessionum lib. 9, c. 7. Tune memorato antistiti tuo, per 
visum aperuisti, quo loco laterent Martyrum eorpora Protasi et 
Gervasi, que per tot annos incorrupta in thesauro secreti tui con- 
dideras, unde opportune promeres ad coércendam rabiem fæmi- 
neam, sed regiam. Cum enim propalata et efossa digno cum ho- 
nore transferrentur ad Ambrosianam basilicam, non solum quos 
immundi vexabant spiritus, confessis eisdem daemonibus sanaban- 
tur, verum etiam quidam plures annos caecus civis, civitatique no- 
tissimus, eum populi tumultuantis laetitiae causam quaesisset atque 
audisset, exilivit, eoque se ut duceret, suum ducem rogavit. Quo 
perductus impetravit admitti, ut sudario tangeret feretrum prae- 
tiosae in conspectu tuo mortis sanctorum taorum. Quod ubi fecit, 
atque admovit oculis, confestim aperti sunt. — Korczyński Przyj. 
chrześć. prawdy R. III. Z. 4. str. 47 powiada: „Gdy śś. Nabora i 
Felixa męczenników ciała wyniósł Ambroży z grobu.^ Wielka ta 
pomyłka powstała z przelotnego odczytania i niezrozumienia 
textu Baroniusza, który pisze, rzecz wyjąwszy z Paulina: Fue- 
runt hi gloriosisimi milites Gervasius atque  Protasius. Erant 
enim in basilica positi, in qua sunt hodie corpora sanctorum Na- 
boris ac Felicis martyrum. Sed sancti martyres Nabor et Felix ce- 
lenerrime frequentabantur, Protasii vero et Gervasii martyrum ut 
nomina, ita etiam sepultura incognita erant, in tantum ut supra ip - 
sorum sepulchra ambularent omnes, qui vellent ad cancellos per- 
venire. 
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chorych zleezylo, i czarci odegnani od ciał ludzkich zostali. 
Weselil się lud i wszystkie okoliczne miasta z tych pomocni- 
ków bożych, którzy w sam czas przybyli na ratunek zewsząd 
prześladowanemu katolicyzmowi. Jedni tylko Aryanie mówią 
że Ambroży przekupił ludzi, aby chorych i opętanych uda- 
wali, drwili z całćj tćj sprawy. Ale djabeł opanowawszy jedne- 
go z nich poczał wołać, że wszystkich tak męczyć będzie, 
jeżeli nieuwierza w Trójcę Przenajświętszą, któréj Ambro- 
ży nauczał. Lecz Aryanie lubo towarzysza swego uchwy- 
ciwszy, w sadzawce go utopili. Znalazł się zaraz drugi ró- 
wniez zacięty Aryanin, publicznie ogłaszający nadzwyczajne 
swe widzenie: oto, że podczas kazania Ambrożego widział 
na własne oczy anioła bożego, który szeptał do ucha świę- 
temu biskupowi. 51) 

Wszystkie te euda niezmieniły srogości prześladowców. 
Przy końcu albowiem stycznia 386 roku, wymogła Justyna 
na młodym synie, aby taki wyrok wydał, żeby Aryanom wol- 
no było schodzić się, nauczać i swoje nabożeństwo jawnie 
sprawować. Rozkaz ten obwołać kazała Benewolowi przezaene- 
mu urzędnikowi dworskiemu, który powiedział lubo był dopiero 
katechumenem; iż ja słów bezbożnych przeciw Bogu mówić 
nie będę; — a gdy mu wyższe urzędy obiecywała, on rzekł:i 
ten mi, który jest, wezmijcie, jeno mi sumienia nie ruszajcie, a 
to mówiąc pas rycerski z siebie zrzucił. 52) Rozgniewana Ju- 
styna, iż rwały się jej wsytskie zamysły, tajemnie w dom Am- 
brożego posłała, aby zabity był. Spał wtedy sługa boży o ni- 
czem nie wiedząc. Lecz go Pan Bóg bronił, bo on mężobój- 
ca posłany, ręki podnieść nie mógł, i grzech wyznał, i otrzy- 
mał przebaczenie od świętego biskupa, który mu nawet rękę 


51) Baroniusz powiada, że ten Aryanin z powodu tego nawrócił się: 
Per idem tempus erat quidam vir de hzresi Arianorum acerrimus 
nimium disputator, durus et incovertibilis ad fidem catholicam. Is 
constitutus in ecclesia tractante episcopo, vidit angelum ad aures 
episcopi tractantis loquentem, ut verba angeli populo episcopus 
nuntiare videretur, quo viso conversus, fidem quam expugnabat 
coepit ipse defendere. 

52) Baroniusz przytacza Rufina lib. 2. hist. e. 16. daléj list Gaudeneyu- 
sza biskupa, którzy stałość Benewola pochwalaja. 
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skośniałą do dawnego stanu przywrócił. 53) Gdy ludzka złość 
niemogla wywrzeć swej zemsty, wezwano samego szatana 
przez Innocentego czarnoksiężnika. Zwoływał tedy legiony du- 
chów z przepaści piekieł, aby sprzątnęli biskupa izerwali ten 
węzeł chrześciańskićj miłości ludu ku swemu pasterzowi. Lecz 
i piekło otoczonemu nadzwyczajną niebios pomocą szkodzić 
nie mogło, a święty biskup, wyrwany z przemocy wrogów, od- 
nosi w tryumfie zwycięztwo moralne. 54) 

Augustyn będąc świadkiem tylu przeciwności, całą du- 
szą pokochał Ambrożego. Odkrył mu wszystkie błędy swoje, 
czytał z porady jego Jezajasza proroka, a rozrzewniając się 
czystością obrzędów kościoła katolickiego, prosił żeby go też 
do uczestnictwa łaski przenajświętszćj dopuszczono. Uszczę- 
śliwiony Ambroży dopełnił chrztu świętego obrządek na Au- 
gustynie, Adeodacie synie jego, którego wedle ciała w grze- 
chu był spłodził i Alipiuszu przyjacielu Augustyna, który to- 
rował mu drogę do życia duchownego. Powiadają, że z po- 
wodu tej uroczystości oba ułożyli przecudny hymn „Te Deum 
laudamus,* i że razem tenże po raz pierwszy odśpiewali w 
kościele, którego tony rozeszły się wnet po całym świecie 
chrześciańskim. 55) Wielki to był tryumf dla Ambrożego, że 
tak znakomitego męża pozyskał kościołowi. Bo to była cu- 
downa lampa, która przedziwném pałała światłem, bo to był 
jeniusz, którego bystrością pojęcia rzeczy niebieskich wszyscy 
aż do skończenia świata zachwycać się będą. A tę radość biednéj 
matki któż opisze? ona go swemi usty wymodliła, sercem 
i oczyma wypłakała od wiecznego zatracenia. O droga matko! 


53) Baronius: Justina itaque.... armat ad necem Ambrosii manum sica- 
rii.... Ingreditur ille domum, cubiculum penetrat, armatam gladio 


dexteram tollit, ut feriat, sed mox Dei virtute ne ictum vibraret, 
erescit, vultu pallet, totus obriget, stupet, dolet, veniam tandem 
rogat, impetrat, quin etiam ab eodem mitissimo curatur dextera, 
ae restituitur sanitati. 

54) Baronius: Innocentius quidam aruspex et magus, qui execrandis car- 
minibus ad stipendium Justinae educat daemonum legiones, quo- 
rum opera in primis conjuncta illa populi cum Ambrosio necessi- 
tudo solvatur.... Inferni spiritus opus nefandum aggrediuntur, sed 
inanes regrediuntur. 
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kościół uwielbieniem twoich zasług, daninę swćj wdzięczno- 
ści składa tobie. 56) 


Upokorzenie. 


Skończyły się wreszcie intrygi złośliwćj Justyny. Bo 
gdy Maxym tyran do Włoch się na syna jćj Walentyniana 
z wojskiem z Galii wyprawiał w roku 378; pokornie używała 
wszelkich możebnych środków przez syna swego, aby Am- 
broży drugi raz do Maxyma posłem był i onego od najazdu 
ziemi włoskićj odwiódł, a pokój zjednał. Jechał tedy do Ma- 
xyma z wielkiém swojém niebezpieczeństwem biskup, niepo- 
mnąc na złości niewiasty onćj i na krzywdy od nićj do- 
świadczone; ale sprawić nie u hardego tyrana niemógł, któ- 
ry Rzym i włoską ziemię koniecznie opanować pragnął. 57) 

Przyjechawszy do Trewiru, mówisam Ambroży, udałem 
się do pałacu. Tu mi drogę zaszedł rzezaniec wielki podko- 
morzy, pytając się mię, czyli z listem od cesarza przybyłem ? 
Odpowiedziawszy, że list z sobą przywiozłem, dowiedziałem 


55) Baroniusz kładzie rok chrztu S. Augustyna pod rokiem 386, inni pod 
rokiem 587. Augustinus Mediolanum accessit variis distentus am- 
bagibus..... nescius quid ageret, divino tandem lueis fulgore per- 
fusus, pulsa mentis densa caligine, spiritui obsequens dedit tan- 
dem nomen Christo... lzetus gaudensque una cum Alipio et Adeo 
dato filio, a sancto Ambrosio baptisatus. Honorio et Evodio Con- 
sulibus anno Dni trecentesimo octogesimo sexto. Fertur tum can- 
ticum illum „Te Deum laudamus, una simul Ambrosium et Augu- 
stinum alternis vicibus cecinisse. Dalej zbija te wiadomość, jakoby 
Ambroży po chrzcie dał Augustynowi czarny kapturek, co sie 
sprzeciwiało widocznie zwyczajom wschodniego i zachodniego ko- 
ścioła, gdyż zwykle białe kapturki wkładano. 

56) Paulin przytacza zdarzenie równoczesne o nawiedzonym: Per idem 
temporis, enm vir illustris Probus puerum suum notarium, qui spi- 
ritu immundo graviter vexabatur, duxisset ad episcopum, agres- 
sum urbe dimisit diabolus, timens ad virum sanctum perduci. At- 
que ita puer, quamdiu Mediolani apud episcopum fuit, nulla in illo 
diaboli dominatio apparuit Sed ubi egressus Mediolano est et 
prope urbem pervenit, idem spiritus, qui illam antea habuerat, ve- 
xare eum coepit. 

51) Baronius: Fertur interea. rumor, Maximum tyranum parare copias, 
quibus transiens Alpes, infesto agmine descendat in Italiam.... 


się od niego, że Maxym nie sam na sam, ale w sali rady 
przy radcach przyjąć mię postanowił. Zrobiłem uwagę, że 
biskupi nieznaja tego zwyczaju, Ze nie jedno będzie, o czém 
na osobności pomówić wypadałoby, atoli Maxym od tego 
nieodstąpił. Gdym wszedł do radnćj sali, powstał z krzesła 
by mię ucałować ; lecz ja do niego nie zbliżywszy się, po- 
zostałem między radcami. Tu jedni mi mówili, bym dalej szedł, 
on nareszcie sam mię przyzwał. Ja mu na to: Na cóż temu 
pocałowanie dajesz, którego nie uznajesz. Gdybyś mię uznał, 
na innćm byś mię oglądał miejscu. Na co mi odpowiedzial: 
Wszak pierwszą raza do izby radnćj przyszedłeś był? W ten 
czas, odezwałem się, ja dla niższego o pokój prosiłem, dziś 
jako dla równego. Przez czyją łaskę równego? zapytał się. 
Przez Pana zastępów, który Walentynianowi dochował kró- 
lestwo, które mu nadał. 

Na to Maxym z gniewem: Ty i Bauto oszukaliście mię. 
On pod imieniem dziecka chciał trzymać sam panowanie, on 
mi na kark zesłał wojsko barbarzyńców, których i ja mógł- 
bym był wyprowadzić w pole, bo ich kilka tysięcy utrzymuję. 
Gdybyś był wtenczas nieprzyjechał, i nie wstrzymał mię 
w pochodzie, któżby się mógł potędze mćj oprzeć? Na to ja 
jemu: Niemasz się czego unosić. Mówisz żem cię oszukał. 
Zaszczyt jest dla mnie słyszeć to dla całości sieroty. Kogoź 
bowiem my biskupi więcej bronić mamy, jeżeli nie sierót ? 
Czyliż ja legionom twoim opór stawiłem, byś do Włoch nie 
wkroczył? Czy skały jakie, czy wojsko lub ciało moje tamo- 
wały ei Alpów przebycie? Jakićmi obietnicami wyludzilem 
to na tobie, iż na pokój przystałeś ? Czyliż w Galii pod Mo- 
guntyakiem nie spotkał się zemną hrabia Wiktor, któregoś 
wysłał, prosząc o pokój. W ezćm przeto podszedł cię Walen- 
tynian, który o pokój wprzód był proszonym, niżeli go za- 
żądał. W ezém cię podszedł Bauto, który cesarzowi swemu 
ścisłćj wierności dochował, i Monarchy swego nie zdradził ? 
W ezém ja cię podszedłem? Wszak gdym najprzód przyje- 


Rogatur denique ad Maximum proficisci, ae rursum legatonis mu- 
nus obire, qua tum agat de pace jam acta firmanda, tum etiam 
de restitutione eorporis Gratiani apud Lugdunum olim occisi, 
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chał, a tyś rzekł, iż wypadało, by do ciebie Walentynian 
jako syn do ojca przybył, jam odpowiedział, iż w tak ostrą 
porę zimową nie mogłoby się pachole z matką przedzierać 
przez Alpy, ani też matkę zostawiwszy, na tyle wypadków 
różnych w podróży się narażać. Miałem zlecenie o pokój się 
umawiać, nie zaś obiecywać przyjazdu cesarza. Powrócił i 
doniósł, że na pokój tylko przystaną. Czyż ja Walentyniana 
z podróży eofnalem ? Wysłani na nowo do Galii posłowie 
z oświadczeniem, iż cesarz nie przybędzie, spotkali mię u 
Walencyi w Galii. Wracając widziałem wojska obydwóch 
stron strzegace Alpów. Czyliż więc twoje legiony od Włoch cofną- 
łem, czy hrabia Bauto nasłał barbarzyńców ? Patrz jaka za- 
chodzi różnica między twemi pogróżkami, a łagodnością Wa- 
lentyniana. Tyś obeém wojskiem chciał Włochy zająć, Wa- 
lentynian Hunów i Alanów zmierzających do Galii cofnął do 
domu przez niemieckie ziemie. Pojrzyj na tego co stoi po pra- 
wéj stronie. Wszak go Walentynian we czci do ciebie nie 
mszcząc się swćj straty odprawił. Miał go w swem państwie 
gdy doniesienie o brata zabiciu otrzymał: ale powściągnął 
zapęd, nieoddał wet za wet, tracąc męża nie równćj w praw- 
dzie godności, ale równie bliskiego z tobą pokrewieństwa. 
Sam tedy osądź tę sprawę. On ci brata zdrowego wrócił, 
ty mu zmarłego powróć. Jeżeli się obawiasz, by żołnierze 
patrząc na zwłoki zabitego z żalu, czego nie przedsięwzięli 
pomnij na to, że gdy żywego odstąpili, umarłego bronić 
nie zechea. Czegóż się lekasz nieżywego, któregoś zabił, 
mogąc go ocalić? Mówisz, przeciwnika mego zabiłem! Nie 
on był twoim wrogiem, lecz ty byłeś jego przeciwnikiem. 
Nie słyszy on już mćj obrony, lecz uważ: gdyby kto dzisiaj 
nad krajami twemi chciał sobie przywłaszczyć panowanie, 
pytam się, czylibyś siebie nazywał jego wrogiem? Przywłaszczy- 
ciel wydaje wojnę, cesarz praw swych broni. To więc tego, 
któregoś nie powinien był zabijać, zwłoków nawet wydać 
nie chcesz ? Niech ma Walentynian przynajmnićj brata zwłoki 
jako rękojmią pokoju z tobą. Jak zaś udawać możesz, że 
go zabić nie kazałeś, gdy go bronisz pogrzebać? Kto temu 
da wiarę, że mu nie zazdrościłeś życia, gdy mu żałujesz 
pogrz ebu ? 
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Smiala ta przemowa obruszyla Maxyma, który Ambro- 
żemu jak najpredzéj wydalić się rozkazał. Uczynił on to 
chętnie, a chociaż wszyscy sądzili, że w powrocie zginie w 
jakićj zasadzce, jednak szczęśliwie wrócił do Medyolanu. 58) 
Niepodobało się też poselstwo Walentynianowi, który wysłał 
Domnina, ażeby z Maxymem zawarł układ pokoju. 59) Lecz 
niestety na nie sie nie przydały punkta ugody, gdyż czas 
już przychodził pomsty boskiéj na Justynę i na jéj syna. 
Ona kościoły katolikom wydzierała, a Pan Uóg jej i synowi 
państwo i cesarstwo wydrzćć dopuścił, bo natychmiast po 
zawarciu pokoju cichaczem Maxym do Włoch wtargnął, a 
Walentynian z Justyną matką do Tessaloniki pod obronę 
Teodozyusza, cesarza wschodniego, uciekać musiał. 60) W te 
same ślady idąc, lud także poczynał się rozbiegać. Ale Am- 
broży począł nań wołać: Dla czego uciekacie z ojczyzny wa- 
szej? Jeżeli chcecie być w całości, raezéj uciekajcie przed 
grzechami waszemi. W téj chwili gdy grzeszyć przestaniecie, 
nieprzyjaciel zostanie pokonany. Powiedźcie mi jaką wolno- 
ścią, żyć będziecie mogli między obcémi ? Skoro usta otwo- 
rzysz, czyliż nie powiedzą: Zkąd ten wygnaniee, ażali to 
nie zbiegły włóczęga? Dla większego wrażenia wyklal Ma- 
xyma zapowiadając mu ciężkie kary boskie, jeżeli się nieu- 
pamięta, i za przelaną krew pana swego pokuty czynić nie- 


58) Ambrosius ep. 56 ad Valent. Post ea, cum videret me abstinere ab 
episcopis, qui communicabant ei, vel qui aliquos, devios licet a fide 
ad necem petebant, commotus eis jussit me sine mora regredi. Ego 
vero libenter, etsi me plerique insidias evasurum non crederent , 
ingressus sum iter, hoc solo dolore percitus, quod Hyginum epi- 
scopum senem in exilium duci comperi, cui nihil jam nisi extre- 
mus superesset spiritus. Cum de eo convenirem comites ejus, ne 
sine veste, sine plumatio paterentur extrudi senem, extrusus ipse sum. 

59) Baronius: Post Ambrosium enim ad eundem Maximum misit Domni- 
num, qui dum blandiciis agit, blandiciis et ipse decipitur, nam dum 
se pacem firmasse putavit, incaute nimis hostilem exercitum ad 
cladem Itali: nesciens secum adduxit. 

60) Baronius: Secutus est post terga tacite Maximus, et ex improviso 
Alpibus superatis visus est in Italia cum exercitu. Valentinianus 
et Justina subito terrore perculsi, matura fuga saluti consulunt , 
properantque in Orientem ad Theodosium. Zosim. l. 4 hist. 
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będzie. Równie też biskupów z nim trzymających do ueze- 
stnietwa sakramentów nieprzypuścił. 61) Lud wprawdzie po- 
został, ale wkraczające wojska Maxyma spustoszyły najpiękniej- 
szą część kraju, padły bogatsze miasta, a lud do niewoli 
uprowadzony został. Wtedy Amhroży słowem i czynem sta- 
rał się osłodzić los bićdnych mieszkańców, aby utrzymać 
nieskalane dziedzictwo Pańskie. 62) 

W smutnych tych czasach Aryanie cokolwiek ucichli, 
bo się okrutnie bali Maxyma, który udajae gorliwość o ka- 
tolicyzm, żwawo ścigał zuchwałość heretyków. Ale za to 
podniósł głowę Jowinian, a zlaezywszy się z Auxentym, Ger- 
minatorem, Felixem, Protynem, Genialem, Marcyanem, Janu- 
arem i Ingeniozem wywłokami klasztornémi poczał ogłaszać 
zasady Epikura. Napędził ich z Medyolanu Ambroży, a na- 
wet sąsiednich biskupów uprzedził, żeby się mieli na ostro- 
żności i nie dawali tym zbiegom przystępu do swych owczar- 
ni. 63) Słowa jego trafiały do przekonania, i miały pod ów 
czas największą powagę, kościoły wschodnie udawały się do 
niego po poradę i na jego zdaniu polegały. Dwóch nawet 
przemożnych mędrców przybyło z Persyi do Medyolanu, aby 
doświadczyć nauki świętego biskupa. Rozprawiał z nimi od 
godziny pierwszćj z rana, az do godziny trzeciej w nocy 


61) Baronius: Sunt haee illa perditissima tempora, quibus sanctus Am- 
brosius Mediolanensem populum immenso pavore coneussum, ac 
jam fugam principis exemplo rsolientem crebris sermonibus stu- 
duit intra maenia eontinere. Paulin powiada, ze Ambrozy wyklal 
Maxyma podczas drugiego poselstwa: Oeciso itaque Gratiano Im- 
peratore, recipiendi corporis ejus causa seeundam ad Maximum 
suscepit legationem.... [psum vero Maximum a communionis con- 
sortio segregavit admonens ut effusi sanguinis domini sui et quod 
est gravius, innocentis, ageret poenitentiam. Lecz zdaje mi się, Ze 
ta klątwa nastąpiła zaraz po pierwszém poselstwie, gdyż po raz 
drugi przybywszy Ambroży, usunął się od pocałowania Maxyma, 
i nie uczestniczył z biskupami, którzy z Maxymem trzymali. 

62) Baronius : Cum itaque Maximus trans Alpes exercitum ex improviso 
duxisset, vastata est nobilis pars Italim, Placentia, Claterna, Rhe- 
gium, Mutina, Bononia, ali:eque finitimz civitates et castella bar- 
bariea clade sunt afflictata, prædatæ divitiae, abductique homines 
in captivitatem. 
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przez tłumacza i zadowolnił medreów prawdy szukających. 
Szeroko rozeszła się sława jego po świecie, zewsząd sypały 
się listy do niego z prośbą, by raczył rozwiązać zbyt trudne 
wątpliwości. Lecz nie tylko duchowni, ale też i świeccy radcy 
i sędziowie jego rady zasięgali. A któż przeliczy te strony 
powaśnione, których mimo zatrudnień duchownych, zawsze 
był najdzielnieszym rozjemcą. 64) 


Teodozyusz. 


Tak gdy wszyscy poddawali się tej świętćj wyroczni, 
jeden Maxym niechciał się opamiętać i pokutować ; przeto 
wydarte mu zostało państwo. W roku bowiem 388, Teodozy 
cesarz wschodu przybył mocno uzbrojony i poraził wojska 
najezdnicze, a samego Maxyma pod Akwileją pojmawszy za- 
bil. 65) Po téj porażce wszyscy, którzy należeli do stronnictwa 
Maxyma, poczęli błagać Ambrożego, żeby im przebaczenie 
wyjednał u Teodozyusza. Przebaczenie nastąpiło, ale musiał 
z nim po dwakroć utarczki, na grzechów niektórych jego 
ukaranie, mężnie odprawić. 

Pierwsza ta była: dowiedział się Ambroży, iż cesarz 
Teodozyusz biskupowi na wschodzie, bożnicę żydom w Kal- 


63) Baronius: Jovinianus enim hzeresiarcha , adjunctis sibi sociis altero 
Auxentio, Germinatore... ingens bellum in Dei ecclesiam conci- 
tavit. Hi etenim omnes aliquando Mediolani in monasterio vitam 
monasticam exercentes, inter sanctos in hypocrisi latuerunt: cum 
tandem ruptis vinculis discipline per luxurie latos campos effre- 
nate vagantes, bis apostaze, sicut a monastica institutione, ita etiam 
a fide catholica desciverunt, de quibus hæc Ambrosius: ep. 25 ad 
Vercel: Fuerunt nobiseum, sed non fuerunt ex nobis. 

64) Baronius: Non tantum finitimarum regionum, aliique sub Romano 
imperio degentes remotiores episcopi, velut saerum quoddam ora- 
culum, Ambrosium consulebant!, sed quod reginæ Sabe excedere 
videtur exemplum, ex Perside etiam homines ut ejus audirent sa- 
pientiam, Mediolanum se conferebant..... deferentes secum pluri - 
mas quzstiones, ut ex illis probarent sapientiam viri: cum quo 
ab hora diei prima, usque ad horam fere tertiam noctis per inter- 
praetem disputaverunt, admirantesque discesserunt ab eo. Studius 
Comes rerum publicarum, qui a sancto viro quiesivit, quid agere 
deberet in judiciis capitalibus..... Quid de illis dicam, qui litibus 
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liniku od pospólstwa za jego dopuszczeniem zburzoną, budować 
rozkazał. Co była rzecz niesłuszna i nie sprawiedliwa. A nie- 
mogąc tak rychło z Akwilei do Medyolanu przybyć, napisał 
Ambroży list do cesarza prosząc, aby on wyrok swój od- 
mienił, a kapłana swego posłuchał i ukarać się dał. I po- 
groził mu mówiąc: lepiej że mię w pałacu usłuchasz, niże- 
libyś mię w kościele słuchać miał, Nieusluchal tego głosu ce- 
sarz. Lecz gdy do Medyolanu wrócił biskup, kazanie na ce- 
sarza uczynił przy bytności jego. I gdy z kazalnicy szedł, rzekł 
mu cesarz: Przeciw mnie kazanieś uczynił biskupie. I owszem 
po tobiem je uczynił cesarzu, odpowiedział. A cesarz łaska- 
wie rzekł do niego: Prawda żem przykre dał na biskupa o 
budowanie bożnicy rozkazanie ; ale już je odmienię i odwo- 
łam. A tak otrzymawszy przyrzeczenie, Ambroży do spra- 
wowania tajemnic mszy świętej przystąpił. 66) 

Drugi raz mężnićj się jeszcze z tymże cesarzem uganiał. 
W Tessalonice lud podburzony o zamknięcie jakiegoś fur- 
mana zabił Wojewodę. O co tak się rozgniewał Teodozyusz, 
że postanowił srodze pomścić się śmierci sługi swego. Do- 


implicati, jam judicum fores tribunaliaque trivissent..... eidem 
causae arbitrium deferebant, quos ille etsi publicis ecclesiasticis 
semper detineretur negotiis, nequaquam tamen contempsit.... sie 
cuncta definiebat, ut ejus sententia nemo vinci, omnes autem vin- 
cere viderentur. 

65) Korczyński Przyj. chrześć. prawdy R. III. Z. III. str. 44 powiada: 
R. 288 zwyciężył Teodozyusz we Włoszech po dwakroć Maxyma, 
a zdobywszy Akwileja, na gardle go ukarał. Wielki to anachro- 
nizm, gdyż według zdania wszystkich historyków , Teodozyusz 
zwyciężył Maxyma 388 roku. 

66) Baronius: Non multos post haec, dum Theodosius Mediolani consi- 
steret, Comes Orientalis misit ad eum relationem, qua significabat, 
a quibusdam monachis, impellente episcopo, apud Callinicam ca- 
strum, Judaeorum synagogam, ac etiam fanum quoddam Valentia- 
norum haereticorum incensum fuisse. Insultarant illi prius in mona- 
chos, quos procedentes, psalmosque canentes, atque ad sanctorum Ma- 
chabaeorum solemnitatem pergentes itinere intercluserant. Trafnie 
tu Ambrozy $w. kresli zydów. Hi etenim arte se insinuant homi- 
nibus, domos penetrant, ingrediuntur praetoria, aures judieum et pu- 
blica inquietant, et ideo magis praevalent, quo magis sunt impuden- 
tes, hoc autem non recens ipsis, sed inveteratum et originarium 
malum est. 
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wiedziawszy się o tém przybył Ambroży i na klęczkach bła- 
gał go, by przebaczył obłąkanym. Skłaniał się już ku temu, 
ale potajemnie ujęty namową dostojników swojego państwa, 
wydał rozkaz do wywarcia zemsty na bezbronném mieście. 
Wpadło tedy żołdactwo i zabijało wszystkie wobee po ryn- 
kach, ulicach i domach, nie pytając, kto winien, albo nie wi- 
nien, i zginęło do siedm tysięcy ludzi. Dopuśclili się żołnie- 
rze więcćj, niżeli im nakazano. 67) Był wtedy Teodozyusz 
w Rzymie, i pisał do niego Ambroży list uczony i wolnym 
językiem, którym mu on srogi grzech rozważa. Zalowal prze- 
czytawszy występku onego cesarz, i wróciwszy do Medyolanu, 
chciał bez należytćj pokuty do kościoła przyjść. Przestrzegł 
go biskup, aby z pałacu nie wychodził, iz go do kościoła 
puścić niechce, ażby jawna przed kościołem pokutę uczynił. 
A jednak szedł cesarz do kościoła. I zastąpił mu Ambroży 
w przysionku mówiąc: nie wchodź cesarzu! ezyliz nie wiész 
o straszliwém tylu ludzi pobiciu, czy nie wićsz jaką przez 
to popełniłeś nieprawość ? a jako temi rękoma Ciało Pańskie 
weźmiesz, któreś tak niewinną krwią pomazał ? jako do tych 
ust krew jego przyjmiesz, którycheś na tak okrutne rozkaza- 
nie używał? Mówił mu cesarz: Dawid też król zgrzeszył 
mężobójstwem i eudzolostwem, a łaskę u Pana Boga nalazł. 
A biskup odpowiedział : „Naśladowałeś grzeszącego, naśladuj- 


67) Baroniusz wspomina, że podczas tej wiadomości o rzezi Tessaloniki, 
która nastąpiła w roku 390 miał być jakiś Synod: Infaustae cla- 
dis mox velox nuntius volat, ac Mediolani quamprimum execran- 
dum scelus auditur, perfertur in sacrum episcoporum conventum, 
ubi eum ceteris sedebat Ambrosius...... Inter haec autem perve- 
nit Mediolanum relatio ex Oriente de nece praefecti militum, quem 
ob aurigam quemdam detentum in carcere aliqui ex Thesalonicen- 
sibus, concitata seditione necaverant. His acceptis Theodosius ve- 
hementi indignatione commotus est. Habebat enim ille inquit Am- 
brosius, quemdam naturae impetum, quem tamen, si quis lenire 
vellet, cito in misericordiam verteret. Cum jam in Thesalonicen- 
ses facinus saevissime wulturus esset, praevenit illum Ambrosius , 
ipsumque adiens pluribus veniam rogavit, flexisse tandem est vi- 
sus, ut Paulinus tradit, simulque S. Augustinus affirmare videtur. 
Daléj wspomina, Ze Rufinus, doradzca téj strasznćj rzezi, od swo- 
ich własnych Zzolnierzów, zamordowany został. 
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że pokutujacego. I wrócił się cesarz do pałacu, a potem przy- 
gotowawszy się, jawną pokutę przed kościołem leżąc mię- 
dzy innymi pokutującymi, jako jeden z pospólstwa czynił, 
i tak dopiero do kościoła wszedł i do używania tajemnic 
świętych przypuszczony był. A gdy niosąc dar swój i ofiarę 
na ołtarz, tamże za kratami dla używania Ciała Pańskiego 
zostawał, posłał do niego Ambroży dyakona pierwszego; aby 
wyszedł, a za kratą między pospólstwem brania Ciała Pań- 
skiego czekał, bo purpura cesarze czyni, nie kapłany. Co 
wdzięcznie cesarz pokorny przyjął i wyszedł mówiąc: taki 
miałem zwyczaj w Carogrodzie zostawać z kapłany za kratą. 68) 

Otóż jak widzimy, obie te sprawy były obce, a jednak 
prawdziwy sługa boży uniósł się taką gorliwością, jak gdyby 
szło o jego własne życie. Bo go seree zabolało na widok 
krzywd braciom wyrządzonych, bo oczy jego plakały łzami 
uciśnionćj duszy, że tylu niewinnych krew plynela strugami 
nieszczęśliwćj Tessaloniki. Dla tego sprowadził pioruny na 
głowę ukoronowana, i nie spoczął, póki nie upokorzyl się w 
popiele cesarz i niezgładził przewinienie swoje ostrą pokutą. Tu 
w całym blasku jaśnieje godność biskupa katolickiego. Za- 
płońcie się wstydem wszystkie odszezepre religijne wyzna- 
nia, bo wasza karta dziejowa nie wykaże podobnego czynu. 
Odtąd bowiem Teodozyusz większe miał poszanowanie dla 
przybytków Pańskich. A skoro się przekonał, że Walenty- 
nian po śmierci swćj niepoczciwćj matki Justyny, która go 
w żelaznych swych szponach trzymała, na lepszą wstąpił 
drogę, oddał mu Cesarstwo zachodnie 391 roku. 69) Sam zaś 
wróciwszy do Carogrodu, a w kościele będąc gdy po oddaniu 
darów i ofiary od ołtarza z krat wychodził; pytał go biskup 


68) Baronius: Jubet igitur ut exeat, et eum reliquis laicis consistat. Nam 
purpura inquit imperatores, non sacerdotes efficit. Quam admo- 
nitionem itidem excepit lubens imperator fidelissimus, respondit- 
que, se non animi confidentia inductum mansisse intra cancellos, 
sed hane consuetudinem Constantinopoli didicisse. 

69) Niektórzy powiadają, Ze Walentynian w roku 388 na cesarstwo przy- 
wrócony został. Baroniusz podaje rok 391. Mansit post extinctum 
Maximum Theodosius in Italia, ultra triennium, donec ab hostibus 
vindicatum Imperium, idemque paceatum non sibi retinuit sed Va- 


Nektaryusz, czemuby za kratami niezostawal? on westchą- 
wszy rzekł: nie rychłom się nauczył różności cesarza od 
biskupa. Nie rychłom trafił na mistrza prawdy, jednego Am- 
brożego znam, którego się biskupem zwać godzi. 70) 


Dwa zabójstwa. 


Walentynian cesarz mając w żywej jeszcze pamięci 
spełnienie wyroku niezbadanćj Opatrzności na matce swo- 
jéj Jnstynie, która Ambrożemu ciągle wygnaniem grożąc, 
sama na obećj ziemi życie zakończyła; mocno żałował, że 
dla miłości swćj matki ścigał biskupa świętego, a chcąc mu 
to wynadgrodzić, otoczył go wielkićm swém poważaniem i po- 
słuszeństwem, niczego nie czyniąc, coby się mu nie upodoba- 
ło. Kiedy cały senat rzymski znowu mocno napierał się, aby bał- 
wochwalstwo zostało przywrócone, mocno się temu oparł, i nie 
dopuścił, żeby pogaństwo obok Chrystusa wzgardzonego zwy- 
cięzkie odnosiło wawrzyny. 71) A gdy dopiero był katechu- 
menem, prosił bardzo, żeby go sam Ambroży ochrzcił. W tym 
celu wezwał go do Wienny gdzie przemieszkiwał, gdzie też 
przyszło do otwartych niechęci z Arbogastem, domagającym 


lentiano restituit.... Sequenti vero anno Coss. Titiano et Sym- 
macho, mense Novembris Theodosius Imperator redit Constanti- 
nopolim. Valentinianus a Theodosio in imperium restitutus extinc- 
ta jam impia matre Justina... . An. Dni 391. 

10) Baronius: Idemque eadem pietatis praecepta: quae ab illustri illo 
episcopo didicerat, etiam cum revertisset Constantinopolim obser- 
vavit.... nam solum Ambrosium novi episcopum dignum eo no- 
mine. Daléj mówi Baroniusz, dlaczego odrzucił zdanie Sozomena, 
odnoszącego jawną pokutę Teodozyusza az do czasów wyprawy 
przeciw Eugeniuszowi, Lo trzymał się większości pisarzów, jako 
to: Paulina, Rufina i Teodoreta, którzy takową po zawojowaniu 
Maxyma kładą. 

11) Baronius: exemp'oque eruditus Theodosii sanctum Dei sacerdotem 
Ambrosium, quem instigante matre diu fuerat insecutus, facti poe- 
nitens ut parentem coluit.... Senatus nomine ad Valentinianum 
Aug. in Galliis agentem relatio missa est pro restituendis templis 
Gentilium.... Et cum universi, qui in consistorio aderant, Chri- 
stiani pariter ac Gentiles dicerent esse reddenda, solus velut Daniel 
excitato in se Dei spiritu arguebat perfidiae christianos, gentilibus 
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się śmierci osób, których szlachetne serce cesarza niechciało 
poświęcić planom przebiegłego dworzanina. Już przekraczał 
Alpy Ambroży, gdy go smutna doszła wiadomość, że za po- 
duszczeniem Arbogasta, który Eugeniusza na cesarstwo wy- 
nieść pragnął, rzezańcy spiącego Walentyniana udusili. 72) 
Niezmierny żal i smutek uczuł mąż boży po zgonie cesarza, 
tyle do niego przywiązanego, który ciągle kazał wyglądać 
czy Ambroży nie nadjézdza, obiecując sobie po tegoż przy- 
byciu wyrwanie z niebezpiecznćj toni. — Martwe jego ciało 
uczciwszy piękną mową, pochował Ambroży w Medyolanie. 

Stało się to nieszczęście dnia 8. maja 392 roku, a nie 
mając żadnćj przeszkody, opanował Eugeniusz włoską ziemię 
i cześć bałwochwalską wszędzie zaprowadził. Aby niepatrzyć 
na tego tyrana, napisał tylko list Ambroży do niego, w któ- 
rym najwyraźnićj mu wytknal, że niegodzien jest społeczeń- 
stwa ohrześciańskiego. Sam zaś udając się de Bononii, na- 
kazał duchowieństwa swemu, żeby darów Eugeniusza nie- 
przyjmowało, a nawet drzwi kościoła przed nim zawarło. 
Przybywszy do Bononii, podniósł ciało świętego Agrikoli, 
którego razem ze sługą jego Witalisem umeezonego, pocho- 
wano między żydami. 73) Z tym drogim skarbem udał się 
do Florencyi, gdzie właśnie wtedy Julianna zacna wdowa 
pragnęła bardzo, żeby kościół przez nią wystawiony, otrzy- 
mał poświęcenie z rąk Ambrożego. W tym tedy kościele pod 
czas poświęcenia złożył szczątki Agrikoli i Witalisa męczen- 
ników, a lud uniesiony radością, lubo kosciół zbudowany był 
ra cześć świętego Wawrzeńca, Ambrozyańskiem nazywać 
nieprzestawał. 74) 


obviabat dicens: Quod pius frater eripuit, quomodo a me putatis 
esse reddendum ? cum in eo etreligio laedatur et frater, a quo se 
nollet pietate superari. 

72) Baronius: Dolo enim Arbogastis ducis exercitus, qui Eugenio ma- 
chinabatur Imperium, perfidia Enuchorum dormiens in eubieulo fu- 
erat strangulatus, ejusque cadaver exanime, ut utar verbis Hiero- 
nimi fuerat etiam suspendio infamatum, quasi sibi ipse Imperator 
mortem conscivisset. 

18) Baronius: Porro Ambrosio Bononiam veniendi, nom tantun ca fuit 
cansa, ut communionem vitaret Eugenii, sed etiam ut ipse te- 
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Mieszkał tam przez dwa lata w domu zacnego obywatela, 
którego synaczka opętanego modlitwą swoją od czarta uwol- 
nił. Wkrótee zasłabłszy tenże sam chłopczyna na inną chorobę 
umarł. Matka strapiona zniosła go z górnego mieszkania na 
dół, i złożyła go na łóżku świętego bispupa, który znalazł- 
szy martwe pachole, rzucił się nań, jak drugi Elizeusz i 
modlitwa swą gorącą do życia przywołał. Potem zdrowego 
oddawszy uradowanym rodzicom, przypisał im nawet pewne 
zasady, według których wychować mieli syna swego. 75) 
I Zenobyusz, biskup miejscowy, wielce sobie cenił jego bytność, 
poil się jego doświadczoną nauką i budował całego ducho- 
wieństwa swego obyczaje. Całe nawet miasto tak go poko- 
chało, że go puścić nie chcieli, którym odjezdzajae obiecał, 
że ich często odwidzać będzie. Co też duchowym sposobem 
spełniło się. Gdyż wśród utrapień ciężkich widziano tamże 
Ambrożego modlącego się, a nawet kiedy Radagajsi, tyran 
dwakroć sto tysięcy wojska swego wysłał na złupienie miasta, 
święty biskup znowu przybył i modlitwą swą nieszczęście 
od miasta odwrócił. 76) 


statur, quod ad sancti Agricole martyris translationem fuerat in- 
vitatus. 

74) Baronius: Fuit ea ecclesia saneti Laurentii nomine nuncupata, sed ob 
illum, qui eam dedicavit, dieta est a civibus basilica Ambrosiana. 

15) Paulin: Filius ipsius, Pansophius nomine, admodum parvulus , cum 
spiritu immundo laboraret, frequenti oratione et impositione ma- 
nus sacerdotis ipsius est sanatus. Sed post aliquantos dies subita 
infirmitate correptus infantulus exhalavit spiritum. Cujus mater 
valde religiosa et plena fide, ac timore Dei, ablato illo de supe- 
riore parte domus ad inferiora descendit, ac in lecto sacerdotis 
ipso absente composuit. Quem cum revertens sacerdos in lectulo 
invenisset, miseratus matrem et fidem ipsius contemplatus, Elisæo 
similis supra corpus infantis se ipse composuit, atque orando me- 
ruit vivum redderematri, quem mortuum invenerat. Ad quem etiam 
infantulum libellum conscripsit, ut, quod zetatis infantia scire non 
poterat, legendo cognosceret. 

16) Baronius: beatum Ambrosium in basilica Ambrosiana quam dedica - 
verat, orantem sæpe a se (Zenobio) visum, et quod maximum fuit 
omnium adjumentum periclitanti civitati obsidione durissima Go- 
thi tyranni, nomine Radagaisi, idem Ambrosius przsto fuit, opem 
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Duchowieństwo medyolańskie wiernie trzymało się roz- 
kazu swego pasterza, niepuszezajae morderców do kościoła. 
Czém Eugeniusz moeno był rozgniewany, a wódz Arboga- 
stes i Flawian, starosta, wybierając się w r. 394 na wojnę 
przeciw Teodozyuszowi zaprzysięgli, iż skoro tylko powrócą 
z wyprawy wojennćj, srodze pomszezą się na duchowieństwie, 
a kościół medyolański w stajnię przemienią. 77) Lecz Pan 
Bóg sprzeciwia się pysznym, a biskup święty jakoby prze- 
czuwając, że ci zuchwaley nie wrócą więcćj, przybył do Me- 
dyolanu. Wkrótce rozbiegła się wiadomość, że Jowisz Her- 
kules i cała czereda bogów na nie się nie przydała, że całe 
wojsko na głowę pobite zostało, a nie poczciwego Eugeniu- 
sza halabardnicy własni zamordowali. Zwycięzca Teodozyusz 
pisał list do Ambrożego, żeby się modlił do Boga i wyjednał 
mu przebaczenie, że pomimo woli jego tyle ludzi pod mie- 
czem zwycięzkim zginęło. 78) Z najwyższą radością odczy- 
tał Ambroży list cesarza, a idąc sprawować ofiarę najświęt- 
szą, wziął do kościoła z sobą, na ołtarzu położył, i trzymał go 
w ręku, gdy czynił ofiarę Bogu. 79) 


tulit, exercitumqne ducentorum millium barbarorum , absque jac- 
tura saltem unius militis penitus profligavit. 


717) Paulin: Promiserat enim Arbogastes tunc Comes et Flavianus Præ- 
fectus Mediolano egredientes, cum victores reverterentur, stabu- 
lum sese facturos in basilica ecclesi: Mediolanensis, atque clericos 
sub armis probaturos. 

8) Paulin: Causa autem commotionis haeo fuit, quia munera Imperato- 
ris, qui se saerilegio commiseuerat, ab eeclesia respuebantur, nec 
orandi illi eum ecclesia societas tribuebatur. Sed Dominus, qui ec- 
clesiam suam tueri consuevit, de coelo jaculatus est judicium, at 
que omnem vietoriam ad religiosum Imperatorem transtulit Theo- 
dosium. Extincto itaque Eugenio asatelittibus suis ete. Baroniusz 
dodaje o 'Teodozyuszu: Praeclaram adeptus victoriam, tamen quia 
hostes in acie strati sunt, abstinuit a consortio sacramentorum, do- 
nec Domini circa se gratiam, filiorum experiretur adventu. 


19) Ambrosius ep. 58 ad Theodosium: Epistolam pietatis tuae me cum 
ad altare detuli, ipsam altui imposui, ipsam gestavi manu, cum 
offerrem sacrificium, ut fides tua in mea voce loqueretur. et apices 
augusti sacerdotalis oblationis munere fungerentur. 


= $$ == 


Duchowne sprawy. 


Ośmielony łaską cesarza Ambroży wysłał do niego Fe- 
lixa dyakona, prosząc za nieszczęśliwymi, którzy się do ko- 
ścioła byli schronili; sam nareszcie osobiście stanął przed 
nim w tćj sprawie. Wszystko co chciał, uzyskał, a nawet 
Teodozyusz na kolana przed nim upadłszy wyznał, że całe 
swe powodzenie jego modlitwom zawdzięczał. 80) Jednym 
dniem wyprzedził Ambroży przybycie Teodozyusza do Medy- 
olanu, dokąd sprowadziwszy także Arkadyusza i Honoryusza 
synów swoich opiece biskupa świętego oddał. Zmniejszyl po- 
datki publiczne i losem kościołów uciśnionych starannie się 
zajął. Sam zaś oddawszy państwo zachodnie synowi Hono- 
ryuszowi, przy końcu stycznia 395 roku zakończył swe bogo- 
bojne życie, którego też Ambroży bolesnemi opłakując łzami 
pogrzeb odprawił. 81) 

Potem nastąpiło podjęcie ciała świętego Nazaryusza 
męczennika od niepamiętnych czasów. Udaliśmy się, powiada 
Paulin, do ogrodu za miastem położonego, gdzie odkrywszy 
grób tego świętego, widzieliśmy świćżą krew i głowę odcię- 
tą zupełnie całą, świeżą, jak gdyby dzisiaj obmytą i złożoną 
była do grobu. Z tym zadatkiem drogim, udaliśmy za świę- 
tym kapłanem na drugie miejsce, gdzie miał sobie objawio- 
ne zwłoki świętego Celza męczennika. Nikt o nim nie wie- 
dział; dozorcy tylko powiadali, że słyszeli od swoich rodzi- 
ców, jakoby w tém miejscu był skarb ukryty. W samćj rze- 
czy były to wielkie skarby dla wiernych, odnoszących za 


80) Nie można wiedzieć, co to byli za jedni, za którymi wstawiał się 
Ambroży. Paulin i Baroniusz niewyrażnie mówią: Cum scripta 
acciperet Imperatoris, non illi alia cura major fuit, quam ut pro 
iis interveniret, quos reatus involverat. Obsecravit primo scriptis 
Imperatorem misso diacono: postea vero, quam directus est Jo- 
annes tune tribunus et notarius, qui nune praefectus, ad tuitionem 
eorum, qui ad ecclesiam confugerant, etiam ipse Aquilejam per- 
rexit, precaturus pro eis, quibus facile venia impetrata est, quia 
ehristianissimus Imperator, provolutus pedibus sacerdotis, testaba- 
tur meritis et orationibus ejus, se esse servatum. 

81) Baronius: Sequenti anno Olybrio et Probino Coss. ad XVI kal. Fe- 
bruarii An. Dni 395. Theodosius Imp. ex hae vita felieiter ini 
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przyczyną tych męczenników wielkie łaski i błogosławieństwa 
nieba. Z témi drogocennemi szczątkami udaliśmy się do ko- 
ścioła świętych apostołów, gdzie składając one uroczyście, 
biskup święty śliczną miał do ludu naukę. Pod czas tego 
kazania opętaniee zawołał: „Ambroży męczy mię.“ Milcz 
diable „odezwał się Ambroży,“ ja ciebie nie męczę, ale wiara 
świętych i nienawiść twoja rozpalona piekielną zazdrością 
na widok wstępujących tam ludzi, zkąd strącony jesteś drę- 
czą cię. Co usłyszawszy opętaniec zamilkł, i rzucił się na 
ziemię, nieodzywając się aż do końca nabożeństwa. 82) 
Trafiło się też, że w roku 396, kiedy dla ludu zabawę 
wyprawiano, Kreskoniusz'niejaki sługa z bojażni kary uciekł do 
kościoła ; ale Stylikon hrabia za poduszczeniem Euzebiusza 
starosty wysłał żołnierzów, żeby go gwałtem z kościoła wzięli. 
A byli ci żołnierze Aryanie, z większą zatem śmiałością 
rzucili się na bezbronnego i mimo próśb Ambrożego, wyr- 
wali go prawie z objęcia duchowieństwa. Biskup święty rzu- 
cił się z płaczem u stopni ołtarza, przedkładając Bogu po- 
krzywdzenie praw kościoła katolickiego. Modlitwa jego wy- 
słuchaną została; bo gdy owi żołnierze z tryumfem do am- 
fiteatra powrócili, wypuszczone z klatki dzikie lamparty pro- 
sto na nich się rzuciły, i w sztuki rozszarpały. Stylikon prze- 
rażony tym wypadkiem, przeblagał Ambrożego jawną pokutą 
i Kreskonyusza na wolność wypuścił. 83) Miał jeszcze tenże 
Stylikon sługę niepoezeiwego, który już raz uwolniony był 


grat, cum nuper ante obitum pientissimus princeps de relaxandis 
annonarum tributis leges indulgentiae conscripsisset, nec non et 
Imperium Arcadio et Honorio filiis divisisset. 

82 Paulin: Quo in tempore saneti Nazarii martyris corpus, quod erat in 
horto positum extra civitatem, levatum ad basilicam Apostolorum, 
quie est in Romana, transtulit. Vidimus autem in sepulchro, quo 
jacebat, corpus martyris (qui quando sit passus usque in hodier- 
num scire non possumus) sanguinem martyris ita recentem , quasi 
eodem die fuisset effusus. Caput etiam ipsius, quod ab impiis erat 
abscissum ita integrum atque incorruptum, eum capillis capitis at- 
que barba, ut nobis videretur eodem tempore, quo levabatur, to- 
tam atque compositum in sepulchro..... Translato itaque corpore 
Martyris.... quidam de populo repletus spiritu immundo clamare 
coepit, se torqueri ab Ambrosio.... Obmutesce diabole. 
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od czarta, ale niechciał się poprawić i listy fałszował, przez- 
co wiele najniewinnićj dostało się do więzienia. Nie mogąc 
innym sposobem złemu tamę położyć, rzekł Ambroży: dać go mu- 
szę szatanowi na utrapienie cielesne, aby dusza zbawiona 
została. I wnet go czart trząść i trapić począł z podziwie- 
niem przytomnych, w skutek czego też niewinni z więzienia 
uwolnieni zostali. 84) 

Niceneyusz niejaki, dla podagry rzadko w kościele by- 
wając, gdy Sakrament brał od świętego biskupa, nogę jego 
jakoś przydeptał i gdy krzyknął od bolu Nicencyusz, Ambroży 
rzekł: „idź! od tego czasu zdrów będziesz.* I tak się stało. 85) 
Gdyśmy szli do pałacu powiada Paulin: „jeden z pospólstwa 
upadł przypadkowo, i rozwalił się na ziemi; stojący tamże 
Teodolus notaryusz, który późnićj z wielką chwałą piastował 
godność biskupa Mutyny, począł się mocno śmiać z tego, do 
którego obróciwszy się Ambroży rzekł: Ty który stoisz, uwa- 
żaj żebyś nie upadł. Czém moeno zawstydzony Teodolus za- 
łował też upadku swego. 86) W tymże samym czasie Frity- 
tygildis, królowa Markomanów, dowiedziawszy się o sławie 
83) Paulin: Per idem tempus, cum consulatus sui tempore Imperator Ho- 

norius in urbe Mediolanensi Libycarum ferarum exhiberet munus, 

populo illie eoneurrente data copia est militibus a Stilicone comite 
hortatu Eusebii praefecti, ut Cresconius quidam de ecelesia rape- 
retur..... Quem.... sanetus episeopus cum clericis.... defenden- 
dum circumdedit. Sed multitudo militum, que duces suos habe- 
bat de perfidia Arianorum, praevaluit adversum paucos... sacer- 
dos ante altare Domini factum diu flevit. Sed cum reversi essent 

... leopardi.... graviter laniatos reliquerunt.... Stilico comes poe- 

nitetnia motus est, ita ut per multos dies satisfaceret sacerdoti. 
84) Paulin powiada, Ze ten sługa już raz był uwolniony od czarta, ale 

że się poprawić nie chciał; przeto drugi raz począł go trapić: 

Contigit aliquando, ut ejusdem Stiliconis servus daemone quo te- 

nebatur oppressus, liberaretur, sed miser, cum quotidie se ipso de- 

terior efficeretur, adeo ut et falsas scriberet epistolas tribunatus .... 

Ambrosius auctorem sceleris, servum nequam, tradidit satanae. 
85) Skarga nazywa tego Nicencyusza pasterzem. Paulin: Per idem tem- 

pus Nicetius quidam ex tribuno et notario, qui ita pedum dolore 

tenebatur.. .. 
86) Paulin: Per idem tempus cum ad palatium pergeret, Theodulo tunc 
notario.... cum casu quidam pede esset lapsus.... ridente factum, 


Ambrożego, wysławszy swe dary do kościoła, prosiła go żeby 
jéj udzielił nauki Chrystusowéj. Co też listownie uczynił na 
sposób katechizmu, i radził, aby męża swego dotego przy- 
wiodła, żeby pokój z Rzymiany uczynił. Co ona sprawiła i 
sama potem do Medyolanu widzieć męża świętego przyje- 
chała, ale go już była nieznalazła żywego. 87) 

Czytamy też w żywocie świętego Gaudencyusza, że 
pewnego razu udał się w podróż w celu złagodzenia nieporo- 
zumień kościoła Werceleńskiego ; szczęśliwie powiodła mu 
się ta wyprawa zakończeniem poZadaném sporów wynikłych. 
Ale gdy powracał, za Nowarą koń stanął jak gdyby wryty, 
niechcąc w żaden sposób naprzód postąpić. Przypomniał so- 
bie Ambroży, że niedopełnił obowiązku miłości chrześciań- 
skiej, że nieodwidził Gaudencyusza, z enót chrześciańskich słyn- 
nego kapłana. A gdy postanowił wrócić się do Nowary, zwie- 
rze lubo nieczułe, skwapliwie ruszyło ku temu miastu. Powi- 
tal tedy serdecznie przyjaciela swego, i duchem proroczym 
oznajmił mu, że będzie biskupem Nowary. Na co tenże ró- 
wnież duchem wieszczym odpowiedział : „będę biskupem, ale 
kto inny będzie mię na to biskupstwo poświęcał, * dając mu 
do zrozumienia, że wkrótce miał się rozstać ztym światem. 88) 


Ostatnie chwile. 


Wiedział Ambroży o czasie śmierci swojćj, a nawet do 
swych domowników mówił: tylko do wielkanocy przetrwam 


conversus ait: Et tu, qui stas, vide ne cadas. Quo dicto statim is, 
qui alienum lapsum riserat suum doluit. 

87) Skarga powiada: Frytigildis, królowa markomańska albo morawska. 
Paulin zdaje się lepiéj wyrażać mówiąc: Per idem tempus Friti- 
gil quaedam regina Marcomanorum, gdyż podobno wtedy niebyło 
jeszcze królewstwa morawskiego. Markomanów szczep germański 
znany był Rzymianom jeszcze przed narodzeniem Chrystusa. Lecz 
w piątym wieku po narodzeniu Chrystusa gasła już nazwa Marko- 
manów. Morawę zaś terażniejszą zamieszkiwał szczep Kwadów, 
powinowatych Markomanów, którzy byli postrachem Rzymian. Po 
zgasnieciu Kwadów zajęli ich siedziby Słowianie przy końcu wie- 
ku szóstego i kraj ten od Morawy przezwali Morawą. 

88) Baronins: Accidit interdum, ut sanctus Ambrosius, quo concitatas 


z wami. Pragnął końca tém rychléj, niemogąc patrzyć na 
wielkie lakomstwo i nienasycenie tych zwłaszcza, którzy na 
urzędach wysokich siedzieli, a wszystko za pieniądze prze- 
dawali. A co gorsza że i ci, którzy niemając téj zasłony na 
wymówkę grzechów, to jest dzieci i powinnowatych , kapłani 
bez żon i Lewitowie, których cząstka jest Pan Bóg w tejże 
chciwości uwikłani byli. Biada mnie nędznemu ! mówił on, 
iż się i końcem świata nieupominamy, abyśmy sobie przy- 
jaciół za pieniądze szukali, którzyby nas do wiecznych przy- 
bytków przyjęli. 89) 

Nim legł na łóżko mąż święty, wykładał Psalm 43. „A 
jam to pisał, co mówił i patrzyłem* powiada Paulin, „a owo 
ogień jakoby tarcza głowę jego pokrył i przez usta weń po- 
mału wszedł, i była twarz jego jako $niég i potem do swéj 
postawy przyszła. Jam sie przeląkł i pisać -em niemógł tego, 
co mówił, aż ono widzenie minęło. I przywodził Pismo świę- 
te, którem ja jednak pamiętał, i od tego dnia pisania prze- 
stał, i psalmu onego nie dokonał. Jam to oznajmił Kastusowi 
dyakonowi, u któregom był w poruczeniu: a on powiedział, 
iżem na nim Ducha świętego, jako jest w dziejach apostolskich 
widział. 90) Widzieliśmy też jako wkładaniem rąk swoich, 
wiele czartów z ciał ludzkich wyganiał. Nareszcie wyświę- 
ciwszy kapłana dla kościoła Tyczynu zachorżał, i długo leżał 
w łóżku Ambroży. Stylikon hetman wielki mówił: „Zginie 
włoska ziemia, jeżeli ten mąż umrze.* I zwoławszy prze- 
dniejszych ludzi z miasta, o których rozumiał, iż je świę- 
ty miłował, posłał je do niego, aby prosili, żeby sobie u Pa- 
na Boga dłuższy żywot uprosil Co gdy on usłyszał, rzekł 


quasdam discordias in ecclesia Vercellensi sedaret, illuc proficisce- 
retur..... Mediolanum reversursus Novaria transiens quodam pro- 
digio retineretur invitus. Equus enim immobilis stetit. 

89) Wszystkie te szezególy powtarza Baroniusz za Paulinem. 

90) Paulin: Ante paucos vero dies, quam lectulo detineretur, cum 43 Psal- 
mum dietaret, me et excipiente et vidente subito in modum scuti 
brevis ignis caput ejus cooperuit, atque paulatim per os ejus tam- 
quam in domum habitator ingressus est: et facta est facies ejus 
velut nix.... siquidem ipsum Psalmum explere non potuit. 

91) Paulin: Sed post dies hos ordinato sacerdote ecclesiae Ticinensi in- 
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one mądre słowa: Nie tak żyłem między wami, żebym się 
zostać wstydził ; śmierci się też nie lękam, bo dobrego Pana 
mamy. 91) 

Gdy Kastus, Polemius, Weneryusz i Felix dyakonowie 
z daleka przy nim będąc u drzwi cicho mówili, ktoby po nim 
biskupem być miał, i gdy Symplicyana wspomnieli ; zawołał 
Ambroży trzykroć : stary, ale dobry; tak jak gdyby się z 
nimi naradzał. A oni przylękli się, i uciekli od niego. I ziściło 
się proroctwo jego, bo Symplicyan po nim wstąpił. 92) Leżąc 
na tém miejscu Ambroży, jako mi powiedział święty Bazyanus 
biskup Laudeński, który się wtedy z nim modlił, ujrzał Pana 
Jezusa do siebie idącego i wesołą twarz mu ukazującego. I 
w kilka dni ko tym widzeniu wzięty jest. Ostatniego dnia 
w piątek wielki, rozciągnąwszy ręce na krzyż, od jedynastćj 
godziny w nocy, aż do wypuszenia ducha modlitwę czynił. 
Widzieliśmy iz wargami ruszał, ale$my głosu niesłyszeli. Ho- 
noracyusz, zaś kapłan wercelleński, gdy na wyższćm piętrze 
do spania się przygotował, trzykroć głosu usłyszał: wstań, 
pokwap się, bo teraz odejdzie. 93) Zstąpił i dał świętemu 
Ciało Pańskie, które skoro przełknął, ducha wypuścił, dnia 
4. kwietnia 397 roku. — 94) Dobre, strawne z sobą wziął, 


cidit in infirmitatem; qua cum plurimis diebus detineretur in lectulo 
Comes Stilico dixisse fertur, quod tanto viro recedente de corpo- 
re, interitus immineret Italiae. Unde convocatis ad se nobilibus vi- 
ris illius civitatis...-. respondit: Non ita inter vos vixi, ut pudeat 
me vivere; nec timeo mori, quia Dominum bonum habemus. 

92) Paulin: approbans exclamavit tertio: Senex sed bonus. Qua voce au- 
dita expavescentes fugerunt. 

93) Baroniusz nazywa tego kaplana biskupem: Cum interim sanctus Ho- 
noratus, episcopus Vercellensis, qui in superioribus ejus domus 
manebat. Paulin za$ tylko kaplanem: Honoratus autem sacerdos 
eeclesiae Vercellensis cum in superiore domus se ad quiescendum 
composuisset.... ale Paulin ezesto nawet $w. Ambrozego nazywa 
tylko „sacerdos“. 

94) Już za czasów św. Ambrożego chorym eucharastye pod jedną tylko 
postacią dawano. Baronius: emissit spiritumię hora antelucana ejus 
noctis, quae sancti Paschalis praecedit diem. Daléj dowodzi: di- 
cere opus est, ipsum pervenisse usque ad suae aetatis annum se- 
xagesimum quartum, quorum annis viginti duobus, et mensibus 
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aby za pomocą potrawy onćj silmćjszy był, a w towarzy- 
stwie aniołów, których żywotem żył, z Eliaszem się weselił. 
Bo jako Eliasz, króle i mocarze słowy karał; tak i on Bo- 
ga się bojąc, karać ich nie bał się. 

Natychmiast zniesiono ciało jego do kościoła większe- 
go, gdzie nowo - ochrzczeni z wielkićm podziwieniem swojém 
jakoby żywą twarz jego oglądali, inni widzieli go na kate- 
drze siedzącego, drudzy, wchodzącego na kazalnicę palcem 
wskazywali, inni znowu gwiazdę cudowną nad jego ciałem 
podziwiali. Gdyśmy go zrana w niedzielę wielkanocną do ba- 
zyliki Ambrozyańskićj przynieśli, gdzie tćż odpoczywa, zna- 
czna liczba szatanów straszliwie wołać poczęła: „Ambroży 
nas męczy,* żeśmy tego wołania wytrzymać nie mogli. Męż- 
czyzni i kobićty rzucali chustki, żeby się jakimkolwiek spo- 
sobem dotknać ciała męża bożego. Niezliczone mnóstwo lu- 
dzi różnego wieku i stanu, chrześcianie, żydzi nawet i po- 
ganie oddali mu ostatnią przysługę. 95) 

Tego samego dnia, gdy umarł, ukazał się na wscho- 
dzie w pewnym klasztorze, a modląc się z świętymi zakon- 
nikami, ręce na nich wkładał. Widzieli go i ci, którzy za 
życia czcili jego osobę, a po śmierci wzywali jego pomocy. 
Doświadczył tego Zenobiusz biskup i Florencya, którym w 
ostatnićj niedoli ukazał się i nieszczęście grożące oddalił. 96) 
Dopomógł téz Mascezelowi wodzowi, który prowadząc wojnę 
z okrutnym tyranem Afryki Gildouem, do ostatnićj rozpaczy 
był przywiedziony. Pokazał mu się we śnie, a laską bijąc 
o ziemię zawołał: tu, tu, tu, dając mu do zrozumienia, że 


quatuor minus tribus diebus Mediolanensem summa cum laude 
gubernavit ecclesiam. Wszyscy się zgadzają na rok śmierci 397. 
95) Paulin: Sed lucescente die Dominico cum corpus ipsius peractissacramen- 
tis divinis de ecclesia levaretur, portandum ad basilicam Ambro- 
sianam, in qua positus est, ita ibi daemonum turba clamabat se 
ab illo torqueri, ut ejulatus eorum ferri non posset.... jactabat 
etiam turba virorum ac mulierum oraria vel semicinetia sua, ut 
corpus sancti aliquatenus ab ipsis contigeretur. Ś. Ambroży zła- 
godził był jeszcze za życia grób dla siebie, lecz odstapił takowy 
na relikwie śś. Gerwazego i Protazego męczenników. Ambrosius 
Mediolani subtus altari tumultum sibi paraverat, at eo inlatis Ger- 


na tém miejscu miał pokonać nieprzyjaciela swego. Jakoż w 
istocie, dnia trzeciego od tego widzenia, Mascezel zwycię- 
żył Gildona i ogłaszał to cudowne zdarzenie po całym Me- 
dyolanie. 97) Gdyśmy ciała, Sizinna i Alexandra, którzy za 
naszych czasów od pogan męczeńską otrzymali koronę, do 
miasta wprowadzali, ciemny dotknąwszy się trumny świętych 
relikwii wzrok odzyskał. A był on z nad brzegów  Dalma- 
cyi, i opowiadał nam swe widzenie, które miał we śnie. Zda- 
ło mu się, że widział okręt zbliżający się do brzegu na któ- 
rym mnóstwo było mężów w białych szatach. A gdy na zie- 
mię wstąpili, zapytał się jednego z nich, coby za jedni byli ? 
Na co mu odpowiedział zapytany, że to jest święty Ambroży 
z swymi towarzyszami. Co usłyszawszy prosił go bardzo, 
żeby mu wzrok przywrócił: „Idź do Medyolanu, i ukaź się 
braciom moim, a niezawodnie wzrok odzyskasz.* 98) Wiele 
innych jeszcze działo się rzeczy nadzwyczajnych, którym 
gdy chciano przyganiać wielkie ukaranie następywało. Do- 
znał tego Donatus rodem z Afryki, kapłan medyolański źle 
mówiąc o świętym, gdy się inni językiem jego brzydzili: 
na témze miejscu gdzie siedział dotknięty ciężką raną wstać 
sam nie mógł, i krótko leżąc, pogrzebiony został. Toż się i drugie- 
mu w Kartaginie, na co ja patrzał, mówił Paulin, a o tém kara- 
niu opowiadałem mu, stało, a był to Muranus, biskup Boli- 
tański 99) 


vasii, atque Protasii reliquiis: Hunc inquit, mihi locum praedesti- 
naveram: dignum est enim, ut ibi requiescat sacerdos , ubi offerre 
consuevit. Sed cedo sacris victimis dexteram portionem. Selvag- 
gio Antiquitatum Christianarum Institutiones Moguntiae 1787 Lib: 
II. Pars I. Appendix pag. 262. 

96) Paulin: Eodem vero, quo obiit die, sicut textus epistolae loquitur, 
quae a successore ejus venerabili Simpliciano suscepta est de par- 
tibus Orientis ad ipsum, tamquam adhue nobiscum viventem di- 
recta, quae nune usque Mediolani habetur in monasterio, quibus- 
dam sanctis viris apparuit, orans cum illis et imponens illis manus. 

97) Paulin: Nos tamen ea Mediolani positi ipso Mascezelo referente co- 
gnovimus. Nam et in hac provincia, in qua nune positi haec seri- 
bimus plurimus hoc ipsum retulit sacerdotibus. 

98) Paulin: Sisinii etiam et Alexandri Martyrum.... cum reliquias Me- 
diolani summa cum devotione susciperemus, adveniente quodam 
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Taki koniec jest obmowców. PrzetoZ upominam ; i pro- 
szę każdego, który księgi te czytać będzie: aby żywota mę- 
ża tego naśladował, łaskę bożą chwalił, obmownego się ję- 
zyka strzegł; chcieli raczój mieć z Ambrożym w żywocie 
zmartwychwstania towarzystwo, aniżeli z obmowcami potepie- 
nie. Proszę i twego błogosławieństwa ojcze Angustynie, abyś 
się za mię najniższego grzesznika Paulina modlił, ze wszy- 
stkimi świętymi, którzy z tobą wzywają imienia Pana na- 
szego Jezusa Chrystusa w prawdzie. A iżem z tym mężem 
nie był godzien uczestnikiem być takićj łaski, niech dostanę 
odpnszczenie grzechów moich, i znajdę zapłatę w uniknieniu 
potępienia, przez Pana naszego Jezusa, który z Ojcem i z Du- 
hcem świętym króluje jeden w Trójcy Bóg na wieki wie- 
ków Amen. 100) 


O Pismach Ś. Ambrożego. 


Wszystkie prace jego umysłowe, noszą na sobie zna- 
mię trwałości i powagi. Gdy przeciwnie płody badaczów 
ziemskich ustępują z widowni świata i gasną bezpowrotnie 
w pomroce zapomnienia, nauka Ambrożego jaśnieje jedno- 
stajnym blaskiem, a jéj zbawienne promienie wzbogacają 
zawsze umysły prawowiernych Chrześcian. Niewidać w jego 
pismach tej lękliwości, tego przechodowogo ducha właści- 
wego mędrców świata; przed nim jeden gościniec bity, na 
którym od początku, az do końca pielgrzymuje. Trzy kolu- 
mny umnictwa ludzkiego : Filozofia, Teologia i Poezya wspie- 


coeco et referente cognovimus..... erat enim vir de littore Dal- 
matino etc. 

99) Paulin: Igitur Donatus quidam natione Afer, presbyter tamen eccle- 
siae Mediolanensis, cum in convivio positus, in quo erant nonnulli 
religiosi viri, detraheret memoriae sacerdotis. Baroniusz dodaje: in 
quo erant nonnulii militares religiosi.." subito vulnere percussus 
gravi... In urbe Carthaginensi, cum apud Fortunatum diaconum 
fratrem venerabilis viri Aurelii episcopi una cum Vincentio Colos- 
sitano episcopo, Maurano etiam episcopo Bolitano sed et aliis epi- 
scopis et diaconibus tune Maurano episcopo detrahenti sancto 
viro etc. 

100) Temi słowy kończy Paulin żywot św. Ambrożego. 
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raja tego męża apostolskiego, i czynią go wyrocznią wiary 
i nadobnym kwiatem w ogrodzie nowego miasta Jeruzalem. 
Był to prawdziwy ulubieniec nieba, któremu trzy córy do- 
skonałości ludzkićj tak wiernie służyły, ofiarując mu nie,prze- 
brane skarby bogactwa swego, z których dzielnie korzysta- 
jac, obfitym plonem obdarzył wdzięczną potomność. 

Lecz nie znając wszystkich okoliczności, ktore na nie- 
go wpływ swój wywierały, — w zupełnym prawie braku 
wszystkich pism współczesnych filozofów, uwagi czysto ro- 
zumowe świętego Ambrożego zdają się być niezrozumiałemi. 
Ale gdybyśmy się mogli przenieść do tych czasów, w których ro- 
zumowi ludzkiemu palono kadzidła, w których nadprzyrodzo- 
ną siłą na umysły współżyjących potrzeba było działać; prze- 
konalibyśmy się, że nasz biskup święty postępując umiarko- 
wanym torem, o wiele wyprzedza innych szermierzów, na 
tém nieprzejrzanćm polu badań mądrości światowćj. Przypo- 
mnijmy sobie tylko, ile to Komeutarzów trzeba było napisać 
dla zrozumienia Arystotelesa i Platona. A gdy się przekona- 
no, że ogrom tćj mozolnćj pracy bardzićj jeszcze zaciemniał 
prawdę, cały gmach budowy kilkuwiekowćj, jak wieżę ba- 
bilońską własnemu losowi pozostawić musiano. — Ale zato 
prawdy wiary i obyczajów usuwają wszelkie wątpliwości, 
bo kiedy nauki płyna swobodnie jak strumień, który wytryska 
z czystego źródła i potokiem swém użyźnia pola i łąki. Znuzo- 
ny wędrowiec śmiało czerpać może tę wodę, by pokrzepić spra- 
gnione swe usta i posilić się na dalszą podróż do żywota 
wiecznego. A w pieniach swoich wznosi się jak orzeł, który 
łotem swych skrzydeł z samemi chmurami zdaje się iść w 
zapasy. Nie widać w nich dziecinnego kwilenia, ani tego 
żalu rozezarowanéj nadziei, jego myśl wyżćj sięga w tych 
błagalnych tonach, które czarodzićjskim sposobem przenikają 
słuchacza. Tu kres pragnień światowych, a dusza jego wy- 
rywa się z tćj ziemskićj lepianki, dazae do swego źródła: 
z którego wyszła. Cztórnaście wieków przesuuelo się już nad 
témi pieniami, a jednak zachowała się pierwrotna świćżość 
tych prześlicznych kwiatów, widać jeszcze tę samą barwę 
kolorytu, ten sam przecudny zapach wionie jeszcze, a taprze- 


dziwna słodycz przechodzić jeszcze będzie przez usta wier- 
nych aż do skończenia świata. Wprawdzie miał on pod ręka 
dzieła Oryginesa, Filona hebrajezyka, Hippolita, Euzebiusza, 
tlumaczenia siedmdziesięciu, Teodocyana, Symmacha i in- 
nych uczonych Grecyi, ale nierównie więcćj zawdzięczał 
wlasnéj swćj pracy i wyższemu natehnieniu. 101) 

Dzieła św. Ambrożego krążyły przez dziesięć wieków w 
rozlicznych odpisach, które téz do wielu pomyłek powodem 
były. Całkowity zbiór po raz pierwszy drukićm ogłosił bez 
oznaczenia daty i miejsca druku, Maffelus Venia, zakonu Au- 
gustynianów, który dzieło to poświęcił Ambrożemu Karano 
jenerałowi tegoż zakonu zmarłemu w roku 1486. Toż samo 
wydanie pojawiło się po raz drugi w Medyolanie u Leonar- 
da Pachela 1490 roku za staranićm księdza Krybellyusza. 102) 
A ponieważ to wydanie bardzo niedokładne było; przeto 
Jan Amerbach obywatel bazyléjski zrobił nowy na to dzieło, 
które wyszło w Bazylei w trzech tomach in folio 1492 roku 
z przydatkiém pracy Jana de Lapide, paryżanina, zakonu 
Kartuzów, który podzieliwszy każdą księgę na rozdziały, 
nadpisem treści każdego rozdziału zaopatrzył. W roku 1506 
powtórnie wyszło to samo wydanie w Bazylei in 4to w 
trzech tomach z przydatkićm rejestru obszernego przez Jana 
Petri de Langedorf i przedmową Konrada Leonteryusza Mal- 
broneńskićgo. I to wydanie zdawało się być niedokładne, 
przeto Erazm Roterdamczyk poprawił wedlug swoich poszu- 
kiwań i wydał w Bazylei 1537 roku. Postrzegli się wnet 
uczeni, że Roterdamczyk wiele ze swego dodawszy, popsuł 


101) Camusati Bibliotheca Parisiis 1731 pag. 851 przytacza Delfina wy- 
tykającego niezrozumiałość św. Ambrożemu i że wszystko z gre- 
ckich autorów w swcich pismach umieścił. Est apud nos B. Am- 
brosii homilia, qui ut in pluribus eonsuevit adeo strictim et impli- 
cite loquitur, ut expositionem non minus quam textum dificilem 
exhibeat, videaturque obscurum per obscurius interpretari..... Ex 
bibliotheca Mediolanensi id subsidii accepisse S. Ambrosium, ut 
Origenis, Philonis hebraei, Hippoliti, Eusebii, ceterorumque anti- 
quissimorum hominum Graecorum, quorum sapienter selectas sen- 
tentias, et verba poene consectatus est, monimenta literis expressa 
sibi ad seribendi proponeret imitationem. 


treść całego dzieła: dodano więc nowe poprawki z niektó- 
rómi uwagami na marginesie umieszezonémi i postarano się 
o nowe wydanie w Paryżu u Chevalloniego 1529 roku. Wy- 
danie atoli Roterdamczyka znalazło wielu lubowników, którzy 
znowu za powodem Zygmunta Golenyusza dodawszy kilka trak- 
tatów swoich drukiém ogłosili w roku 1538. Podobno było 
to współzawodnictwo, gdyż we dwa lata ukazało się nowe 
wydanie w Paryżu 1540 roku. 103) 

Lecz we wszystkich tych wydaniach dopatrzył Jan 
Kostaryusz, kanonik Lewanieński przeszło dwa tysiące ble- 
dów, które poprawiwszy postarał się o nowe wydanie w 
roku 1555. Najnieszczęśliwsze wydanie było Frelonyusza 
w Lugdunie 1559 roku. Dwóch Franciszkanów wmięszało 
się do tćj roboty, którzy ciągle poprawiali, wydrukowane 
już arkusze wyrzucali, nareszcie przyprowadziwszy  Fre- 
lonyusza do niepotrzebnych wydatków, całe dzieło tak ze- 
szpecili, iż musiało być zupełnie odrzucone. 104) Po tém 
niefortunném zdarzeniu, Jan Sosteryusz i Piotr Nannyusz 
zrobili nowe poprawne wydanie 1567 roku, które znawców 
mocno zajęło. Ale w tém czasie Jan Gillocynsz zebrawszy 
wszystkie rękopisma Ambrożyańskie z różnych księgo- 
zbiorów Francyi, z innémi uczonymi porównywał i wygo- 
tował nowe poprawne wydanie, które pojawiło się w Pa- 
ryżu w drukarni Wilhelma Merlina 1568 roku. Sami Be- 
nedyktyni wysoko cenili to wydanie i oddawali mu nad 
wszystkie inne pierwszeństwo, 105) Nareszcie przystąpił do 


102) Camusati Bibliotheca pag. $51 powiada: Omnia Divi Ambrosii ope- 
ra primum in Italia vulgata surt anno 1485 accurante Maffaco 
Vaneco Augustiniano Eremita. Fabricii Bibliotheca latina Vene- 
tiis 1728 T. II. pag. 311 pisze: Antiquissima est quam Maffelus 
Venia monachus Augustinianus, ejusdem Ordinis Generali Ambro- 
sio Corano, qui A. C. 1486 obiit, nulla loei aut temporis nota ad- 
jecta nuncupavit. 

103) Ciaconius Bibliotheca Parisiis 1731 pag. 120 wspomina o wydaniu 
z roku 1539 w pięciu tomach: Parisiis tamen impressi sunt hi 
quinque Tomi cum enarrationibus in epistolam ad Hebraeos anno 
1539. 

104) Fabricii Bibliotheca pag. 313: De editione Lugdunensi typis Frelo- 
nimis A. 1559 curata, quam mire interpolatam fuisse narrrat Fran- 


ostatecznego uporządkowania tego dzieła wielce uzdolniony 
kapłan, któremu nawet nieprzyjaciele wysokich przymiotów 
odmówić niemogą. Był nim Felix Peretti, zakonu Franciszka- 
nów, wikary jeneralny, biskup agateński, kardynał de Monte 
alto, a od roku 1585 papiéz rzymski pod imieniem Syxta 
piatego. Jenialny ten zakonnik z wielką pracą oczyścił dzieła 
św. Ambrożego z błędów, i wydał takowe w pięciu tomach w Rzy- 
mie, których eztéry pierwsze pojawiły się w latach 1580, 1581, 
1582. Piąty zaś tom wyszedł w roku 1585, z tém wyrazném 
zastrzeżenićm, żeby się ściśle tego wydania trzymano. 106) Sto 
lat utrzymywała się powaga wydania Syxtyńskiego. Według 
tego wzoru w samym Paryżu zrobiono przedruk w roku 1605, 
z niektóremi dodatkami, 1632, 1642 i 1665 a w Kolonii 


1616. roku. 107) Lecz po stólecia, powstali Benedyktyni 


ciscus Junius praef: ad indicem expurgatorium, testantur Benedic- 
tini se anxie inquirentes nihil potuisse comperire, ut vel statim 
supressa sit, quod malim eredere, vel ommino supposita et con- 
ficta, quemadmodam Aldia, quam Possevinus memorat. Junii 
verba sunt: Rem meis oculis visam ad exemplum adferam. Ante 
annos 27 quum Lugduni agerem, correctore quodam typographieo 
usus sum familiariter. ... versantem eum offenderem in recogno- 
scendis D. Ambrosii operibus, quae tum Frelonius exendebat..... 
Tum ille de forulis sub mensa sua latentibus aliquot paginas pro- 
mens.... haec est inquit prima forma paginarum , quas his paucis 
diebus ad exemplum veteris et certi exemplaris optima fide im- 
pressimus: Franciscami autem duo pro auctoritate has omnes pa- 
ginas dispunxerunt ut vides, et illas substitui in locum priorum 
curaverunt praeter omnem nostrorum librorum fidem: quae res 
sumptum et molestiam Frelonio creavit gravissimam: nam pretium 
chartae, operarumque amisit universum, temporis jacturam passus 
est, et typographicas illas priores plagulas commutari novis ad 
libidinem istorum oportuit. 

105) Fabricii Bibliotheca pag. 314: Et hanc Gillotianam editionem A. C. 
1568 apud Guilielmum Merlinam et socios Parisiis vulgatam, 
omnium quae hactenus prodierant, absolutissimam Benedictini sta- 
tuunt, et indignam plane, quae editionis Romanae paulo post se- 
cute fama opprimeretur. 

106) Sixtus Papa V. Ad futuram rei memoriam. Graviter sæpe antea ct 
moleste tulimus praeclara beati Ambrosii ecclesiae Doctoris mo- 
numenta, quae extant, quan plurimis mendis fuisse contaminata , 
splendidissimumque, quod inde radiabat, coelestis scienciae et pie- 
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przeciwko temu wydaniu dowodząc, że niektóre listy, homi- 
lie i księgi nie były w swojém miejscu, że i traktaty obce 
podszyte były pod imię św. Ambrożego, a nawet, że sam 
text był mocno sfałszowany. Otoż tedy, ahy tej niegodności 
zaradzić, zajęli się mocno tą pracą, Jakób Frichyosz i Mi- 
kolaj Nuricyusz, Benedyktyni kongregaci świętego Maura i 
wydali dzieło rzeczone w Paryżu we dwóch tomach w roku 
1686 i 1691. Wszyscy przyklasneli téj pracy, uważając to 
wydanie za najdokładniejsze. Ale w roku 1699 Richard Simon 
w swych listach krytycznych dowiódł, że Benedyktyni nawet 
wyobrażenia nie mieli o krytyce, że również dzieło z wielu 
błędami na świat wydali. 108) 

Do ocenienia dzieł św. Ambrożego użyłem wydania 
paryzkiego z roku 1608. Pierwszy traktat jest pod napisem 
,llexameron,** czyli rzecz o stworzeniu świata. Składa się 


tatis lumen, veluti cireumfusis nebulis pene obseuratum. Verum 
cum inspirante, atque adjuvante Domino , nostra antequam ad su- 
premum apostolatus apieem evecti sumus multorum annorum opera, 
et studio fuerint illustrata: altera quae illam consequitur, nos cura 
admonet, ut ecuveamus, ne in posterum vel haereticorum comm en- 
tis, quibus semper ejus obstitit doctrina, vel quavis alia misero- 
rum temporum calamitate, eisdem aut etiam majoribus tenebris invol- 
vantur. Quare universis etsingulis Patriarchis, Archiepiscopis, Episco- 
pis et ceteris ecclesiarum et locorum etiam regularium Praelatis, nec 
non haereticae pravitatis inquisitoribus, eorumque vicariis per univer- 
sum orbem constitutis mandamus, ne in suis quisque ecclesiis, pro- 
vinciis, civitatibus, diaecesibus et jurisdictionibus, religiosissimi at- 
que erud:tissimi Antistitis referta doctrina Spiritus sancti opera, 
et nune erroribus purgata, aut omnia, aut eorum aliquam partem 
imprimi, nisi juxta hane Romanam editionem permittant, quam 
docti et pii viri sinceram, et veram, ut confidimus, agnoscent, et 
grato animo amplectentur, Deo, que de praestita nobis ope gratias 
agentes sua pia studia in tanti auctoris recuperata nunc luce ful- 
gentis, fructuosa et jucunda lectione oblectabunt. Contrariis non obstan- 
tibus quibuseumque. Datum Romaeapud sanctum Mareum sub anulo 
piscatoris die 14. Septembris 1585. Pontificatus nostri Anno primo, 
107) Na wydania puiyzkie krzywili się uczeni: Salmasius sub Simplicii 
Verini nomine epistola ad Justum Pacium pag. 102. testatur, Pa- 
risiensem Ambrosii editionem multis modis sibi esse suspectam, 
ut pote a Jesuitis procuratam, quam scio ab illis pluribus 
locis depravatum esse, ut ex coltatione scriptorum exempla- 


r sześciu ksiąg, czyli uwag nad pierwszym rozdziałem księ- 
gi Mojżeszowćj Genesis. 109) Dzieło wielkićj pracy i nauki, 
w którym trzymając się ściśle pisma świętego, zbija fałszywe 
pojęcia filozofów o istności świata widzialnego. Pierwsza księ- 
ga dzieli się na dziesięć rozdziałów, ułatwiających sposób 
czytania. Wpierwszym rozdziale przechodzi błędy Platona, 
Arystotelesa, Pitagora i Demokryta o początku, trwałości i 
jedności świata. Przy końcu następuje wyjątek z Genesis. Lecz 
text jego cokolwiek jest odmienny od Wulgaty. Niektórzy 
chwalą jego tłamaczenie, a nawet nad Hieronima przenoszą. 110) 
I tak n. p. In principio feeit Deus ccelum et terram. Wulga- 
ta ma „creavit zamiast fecit. Terra autem erat inaniset vacua.“ 
Ambroży ma, „terra autem erat invisibilis et incomposita.* Zmia- 
na ta aczkolwiek nie wielka, dowodzi, Ze musiał mieć pod 
ręką greckie tłumaczenia pisma świętego. W drugim rozdzia- 


rium animadvertere licnit. Alberti Fabricii Bibliotheca T. II. p. 314. 

108) Albertii Fabricii Bibliotheca T. II. pag. 315: Richardus Simon in 
epistolis criticis gallice editis Basileae 1669 in 12mo pag. 74: Les 
moines Benedictins, qui ont publié une nouvelle edition des ou- 
vrages de S. Ambroise, qui crient si fort contre celle de Rome, 
parce qu'on y a alterć selon eux en une infinite d'entroits le texte 
de ce Pere, ont eu si peu de eonnoissanee dece qui regarde la 
Critique des livres Sacres, que non seulement leurs notes sont 
peu exactes, mais ils ont aussi laissé dans le texte de ce S. Doc- 
teur des leçons qui ne s' accordent point avec ses explications. 

109) Selvaggio Antiquititum Christianarum Institutiones Moguntiae 1787 
lib. II. Pars. I. pag. 263: Sermones, qui proxime psalmodiam, 
lectionesque de sacris seripturis exeipiebant, ae praesentibus Ca- 
techumenis habebantur vulgo nuncupati Homiliae.... quod sermo- 
nem quemcumque significat, sive ab ipso conciónatore composi- 
tum, sive de libro quodam lectum. Inter latinos plerumque dicti 
Tractatus, uti ex plurimis Cypriani, Ambrosii, Augustini, Optati 
aliorumque loeis constat. pag. 218: duos in una die multis in lo- 
cis sermones fuisse recitatos; vel utrumque mane, priorem qui- 
dem in missa Catechumeporum, in quo vel tantummodo de mo- 
ralibus, vel de divinis quidem mysteriis, sed nonnisi obscure dis- 
serebant, alterum semotis Catechumenis, in quo aperte de divinis 
mysteriis.... disputabant 

110) Alb. Fabricii Bibliotheca T. II. p. 315. Loca S. Scripturae ab Am- 
brosio allegata, quae differunt a Vulgata versione, persequituc 
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le chwali Mojżesza z nauki, rzetelności i zdrowego sądu, 
zkąd też wyprowadza konieczność wierzenia słowom jego, 
że Bóg jest początkiem wszystkich rzeczy stworzonych. Przy 
końcu robi bardzo trafną uwagę : że gdyby wszystko przy- 
padkiem się tylko sklejało, musiałoby się téż przypadkiem 
rozpadać, niemając siły i utrzymania od stwórcy swego. W 
trzecim rozdziale dowodzi, że, gdy świat ma swój początek, 
nie może być równy Bogu co do wieczności. Wzmacnia tę 
uwagę wyrokami pisma świętego, nareszcie pyta się: jakim 
sposobem mogą filozofie stworzenie z Stwórcą porównywać, 
jakiém prawem wyrokować można, że ten świat materyalny 
podobny jest niewidomemu a nieprzystępnemu Bogu? jeżeli 
cząstki tego świata zniszczeniu podlegają, tém samém zni- 
szczeć musi i świat, który się z tych wątłych cząstek skła- 
da. W czwatym rozdziale podaje znaczenia słowa „na po- 
ezatku* dla odwrócenia mylnych wniosków o istniejącćj ma- 
teryi, z któréj świat powstać mógł, a oznaczywszy czas, 
że na początku wiosny ziemia stworzoną została, robi wznio- 
słą uwagę, że Stwórcę aniołów i mocy niebieskich, łatwićj 
poznajemy z tego gdy, wierzymy, że cały świat z niczego, 
jedném skinieniem swćj władzy stworzył; niżeli gdyby był 
pewnćj przyczynie, lub rzeczy nadał istnienie. W piatym roz- 
dziale kreśląć obraz sztuk, uwydatnia, że stworzenie świata 
najlepszym jest dowodem najwyższćj mądrości Boga, i że 
taż sama wszeehmoena mądrość przechodzi na Syna, a od 
niego wraca się do Ojca. W szóstym rozdziale przebiegając 
zdania filozofów, na ezémby się ziemia opierała, ezyli wisi 
w powietrzu, czy za pomocą równowagi środkowy punkt 
zajmuje ? radzi, żeby dla zbawienia duszy wierzyć z pewno- 
ścią, że ziemia nasza jedynie z woli Najwyższego Pana istnie- 


Jo. Ludovicus de la Cerda cap. 179. Merito Combefiscus in Bibl. 
Concion. profitetur, se in Ambrosio suspicere dexteritatem in red- 
dendis Graecis Philonis, Origenis, Euscbii, maximeque Basilii M., 
quo in genere omnium facile prineeps videri possit, mihi sane 
multis partibus Hieronimo superior videtur, sic tota sensus expres- 
sione stylo ipse suo ac puriori nitet, nec tam ex aliorum seriptix 
in suos videtur alveos eorrogare, quam a so propria fundere. 
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je i utrzymuje się, i żebyśmy nie zważając na rozprawy geo- 
logów raezéj Bogu, który na wieki jest błogosławionym słu- 
żyli, a niżeli rzeczy lub przyczynie, która przez niego do 
użytku naszego jest stworzoną. W siódmym rozdziale daje 
przyczyny, dla czego ziemia była niewidzialną i pustą; ażeby 
niepowiedziano, że była od wieczności. Dlatego Bóg stopnio- 
wo wyprowadza na widok najprzód stworzona, a potem upię- 
kszoną płodami natury, aby usunąć zupełnie ten mylny wnio- 
sek, jakoby Bóg był cząstką ziemi, tego ciała materyalnego, 
które z duchem najczystszym żadnego niemoże mieć podo- 
bieństwa. W ósmym rozdziale wprowadza ducha świętego, 
który się unosił nad wodami i swoją władzą stworzenia ozy- 
wiał, ażeby udowodnić, że i trzecia osoba boska do stworze- 
nia świata przyczyniła się. Ciemności zaś, które były nad zie- 
mia. przyznaje powietrzu z natury nieprzezroczystému i zu- 
pelnému brakowi światła. Ztąd robi bardzo ładny zwrot do 
tych, którzy sądzili, że Bóg jest także przyczyną ciemności 
moralnych. Życie nie rodzi śmierci, ani też światło wydaje 
ciemności. Złe nie jest istotą żywotna, ale zepsuciem woli na- 
szćj i odstepstwém z drogi cnoty. Nie zewnątrz ale w nas 
samych największe panuje niebezpieczeństwo. Wewnątrz jest 
nieprzyjaciel, wewnątrz stwórca błędu, wewnątrz powiadam, 
zamknięty w nas samych. Rozważ twe przedsięwzięcia, ba- 
daj wolę twoją, czuwaj nad twemi myślami i duszy pragnie- 
niem. Ty sam jesteś przyczyną bezbożności, sam jesteś wo- 
dzem twych nieprawości, sam pobudką zbrodni. Dla czego 
oskarżasz obey żywioł dla pokrycia swych upadków? Gdy- 
byś się tylko sam nie nakłaniał, gdybyś sam tylko na oślep 
nie leciał, gdybyś się tylko sam nie wikłał zbyteczną żądzą, 
nienawiścią, lub namiętnością, które nas w swych więzach 
trzymają. Zaprawdę w nas jest siła miarkować żądze, po- 
skramiać złości, powstrzymać namiętności, w nas jest także 
siła oddawać się rozkoszy, goreć w lubieżności, rozpalać zło- 
śliwość, albo skłaniać się na podszepty innych do nienawiści, 
wolimy nadymać się pychą, i wylewać się na srogość, niże- 
li poskromić się pokorą i kochac łagodność. Dla czegoż na- 
turę oskarżasz człowiecze? Ma ona wprawdzie swoje prze- 
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szkody : starość i słabość. Lecz starość przy dobrych oby- 
czajach słodszą jest, w radach pożyteczniejszą, skorszą do 
stałości i w podejmowaniu śmierci, a silniejszą do oddalenia 
pożądliwości. Równie też słabość ciała, trzeżwością jest rozu- 
mu. Dla tego mówi apostoł: gdy nie mogę, tedym jest po- 
tężny. Dla tego nie w cnotach, ale w krewkościach swoich 
przechwalal sie. Wystrzegać sie zatém należy tego, co z na- 
szćj woli pochodzi: grzechów młodości i nierozumnych na- 
miętności naszych. Których panami jesteśmy, nieszukajmy 
przyczyny na zewnątrz, ani też nie zwalajmy na kogo inne- 
go; ale uznawajmy za własność swoją. — W dziewiątym 
rozdziale powiada o stworzeniu światła, przez co ozdobioną 
została ziemia. Dalćj stanowi różnicę między światłem a cie- 
mnościami, między dniem a nocą, i że nie słońce, ale świa- 
tło dzień stanowi. — W dziesiątym rozdziale dowodzi, że 
po dniu noe następuje i o jedności dnia, w którym niebo i 
ziemia stworzone zostały. Kończy tę księgę ladném upomnie- 
niem mówiąc: Jako we dnie uczciwie chodźmy i odrzućmy 
uczynki ciemności. Noe dana jest dla spoczynku, nie zaś 
dla sprawowania czynności lub urzędowania, które sném w 
niepamięci przechodzi. Nieobracajmy nocy na biesiady, pijań- 
stwa i niewstydliwości. Nie mówmy : nocna ciemność i ścia- 
ny ukrywają nas, któż wić, ażali Pan najwyższy nas widzi? 
Ale raezéj kochajmy światło, starajmy sie o skromność, aże- 
by jako we dnie chodząc, uczynki nasze jaśniały przed 
Panem Bogićm. 

Druga księga ,JHexameron** rozprawia w pięciu roz- 
działach o dziełach stworzenia dnia drugiego. — Przytacza- 
jae text pisma świętego jako wstęp do rozprawy do słów : 
Et vocavit Deus firmamentum colum, dodaje: et vidit Deus, 
quia bonum, ezego Wulgata nie ma. W pierwszym rozdziale 
powtarza w krótkości dzieła dnia pierwszego, aby tym spo- 
sobem zaostrzył uwagę słuchacza, i przygotował go do przy- 
jęcia dalszych wyroków Pańskich, prawdziwą wiarą i sy- 
nowskićm zaufaniem bez sądu i przeczenia tego, czego ro- 
zumem swoim pojąć nie może. W drugim rozdziale uwydatnia 
czynność wszechmocności boskiéj, która nie bada, nie roztrzą- 
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sa, ale mocą swćj woli rozkazuje, by się stało utwierdzenie 
między wodami, a trzymając się ściśle wyróków pisma świę- 
tego przyznaje, że więcćj jest przybytków niebieskich. Przy 
końcu zbija zdania astronomów, jakoby gwiazdy obrotem 
swym bardzo słodki i przyjemny dzwięk wydawały, którego 
atoli ludzie częścią dla znacznego przygłuszenia, częścią zaś 
dlatego, żeby przyjemnością głosu tego porwani, życia pró- 
Zniaezego nie prowadzili, słyszeć nie mogą. Przy tém robi pro- 
stą uwagę, że gdy huku gromu, który pochodzi ze starcia 
chmur, słyszymy ; dlaczegożbyśmy nie mieli słyszyć tych prze- 
dziwnych tonów, które obrót ciał niebieskich z siebie wydaje. 
W trzecim rozdziale obszernie rozprawia o wodach, które 
były pod utwierdzeniem, i o tych, które były nad utwierdze- 
niem, czyli firmamentem. Cała ta rozprawa niezmiernie wa- 
żna, daje wysokie wyobrażenie o naukach przyrodniczych 
św. Ambrożego. Najwyrażnićj przyznaje on obrót wszystkim 
ciałom niebieskim, ziemi, powietrza i ogniowi. Gniewa się 
na tych, którzy utrzymywali, że ziemia się nie obraca, wska- 
zując im wolę Najwyższego, który niezmienne prawa przy- 
pisał przyrodzie, których lubo pojąć nie możemy, jednak wi- 
dzimy jak powinności swe według niewzruszonćj woli bożćj 
wypełniają. — Nie pytajmy, jakim sposobem Bóg zawiesił 
wodę nad ziemią, ale wierzmy, że jako wszystkie ciała 
niebieskie w ciągłym zostają ruchu, podobnież i woda wzno- 
sząc się i upadając utrzymuje równowagę całego świata. 
Piękną też robi uwagę, że wyziewy niekoniecznie z wody 
powstają, ale z gór, w których nie masz wody często wzno- 
szą Sie kurzawy mokre, co dowodzi, że w skałach, w zie- 
mi, w każdej rzeczy, a nawet w ciałach niebieskich znajduje 
sie tak wielka siła ognia, iz gdyby niebyło wody, wszystko- 
by się w popioł obrócić musiało. Dalej przyznaje słońcu wody i że 
spuszcza rosę na ziemię, i obraca się według prawideł od Bo- 
ga nadanych. 111) W czwartym rozdziale stawia różnicę 


111) Dalleus lib. 2. de vero Patrum usu twierdzi. że św. Ambroży po- 
mylił sie co do współudziału słońca w wyziewach wodnych. Bogu 
dzięki, że to błąd nie przeciwko wierze, jeno przeciw nau- 
kom przyrodniczym, które na bardzo lichéj podstawie znajdują 
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między niebem a utwierdzeniem czyli firmamentem, który ota- 
cza niebo według Psalmisty 18, 2. Niebiosa rozpowiadają 
chwałę bożą, a dzieła rąk jego oznajmuje utwierdzenie. Na- 
reszcie przytacza zdania o tćj niebieskićj oponie rozpiętćj 
nad głowami naszémi. W piątym rozdziale przyznaje udział 
Syna bożego w dziele dnia drugiego. Wyjaśnia te słowa: 
„I widział Bóg, że było dobre,“ nie dlatego, jakoby poznał 
0 czem wprzódy nie wiedział, ale pochwala co się mu podobało we- 
dług tego, co jest napisano u Mateusza 3, 17. Ten jest syn mój 
miły, w którymem upodobał sobie. Ztąd czyni wniosek, że 
jeżeli Bóg pochwalił dzieło woli swojéj wszechmocnej, jakoż 
może ezlowick wynajdywać powody do czynienia niezgra- 
bnych swych uwag względem dzieł bożych? Wyraźnie tu 
powstaje przeciwko Aryanom i Eunomyanom uwłaczającym 
dzielności boskićj. Na czem też kończy księga druga zao- 
strzając uwagę do dalszych zajmujących swych rozpraw. 
Trzecia księga „Ilexameron* zawiera w  siedm- 
nastu rozdziałach rzecz o zebraniu wód na jedno miejsce 
i o przystrojeniu ziemi w cuda przyrody. W  przytoezeniu 
textu cokolwiek odmiennego z pisma śwtętego dodaje. „Et 
congregata est aqua quae sub ccelo est in congrogationes su- 
as, et apparuit arida^ czego Wulgata niema. W pierwszym 
rozdziale wyraża pobożne swe życzenie, żeby tak, jako wo- 
dy wszystkie do jednego miejsca się zebrały, wszyscy ludzie 
do jednego zgromadzili się kościoła. Wstyd i hańba! niero- 
zumne żywioły usłuchały rozkazu bożego, a ludzie obdarzeni 
pojęciem od swego Stwórcy, sprzeciwiają się woli jego. Na- 
&ladujny wody, która się z wąwozów, bagnisk i jeziorów 
zebrała w jedno miejsce. Wawozem jest kacerstwo, wąwozem 


się. Broni go Natalis Alexander Historia ecelesiastica T. IV. Fer- 
rariae 1759, pag. 352. Docuerit Ambrosius solem ad sui tempe- 
riem alimentum aquarum sibi sumere, indeque fieri ut eum ali- 
quando madidum atque rorantem videamus, error erit in Philoso- 
phia, non in Theologia. Sed nec agua soli in se ipso et ad sui 
conservationem, quem admodum animali potus, esse necessarias 
sanctus Ambrosius existimavit, sed ad corporum inferiorum tute- 
lam, quia suo ardore consumeret omnia, nisi illum aquae interpo- 
site temperarent. 
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jest pogaństwo, ponieważ Stwórca wyżyn jest Bogiem, a 
nie wąwozów. W kościele jest wesele, w kacerstwie i po- 
gaństwie płacz i smutek. Bagniskiém jest zbytek, bagniskiém 
jest niepowściagliwość, bagniskiém jest nieskromność, w któ- 
réj jest kałuża pożądliwości, swar płazów, jaskinia namiętno- 
ści; wszelki który w nie wpadnie, zanurzy się tarzajae 
w błocie i nie wybrnie ztamtąd, gdyż ugina się błoto pod 
stopami, a wszelki ślad przechodnia ginie, nad którym unosi się 
smutne gruchotanie gołabicy, w których paszczy powolny 
żółw oddecha, nakoniee w błocie tarza sie odyniec, a sarna 
stawa nad źródłami. Zebrała się woda z każdego jeziora i 
z każdćj jamy, ażeby już nikt więcćj dołu nie kopał pod bra- 
tem swoim, ale żeby się wszyscy wspólnie miłowali, wzajemnie 
wspierali a jako członki jednego ciała razem utrzymywali. — 
W drugim rozdziale dowodzi, że wody nie z własnego popędu, 
ale z wyraźnego rozkazu bożego zebrały się w jedno miejsce dla 
oznaczenia przepisanéj dla siebie granicy. Zbija zarzuty 
zwróceniem uwagi na wodotryski i inne pożytki wody ludz- 
kim przemysłem uskutecznione. Jeżeli więc człowiek może 
nadawać kierunek wodzie, dla czegożby Pan Bóg nie mógł 
zgromadzić wody w jedno miejsce? Ztąd też w trzecim roz- 
dziale zdaje się połączać wszystkie morza w jedno ciało 
przez podziemne kanały. A lubo wody od różnych części 
świata odmienne noszą nazwiska, jednak zebrania wszystkie 
jedno właściwie imię morza mają; tak podobnie wyraża się 
zebranie światła calego w słońcu i księżycu, lubo inne ciała 
niebieskie posiadają téz własne światło. W czwartym roz- 
dziale podaje różnicy ziemi, dlaczego w texcie jest, niech 
się ukaże sucha, to jest taka ziemia, któraby zdolną była do 
wydania roślin wszelkiego rodzaju. W piątym rozdziale wy- 
chwala morze tak z powierzchowności, jako też z wewnętrz- 
nego pożytku, którym służy całemn światu. Dobre jest mo- 
rze, ponieważ ziemi dostarcza potrzebnćj wilgoci. Dobre jest 
morze, ponieważ jest gospodą rzek, źródłem deszczu, popę- 
dem podziemnych kanałów, połączeniem odległych ludów, 
oddaleniem nieszczęść wojennych, granieą wściekłości barba- 
rzyheów, pomocą w potrzebie, ucieczką w niebezpieczeństwie 
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słodyczą rozkoszy, ratunkiem zdrowia, ścisłym węzłem roz- 
łączonych, dźwignią przemysłu, i pożywieniem płodów przy- 
rody. Morze jest tajemnicą wstrzemięźliwości, ćwiezeniem po- 
powściągliwości, przystanią bezpieczeństwa, uciechą wieku 
i trzeźwością świata. Dla tego też bardzo dobrze porówna- 
ne bywa morze kościołowi, w którym garnący się chrześcia- 
nie ze wszystkich przedsionków podobni płynącym falom 
morskim, w którym modły ludu zgromadzonego wznoszą się 
jak szum wałów oceanu, a pobożne pienia mężczyzn, kobiét, 
dziewic i dziatek rozlegaja się jak dzwięk roztrącających się 
z łoskotem wałów morskich. — W szóstym rozdziale ogłasza, 
że rozkaz boży stał się prawem natury, że ziemia wydawać 
poczęła rośliny i zioła bez obcćj pomocy jedynie tylko z 
woli bożćj. Zbija zdanie twierdzących, jakoby bez słońca nie mo- 
gły rosnąć zioła, i wydawać owoców. Niechaj wszyscy wiedzą, że 
słońce nie jest twórcą roślin, ale szczodrobliwość boża uży- 
Znia rolę, słońce młodsze jest od wszystkich roślin, które wprzód 
istniały, nim słońce przybyło. — W siódmym rozdziale prze- 
strzega, żeby się nikt temu niedziwił, że Bóg najprzód po- 
żywienie dla zwierząt obmyślił, bo w tém przebija się jego 
troskliwość o najmnićjszym nawet robaczku. Nareszcie jest 
to dla nas wskazówką, że to proste, a naturalne pożywienie 
nad wszystkie inne potrawy przenosić powinniśmy, gdyż jest 
potrawą trzeźwości, inne rozkoszy i zbytku. Owoce drzew i 
roślin najmilszćm być powinny pożywieniem, gdyż niemi naj- 
przód Bóg nas obdarzyć raczył. Zdrowa to potrawa, gdyż 
oddala słabości, przeszkadza niestrawnościom, a bez wszel- 
kićj pracy dostarcza tak miłego, a zbawiennego pożywienia. 
Jest to Zwiereiadlo wierne stanu i żywota ludzkiego. Kwitnie 
bowiem sława człowieka jak siano, a gdy zdaje się być 
wzniosłą, jest znikomą jak ziele, wątłą jak kwiat, znikomą 
jak trawa, która prędzej niż zerwaną bywa, usycha. Taż 
sama siła, rzezkość w ciele. Dziś kwitnie oblicze młodzieńca i 
pięknością swą przechodnia zachwyca, jutro chorobą zniwe- 
czone smutny widok zniszczenia ci przedstawia. Wielu praca 
łamie, niedostatek trapi, niestrawność męczy, wina psują, sta- 
rość osłabia, rozkosz zniedolężnia, a zbytek wycięcza. Azaliz 


nie sprawdza się, że uschło siano i opadł kwiat? Inny cheł- 
pi się zasługami pradziadów, obfituje w honory, przyjaciele 
i pochlebcy otaczają go poważaniem, a oto jedno niebezpie- 
czeństwo, gdy go strąca do nicości, opuszczony bywa od 
rówienników i staje się powszechnego szyderstwa ofiarą. Aża- 
liż niesprawdza się, że życie człowieka jak siano, prędzej 
usycha niżeli zerwane bywa. — Ale gdybyśmy temu zielu 
podobni być chcieli, o którém pismo święte mówi: Niech 
zrodzi ziemia ziele zielone i dawające nasienie. Obyśmy tyl- 
ko chcieli zasiewać nasienie według rodzaju naszego. W Bo- 
gu żyjemy, jesteśmy i ruszamy się, jego téZ rodzajem jesteś- 
my. Zasiewajmyż tedy nasienie duchowne, nie cielesne, jeżeli 
do żywota wiecznego przyjść chcemy. Ziele odpowiada ro- 
dzajowi swemu, a ty sig wyradzasz i nieuznajesz siebie za 
dzieło Chrystusa. Rękami swemi ukształtował cię, a ty Ma- 
nicheuszu innemu stwórcy przyznajesz twoje jestestwo. Oj- 
ciec mówi do Syna: uczyńmy człowieka na obraz i podo- 
bieństwo nasze, a ty Fontynianie powiadasz, że Chrystusa 
nie było na początku świata. Ale i ty: Eunomyanie twier- 
dzisz, że Chrystus nie jest podobny Ojcu. — W ósmym roz- 
dziale rozprawia o nieustanném wyprowadzeniu ziół z lona 
ziemi, zastanawia się nad porostem tychże i robi wniosek, 
jak wielkie dobrodziejstwo wyświadczyła przez to ludzkości 
dobrotliwość Boga. Z lichwą oddaje zwykle ziemia, co jćj 
było powierzone. Ludzie często oszukują siebie, a ziemia zawsze 
wierną pozostaje. Dalej zachwyca się pięknością roli, zapachem 
kwiatów mówiąe: Jakoż opisać zdołam fiołki, białą lilię, złoto- 
czerwoną różę, upiększone wioski złocistemi lub bagnistemi 
kwiaty, których nie wiedzieć czy barwa koloru czy tćż sila za- 
pachu bardzićj nas zajmuje. Przypatrzcie się liliom polnym, 
jaka jasność liści, jaka wyniosłość łodygi, zdaje się, że sa- 
me złoto wygląda z kielicha kwiatu, gdzież znajdzie się po- 
dobna ręka mistrza, któraby równą biegłością nie już samą 
lilię, ale przynajmniej podobieństwo wykonać zdołała. Jakoż wy- 
liczę zbawienne soki ziół, liści i gałązek drzew na lekarstwo 
służących ? Jeleń chory leczy się jedząc gałązki oliwne. Sza- 
raheza gryzae liście drzewa oliwnego uwalnia się od słabo- 
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ści. Liście eierniowe zabija gadziny. Nietkna się ciebie ko- 
mary, skoro sie posmarujesz piolunem w oleju gotowanym. 
W dziewiątym rozdziale odpowiada na zarzuty, że obok wie- 
lu zbawiennych roślin, znajdują się także szkodliwe i zabi- 
jające, z czego jednak wnosić nie można, że Bóg jest złego twór- 
cą, gdyż wszystko cokolwiek stworzył musi mieć swój cel. 
Nie ma nie złego, wszystko się uzupełnia w całości Świata. 
Zwierzęta instynktem wiedzione unikają szkody swojćj, ezło- 
wiekowi zaś dano rozum na to, aby doświadczał wszystkie- 
go, żeby nawet z trucizny ciągnął korzyści dla siebie. Czy 
dla tego, że picie krwi wołowćj szkodliwe jest człowiekowi, 
niepowinny się wcale rodzić woły, które do uprawy roli i do 
innych posług gospodarskich są wielką pomocą. W dziesią- 
tym rozdziale dowodzi, że nasienie zmieniać się nie może 
do tego stopnia, żeby żyto wydawało owies, hreczka proso, 
lub tym podobnie. Zkąd przechodzi na różnicę nasion Chry- 
Stusa i szatana. Co Chrystus zasiewa, jest królestwem bo- 
żóm, co zaś szatan zasiewa grzechem jest. — W jedynastym 
rozdziale przytacza różne drzewa, które upiększyły góry i 
lasy utworzyły. Kwiat nadobny, ale kolcami zaopatrzone róże, 
przyrównywa do życia ludzkiego. Otoczona jest piękność 
żywota naszego niektóremi troskami tak dalece, iż gdy cie- 
szymy się przyjemnością rozumu, albo pomyślnością powo- 
dzenia, pamiętać powinniśmy na winę, przez którą na nas 
w raju kwitnącym kolee rozumu i ciernia duszy wyrokićm 
potępienia włożono. Czemkolwiek błyszczysz, człowiecze czy 
to blaskiem szlachectwa, czy wyniosłością władzy, czy pło- 
mieniem cnoty, pomnij, że blisko ciebie znajdują się kol- 
ce. — W dwunastym rozdziale zachwycające się winną ma- 
cicą mówi: o gdybyś i ty człowiecze naśladował jéj przy- 
kładu i sam sobie sprawiał uweselenie i przyjemność. W 
tobie samym jest wdzięczność łaski, z ciebie wytryska, w 
tobie zostaje, wewnątrz, w tobie samym szukać należy przy- 
jemności sumienia twego. Daléj opisując winną latorośl jak 
się wspina do góry, jak gdyby rękami obejmuje swą pod- 
porę, przystraja się liściem, nakoniec wydaje pełne słodyczy 
grona, których sok rozwesela serce ludzkie, przemawia do 
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człowieka, żeby się trzymając kościoła jako swéj podpory 
przystroił się dobremi uczynkami, któreby go przyjemnym 
w oczach Boga ezynily. — Ale dla ezegoz mam się zastana- 
wiać tylko nad winną macicą, powiada w rozdziale trzynastym, 
gdy wszystkie inne gatunki drzew również są pożyteczne. 
Cedry okrywają domy nasze, laury zdobią głowy zwycięzców 
a palma jest oznaką bohaterek naszych. Daléj robi zastoso- 
wania z różnych drzew do ludzi według zwyczaju wscho- 
dniego, a w które obfituje pismo święte starego przymierza. 
W eziérnastym rozdziale zastanawia się nad owocami i li- 
ściami drzew z podniesieniem myśli do Boga. W pietnastym 
rozdziale rozbiera skuteczność wody na drzewa, która lubo 
jednego jest koloru, jednak dziwne zmiany sprawuje w owo- 
cach drzew tak eo do barwy, smaku i ciężkości. Dalej prze- 
chodzi w rozdziale szesnastym na dziwne sposoby nasion, 
któremi się przyszłość roślinności zabezpiecza, przytém wy- 
slawia wszechmoeną Opatrzność Najwyższego i dziwi się w 
rozdziale siedmnastym, jak mogą być tak tępe rozumy i 
twarde serca, żeby tych cudów pojąć nie mogły, żeby na 
widok tych wzniosłych obrazów nieporuszyły się do wdzię- 
czności, jaka się słusznie od stworzenia Stwóry przynależy. 

Czwarta księga Hłexameron zawiera w dziewięciu 
rozdziałach rzecz o dwóch światłach wielkich. W przytoeze- 
niu textu z pisma świętego, dodaje czego Wulgata niema: 
Fiant luminaria in firmamento cceli ad illuminationem terrae..... 
luminare majus in principatum diei et luminare minus in prin- 
cipatum noctis. — W pierwszym rozdziale zaostrza uwagę 
słuchacza mówiąc : Słońce powstaje, przetrzyj oczy wnętrza 
twego człowiecze, żeby Zdzblo grzechu nie ćmiło twego ro- 
zumu i czystości serca twego. Słońce powstaje, strzeż się 
człowiecze wpatrywać weń bystro, abyś sam nie postradał 
wzroku, by jasny ten promień niepozbawił cię rozumu. Patrz. 
na firmament, który był przed słońcem, wejrzyj na ziemię 
i jéj płody, które przed słońcem istniały. Pierwéj było świa- 
tlo, niżeli słońce. Jeżeli się blaskiem jego zachwycasz, po- 
mnij, że daleko jaśniejszy jest stwórca jego. Jeżeli cię szyb- 
kość jego zastanawia, pomnij, że majestat stwórcy jego, da- 


leko jest większy, że wszystko przenika, że pełna jest ziemia 
chwały jego. W tym samym toku postępując, naucza w dru- 
gim rozdziale, że ziemia swą płodność nie słońcu, ale Bogu 
jest winna i że słońce stworzone jest pod panowanie dnia, 
księżyc zaś z gwiazdami pod panowanie nocy. Księżyca 
zmiany przyznaje słońcu, które światło swoje księżycowi da- 
je. W trzecim rozdziale zwraca na to uwagę, Ze dzień wy- 
przedza wschód słońca, równie też pozostaje aż do nocy po 
zachodzie słońca, że to światło jest tylko dla blasku i cie- 
pła, dla odszczególnienia dnia od nocy, którą znowu cieniem 
ziemi nazywa, odwołując się na świętego Bazylego w podo- 
bném pismie. W czwartym rozdziale bardzo mądrze rozpra- 
prawia o przesądach śmiesznych, jakoby na niebie były zna- 
ki, które wpływają na losy ludzkie. Wspomina wprawdzie 
Chrystus o znakach na słońcu, księżycu i gwiazdach, ale te 
odnoszą się do zniszczenia świata i nie mogą mieć związku 
z narodzeniem człowieka. Gdyby w samćj istocie od barana, 
wagi, raka, strzelca, niedźwiadka, lub innych znaków niebieskich 
zależał los każdego człowieka na ten świat przychodzącego, 
na ten czas byłoby prawo konieczności, wolna wola byłaby 
tylko mamidłem, a wykonanie praw bożych próżnością. Na 
tenczas do bogactwa przeznaczony niechciałby pracować, eno- 
ta utracićby musiała swój powab, a zbrodnia nie mogłaby 
być ukaraną. Człowiek musialby nizój stanąć od zwierząt 
nie mając żadnćj dzwigni w postępie swym moralnym, gdy 
tym czasem przeciwnie codzienne prawie uczy nas doświad- 
czenie, że grzesznicy o własnych częstokroć siłach opuszeza- 
ją drogę zapamiętałości i stają się sprawiedliwymi. W pią 
tym rozdziale wykłada najprzód literalnie, jako światła nie- 
bieskie stają się znakiem odmian czasu, zkąd przychodzi na 
wywody mistyczne. W szóstym rozdziale zastanawia się nad wiel- 
kością słońca i księżyca i niektóre własności onych w rozdziele 
siódmym wylicza, gdzie najwyrażnićj równowagę między 
ogniem a wodą stanowiąc twierdzi, że słońce suszy, księżyc 
zaś chłodzi. Powstaje też na tych, którzy odmianom księży- 
ea pogodę lub słotę przyznają dowodząc, że takowa jedynie 
tylko od woli Najwyższego zależy. W ósmym rozdziale przed- 
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stawia niedorzeczność tych, którym zdawało się, Ze czarami 
potrafią księżyc na dół sprowadzić. Równie też w dziewią- 
tym rozdziale stara się usunąć przesąd utrzymujących, jakoby 
dzień czwarty był nieszczęśliwym, przedstawia też mylność 
wniosków, jakoby z odmiany księżyca o przyszłym stanie po- 
wietrza coš stanowczego powiedzieć można. 

Piąta księga Hexameron zawiera w 25 rozdziałach 
rzecz o stworzeniu ryb i ptactwa, czyli o zapełnieniu wody 
i powietrza żyjącemi stworzeniami. — Przytoczenie z textu 
pisma świętego cokolwiek odmienne. W pierwszym rozdziale 
ładny obraz krćśli posłuszeństwa wody i powietrza, które na 
skinienie Stwórcy swego napełniły się nieprzeliczonym za- 
stępem nieistniejących dotąd zwierząt. Biada mnie! woła! 
przed człowiekiem zaczęła się przyluda i obfitość, która jest 
matką zbytku. Przed człowiekiem nastały rozkoszy, pokusa 
wyprzedziła naturę. Lecz przyroda nie niewinna, dostarczyła 
pożywienia, ale występków nie nakazała. Dalej przechodząc 
płazów gatunki dowodzi, że wszystkie stworzenia pływające 
do czołgających się policzone być mogą. W drugim rozdzia- 
le zwraca uwagę, że daleko więcćj stworzeń żyjących znaj- 
duje się w morzu, niżeli na ziemi, pochwala zgodę różnoro- 
dnych zwierząt i czyni porównania lwów, psów i koni mor- 
skich z ziemskićmi okazując, że cokolwiek z nich na ziemi 
jest szkodliwém, lub niebezpieezném człowiekowi, w morzu 
jednak staje sig przyjemném i pozyteezném. W trzecim roz- 
dziale wywodząc rodzaje i pożytki ryb, wychwala ich oby- 
czajność, że się trzymają wiernie rodzaju swego, z czego 
tćż bierze sposobność do wytykania ludziom ich nieobyezaj- 
ności. W czwartym rozdziale nauczając, że ryba bez wody 
jako bez swćj matki żyć nie może, pobudza człowieka do 
zachowania tego słodkiego węzła, który go z rodzica- 
mi jego łączy. W piątym rozdziale mówiąc o żarłoczności 
niektórych ryb, które połykając drobniejsze rybki, razem 
zdobyczą swoją stają się pastwą większego potworu morskie- 
go; ładne robi podobieństwo do bogaeza skąpcy. I ty rybą 
jesteś, który szarpiesz cudze wnętrzności, który gnębisz słab- 
szego, i siedzącego aż dożywego prześladujesz. Bój się, abyś 
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Seigajae drugiego, sam nie wpadł w ręce silniejszego od cie- 
bie. Sehwytanemu sumowi na nie się nie przyda zdobycz. 
mniejszych rybek, które w żołądku swćm pogrzebał. Umiera 
i bogacz nieunosząc z sobą zapasów zbiorów swoich. Zła- 
pano suma i odkryła się w nim zdobycz tych żarłoków, 
którzy mniejszych połykali. I ty bogaczu nosisz w łonie 
twoim opryszków, którzy wkradali się w obce dziedziny i 
wzbogaciłeś się niecnem łupieztwem. Uważaj, żebyś nie 
podzielał losu suma, bój się wędki i sieci. — Słuchaj 
człowiecze, że rybą jesteś, — woła w szóstym rozdziale przy- 
wodzae podobieństwo Chrystusa o morzu, z którego wy- 
ciągnąwszy ryby, wybierają dobre w naczynia, a złe precz 
wyrzucają. Fak tedy nauczając, że kościoł Chrystusów skła- 
da się z dobrych i złych, odzywa się do wiernych: „Dobra 
rybko niebój się wędki Piotra, która nie zabija, ale poświę- 
ca. Niebój się Piotra sieci, które nie na lewą ale na prawą 
zarztca stronę.“ Ztąd też przechodzi w siódmym rozdziale 
na królestwo niebieskie, które podobne jest morza. Ewange- 
lia jest morze, w którém apostołowie zarzucają swe sieci, 
w którém Izraelita ocalał, a poganin zaginął. Wypłyń na 
wierzch człowiecze, gdyż rybą jesteś, niech cię niepochłaniają 
wały świata tego. Podczas nawalnicy wznoś się do góry, 
w pogodzie zanurzaj się w głębiny wody, a pod czas burzy 
unikaj skały, żebyś nie był rozbitym. Nareszcie od roztrop- 
ności węża i źmii przechodzi na stan małżeński. Mąż cię- 
Żar twój dzwiga, a ty nie możesz żono znieść męża twego? 
Adam przez Ewę uwiedziony został, słuszna jest zatem, aże- 
by się żona poddała panowaniu męża. Żmija tęskni do sam- 
ca, przywołuje go do siebie, a skoro go spostrzeże, wyrzuca jad 
z siebie, ażeby tym spobem uczcić przytomność jego, a ty 
żono męża twego z daleka powracającego zelżywemi zarzu- 
casz słowy. Żmija śledzi podróżowanie samca, a ty żono 
zasadzki czynisz każdemu krokowi męża twego, wznawiasz 
spory, wśród przyjaznego objęcia truciznę miotasz i nie sza- 
nujesz stanu małżeńskiego. Ale i ty mężu zrzuć pychę z 
serca, gdy się poczciwa żona do ciebie zbliża, oddal niena- 
wiść, gdy cię uprzejma małżonka do miłości wzywa. Nie 
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jesteś panem, niepojąłeś służebnicę, ale żonę. Bóg postanowił 
cię rządcą płci słabszćj, ale nie tyranem. Żmija wyrzuca tru- 
ciznę, a ty niemożesz pozbyć się twardości umysłu twego. 
Dalej zachęca małżonków do zachowania wierności poprzy- 
siężonćj. W rozdziale ósmym opisując naturę polipa i raka, 
radzi, aby każdy przestawał na swojém, i nieoglądał się za 
eudzém dobrem, żeby talentu swego nie na zgubę bliźniego, 
ale na szukanie łaski i osiągnienie zbawienia używał. W dzie- 
wiątym rozdziale podziwia instynkt jeża morskiego, który 
przed każdą burzą płynąc na deszezułce, ostrzega żeglujących 
o zblizajacém sie niebezpieczeństwie. W dziesiątym rozdziale 
wspominając o pewnych siedliskach , które zajmują ryby, 
zwraca uwagę na chciwość ludzi, którzy ciągle rozszerzają 
granice swych posiadłości, którym nareszcie brakło ziemi 
i wzięli się do podziału morza między soba, jak gdyby tylko 
sami mieszkać mieli na ziemi. Dalćj kreśląc obraz troskliwo- 
ści ryb o swe potomstwo , przywiązania do swego siedliska, 
uważa, że człowiek, rozumem obdarzony, wyzuwa się dla mar- 
nćj znikomości z najserdeczniejszych uczuć , że dla podlego 
zysku opuści rodzinę, a nawet i własną ojczyznę. Nakoniee 
w rozdziale jedynastym wspominając jeszcze o rybach morza 
atlantyckiego, nadmienia też o innych płodach morskich, 
które i przyjemność i pożytek ludziom sprawują. W dwuna- 
stym rozdziale zapowiada rzecz o ptakach, które śpiewem 
swoim chwałę Boga pomnażają. Rozpoczyna swe uwagi w trzy- 
nastym rozdziale o ptakach wodnych czyli pływających, wy- 
chwala ich przezorność podczas zmian powietrza, ich troskli- 
wość o wychowanie potomstwa, nareszcie o czuwaniu nocnem 
pilność ich wykazując, wspomina, Ze gęsi czujność Rzym 
ocaliła właśnie wtedy, gdy bogowie rzymscy spali. W ezter- 
nastym rozdziale podaje przyczyny, dlaczego najprzód o pta- 
kach wodnych rozprawia, które jak ryba lotem swym prze- 
rzynają powietrze, i te same prawie własności innych pły- 
wających stworzeń posiadają. Ztąd wyprowadza rodzaje od- 
mienne ptactwa wodnego, nadpowietrznego i domowego. Kre- 
Sli ich sposób żywienia się, spiewu, obcowania i zachowania 
się względem drugich. Ładny obraz przedstawia w rozdziale 
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pietnastym o rzeezypospolitéj żórawia. U nich policya i ry- 
cerskość wrodzona, u nas wymuszona i służebna. Przypatrz 
się ich pilności, z jaką podezas snu wspólnego nocną straż 
odbywają, z jaką skwapliwością wyręczają się w tym obo- 
wiązku. Tam niema zbiegostwa , bo ich wiąże poświęcenie 
naturalne. Odprawiając zwykłe swe wędrówki , wiernie trzy- 
mają się szeregu, jeden naprzód leci i wskazuje drogę, na- 
zad wraca i oddaje drugiemu zaszczyt przewodnictwa. (Cóż 
może być nadto piękniejszego, gdzie wspólna praca i znacze- 
nie wszystkim zarówno przysłuża? Podobnież rządzili się i lu- 
dzie na początku, — wspólna była praca, ale też i godno- 
ści były wspólne. Nikt się nieuzuchwalał trwałą władza, ni- 
kogo też ciągła praca niezłamała, bo wywyższony nieśmiał 
uciskaé następcę swego, a pracujący pocieszał sie przyszlém 
wywyższeniem swojém. Ale gdy powstała żądza panowania, 
gdy usilnie starano się o to, ażeby panowanie wyłącznie tylko 
dla pewnych osób utrwalić; natenczas wyrobiła się niechęć 
do pracy, natenczas powstało władztwo i niewolnictwo. W roz- 
dziale szesnastym podaje przymioty bocianów, jako nakształt 
wojska wędrówkę odprawiają, ktorym gawrony towarzysząc, 
nietylko stają się ich przewodnikami, ale nawet posiłkują ich 
w walce przeciwko nieprzyjacielowi. Zkad zwraca sie na obo- 
wiązek gościnności, w którym ludzie ptactwo naśladować po- 
winni. Przy końcu zaś podziwiając dobroć bocianów , którą 
opiekują się swémi rodzicami staremi, podobną troskliwość 
i ludziom zaleca. W rozdziale siedmnastym wychwala roztro- 
pność jaskółki w budowaniu gniazda, pielęgnowaniu piskląt, 
leczeniu boleści ócz i znoszeniu niedogodności. Zkąd téz bie- 
rze powód wytykania ludziom ich nieobyczajności, Ze w cza- 
sie niedostatku i ubóstwa chwytają się środków mnićj godzi- 
wych. Zapatrując się na wrony, które latające swe potom- 
stwo pilnują i karmią, odzywa się w rozdziale ośmnastym 
do niewiast nieczułych, które niekarmią dziatek, a częstokroć 
podrzueajae, zapierają się płodu swego. Powstaje i na tych, 
którzy niejednakowo podzielają swój majątek między dzieci, 
których jednakowém prawem do życia obdarzyli. Wspomina 
też o drapieżnych ptakach, jako swe potomstwo młode za- 
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wezasu do pracy przyzwyczajają, ujmują żeru, aby nie gnu- 
śniało, ale pilnie starało się o swe utrzymanie. Nareszcie 
chwaląc dobroć łyski, która wyrzucone orlęta przyjmuje za 
swoje i karmi, przechodzi w rozdziale dziewiętnastym na tur- 
kawkę, która stan wdowięctwa szanuje tak dalece, że spo- 
łeczności drugiego samca odrzuca dla uczczenia pamiątki 
pierwszego oblubieńca swego. Piękny ten wzór wstrzemiężli- 
wości niewiastom zaleca. W dwudziestym rozdziale wnosi, że 
jeżeli sępy moga się rodzić bez współdziałania samca, dla- 
czegóż miało by być niepodobne bez męża poczęcie i naro- 
dzenie Chrystusa z dziewicznego żywota Maryi? W rozdziale 
dwudziestym pierwszym bardzo ładnie kreśli obraz pszczółki 
pracowitćj, którćj rodzina może być wzorem rzeczypospolitej 
ludzkiej. Wspólna dziatwa, wspólne granice ojczyzny, wspólna 
praca, wspólny pożytek stanowią prawdziwą szkołę dla ro- 
zumu ludzkiego. Przytacza przywiązanie ich do króla czyli 
do matki i korzyści, jakich ludzie z mozolnéj téj pracy uczę- 
stnikami się stają. Wspomina tćż o spiewie pszczół w roz- 
dziale dwudziestym drugim. który bardzo przyjemne tony 
wydaje, powiada też, gdy sie pszezole nasmaruje oliwa, na- 
tychmiast ginie, ale gdy się znowu octem poleje, zaraz przy- 
chodzi do siebie. Rozprawia też o przymiotach powierzehow- 
nych ptactwa, mianowicie wrony, łabędzia i konika leśnego. 
W rozdziale dwudziestym trzecim kreśli obyczaje jedwabnika, 
jego przemiany, nareszcie o salamandrze i feniksie rozpra- 
wiając, który nigdy nie ginie, gdyż przeczuwając swój zgon, 
robi sobie tekę z kadzidła, mirchy i innych ziół aromaty- 
eznych, w któréj się zamyka i ginie, z którego znowu pow- 
staje robak i przemienia się w feniksa; ztąd ładnie odzywa 
się do ezlowieka, żeby uważając te przemiany , niewątpił 
o swćm zmartwychwstaniu; ale żeby sobie zrobił tekę i wy- 
zul się z starego człowieka. Teka twoją jest wiara, napełnij- 
że ją zapachem cnót i czystości, miłosierdzia i sprawiedliwo- 
ści, tak przyodzianego niech cię koniec życia twego zasta- 
nie, ażeby kości twe wzmocnione powstać mogły do żywota 
wiecznego. 112) W rozdziale dwudziestym czwartym prze- 
chodząc przymioty ptaków, nocnych wyborne nauki człowie- 
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kowi podaje. Do przecudnego spiewu słowika przyrównywa 
ubogą niewiastę, która całą noc obraca żarno, aby dla swéj 
dziatwy pożywienie sprawić mogła. Mędrców świata sowami 
nazywa, które mając wprawdzie oczy, słońca jednak nie wi- 
dzą. Bez wiary, bez światła nauki Chrystusowćj wałęsają się 
w ciemności, o wszystkiém rozumując, prawdziwego pozna- 
nia prawdy nigdy nieodstępują. Przyjemne a wcale pożyteczne 
jest pianie koguta, które budzi spiącego i przestrzega czuwają- 
cego. Gdy wzruszy bowiem skrzydłami i zapieje, rozbójnik po- 
rzuca swe zasadzki, wznosi się jutrzenka nadobna i niebo zię 
wyjaśnia, i tworzliwy żeglarz pokrzepia ducha swego, a tysiące 
rąk składają się do modlitwy. Pianie koguta wzmacnia na- 
dzieję, zmniejsza cierpienia, łagodzi gorączki i wzbudza wiarę 
po upadku, gdyż i Chrystus po pianin koguta wejrzał na 
Piotra, a zaparcie ustało i błąd bolesném wyznaniem popra- 
wiony został. Wejrzyj teź na nas Panie! błaga w rozdziale 
dwudziestym piątym, abyśmy poznali nasze błędy, łzami na- 
szemi opłakali winy, a tém samém dostąpili odpuszezenia 
grzechów naszych. 

Szósta księga Hlexameron zawiera w dziesięciu roz- 
działach opisanie niektórych zwierząt i stworzenie człowieka 
na obraz i podobieństwo Boga. Przytoczenie textu pisma świę- 
tego odmienne jest. W pierwszym rozdziale uprzedza słucha- 
cza, że traktat niniejszy daleko jest ważnićjszy, gdyź w nim 
zamyka się całe dzieło boże Tłumaczy się w drugim roz- 
działe, dlaczego nie od razu przystąpił do okresu tak wielkićj 
wagi, jakiém jest stworzenie człowieka. Jednakowoż w trze- 
cim rozdziale przedkłada przedmioty niektórych zwierząt, 
i ostrzega, żeby onych nie naśladował ezłowiek. Czworono- 


112) Dalleusz gniewa się, że św. Ambroży feniksa użył za podobieństwo 
zmartwychwstania naszego. Broni go Natalis Alexander Historya 
ecclesiastica T. IV. pag. 552: Falso autem scripsit Dalleus Am- 
brosium vulgatam illam de Phaenice fabulam ut certam seriptura- 
rum authoritate asserere et imputare scripturis, quae apud authores 
vel ethnicos, vel certe ecclesiasticos de Phaenice legerat. Nam 
Scripturae sacrae authoritatem non allegat Ambrosius, sed seripto- 
rum, id est, authorum sive Profanorum sive Ecclesiasticorum nar- 
rationem. 


zne zwierzęta schylone ku ziemi, zajmują się tylko pożywieniem 
ciała, strzeż się człowiecze zwyczajem bydląt czołgać się po 
ziemi, uważ na kształt ciała twego, dlaczegóź się masz im 
równać, kiedy cię Bóg wyraźnie od nich rozróżnił. Jeżeli cię 
żarłoczność konia nęci, postaw wędzidło ustom twoim. Jeżeli 
cię drapieżność pożera, pomnij, że to obyczaj dzikićj bestyi, 
którą dla tćjże samćj srogości zabijają. Gnusność osła, a chy- 
trość lisa, niech cię uczy pilności, męztwa i wytrwałości 
w wierze. Pycha Iwa i nadęta zarozumiałość jego, wszystkie 
zwierzęta od niego odstręcza. Ztąd przechodzi w rozdziale 
czwartym na dobre przymioty zwierząt i do naśladowania po- 
daje. Najprzód każe się zapatrywać na pracowitą mrówkę 
dla nabycia większćj pilności i przezorności. Dalej chwali 
wierność psa, który pilnuje dobytku pana swego. Są psy 
szczekające przeciw wrogom panów swoich, naucz się i ty 
używać języka dla Chrystusa, gdy kościół, owezarnie jego 
nachodzą drapieżne wiley, mićj słowo zawsze w pogotowiu 
w uściech swoich, aby cię nienazwano psem niemym, który się 
zaparł wiary swojćj. Przywodzi téz przykłady przywiązania 
psów do panów swoich, że służyły za narzędzie potępienia 
winowajców , że częstokroć skrytobójców nawet wyśledziły. 
Wspomina o różnych sposobach leczenia chorób swoich, jako 
za instynktem idąc, uwalniają się od niektórych boleści. Za- 
chwycające też stawia obrazy przywiązania rodzicielskiego 
do swego potomstwa. W rozdziale piątym zastanawia sie nad 
kształtem gardła zwierząt, równie też nad przymiotami słonia. 
W rozdziale szóstym zaleca człowiekowi, by poznał samego 
siebie, że ciało niczem jest, jeno duch, który ożywia; dla 
tego téż w rozdziale siódmym dowodzi, że dusza ludzka stwo- 
rzona jest na podobieństwo boskie. Tu powstaje przeciwko 
Aryanom i textami pisma świętego wyraża, że druga osoba 
boska co do substancyi i działalności równą jest Bogu Ojcu. 
Daléj przytacza text z rozdziału drugiego Genesis odmienny 
od Wulgaty: „Et finxit Deus hominem pulverem accipiens 
de terra et insuflavit in faciem ejus spiritum vitæ.“ W rozdziale 
ósmym usilnie stara się dowieść, że ciało ludzkie nie jest na 
podobieństwo boskie stworzone, jeno dusza, która widzi nie- 
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obecnych, przebiega głębokości morskie, przenika skrytości, 
a cały świat zmysłem swoim w jednym momencie napełnia; 
— która łączy się z Bogiem, przywiązuje się do Chrystusa, 
z nim wstępuje do piekła i wolne ma obcowanie w niebie. 
Ważne tu nauki są zawarte, upomina nas tedy, abyśmy ten obraz 
boży szanowali, abyśmy to znamie wyższe uwydatnili dobrem 
życiem, które nas do samego stwórcy zbliża, od którego wszy- 
stko otrzymaliśmy, a bez niego niczem jesteśmy. Czyliż do- 
czesne rzeczy jak cień nieprzechodza? Czyliż dom twój nie 
jest prochem i ruiną? Czyli skarby tego świata nie są pró- 
Zno$cia? Czyliż sam nie jesteś popiołem? Otwórz groby i przy- 
patrz sie co pozostaje z ciała ludzkiego, rozeznaj jeżeli mo- 
żesz bogacza od ubogiego. Nago rodzimy się, nago też wstę- 
pujemy do grobu, gdzie niemasz różnicy zgnilizny. Pomnij 
bogaczu, że jednakowe z ubogim nosisz ciało. Pociesz się i ty 
nędzarzu, chociaż niemasz pieniędzy, ale masz duszę droższą 
nad wszelkie skarby ; lubo niemasz pałaców , jednak niebo 
dla ciebie otworem stoi. Aby zaś tę lepiankę, w którćj duch 
do czasu tylko przebywa, mieć także w poważaniu, w dzie- 
wiątym rozdziale przedstawia wyższość ciała ludzkiego nad 
zwierzęta. Nazywa człowieka wyobrazicielem całego świata. 
Wzniosła jego postawa, ozdobiona głową jakoby firmamentem, 
którą zdobią słońce i księżyc podobne oczóm ludzkim, z któ- 
rych błyska światło rozumu, który w głowie ma swe siedli- 
sko. — Przyznaje zmysły lndzkie i zwierzętom , jednak z tą 
różnicą, ze zwierzęta lubo patrzą w niebo, jednak niepojmują 
tego, co widzą, one nie są w stanie uczucia swe objawić sło- 
wem, ku czemu tylko jeden człowiek posiada takie narzędzia, 
którómi i sobie i drugim cały żywot ułatwia. Szczegółowo 
przechodzi każdy członek ludzki, dajae przytém prawdziwe 
wyobrażenie wyższości jego nad członki ciała zwierzęcego 
i dobroci boskićj, która podobieństwo swoje w doskonalszym 
naczyniu zamknąć raczyła. Dziękuje też Bogu za to w roz- 
dziale dziesiątym, że stworzył takie stworzenie , na którém 
już spocząć mógł, gdyż dał mu dla tego rozum, aby rządził 
i zastępywał miejsce jego na ziemi. 

Drugi traktat pod napisem: „o zaeności stanu czło- 


wieka (De dignitate conditionis humanae)“ zawiera w trzech 
rozdziałach krótkich godność i przewagę człowieka nad zwie- 
rzętami. Zaraz w pierwszym rozdziale pobudza go do wdzięcz- 
ności za to, że nie tak jak inne zwierzęta jedném słowem, 
ale za poradą Trójey przenajświętszćj stworzony został. Uczyń- 
my człowieka na wyobrażenie i podobieństwo nasze, powie- 
dział Bóg przystępując do ostatniego dziela rak swoich. Za- 
eność tę w drugim rozdziale przez istotę ducha dowodzi, który 
jak Bóg jeden jest, jednak lubo jednćj jest natury , posiada 
trzy godności, a mianowicie: poznanie, wolę i pamięć. A tak 
jako z Ojca Syn się rodzi, a z Ojca i Syna Duch święty 
pochodzi, tak też z poznania rodzi się wola, a z tych obojga 
pochodzi pamięć. A tak jako Bóg Ojciec, Bóg Syn, Bóg Duch 
święty niestanowią trzech Bogów, ale jednego Boga wetrzech 
osobach; tak też dusza poznanie, dusza wola, dusza pamięć, 
niestanowią trzech dusz w jednćm ciele, ale jednę duszę 
z trzema przymiotami. Rozprawiając o tych przymiotach przez 
texta pisma świętego nadmienia w krótkości o podobieństwie 
duszy naszćj do Boga i naucza, abyśmy tak jak Bóg, który 
jest samą miłością, sprawiedliwością i miłosierdziem , starali 
się ćwiczyć w tych enotach, któreby nas zbliżyć mogły do 
Stwórcy naszego. 

Trzeci traktat pod napisem „o Raju (De Paradiso)“ 
zawiera w pietnastu rozdziałach rozprawę o pobycie pierw- 
szych naszych rodziców w ogrodzie rozkoszy, o ich upadku 
i o chytrości węża. Lecz cały wywód tćj księgi jest misty- 
czny, gdyż wzniosłe te obrazy nie dadzą się pojąć ludzkim 
sposobem. Odmienne od Wulgaty przytoczenie textu: Et plan- 
tavit Deus paradisum voluptatis in Eden ad Orientem: et po- 
suit illic hominem, quem plasmavit. W pierwszym rozdziale 
rozprawia o miejscu i przymiotach raju ziemskiego. W dru- 
gim rozdziale podaje przyczyny dlaczego Bóg zasadził w raju 
drzewo wiadomości dobrego i złego i co rozumiano pod chy- 
trością węża. W trzecim rozdziale wylicza korzyści, jakie 
dusza z rzeki raju nabyć może. Źródłem nazywa Chrystusa, 
z którego żywe wody wytryskają, to jest : nauka, łaska i cnoty, 
których ludzie uczestnikami być mogą. W czwartym rozdziale 


dowodzi, że człowiek po za rajem był stworzony, a lubo 
w miejscu poziomem obaczył światło Adam, lepszym jednak 
był, niżeli Ewa, którą Bóg w raju stworzył. Wziął tedy Pan 
Bóg człowieka do raju, aby tam pracował nad doskonałością 
swoją i starał się takową zachować. W rozdziale piątym 
i szóstym rozbiera zarzuty co do nakazu względem drzewa 
wiadomości dobrego i złego, roztropnie bardzo uważa, że 
przestroga niemoże być przyczyną grzechu. Tu wyraźnie 
wspomina o wersyach siedmdziesięciu, Akwili, Symmacha 
i Teodocyona. Ztąd przechodzi na drugą nierównie waZzniej- 
szą uwagę w rozdziale siódmym, że śmierć nie jest skutkiem 
owocu zakazanego, jeno nieposłuszeństwo. Lekarz upomina- 
jacy chorego, nie jest przyczyną śmierci, jeno nieposłuszeń- 
stwo cierpiącego samego, jeżeli rady lekarza słuchać niechciał. 
Objawienie trucizny niemoże być powodem śmierci, jeno lek- 
komyślność zażywającego. Zresztą same nawet bogactwa 
i powaby ciała mogą się stać przyczyną złego , a jednak 
same przez się nie są grzechem. W rozdziala ósmym zbija 
zarzuty tych, którzy mówią: jeżeli Bóg wiedział, że pierwsi 
rodzice nasi zgrzeszą, dla czegoż rzeczy niepodobnych od 
nich żądał. Ale Bóg chciał ich uszczęśliwić, dlatego ich w raju 
osadził. Po upadku nawet, o którym bardzo dobrze wiedział, 
niezostawił ich własnemu losowi, ale podał im skuteczne 
środki, za pomocą których zbawionymi być mogą. Podobnież 
i Chrystusowi znana była dobrze przewrotność Judasza, 
a jednak chcac go zbawić , policzył go między swoich Apo- 
stołów. Wina zatem potępienia jego nie z Boga, ale z nie- 


go samego wypłynęła. — W rozdziale dziewiątym podaje 
przyczyny dla czego Bóg w pokarmie dał przykazanie, grożąc 
śmiercią nieposlusznym. — W dziesiątym rozdziale wykłada 


utworzenie kobićty z kości Adama, ażebyśmy wiedzieli, że 
mężczyzna i niewiasta jednakowćj są natury, że jedno tylko 
żródło rodzaju ludzkiego. — W jedynastym rozdziale powiada, 
że dlatego Pan Bóg wszystkie rodzaje zwierząt przywiódł 
przed Adama, żeby wiedział, iż każdy rodzaj zwierząt z dwóch 
płci się składa, a tém samém przekonał się, że i dla niego 
towarzyszka życia była koniecznie potrzebną. Dalćj nastę- 
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puje wyklad mistyezny. — W rozdziale dwunastym opawiada 
nienawiść i żal rozbudzony szatana z widoku nieprzyjemnego, że 
podlejsze stworzenie wprowadzone zostało do raju, zkad go pycha 
jego wyrugowała ; dlatego téz przywdział postać węża, ażeby 
tem łatwićj niedoświadczonych mógł uwieść i zamiar Stwórcy 
udaremnić. — W trzynastym rodziale wyjaśnia, że wszelkie 
pokusy szatańskie są kłamliwe, a zasłona figowa oznacza 
upadek moralny. Każdy bowiem przekraczający prawo boskie, 
staje się nagim, a słowy kłamliwómi robi sobie zasłonę prze- 
ciwko wyrzutom sumienia. — W cztóćrnastym rozdziale pod 
obrazem Adama i Ewy maluje smutne położenie grzesznika 
uciekającego przed Bogiem wszystkowiedzącym, ukarać i 
przeb aczyć mogącym. Przytaezajae text pisma świętego Ge- 
nesis 3, 15. powiada: „ipsa tuum observabit caput,“ co Wul- 
gata lepiéj wyraża: ipsa conteret eaput tuum.* — W piet- 
nastym rozdziale opowiada, że w miarę trzech stopni grze- 
chowych nastąpiła też i kara najprzód węża, potém niewia- 
sty, nakoniec Adama. Węża porównywa z rozkoszą, niewiastę 
nazywa zmysłowością, Adama zaś woli rozpasanćj podobnym 
czyni. — Zkąd robi wniosek, że rozkosz ciała pobudza zmy- 
słowość, ta zaś wolę do złego nakłania 

Czwarty traktat o Ablu i Kainie podzielony jest na 
dwie księgi. Pierwsza zawiera w dziesięciu rozdziałach czyn- 
ności ofiarne dwóch braci. — W pierwszym rozdziale mó- 
wiąc o narodzeniu Kaina i Abla, dwa typy dążności ludzkich 
przedstawia. W Kainie człowieka chciwego, który wszystko 
tylko swoim siłom zawdzięcza: w Ablu człowieka pobożnego, 
który wszystkie swoje sprawy do Boga odnosi, tych obrazów 
trzyma się wiernie, w drugim rozdziale mówiąc: Kain 
wyobraża uporczywy naród żydowski, który Chrystusa ukrzy- 
żował, Abel zaś przedstawia lud chrześciański, który wiernie 
służy Bogu swemu. Daléj następują porównania z różnemi Patry- 


archami starego przymierza. — W trzecim rozdziale dowodzi, 
że Abel lubo młodszy, jednak w znaczeniu moralném wyżćj 
jest położony od Kaina. — W ezwartym rozdziale opisuje 


wyprzedzanie przewrotności, jako stara się wszelkie znaki 
cnoty w nas przyćmić, że dwie niewiasty sprzeczne z nami 
mieszkają, jedna pochlebna zalotnica, którą rozkoszą nazywa ; 
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druga zimna, surowa, której imię cnota. Dlatego też w pią- 
tym rozdziale straszne obrazy namiętności ludzkich podając, 
radzi usilnie, żeby każdy trzymał się Chrystusa, który te 
natarczywe pokusy rozprasza. Naucza tćż w szóstym rozdziale 
przez przykłady Jakóba, Abrahama i Mojżesza, że cnota 
usilną pracą nabyta być może. W siódmym rozdziale podaje 
przyczyny, dlaczego ofiara Kaina od Boga odrzucona była, 
ponieważ ociągał się z wyznaniem swćj zawisłości od Boga, 
wynosił się z pracy rąk swoich, których owoce raczćj sobie, 
niżeli Bogu przyznawał. Upomina nas przy tem w rozdziale 
ósmym wskazując na Abrahama i Zacheusza, abyśmy śluby 
nasze jak najprędzej bez ociągania się wykonywali. Dlatego 
Faraon powiada w rozdziale dziewiątym został ukaranym, 
że ciągle zwlekał spełnienie swych przyrzeczeń. Radzi też, 
żebyśmy się za wszystkich modlili, gdyż modląc się sami za 
siebie, modlimy się dla siebie tylko; ale gdy się za wszy- 
stkich modlimy, to i drudzy za nas się modlą. Ale ofiara 
nasza błagalna z samych pierwiastek składać się powinna, 
gdyż Kaina powiada w rozdziale dziesiątym za to odrzucono, 
że nie pierwiastki, ale ostatki prawie składał na ołtarzu Pań- 
skim. Pierwiastki zaś są: potrzeby duszy naszej, zamiłowa- 
nie cnoty i osiągnienie żywota wiecznego. O to najprzód 
błagać należy, a potem dopiero przedkładać powinniśmy 
potrzeby ciała naszego. 

Druga księga zawiera w dzisięciu rozdziałach istotę 
ofiar i przewinienie Kaina w pierwszym rozdziale trzymając 
się poprzedniczćj zasady nakazuje, żeby pierwiastki nasze, 
które składać mamy Bogu, zaczynały się od wiary połączo- 
nćj z pobożnością, czystością i innemi enotami chrześciań- 
skiemi. Taka tylko wiara połączona z świętobliwościa, powiada 
w rozdziale drugim, może się Bogu podobać. Dlatego też w 
czystości sumienia i w duchu miłości trzymajmy się Boga, 
abyśmy od doczesnych trosków uwolnieni, wolności synów 
światłości dostąpić mogli. Naukę powyższą stwierdza w roz- 
dziale trzecim powagą pisma świętego, dodając oraz otuchę 
upadłym, wskazuje na Chrystusa, który jest prawdziwym 
lekarzem grzeszników, który tysiączne środki podaje do ule- 


czenia ułomności naszych; a jeżeli kto zglnie, nie z jego 
przyczyny ściągnie na siebie potępienie, ale z wlasnéj winy 
stanie się ofiarą zguby wiecznej. — W czwartym rozdziale 
podaje przyczyny, dlaczego Mojżesz Lewitów nazywał pier- 
wiastkami i wybawicielami innych ; że wcale to nie jest nie- 
dorzecznością, żeby źli między dobrymi mieszkali, — że Bóg 
nagradzając cnotę, występek karze, — że gdy cnota ustępuje, 
występek zajmuje onej miejsce i odwrotnie, gdy występku 
się pozbywamy, cnota do nas przybywa, eo też wzmacnia 
przykładem Chrystusa wstępującego w dom Zacheusza, który 
wprzód oddaliwszy od siebie szkodliwe namiętności, stał się 
godnym tak wysokiego gościa. — W piątym rozdziale nadmie- 
nia tylko o tłustości ofiar z przytoczeniem textu pisma świętego, 
w którym wiersz 7. rozd. 4. wcale jest odmienny od Wulgaty : 
non si recte ofteras, non autem recte dividas peccasti ? quiesce. 
Podług tego też tłumaczy w rozdziale szóstym, że Bóg darami 
niebywa przebłagany, ale afektem ofiarującego. Ztąd też nezul 
Kain nieukontentowanie, bo mu sumienie wyrzucało nieczy- 
stość zamiaru jego. Z czterech gatunków ofiar ładne zastó- 
sowania móralne wyprowadza. — W siódmym rozdziale ostrze- 
ga, że za jednym upadkiem skoro się nieopamiętamy, ścią- 
gnie się cały szereg występków, że sami stajemy się począ- 
tkiem zdrożności, sami im przewodniczymy, bez przymusu na- 
miętnościom dobrowolnie cugle puszczamy. — W ósmym roz- 
dziale tłumaczy te słowa: Wynidźmy na pole, to jest na 
miejsce puste, gdzie niema owoców; gdyż jako rozbójnik unika- 
jący światła, niechciał mieć Kain świadka bratobójstwa swego. 
A jednak, rozprawia daléj w rozdziale dziewiątym, lubo brat 
twój milezy, głos krwie brata twego woła do mnie z ziemi. 
Zwilżona ziemia twoją nieena ofiarą świadczy przeciwko 
tobie. Głos boży kruszący cedry Libanu, niezdołał zmiękczyć 
twardego serca Kaina, który srogą rozpaczą miotany zwątpił 
o przebaczeniu i do śmierci się gotował. Ale Bóg niechciał, 
aby był Kain zabity, wyjaśnia to przez obrazy w dziesiątym 
rozdziale. Wysłał go na wygnanie, aby podzielał siedliska 
żarłocznych a drapieżnych zwierząt, w którym stał się po- 
dobnym Wspomina też o Lamechu, który na większą karę 
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zasłużył dla tego, że przykładem Kaina nieodstraszony dopu- 
ścił się podobnego czynu. Stanowi przytóm dogmat o nie- 
skazitelności duszy naszćj, która wyzwolona z tego ciałą 
śmiertelnego, błogosławionego dostąpi żywota. 

Piąty traktat pod napisem ,,Noe i Arka“ zawiera 
w 34 rozdziałach wiadomość o potopie i rodzinie Noego. 
Przytoczenie dał z pisma świętego bardzo odmienne od Wul- 
gaty. W pierwszym rozdziale powiada, że godzi się wiadomość 
tyczącą się sprawiedliwego Noego, który dla zbawienia całego 
rodu ludzkiego był wybranym, wszystkim do naśladowania po- 
dać, abyśmy również odpoczęli od zbytecznych trosków tego 
świata i nieprawości uczynków. —W drugim rozdziale wykazu- 
je, że synowie Noego: Sem, Cham i Jafet oznaczali, dobre, złe 
i obojętne. Podaje też przyczynę dosyć trafną, dla czego 
złe Pan Bóg we śródku pomieścił. Ponieważ istota dobrego 
w każdym człowieku się znajduje, przeto otacza natura obo- 
jętnemi rzeczami ten dar boży jakiemi sa: zdrowie ezérstwe, 
piękność, majątek i godność, ażeby złe ukryte tym sposobem 
szkodzić nam nie mogło. Następnie wyprowadza ztąd mo- 
ralną naukę względem walki cnoty z występkami. Przytacza 
text pisma świętego z rozd. 6. Genesis gorszy od Wulgaty: 
„et consideravit Deus quod fecit hominem in terra et cogi- 
tavit et dixit Deus.“ Wulgata wyrazniéj mówi: „poenituit eum 
quod hominem fecisset in terra. Et tactus dolore cordis intrin- 
secus, delebo inquit. Za to wyraźniejszy jest text wierszu 16: 
„interiora arcae bicamerata et tricamerata facies,“  Wulgata 
ma: deorsum ecnaeula et tristega facies in ea. — W trze- 
cim rodziale przedkłada, że częstokroć błogosławieństwa bo- 
że są, upomnieniem nastąpić mającćj kary. Wielka płodność 
rodzaju ludzkiego, zapowiadała zniszczenie przez potop. 
Obfitość urodzajów była przepowiednią głodu w Egipcie. 
Otrzymują ludzie także dary duchowne, które dla lekkomysl- 
ności szkodliwćj, a występnćj ich pożądliwości utrzymać się 
niemogą. — W czwartym rozdziale istnienie olbrzymów ludz- 
kich (gigantes) w przenośni tłumaczy, że chociaż po części 
z dobrych ludzi, których pismo św. aniołami nazywa, byli 
zrodzeni; jednak w złościach i występkach swoich olbrzy- 
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mami się stali. Zdaje się też literalnie przyznawać ich istnie- 
nie. — W piątym rozdziale wyraźnie zwraca na to uwagę, 
że potop nie nastąpił z przyczyn przyrody, lub fatalizmu, ale 
jedynie wskutek złości ludzkich, które Bóg potopem ukarać 
postanowił. — W szóstym rozdziale zbudowanie arki przy- 
równywa do składu ciała ludzkiego. Równie też do arki 
Przymierza, która była w przybytku Pańskim w rozdziale 
siódmym podobieństwo stanowi, nareszcie obszernie rozprawia 
o zmysłach ciała ludzkiego, przez które dusza nasza działa. 
W ósmym rozdziale wyprowadzając różne wnioski z drzwi, 
które byłe z boku arki, twierdzi, że pierwsi, których świat 
z mądrości podziwiał, stali się ostatnimi, na widok upośle- 
dzonych Apostołów, którzy z nauki Chrystusa wielkie taje- 
mnice światu ogłosili. — W dziewiątym rozdziale dolne gma- 
chy arki przyrównywa do wnętrzności ludzkich, gdzie naj- 
większa słabość i zniszczenie panuje z powodu niewstrze- 
mięźliwości człowieka. Przytem daje moralną naukę, żebyśmy 
pożądliwości ciała pod panowanie rozumu podbijali i nieda- 
wali im rozkorzeniać się w naszem wnętrzu. — W dziesią- 
tym rozdziale podaje przyczyny, dla czego zwierzęta niewin- 
ne padły ofiarą powszechnego potopu. Pierwszą przyczyną 
być mieni, że zniszczenie ludzi poprzedza zwykle pomor 
zwierząt, jak to się dzieje podczas morowego powietrza. 
Drugą: jeżeli komu głowę utną, to wszystkie członki umierać 
muszą. Trzecią: ponieważ ;zwierzęta dla człowieka są 
stworzone, przeto bardzo słusznie przy potopie razem z ludź- 
mi wyginąć musiały. Dalćj przytacza text z pisma św. Gen: 
1, 11 odmienny od Wulgaty: „septima ef vigesima mensis, 
in die hae rupti sunt omnes fontes abyssi.^ Wulgata ma: „septi- 
modecimo die mensis.“ — W jedynastym rozdziale wypro- 
wadza z cudownego ocalenia sprawiedliwego wśród potopu 
powszechnego nauki moralne, a mianowicie, abyśmy się sta- 
rali o czystość sumienia, które jedynie nam osłodzić potrafi 
wszystkie niedogodności, jakie nas otaczać będą. — W roz- 
dziale dwunastym powiada, że liczba siedm, oznacza całość, 
poświęcenie. Ponieważ dzień siódmy świętym był, dla tego 
też ze wszystkich zwierząt czystych po siedm wzięto do arki. 
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W rordziale trzynastym wyjaśnia, dla czego dopiero dnia 
siódmego po wejściu do arki rodziny Noego, puściły się dé- 
szcze, by zalały ziemię. — Sześć dni Bóg stwarzał świat, 
siódmego odpoczął, aby udowodnił, że jako jest stwórcą 
nieba i ziemi, tak: samo był mścicielem zdrożności ludzkich. 
Siedm dni jeszcze czekał na opamiętanie ludzkie, a gdy 
takowe nie nastąpiło, powszechnym potopem wymazał wszy- 
stko stworzenie z księgi żyjących. — W  eztérnastym roz- 
dziale powiada, że potop był na wiosnę, aby tém sroższa 
była kara na widok w bogactwa obfitości przebranćj przyrody. 
W pietnastym rozdziale o wezbraniu wód nad powierzchnią 
ziemi alegoryczne znaczenia podaje, wspominając o zmysłach 
i pożądliwościach ludzkich. — Przytacza text pisma św. od- 
mienny Genes. 8, 7. „et sedit arca in septimo mense, septima 
et vigesima mensis super montes Ararath*. Wulgata ma: „su- 
per montes Armeniae.“ Text oryginalny hebrajski ma także : 
montes Ararath. Wiersz 14. jest także odmienny. W szesnastym 
rozdziale zastanawia się nad słowami pisma św., że Bóg wspo- 
mniawszy na Noego niezapomniał o jego rodzinie, gdyż pod 
nazwą gospodarza rozumi się cała rodzina i że do osusze- 
nia ziemi nadzwyczajnego użył wiatru, to jest: woli wszech- 
moenéj. — W rozdziale siedmnastym powiada, że potop na- 
stąpił w kwietniu, arka zaś osiadła w miesiącu wrześniu. 
Daléj wyprowadza znaczenia moralne w rozdziałach ośmna- 
stym i dziewietnastym uważając pod postacią kruka złe 
skłonności nasze, w podobieństwie zaś gołąbicy enotę, która 
i siebie i drugich bogacae, nadzieję przyszłego żywota utrzy- 
muje. — W dwudziestym rozdziale podaje w przenośni 
znaczenia ustąpienia wód, wyschnięcia ziemi i odkrycia arki. 
Toż samo przedstawia w rozdziale dwudziestym pierwszym 
mówiąc: do arki wstępowali osobno męzczyzni, osobno zaś 
niewiasty, bo to był czas pokuty, a smutku; — z arki zaś 
wychodzili razem mężczyzni z kobietami, bo to następowało 
życie nowe, radość i uweselenie całej przyrody. Dla tego też 
powiada w rozdziale dwudziestym drugim, że Noe wdzięczno- 
ścią przejęty, zbudował ołtarz Bogu i ofiarował mu całopa- 
lenie czystych zwierząt, a wskutek tego afektu otrzymał obie- 
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tnicę dalszego błogosławieństwa bożego, — nowe zostało za- 
warte przymierze, zkąd znaczenie moralne wyprowadza w 
rozdziale dwudziestym trzecim. — Równie też przytacza 
text pisma św. cokolwiek odmienny Gen. 9, 3. „Et omne 
volatile, quod est vivens, vobis erit in escam,* Wulgata ma: 
„Et omne quod movetur et vivet, erit vobis in cibum.“ W roz- 
dziale dwudziestym czwartym moralne znaczenie nadaje 
słowom : „Zośćcie i mnóżcie się,“ że człowiek sprawiedliwy 
pomnaża się w cnoty nie tylko sam, ale i drugich do naśla- 
dowania pobudza, że siłą moralną dzikość wszelką pod swe 
panowanie podbija. — W rozdziale dwudziestym piątym ra- 
dzi wstrzemięźliwość w jedzeniu i napoju i rozbiera zdania 
filozofów greckich o własności duszy podając różnicę życia krwii 
życia duszy, którém Bóg natehnal człowieka. — Wrozdziale dwu- 
dziestym szóstym dowodzi, że jedna natura matką wszystkich 
ludzi, ze wszyscy braćmi jesteśmy, jednem węzłem powinno- 
wąctwa złączeni ; dla tego też zdrady, podstępy i krzywdy 
nie ujdą kary najwyższego sędziego, bo to jest przestępstwo 
przeciwko duszy, która na obraz i podobieństwo boże jest 
stworzona. — W rozdziale dwudziestym siódmym literalnie 
przypuszcza możebność potopu, ale już nie takiego, którym- 
by cała ziemia była zalaną, moralnie zaś powiada, że już 
nigdy nie będzie powszechne rozlanie złośliwości ludzkich, 
żeby znaczną część sprawiedliwych między nimi znaleźć nie 
można. Równie też dowodzi, że znakiem przymierza nie była 
tęcza, którą zwykle widzimy, ale łuk innego rodzaju, który 
Bóg według woli swćj naciąga, lub zwalnia, nieprzykladajae 
wszakże strzały, która kaleczy, rani i zabija. — W rozdziale 
dwudziestym ósmym zastanawia się nad słowami pisma św. 
dla czego pokolenie Chama wymienione zostało, Sema zaś 
i Jafeta opuszezono. — W rozdziale 29 kładzie różnicę mię- 
dzy wyrobnikiem a gospodarzem. Uprawę winnćj macicy 
uciechą nazywa; ztąd też wyprowadza dwojakie pijaństwo : 
trunków i namiętności ludzkich, które nagości nasze odkrywaja; 
pierwsze ciała, drugie duszy naszćj, pierwsze pokryć należy 
suknią, drugie wstydem, żalem i pokutą. — W rozdziale 30. 
od Chama wyśmiewającego nagość ojca swego zwra- 
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ca sie do ludzi złych, którzy cieszą się z upadku bliźniego, 
że to jest ich charakterystyką wynajdywać sobie podobnych, 
albo gorszych od siebie. — W rozdziale 31. chwaląc skrom- 
ność Sema i Jafeta powiada, że enotliwi zwykle sie oglą- 
dają na przeszłość, aby postępowali w doskonałości. W roz- 
dziale 32. wyjaśnia, że Noe przeklinając Chanaana syna Chama, 
chciał ojca bardzićj dotknąć, który pragnął szczęścia syna swe- 
go. Lata zaś Noego po potopie, przyrównywa do czasu żyjącego 
między ludźmi Zbawiciela Pana, to jest trzysta lat; zaś pięćdzie- 
siąt lat do pięćdziesięciu dni, które poprzedziły zesłanie Ducha 
świętego. Dalej przytacza pokolenie Noego z textu pisma św. Ge- 
nes: 10, lecz imiona są nieco odmienne, owego Jawana według 
Wulgaty, którego Sławianie na Iwana naciągają, nazywają. 
„Jaynasz.* -— W rozdziale 33. wspomina o dziale majątko- 
wym Jafeta na morzu. — W rozdziale 34. opisuje Nimroda, 
jako zuchwałego i w nieprawościach wielkiego człowieka, 
cery $niadéj, unikającego światła, żyjącego według obyczaju 
zwierząt drapieżnych; początek królestwa babilońskiego, 
czyli pomięszanie władzy prawodawczćj z występkami. 
Szósty Traktat o „„Abrahamie dzieli się na dwie 
księgi. Pierwsza jest komentarzem i traktatem razem, i zawiera 
trzynaście rozdziałów. Lecz text pisma św. tak jest odmien- 
ny, iż dla wielkićj rozciągłości porównanie onego z Wulgata 
opuścić muszę. Tłumaczenie zaś mnićj więcćj mistyczne sens 
nawet literalny zdaje się do moralnego znaczenia nakłaniać. 
W 1. rozdziale wyjawia cel swego opowiadania. — W 2. 
rozdziale przedstawia wiarę Abrahama posłuszeństwem stwier- 
dzona. — W 3. rozdziale wylicza cnoty Abrahama, miano- 
wicie: roztropność, sprawiedliwość, oszczędność i zgodę bra- 
terską, jako niesnaski między sługami uspokoił. W 4. roz- 
dziale broni Abrahama od zarzutu porubstwa, że z Agarą 
służącą spłodził syna. 113) — W 5. rozdziale wychwala 
gościnność Abrahama w podejmowaniu aniołów i do podo- 
bnéj nas zachęca, abyśmy po śmierci godnemi się stali przy- 


113) Natalis Alexander historia ecclesiastica T. IV. pag. 352. Graviorem 
Sancto Ambrosio objicit errorem Dalleus, nimirum, quod ad ul- 
terium ante legem Mojsis non fuisse ilieitum docuerit, sed longe 
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jęcia w królestwie niebieskiem. W rozdziale 6. opisuje przy- 
bycie aniołów do miasta Sodomy, ich przyjęcie przez Lota 
i niegodziwość Sodomitów. — W rozdziale 7. powiada, że 
wstydliwość Sary żony Abrahama nagabana, wynagrodzoną 
została ładnym chłopięciem. W rozdziale 8. opisuje proby ró- 
żne Abrahama, na które był narażony. W 19. rozdziale po- 
daje śmierć Sary, jej pogrzeb i wzięcie dla syna lzaka żony 
Rebeki. 

Druga księga osnuta na poprzedniczo przytoczonych 
ustępach pisma św. przedstawia dzieje żywota i enót Abraha- 
ma z usilnem zaleceniem wzorowej sprawiedliwości każdemn 
chrześcianinowi. W 1. rozdziale uważając posłuszeństwo Abra- 
hama wychodzącego z ojczyzny i domu swego, naucza, że 
każdy ktokolwiek chce być doskonałym, od trzech rzeczy od- 
łączyć się powinien, to jest: od ciała, zmysłów cielesnych i 
głosu, w których zawarte są wszystkie nasze namiętności, 
które nas ludza i zdradzają. W 2. rozdziale jeszeze o tem 
wyjściu Abrahama rozprawiając, zaleca nam mieć panowania 
nad zmysłami naszemi dla uzacnienia obyczajów naszych. 
W 3. rozdziale powiada, że dopóki Abraham był między 
Chaldejczykami czczącemi stworzenia różne nadpowietrzne, 
póty nie mógł widzieć prawdziwego Boga, aż gdy się prze- 
niósł do Sichem, wtedy zbudował ołtarz prawdziwemu Panu. 


fuit ab eo errore alienus S. Doctor. Asseruit tantum poenam sta- 
tutam adulterio non fuisse lege aliqua positiva ante legem Mojsi 
datam immo nec lege ulla externa et positiva fuisse tune vet 
itum adulterium , adeoque facilius veniam impetrasse adulteros , 
quam post datam legem. Quam obrem Abrahami ad ancillam con- 
sentiennte uxore aecedentis crimen minus esse ait, tum ob hane 
rationem, quod non ardore aliquo vagæ succensus libidinis, non 
petulantis formae captus decore, ancille contubernio conjugalem 
post habuit thorum, sed studio quærendæ post eritatis et p'opa- 
gandæ sobolis..... Ceterum legem naturalem omnium cordibus 
insi tam, qua redarguitur omnis improbitas, adeoque et adulterium 
Sanctus Ambrosius agnovit et praedicavit epistola 41 ad Ireneum 
data. Sed et in.hoc ipso libro ex quo Dallai criminatio petita 
est, adulterium lege naturali, que a nemine homine invincibiliter 
ignoretur, prohibitum diserte asserit. Narrat Pharaonem Saram 
post quam conjugatam esse cognovit, A^rahamo restituit. 
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W rozdziale 4. z podróży Abrahama robi porównanie moralne, 
że pożądliwości nasze i zbytki są puszczą i Egiptem naszym, 
jeżeli rozum nasz do nich wstępuje i zabawia się niemi. Wycho- 
dzi zaś z Egiptu, gdy do nadziemskich rzeczy myśl swą obraca. 
W rozdziale 5. mówiąc o powrocie Abrahama z Egiptu robi tę 
uwagę, że sprawiedliwi trzymający się wiernie Boga, chociaż 
bywają kuszeni i prześladowanie cierpią, jednak nieskażitel- 
ność swą wśród niebezpieczeństw zachowują. W 6. rozdziale 
znaczenie moralne wyprowadza z Lota, towarzysza Abraha- 
mowego, który póki był z nim niedoświadczył przeciwności, 
lecz skoro powstały kłótnie służebnych, Lot skłonił się do 
opuszczenia Abrahama i obrał sobie Sodome, to jest miejsce 
zepsucia. Przed nami położono dobre i złe, nieobierajmyż te- 
go, co na oko zdaje się być przyjemniejsze, ale co spra- 
wiedliwością się odznacza. W 7. rozdziale powiada, że Filo- 
zofowie z tych słów pańskich: „wszystkę ziemię, którą widzisz 
tobie dam“ wnosili, jakoby mędrcy byli panami całego świa- 
ta. „Nihil habentes, sed omnia possidentes.* Walkę czterech 
królów porównywa do ciała ludzkiego, które jak świat z 
czterech żywiołów składa się, pięciu zaś królów zwyciężonych 
podobnych być mieni pięciu zmysłóm ludzkim. W rozdziale 
8. pochwala ofiarę Melchisedeka, równie też wstrzemiężliwość 
Abrahama na widok łupów nieprzyjacielskich. Szlachetnego 
czynu tego nagrodę wymienia w rozdziale 9. przez słowo boże, 
przyrzeczenie potomka, przyezem téz i pielgrzymowanie po- 
tomków jego było wymienione. W 10. rozdziale porównywa 
Sarę żonę Abrahama z kościołem katolickim, którego płody 
są ukryte, bo dopiero w wieczności wyjawione zostaną; Agar 
zaś służebnicę z Synagogą i zborami kacerskiemi, które nie 
synów prawnych, ale niewolników na świat wydają. W roz- 
dziale 11. mówiąc o obrzezaniu, jako znaku przymierza, za- 
leca nam obrzezanie serca i złych namiętności naszych, abyś- 
my się przypodobali Panu. 

Siódmy traktat o Izaku i duszy (De Isaac et anima) 
jest oraz komentarzem i traktatem, przytacza dwa rozdziały 
z pisma św. Genes. 25. i 26. cokolwiek odmienne od Wul- 
gaty. W 1. rozdziale tłumaczy, że słowo Izak znaczy śmiech, 
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wesele, że to jest podobieństwo do Zbawiciela Pana, który 
długą niepłodność świata rozweselił swem urodzeniem i pod. 
jęciem męki okrutnej dla zbawienia naszego. Rebekę zaś żo- 
nę Izaka nazywa cierpliwością, a w przenośni duszę rozumną, 
która czerpie wody zbawienia z kościoła bożego. W 2. roz- 
dziale rozbiera czem jest dusza ludzka, że nie jest ani po- 
wietrzem', ani krwią, ani ogniem, ale jest duszą żyjącą, ży- 
wotem. Przytem upomina człowieka, aby się starał o zbawie- 
nie tćj duszy, która zniszczeniu niepodlega. W 8. rozdziale 
opisując doskonałość duszy powiada, że dla dostąpienia onćj 
należy zachować sprawiedliwość, trzezwość i wypowiedzieć 
walkę wystepkom, a tak staniemy sie godnémi owego obję- 
cia przyjemnego, którego na łonie kościola katolickiego uży- 
wać możemy. W 4. rozdziale wyjawia, że ta doskonałość du- 
szy niezalezy ani od władzy, ani od bogactw, bankietów, 
ale od poczucia własnćj godności, która nie jest zmieszaną 
ziemskiemi dążnościemi. W 5. rozdziale przedstawia trzeci 
stopień téj doskonałości, czyli zapał wewnętrzny do przed- 
miotu ulubionego. Jest to podobieństwo do księgi Pieśni nad 
Pieśniami, w którćj oblubieniea z tęskniona wychodzi na ulice 
miasta we dnie i w nocy szuka swego oblubieńca. Toż samo 
przeprowadza i w rozdziale 6. mówiąc: powraca rozżalona 
nieznalazłszy oblubieńca, kładzie się do łożnicy, zasypia, ale 
serce jéj czuwa ciągle, zrywa się za najlekszém stuknieniem 
i bieży do drzwi, otwiera i silnie obejmuje oblubieńca, aby 
go więcćj niestraciła. Ładny to obraz duszy szukającej Boga, 
dla którćj zanie wszelkie powaby świata tego, która we dnie 
i w nocy o jednym tylko przedmiocie swćj miłości myśli, szu- 
ka go wszędzie, najchętnićj wszystko opuszcza, by się z nim 
na zawsze połączyć. W 7. rozdziale wprowadza oblubieńca 
chwalącego oblubienicę, że tak pilnie, a wiernie go szukała, 
że jako golabiea przywiązana, jedność i spokój razem pola- 
czyła. W 8. rozdziale przedstawia skromność oblubienicy, która 
unika chwały, ale przez przykrości tego życia, przez różne 
utrapienia, stara się pozyskać serce swego oblubieńca, co też 
powagą pisma świętego bardzo pięknie dowodzi. 

Osmy traktat o dobrodziejstwie śmierci (De bono mor- 
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(tis zawiera w dwunastu rozdziałach różne rodzaje śmierci 
i rzecz o nieśmiertelności duszy naszćj. W 1. rozdziale roz- 
prawia, iż gdyby śmierć mogła szkodzić duszy, natenczas 
byłaby nieszczęściem; ale ponieważ śmierć tylko oddech za- 
myka ciału, zatem dobrodziejstwem jest dla duszy. W 2. roz- 
dziale podaje trzy rodzaje śmierci. Dusza jeżeli grzeszy umie- 
ra. Dusza jeżeli grzechu unika, umiera grzechowi i żyje z Bo- 
giem. Trzecia za$ śmierć jest rozłączenie naturalne duszy od 
ciała. Nieszczęściem zatem jest pierwszy rodzaj śmierci, bo 
nas oddziela od źródła, w którćm prawdziwe szczęście zna- 
leść możemy, gdyż tu na ziemi niema dla nas ni dobra ni 
spokoju. W 3. rozdziale powaga pisma św. naucza co jest 
śmierć, co znaczy życie i śmierć duchowa. W 4. rozdziale na- 
zywa dobrodziejstwem śmierć tak dla dobrych, jakoteż i dla 
złych. Dlatego też naucza w rozdziale 5., abyśmy enotliwe 
życie prowadząc zapominali o tém cielsku i na kształt ptae- 
twa wzbijali się myślą do górnego Syonu. Ptak albowiem , 
który niemoże się wznieść do lotu, bywa albo schwytany, 
albo rozszarpany od innych zwierząt. Podobnież i ezlowiek, 
który nie patrzy w niebo, łatwo da się uwikłać w zdradziec- 
kie pęta bogactw i rozkoszy tego świata. Lecz dusza nasza 
daleko jest droższa, złoto, srebro i wszelkie powaby ziemskie 
nie mogą iść w zamianę tego drogiego skarbu, który w so- 
bie nosimy. Świat ten pełny jest sideł zdradzieckich, wyja- 
śnia to w rozdziale 6. i podaje środki do uniknienia onych- 
że przez wyroki pisma świętego. Wylicza też w rozdziale 7. 
różne utrapienia świata tego, któremi mimo woli naszćj oto- 
czeni jesteśmy. Codziennie wstajemy do jedzenia i picia, a ni- 
gdy się nasycić niemożemy. Codziennie szukamy zysku, a ni- 
gdy niezaspakaja się to pragnienie. Oczy widzeniem, a uszy 
słuchaniem nasycić się nie mogą. Kto miłuje srebro, niena- 
syci się srebrem. Nie masz końca pracy, a dostatki nieprzy- 
noszą owoców pożądanych. Codziennie pragniemy nowości, 
a cóż jest mądrość nasza, jeżeli nie dodatek do codziennych 
niedogodności ? Wszystko eo teraz jest, było już przedtćm 
niemasz nie nowego pod słońcem. Ztąd przechodzi na zasadę 
w rozdziale 8., że straszliwość śmierci od wyobrażenia na- 
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szego zależy. Sprawiedliwi wyglądają z upragnieniem śmierci, 
grzesznicy zaś drżą przed śmiercią. Śmierć od nas niezależy, 
ale życie nasze jest w rękach naszych, zatem tak żyć nale- 
ży, abyśmy przez Śmierć przeszli do życia wiecznego. Że du- 
sza ludzka z ciałem nienmiera, dowodzi to w rozdziale 9. i 
10. powagą pisma św. nierozumując wcale dodaje, że filozo- 
fowie cokolwiek pięknego o duszy powiedzieli, nie wyjęli tego 
ze swćj głowy, ale z ksiąg starego przymierza, a szczegól- 
nićj z ksiąg Ezdraszowych. W rozdziale 11. i12. opisuje ra- 
dość i szczęśliwość zbawionych i podaje środki do osiągnie- 
nia onejże. Robi różnicę między jasnością a chwałą, wszy- 
stkie zaś dowody bierze wprost z pisma świętego., oprócz 
jednego przytoczenia z listów św. Augustyna. 

Dziewiąty traktat o Jakóbie i życiu blogoslawioném 
(De Jacob et vita beata) zawarty jest w dwóch księgach. 
W pierwszćj naucza , jakim sposobem doskonałości dostąpić 
można. W 1. rozdziale dowodzi, że enoty nauczyć się można 
przez roztropną radę i jeżeli się wola poddaje rozumowi, 
a lubo namiętne pożądliwości z gruntu niedają się wytępić, 
jednak zdrowa wola potrafi one poskromić i do porządku 
przyprowadzić. W 2. rozdziale przebiega w krótkości rodzaje 
pożądliwości ludzkich, przytém wychwala wstrzemięźliwość, 
którą Bóg prawem przykazał, i że ona jedynie może ugasić 
upały namiętności naszych i zwierzęcość ciała uskromić. — 
W 3. rozdziale zaleca poznanie prawa, które dokoniecznie 
jest potrzebne do nabycia cnoty, że grzechy nasze, nie sła- 
bości ciała, ale zepsuciu woli naszćj przypisać należy, i że 
niewolnietwo sprawiedliwości dla obfitych owoców znośniej- 
sze jest, niżeli sluzebnietwo haniebne występku. Zastanawia 
się też w rozdziale 4., jak wiele dobrego uczynił Bóg czło- 
wiekowi dając mu prawo i łaskę swoją, ża pomocą którćj 
może prawo święte wykonać. Bez nićj zaś dowodzi w roz- 
dziale 5., byłoby niepodobieństwem pokonanie wszystkich na- 
miętności naszych. Śmierć Chrystusa zabezpieczyła nam tę 
łaskę, dla tego też żyjmy z nim, umierajmy z nim, abyśmy 
przez niego zmartwychwstać mogli. Nad tym przedmiotem 
rozwodząc się mówi w rozdziale 6., że do wielkićj wdzię- 
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czności powinniśmy się poczuwać za ogłoszenie nam prawa, 
a szczególnićj za łaskę, która nam w wykonaniu tego prawa 
dopomaga. W rozdziale 7. naucza nas, abyśmy Chrystusa 
miłowali przez naśladowanie jego żywota, które nam wielką 
nagrodę w przyszłości obiecuje. Nareszcie w rozdziale 8. kre- 
śląc obraz sprawiedliwego powiada, że w szczęściu i niedoli 
niewzruszonym pozostaje. Cieszy się poczuciem zdrowia i wi- 
dok dziatek lub dostatków umysł jego rozkoszą napełnia. 
Lecz na duchu nieupada, gdy choroba podcięła zdrowie jego, 
nieprzestaje być doskonałym, chociaż Śmierć zabrała mu dzia- 
tki, a przypadek ogołocił go z majątku, bo czegóż mu nie- 
dostaje , jeżeli enota pozostała dla niego wierną towarzyszką. 

Druga księga jest razem komentarzem i traktatem. Przy- 
toczenia z pisma św. Genes. od rozdz. 27. do 35. różnią się 
cokolwiek od Wulgaty. W 1. rozdziale dowodzi, że Jakób Pa- 
tryarcha i w obczyznie był sprawiedliwym, że mu na niezem 
niezbywało, coby mogło podnieść żywot jego błogosławiony. 
W 2. rozdziale uniewinnia Rebekę, że z wyższego natchnie- 
nia oszukała Izaka i błogosławieństwo jego dla młodszego 
syna Jakóba zjednała. Przestrzega atoli rodziców, żeby jedna- 
kową miłością wszystkie swe dziatki miłowali, gdyż przeno- 
szenie jednego nad drugiego wkorzenia w nich nienawiść 
i staje się do familijnych niesnasków przyczyną. W 3. roz- 
dziale opowiada żal Ezawa i pogrózke zemsty z przyczyny 
wydartego sobie prawa pierworództwa, ale przezorna matka 
zapobiega temu, żeby bratobójstwo nie było popełnione. W4. 
rozdziale opisuje pielgrzymkę Jakóba do Mezopotamii, zja- 
wienie się aniołów, gościnne przyjęcie i wzbogacenie się 
w domu Labana. W rodziale 5. kreśli powrót jego do ojczy- 
zny z powodu wszczętćj nienawiści synów Labana, w którćj 
atoli niewinność swą zachował. W 6. rozdziale tłumaezy zja- 
wienie się aniołów w podróży Jakóba, dla czego siedm razy 
kłaniał się przed Ezawem, iz nieczynił tego według obyczaju bał- 
wochwalstwa, ale z pokory dla przebłagania jego nienawiści 
ku sobie, nareszcie walkę z aniołem pod znaczeniem  misty- 
cznym kładzie. W rozdziale 7. opowiada zemstę synów Ja- 
kóbowych, za znieważenie sromotne ich siostry Diny, łago- 
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dność Jakóba i udanie się z wyższego rozkazu do Betel. 
Zaleca jego poważną starość dla żywota przykładnego, który 
pośród tylu przeciwności przepędził. Wspomina też o jego 
staranności na przyszłość i o proroctwie. W rozdziale 9. 
nazywa zejście jego z tego świata błogosławionem, którego 
też zaszczytu nie ujmuje Józefowi, Jeremiaszowi, Danielowi 
i matce Machabeuszów. Toż samo przyznaje w rozdziale 10. 
Eleazarowi kapłanowi, którego za wiarę i zachowanie przyka- 
zań bożych zamęczono. Podziwia teź stateczność siedmiu 
braci Machabeuszów i czcigodnćj ich matki w rozdziale 11. 
i 12. gdzie też ich męczeństwo kreśli żywemi kolorami. 
Dziesiąty Traktat o unikaniu świata (de fuga saeculi) 
zawiera wykład mistyczny ucieczki Jakóba Patryarchy do 
Mezopotamii. W 1. rozdziale naucza, że kto się chce wznieść 
nad poziom, ten musi obrać drogę cierniową smutku i bole- 
ści, ten powinien unikać uciechy i przyjemności tego świata. 
W 2. rozdziale dowodzi, że i prawo boże nakazuje ten świat 
unikać a z miast ucieczki dla zbrodniarzów przeznaczonych 
wyprowadza znaczenia moralne. W 3. rozdziale uwagę zwra- 
ca na słowa św. Pawła: „albowiem nie wstydam się Ewan- 
gelii^ przypominające nam główne zasady wiary naszéj. W 4. 
rozdziale radzi, abyśmy najprzód przez wiarę nabyli łaskę 
potrzebną do zbawiennego unikania tego świata. W 5. roz- 
dziale zaleca, abyśmy obuwie uasze z Mojżeszem zdjęli dla 
oglądania Boga, abyśmy z Dawidem już nie jak orły, ale 
przynajmnićj jako wróble do góry wzlatywali. Lecz kto chce 
opuścić świat powiada w rozdziale 6., ten niech prędko 
a pilnie ucieka trzymając się Boga, jako jedynego dobra. 
Świat ten albowiem rozprawia w rozdziale 7. napełniony jest 
przewrotnością szatana, unikając zatem świata przy nauce 
Chrystusa zasłonić się można od szkodliwych skutków tej 
przewrotności. W 8. rozdziale radzi, abyśmy w duchu ucie- 
kali od świata jak najprędzćj, gdyż czas jest krótki, a na- 
dewszystko starali się wykonywać wolę bożą, jak to czynili 
Józef, Sara i Jakób. Spieszyć nam należy powiada w roz- 
dziale 9. jako jelenie do czystych źródeł biegna, pragnąć 
trzeba téj zbawiennćj wody na wzór Dawida, a tym źródłem 
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jest sam Bóg, do którego Zuzanna uciekała i Paweł w za- 
chwyceniu swóm spieszył. 

Jedynasty traktat o Józefie zawiera w czternastu roz- 
działach żywot tego Patryarchy. Przytacza całe rozdziały 
z pisma św. Genesis od 37 do 46 o wiele odmienne od 
Walgaty. W 1. rozdziale przedstawia Józefa jako dla swej 
niewinności lubiony był od swych rodziców i że te same 
względy wznieciły nienawiść braci ku niemu. Przytem też 
zalecając nam czystość jego do naśladowania, broni Jakóba 
w rozdziale 2., że szanując wyższe natchnienie, które się 
przez sny Józefa objawiało, wiekszemi go pieszezotami obsy- 
pywał. — W tych albowiem snach opowiada w rozdziale 3. 
widział on tajemnicę przyjścia na świat Zbawiciela Pana. 
W tém też znaczeniu wykłada dalej wysłanie Józefa do bra- 
ci, ich złośliwe postanowienie, aby go zabić, nareszcie za- 
przedanie do niewoli. Zaprowadzenie Józefa do Egiptu po- 
równywa w 4. rozdziale do Chrystusaprzyjmującego niewol- 
nietwo całego świata na siebie, daje nam też moralną naukę, 
że Józef przy;swćj sprawiedliwości lubo był w więzieniu jednak 
był wolnym, gdy przeciwnie drudzy przy bogactwach i in- 
nych swobodach stają się niewolnikami grzechu. Rozbiera 
w rozdziale 5. Stateczność Józefa w czystości mimo sideł 
na niego zastawianych Putyfara żony. W rozdziale 6. kreśli 
nieszczęślwy stan rzezańców uwięzionych, wykład ich snów, 
zkąd też wyprowadza wniosek, że snem jest tylko cala potę- 
ga i chwała świata tego. Gniewa się na rzezańca w rozdziale 
7, że niezaraz przypomniał sobie na swego tłumacza i bla- 
hość znaczenia sług Pańskich przedstawia. Dalej opowiada 
wyjaśnienie snu króla przez Józefa, jego wywyższenie i sta- 
ranność o przyszłość. Wysłanie zaś synów do Egiptu dla 
zakupienia zboża w znaczeniu mistycznym kreśli w rozdziale 
8. Równie też oddanie pieniędzy za zboże tłumaczy w ten 
sposób; że Chrystusa nie za pieniądze dostać można, ale 
przez łaskę. Toż samo stara się przeprowadzić i w nastę- 
pujących rozdziałach. W 9. rozdziale powiada o przeprowa- 
dzeniu Benjamina z darami do Egiptu. W 10. rozdziale roz- 
prawia o bankiecie z podaniem nauk moralnych. W 11. roz- 
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dziale mówi, ze dla tego kubek srebrny włożono w worek 
Benjamina, ażeby Józef miał niejaki powód do zawrócenia 
brata, którego bardzo miłował. W 12. rozdziale przyrówny- 
wa wyznanie Józefa, że jest bratem, do Chrystusa wyciąga- 
jącego ręce do całego Świata, Ze nie swego, ale braci swych 
przyszedł szukać zbawienia. W 13. rozdziale opisuje radość 
króla Faraona z powodu tego wyznania i zaproszenie całej 
rodziny Jakóba do Egiptu. W rozdziale 14 kreśli przyjazd 
Jakóba z rozkazu wyższego do Egiptu w znaczeniu misty- 
cznem przez powołanie żydów do kościoła Chrystusowego. 

Dwunasty traktat o błogosławieństwach Patryar- 
chów, (de benedictionibus Patriarcharum) zawiera w dwu- 
nastu rozdziałach błogosławieństwo Jakóba synom udzielone. 
Przytacza dosyć odmienny text od Wulgaty z Genesis, 48. 
i 49. W 1. rozdziale naucza, żeby dzieci szanowały swych 
rodziców i stawały się godnemi ich błogosławieństwa, które 
wielce sobie cenić powinny na wzór Józefa, który dla ode- 
brania onego pospiesza z Manassesem i Efraimem synami 
swémi. W rozdziale 2. dowodzi, że na Rubenie zamiast bło- 
gosławieństwa, proroctwo spoczęło oznaczające odrzucenie 
wybranego niedgyś od Boga ludu izraelskiego. Równie też 
w rozdziale 3 proroctwem nazywa słowa Jakóba nad Szy- 
mona i Lewi synami jego, gdyż właśnie z tych pokoleń 
pochodzili kapłani i nauczycie le zakonu, którzy naradzali się 
nad tem, jakby Jezusa zgubić mogli. W 4. rozdziale wypro- 
wadza narodzenie Chrystusa z pokolenia Judy. W 5. rozdzia- 
le zawiera błogosławieństwo Zabulona z wykładem mistycz- 
nym. Tegoż samego wykładu trzyma się i w następnych 
rozdziałach. W 6. rozdziale tłumaczy błogosławieństwo 
Issachara. W 7. Dana, w 8. Gada, w 9. Assera, w 10. Ne- 
ftalego w 11. Józefa, w 12. zaś Benjamina. 

Po tym traktacie następnją opowiadania do Horoncya- 
nai Sabina. Są to właściwie odpowiedzie na zarzuty czynione 
przeciwko dziełu Hexameron. W pierwszych odpowiedziach 
(enarrationes duae ad Horontianum) tłumaczy najprzód dla 
czego człowiek, którego panem całej ziemi zrobiono, przy 
końeu dopiero stworzony został. Powtóre dla czego Mojżesz 
kładzie różnicę między Stwórcą i stworzeniem io tajemnicach 
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dni sześciu, siedmiu i ośmiu, które w znaczeniu przenośnem 
o przyjściu Chrystusa wykłada. W opowiadaniu zaś do Sa- 
bina tłumaczy także mistycznie istnienie i miejsce raju utra- 
conego. 

Po tych następuje znowu opowiadanie powszechne o drze- 
wie zakazanem (de arbore interdicta). W pięciu krótkich roz- 
działach stara się dowieść, że lubo dane było przykazanie, 
żeby z drzewa wiadomości dobrego i złego nie jedli owoców 
pierwsi rodzice; jednak nie drzewo, ale nieposłuszeństwo 
stało się przyczyną śmierci, która jest ukaraniem tego prze- 
stępstwa. 

Po opowiadaniach następują uwagi (annotationes). Pier- 
wsze uwagi robi nad księgą Exodus w formie listów, a zda- 
je się, że to są odpowiedzie na zapytania czynione przez 
współżyjących. Przytacza rozdział 16. Exodus cokolwiek od- 
mienny od Wulgaty i pisze do Ireneusza, że chociaż Bóg 
niegdyś żydów na puszczy karmił manną, jednak i teraz wy- 
branych swoich daleko droższą i pożywniejszą nasyca manną, 
bo ciałem swojem i krwią przenajświętszą. 

Drugi list po przytoczeniu rozdziału 24. Exodus odmien- 
nego od Wulgaty jest do Symplicyana, w którym rozbiera, 
dlaczego Mojżesz po całopaleniach i ofiarach zapokojnych, 
połowicę krwi wlał w czaszę, a drugą połowicę wylał na 
ołtarz i przydaje tej czynności znaczenia moralne i mistyczne. 

Trzeci list po przytoczeniu rozd. 30. Exodus odmienne- 
go od Wulgaty jest do Justa, w którym wykładając okup 
synów Izraela naucza, abyśmy podobnie przez jałmużny i do- 
bre uczynki okupywali nasze grzechy przed Bogiem. 

Czwarty list po przytoczeniu rozd. 32. Exodus odmien- 
nego od Wulgaty jest do Romulusa, w którym dowodzi, że 
słusznie Mojżesz rozpalił się gniewem na widok złotego cielca 
jako znaku upadku i zwierzęcości ludu tego, który on tak 
usilnie do doskonałości wyższej podnieść starał się. Dodaje 
i to, że tablic zgruchotanie, oznaczało usunięcie starego przy- 
mierza. 

Po tych następują uwagi równieź w listach nad księgą 
Leviticus. Pierwszy list po przytoczeniu rozd. 10. z księgi ka- 
płańskiej odmiennego od Wulgaty jest do Simplieyana, w 
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którym opisuje lekkomyślność synów Arona ukaraną, że się 
ważyli palić ogień w przybytku Pańskiem niemając do tego 
żadnego upoważnienia. Zastanawia się też nad grzechami 
i owocami pokuty. 

Drugi list po przytoczeniu rozd. 12. odmiennego od 
Wulgaty jest do Konstancyusza, w krórym wyjaśnia dlacze- 
go obrzezanie w starym testamencie za potrzebne przykaza- 
ne, w nowym testamencie jako rzecz szkodliwa jest odrzu- 
cone, ponieważ służyło tylko za znak wybrania, skoro zaś 
spełniły się niebios wyroki, a nauka zbawienia całemu świa- 
tu ogłoszoną została, znaki te powierzchowne ustać musiały, 
do których wszakże inne narody prócz żydów, prawem nie 
były obowiązane. 

Trzeci list króciuchny po przyteczeniu rozd. 26. od- 
miennego od Wulgaty jest do Romulusa, w którym wyja- 
śnia, eo znaczą słowa: dam wam niebo miedziane, a ziemię 
żelazną; to jest, niebo nie wyda deszczu, a ziemia owoców 
szczególnie dla tych, którzy niemają miłosierdzia nad cier- 
piącym swym bliźnim. 

Potém jeszcze uwaga z jednym listem nad księgą 
Numeri. Po przytoezeniu rozdz. 23. z księgi Liczby zwanej 
odmiennego od Wulgaty, jest list do Chromacyusza, w któ- 
rym szeroko rozprawia nad témi słowami: nie jest Bóg _ 
jako człowiek, aby kłamał, ani jako syn człowieczy, żeby 
się odmieniał. Tu wyraźnie dowodzi, iż lubo Bóg jest wszech- 
mogący, jednak kłamać nie może, bo to jest cechą ułomno- 
ści ludzkiej, wszelka zaś ułomność w Bogu miejsca mieć 
nić może. 

Trzynasty traktat o eztérdziestu dwóch stacyach 
synów Izraela. (De 42 filiorum Israel mansionibus.) Przy- 
toczenie rozdz. 38. z księgi Liczby jest nieco odmienne od 
Wulgaty. Stacye te wyłożone są w sposób mistyczny, gdzie 
niegdzie umieszczone są także wiadomości topograficzne. Każdą 
stacyę, którą Izraelici z rozkazu boskiego na puszczy odby- 
wali z osobna opisuje, dodając znaczenia przenośne dla na- 
uki moralnej. 

Po tych stacyach następuje uwaga nad 22. rozdziałem 
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Deuteronomium. Po przytoczeniu tego rozdziału odmiennego 
od Wulgaty, jest list,do Ireneusza, w którym wyjawia dlaczego 
prawo boże zakazuje mężczyznom używać sukien białogłow 
skich, niewiastom zaś sukieńmęzkich, abysię nawzajem nieoszu- 
kiwali, aby nie byli niższemi od zwierząt, które niezmnienia- 
ja zewnętrznej formy. Ztąd przechodzi na obyczaje także 
mówiąc: Jeżeli mężczyzna naśladuje obyczaje niewiasty, nie- 
chajże i rodzi; a niewiasta niech walczy orężem. 

Cztérnasty traktat we dwoch częściach zawiera: Obro- 
nę Dawida. (Apologia David.) Przytoczenie rozdz. 11. z dru- 
giej księgi królewskiej odmienne od Wulgaty. W 1. ro zdzia- 
le przytacza ustępy niektóre o cudzołostwie popełnionem i o 
śmierci Uryasza męża Betsaby, której pięknością ujęty Da- 
wid dopuścił się grzechu tego. Radzi jednak, żeby nie sądzić 
tego, którego Bóg usprawiedliwił. Dalej przytacza rozdział 
12. z tejże księgi odmienny od Wulgaty. W 2. rozdziale 
powiada, że pokorne wyznanie i pokuta Dawida stały się 
powodem usprawiedliwienia, że częstokroć upadki grzecho- 
we posłużyły do świątobliwości slugom bożym. W 3. roz- 
dziale dowodzi, że Bog często dopuszcza. aby słudzy jego 
wierni upadali, dla naszej nauki, dla tego też Chrystus naj- 
niewinniejszy przyjął dla naszego zbawienia grzechy całego 
świata. W 4. rozdziale powiada: zgrzeszył Dawid, jak to 
królowie zwykle czynią; ale Dawid żałował, płakał i pokutę 
czynił, czego królowie niezwykli czynić. Dalej przywodzi 
Samsona i Arona na dowód, że najdzielniejsi mężowie pod- 
legali błędom. Otóż tedy i Dawid mówi w rozdziale 5., zna- 
jae się być człowiekiem ułomnym, opłakuje swój grzech 
niewątpiąc wcale o miłosierdziu boskiem. W 6. rozdziale do- 
wodzi, że sprawiedliwych po tylu bogobojnych uczynkach 
grzechy często nawiedzają, złośliwych zaś ezęstokroc, a pra- 
wie zawsze grzechy wyprzedzają. W 7. rozdziale chwali Dawi- 
da, Ze niechciał pić wody, którą trzej mzżowie wdarlszy 
się do obozu Filistynów naczerpali ze studni betlehemskiej. 
Przytem daje też znaczenia mistyczne. 

Druga częśc tej obrony wyjęta jest z psalmu pięśdzie- 
siątego. W 1. rozdziale je st pizygotewanie słuchacza do na 
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stapić majaych rozpraw. W 2. rozdziale ostrzega, że ta obro- 
na będzie przeciwko poganom i żydom dla dobra chrześcian. 
W 3. rozdziale upomina pogany, by nie na grzeszącego, lecz 
na pokutującego uważali Dawida, gdyż ludzie zwykle bła- 
dzą i grzeszą, ale nie każdy przyznaje się do winy, a tem 
mniej jeszcze do czynienia pokuty jest skłonny. Możni tego 
świata osobliwie starają się różnemi pozorami pokryć swe prze- 
winienia, aby pokuty nieczynili. Ładne przestrogi potem na- 
stępują względem unikania zalotnych niewiast i szkodliwych 
trunków, które do złego prowadzą. W 4. rozdziale zbija zda- 
nia żydów twierdzących jakoby Dawid był synem bożym i nau- 
cza, że słowa psalmów są poczęści prorocze, które ani Dawida 
ami Salomona, ani też innego z królów Izraelskich, ale sa- 
mego Chrystusa się tyczą, który niemiał królestwa z tego 
świata, a jednak siedzi na prawicy Boga Ojea wszechmogą- 
cego, a dowodzi to w rozdziale 5. Zgrzeszył Dawid powia- 
da w rozdziale 6. aby cały świat niebladzil, zgrzeszył prze- 
ciwko ciału swemu, aby w ciele Chrystusowem był zbawiony. 
Niebył wolny Dawid od przewinienia, aby się stał godnym 
łaski poświęcającej. Wielkie tajemnice ukrywały się pod 
Dawidem i Betsabą, wyjaśnia to w rozdziale 7. przez naro- 
dzenie Chrystusa z pokolenia Dawidowego. Znaczenie zatem 
mistyczne przeprowadzając w rozdziale 8. powiada : Przecha- 
dzał się Chrystus w królestwie swojem i postrzegł nagość 
rodzaju ludzkiego i zmiłował się nad niedostatkiem, aby go 
łaską swą wzbogacić. Wzgardził synagogą powiada w roz- 
dziale 9, która się zasłaniała starym testatmentem, należy 
zatem i nam wyzuć się z starego człowieka, odrzucić zasło- 
nę mądrości i pożądliwości tego świata, dla przewdziania 
nowego człowieka w Chrystusie Panu naszym. Ztąd też bie- 
rze powody do dalszego wykładu mistycznego w rozdziale 
10. mówiąc: Cudzołoztwo Dawida i zabójstwo Uryasza ztąd 
wynikłe, było typem zbawienia naszego: dla tego też nie 
każde cudzołoztwo może być potępione, gdyż i Ozeasz pro- 
rok z rozkazu bożego musiał pojąć niewiastę nierządną. 
W rozdziale 11. przytacza powieść i upomnienia Natana pro- 
roka W 12. zaś rozdziale opowiada, jako przed trybunałem 
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Najwyższego wyznał Dawid grzech swój w nadziei osiągnie- 
nia przebaczenia przez wcielenie i mękę Chrystusa Pana 
i Zbawiciela naszego. 114) 

Pietnasty traktat o Eliaszu i poście (de Elia et jeju- 
mio). Zaraz z początku przytacza rozdziały 17, 18 i 19 z trze- 
cićj księgi królów odmienne od Wulgaty. W 1. rozdziale ra- 
dzi, żebyśmy na wzór starożytnych ojców, którzy idąc do 
boju w trąby uderzali, podobnież trąbili udając się do walki 
z tym światem, za co czeka nas zwycięztwo, którego godłem 
krzyż, hasłem zaś wielkanoc. Naucza też w rozdziale 2, abyś- 
my za przykładem Eliasza i Chrystusa do tej walki przez 
post przysposobili siły, gdyż wielka jest moe postu: usty po- 
szczącemi Eliasz niebo zamknął, poszezaey syna wdowie 
wskrzesił, deszcz i ogień z nieba spuszczał. Coż albowiem 
jest post powiada w rozdziale 3, jeżeli nie obrazem żywota niebie- 
skiego. Post jest ochłodą duszy, pokarmem umysłu, żywotem 
aniołów, śmiercią grzechów, zgubą występków , lekarstwem 
zbawienia, źródłem łaski, fundamentem czystości. Po takich 


114) Natalis Alexander hist. eccl. T. IV. pag. 349. Post erior Apologia 
Davidis, Ambrosii esse non videtur, quod adulterium Davidis al- 
legorice exponat, et ita explicet, quasi veri ad ulterii reus non 
fuisset. Stylus practer ea ab Ambrosiano diversus: Plura quae in 
priore Apologia dicta fuerant in posteriore leguntur, qua repeti- 
tione usus fuisse non videtur S. Ambrosius. Accedit quod S. Au- 
gustinus laudans Apologiam David a S. Ambrosio editam libro I. 
contra Julianum c. 3. 1. 2. c. 5. et 1. 4. contra duas epistolas Pe- 
lagianorum c. 11. nusquam primam appellat, appellaturus pro cul 
dubio si duas agnovisset. Ista tamen Apologia secunda in pluri- 
bus Codicibus MSS. nomen S. Ambrosii praefert. Guillelmusa 
sancto Theodorico in expositione Cantici Canticorum ex Ambro- 
sianis sententiis collecta, Davidis Apologiam secundam sub S. Am- 
brosii nomine citat, sed ævi non admodum antiqui est author ille, 
qui vix ante annum 1145 diem obiit. Alia in super argumenta Co- 
dicum illorum MSS. fidem dubiam faciunt, scilicet quod in hoc 
opere nonnulli Seripturze loci panlo aliter citentur, quam in ge- 
nuinis S. Ambrosii Operibus, authorque Vulgata Versione usus 
videatur cap'te ultimo n. 68. Conjici etiam potest ex iis, quae de 
duabus Christi voluntatibus et operationibus traduntur c. 7. n. 38 


et c. 12. n. 62. Authorem post exortam Monothelitarum haeresim 
scripsisse. 
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wschodach rychlej do Boga przychodzi się. W 4. rozdziale 
dowodzi istnienie postu od początku świata, że w raju pier- 
wszem prawem nakazana była wstrzemięźliwość, że post jest 
zasłoną tego z czego nas zbytek ogołocił. Dalej powiada 
w rozdziale 5, że pijanstwo wystawiło Noego na szyderstwo 
własnego syna i sprowadziło niewolnietwo i porubstwo. Abra- 
ham przy bankiecie wina niezastawiał. Jan nieużywał wina, 
ani też Mojżesz gorzkość wody winem niezaprawiał. W 6. roz- 
dziale dowodzi, że Mojżesz posty nakazywał i że wstrzyma- 
nie się od wina, matki Samsona i Samuela płodnemi uczy- 
niło. Poszczących trzech młodzianów powiada w rozdziale 
7 w piecu rozpalonym Bóg łaskawie zachował, a post Da- 
niela nauczył postu lwów drapieżnych. W rozdziale 8 wyli- 
cza pożytki postu i niebezpieczeństwa, a zasadzki bankietów 
wyjawia. W rozdziale 9 powiada, że Ester wyładniała od 
postu, a Judyta poszezaea zwyciężyła niewstrzemiezliwego 
Holofernesa. Podobnież Aman od bankietu na śmierć wypro- 
wadzony został. W 10 rozdziale wspomina wyraźnie, że za 
czasów jego w sobotę i niedzielę nieposzezono. (Quadrage- 
sima totis praeter sabbatum et Dominicam jejunatur diebns.) 
Mistycznie wykłada znaczenie postu , przedkładając nama- 
szczenie trzezwości i olej wesołości. W rozdziale 11 naucza, 
żeby gorycze przekładać nad słodycze, gdyż Ezaw smaczną 
zajadał potrawę, która mu się potem w gorycz przemieniła. 
Ładnie opisuje pijaństwo w rozdziale 12 mówiąc: Siedzą u pro- 
gu gospód ludzie niemający nawet zwierzchniej sukni, a je- 
dnak rozprawiają o władzy cesarzów, rządzą i zastępom wo- 
jennym rozkazują. Żebracy stają się bogaczami. Szafują zło- 
tem, miasta budują, a niemają ezém trunku zapłacić gospo- 
darzowi. Wre w nich wino i niewiedzą co mówią. W pijań- 
stwie panami są, a wytrzezwiwszy sie znachodzą swe że- 
bractwo. W jednym dniu przepijają pracę całego tygodnia. 
Podochoceni winem zrywają się do broni, a puharami ciska- 
jąc krew i wino razem przelewają. (o za mądrość i wspa- 
niałość okazują ludzie pijani, a na nogach utrzymać się nie 
mogą. Myśl chwieje się, język bełkoce, rumienią się policzki, 
a smród dokoła się rozchodzi. Zapalezywi, stają się drapie- 
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żnemi, a prostota wznieca swary. Piękne są także ustępy 
w rozdziale 13. o rycerskich pianicach: Do stołu usiadają 
otoczeni bronią. Usługują halabardnicy lśniący się od złota, 
w babylońskich pasach i złotemi na szyjach łańcuchami. W po- 
chwach złocistych długie chowają noże, któremi mięsiwa kra- 
ja. Pacholęta z pięknemi kędziory, wzięte z narodow obcych, 
stoją uszykowaui według lat. Patrząc na to rozumialbys, że 
to wojsko gotowe do boju, przebrane w przepyszne zbroje 
róg zaś we środku napelniony winem, wziąłbyś za trąbę, 
która nie do pijatyki, ale do broni zagrzewa. Zrazu małemi 
kubkami jako lekkiem żołnierzem bój rozpoczynają, nie z skro- 
mności, ale z porządku pijatyki. Jak aktorowie sceniezni 
zrazu cicho mówią, by później z całego gardła krzyczeć 
mogli: tak i biesiadujący mniejszemi kieliszkami zaprawiają 
się, by zaostrzeć pragnienie i więcej pić potem. Zagrzawszy 
głowy, wołają o większe kielichy, pijąc nabierają nowej od- 
wagi do butelki, potrawy przydają pragnienia, które gdy 
zdaje się być ugaszone, nowy kielich znowu je zaostrza. 
Potrawy i puhary wiodą bój z sobą. Nieraz żując przysmaki 
położyć się już na bok trzeba. Ale gdy dłużej i z zapałem 
większym pić poezna, rozpoczyna się spór zacięty o to, kto 
też najwięcej wypije. Zelżywością byłoby wymawiać się od 
kolei, lub wodą wino roztworzyć. To wszystko dzieje się 
przed daniem drugiem. Gdy ziedzą rozumiałbyś, że wstaną; 
ale tu właśnie na nowo pijatyka się rozpoczyna, a gdy skoń- 
czyli, mówią, że zaczynają. Wnoszą więc czary, roztruchany 
ogromne, jak jakie wojenne rynsztunki. Przynoszą do picia 
miary, wyznaczają sędziów boju, króla, co ma wydawać wy- 
roki, a nagrodą zwycięztwa jest ciężka choroba. Długo zwy- 
cieztwo na tę i naowę waży się stronę, wściekle bowiem do- 
trzymują wszyscy pola. Podczaszym mdleją już ręce od czę- 
stowania, toż kucharzom od podawania rzeczy rozgrzewają- 
cych, ustają i tym co przestrzegali miary należytej, co do- 
glądali, by na bok co nie wylano, a pijący przecież swego 
nieprzestają. Ta potyczka niezna wymówki. W wojnie zwy- 
ciężony skłania broń ku ziemi i przebaczenia dostępuje, tu 
przeciwnie, gdy kielich przewróci, pić na nowo musi. Wysie- 
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kacz, który rękę podniósł niedostąpi wprawdzie nagrody, ale 
też dalszej krzywdy niedoznaje; biesiadujący rękę umknie 
od wina, wleją mu je w gardło. Piani już nareszcie wszyscy, 
zwycięzcy i zwyciężeni padają i chrapi z nich wielu. Nie- 
wolno ich z tamtąd wynieść choćby i na cmentarz, póki go- 
spodarz za koszt podniesiony nie pomści się na wszystkich. 
Owszem lekce sobie ważąc wydatki ma to za chlubę, że od 
stołu jego poranieni i pokaliczeni goście, gdyby z pobojowi- 
sku wrócili do domów. Smutny widok dla chrześcianina. Uj- 
rzysz tam młodzieńca, co był nieprzyjaciół postrachem wy- 
niesionego na dwór i znów wniesionego do pokoju. Opychają 
się, by się wypróżnić, wypróżniają się, by pić znowu mogli. 
Jeżeli który wstydliwszy wynisé się waha, niemogae w sobie 
tego co popił dłużej utrzymać, poczyna się krztusić, pocić, 
stękać, daje po sobie poznaki tego, czego powiedzieć nie 
może. W tem opowiada jeden swe bojei waleczne czyny, prze- 
chwala się z zwycięztw, a rozespani nie wiedzą, co język 
plecie. Ten kicha a pije, drzymie lub utyka, gdy zaś wsta- 
ną, na nogach utrzymać się niemogą wojownicy; ale tacza- 
czając się odchodzą. Z hańby swych panów natrząsają się 
służebnicy, wziąwszy pod pachę mężnego rotmistrza wsadza- 
ja go na koń. Siedzący na koniach na kształt okrętu bez 
sternika, to na tę, to na owę kołyszą się stronę, nareszcie 
jak gdyby ugodzeni od strzały padaliby na ziemię, gdyby 
ich niepodchwycili słudzy. Drugich zlozywszy na tarczach 
wynoszą. Zbiega się lud na śmieszne widowisko. Ci co zra- 
na pięknie ubrani, dumno spoglądali na drugich, wieczorem 
stawszy się pośmiewiskiem ludu z ranami, ale nie od mie- 
cza, nieżywi, ale nie z boju, w popłochu, ale nie przed nie- 
przyjacielem powracają, chwiejąc się w kwiecie wieku, jak 
gdyby byli stareami, — Któż to woła w rozdziale 14. pu- 
har podobnego szaleństwa przygotował? Kto taką truciznę 
dla dusz nalal? Człowiek podaje się na niebezpieczeństwo 
śmierci; w szaleństwie dobrowolnem staje się przyczyną swej 
zguby; lecz i was nie podobna uniewinnić, co spraszacie 
jako przyjaciół, a odprawiacie z domu jako nieprzyjaciół. 
Wolałbyś był raczej wino twe wylać. Prosisz na zabawę, 
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o śmierć gwałtem przeprawiasz; zapraszasz na obiad, wyno- 
sié każesz do grobu; obieeujesz przysmaki, zadajesz męki; 
mówisz, że podajesz wino, a to trucizna; bo wszystko co 
szkodzi, co rozum odbiera, co wnętrzności pali, snu po- 
zbawia, głowę zawraca, jest trucizną. Na dowód tego przy- 
tacza Jezajasza proroka w rozdziale 15. Wspomina też o in- 
nych trunkach, które żydzi Sieera nazwali. Ładne robi po- 
równania w rozdziale 16. mówiąc: Pijaństwo jest podnietą 
pożądliwości, pijaństwo rozpala szaleństwo i zatruwa mądrość. 
Przemienia zmysły ludzkie i czyni ich podobnemi koniom wierz- 
gającym. Nadzwyezajnie rozgrzani; nie mogą się wstrzymać 
od porubstwa. — Tracą głos, twarz się zmienia, oczy iskrzą 
się, językiem pytlują, nozdrzami forkają, srożą się i zmysły 
tracą. Z tego powstaje nieuleczone szaleństwo, z tego for- 
muje się kamień i szkodliwa trapi niestrawność. Ztąd myśli nie- 
pewne, wzrok fałszywy, a cienie stają sie niebezpiecznémi 
dołami. Świat cały kręci się pod nogami, na którym utrzy- 
mać się nie mogąc, padają na twarzy swoje. W uszach szum 
podobny bałwanom morskim, które się gwałtownie roztrącają. 
Wszystko się w oczach mieni, a pies w lwa się przemienia. 
Śmieją się, płaczą, kłócą się, spią, a sen staje się częstokroć 
śmiercią. W 17. rozdziale opisuje różne namowy do pijań- 
stwa, które pali wnętrzności, a zapomocą którego największe 
tajemnice odkrywają się. W 18. rozdziale wspominając o nie- 
wiastach oddających się pijaństwa powiada: Leez co mam 
o mężczyznach mówić, gdy niewiasty nawet, co ścisłej skro- 
mności powinnyby przestrzegać, piją aż do upicia się. Bez 
zasłony wszelkiej idą na miasto i strzelają oczyma bezwsty- 
dnie. Potem na ulicach, pa których mężczyn i nieskromnej 
młodzieży pełno jest uwijając się, rozpoczynają nieprzystojne 
pląsy, rozpuściwszy włosy w sukni opadłej, lub rozdartej obna- 
żywszy ramiona klaskają w ręce, przerabiają nogami, wrzeszeza 
i krzyczą,postawy lubieżnemi wzniecają żądze w młodzieży poj 
rzeniami wszetecznemi i błazeństwy szkaradnemi. Patrzy na to 
młodzież obstępuje do okoła i robi się smutna zabawa wśród 
pląsów bezecnych z upadkiem widzów. — W 19 rozdziale 
powiada, że zbytecznicy niemają się czego dobrego spodzie- 
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wać, co też powagą pisma św. popiera. W 20. rozdziale 
grożąc pianieom, dodaje, iż jałmużną i dobremi uczynkami 
grzechy się gładzą. Mamy wiele pomocników, którémi oku- 
pujem grzechy nasze. Masz pieniądze, okup grzech twój. 
Pan jest nieprzedajny; aleć ty przedajny: zaprzedałeś się za 
grzechy twoje; wykup że się uczynkami twemi. Podła rzecz 
jest pieniądze, ale drogie jest miłosierdzie. Jałmużna od grze- 
chu uwalnia. W 21. rozdziale przepowiada nam walki z prze- 
ciwnościami, które w trzeźwości i w strzemiężliwości odby- 
wać powinniśmy. Ciało nasze powiada dalej w rozdziale 22. 
postami poskramiać należy, abyśmy się stali godnemi łaski 
poświęcającćj, którą na chrzcie św. odebraliśmy. Przy końcu 
następuje mowa o poście Eliasza, w której mistycznie wy- 
raża zamknięcie nieba dla grzeszników, otworzenie zaś onego, 
władzy kościoła katolickiego i pokucie przyznaje. 

Szesnaty traktat o Nabocie Izraelicie (de Nabuth 
Izraelita), ktorego król Achab z namowy żony swojej Izabeli 
zamordować kazał dla pozyskania winnicy jego. Przytoczenia 
rozdziału 21. z księgi trzeciej królów odmienne od Wulgaty. 
W 1. rozdziałe powiada, że Nabota dzieje stare są wpraw- 
dzie, ale codziennie się ponawiają. Nie jeden tylko Achab 
rodził się, ale codziennie przybywają Achaby i nieschodzą 
z tego świata. Jeden ubędzie, wyrasta ich wielu, więcćj bywa 
takich, co dra, niżeli takich co stracić mogą. Nie jednemu 
ubogiemu Nabotowi wydarto życie, codziennie takich zabijają, 
codziennie biedny ginie. Tem zatrwożony rodzaj ludzki rzuca 
swą ziemię, zabiera dziatki, wynosi ciężar ten w kraje obce. 
Idzie żona łzami zalana za mężem, jak gdyby ciału towarzy- 
szyła na stos rozpalony. Mniej wdowa po męża stracie łez 
wylewa, bo chociaż straciła obrońcę, ma grobowiec, a choćby 
nie miała z mężem synów , nieopłakuje ich oddalenia się na 
wygnanie, ani też szlocha, że biédnym dziatkom głód gorszy 
od śmierci dojmuje. Dokąd bogacze szaloną waszą chciwość 
zapuszczacie ! Czyliz sami tylko mieszkać będziecie na ziemi ? 
Dlaczegoż z nićj innych ludzi rugujecie, garnąc pod siebie 
dzierzawy nadane wszystkim? Ziemia dla wszystkich stwo- 
rzona, dlaczegóż wy jedni rościcie sobie do nićj wyłączne 
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prawo? Niezna przyroda bogaezów, wydając wszystkich w nę- 
dzy. Wszyscy tu przychodzimy bez szat, bez złota i srebra. 
Nagich nas natura wydaje, potrzebujących posiłku , odzienia, 
napoju; nagich w swe łono bierze nas na powrót ziemia. Nie 
można obszernych dziedzin zamknąć w grobie. Darń wązka 
wystarczy na pokrycie bogacza i ubogiego; ziemia zaś, która 
serca bogacza żyjącego niezdołała napełnić, jak łatwo niena- 
syconego zagarnęła po zgonie. Natura co przy narodzeniu na- 
szem różnicy nie czyni, nie zna jej przy zgonie. Tworzy nas 
wszystkich podobnie, zamyka też nas wszystkich w wnętrz- 
nościach ziemi. Potrafiz kto rozeznać w grobie godność nie- 
boszezyków ? Odkop kości, aukaż mi jeżeli możesz, które są 
bogaeza? Rozkop grób, poznaj w którym był biedak ? Podo- 
bnież odzywa się w 2 rozdziale mówiac. Na ziemi żyjąc masz 
się za bogacza. O bogaczu nie rozumisz tego, jak jesteś ubo- 
gim? Im więcej posiadasz, tem więcej pragniesz, im więcej 
zbierzesz, temci więcej niedostawa. Łakomstwo wzrasta wśród 
zbiorów, a nieuśmierzy się. Chciwość pnie się po szczeblach 
zawsze wyżej. Im wyżej stanęła, tém wyżej jeszcze stanąć 
usiłuje. — Nie jeden był lepszym, gdy mniej posiadał, prze- 
stając na dochodzie miernym; gdy fortuny brzybyło, zapali- 
la się w nim ządza chciwości. Słowa te popićra przykładem 
Achaba króla, który pomimo bogactw był żebrakim, gdyż 
wołał do Nabota: „daj mi winniee.^ Achab niepotrzebował 
tej winnicy powiada w rozdziale 3., ale żądał dla tego, aby 
wyzuć z własności uboższego. Zwierzęta zachowują prawo 
towarzyskości, a człowiek chciałby wszystko sam pochłonąć. 
Grozi zatem w rozdziale 4. bogaczom, którzy chléb ubogich 
zjadają, że niedolę ubogich mimo bogactw podzielać będą. 
W 5. rozdziale opisując prace ubogich dla wygody bogaezów 
powiada: Jak wielu dlatego ginie, że na stołach waszych, to 
co lubicie znajdywać się musi. Ten zdrzewa wysokiego kark 
skręcił, dobierając do stołu waszego piękniejszych owoców. 
Ów utonął, uwijając się po morzu za rybami do waszego stołu. 
Ten się zabił, biegając za zającem lub ptakiem dla ciebie. 
Owego biją na śmierć przed twemi oczyma, krew jego płu- 
ska na twe pulmiski. — Lud cały stęka, ty tylko bogaczu 
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nie dasz się poruszyć. Ale może do domu wróciwszy naradzisz 
się z żoną, a ta cię upomnie, byś okupił jeńca. Ta ci owszem 
doradzi, byś nakupił dla niej ubiorów, za których cząstkę 
nieszczęśliwego wykupiłbyś. Ona cię przyprowadzi do różnych 
wydatków, gdy się jej zachce pić z naczynia drogiemi wysa- 
dzonego kamieniami, spoczywać na poduszkach powleczonych 
szkarłatem, sypiać na łożach śrebrnych, na rękach i na szyi 
powiązać drogie złote łańcuchy. Niewiasty lubią namiętnie 
kajdany, byle tylko były ze złota. Nieczują one ciężaru, gdy 
brzemie jest drogie, ani uważają na okowy, gdy na nich lśnią 
się kosztowności. Chętnie ranią, by złoto mogły zatknąć 
w uszy, by zawiesić perły. Nie to że kamienie są ciężkie, że 
w sukniach zimno. Pocą się dzwigajae drogie kamienie, zię- 
bną w jedwabiach, wartość wielka za wszystko stanie, co prze- 
ciwnóm jest naturze, podoba się łakomstwu. Poszukują gor- 
liwie szmaragdów , hyacyntów , berytów , achatów , topazów, 
ametystów, turkusów, krwawników. Choćby połowę majątku 
za nie żądano, nie żałują wydać, by tylko dogodzić chciwo- 
ści. Nie przeczę temu, że te kamienie przyjemny jakiś połysk 
mają; ale są to przecież kamienie, które przeciw przyrodze- 
niu swemu nabrawszy poloru i chropowatości się pozbywszy , 
są dla nas upomnieniem , że twardość serc wypolerować ra- 
czćj potrzeba, niżeli kamieni. W 6. rozdziale wykłada, co zna- 
czy bogacz, że to jest gardło nigdy nienasycone, głód do- 
statków nigdy niezaspokojony. Znośnićjszy stan ubogiego , 
który służy ludziom, niżeli bogaeza, który jest niewolnikiem 
grzechu, który nigdy niema spokoju, a gdy mu się zdaje, że 
już dosyć przygarnął do siebie, nieprzyjemny głos obudza go 
wołając: Głupcze téj nocy jeszcze duszy twćj żądać będą, 
a to coś zebrał czyje będzie? W 7 rozdziale dowodzi, że bo- 
gacze, zamiast naśladować Józefa karmiciela Egiptu, dostatki 
swe na złe obracają. Przeto upomina bogaczów w rozdziale 
8, aby się prózna nadzieją nieuwodzili, gromi téż i tych, któ- 
rzy. fałszywie mówią, że Bóg przeklął ubogich, aby nie nie 
mieli. Wytyka bogaczom w rozdziale 9 ich łatwowierność 
ize podszeptom skąpstwa folgując cudzego dobra pragną. 
Radzi im w rozdziale 10, aby się tem nietrapili, że wszy- 
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stkiego posiąść nie mogą, żeby dłonie swe dla ubogich otwo- 
rzyli, jeżeli chcą być od Boga wysłuchanemi. Upomina bogaczów 
w rozdziale 11, żeby niebyli Achabami, żeby niemieszkali 
z Jezabelą, czyli skąpstwem, które do wszystkiego złego 
namawia, które' kłopotu i ubóstwa wśród dostatków przy- 
sparza. W rozdziale 12 ładne robi porównanie bogacza ze 
studnią, który jeżeli chee napić się zdrowćj wody, niepowi- 
nien wzbraniać i drugim, by z jego studni wodę czerpali, gdyż 
inaezéj woda stojąca psuje się, i nikomu przydać się nie może. 
Straszne wyrzuty czyni bogaczom w rozdziale 13. mówiąc: 
z czego nadymasz się bogaczu? Dlaczego z pogardą patrzysz 
na żebraka? Czyliżeś się nie tak, jak on począł i narodził 
z niewiasty? Czego się szezyeisz szlachetnością twych przód- 
ków? Wszakże psów i koni waszych wyliczać zwykliście po- 
kolenia, a czystość krwi onych pochodzenia wysoko cenicie. 
Bój się bogaczu, by zasługi twych przodków niepotrzebowały 
się ciebie wstydzić, by kiedyś im niepowiedziano, że wyrod- 
ków zostawili na swojem miejscu. A że bogacze szafarzami 
tylko są majątków, dowodzi to w rozdziale 14. Nazywa ich 
nieroztropnymi w rozdziale 15. Radzi im w rozdziale 16., 
ażeby się Panu Bogu w pokorze spowiadali, gdyż wielu 
znich dla niewiary poginęło. Żeby za przykładem Achaba 
pokutę czynili i odwracali od siebie złe dla nich przygoto- 
wane, co też powagą pisma świętego stwierdza w rozdziale 17. 

Potem następują dwie mowy o Elizeuszu proroku. Przy- 
toczenie w rozdziale 6. z czwartej księgi Królów odmienne 
od Wulgaty. W pierszej mowie przedkłada nam broń, którą nam 
Chrystus w ręce podał dla zwalczenia nieprzyjaciół naszych, 
to jest: modlitwę, jałmużnę i post. Modlitwa bowiem dalej ra- 
zi, niżeli strzała; jałmużna łatwiej wybawia, niżeli łupieztwo ; 
a post lepiej zabezpiecza, niżeli mury warowne. Przytem 
wspomina, że Elizeusz tą bronią waleząc pokonał swoich 
nieprzyjaciół. Ażebyśmy się zaś niedziwili temu, że Elizeusz 
takich rzeczy był wykonawcą, w drugiej mowie naucza nas, 
że ten zasługuje na pomoc nieba, którego dusza w niebie 
zostaje. Mamy tu także dogmat rozwinięty względem obco- 
wania Świętych. 
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Siedmnasty traktat o Tobiaszu zawiera w 24 rozdzia- 
łach zasługi Tobiasza i szkodliwość lichwy. Przytacza całą 
księgę Tobiasza w 14 rozdziałach. Jest ona bardzo odmien- 
na od Wulgaty, a co najważniejsza, że Wulgata wyraźnie 
mówi jakoby o trzeciej osobie. S. Ambrożego text wprowadza 
samego Tobiasza opowiadającego swe dzieje. W 1. rozdzią- 
le podziwia Tobiasza, jego sprawiedliwość, cierpliwość, a mi- 
łosierdzie , które w niewoli okazywał przez grzebanie umar- 
łych. W 2. rozdziale wychwala jego stateczność w zno- 
szeniu ślepoty, na którą wcale nienarzekał, ale przestrzegał, 
żeby nic kradzionego nie weszło do domu jego, a wyżyczy- 
wszy pieniądze nie brał lichwy i nieprzykrzył się dłużnikowi. 
Z czego też bierze powód powstania przeciwko bogaczom 
nieużytecznym, którym złoto zamknęło uszy, aby niesłyszeli 
płaczu bliźniego opuszczonego. Głuchemi są na upomnienia 
zbawienne religii powiada w rozdziale 3. Niechaj się kto do 
nich uciecze w wielkiej potrzebie, chcąc siebie lub drugich 
z miewoli wykupić, odwracając twarze, niesłyszą próśb , 
przeklinają się nawet, że niemają pieniędzy, że sami poży- 
czyćby chcieli u drugich. Lecz gdy im o lichwie wspomnisz 
i o zastawie zlagodziwszy surowe spojrzenie pocznie się li- 
chwiarz uśmiechać, wtym co był dopiero nieznajomym dla 
niego, poznaje syna dawnego przyjaciela, całuje go, cieszy, 
przyciska, przyrzeka szukać gotowizny, u siebie, u drugich, 
gotowość swą oświadczając, że dawne srebra chce sprzedać 
dla poratowania jego, a choć, robotę stracę, wrócą mówi mi to 
procenta. W tem robi chytre opisy, podchodzi słówkami, wa- 
ruje sobie procent co miesiąc; za dług nie wielki, wkłada 
daleko większy. Raz dawszy, długo potem szarpie i niepokoi. 
Taka to wasza łaska, bogacze! mało dajecie, a wiecéj wyma- 
gacie. Taka wasza ludzkość, że z ubogiego umiécie obfite 
zbierać plony. Ten co pożywienia potrzebuje, musi wam opła- 
cać lichwę. On lekarstwa szuka, wy podajecie mu truciznę, 
on chleb prosi, wy miecz dajecie. Dla tego też w 4. rozdzia- 
le przyrównywa lichwiarza do szatana i Judasza Iszkarioty 
i naucza, co jest wierzyciel, dłużnik, lichwa i los. Dalej opi- 
suje w rozdziale 5. ruch pieniędzy lichwiarskich i powstaje 
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przeciwko lichwiarzom w rozdziale 6, krórzy korzystając z cu- 
dzego nieszczęścia płaszczykiem pokrywają swą niesprawie- 
dliwość. Przestrzega młodzież w rozdziale 7, żeby ną lichwę 
pieniędzy niebrała. Przywodzi też smutne przykłady w 8. roz- 
dziale, jako dziatki za grzechy ojców zaprzedane bywały. Te 
czynności wykłada w sposób mistyczny, a nawet szatana nazy- 
wa lichwiarzem grzechów naszych w rozdziele 9. Przytaczając 
zaś w rozdziale 10, jako lichwiarze nie dopuszczali chować 
zmarłych dłużników powiada: Trzymajcie sobie winowajcę 
waszego, ażeby wam nieuciekł, zamknijcie go w domu waszym, 
gorśi niżeli oprawcy! gdyż takiego, którego zatrzymujecie, 
więzienie nawet uwalnia. Wszyscy tracą, lub zwyciężają mó- 
wi w 11. rozdziale, jeden tylko lichwiarz zawsze zyskuje, 
mając nawet za sobą prawo. Procenta przyrównywa do gadzi- 
ny rodzącej w rozdziale 12. Jako się zaś karmią, mnożą, 
inasycić nie mogą, wykłada w rozdziale 13. Że lichwa za- 
kazana była prawem bożem, a Kato nazywał lichwę zabój- 
stwem ludzi, dowodzi to w rozdziale 14. Wyjaśnia też słowa 
Deuteronomium : „Nie pożyczysz bratu twemu na lichwę pie- 
niedzy.. ale obcemu,* to jest Amelikitom i Amorejczykom, 
których nawet mieczem wygładzać należało. Ze w nowym te- 
stamencie lichwiarze nazwani są grzesznikami, mówi to w roz- 
dziale 15. i 16. A że nawet na zastaw niegodzi się dawać 
pieniędzy, dowodzi w rozdziale 17. Dalej następują wykłady 
mistyczne, w rozdziale 18. i 19. Toż samo powiada i o tro- 
jakim zastawie starego testamentu w rozdziale 20. Upomina 
też dłużników, żeby się wywdzięczali swoim wierzycielora 
przez dotrzymanie słowa i oddanie długu w rozdziale 21. Jakie- 
go zaś lichwiarza naśladować nam należy okazuje w rozdzia- 
le 22., to jest, który nam wszystkie długi odpuszcza i daru- 
je. Że niepowinniśmy się zastawiać zwyczajem starożytnym 
brania lichwy, naucza w rozdziale 23. Nareszcie wychwalając 
Tobiasza nakazuje w rozdziale 24., żebyśmy sługom i najem- 
nikom wypłacali ich należytości. 

Ośmnasty traktat o Jobie (de inter pellatione S. Job) 
zawiera w dwóch księgach ważne nauki dla sprawiedliwych 
uciśnionych. W pierwszćj księdze przytacza 17 rozdziałów 
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różniących się od Wulgaty z księgi Job. W 1. rozdziale stara 
się udowodnić, że pociechy ezerpane z przyszłości przewyz- 
szają utrapienia tego świata. W 2. rozdziale podziwia sta- 
teczność Joba, jako straciwszy wszystko nieociągał się wal- 
czyć z przeciwnościami. W 8. rozdziale okazuje politowania 
godny stan czlowieka, który z miłosierdzia drugich utrzymać 
się tylko może, i że prózne są rozkosze snów ludzkich. W 4. 
rozdziale naucza, że najlepszą pociechą w nieszczęściu jest 
czyste sumienie. W 5. rozdziale mówiąc o krótkości życia 
ludzkiego, znaczenia mistyczne podaje. W 6. rozdziale przy- 
wodzi Joba opłakującego powszechne nieszczęścia ludzkie. 
W 7. rozdziale znowu znaczenia mistyczne. W rozdziale 8. 
wspomina o otchłaniach, do których miał wstąpić Chrystus, 
według nadziei Joba nie wątpiącego o swém zmartwychwsta- 
niu. W 10. rozdziale powstaje na tych, którzy wszystkiego 
rozumem dochodzić pragną. 

W drugićj księdze przytacza resztę rozdziałów od 18. 
do 42. z księgi Job, odmiennych od Wulgaty. W 1. rozdziale 
powiada, że i mądry obrusza się, gdy widzi sprawiedliwego 
uciemiężonego, a zbrodniarza upływającego w  dostatkach, 
W rozdziale drugim powiada, że Job wzmocnił się przez 
nieszczęście, dowodząc swoim przyjaciołom, że pokusa ta od 
Boga pochodziła. W 3. rozdziale chwali milczenie i że wielu 
mowa zdradziła. Radzi też śmiać się z przeklęstw ludzkich, 
skoro mamy czyste sumienie. W 4. rozdziale dowodzi, że te 
dostatki, w których zbrodniarze opływają, w samej rzeczy 
nie są szczęściem pożądanćm. Raczej powinniśmy sie mo- 
dlić i pracować powiada w rozdziale 5., niżeli pożądać bo- 
gactw, których koniec nie zawsze dobry, i które nam 
przeszkadzają do prawdziwej mądrości. Przy końcu jest ła- 
dna mowa nad rozdziałem 7. księgi Joba, w którćj mówi: 
Bojowaniem jest życie nasze, póki w tem ciele zostajemy, 
podlegamy duchowym pokusom, lubo i na zewnętrznych łu- 
pieżcach nam nie zbywa, których wcale się nie boję, gdyż 
zabierając mi dostatki, sprawiedliwości mi niewezmą ; chwy- 
tając złoto, Chrystusa mi niewezmą ; biorąc srebro, Zbawi- 
ciela mi niewezma. Bo kto posiada Chrystusa, ten nieboi 
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się najezdnika. Bo cóż może mu zrobić złego? Zabierze mu 
bydło gospodarskie, wszakże i morowa zaraza to samo zro- 
bić może; weżmie mu życie doczesne, wszakże to samo i 
febra z większą jeszcze boleścią zrobić może. Nie bójmy się 
tych co zabijają ciało, gdyż duszy zabić nie mogą, ale bój- 
my się tego wroga duchownego, który rozpalając żądze na- 
sze, ciało i duszę zabić może. Dalej żali się, że mało jest 
takich, którzyby modlitwy, postu i jałmużny używali do od- 
wrócenia, a bardziej jeszcze do pokonania tych nieprzyjaciół, 
którzy czyhają na zgubę duszy naszej. 

Potem następuje Komentarz Psalmów z przytoczeniem 
textu odmiennego od Wulgaty. Wykład tych psalmów, nie 
jest literalny, lecz po największej części mistyczny, dążący 
do wyprowadzenia nauki moralnej. A nawet nie wszystkie 
psalmy są tłumaczone, zdaje się, że tą pracą przy schyłku 
życia swego zajmował się Ś. Ambroży. Wykład tych psal- 
mów jest w następującym porządku: Psalm 1., 21., 35., 36., 
37. w którym ważne są dowody o odpuszczeniu grzechów 
przez kapłanów: „My kapłani w czasie poświęcenia otrzyma- 
liśmy Ducha św, który nietylko nam grzechy odpuszcza, ale 
to sprawuje, iż my kapłani drugim grzechy odpuszczamy. 
Grzech jest trucizną ; oskarzenie siebie samego o grzech jest 
lekarstwem. Jeżeli ezlowiek chorobę grzechową ukrywa, wzma- 
ga się ta, jeżeli ją przez wyznanie odkrywa znika zupełnie. 
Psalm 38. w którym o mszy świętej piękne daje nauki. Wi- 
dzieliśmy najwyższego kapłana do nas idącego, widzieliśmy 
i słyszeli, iz ofiaruje za nas krew swoją, naśladujmy jako 
możemy kapłani, abyśmy ofiarowali za lud ofiarę; aczkol- 
wiek słabi z wysługi, aleśmy czcigodni z ofiary, bo chociaż 
teraz Chrystusa nie widzim ofiarującego, wszakże on się ofiaruje 
na ziemi, gdy ciało Chrystusowe ofiarują. I owszem on ofia- 
ruje w nas, gdy słowo jego póświęca ofiarę, która się ofia- 
ruje. Psalm 39., 41., 42., 43., 45., 47., 48., 50., 61., 72., 104., 
109., 1371 18: 

Dziewietnasty traktat o Salomonie. Przytoczenie z księ- 
gi Przypowieści rozdziału 30. odmienne od Wulgaty. W 1. 
rozdziale słowa Salomona: „Trzy rzeczy są u mnie trudne, 
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a czwarty zgoła nie wiem; drogi orła w powietrzu, drogi 
węża na skale, drogi okrętu w pośród morza, i drogi męża 
w młodości wykłada mistycznie o przyjściu Chrystusa, któ- 
rego dokładnie Salomon wiedzieć nie mógł. Toż samo prze- 
prowadza i w rozdziale 2., 3., 4. i 5. Do tego należy także 
fragment czyli ułamek o tćjże samej nauce. Dalej następuje 
opowiadanie z rozdziału 31. Przypowieści odmiennego od 
Wulgaty. To opowiadanie składa się z krótkich 13 rozdzia- 
łów, miane zaś było na pamiątkę Machabeuszów. Niewiastę 
mężną nazywa kościół, Chrystusa mężem jej mianuje, a mę- 
czenników dziatkami jego nazywa. 

Potem idzie Exorta do duchownych z rozdziału 4. księ- 
gi Ecclesiastes odmiennego od Wulgaty. W tej nauce upo- 
mina duchownych, ażeby wytrwali w swem powołaniu i nie- 
oglądali się na niedogodności stanu swego. 

Dalej są dwie mowy o jałmużnie według Eklezyastyka 
z przytoczeniem trzeciego rozdziału tej księgi odmiennego od 
Wulgaty. 

Po tych następują uwagi nad Jezajaszem prorokiem. 
Przytoczenia textu odmienne są od Wulgaty. Z rozdziału 52. 
wysnuty jest list do lreneusza, w którym dowodzi, że przez 
ogłaszanie słowa bożego przychodzim do poznania Chrystu- 
sa Pana naszego. 

Podobne uwagi robi nad rozdziałem 17. Jeremiasza 
proroka. Z przytoczenia tego rozdziału odmiennego od Wul- 
gaty podaje list do Sabina, dowodząc, ze kuropatwa i jéj wła- 
sności podobne są szatanowi i jego pomoenikóm. 

Z rozdziału 13. Daniela proroka odmiennego od Wul- 
gaty wyprowadza dwie mowy o niewinności Zuzanny z od- 
niesieniem mistycznćm do Chrystusa. 

Dwa opowiadania o pokucie Niniwitów, którzy tym spo- 
sobem przebłagali rozgniewany Majestat boski przeprowadza 
z rozdziału 3. i 4. Jonasza proroka ku naszćj nauce, abyś- 
my pokutą zmywali nieprawości nasze. 

Micheasza proroka przytacza wszystkie rozdziały od- 
mienne od Wulgaty. Nad niemi robi dwie uwagi. W pierw- 
szej do Horoncyana, naucza jakim sposobem dusza po upad- 
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ku grzechowym znowu przyjść może do pierwotnego swego 
stanu. Tę samę rzecz prowadzi w drugićj uwadze także do 
Horoncyana, dodając wszakże zasługi Chrystusa, które duszę 
wydoskonalić mogą. 

Z przytoczenia dwóch rozdziałów odmiennych od Wul- 
gaty Aggeusza proroka, robi uwagę do Ireneusza, ażebyśmy 
budując domy boże i mieszkalne, wybudowali też w nas sa- 
mych takie mieszkanie, w którymby mógł Pan Bóg przebywać. 

Z, przytoczenia pierwszego rozdziału odmiennego od Wul- 
gaty Malachiasza proroka wyprowadza mowę o obowiązkach 
ludzi względem Boga. 

Potem następują Komentarze pisma świętego nowego 
testamentu, w których przytoczenia textu więcćj zbliżają się 
do Wulgaty. Wykład nie jest literalny , rozbiory filologiczne 
mało zajmowały św. Ambrożego, bardzićj starał się o wypro- 
wadzenie nauki wiary i obyczajów, a ztąd częste zbijanie 
zasad kacerskich napotyka się. Nie cały nowy testament zo- 
stał przez niego wyłożony. Z dzieł historycznych mamy tylko 
Ewangelię według św. Łukasza wyłożoną w dziesięciu księ- 
gach, w którćj czytać można obszerne nauki o Matce Naj- 
świętszej, o małżeństwie, iż się rozwiązywać niegodzi, o bło- 
giej nadziei, iż święci zaraz po śmierci z Chrystusem królują. 
Pierwsze ono królestwo apostolskie rozwiązać się i być zChry - 
stusem. Pierwsze królestwo świętych jest w rozwiązaniu ciała; 
wtóre królestwo, jest, po zmartwychwstaniu być z Chrystusem. 

Dalej idą listy św. Pawła, mianowicie list do Rzymian. 
Dwa listy do Koryntian. List do Galatów. List do Efezów. 
List do Filippensów, do Kolossan,do Tessalonicz an. Dwalisty 
do Tymoteusza. Nareszcie list do Tytusa, do Filemona i do 
Żydów. — Lecz ten Komentarz św. Pawła nie jest dziełem 
św. Ambrożego. 115) 


115) Natalis Alexandri hist. ecel. T. IV. p. 348. Commentaria in episto- 
las S. Pauli Ambrosio ab eruditis omnibus abjudicata, Hilario: 
Sardo Romanae ecclesiae Diacono jam vindicavimus. Non esse S* 
Ambrosii jam omnibus certum, et exploratum est, quamvis jam 
inde a nono saeculo Hincmarus in tractatu de divortio Lotharii, 
ecclesia Lugdunensis, concilium Aquisgranense 3. c. 8. Amalarius 
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Dwudziesty traktat o obowiazkach (de officiis) w trzech 
księgach zawarty niezmiernie ważny dla życia towarzyskiego. 
Sposoby zachowania w tych księgach podane odznaczają się 
wielkiem znawstwem enót i słabości ludzkich. Z tego powo- 
du dzieło to kilkakrotnie osobno wydawano. Pierwsza księ- 
ga dzieli się na 50 rozdziałów. W 1. rozdziale wykazuje, że 
obowiązkiem jest biskupa lud nauczać. W 2. rozdziale po- 
wiada, że milczeniem unikamy niebezpieczeństwa i nabywa- 
my nauki roztropnej mowy. Milez najprzód odzywa się, i słu- 
chaj, a język twój nie zgrzeszy, bo jeżeli za każde marne 
słówko trzeba będzie się sprawić przed Panem Bogiem, ja- 
każ kara czeka bezbożnej a bluźnierskiej mowy? W 3. roz- 
dziale radzi, żeby to milczenie było umiarkowane, osobliwie 
pod czas gniewu trzeba wędzidła ustom założyć, aby nieprzy- 
zwoitemi słowy się nie skalały, gdyż nieprzyjaciel nasz powiada 
w rozdziale 4. czyha na każde słówko, aby nas w mowie 
podchwycił, mówmyż więc nie według uniesień, ale podług 
rozumu. Cierpliwością bowiem pokonamy nieprzyjaciela ze- 
wnętrznego mówi w rozdziale 5., który nas do swarów nie- 


Prudentius Haimo et plures alii ejusdem temporis authores, multa 
ex his ipsis Comentariis S. Ambrosii nomine protulerint, quod et 
Rabanus Hinemaro cozvus, Sedulis, Lanefrancus, Gracianus, Ivo 
Carnotensis, Petrus Lombardus et S. Thomas prestiterunt. Sed 
re diligentius discussa, eruditi viri istos Commentarios S. Ambro- 
sio abjudieaverunt, quod ut facerent ipsis persvasit 1. Styli doc- 
trinæque hujus authoris a stylo et doctrina S. Ambrosii diversi- 
tas; maxime quod in asserendis Dogmatibus catholicis inter utrum- 
que non satis conveniat, et iis refellendis quam Ariani objicere so- 
lebant, ea responsa adhibeat, quibus neglectis omnino diversa S. 
Abrosius adhibet 2. quod græce peritus fuerit S. Ambrosius, hic 
author in lingua greca peregrinus fucrit. 3 quod perspicuum ac 
exploratum non sit S. Ambrosium Commentarios in S. Paulum 
scripsisse. Ferebatur quidem Cassiodori temporibus, S. Ambrosium 
omnes S. Pauli epistolas exposuisse; sed hujusmodi expositionem 
doctissimi ac religiusissimi Senatoris setate periisse verisimile est 
(si quæ tamen unquam fuit) ut ipse testatur lib. De institutione 
divinarum literarum e. 8. Dicitur etium S. Ambrosium sub nota- 
tum eodieem epistolarum ommium S. Pauli reliquisse, suavissima 
expositione completum, quem tamen adhue invenire non potui. 
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przyzwoitych wyzywa. Co też popiera przykładem Dawida 
cierpliwego w rozdziale 6. i radzi w rozdziale 7. czytać psalm 
38. W rozdziale 8. rozbierając znaczenie dosłowne obowiąz- 
ku, powiada żeby to czynić, co nikomu szkodzić niema, 
a wszystkim przydać się może. W rozdziale 9. przywodzi 
różne podziały obowiązków przez świeckich mędrców wyka- 
zanei radzi, żeby się tylko takich trzymać, które przyzwoi- 
tość i zbawienie nasze mają na celu. W 10. rozdziale zale- 
ca umiarkowanie w mowie i wspomina Pitagorasa, którego 
zasadą główną było, żeby nie nie mówić. Ztąd przechodzi 
w rozdziale 11. do wzniecenia w nas doskonałości. W 12. roz- 
dziale naucza, że szczęśliwość nasza, nie od zewnętrznych, 
ale duchowych a wiecznych dóbr zależy. Dla tego przywodzi 
nam w pamięć w rozdziale 13. bezpośredne rządy Boga, 
o których Arystoteles, Epikur i inni Filozofowie wcale wiedzieć 
niechcą. Że wszystko Pan Bóg przenika, dowodzi w rozdzia- 
le 14. powagą pisma świętego i przymiotami słońca, które 
promieniem swojem cały świat napełnia. Odzywa się też do 
tych, którym się wcale nie podoba podział losu w tém życiu, 
iż częstokroć dobremu złe, a występnemu dobre przychodzi 
w udziale, a naprowadza ich w rozdziale 15. na przypowieść 
o Łazarzu i na słowa Pawła świętego odwołującego się do 
korony sprawiedliwości, która go za dobre bojowanie w przy- 
szłości czekała. Upomina też w rozdziale 16. przywodząc 
błogosławieństwa ewangieliczne, że tu należy pracować, aby 
otrzymać w niebie nagrodę, że kto chce być uwieńczonym, 
musi należeć do szermierzy, nie do widzów. W rozdziale 17. 
mówiae o obowiązkach młodzieży, zaleca najprzód bojażń bożą, 
jako wstęp do dalszej doskonałości. Powtóre wstydliwość w roz- 
dziale 18., gdzie też skromność Matki Najświętszej za wzór 
stawiając powiada, że człowieka z giestów powierzchownych 
poznać można. Co dowodząc mówi; że pewnego młodzieńca 
nieprzyjął do grona kleryków, ponieważ ruch i postawa jego 
nieprzystojne były; drugiemu zaś, co już był przyjętym za- 
kazał był, by nigdy przed nim nie szedł, bo raził go 
chodem swoim, z którego zuchwalstwo jakieś przeglądało. 
Wstręt ten, okazał się później być słusznym, bo się obydwa 
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od kościoła odlaezyli, jeden dla pieniędzy skradzionych lęka- 
jac się popaść karom kościelnym, drugi dla Aryańskiej bez- 
bożności. Radzi też w rozdziale 19. wszystkie sprawy z powagą 
odprawiać, żeby w nich nie było uniesienia, lub zwyczaju 
niewieściego. Unikać każe w rozdziale 20. towarzystwa niewiast 
i ludzi niewstrzymiezliwych mómiąć : Na coz dawać świeckim 
do obmowy okazyą? Na eo te odwiedziny częste. Niechże 
która z osób takich do upadku przyjdzie, pocóż znosić posą- 
dzenia, że się jest sprawcą upadku. Dla czego nieobracać 
raczej czasu od zatrudnień zbywającego na czytanie? Czemu 
nieodwiedzać Chrystusa, z nim rozmawiać, jego słuchać ? Gdy 
się modlimy, rozmawiamy z nim, gdy czytamy wyroki boże 
słuchamy go. Na co nam domów cudzych? Jeden jest dóm, 
który wszystkich w sobie mieści. W rozdziale 21. gniew 
każe w sobie i drugich hamować. W rozdziale zaś 22. podajeła- 
dne przepisy do utrzymania przyjemnej konwersacyi. W przy- 
jacielskiej rozmowie unikać powinniśmy upartej dysputy, ani 
też mówić o takich rzeczach, których wiadomość na nie się 
nieprzyda. Rozprawa bez gniewu, przyjemność bez goryczy, 
przestroga bez surowości, a upomnienie bez obrazy być po- 
winno. W rozdziale w 23. powiada, że żarty duchownym wca- 
le nieprzystoją. W rozdziale 24. radzi, żeby pożądliwości na- 
sze poddając pod panowanie rozumu, granica pragnień i czyn- 
ności naszych zachowaną była. W rozdziale 25. powiada, że 
cztćry cnoty kardynalne zachowane były od Patryarchów 
starego przymierza. W rozdziale 26. zaleca nam szukać pra- 
wdy, gdyż każdy człowiek do tego od natury jest usposo- 
bionym, by wszystkiego dochodził, a tym sposobem zdoby- 
wał mądrość. W rozdziale 27. naucza, aby cztery cnoty kar- 
dynalne, mianowicie : roztropność, mierność, sprawiedliwość 
i męztwo w jednej osobie były połączone jak najściślej bez 
oderwania. Mocno sprzeciwia się podziałowi w rozdziale 28, 
na obowiązki publiczne i prywatne dowodząc, że natura po- 
wszechne wydała prawa, uzurpacya zaś jest matką obowiąz- 
ku prywatnego, że człowieka na to Pan Bóg stworzył, żeby 
spólnie dla wszystkich pracował, żeby nie własny interes, ale 
wspólne dobro miał na celu. W rozdziale 29. naucza, że sprą- 
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wiedliwość i wiarę, nawet i nieprzyjaciołom okazać należy, 
stawiając za wzór kościół katolicki, który nikogo od modlitwy 
niewyłącza, dla wszystkich pracuje i za wszystkich modli się. 
W rozdziale 30. naucza, że dobroczynność aby była dosko- 
nałą, powinna pochodzić z dobrego serca. Toż samo prze- 
prowadza i w rozdziale 31., 32. i 33., gdzie podająć różnicy, 
hojności, rozrzutności i życzliwości, wychwala dobrodziejstwa 
świadczone bliźniemu bezinteresownie, mówiąc, w rozdziale 
34. życzliwość jednoczy serca i stanowi jednego ducha, upo- 
mnienia nawet przyjacielskie stają się miłemi, bo lubo mają 
kolce, jednak boleści nie czynią. W rozdziale 35. wynosząc 
meztwo nad inne cnoty powiada, że niezem jest, gdy pozba- 
wione bywa sprawiedliwości. W rozdziale 36. naucza, że 
męztwo na tem zależy, aby ducha oderwać od tej ziemsko- 
ści, żeby umiał pogardzać znikomością świata, żeby się niedał 
złamać przeciwnością losu, żeby statecznie wytrwał w nic- 
szczęściu, gdyż takim być powinien prawdziwy żołnierz Chry- 
stusów. Przyczem radzi też w rozdziale 37., żeby się lekko- 
myślnie nienarażać na niebezpieczeństwa, których uniknąć 
można. Jeżeli zaś nie uchronne są utrapienia tego życia po- 
wiada w rozdziale 38., na tenczas trzeba silne wzbudzić 
w sobie zaufanie w Opatrzności boskiej i poddaniu się woli 
jego. W rozdziale 39. zaleca, żeby męztwo walczyło prze- 
ciwko wszystkim występkom, szczególnie zaś przeciwko skąp- 
stwu. Wspomina też o męztwie rycerzy izraelskich w roz- 
dziale 40. A że męztwo nietylko w pokonaniu, ale i wzno- 
szeniu cierpliwem przeciwności zależy, naucza w rozdziale 
4l. ażeby zaś władzy sobie poruczonćj nie nadużywać i nie- 
dawać się pochlebstwom uwodzić, radzi to w rozdziale 
42. Potem mówi w rozdziale 43. o mierności, czyli umiarko- 
wanen: zachowaniu się w każdem położeniu życia naszego. 
Dla tego też radzi w rozdziale 44., żeby każdy takiego się 
imał obowiązku, jakiemu podołać może. W rozdziale 45. roz- 
prawia o czynnościach pięknych i przyzwoitych. W rozdziale 
46. nazywa wszystko, co się niesprzeciwia naturze pięknem 
i przyzwoitem. Ażeby zaś tego pięknego stać się uczestnikiem 
radzi w rozdziale 47., żeby poskromić dokoniecznie namięt- 
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ności. W rozdziale 48. wykłada trzy sposoby, jakiemi ludzie 
krzywdy sobie wyrządzone ponoszą, czyli właściwie są to 
stopnie doskonałości. Pospolity człowiek ząb za ząb kłóci 
się, — moralny milczy, a doskonały błogosławi swego wro- 
ga. W rozdziale 49. każe unikać wszelkich próżności, a na- 
tomiast przywdziewać Chrystusa. W rozdziale 50. przytacza- 
jae w krótkości prawie wszystkie obowiązki kapłańskie, wspo- 
mina, że słudzy ołtarza być mają bezżemni, ci zaś co się 
przed święceniem pożenili, od żón się zupełnie odłączyć, że 
nareszcie ci, którzy przed chrztem nawet pojęli byli drugą 
żonę nie byli przypuszczeni do ołtarza. Posługę czynić ma- 
my niepokalaną i taką, która się żadnem małżeńskim złączeniem 
mazać niema; boście w nieskażonem ciele i w nienaruszo- 
nym wstydzie odłączeni od towarzystwa małżeńskiego świę- 
tej służby łaskę przyjęli. 

Druga księga dzieli się na 30 rozdziałów. Rozdział 1. na- 
ucza, że poczciwością nabyć można żywot blogosławiony. 
W 2. rozdziale przytacza zdania Filozofów, Herylla, Arysto- 
telesa, Teofrasta, Epikura, Kalifa, Diodora i Zenona, że ten 
żywot doskonały nie w naukach, nie w rozkoszach tego świa- 
ta zależy; ale w poznaniu prawdziwego Boga i wykonaniu 
dobrych nezynków jest zawarty. Wszelkie dowody filozofów 
światowych nikną, powiada w rozdziale 3. przeciwko dowo- 
dom pisma świętego. W 4. rozdziale dowodzi przykładami 
z starego testamentu, że żywota blogosławionego przez utra- 
pienia dostąpić można. Właśnie to powiada w rozdziale 5., 
co nazywamy dobrem, stać się może przeszkodą do tego 
szczęścia, przeciwnie zaś, co się nam złem być wydaje, mo- 
że utorować drogę do błogosławieństwa. W rozdziale 6. roz- 
prawia o pożytkach, które nie za pieniądze, ale przez pobo- 
źność nabywają się. Dalej zaś w rozdziale 7. wyraźnie mó- 
wi, że pożytki nabywają się przez wiarę, miłość i stateczność 
przykładem Mojżesza i Dawida, którzy największą miłość 
i zaufanie posiadali dla tego, że się dla dobra ludu na wszel- 
kie niebezpieczeństwa narażali. W rozdziale 8. zaleca mieć 
zdrową radę, abyśmy wyższemi byli od tych, którym rady 
udzielamy. W rozdziale 9. wykazuje, że cnoty bez 
12 
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różnicy i podziału razem mieścić się powinny. W rozdziale 
10. zawarł mistyczny wykład przybycia królowej Saby do 
Salomona. W rozdziale 11. powiada, żeby od ludzi bogoboj- 
nych zasięgać rady. Ludzi zaś bezbożnych w rozdziale 12., 
chociażby byli mędrcami świata unikać każe, gdyż prawdzi- 
wa mądrość powiada w rozdziale 13. niemoże mieć najmniej- 
szej cząstki z występkami. W rozdziale 14. naucza, by roz- 
tropności używać w pokonaniu pożądliwości naszych. W 15. 
rozdziale mówi, że dobroczynność nie tylko okazywać się po- 
winna przez rozdawanie dostatków ; ale też przez życzliwość 
i dobrą radę. W 16. rozdziale mówiąc o trzeźwości i mier- 
ności radzi, żeby na każde zawołanie nierozrzucać dostatków, 
ale wprzód przekonać się o potrzebie proszącego, gdyż wielu 
głód i ubóstwo dla zapomogi zmyśla. W rozdziale 17. przy- 
wodząc Józefa egipskiego i św. Pawła naucza, żeby od ta- 
kiego tylko rady zasięgać, który jest wzorem dobrych oby- 
czajów i roztropności. Że występnych rada zwykle do zguby 
prowadzi, dowodzi to w rozdziale 18. przytoczeniem przykła- 
du króla Roboama, który uwiedziony namową lekkomyślnych 
młodzieńców podwoił ucisk ludu swego. W rozdziale 19. po- 
wiada, że niezmyśloną sprawiedliwością dobroczynnością i ży- 
czliwością serca ludzkie pozyskać można. W rozdziale 20. 
bardzo trafnie dowodzi, że obcowanie zdradza ludzi. Jest to 
bez wątpienia najlepszy kamień probierczy poznania ludzi, 
każdy albowiem szuka dla siebie odpowiednego towarzystwa, 
pijanica i lubieżnik z ascetą niebędzie w przyjaźni. W roz- 
dziale 21. chwali litość i gościnność ; lecz rozrzutności i nad- 
skakiwania unikać każe kapłanom. W rozdziale 22. radzi, 
żeby przebaczenie i surowa karność były umiarkowane, gdyż 
częstokroć łaska bezwarunkowa staje się powodem do więk- 
szych występków. W rozdziale 23. powiada, że niemożna 
tym wierzyć, których albo pieniędzmi albo pochlebstwy so- 
bie zyskujemy, gdyż pierwszy ani kroku niezrobią bez pie: 
niędzy, drudzy nieruszą się bez nalegania i prośby. W roz- 
dziale 24. naucza, żeby kapłani prawą drogą dosługiwali się 
godności i zaszczytów i żeby  nieodmawiali posłuszeństwa 
biskupowi, którego jest obowiązkiem zachować spra- 
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wiedliwość w sądzeniu spraw swoich podwładnych. W roz- 
dziale 25. naucza, żeby łaski i dobrodziejstwa nie bogaczom, 
ale ubogim wyświadczać, i że takowe nie tylko w pienią- 
dzach zawierają się. W rozdziale 26. wykazuje szkodliwość 
skąpstwa przez przykłady Balaama Achama i Dalili. W roz- 
dziale 27. zaleca łagodność, żeby klątwami nie szafować. 
W rozdziale 28. chwaląc uczynki miłosierdzia, zezwala, żeby 
użyć skarbów kościelnych w czasie wielkiego niedostatku na 
wsparcie ubogich, co też stwierdza przykładem św. Wa- 
wrzeńca. Zaiste zbierać tylko dla siebie, zbrodnią jest, ubo- 
gim oddać i więźniów z niewoli wykupić majątkiem swoim, 
miłosierdzie jest. Nikt albowiem powiedzieć nie może: dla- 
czego ubogi żyje. Nikt się niemoże użalić, że wykupiono 
więźniów z niewoli. Nikt niemoże skarzyć, Ze dóm boży jest 
zbudowany. W rozdziale 29. nakazuje, żeby depozyta wdów 
i wszystkich chrześcian w kościele złożone, mieć w wielkim 
poszanowaniu, żeby bronić nawet z niebespieczeństwem życia 
ich całości, jak to czynili Oniasz, Heliodor i biskup z Ty- 
czynu. W rozdziale 30. każe unikać bezboźnych a strzedz się 
zazdrośnych. Bezbożny bowiem cieszy się skarbem swoim, 
zazdrośny zaś dręczy się cudzym majątkiem i szczęściem. 
Trzecia księga dzieli się na 16 rozdziałów. W rozdziale 
1. powiada. że święci Pańscy bez wrzawy, a w spokoju cu- 
dów dokazują, jak to czynili Mojżesz i Eliasz. W rozdziale 
2. naucza, że jedynym pożytkiem i poezeiwoscia jest chrze- 
ścianina nieubiegaé się za doczesnemi rozkoszami, ale szu- 
kać wiecznej szczęśliwości. W rozdziale 3. zaleca usuwać 
potwarze i wszystkim bez różnicy dobrodziejstwa wyświad- 
czać, na wzór członków ciała ludzkiego, króre się na wza- 
jem wspomagają. W rozdziale 4. radzi, żeby z cudzego nie- 
szczęścia nigdy nie korzystać. W rozdziale 5. każe nabywać 
poczciwość nawet z utratą zdrowia swego. W rozdziale 6. 
naucza, żeby w czasie głodu hojne dawać jałmnźny, unikać 
skąpstwa, stawiając na wzór Józefa egipskiego i bogacza 
ewangelicznego. W rozdziale 7. każe i obeym przybyszóm 
podezas niedostatku tę samą wyświadczać łaskę. Ze Bogu 
podoba się, gdy poczciwość nad zdrowie się przekłada, do- 
12* 
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wodzi to w rozdziale8. przykładem Jozuego i Kaleba. W roz- 
dziale 9. zakazuje duchownym szukać podłych zysków, lub 
frymarczyć i zaleca im poczciwość Dawida i Nabota. W roz- 
dziale 10. wystrzegać się każe podstępów dla trzymania się 
prawej drogi, ku czemu przywodzi przykład Jozuego, który 
niewiernym nawet Gabaonitom słowa dotrzymał. Że nawet 
skąpców i oszustów niegodzi się krzywdzić, dowodzi to w 
rozdziale 11. przykładami z historyi świeckiej i pisma świę- 
tego. W rozdziale 12. potępia nierozmyślną przysięgę przez 
przykłady Heroda i sędziego Jeftę. W rozdziale 13. wychwa- 
la poczciwość Judyty, która dla zachowania onej narazila sie 
na niebezpieczeństwo życia. W rozdziale 14. powiada, że lu- 
bo poczciwość nie wszystkim się podoba, jednak zawsze 
w oczach Boga jest korzystna, co też bardzo lieznemi przy- 
kładami stwierdza. W rozdziale 15. sławę poczciwości wy- 
kazuje przykładami Estery, Jonaty i Achimelecha. W roz- 
dziale 16. radzi, żeby w zachowaniu przyjaźni być umiarko- 
wanym. 

Dwudziesty pierwszy traktat o Składzie apostolskim 
w 34. rozdziałach zawiera rozprawę dogmatyczną popartą 
dowodami rozumu, historyi i pisma św. dla oświecenia he- 
retyków. Lecz to dzieło nie jest świętego Ambrożego 116). 

Dwudziesty drugi traktat o Wierze (de Fide) zawarty 
w pięciu księgach, napisany dla Graciana Augusta cesarza, 
poprzedza go piękny list do tegoż cesarza. Pierwsza księga 
podzielona jest na 9 rozdziałów. W 1. rozdziale podaje ogól- 


116) Natalis Alexander hist. eccl. T. IV. pag. 349. Tractatus in Symbo- 
lum Apostolorum sive de Trinitate non est S. Ambrosii. Ingenio 
styloque Ambrosiano plane destitutus est. Author operis hoe ipsum 
a se ex Patrum sententiis collectum esse testatur. Et certe locus 
non pancos observare licet, aut pro ingenio authoris non nihil im- 
mutatos, aut sepe etiam iisdem verbis mutuo sumptos, qui ex S. 
Hilario, Ambrosio, vel Augustino petiti sint. Quibus accedunt ma- 
gna fragmenta e libris Tertulliani e£ Commentariis S. Hieronimi 
in Isajam, quod ultimum opus cum post S. Ambrosii mortem lu- 
cubratum sit, patet hune tractatum venerando illius nomini sup- 
positum esse. Propter ea in Appendicem rejectus est ab eruditis 
Monachis Congregationis S. Mauri in editione novissima Parisiensi. 
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ne zarysy wiary naszej. W 2. rozdziale rozprawia, Ze jeden 
jest tylko Bóg. W rozdziale 3. wyklada glówna zasadg Ary- 
usza. W rozdziale 4. dowodzi, że Syn boży w niczem nie- 
różni się od Ojca. W 5. rozdziale obszerne wywody podaje 
o nieskończonej wieczności Syna bożego. W rozdziale 6. na- 
ucza, że Syn boży nie jest stworzeniem. Przytem też !zbija 
zdania Aryanów w rozdziale 7. mianujących Syna bożego 
stworzeniem. W rozdziale 8. jest sformułowanie wiary naszej 
podług Ojców świętych. W rozdziale 9. następuje wykład, 
który potępia Aryusza. 

Druga księga dzieli się na 4 rozdziały. W 1. rozdziale 
naucza, że Syn boży jest dobrym Bogiem. W 2. rozdziale 
powiada, że Syn boży jest prawdziwym dobrym Bogiem. W 3. 
rozdziale dowodzi, że Syn boży jest wszechmogącym. Wcale 
zaś szeroką rozprawę podaje w rozdziale 4. o Majestacie 
Syna bożego, którą nietylko powagą pisma świętego, ale też 
i Soborami popiera. 

Trzecia księga dzieli się na 7. rozdziałów. W 1. roz- 
dziale tłumaczy się, dlaczego w poprzedniczych księgach 
niektórych zdań świeckich pisarzy użył. W 2. rozdziale na- 
ucza, że Chrystus dla zbawienia naszego stał się człowie- 
kiem. W 3. rozdziale obszernie dowodzi, że Syn boży nie- 
może być bez Boga Ojca, ani też Bóg Ojciec niemoże być 
bez Syna, przez którego wszystko się stało. W 4. rozdziale 
zastanawia się nad słowami księgi Przypowieści 8., 22. „Pan 
mię posiągł na początku dróg swoich.* W rozdziale 5. doda- 
jae znaczenie słów Jana Ewangielisty 1, 27. „Ten jest, któ- 
ry za mną przyjdzie, który przedemną stał się.* Zbija zdania 
Aryanów, podaje też mistyczne wyobrażenia kościoła bo- 
żego z historyi Booza i Ruth Moabitki, nareszcie mówi: że 
Chrystus razem jest kapłanem i ofiarą. W rozdziale 6. dowo- 
dzi, że Ojca i Syna jedno, a nierozdzielne jest królestwo. 
W rozdziale 7. naucza, że jeden jest Majestat, Chwała i Isto- 
ta Ojca i Syna. 

Czwarta księga dzieli się na 7 rozdziałów. W 1. roz- 
dziale powiada, że wcale niemożna się dziwić temu, że lu- 
dzie popadli w błędy względem osoby Chrystusa Pana, gdyż 
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i Aniołowie bez pośredniego objawienia, niemogliby pojąć 
tajemnicy wcielenia Chrystusa Pana. W rozdziale 2. zasta- 
nawia się nad słowami św. Pawła 1. Cor. 11 8. „Iż każde- 
go męża głową jest Chrystus: a głowa niewiasty, mąż, a gło- 
wa Chrystusowa, Bóg. „Równie też nad słowami S. Pawła 
1. Cor. 3, 8. „A który szczepi i który polewa jedno są.* 
W rozdziale 3. rozbiera słowa Jana ewangielisty 5, 19. „Za- 
prawdę, zaprawdę mówię wam: nie może Syn sam od siebie 
nie czynić, jedno co ujrzy Ojca czyniącego, albowiem  co- 
kolwiek on czyni, to i Syn także czyni.* W rozdziale 4. zbi- 
ja zasadę heretyków uwłaczająca Synowi boskiemu, jakoby 
nie był równym Ojcu niebieskiemu. W rozdziale 5. bierze 
dowody z słów Jana Ewangielisty 6, 57. „Jako mię posłał 
żywiący Ojciec, i ja żywię dla Ojca: a kto mnie pożywa 
ion żyć będzie dla mnie,“ W rozdziale 6. przytacza dowo- 
dy z pisma św. o chwale Syna bożego. W rozdziale 7. tłu- 
maczy, co znaczą te słowa u Jana Ewangielisty 15, 1. „Jam 
jest winna macica prawdziwa ; a ojciec mój jest oraczem.* 
Piąta księga dzieli się na 8 rozdziałów. W 1. rozdzia- 
le naucza, że Syna od Ojca rozdzielać nie można. W 2. roz- 
dziale przytacza rozmowę Chrystusa z Samarytanką i z ma- 
tką Zebedeuszów. W rozdziale 3. dowodzi jedność w Trójcy. 
W rozdziale 4. naucza, że Bóg Ojciec, Bóg Syn i Bóg Duch 
święty jednakową władzę posiadają. W rozdziale 5. podaje 
dowody, że Syna bożego w żaden sposób stworzeniem na- 
zywać nie można. W rozdziale 6. wyjaśnia, jakim sposobem 
podległy jest Syn boski Ojcu niebieskiemu, i dlaczego Syno- 
wi bożemu wszystko podlegać powinno. W rozdziale 7. ładnie 
rozbiera słowa Chrystusa wyrażającego się o skończeniu świa- 
ta Marci 13, 22: „A o dniu onym, albo godzinie żaden nie- 
wie, ani aniołowie w niebie, ani Syn, jedno Ojciec. W roz- 
dziale 8. wyznaje w pokorze chwałę nieskończonej Trójcy 
przenajświętszej z wielkiem zawstydzeniem Aryanów. 
Dwudziesty trzeci Traktat o Duchu świętym (de Spi- 
vitu sancto) zawarty w trzech księgach, był napisany dla ce- 
sarza Gracyana Augusta, Pierwsza księga dzieli się na 20 
rozdziałów. W 1. rozdziale dowodzi, że Duch święty nie jest 
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stworzeniem, że nie jest między wszystkiemi stworzeniami, 
ale że jest nad wszystkie stworzenia. W 2. rozdziale zbija 
zdanie tych, którzy twierdzą ; ponieważ przez Jezusa wszy- 
stko się stało, a zatem i Duch święty jest między stworze- 
niami. W 3. rozdziale powiada, że Ducha świętego od Maje- 
statu Ojca i Syna odłączać nie można. W 4. rozdziale na- 
ucza, że Duch święty jest tym samym Duchem, jaki jest 
Duch Boga Ojca, jaki jest Duch Chrystusa, on jest Po- 
cieszycielem, Duchem prawdy i Duchem żywota. W 5.roz- 
dziale dowodzi, że jako Ojciec nazywa się święty, tak też 
i Syn i Duch, święty nazywa się. W rozdziale 6. naucza, że 
odradzamy się z wody, która jest obrazem śmierci, i z Du- 
cha świętego, który jest zadatkiem żywota przyszłego. W roz- 
dziale 7. wykazuje, że duch święty wszystko napełnia. W roz- 
dziale 8. nazywa go wiecznym Duchem Boga. W rozdziale 
9. przyznaje mu władzę odpuszczenia grzechów naszych. 
W rozdziale 10. zrozumiale wykłada słowa Zbawiciela: A gdy 
przyjdzie Pocieszyciel, którego ja wam poszlę od Ojca, Du- 
cha prawdy, który od Ojea pochodzi: on o mnie świadectwo 
dawać będzie. Joan 15, 26. Przytem daje naukę, że nieprzy- 
chodzi jako sługa z miejsca pewnego, gdyż Bóg żadnem 
miejscem ogarniony być niemoże ; ale jako sprawca tajemnice, 
i że od Ojca i Syna pochodzi. W rozdziale 11. dowodzi, że 
jednakowy pokój i jednakową łaskę daje Ojciec, Syn i Duch 
święty. W rodziale 12. naucza, że jedna jest miłość Ojca, Syna 
i Ducha świętego, i że wspólne było działanie Trójcy, aby 
Syn podjął się męki dla zbawienia całego świata. W roz- 
dziale 13. uważa, że jednakowe jest uczestnictwo Ojca, Syna 
i Ducha świętego. W rozdziale 14. dowodzi, że jedno imię 
przysługuje Ojcu, Synowi i Duchowi świętemu. W rozdziale 
15. przyznaje, że i Syn nazywa się Pocieszycielem, gdyż ta 
nazwa jest oznaką, dobroczynności i łaski. W rozdziale 16. 
naucza, że jako Ojciec światłością jest tak też i Syn i Duch 
święty jest światłością. A jako Ojciec ogniem jest, toż samo 
i Syn i Duch święty ogniem jest. W rozdziale 17. powiada, 
że Duch jest światłością oblicza bożego, a światłością jest 
Duch święty. W rozdziale 18. mówi, że jako Ojciec jest żywotem, 


— 136 — 


toż samo Syni Duch świętyjest żywotem. W rozdziale 19. naucza, 
że jako Ojciec jest źródłem żywota toż samo i Syn i Duch święty 
jest żródłem żywota. W rozdziale 20. powiada, że jako Ojciee 
jest żywą wodą, toż samo Syn i Duch jest żywą wodą. 
Druga księga dzieli się na 12 rozdziałów. W 1 rozdziale 
powiada, że jako Ojciec i Syn jest panem i doskonałością 
toż samo i Duch święty jest Panem i doskonałością. W roz- 
dziale 2. naucza, że jedna rada, czyli postanowienie jest 
Ojca, Syna i Ducha świętego. W rozdziale 3 powiada, że jako 
jest zbawieniem poznać Ojca i Syna, toZ'samo jest zbawieniem 
poznać Ducha świętego. W rozdziale 4 mówi, że jako Ojciee 
ożywia, toż samo Syn i Duch święty ożywia. W rozdziale 5 
naucza, że jako Ojciec jest stwórca wszystkiego, toż samo 
Syn i Duch święty jest stwórca wszystkiego. W rozdziale 6 
nakazuje, Ze jako Ojcu i Synowi służyć należy, toż samo 
i Duchowi świętemu sluzye należy. W rozdziale 7 zastanawia 
się nad słowami Amosa proroka 4, 13. „Bo o to tworzący 
góry i stwarzający wiatr.“ W rozdziale 8 powiada, Ojciec 
stwarza tajemnicę Wcielenia, toż samo stwarza Syn i Duch 
święty. W rozdziale 9 naucza, że jako Ojciec i Syn sprawuje 
odrodzenie, toż samo i Duch święty odradza. W rozdziale 10 
rozprawia o tych, którzy Ducha świętego wyżej nad Ojca i Syna 
kładą, co także jest wielkim bardzo błędem. W rozdziale 11 
dowodzi, że jedna wola jest Ojca, Syna i Ducha świętego. W roz- 
dziale 12 naucza, że jako Ojciee zna Syna, Syn zaś Ojca, tak i 
Duch święty zna Ojca i Syna iże jako Ojciec objawia nam ta- 
jemnice, toż samo Syn i Duch święty objawia nam tajemnice. 
Trzecia księga dzieli się na 23 rozdziałów. W 1. roz- 
dziale powiada, że jako syn posłał Ducha świętego, tak też 
Duch święty posłał Syna. W 2. rozdziale mówi, że jako Duch 
święty dany jest, toż samo i Syn jest dany. W rozdziale3. za- 
stanawia się nad słowami Zbawiciela Lucae 11, 20. „Lecz 
jeżeli palcem bożym] wyrzucam czarty: zaisteć na was 
przyszło królestwo boże.* Tu obraca mowę swą do tych, któ- 
rzy pod palcem rozumieję Ducha świętego, a pod prawicą 
Jezusa Chrystusa. W rozdziale 4. naucza, iż jako w obło- 
ku i morzu podczas wyzwolenia ludu Izraelskiego Duch świę- 
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ty współdziałał z Ojeem i Synem, toż samo współdziała 
1 w tajemnicy chrztu świętego. W rozdziale 5. dowodzi, że 
Ojciec poświęca, Syn poświęca i Duch święty poświęca. 
W rozdziale 6. uważa, że jednakowe są dzieła rąk i paleów. 
W rozdziale 7. powiąda, że Ojciec strofuje, Syn strofujei Duch 
święty strofuje. W rozdziale 8. dowodzi, iż jako Duch świę- 
ty mieczem jest słowa, podobnież słowo mieczem jest Ducha 
świętego. W rozdziale 9. naucza, iż jako Ojciec i Syn, toż 
samo i Duch święty, był od żydów poniewierany, wzgardzo- 
ny i kuszony. W rozdziale 10. przywodzi na świadectwo 
Dzieje Apostolskie, w których Piotr święty Ducha świętego 
Bogiem nazywa. W rozdziale 11. powiada, że Bóg według 
powagi Ewangelii duchem jest. W rozdziale 12. uważa, że 
jednakową cześć odbiera Duch święty z Ojcem i Synem. 
W rozdziale 13. wspomina, że według Apostoła Bóg jest 
duchem, a my jesteśmy kościołem Ducha świętego, również 
kościołem Ojea i Syna. W rozdziale ;14. powiada, że niemamy 
trzech Bogów, ale tylko jednego Boga. W rozdziale 15. na- 
ucza, iż Panem jest Duch święty, tak jak jest Panem Ojciec 
i Syn. W rozdziale .16. powiada, że dobry jest duch Boga, 
duch prawdy i wszelkiej uczącćj prawdy. W rozdziale 17. na- 
ucza, iż niemamy trzech Panów ale tylko jednego Pana. 
W rozdziale 18. powiada, iż jako Ojciec jest święty, tak też 
i Syn i Duch jest święty. W rozdziale 19. naucza, że Duch 
jest Bogiem, że jest bez grzechu, że grzechy odpnszeza, że 
stwórcą jest, że mu służymy i cześć mu oddajemy jak Bogu 
i że wskrzesza umarłych. Tę samą rzecz dalej prowadząc 
w rozdziale 20. powiada, że jako Ojciec i Syn wskrzesza 
umarłych, podobnież i Duch święty wskrzesza umarłych. 
W rozdziale 21. naucza, że królestwo Ojca Syna i Ducha 
świętego jest nierozdzielne. W rozdziale 22. nazywa Ducha 
świętego Panem Sabaot. W 23. rozdziale powiada, że Duch 
święty jest wszechmogący. 

Dwudziesty czwarty traktat o drugićj osobie boskićj, 
że jest jednéj natury i istoty z Bogiem Ojcem (de Fil di- 
vinitate et consubstantialitate) napisany w jednej księdze dla 
wyświecenia błędów Aryańskich. W 1. rozdziale dowodzi, że 
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niema nie niebezpieezniejszego nad heretyków, którzy malo 
co od nas się różnią, którzy jednem słowem tylko prawdzi- 
wą wiarę zarażąją. Opowiada też jako Aryanie istotę rzeczy 
z Ewangelii, wiary apostolskiej i tradycyi Ojców usuwając 
starali się bardzo, nawet imię tej herezyi zatrzeć. W 2. roz- 
dziale zbija zasady Aryanów powaga pisma św. dowodząc, 
że niesłusznie twierdza, jakoby Syn boży niebył od Ojca 
zrodzonym, ale stworzonym i że to słowo homousion t. j. je- 
dnej istoty wyrzucając z pisma św. mądrość boską, którą 
jest Jezus Chrystus, stworzoną być sądzą. Wrozdziale 3. 
wytyka usunięcie tego słowa, „jednej istoty,* i powiada, że 
chociażby niebyło napisane to słowo, jednak wierzyć należy 
tradycyj Ojeów. W 4. rozdziale dowodzi, że Syn boży jednej 
jest istoty z Bogiem Ojcem. W 5. rozdziale dowodzi z pro- 
roków i ewangielistów, że to słowo „jednej istoty“ nie ze 
wszystkich egzemplarzów pisma św. usunięte zostało. W roz- 
dziale 6. przechodzi wszystkie nazwy obrazowe ściągające 
się do Jezusa Chrystusa. W rozdziale 7. naucza, że lubo 
dwie osoby boskie wymieniamy, jednak nierozumiemy przez 
to dwie istoty, tylko jednego Boga. W rozdziale 8. odpowia- 
da Aryanom na ich zarzuty, dlaczego Bóg pod różnemi postacia- 
mi ludziom się objawił, czy może być Chrystus jednej istoty 
z Bogiem, i jaka różnica zachodzi między stworzeniem 
a stwórcą. 

Dwudziesty piąty traktat o tajemnicy wcielenia dru- 
giej osoby boskiej (de Incarnationis Dominicae mysterio) 
zawarty w jednej księdze. W 1. rozdziale rozbiera znaczenie 
ofiary Kaina i Abla. W 2. rozdziale wyliezajae heretyków 
swego czasu, do wszystkich się odzywa, że ofiarują wpraw- 
dzie, lecz ich ofiary niemogą być przyjęte, bo nie pochodzą 
z czystego serca. W rozdziale 3. zaczyna od słów Jana Ewan- 
gielisty: „Na początku było słowo, a słowo było u Boga, 
a Bogiem było słowo,* dowodząc, że te słowa o Chrystusie 
rozumiane być powinny, którego istnienie od wieków zaprze- 
czyć niemożna. W rozdziale 4. dowodzi, że Jezusa Chrystu- 
sa inna jest boska natura, inna zaś jako prawdziwego czło- 
wieką. W rozdziale 5. naucza, że tajemnica Wcielenia wcale 
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nieprzeszkadza do uznania w Chrystusie drugiej osoby bo- 
skiej. W rozdziale 6. znowu powtarza naukę o różnicy bo- 
skiej i ludzkiej natury w Chrystusie szczególnie dla tych, 
którzy powątpiewali o rzeczywistości ciała ludzkiego w Chry- 
stusie, że to było tylko fantazma, cień, marzydło; a zatem 
niecierpiał za nas, a prawdziwe te marzydła ludzkie z godno- 
ścią odpiera. Równie też w rozdziale 7. zbija fałszywe zda- 
nia rozumujących, jakoby Chrystus niebył prawdziwym czło- 
wiekiem. W rozdziale 8. naucza, że Chrystus z Bogiem Oj- 
cem jednej jest istoty i natury. W rozdziale 9. rozbiera sło- 
wo „Jednorodzony.* W rozdziale 10. dowodzi, że Chrystus 
nietylko jest jednej istoty i natury z Bogiem Ojcem; ale 
jest także wszechmogącym, jak jest Bóg Ojciec i Bóg Duch 
święty. 

Dwudziesty szósty traktat w krótkości zawiera taje- 
mnieę Wielkiejnoey (de mysterio Paschae.) W 1. rozdziale 
powiada, co znaczy „Pascha* i że męka Chrystusa jest ta- 
jemnicą tej Paschy. W rozdziale 2. zaleca rozmyślanie czę- 
ste o wielkiejnocy dla ważnych tajemnic w sobie mieszczą- 
cej. W 8. rozdziale rozważa, jako człowiek przez grzech stał 
się niewolnikiem szatana, który go w zamknięciu ciemnym 
trzymał. W rozdziale 4. opowiada, jako druga osoba boska 
stawszy się człowiekiem wstąpiła do tej otchłani dla uwol- 
nienia dusz sprawiedliwych dla grzechu pierworodnego tam- 
że zatrzymanych. W rozdziale 5. wykłada tajemnice wielkiej- 
nocy, które dla dobra naszego w tej pamiątce są zawarte. 
Potem następuje list do Biskupów Emilii prowincyi wyjaśnia- 
jacy, czas w którym Wielkanoc obchodzoną być powinna. 

Dwudziesty siódmy traktat zawarty w jednej księdze, 
przedstawia najczulszą stronę życia Š. Ambrożego pod napi- 
sem, o śmierci brata Satyra (de obitu fratris sui Satyrt), 
Stara on się wiernych nakłonić domęztwa wznoszeniu strat 
bolesnych z powodu śmierci przypadłych. Pociesza i siebie 
i lud zebrany; ale te słowa pełne słodyczy musiały być po- 
wodem łez nieutulonych ludu zgromadzonego, gdyż i teraz 
nawet bez wzruszenia czytać ich niemożna. Trudno się oder- 
wać od tego cudnego obrazu tkliwej miłości braterskiej. Bra- 
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cie mój! woła on, gdzież się teraz obrócę, dokąd pójdę? 
Gdy dwa woły jeden pług ciągną, a jeden z nich odejdzie, 
drugi się na towarzysza ogląda i wrzeszczy, niemające ktoby 
mu jarzma pomógł: a ja się na cię najmilszy bracie oglądać 
niemam ? mogęli zapomnieć, jakoś ty ze mną pług żywota 
tego ciągnął ? jam w nim aczem mniej robił, alem cię bar- 
dzo miłował; i nie takiem do roboty sposobny był sila mo- 
ja, jako cierpliwością twoją: tyś od boku mego nigdy nie- 
odstępował, miłowałeś mię jako brat, starałeś się o mię jako 
starszy, czciłeś mię jako młodszy, w tobie jednem wielem 
stopni powinnowaetwa utracił. Jam ciebie bracie, za mego 
był ustanowił dziedzica, ty mi puściznę brać każesz. Jam pra- 
gnął, byś ty mię przeżył, ty mię przy życiu zostawiasz .... 
Nie już teraz nie posiadam, o co bym się lękał, co by mi 
świat mógł wydrzeć. Pozostaje mi jeszcze siostra święta, sio- 
stra dla cnót swych ezeigodna, równie do mnie przywiązana, 
oboje atoli o ciebieśmy się bali, w tobie rozumieliśmy być 
całą życia tego przyjemność złożoną. Dla ciebie miło nam 
było żyć; za ciebie gotowiśmy byli umrzeć, otośmy prosili, 
byś nas przeżył. Kiedyż duszy nieprzyjmowała trwoga, gdy 
się o twojej stracie pomyślało ; jakośmy struchleli odebraw- 
szy o twej chorobie wiadomość. Biada nędznej naszej nadziei! 
mieliśmy cię za przywróconego, aż oto wzięty nam jesteś. 
Poznajemy teraz, iż przez twe modlitwy powrót wyprosiłeś 
sobie. Obyś był prosił nie o powrót tylko, ale o długie ży- 
cia pasmo. Mogłeś sobie był uprosić lata bardzo długie, kie- 
dyś sobie mógł czas do powrotu uprosić. Tobie więc wszech- 
mogący wieczny Boże składam za to dzięki, żeś nam tej 
przynajmniej nieodmówił pociechy, ale z Sycylijskich i Afry- 
kańskich okolie najukochańszego przyprowadziłeś rzeczywi- 
ście do nas brata, który po swym powrocie tak nagle został 
od nas wziętym, iż się zdaje, że zgon jego dlatego jedynie 
był odwleczonym, by mógł swoje oglądać rodzeństwa ..... 
Już teraz od drogiego skarbu mego nieprzedziela mię żaden 
kraj. Mam zwłoki, które ściskam ; mam kamień grobowy, któ- 
ry ciałem mojem mogę zaledz; mam grób, na którym upaść 
mogę, na którym podobno milszym się stanę Bogu, spoczy- 
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wając na świętego ciała kościach. Obym cię mógł był ró- 
wnie od śmierci ciałem mojem zasłonić. Gdyby na. cię 
wymierzono miecze, za ciebie wydałby siebie na zabicie. 
Dlaczego niemogę nazad przywołać ducha, który już uleciał. 
Jak chętnie dałbym zato mego. Na cóż mi się przydało, żem 
oddech twój ostatni w siebie wciągał, żem duchem moim cie- 
bie umierającego chciał ożywić. Rozumiałem, że albo mię 
śmierć zamiast ciebie spotka, albo żywot mój wydać potra- 
fię za ciebie. O bezusilne, ale przecież słodkie owe miłości 
ostatecznej dowody! O mdłe uściskania, wpośród których 
strętwiałe, skośniało ciało ; wpośród których duch się wyniósł ! 
Jeszezem w objęciu mojem trzymał twoje ciało, a już nie 
było tego, któregom przytrzymać pragnął ostatecznego du- 
cha, ani też sam stałem się uczestnikiem śmierci. Nie poj- 
muję, jak oddech ów stał się żywotnym dla mnie i wśród 
samego skonania tehnal taką przyjemnością! Oby wpośród 
tego, gdym cię mym duchem niemógł już ożywić, ostatne 
twe tchnienie przelało było w mą duszę twą dzielność, umy- 
słu twego czystość, niewinność braterskiego przywiązania. 
Toby dla mnie była po tobie bracie najmilszy najpiękniejsza 
spuścizna, któraby umysłu żadnym nie dręczyła żalem, 
owszem droga zawsze łaski zostałaby pamiątką! Cóż teraz 
pocznę, gdy wszelkie dla mnie życia tego przyjemności 
znikły, ty jeden bowiem byłeś mi pociechą w domu, 
przed ludźmi ozdobą; ty mię wspierałeś radami, ty dzie- 
liłeś ze mną troski; ty prośbami uśmierzałeś moje smu- 
tki; rozpędzałeś zgryzoty ; tyś był czynów moich świadkiem, 
obrońcą zamiarów moich, o ciebie jednego opierał się ca- 
ły ciężar domowych kłokotów, ty mialeś staranie o wszy- 
stkiem. Powołuję za świadka świętą duszę twoję, jak przy 
fabrykach świątyń, lękałem się nieraz, bym ci się nie- 
podobał. 118) 


117) Przez fabrykę świątyń rozumi Ambroży św. stawianie, utrzymy- 
wanie i ozdabianie domów bożych. Fabryka tą sam się trudnił 
i powinność tę liczy między główne biskupa powinności. Wysta- 
wił był Ambroży kosztem wielkim w Medyolanie katedrę zwaną 
dotąd większą św. Ambrożego. 
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Wytrzymawszy niedawno ciężką niemoc, czemuż jej 
nieuległem? Tego jedynie podczas niej żałowałem, że nie- 
siedziałeś przy mem łożu, że wraz z ukochaną siostrą nie 
dzieliłeś trudów, żeś umierającemu niemógł zawrzeć powiek. 
Co innego sobie układałem; a co innego czynić muszę. Nie 
mój to już pogrzeb; ja się twoim trudnię! O twarde oczów 
światło, które mogły się patrzeć na umierającego ! O okrutne 
i srogie palce, wyście zamknęły oczy, przez które lepiej wi- 
działem ! O sroższe od tych barki, które tak drogi ciężar, 
lubo ku ulzeniu smutkowi dzwigać zdołałyście ! Wszystkie te 
posługi ty raczej bracie mój mnie oddać powinnieneś był. 
'Tegom po tobie oczekiwał, tegom pragnął. Teraz sam przy 
życiu zostawszy, mogez bez ciebie znależć jaką pociechę, 
gdy ty jeden smutnego pocieszać, ożywiać radość, oddalać 
zgryzoty umiałeś! O jakiegoż ja cię teraz widzę bracie mój, 
nie do mnie niemówisz, ani mi też braterskiego ucałowania nie 
dajesz 118). 

Dwudziesty ósmy traktai o wierze w zmartwych- 
wstanie (de fide Resurectionis). Rzecz tę napisał $. Ambro- 
Zy z powodu śmierci brata swego Satyra w jednej księdze. 
Przeprowadzenie bardzo naturalne, uczuciowe pełne wznio- 
słych obrazów. Dowody jasne i do przekonania trafić moga- 
ce. Radzę szczerze, żeby duchowni odczytali tę rozprawę 
tak dla własnego zaspokojenia, jako też dla wlania tej ser- 
decznej pociechy w przekonanie słuchaczów wątpiących eze- 
stokroć o przyszłości, która nas za grobem czeka. 

Dwudziesty dziewiąty traktat o przyjmujących po- 
święcenie (de Znnitiandis) w jednej księdze zawarty. W 1. 
rozdziale jest przygotowanie słuchacza do rozprawy o Sa- 
kramencie chrztu świętego. Wspomina też, że o zasadch 


118) Selvagio antiquitatum Christianarum Institutiones Lib. IL part. I. 
Appendix pag. 262. S. Satyrus Ambrosii frater, laicus licet, secus 
tu mulum, S. Victoris in Ambrosiana Basilica sepultus est, uti 
patet ex ipsius loculi inscriptione. Uranio Satyro supremum frater 
honorem Martyris ad laevam detulit Ambrosius. Wyjatki z mowy 
pogrzebowej umieścił Skarga w Żywotach pod dniem 9. Grudnia 
i Korczyński Przyj chrz. prawdy. R. III. Z. 3. str. 49. 
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moralnych codziennie miewał nauki do Katechumenów W 2. 
rozdziale radzi, żeby słowa przyrzeczenia wyrzeczone często 
sobie przypominać, gdyż takowe nie w grobie, ale w księ- 
dze żywota zapisane zostały. W rozdziale 3. dowodzi, że w sakra- 
mencie chrztu udziela się niewidoma łaska przez Ducha święte- 
go. W 4. rozdziale rozprawia o trzech świadkach tegoż sa- 
kramentu, o tajemnicy i formie chrztu świętego, o aniele, któ- 
ry poruszał owczą sadzawkę, o chrzcie Chrystusa i o głosie 
z nieba słyszanym. W 5. rozdziale wyraźnie upomina, żeby 
nie na godność kapłana, ale na jego urząd uważać, i żeby 
wierzyć w trzy boskie osoby : Ojea, Syna i Ducha świętego. 
W 6. rozdziale wyjaśnia, dlaczego bywa namaszczenie gło- 
wy, przyczem też wspomina o ceremonii nóg umywania 
W rozdziale 7. powiada co znaczy sukienka, w którą nowo- 
ochrzczonych przywdziewają: W rozdziale 8. naucza mówiąc 
o stole Pańskim, że sakramenta starsze są od synagogi, 
a szacowniejsze od manny. W rozdziale 9. rozprawiając o Prze- 
mienianiu czyli Transsubstancyacyi powiada: podobno rze- 
czesz ; inną rzecz widzę, a jakoż ty twierdzisz: żebym brał 
ciało Chrystusowe ? i tego tobie mam dowieść. Wiele mamy 
przykładów, iż rzecz nie tem jest, czem ją przyrodzenie uczy- 
niło, ale tem, czem ją błogosławieństwo poświęciło i większa 
moc jest błogosławieństwa, niżeli przyrodzenia, bo błogosła- 
wieństwem przyrodzenie się mieni. Trzymał rózgę Mojżesz, 
porzucił ją i stała się wężem, wziął węża za ogón i obrócił 
się w przyrodzenie rózgi. Więcej jeszcze przykładów daje 
ukazując, iz się chlebowa natura, to jest istność odmienia 
w ciało Chrystusowe, przez słowo jego mocne i boskie. 
Trzydziesty traktat o Sakramtach zawarty jest w sze- 
ściu księgach. Pierwsza księga dzieli się na 6 rozdziałów. 
W 1. rozdziale naucza wiary chrześcianina, co ma rozumieć 
przez tajemnicę otwierania i dlaczego bywa dotykanie noz- 
drzai uszów. W 2.rozdziale rozprawia o namaszczeniu chrzezone- 
go i o przyrzeczeniu, które wykonać powinien. W 3. rozdzia- 
le powiada, że kapłan widzialny, daleko większe sprawuje 
dzieła, których widzieć niemożna. W 4. rozdziale wyrażnie 
dowodzi, że sakramenta starsze i zacniejsze są nad obrzędy 


— 144 — 


starego testamentu. W 5. rozdziale rozprawia o uzdrowieniu 
przez wody Naama trędowatego z Syryi, że woda niespra- 
wia oczysczczenia, ale ofiarowanie, że w sakramencie chrztu 
jest usprawiedliwienie. W rozdziale 6. jest wykład mistyczny 
przejścia Izraelitów przez czerwone morze, obłoku świecące- 
go na puszczy i że potop był figurą chrztu świętego. 

Druga księga dzieli się na 7 rozdziałów. W 1. roz- 
dziale znowu rozprawia, że potop wyraża chrzest, który grze- 
chy ludzkie zmywa. W 2. rozdziale mistycznie wykłada sło- 
wa paralityka leżącego nad sadzawką owczą i skarzącego 
się przed Chrystusem ; niemam człowieka. W 3. rozdziale po- 
wiada o różnych rodzajach i obrazach chrztu świętego. W roz- 
dziale 4. wykłada dlaczego żelazo na prósbe Klizeusza pły- 
wało na powierzchowni wody, a Mojżesz przez rzucenie drze- 
wa, gorzkie wody w słodkie przemienił. W rozdziale 5. do- 
wodzi, że podczas modlitwy kapłana nad chrzcielnica przytomna 
jest Trójca przenajświętsza. W rozdziale 6. dowodzi, że chrzest 
święty postanowiony jest dla odrodzenia i zbawienia rodu ludz- 
kiego. W 7. rozdziale wspomina o trzykrotnem zanurzeniu 
w wodzie i że śmierć Jezusa stała się chrztem naszym. We 
wszystkich zaś rozdziałach przytacza prawie wszystkie cere- 
monie dziś używane, a mianowicie: wyklinanie, zarzekanie, 
pomazanie, uszu i nosa dotykanie, chuchanie, poświęcanie 
wody. 

Trzecia księga dzieli się na dwa rozdziały. W 1. roz- 
dziale naucza, dlaczego w wodę zanurzeni otrzymają nama- 
szczenie głowy i co jest odrodzenie. Równie też wykłada 
dlaczego świat ten morzem nazywa się, my zaś naturę ryb 
naśladować powinniśmy i o chrzcie dziatek. W 2. rozdziale 
nadmienia o darach Ducha świętego, które modlitwa kapłana 
sprowadza mowiąc: Idzie za tem to jest chrztem duchowne 
pietnowanie, o któremeście dziś słyszeli, bo po chrzcie tego 
niedostaje, aby była doskonałość, gdy na wyzwanie kapłań- 
skie Duch się święty wlewa, duch mądrości i rozumienia 
it. d. Dalej powiada, że chrzest bez spowiedzi grzechy od- 
puszcza, o uzdrowieniu ciemnego za pomocą śliny i o wo- 
dach Siloe. 
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Czwarta księga dzieli się na 6 rozdziałów. W 1. roz- 
dziale naucza, że chrzcielnica jest drugiem przybytkiem Pań- 
skiem, przytem też nadmienia o sprzętach przybytku Pań- 
skiego w starym testamencie. W 2. rozdziale przedstawia 
wyższość oczyszczenia sakramentalnego, które sami anioło- 
wie podziwiają i że się na wzór orłów odnowić powinniśmy. 
W rozdziale 3. powiada, że Bóg większe dobrodziejstwo wy- 
świadcza wiernym przez sakramenta, niżeli przez mannę wy- 
świadezał żydom i o Melchisedeka ofiarowaniu. W 4. rozdzia- 
le mówi o prawdziwem ciele Chrystusowem, i istotnej obe- 
cności jego w sakramencie : Nauczyłeś się, iż z chleba staje 
się ciało Chrystusowe, a iż wino i wodę w kielich leją, ale 
staje się krwią przez poświęcenie chleba niebieskiego. Ale 
zapytasz się, jako się może chleb stać ciałem Chrystusowem? 
poświęcaniem ; a poświęcenie czyjemi się słowy dzieje ? Pa- 
na Jezusowemi ; bo inne rzeczy, które się mówią przy mszy, 
chwała się Bogu daje, modla się za lud, za króle i inne; 
ale gdy się ma stawiać najświętszy sakrament, już nie swo- 
ich słów używa kapłan, ale Chrystusowych, a tak słowo 
Chrystusowe ten sakrament czyni; które słowo? to, którem 
się wszystko stało. Kazał Pan, i stało się niebo, kazał Pan 
i stała się ziemia, kazał Pan i stało się morze, kazał Pan 
i urodziło się wszystko stworzenie. Widziszże jako dzielne 
jest słowo Chrystusowe? W 5. rozdziale przytacza słowa 
konsekracyi i dowodzi, że kto godnie przyjmuje ten sakra- 
ment, na wieki nieumrze. Kanon przytoczony odmienny od 
Kanonu mszału rzymskiego. W 6. rozdziale wystawia dziel- 
ność i wyższość tego sakramentu. 

Piąta księga dzieli się na 4 rozdziały. W 1 rozdziale wy- 
kłada tajemnicę mięszania wody z winen. W 2. rozdziale 
powiada, że Chrystus sam nas łaskawie zaprasza do stołu 
swego. W 3. rozdziale wyraża radość kościoła; jeżeli wielu 
chrześcian do tego stołu uczęszcza. W 4. rozdziale naucza, 
jak się modlić powinniśmy, i wykłada w krótkości modlitwę 
Pańską, czyli Ojeze nasz. 

Szósta księga dzieli się na 5 rozdziałów. W 1. rozdzia- 
le wyjaśnia, jakim sposobem przemienia się chleb w prawdzi- 
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we ciało i krew Pana Jezusa. W 2. rozdziale dowodzi, że 
we wszystkich sakramentach zawiera się tajemnica Trójcy 
przenajświętszej. W 3. rozdziale powiada, gdzie mamy się 
modlić i co znaczy modlić się przy drzwiach zamkniętych. 
W 4. rozdziale podaje przyczyny, dlaczego w skrytości bez 
hałasu modlić się należy i eo znaczy wznosić do Boga ręce 
czyste. W 5. rozdziale upomina, żeby niewiasty nie bardzo 
stroiły się do modlitwy, przy końcu znowu wykład modlitwy 
Pańskiej. 119) 

Trzydziesty pierwszy traktat o godności kapłańskićj 
(de dignitate sacerdotali) zawarty w jednćj księdze. W 1. roz- 
dziale powiada, że zbojazni sądów bożych, a zmiłości bra- 
terskićj, niektóre upomnienia kapłanom napisać postanowił. 
W 2. rozdziale wykazuje zacność i wyższość stanu ducho- 
wnego. W 3. rozdziale przedstawia smutny stan biskupów 
i kapłanów nieodpowiadających swemu powołaniu. W 4. roz- 
dziale wykłada słowa Ś. Pawła do Tymoteusza o biskupach 
wyrzeczone. W 5 rozdziale wytyka biskupom sprzedajność 
godności kościelnych. W 6. rozdziale strofuje tychże bisku- 
pów. W 7. rozdziale wzywa Boga, by natchnął łaską swoją 
duchowieństwo do chwycenia się tych przestrog, które dla 
nich w niniejszym traktacie podał. Lecz ten traktat nie jest 
dziełem Ś. Ambrożego. 120.) 

Trzydziesty drugi traktat o Pokucie (de poenitentia) 
w dwóch księgach zawarty, napisany był szczególnie prze- 
ciwko Nowacyanom. Pierwsza księga dzieli się na 17 roz- 
działów. W 1. rozdziale zaleca spowiednikom umiarkowanie 
w obchodzeniu się z penitentami, żeby jako lekarze łagodnie 
obchodzili się z temi, których rany duszy leczyć przedsiębio- 
rą, żeby się nie zapatrywali na Nowacyanów, którzy wyglą- 
dając dla siebie miłosierdzia z nieba, dla drugich stają się 


119) Traktat ten dużo miał nieprzyjaciół, broni św. Ambrożego Natalis 
Alexander hist. eecles. T. IV. pag. 350 w obszernćj rozprawie. 

190) Natalis Alexander hist. eccl. T. IV. pag. 319. Liber de dignitate sa- 
cerdotali S. Ambrosii temporibus non convenit. S. Hieronimi Ver- 
sionem habet. Stylus Ambrosiano plane dissimilis est. Vox Archi- 
episcopus, quam author hujus tractatus usurpat, S. Ambrosii re- 
rentior ætate est. Vehemens denique ete. 
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nieubłaganemi. W 2. rozdziale zbija zasady tychże Nowacy- 
anów. W 3. rożdziałe wżnieca nadzieję dla tych, którzy 
w prawdzie ulegli zepsueiu tego świata ; jednak gdy się ser- 
cem nawrócą do Pana, mogą uzyskać odpuszczenie grzechów 
swoich. Co też powagą pisma św. w rozdziale 4. stwierdza. 
Równie też w rozdziale 5. przytacza przykład litościwego Sa- 
marytana, który zmiłował się nad bliźnim swoim od zbójców 
ze wszystkiego odartym i zbitym. Z tego ładne robi poró- 
wnanie z Chrystusem, który życzliwie przyjmuje każdego grze- 
sznika nawracającego się do Boga. W rozdziale 6. kościół 
Chrystusów przyrównywa do uczty, na którą wszyscy bez 
różnicy są zaproszeni. Nowacyanów zaś podobnych być mie- 
ni tym, którzy wymawiając się różnemi doczesnómi sprawun- 
kami na ucztę przyjść nie cheieli W 7. rozdziale mówi 
o władzy kapłańskiej na odpuszczenie grzechów przeciwko 
Nowacyanom twierdzącym, że tylko w sakramencie chrztu 
odpuszezane bywają grzechy: Chee Pan aby wiele mogli 
uczniowie jego, chee aby to czynili w imieniu jego słudzy 
jego, co sam czynił na ziemi. Czemu cbrzcisz, jeżeli przez 
człowieka grzechów odpuszczać nie godzi się? wszakże na 
chrzcie jest grzechów wszystkich odpuszczenie. A coż na tém 
w pokucieli, czyli w chrzcie kapłani sobie tę moe biorą? 
jednoć jest w obódwu uslugowanie. W rozdziale 8. powstaje 
na wykręt Nowacyanów zasłaniających się powagą pisma św. 
starego testamentu, ks. 1. króleswki. 2, 25: „Jeżeli zgrzeszy 
mąż przeciw mężowi, może mu się Bóg dać ublagać : ale je- 
żeli mąż zgrzeszy przeciw Panu, kto się zań będzie modlił?* 
Równie też w rozdziale 9. ujmuje Nowacyanom pokrywki z pi- 
sma św. nowego testamentu listu Ś. Jana 5; 16. „Kto wie, 
że brat jego grzeszy grzechem nie do śmierci, niechaj prosi 
i będzie mu dan żywot grzeszącemu nie do śmierci. Jest 
grzech do śmierci: nie zatem mówię, aby kto prosił. * W roz- 
dziale 10. pociesza grzeszników, mówiąc ; że ktokolwiek wie- 
rzy i pokutuje, może dostąpić odpuszezenia grzechów. W roz- 
dziale 11 wyraźnie dowodzi, że Chrystus nie przyszedł na 
świat, aby sprawiedliwych wołać; ale grzeszników aby skło- 
nić do pokuty. W rozdziale 12. używa przykładów Dawida 
LZ? 
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i Pawła na pokazanie, że Bóg przyjmuje grzesznika i karze go, 
aby go od wiecznego zatracenia zachował. Toż samo powiada 
i w rozdziale 13., że Bóg i kościoł częstokroć oddaje grze- 
sznika w ręce szatana dla utrapienia ciała, aby duch był 
zbawiony i radzi przytem skromność ócz przy rozmowie z niewia- 
stami zachować. Mocno też upomina w rozdziale 14. do za- 
chowania czystości i oddalenia tego wszystkiego, cokolwiek 
do rozkoszy zmysłowej posłużyć może. W rozdziale 15. są wy- 
kłady mistyczne o uprzątnieniu starego kwasu, o śmierci Chry- 
stusowej, jako zadatku odpuszczenia grzechów naszych. W roz- 
dziale 16. bardzo ładnie odzywa się. Kogoż słuchać mamy 
czy Nowacyana, czy Chrystusa litujacego się nad nędzą 
grzesznika? Ktokolwiek w tem nienaśladuje Chrystusa, niemo- 
że mieć części z nim, niepojmuje ducha jego. W rozdziale 
17. naucza, gdzie łagodności i surowości używać należy. 
Druga księga dzieli się na 11 rozdziałów. W 1. roz- 
dziale radzi, aby nietylko troskliwie, ale jako najprędzej 
czynić pokutę. W 2. rozdziale zbijając zarzuty heretyków 
powiada: Niewierzył Naaman, aby wodą trąd jego oczyszczon 
miał być; ale co było niepodobnego, który nam dał taką 
łaskę pan Bóg uczynił podobnem. Także się niepodobnem 
zdało, aby przez pokutę grzechy odpuszczone były. Dał to 
Chrystus apostołom swoim, a od apostołów na kapłany prze- 
niesiono, i stało się podobne, co się być zdało niepodobne. 
W rozdziale 3. przytacza przypowieść o synu marnotrawnym, 
który przez wyznanie uzyskał przebaczenie grzechów swoich. 
Aże to wyznanie dziać się musiało przez spowiedź do ucha, 
wspomina w kilku miejscach S. Ambroży mówiąc : Że i kró- 
lowie do kolan kaplaüskien przyklękać muszą, rozgrzeszenia 
prosząc. W rozdziale 4. rozbiera słowa Chrystusa Mat. 12, 32. 
„Ktobykolwiek rzekł słowo przeciwko synowi ezlowieczemu 
będzie mu odpuszczono, ale ktoby mówił przeciw Duchowi 
świętemu, nie będzie mu odpuszczono, ani w tym wieku, ani 
w przyszłym.* Przytem daje do zrozumienia, że heretykom 
i szyzmatykom nie można dać rozgrzeszenia, póki się nie na- 
wrócą. W rozdziale 5. mówiąc o zadosyéuezynieniu za grze- 
chy, wspomina, że Judasz żałował w prawdzie, ale przed 
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Żydami, nie przed Bogiem, dlatego też pokuta jego odrzuco- 
ną została. Kto czyni pokutę, nie tylko łzami obmyć ma 
grzech swój: ale go też ma lepszemi uczynkami pokryć, przeszłe 
występki zasłonić, żeby mu grzechów nie poczytano. Na wielką 
i głęboką ranę, trzeba długiego jęczenia, wielki grzech wielkiego 
potrzebuje zadosyć uczynienia. W rozdziale 6. wzywa przykłada- 
mi pisma św. do pokuty. W rozdziale 7. mówiąc o wskrzeszeniu 
Łazarza, którego żydzi z nienawiści zabić chcieli, przyró- 
wnywa Nowacyanów do tychże żydów dlatego, iż nawraca- 
jących się do Boga zasadami swemi zgubnemi zniszczeć usi- 
łują. W rozdziale 8. mówi o duchowych olejkach, które obrzy- 
dliwość zgnilizny leczą i oddalają. W rozdziale 9. nauczając 
jakim sposobem jałmużny czynić należy, podaje też wska- 
zówki do czynienia prawdziwej pokuty. W rozdziale 10. po- 
wiada, że pokutę należy czynić w pokorze i modlitwie. 
W rozdziale 11. upomina po ojcowsku, żeby pokuty nie zwle- 
kać, ale jak najprędzej w kościele Chrystusowym szukać 
schronienia przed natarczywością nieochybnej zguby 121). 
Trzydziesty trzeci traktat o nauce dziewicy (de in- 
stitutione Virginis) napisany w jednej księdze o 17 rozdzia- 
łach do Euzebyusza, który córkę swą Ambrozyę panu Bogu 
poślubił. W rozdziale 1. wychwalając ofiarę Euzebiusza, cno- 
tę powściągliwości zaleca. W 2. rozdziale radzi, aby pewny 
porządek w modlitwie zachować. W 3. rozdziale raucza, że- 
by ród niewieści nieobwiniać dlatego, że Ewa pierwszą 
przyczyną była do złego. W 4. rozdziale naucza, że przez nie- 
wiastę, łaska kościoła wyobraża się. W 5. rozdziale wysławia 
dziewictwo Najśw. Maryi Panny. W rozdziale 6. powiada, 
że Marya nie przestała być dziewicą, chociaż była żoną Jó- 
zefa. W rozdziale 7. dowodzi, że Marya nigdy niezmieniła 
swej wstydłiwości dziewiczej. W rozdziale 8. powiada, że 
Marya była ową bramą zamkniętą według Ezechiela proroka, 
z której Chrystus wyszedł. W rozdziale 9. nazywa Maryę 
rószczką z korzenia Jessego, ogrodem zamkniętym, rajem 
i żródłem znaczonem. W rozdziale 10. naucza, że Chrystus 


121) Natalis Alexander hist. eccl. T. IV. pag. 349. Duplicem de Peni- 
tentia librum S, Ambrosio falso abjudicat Petrus Soto etc. 


korona dziewic jest jeden tak, jako jeden jest Ojciec i Duch 
święty i że wszystkie te trzy osoby boskiej są natury. W roz- 
dziale 11. nakazuje, abyśmy służyli Chrystusowi i dla: niego 
pracowali. W rozdziale 12. wykłada dlaczego Chrystusa na- 
zywają młodzianem, a Matkę Najświętszą dworem królewskim. 
W rozdziale 13. wykłada dlaczego dziewictwo Maryi nazy- 
wają lekkim obłokiem, na którem Chrystus siedział. W roz- 
dziale 14. przyrównywa niektóre ustępy z pieśni Salomono- 
wych rozdziału 7. do Maryi. W rozdziale 15. wykłada, dla- 
czego dziewice Bogu poślubione fnazywają się liliami Chry- 
stusa. W rozdziale 16. zastanawia się nad słowami pieśni 
Salomonowych 3, 11. „Wynidźcie a oglądajcie córki Syońskie 
króla Salomona.“ W rozdziale 17. porównywa żywot dziewic 
panu Bogu poślubionych z anielskim żywotem pierwszych 
naszych rodziców w raju. — Potem następuje Exorta czyli 
wezwanie do zachowania niewinności dziewiczej. Rzez ta 
miana była pod czas podniesienia Relikwii Agrikoli i Witą- 
lisa męczenników w Bononii. 

Trzydziesty czwarty traktat o sposobie życia dzie- 
wiey (de forma vivendi), napisany do pobożnej dziewicy 
w 3 rozdziałach. W 1. rozdziale powiada, że pobożną dzie- 
wica niepowinna mieć związku ze światem. W 2. rozdziale 
podaje przyczyny, dlaczego pobożna dziewica unikać powin- 
na wszelkiej rozmowy z ludźmi światowemi. W 3. rozdziale 
radzi, aby pobożna dziewica często modliła się dla otrzyma- 
nia światła, z kim ma przystawać, a kogo unikać powinna. 
Traktat ten nie jest dziełem S. Ambrożego. 122) 

Trzydziesty piąty traktat o upadku dziewicy (de vir- 
ginis lapsu) napisany w 10 rozdziałach do upadłej dziewicy. 
W 1. rozdziale powiada, że wszyscy poczciwi ubolewać po- 
winni nad upadkiem Bogu poślubionej dziewicy. W 2. roz- 
dziale karci upadla, że się złego dopuściła. W 3. rozdziale 
ładnie przemawia, że upadła dziewica niemając spokoju na 
ziemi, nie może też z ufnością podnieść oczy ku niebu. 


122) Natalis Alexander hist. eccl. T. IV. pag. 349. Tractatus ad virginem 
devotam, a S. Ambrosii eloquentia et eruditione procul ab est. In 
nullis S. Ambrosii Operum MSS. reperitur. 
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W 4. rozdziale zbija wykrety, jakiemi sie zastawiaja upadle 
niewiasty. W 5. rozdziale odzywa się do upadłej: Nie po- 
mniałaś na dzień Pańskiego zmartwychwstania, któregoś się 
przed boskim ołtarzem ku zasłonie ofiarowała, przy tak wiel- 
kim zgromadzeniu kościoła bożego, między świćcami, między 
biało ubranemi szłaś jako królowa do ślubu królewskiego. 
Chować było ten ślub, któryś przed tak wielą świadków 
obiecała, myśleć było, komuś swoje dziewictwo poślubiła. 
Raczej było krew z żywotem rozlać, niżeli niewinność stra- 
cić... Rzecze kto; lepiej małżeństwo wziąść, niżeli upalenie 
cierpieć. Toc rzeczono tej, która nie Slubowala, która pokry- 
cia nie wzięła; ale która zaślubiła się Chrystusowi i wzię- 
ła świętą zasłonę, już męża ma, już jest z nieśmiertelnym mał- 
Zonkiem połączona. A jeżeli pospolite małżeństwo weźmie, 
cudzołoztwo popelnia i staje się niewolnicą śmierci. W roz- 
dziale 6. podaje niektóre sposoby, któremi bronić się powin- 
na dziewica pobożna przeciwko pokusie. W rozdziale 7. za- 
leca przełożonemu czuwać nad dziewicami pobożnemi. W roz- 
dziale 8. podaje lekarstwo duchowe, czyli pokutę dla poprawy 
upadłej dziewicy. W rozdziale 9. powstajena zwodżiciela. 
W 10. rozdziale czule przemawia do upadłej dziewicy z po- 
daniem modlitwy wzywającej miłosierdzia boskiego. 123) 


128) Natalis Alexander hist. ecel. T. IV. pag. 349. Tractatum ad virgi- 
nem lapsam Bellarminus, Possevinus et alii plerique tum Catholici 
cum Heterodoxi Critici S. Ambrosio abjudieant propter ista maxi- 
me verba, quie c. 8 leguntur: Inhere pænitentiæ usque ad extre- 
mum vitae, nec tibi presumas ab humano die posse veniam dari: 
quia decipit te qui hoc tibi polliceri voluerit. Qus enim proprie 
contra Dominum peccasti, ab illo solo te convenit in die judicii 
expectare remedium. Novatiano errori favere hanc sententiam pu- 
tant, quam duplici de penitentia libro vehementer impugnavit S. Am- 
brosius. Verum hune loeum diligentius consideranti nullatenus fa- 
vere Novatianis videtur, cum infelici illi puellze absolutionem et 
remissionem criminis ab ecclesia concedi posse non neget, sed 
non impertiendam facile, et nisi peracta diuturna et usque ad ex- 
tremum vitæ protracta poenitentia doceat. Que discipline severi- 
tas primis eeclesiae saeculis in gravissimorum criminum reos ob- 
servata est, etiam: post ortum Novatianae haereseos. Gravissimum 
autem erat hujus puellae erimen, quae sponte sua, non parentum 
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Trzydziesty szósty traktat © dziewicach (de virgini- 
bus) napisany jest w trzech księgach bez oznaczenia rozdzia- 
łów. Rzecz tę wziętą z doświadczenia, a popartą licznemi 
dowodami z pisma św. ułożył Ś. Ambroży dla swojćj siostry 
Marcelliny chącej się od niego nauczyć, jakiemi być po- 
winny dziewice Bogu poświęcone. W księdze trzecićj cnotóm 
swej siostry oddaje Ambroży św. sprawiedliwość , osobliwie 
jej postom , jej miłości, jej dziennym i nocnym modlitwom, 
zalecając jćj, by w latach, w których dusza nad ciałem pa- 
nowanie zupełnie już osiągnęła, w surowości tćj nieco folgo- 
wała. Wszak i krzak winny zbytniem winogronem obciążony, 
schnie i łamie się; wszak i rola musi spocząć, lub być prze- 
sianą odmiennem nasieniem. Wypada ci zmniejszyć posty , 
zostawić różnicę między zwyczajnym a 40-dniowym postem, 
zato modlić sie więcćj, owszem wstając, legając, przed po- 
siłkiem ipo jedzeniu w czasie nieszporów w domu odmawiać 
psalmy, modlitwę pańską, skład wiary. 

Trzydziesty siódmy traktat o wdowięctwie (de Viduis) 
napisany w jednćj księdze dla wiernych w ogólności. Trzy- 
mając się powagi pisma świętego zbawienne podaje rady do 
osiągnienia łaski boskiej. Wyrażnie też naucza, że czystość 
lepsza jest niż małżeństwo: Czcigodne jest małżeństwo, ale 
czcigodniejsza jest całość czystości. Kto daje córkę za mąż, 
dobrze czyni, kto nie daje lepićj czyni. Przytem też zaleca 
wzywanie Świętych w potrzebach naszych. 


persuasione aut consilio, statum Virginitatis elegerat; quae die 
sancto Dominicae Resurectionis Velum ad altare solemni ritu su- 
sceperat populo Amen respondente, quae ex paterna domo egressa 
in Monasterium Virginum secesserat, ubi tutior esset ejus Virgini- 
tas. Media nihilo minus in civitate a juvene continentiae, pietatis, 
que professionem simulante constuprata, ejusque libidini non se- 
mel, aut iterum, sed saepius obsecuta fuerat, imo ex eo peperisse 
et faetum clam extinxisse credebatur. Denique crimen confessa 
non fuerat, sed proditum conata fuerat excusare mendacio vim 
Sibi illatam esse dicens. Tam horendum sacri legium, tam grave 
scandalum Ethnicis, Judaeis, et Fidelibus creatum , diuturna poe- 
nitentia et ad mortem usque protracta expiandum qui judicavit , 
non propter ea Novatiano errori favisse censendus est. ...... Se- 
cunda Synodus Duziacensis hune Tractatum citat sub nominibus 
SS. Ambrosii et Hieronimi. 
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Trzydziesty ósmy traktat o powołaniu wszystkich 
narodów (de vocatione omnium Gentium) we dwóch księgach 
zawarty. Pierwsza księga dzieli się na 9 rozdziałów. W 1 roz- 
dziale rozprawia o wolnej woli i o łasce. W 2 rozdziale sta- 
wia różnicę między zmysłową, a zwierzęcą wolą człowieka. 
W 3 rozdziale naucza, że gdy człowiek przestaje grzeszyć , 
wola jego nieodmienia się, jeno poprawia się. W 4 rozdziale 
naucza, że zbawienie jedynie od posłuszeństwa ludzi prawu 
bożemu zależy. W 5 rozdziale podaje przyczyny, dla czego 
Bóg wybrał sobie Izraelitów, opuszczając prawie wszystkie 
inne narody. W rozdziale 6 dowodzi, czem jest natura ludz- 
ka bez łaski boskićj. W 7 rozdziale wykłada, dlaczego Chry- 
stus nie wszystkim się objawia. W rozdziale 8 naucza, jakim 
sposobem nabywa się wiara. W rozdziale 9 dowodzi, że Bóg 
jest początkiem wszystkich enót i wszelkiego dobra. 

Druga księga dzieli się na 10 rozdziałów. W 1 rozdziale 
powiada, że Ewangelia jest dla całego świata. W 2 rozdziale 
naucza, że najczęścićj przez łaskę boską do poznania prawd 
zbawienia przychodzi się. W 3 rozdziale kładzie różnicę mię- 
dzy łaską, a darami bożemi. W 4 rozdziale powiada, że od- 
wrócenie się od Boga, jest własnem dziełem woli człowieka. 
W 5 rozdziale powiada, że Chrystyanizm wzmagał się przez prze- 
śladowanie wiernych. W rozdziale 6 naucza, że Chrystus umarł 
za wszystkich grzeszników. W rozdziale 7 dowodzi, ze po- 
wołanie narodów znane było prorokom i apostołom. W roz- 
dziale 8 zastanawia się nad tém, dlaczego taka ilość dzia- 
twy ginie bez chrzestnego odrodzenia się. W rozdziale 9 nau- 
cza, że łaska boska przygotowuje wolę ludzką do przyjęcia 
darów bożych. W rozdziale 10 upomina, żeby nikt niewątpił 
o swem zbawieniu, gdyż Bóg wszystkich uszczęśliwić pragnie. 
Lecz ten traktat nie jest dziełem św. Ambrożego 124). 


124) Natalis Alexander hist. eccl. T. IV. pag. 348. Libri de vocatione 
omnium Gentium non sunt S. Ambrosii. Alterius esse phraseos 
dissi militudo, mentio Pelagianorum, quas Ambrosio jam inter 
coelites recepto natos esse constat, et Semi-Pelagianorum impu- 
gnatio, de quibus nonnisi post viginti ab Ambrosio obitu annos 
in Ecclesia auditum est, evidenter probant. Cujus sit insigne illud 
Opus, an Prosperi Aquitani, an Hilarii Prosperi socii et S. Augu- 
stini discipuli, an Eucherii etc. 
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Dalej następują mowy religijne i kazania miane 
w kościele do ludu zgromadzonego. Jest to prawdziwy ogród 
rozkoszy, w którym nadobne kwiaty bujno porastają. Jest to 
żródło obfite, z którego spragniony pielgrzym posilające może 
czerpać wody. Prawdziwa pobożność, głęboka nauka i znaw- 
stwo wielkie potrzeb ludzkich, stanowią właściwą barwę tych 
rozpraw religijnych. Każdą mowę prawie, poprzedza ustęp 
z Ewangelii odmienny od Wulgaty. Są także ustępy z listów 
i z starego testamentu. / mowa na pierwszą niedzielę Adwen- 
tu, w którćj wykłada tajemnicę przyjścia Pańskiego. 2 mowa 
na tęż samą niedzielę, w któréj naucza lud, jako się ma za- 
chować w czasie Adwentu. 3 mowa na drugą niedzielę Adwen- 
tu, w której dalćj sposoby zachowania się podaje. 4 mowa na 
tęż samą niedzielę, w którćj naucza lud, jako ezas adwento- 
wy obchodzić powinien. 5 mowa na niedzielę trzecią Adwentu, 
w którćj naucza, jak się przygotować należy do uroczystości 
bożego narodzenia. 6 mowa na niedzielę czwartą Adwentu’, 
w którćj naucza, jak się przysposobić należy do przyjęcia Ko- 
munii w dzień bożego narodzenia. 7 mowa na Boże narodzenie. 
8 mowa na toż święto. 9 mowa na toż święto. 10 mowa na toż 
święto. 11 mowa na uroczystość Obrzeżania Pańskiego, w któ- 
rćj powstaje na zwyczaje pogańskie. 72 mowa na uroczystość 
Trzech Królów, o należytem święceniu tćj uroczystości. 13 mowa 
na tęż uroczystość. 14 mowa na tęż uroczystość. 15 mowa 
na tęż uroczystość. 16 mowa na tęż uroczystość do Katechu- 
menów. 17 mowa na oktawę uroczystości Trzech Królów. 18 
mowa na ten sam dzień o chrzcie Chrystusa. 19 mowa na nie- 
dzielę szóstą po Trzech Królach o przyrównaniuj Królestwa 
niebieskiego do ziarnka gorczycy. 20 mowa o temże podobień- 
stwie. 21 mowa ma tę samą niedzielę o przyrównaniu kró- 
lestwa niebieskiego do kwasu. 22 mowa na niedzielę Septua- 
gezymę, w którćj upomina lud, żeby uważając na zmiany 
czasu, starał się odmieniać swe obyczaje. 23 mowa na nie- 
dzielę Sexagezymę o poście czasu tego. 24 mowa na niedzie- 
le Kwinkwagezymę, w którćj wzywa lud do obowiązku miło- 
ści wzajemnej. 25 mowa na Popielee, podaje środki zadosyć 
uczynienia za grzechy popełnione. 26 mowa na czwartek po 
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popieleu, w którćj naucza, żeby post z jałmużną połączać. 27 
mowa na piątęk po Popieleu, o uzdrowieniu prawej ręki przez 
Chrystusa. 28 mowa na niedzielę pierwszą postu o dobrych 
uczynkach. 29 mowa na tęż samą niedzielę. 30 mowa na tęż 
samą niedzielę o pokusach Chrystusa. 31 mowa na tęż samą nie- 
dzielę. 32 mowa na tęż samą niedzielę. 33 mowa na ponie- 
działek po pierwszćj niedzieli postu o sądzie ostatecznym. 34 
mowa na wtorek po pierwszćj niedzieli postu, o godnem ob- 
„chodzeniu 40-dniowego postu. 35 mowa na środę po pierwszej 
niedzieli postu, o prawdziwćj pokucie. 36 mowa na czwartek 
po pierwszćj niedzieli postu, o korzyściach postu. 37 mowa na 
piątek po pierwszćj niedzieli postu o pokusie i poście Chry- 
stusa. 38 mowa na niedzielę drugą postu zawierą wezwanie 
do zachowania ścisłego postu. 39 mowa na poniedziałek po 
drugićj niedzieli postu, w której post Chrystusa do nasladowa- 
nia zaleca. 40 mowa ną wtorek po drugiej niedzieli postu , 
naucza, że ta liczba 40-dniowego postu z wyższego postano- 
wienia pochodzi. 41 mowa na niedzielę trzecią postu, w któ- 
rćj upomina lud, ażeby się w tym czasie od grzechów wstrzy- 
mal. 42 mowa na piątek po trzecićj niedzieli postu, o jałniu- 
żnie i dzielności wody chrzestnej. 43 mowa na niedzielę ezwartą 
postu zawiera wezwanie do dalszego zachowania postu. 44 
mowa na niedzielę piątą postu (Passionis) o unikaniu kłam- 
stwa. 45 mowa na kwietnią niedzielę. 46 mowa na tęż samą 
niedzielę. 47 mowa na poniedziałek po-kwietnićj niedzieli. 48 
mowa na wielki wtorek. 49 mowa na wielką środę. 50 mowa 
na wielki czwartek. 5/ mowa na wielki piątek o krzyżu Chry- 
stusowym. 52 mowa na tenże sam dzień. 53 mowa na wielką 
sobotę o grobie Chrystusowym. 54 mowa na Wielkanoc. 55 
mowa na tęż uroczystość o pożytkach zmartwychwstania Pań- 
skiego. 56 mowa na czwartek po wielkiejnocy. 57 mowa na nie- 
dzielę przewodnią. 58 mowa na Wniebowstąpienie Pańskie. 
59. mowa na Zesłanie Ducha świętego. 60 mowa na tęż samą 
uroczystość. 61 mowa na poniedziałek Zielonych Świątek. 62 
mowa na niedzielę piątą po Świątkach. 63 mowa na niedzielę 
szóstą po Świątkach, o łasce chrztu świętego. 64 mowa na 
niedzielę ósmą po Swiatkach bardzo ładna, którą dlawzoru 
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przytaczam, Ewangelia według św. teg rozdz. 16. od 1 
do 9. wiersza: 

Nie wszystkiego bracia najmilsi, cokolwiek Pan w prze- 
myślnym włodarzu pochwalił naśladować powinniśmy ; ale 
napisano jest dlatego, ahyśmy poznali, jak przyjemne jest 
Panu dóbr naszych szafowanie. Jeżeli bowiem taki, który 
oszukaństwem spełniał dobre uczynki, zasłużył na pochwałę 
Pana ; daleko więcej ten zasługuje na zaletę, który z dobre- 
go serca potrzebującym jałmużnę udziela. A ponieważ ów 
bogacz, który gardząc ubogiemi, zbierał tylko dla siebie mó- 
wiąc : Duszo masz wiele dóbr zgotowanych na wiele lat: 
odpoczywaj, jedz, pij, używaj,* na innem miejscu potępiony 
był słowy : Szalony, tej nocy duszę twej upominają się u cie- 
bie; a coś nagotował, czyje będzie (Lue. 12). Zresztą po- 
nieważ ustęp Ewangelii dzisiejszej wielce przyczynia się do 
przedsięwzięcia naszego; przeto dla zrozumienia onego nieco 
dodać należy. 

Dwojaki jest bowiem rodzaj pokus: albo utrapienie 
dręczy serce ludzkie, a jako złoto w ogniu, tak nie jeden 
przez cierpliwość doświadczony bywa ; albo też samo szczę- 
śliwe powodzenie staje się pokusą ludzi. — W czem zwy- 
kle opuszezeaja się ludzie; w utrapieniu poniżają się okazu- 
jąc wielką nędzę, w szczęściu zaś niestety zbytecznie się 
nadymają. Ze nie powinniśmy w przeciwnościach upadać 
na duchu, piękny mamy przykład w Jobie nie umiejącym 
uginać się pod ciężarem utrapienia, który wszelkie najazdy 
szatańskie z niezwykłą natarczywością przeciwko sobie wy- 
mierzone z niezmiennem sercem, a niewzruszoną przytomno- 
ścią umysłu przyjął i świetne odniósł zwycięztwo wśród stra- 
szliwej a niebezpiecznej walki z nieprzyjacielem swoim. Wie- 
łe też mamy przykładów tych, którzy Szezesliwem powodze- 
niem bywaja kuszeni, a miedzy innemi tego bogaeza, który 
i zbierał bogactwa i uwódiił się próżną nadzieją z tego po- 
wodu, że miłosierdzie boże, ani wzrostu, ani też wzmocnie- 
nia nienasyconej jego chciwości nieukarało. Nadto uzbierane 
bogactwo nowym nabytkiem wzbogaca, czy dla tego, może 
aby nasycony przyszedł raz do upamiętania i pomyślał o nę- 
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dzy współbliźnich ? Bynajmniej. Ale posłuchajmy co mówi 
o takim pismo św. „Niektórego bogatego człowieka rola ob- 
fite pożytki zrodziła. I rozmyślał sam w sobie wówiąc. Cóż uczy- 
nię, gdyż niemam, dokądbym zgromadzić miał urodzaje swo- 
je? I rzekł: To uczynię: Pokażę gumna moje, a większe 
pobuduję.* Luc. 12. 

Zapytasz sie zapewne, dlaezego rola ezlowiekowi nie- 
użytecznemu obfite pożytki zrodziła? Oto aby bardziej za- 
jaśniała cierpliwość Boga, który dowody swej szezodrobli- 
wości i na takich ludzi rozciąga. Spuszcza deszcz na spra- 
wiedliwe i niesprawiedliwe i czyni, że słońce jego wschodzi 
na dobre i złe. Mat. 5. Lecz ta dobrotliwość boża, jako przez 
zbyteczną cierpliwosć używa sposobności do nawrócenia się 
i poprawy, tak nierównie większe zgromadza męki dla upa- 
miętania niewdzięczników. Użyczył tedy Bóg obfitych de- 
szezów roli skąpego człowieka, użyczył słońca do pożywie- 
nia zboża i pomnożenia owoców, a łagodnego powietrza 
dodał dla pomnożenia dobytku bogacza. A zatem i niewdzię- 
cznikom udzielil Bóg urodzajów ziemi, łagodności powietrza, 
wesołości owoców, pomocy bydląt i tego wszystkiego, cokol- 
wiek do pomnożenia fortuny pożądanóm być może. A cóż 
od człowieka pochodzi ? Utrapienie ducha, lekceważenie da- 
rów bozych, fałszywa skarga na ciągły niedostatek i twarda 
nieugiętość w przedsięwzięciu nieludzkiem do udzielania komu 
choć cokolwiek z bogactw swoich. Patrzcie jak jest niewdzie- 
czny bogacz w dostatki upływający. Niepomny na wspólną 
naturę ludzką, niechce nawet z tego, co mu zbywa udzielić 
ubogim, nieczytał zapewne co jest napisano : Miłosierdzie 
i prawda niech cię nieopuszezaja: obwiń je koło szyi twojej 
i napisz na tablicach serea twego. ks. Przypowieści 3. Chle- 
ba twego z łaknącemi ubogimi pożywaj. Tob. 4., a czego: 
kolwiek prorocy i doktorowie codziennie nauczają, tego bo- 
gacz ani slyszy, ani widzi, ani też rozumi. Chociaż zburzy 
stare i nowe zbuduje gumna i napełni obfitszem zbożem, ser- 
ce jego łakome jednak nigdy się nienasyci, staranność jego 
ciągle jest wytężona ku temu, by nowe do starego przyłą- 
czyć, by przewyższyć świeżemi dawne dobytki, by nieusta- 


pić zgromadzonego majątku, a za nowym ciągle gonić. Lecz 
jak płonne są jego myśli, jak marne i nieużyteczne są sta- 
rania jego. Coż uczynię powiada on ? Któżby się nielitowal nad 
takim ? Któż niezaboleje nad niesźczęściem jego? Trapi sie 
z bogactwa ściśniony i skurezony obfitością swoją. Nieszeze- 
śliwy przy teraźniejszych dobrach, a daleko nieszczęśliwszy 
w przyszłości, rola jak widzę zamiast obfitszych docho- 
dów, przyniosła mu cięższe boleści. Ziemia zamiast owo- 
ców, wydała mu nieznośne kłopoty, któremi ciężko mio- 
tany, podobne łaknącym i pragnącym znosi udręczenia. 
Wszakże to żebraka głos: Coż uczynię? Zkąd wezmę po 
żywienia ? Czem sie przyodzieję ? Tak wołając bogacz: Cóż 
uczynię? Gdzie schowam troskami zajęty o pomnożenie ma- 
jatku ponosi dojmujące utrapienie jak żebrak oddany 
swej nędzy. 

Patrzcie ! bogacz nie weseli się wśród dostatków, któ- 
re duszę jego niszczą i pożerają, on niemoże sobie wyobra- 
zić, że tyle posiada, na czem innym zbywa. Nie słucha upo- 
mnień apostolskich, aby się nauczył używania majątku: „Ob- 
fitosó wasza niech dołoży niedostatku ubogich 2. Kor. 8. 
Straszna ta namiętność zda mi się być podobną do owego 
żarłoka, który woli pęknąć od jedzenia, niżeli komu udzielić 
okruszyn stołu swego. Ale pomnij człowiecze! kto jest ten, 
który się oddał tobie, przypomnij sobie kto jesteś! Sługą 
jesteś Boga, a wlodarstwo majątku Pańskiego oddane ci zo- 
stało. Pomnij kto jest ten, który cię postanowił szafarzem 
swej czeladki. Dlaczego cię nad innych wywyższono? Nie bez 
przyczyny oddał ci dobry a sprawiedliwy Bóg urząd włodar- 
stwa, innych zaś obok ciebie porobił żebrakami. Pomnij żeś 
tylko szafarzem współtowarzyszów twoich. Nie myśl, że zie- 
mia tylko dla twego brzucha i twojej rozkoszy wszystko wy- 
daje. Cokolwiek masz w rękach, niedarowano tobie, ale ci 
tylko do czasu powierzono, wolno ci teraz temi darami cie- 
szyć się, ich nadużywać, ale skoro z czasem i Zyciem na- 
szem przeminą, natenczas będziem musieli z nich zdać spra- 
wę Panu. Pozwól tylko na chwilę włodarzu doczesnych ma- 
jatków, jeżeli się tylko od tej troskliwości oderwać możesz, 
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przenieść się przed sprawiedliwy trybunał boski. Coż odpo: 
wiesz gdy cię zapytają. Którym ubogim udzielałeś majątku 
twego, któremu cierpiącemu podałeś rękę pomocną w potrze- 
bie, kogoż uwolniłeś z więzienia, komu rozkułeś kajdany, ko- 
go też od śmierci za twe pieniądze wybawiłeś, których sie- 
rót losem opiekowałeś się, którą wdowę wsparłeś bezin- 
teresownie, pieniądze moje, owoce moje, jaki miały pożytek 
w rękach twoich? Ale ty zapewne na to odpowiesz. Wszy- 
stko w bezpieezném miejscu schowałem i dobremi zamkami 
opatrzyłem, największćj staranności dołożyłem w pilnowaniu 
tych skarbów. Lecz niestety złego radcy użyłeś mówiąc: Cóż 
uczynię ? Raczej było powiedzieć: Otworzę gumna moje i na- 
pełnię żywot łaknących żebraków, wszystko wydobędę z ukry- 
cia i zaproszę nędzarzów, a naśladując Józefa karmiciela 
Egiptu pełnym ludzkości głosem zawołam : Jeżeli kto chleba 
potrzebuje, niech przyjdzie do mnie, a tą szezodrobliwością 
którą mi Bóg dał, podzielę się z każdym. Niech każdy czer- 
pie jak ze studni spólnej, czego tylko potrzebuje. Ale ty nie 
podobnego nietylko niemówisz, ale nawet niemyślisz, nadto 
zazdrościsz ludziom darów bożych i trapisz się tem przeko- 
naniem, że Bóg obsypujae jednego dobrodziejstwy, drugiego 
ubogim czyni. Byli tacy, którzy już dobiegali kresu życia, 
którzy duszy swej mówili: Masz wiele dóbr zgotowanych 
na wiele lat: odpoczywaj, jedz, pij używaj. Lecz uważaj 
na sądy boskie. Pozwala mu Bóg odkryć swe życzenia ira- 
dy, ażeby temi samemi usty także wyrok potępienia swego 
wymówił. A to zaś nietylko dlatego jest napisano, abyśmy 
poznali, co się z bogaczem stało, ale abyśmy podobnego 
losu uniknąć starali się. 

Jeżeli ci trudno człowiecze naśladować wspaniałomyśl- 
ności Boga, naśladuj przynajmniej ziemi, jeżeli niemożesz wzro- 
ku twego podnieść do góry, uważ przynajmnićj to, co jest 
pod nogami twemi. Wydawaj owoce, jak ziemia wydaje, a nie- 
bądź gorszym od nierozumnego stworzenia. Ziemia nie dla 
siebie, ale dla twego użytku wydaje owoce. Ty sam wydzie- 
rasz ziemi owoce i dla siebie tylko zamykasz. Lecz jeżeli cię 
łakomstwo jak choroba opanowała, chwyć się też nato sku- 
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tecznego lekarstwa. Dobroczynności owoce raczej są dla da- 
jącego, niżeli dla odbierającego. Miłosierdzie wprawdzie prze- 
chodzi do potrzebującego, ale łaska pomoożonćj nagrody za- 
wsze jest przy dającym. Dałeś chleba łaknącemu, on się na- 
jadł i posilił; lecz do ciebie wraca twój datek z pomnożo- 
nym owocem. Jeżeli ci się niepodobném być zdaje, uważ zboże, 
które do ziemi rzucają, ażali niewraca z korzyścią do dają- 
cego ? Toż samo i pożywienie, które się ubogim daje, z wiel- 
kim procentem w przyszłości oddane będzie. Rolnictwo niech 
cię nauczy, zasiewać owoce dla szczęśliwćj przyszłości. Siej- 
cie sobie ku sprawiedliwości, powiada pismo św. Oseasz 10. 
Czegoż się więc trapisz i biedzisz , błotem a cegłą zamyka- 
jąc wspomożenie ludzkie. Nie czytasz, co jest napisano: Lep- 
sze jest imię dobre, niż wielkie bogactwa. Ks. Przypowieści 
22. Jeżeli więc chwały z bogactw szukasz, pomnij, że lepićj 
być ojeem tysiąc synów , których za pieniądze swoje przy- 
sposobiłeś sobie, niżeli panem tysiąc dukatów. Bogactwa mi- 
mowoli naszćj zostawić będziem musieli, czyste tylko sumienie 
z dobremi uczynkami naszemi stanie przed Bogiem. Pomnij 
jak wielka będzie dla ciebie chwała, gdy wszystek ten lud 
utrzymywany i karmiony twemi bogactwy zgromadzi się koło 
ciebie i przed trybunałem najsprawiedliwszego sędziego jawnie 
wyzna, żeś był jego pasterzem, opiekunem i ojcem miłosier- 
nym. Oto magistraty wszystko łożą na utrzymanie widowisk 
scenicznych, szermierzy i gladyatorów, dla pozyskania jednej 
chwili łaski ludu; ty wahasz się być dobroczynnym i hojnym 
w obecności sędziego Boga, gdzie oklaski sypią się aniołów, 
gdzie wszyscy święci sławę twą głoszą, gdzie chwała i łaska 
jednym dniem nie kończy się, ale trwać będzie na wieki, 
gdzie nie złota korona, ale sprawiedliwości wieniec dany ci 
będzie, gdzie na tryumfy nie jednego miasta, ale na zaszezy- 
ty królestwa niebieskiego zasluzysz sobie. 

Tego wszystkiego pozyskać można za wyświadczone 
miłosierdzie ubogim, za szafunek potrzebującym, za potrawy 
zepsuciu podlegające, nabyć można niezwiędną chwałę w kró- 
lestwie niebieskiem. Jeżeli wierzysz słowom naszym pójdź i 
połącz się z nami dla przygotowania wspanialszych darów 
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z majątku nam powierzonego. Wydajmy dzieło pierwsz 
niewinności, przyodziewaniem nagich, drugie niemnićj szlache- 
tne wydajmy nakarmieniem zgłodniałych, trzecie najsławniej- 
sze dzielo nasze będzie, gdy przejdziemy miasto dla wyszu- 
kania tych, którzy żebrać się wstydzą, lub niemogą, gdy na- 
widzimy domy chorych dla przyniesienia im ulgi w nieszczę- 
śliwem ich położeniu. Pomnij, że gdyśmy lezeli' na łożu 
boleści, gdy dla słabości naszćj niemogliśmy pospieszyć do 
Pana, Bóg sam przyszedł do nas. Wysłał bowiem Syna swe- 
go w postaci ciała naszego grzesznego, który nam dał za po- 
karm siebie samego. A jakiemże czołem, jakiem licem śmie- 
my odbierać chleb niebieski, jeżeli chleba ziemskiego niechce- 
my dać braciom naszym. Jeżeli pozostaje nam jeszcze co 
z dziedzictwa naszego, wydajmyż niemniej pochwały godne 
dzieło. Udajmy się do więzienia, tam okażmy współudział nasz 
nad nędzą skrępowanych. W tem wszystkiem ukazuje się to- 
bie Chrystus, którego co do boskićj natury pojąć niemożemy, 
jednak znajdujem go w uczynkach miłosierdzia. Sam bowiem 
powiada: laknalem, a daliście mi jeść, pragnąłem, a napoi- 
liście mię.... byłem nagim, a przyodzialiście mię, chorym, a na- 
wiedziliście mie: byłem w więzieniu, a przyszliście do mnie. 
Mat. 25. Uważ jakie dary przygotowuje, wyrok boży. Tam 
błazny i gladyatory nagrodę otrzymują, która razem z nimi 
ginie, ta zaś w tych łaknących, pragnących, nagich, chorych 
i więźniach Chrystus bywa przyjęty. Co robisz bogaczu, co 
myślisz, nad czem zastanawiasz się? Przed Chrystusem ła- 
knącym| gumna twe zamykasz. Ale nie tylko zamykasz, lecz 
mniejsze burzysz, a stawiasz większe. W obec nagiego Chry- 
stusa, suknie twoje mole gryzą. Na widok Chrystusa niedo- 
statek cierpiącego, złota szukasz, złota pragniesz, złoto za- 
mykasz, wszędzie widzisz złoto, we dnie myślisz o złocie, 
a w nocy marzysz także o złocie. Jako zmysłów pozbawiony 
szalony za fantastycznemi obrazami goni; tak podobnież du- 
sza skrępowana namiętnością łakomstwa, zawsze złoto i sre- 
bro widzi, a dochody swe ciągle oblicza. Milej spogląda na 
złoto, niżeli na słońce. Sama nawet modlitwa skapcy zloto 
ma na celu, chciałby żeby się wszystko w złoto przemienilo. 
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Zboże na złoto przemienia, z wina robi złoto, wełna przyno- 
si mu złoto, wszystkie owoce i sprawy jego przemieniają się 
w złoto. Tymezasem i lichwa haniebna przyczynia się, że 
złoto ze złota rodzi się. Ale co robisz? Nasycenia i końca 
łakomstwu nigdy niebędzie. Pozwalamy niekiedy dziatwie 
nad potrzebę potraw, aby przesycona nieprzyjemnemi skutka- 
mi, powściągnęła na przysłość swe łakomstwo. Skąpstwo zaś 
nie jest tego rodzaju, im więcej bowiem nachodzi, tem wię- 
cej jeszcze szuka. Ale co mówi pismo św. „Jeżeli wam przy- 
będzie majętności, nieprzykładajcież serca.* Psalm 61. „Ty 
zaś przybywające bogactwa zamykasz i starasz się usilnie, 
żeby się w twojem obejściu pomieściły. Dlatego też walą się 
gumna niemogąc pomieścić obfitych zbiorów przechodzących 
dawne przodków granice. Ale dlaczego mówisz: Większe 
pobuduję; gdy to wcale nie jest pewne. Któż tobie zapewnił 
czas do odbudowania ? Prędzej strącony będziesz, niżeli gu- 
mna postawione będą. Lecz bogacz ów słuszne znalazł potę- 
pienie swych myśli przewrotnych. 

Wy zaś bracia, którzy mię słuchacie, otwórzcie życzli- 
wość waszą, niech odtąd obficiej płynie szczodrobliwość wa- 
sza na kształt wody odwilżającej ziemię. Czyliz niewiecie, że 
im więcej czerpią ze studni, tem zdrowsza staje się woda, 
przeciwnie zas zaniedbana psuje się i staje się niepodobną 
do użytku. Równie też i pieniądze gdy leżą, nie przynoszą 
pożytku, ale w obieg puszczone wszystko ożywić zdołają. 
Zbieraj zatem owoce grosza twego; modlitwy ubogich, po- 
średnictwo świętych, którzy pomni na twe dobrodziejstwa 
wstawiają się za tobą przed tronem najsprawiedliwszego Bo- 
ga. Bójmy się losu owego bogacza, który zajęty pomnoże- 
niem bogactw, śród dostatków stawiony został przed trybu- 
nał boski, gdzie go własne skąpstwo oskarza, a niemasz kto 
by go broni. Spoglada na gromadę świętych otaczających 
trybunał sprawiedliwości, szuka oczyma łaskawego dla siebie, 
lecz nikt się nie pojawia. — Nikt nie mówi: Panie godzien 
jest, abyś mu przebaczył, albowiem naród nasz miłował 
i zbudował nam kościół Luc. 7. „Niezastępują drogę Piotro- 
wi wdowy płacząc i ukazując mu suknie, które im bogacz 
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sprawił.* Dzieje Apost. 9. Nikt się nad tym nie zmiłuje, któ- 
ry niemiał dla nikogo miłosierdzia. Napisano bowiem jest: 
„Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią, 
Mat. 5. Dawajcie, a będzie wam dano.... Bo tąż miarą, którą mie- 
rzycie, będzie wam odmierzono. Luc 6. Ale „aby się wam nie- 
zdawało, że z nienawiści ku bogaczowi słowa te przytaczam, 
dochodźmy co on czyni, gdy mu ziemia obfite przynosi owo- 
ce. Czyli zachowuje się przynajmniej tak, jak każdy skąpiec 
zachowaćby się powinien? Modliz on się do Boga, ażeby 
owoce w całości dojrzały bez gradobicia i nawalności, gdyż 
takowe i dojrzałym owocom zaszkodzić mogą. Lecz on o tem 
wcale nie myśli, ale zburzyć stare, a nowe zbudować gumna 
postanawia. Cieszy się w duchu, ale ten co widzi w skryto- 
ści, odpowiada mu też z wysokości. Jakież są jego myśli? 
oto duszo masz wiele dóbr zgotowanych na wiele lat, od- 
poczywaj, jedz, pij, używaj. Nie jest że to głos zwierzęcia ? 
Gdyby bowiem miał żywot wieprza, niemógłby oczem 
innem, jak o jedzeniu i piciu mówić. Tak tedy cały stał się 
zwierzęciem, cały jest cielesnym tylko, gdy duszę swoją za- 
myśla karmić rzeczami zepsuciu podległemi, — do tych mar- 
nych, rozkoszy odseła duszę, którą słowem bożem należy za- 
silać i do doskonałości wyższej podnosić powinniśmy. Jeżeli 
masz co dobrego, po$wieé to duszy twojej; ale ponieważ 
brzuch twój stał się dla ciebie Bogiem, ponieważ niewolni- 
kiem jesteś ciała twego ; przeto słuchaj nazwy, którą ci Pan 
słusznie daje: Głupcze ! tej nocy duszy twej żądać będą, a to 
coś zebrał, czyje będzie? Ten który wkrótce miał przejść 
z tego świata powiada: Zniszczę gumna moje. Na co mu 
odpowiadam: bardzo dobrze radzisz, zburzyć powinnieneś 
gumna nieprawości, rękami własnemi rozrzucić powinnieneś, 
coś źle zbudował, zniszczyć masz te komory, z których nikt 
nie doznał miłosierdzia, przewrócić powinieneś te ciemne do- 
my manony. Zniszczę gumna moje powiadasz i większe po- 
buduję. A jeżeli te napełnisz, coż będziesz dalej czynił? Za- 
pewne zburzysz stare i nowe pobudujesz. I kiedyż będzie 
koniec tej głupiej roboty, kiedyż przestaniesz burzyć i budo- 
wać? Jeżeli chcesz, pokażę ci już gotowe gumna, oto masz 
14* 
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żołądki łaknących ubogich, tam złóż skarby twoje. Takie 
skarby zachowane będą w niebie, gdzie ani rdza, ani mól 
nie psuje i gdzie złodzieje niewykopują, ani kradną. Mat. 6. 

Ale ty powiadasz, jak drugie gumna napełnię, wtedy 
dam ubogim. Długie lata sobie obiecujesz wprawdzie, lecz 
to przyrzeczenie nie jest oznaką nastąpić mającej ludzkości, 
jedno jest odwłoką miłosierdzia. Cóż ci przeszkadza teraz 
do okazania miłosierdzia? Zboża masz dosyć, czas sprzyja 
ku temu, łaknący płaczą, nadzy wzdychają, skrępowani w 
kajdanach i chorzy na łożu boleści ręce wyciągają płaczli- 
wym głosem wołając, dlaczego do jutra odkładasz miłosier- 
dzie, gdy dzisiaj okrutnym i nielitościwym jesteś ? Posłuchaj 
przynajmniej rady najmędrszego Salomona, który powiada : 
Nie mów przyjacielowi twemu: Idź, a wróć sie: jutroć dam: 
gdy możesz zaraz dać. Ks. Przypow. 3. Sam bowiem niewiesz, 
co przyniesie dzień jutrzejszy. Ale na takie rady, łakomstwo 
uszy ci zamyka. Czyliż nie powinieneś cieszyć się i dzię- 
kować panu Bogu, że sam nie jesteś żebrakiem, ale drudzy 
siedzą przed drzwiami twemi miłosierdzia wyglądając. Ty 
zaś trudny jesteś do dania, martwisz się, żeby się ubogi 
nieprzykrzył tobie, jakobyś niemógł być jednym z tych, któ- 
rzy pod twoim progiem giną z głodu, lecz rzeczywiście w du- 
chu, rozumem i wolą żebrakiem jesteś. Gdy bowiem niemasz 
miłości bliźniego, gdy nie masz ludzkości, wiary i nadziei 
w Bogu, gdy niemasz litości, cóż może być nad ciebie nę- 
dzniejszego ? Część twoja będzie z molami i myszami, które 
gumna twe pożerają. Wszakże sam widzisz, jak się wszy- 
stko psuje i niszczy, któż ci ma jeszeze radzić, abyś co z te- 
go udzielił ubogim ? Ale ty powiadasz, coż to jest złego, gdy 
cudzego nienaruszam, swojej własności staranniej pilnuję, 
O bezwstydna mowo! właśności powiadasz, jakiej? zkądżeś 
ją przyniósł na ten świat ? Gdyś obaczył światło, gdyś z łona 
matki urodził się, jakie bogactwa przyniosłeś z sobą? Uważ 
co św. Paweł o przybyciu naszem na ten świat mówi: Al- 
bowiem nie przynieśliśmy nie na ten świat, bez watpienia, 
że też wynieść nie nie możemy. Ale mając żywność i czem 
się odziać, na tem przestawajmy. 1. Tym. 6. Ziemia dla 
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wszystkich ludzi dana jest, niechajże tedy nikt własnością 
tego nazywa, co przez nadużycie przywłaszczył sobie. Nagi 
wyszedle$ z żywota matki, nagi też do ziemi powrócisz. 
A jeżeli powiesz, że ziemia przypadkowo powstała, bezbo- 
żnikiem jesteś nieuznając Boga, a jeżeli wierzysz w dobro- 
dzieja darów, wdzięcznym bądź stwórcy twojemu, a poznaj, 
że cię więcej nad innych obdarzył. Ażaliż - niesprawiedliwy 
jest [Bóg, że niejednako podzielił swe dary, że opływasz 
w dostatki, gdy tymczasem drugi z nędzy usycha. A może 
dlatego, że ciebie Bóg szezodrobliwością swą otoczył, dru- 
giego zaś przez cnotę cierpliwości uwieńczyć postanowił, do- 
brodziejstwa boże dla siebie tylko zamykasz ujmując przez 
to sposobu utrzymania drugich. Nikt nie jest nie sprawie- 
dliwszym, cheiwszym, i łakomszym nad tego, który zywno- 
ści drugich na swoje dostatki i rozkosze obraca. Nie mniej- 
szą jest zbrodnią od lupiezey porywającego cudze dobro, 
jeżeli ktoś obfituje i ubogim jałmużny odmawia. Łaknących 
to chleb, który zatrzymujesz, nagich to odzienie, które zamy- 
kasz, nieszczęśliwych wybawieniem są te pieniadze, które 
do ziemi zakopujesz. Tyle razy jesteś najezdnikiem cudzego 
majątku, ile razy mógłbyś dać jalmuzne a niechcesz. 

Lecz powiesz zapewne dobre są słowa, ale złoto lepsze. 
Niedziwota, jeżeli kto do lubieznyeh o wstydliwości prawi 
i zbytki ich na oczy wytyka, a dusza ich podległa zwierzę- 
cej namiętności, bardziej się jeszcze do nieczystości rozpala. 
Ale ci znowu stawiam przed oczy sąd ostateczny, abyś po- 
znał jak wielkie nieszczęście dla siebie gotujesz. Wtedy do- 
piero przekonasz sie o ważności słów, o których ei wprzód wspo- 
minalem : „Pódźcie błogosławieni ojca mego, otrzymajcie kró- 
lestwo wam zgotowane od założenia świata. Albowiem ła- 
knąłem a daliście mi jeść. Mat. 25. Lecz niestety jaki ucisk 
przyjdzie na ciebie, jakie ciemności ogarną cię, gdy usły- 
szysz wyrok potępienia: Idzcie odemnie przeklęci w ogień 
wieczny, który zgotowany jest djabłu i aniołom jego. Albo- 
wiem łaknąłem a nie daliście mi jeść.* W tych słowach łupież- 
cy i nielitościwi zarówno znachodzą swe odrzucenie. — Po- 
ruszyliśmy cokolwiek było pożytecznego. Kto słucha przyka- 
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zań bożych, ten niewątpi o przyszłej nagrodzie ; kto zaś nie- 
chce słuchać i zaniedbuje, oczywista dla niego grożba ognia 
piekielnego, od czego uchowaj was Boże, życzę wam z ser- 
ca, abyście uniknęli tej straszliwej dla bezbożnych kary ezy- 
niąc co jest napisano. „Okup duszy waszej bogactwa.* Ks. 
Przypow. 13 i dostąpili królestwa niebieskiego, do którego 
was powołuje Chrystus, który żyje na wieki wieków Amen. 

Mowa 65. na niedzielę 14 po Świątkach o słowach: 
Niemożecie Bogu służyć i mamonie. 66 mowa na niedzielę 22 
po Świątkach. 67 mowa na niedzielę 23 po Świątkach z listu 
św Pawła do Filipensów. 

Po mowach następują kazania. Pierwsze kazanie miane 
do ludu w Medyolanie przeciwko Auxencyuszowi naucza, żeby 
nieoddawaé kościołów heretykom i poganom. Drugie kazanie 
na pogrzebie Walentyniana młodszego, z którego kilka ustę- 
pów..... Dni życzeń naszych obróciły nam się we łzy; bo 
przyjechał do nas Walentynian inny zupełnie, jakćsmy się 
go spodziewali! chciał on nam i po śmierci dotrzymać danego 
słowa. Ale obecność, którćj pragnęliśmy, napełniła nas gory- 
czą! Oby był raczył późnićj wrócił, a żył sobie dłużej! Za- 
slyszawszy on o tem, iż nieprzyjaciel srogi ku naszym Alpom 
idzie, opuściwszy Gallią, podaje się na niebezpieczeństwo, by 
tylko nas wyrwał z złej toni. To było jego przewinieniem, iz 
pospieszył rzymskiemu państwu na odsiecz. To więc zguby 
jego stało się przyczyną, co tyle na pochwałę zasługuje. Nieś- 
my więc w hołdzie łzy tak dobremu panu, który życiem swém 
opłacił bezpieczeństwo nasze. Lecz na cóż mam was pobudzać 
do łez, które wylewają za Cesarzem wszyscy, ci co go nie- 
znali, ci eo się go bali, ci nawet co mu niesprzyjali. Płaczą 
za nim barbarzyńcy, płaczą ci, co wrogami jego być się zda- 
wali. Ileż to za nim podczas przejazdu ciała od Gallii az do 
nas, ludy rozliczne łez już wylały. Opłakano po domach zgon 
jego, zgon nie tak cesarza, ale jako ojca narodu. Utraciliśmy 
cesarza, w którym oboje to pożałowania jest godnem , wieku 
młodocianność, i zdania dojrzałość. ... Słuchajcież tego wszel- 
kie narody i rozważajcie żal mój. — Dziewice moje i mło- 
dzieńców pojmano w niewolę, lecz gdy się dowiedziano, że 
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byli ze strony Walentyniana, wypuszczono ich na wolność. 
Dziki nieprzyjaciel dowiódł tego, że był cesarza poddanym, 
a puściwszy swe zwycięztwo w niepamięć, poczuwając się 
do winnego posłuszeństwa, dobrowolnie tych, których był 
w niewolę zajął, wypuścił, tem się wymawiając, iż niewiedział, 
jakoby rodem z Włoch byli. My przeciw najezdnikom, prócz 
Alp, mur warowny postawić myśleliśmy ; Walentynian w swej 
dobroci Alpy warowne, rzeki niezbrodzone, śniegi odwieczne 
zostawiwszy w tyle zasłaniał nas murem męztwa swego..... 
On tedy cieszy się nagrodą za swe cnoty, że za młodu prac 
podejmował tyle ; że'wytrzyma łniebezpieczeństw wiele; że wo- 
lał wtłoczyć na swą duszę przykre jarzmo żywota surowego, 
niżeli poddać się życiu miękkiemu i rozkosznemu, które mło- 
dości żywej tyle przypada do smaku...... Mówiono, że lubił 
zabawy cyrku zrazu; później tak zaiarł pamięć tego, że na- 
wet pod czas uroczystości urodzin panującego wyprawiać 
igrzysk zakazał. Mówili drudzy, że się kochał w hecach zwie- 
rząt drapieżnych, jednego razu rozkazał pobić wszystkie te 
bestye. Słuchiwał on z uwaga spraw w radzie stanu, a wzglę- 
dem czego nie umieli starce postanowić nie pewnego, lub 
oglądali się na drugich, o tém młody cesarz w duchu Da- 
niela rozstrzygał z mądrością godną dojrzałych starców. Nie- 
przyjaciele jego rozgadali, jakoby siadał zbyt wczesnie do 
stołu. Tak się więc w dnie postne zachowywał, że dając obia- 
dy wielkie dla Hrabiów Państwa sam nic nie jadł, przezco 
św. religii ustawom i gościnności panującego zadosyć czy- 
nil. — Doniesiono mu, iż w Rzymie za urodziwą wielce ak- 
torką z szlachetnej młodzieży przepada wielu; tej przyjechać 
do dworu rozkazał. Wysłany z zleceniem ujęty darami powró- 
cil z niczem. Wysłał drugiego, by się nie zdawało , że oby- 
czajów paniczów naprawić niechce, albo niemoże. Zrazu było 
obmowy ze strony niektórych; lecz na przybyłą ani spojrzał, 
ani jej nigdy nie widział; poczem jćj wrócić rozkazał, by się 
nauczono słuchać rozkazów jego; by młode panięta ztąd zro- 
zumiały, że się powściągnąć mają od miłowania osoby, którą 
pogardził, miawszy ją w swejmocy. To zaś uczynił, gdy nie 
miał żony, aby pokazał, iz cnotę czystości miłuje, jakoby już 
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małżeńską wierność poprzysiągł. Któż takim niewolnika swego 
panem nazwać się mógł, jak on ciała swego? Któż tak do- 
zierał drugich, jak on ciało swe powściągał. O łaskawości 
jego co mam powiedzieć? Raz osobę rodu szlachetnego z ma- 
jętnego domu, jakie miewać zwykły zazdrośników, udano, że 
chce sięgać po królewską władzę. Popierał skargę donosiciel, 
prefekt o wyrok naglił, dał w odpowiedzi, by nie krwawego 
osobliwie w te dnie święte (w wielkim tygodniu) niewyroko- 
wano. Gdy zaś po dniach kilku odczytano skargę, za potwarz 
poczytawszy rzecz całą, oskarzonego wolno wypuścić i na 
oku mieć, dopóki prefekt nie da wyroku, rozkazał. Ani wprzód 
ani potem nieprzerażało nikogo trwogą oskarzenie o podobną 
zbrodnię pod tak młodym cesarzem. Śmiał się z tego młody 
cesarz, czego się potężni Imperatorowie lękają..... Co po- 
wiem o miłości poddanych, jaką on miał ku tym ici ku nie- 
mu, jako swemu obrońcy? nigdy on niechciał dozwolić nało- 
żyć na nich wyższych poborów. Nie są w stanie wypłacać 
dawnych, a jakoż nowym podołają? Chwalą ztąd prowincye 
Juliana; aleć ten w wieku dojrzałym to czynił, ten zaś z mło- 
dości ledwie wyszedł, tamten znalazł podostatkiem wszystkie- 
go, a strwonił, ten nie nie zastawszy, we wszystko obfito- 
wał.... Złóżmy przeto żale ciężkie za bratem smutku. Czło- 
wiekiem się urodził, skazitelności podpadać musiał; od śmierci 
nikt się niewykupi, ani bogacze, ani królowie sami. Lecz nad- 
tem najbardzićj ubolewacie słyszę, że sakramentu chrztu nie 
przyjął. Powiedzcież mi, cóż w nas jest więcćj oprócz woli, 
oprócz pragnienia? Lecz to oboje oddawna w nim się znaj- 
dywalo; pragnął on nawet, by przed powrotem swym do Włoch 
wyuczył się tajemnic świętych, by przezemnie był oehrzezo- 
nym, ztego téz to najbardzićj powodu do siebie mie przy- 
zwał. Czyź więc niedostąpił łaski, którćj pragnał; czy jej nie 
ma, gdy o nię prosił. Pewnie gdy prosił, otrzymał ją także. 
Zkądże bowiem są te słowa: Sprawiedliwy, jakąkolwiek śmier- 
cią jest uprzedzon, dusza jego będzie w pokoju. Ks. Madr. 
4, iotssuee O najpiekniéjsi, najdrozsi synowie moi, Gracyanie 
i Walentynianie, jak krótka byla wasza podróz, jak spiesznie 
dobiegliście do bram wieczności. Jak wcześnie zalegliście grób 
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mój Gracyanie i Walentynianie, przy których imionach słodką 
jest dla mnie pociechą zatrzymać się i wypocząć wspomina- 
jąc Was! O Gracyanie i Walentynianie wszystkim wdzięczni, 
mili, nieoddzielni w życiu, niejesteście też rozdzielni po śmierci. 
Nie rozdzieli was grób, których łączy z sobą przywiązanie. 
Nierozdzieli was śmierć, których pobożność w jedno spoiła. 
Nieróżnił was enót stopień, religia razem was broni , bo nad 
gołąbice byliście prościejszćmi, nad orły lzejszemi , nad ba- 
ranki laskawszémi, nad jagniatka niewinniejszemi. 

3. Kazanie z powodu śmierci Teodozyusza, z którego 
także kilka ustępów: Toż nam więc zapowiadały owe cięż- 
kie ziemi trzęsienia, tem nam zagrażały ciemności nadzwy- 
czaj grubsze, że nas porzuci najłaskawszy nasz Teodozyusz 
cesarz? To więc nad zgonem jego smuciły się żywioły, nie- 
biosa okryły się ciemnością, powietrze grubą mgłą zasępiło 
się, ziemia się wstrzęsła we wnętrznościach swoich, gdy po- 
wierzchnię jej zalały wody. Niemiałże świat płakać nad odej- 
ściem tak nagłem od nas monarchy, który surowość światą 
osładzał, który kary za występki łagodził..... Tego to eesa- 
rza zgon niedawno opłakiwaliśmy, tego teraz dzień 40 od 
zgonu obchodzimy, przy obecnym ofierze naszej Honoryuszu 
panu naszym, który na wzór Józefa, co przez dni 40 przyja- 
ciele Jakóba pogrzebową pełnił posługę, Teodozyuszowi po- 
grzeb sprawuje.... Wszak wiecie sami, jakie wam zaszczyty 
tryumfalna wiara Teodozyusza przyniosła. Gdy hufee wojsko- 
we w wąwozach owych obozową chałastrą zatkanych, tepiéj 
się cokolwiek rozwijały do boju, a nieprzyjaciel z tćj prze- 
włoki dworować już począł, zeskoczył monarcha z konia, a sta- 
nąwszy na czele wojska, zawołał: Gdzież jest Bóg Teodozy- 
uszów ? Tak mówił ten, co do Chrystusa należał. Któż bo- 
wiem inny mógłby wyrzec coś podobnego prócz niego, który 
o tem wiedział, iż był złączonym z Chrystusem? Temi słowy 
pokrzepił, temi on zagrzał do męztwa wszystkich, podeszły 
wprawdzie co do wieku, ale silny przez wiarę..... Zwiódlszy 
bój wątpliwy Teodozyusz, używa teraz wiekuistej światłości, 
odpoczynku wiecznie trwającego, cieszy się z nagrody, którą 
mu sprawiedliwość Boga za to, co czynił w ciele wymierzyła. 
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Miłował Teodozyusz Pana swego, za to też na towarzystwo 
z świętemi sobie zasłużył..... Teraz to wielkiej pamięci Teo- 
dozyusz czuje się dopiero być królem, gdy dostawszy się 
w dom Pana naszego Jezusa Chrystusa, rozpatruje się w jego 
świątyni. Teraz jest królem, gdy odzyskał Gracyana i Pul- 
cheryę dziatki swe najdroższe, które tu był stracił; fgdy się 
cieszy z rodzicem swym, a oraz z cesarzem Konstantynem , 
którego grzechy wszelkie zmazała łaska przez chrzest przy- 
jęty przezeń przed samą śmiercią, prócz tego zaś za to, że 
pierwszy z Cesarzów uwierzył i synom w spuściznie zostawił 
wiarę, wielka mu się dostała nagroda. 

Potem powtarza Ambroży obszerne zdarzenie o wynale- 
zieniu drzewa krzyża św. i gwozdzi przez Helenę Konstan- 
tego W. matkę, o umieszczeniu części tych świętości w ko- 
ronie cesarskiej, przez co krzyż Chrystusów w królach nawet 
jaśnieje i jest ezezonym. 

4. Kazanie do ludu miane , w którem powstaje na po- 
gański zwyczaj oddawania czci księżycowi. 5. Kazanie do 
ludu strofujące, o zaniedbaniu uroczystości kościelnych. .6 
kazanie upominające, żeby lud często strofowany na duchu 
nieupadał. 

Po kazaniach następują mowy świętalne. 1 mowa w dzień 
świętej Łucyi panny i męczennicy. 2 mowa na pamiątkę sto- 
licy świętego Piotra. 3 mowa w dzień świętego Bażylego bi- 
skupa i wyznawcy. 4 mowa w dzień Kancyusza , Kancyana 
i Kancyanili męczeników. 5 mowa w dzień Gerwazego iPro- 
tazego męczeników. 6 mowa w dzień Oktawjusza, Adwenticy- 
usza i Solutora męczeników. 7 mowa w dzień św. Jana Chrzci- 
ciela. 8 mowa o zacności tegoż świętego. 9 mowa o życiu 
tegoż świętego Jana Chrzciciela. 10 mowa w dzień SS. Apo- 
stołów Piotra i Pawła. 11 mowa na tęż samą uroczystość. 12 
mowa na tęż samą uroczystość, w której wykazuje wyższość 
świętego Piotra i Pawła nad innych Apostółów. 13 mowa 
w dzień św. Alexego, w któréj skąpstwo wszystkiego złego 
źródłem być mieni. 14 mowa w dzień SS. Nazaryusza i Celza 
męczeników. 15 mowa w dzień św. Euzebyusza męczennika 
i biskupa Wercelleńskiego. 16 mowa na toż same święto. 17 
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mowa w dzień św. Wawrzeńca męczenika. 18 mowa w dzień 
św. Cypryana meezenika. 19 mowa na toż same święto. 20 
mowa w dzień św. Michała Archanioła. 24 mowa w dzień św. 
Łukasza Ewangielisty. 22. mowa o męczennikach w czasie 
wielkanocnym. 23 mowa o męczeniku. 24 mowa o wielu mę- 
czenikach. 25 mowa o wyznawcach. 26 mowa w dzień po- 
święcenia kościołów 125). 

Po mowach następują Listy w ośmiu księgach umie- 
szczone. 1 list biskupów w Akwilei zgromadzonych do cesa- 
rzów, w którym podaje się cel tego zebrania, rozprawa z Ary- 
anami i potępienie onychże. Akta soboru Akwilejskiego, prze- 
ciwko Palladyusowi i Sekundyanie Arianom. 126) 2. list bi- 
skupów Akwilejskich do biskupów Galii. 3. list tychże bisku- 


125) Natalis Alexander hist. eccl. T. IV. pag. 348. Sermones 9 37 et 72 
inter S. Augustini sermones etiam reperiuntur. Plures alii a Bel- 
larmino notati leguntur inter sermones S. Maximi Taurinensis. Cui 
vindicandi sint incertum est. Sermo nonagesimus, in quo descri- 
bitur Passio B. Agnetis, in dubium non immerito vocatur, ex eo 
quod narret, guttur sanctae Virginis gladio fuisse perfosum , cum 
Ambrosius lib. I. de Virginibus caput ipsi gladio amputatum as- 
serat: Stetit, oravit, cervicem inflexit. At nonagesimus secundus 
de baptismo Augustini spurius est. Non est verisimile, quod eo 
in sermone dicitur, Ambrosium saepe Deum orasse, ut eum a cap- 
tionibus Augustini liberaret. Id enim repugnat ipsius Augustini 
testimonio in Confessionibus, ubi vix se privatim alloqui potuisse 
S. Ambrosium, et cum eo familiariter congredi, qui negotiis innu- 
meris continuo implicitus erat in ecclesiae suae regimine, asserit: 
ejusque se concionibus ad fidem conversum fuisse testatur : dispu- 
tationum verum cum ipso initarum non meminit.*..... Denique 
sermones omnes hactenus sub S. Ambrosii nomine vulgatos, ex- 
ceptis concionibus quatuor scilicet: In funere Valentiniani, in fune- 
re Theodosii, de Basilicis non tradendis et de Reliquiis SS. Ger- 
vasii et Protasii, eruditi ascetae Benedictini Congregationis S. 
Mauri, qui S. Ambrosii opera novissime Parisiis ediderunt in Ap- 
pendicem rejecerunt. 

126) Ignatii Hyacinthi Amat de Graveson historia ecclesiastica Pars I. 
Venetiis 1731 pag. 138. Acta illius Synodi Aquilejensis supposita 
esse putavit Petrus Chiffletius e Soc. Jesu, qui Vigilii Tapsensis 
libros adversus Arianos scriptos notis illustravit, sed vir Cl. Her- 
mantius lib. 3. c. 3. fuse probat, Chiffletium hac in re fuisse de 
ceptum et argumenta, quibus motus est, solide confutat. 
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pów Akwilejskich do Gracyana, Walentyniana i Teodozyusza 
cesarzów o sprawach tego soboru i o stanie kościołów na 
wschodzie. 4. list dotychże eesarzów o zamachach Ursycyna 
antypapy. 9. list św. Ambrożego do Teofila Alexandryjskie- 
go i Anyzyusza Tessaloniekiego biskupów, o sędziach obra- 
nych do sprawy akwilejskiej i że Marya oprócz Chrystusa 
więcej niemiała dzieci. 0. list Siricyusza papieża o potępie- 
niu Jowiniana. 7. list $w. Ambrożego i innych biskupów 
w Medyolanie zebranych przeciwko nauce Jowiniana do Si- 
ricyusza papieża. 8. list do Sabina biskupa Placentyńskiego, 
w którym donosi, że niejakiego Apolinarystę fałszywą naukę 
o wcieleniu Chrystusa Pana rozsiewającego zgromił i potępił. 
9. list do Teofila biskupa Alexandryjskiego, w którym mu 
radzi, ażeby względem zatargów o biskupstwo Antyocheńskie 
między Flawyuszem i Ewagrem udał się do biskupa Rzymu 
i na jego zdaniu polegał. 10. list do Justa, w którym go 
naucza, że lubo Doktorowie prawowierni niepisali według 
sposobu krasomowców i uczonych świata, pisali jednak we- 
dług łaski wyższej, która wszakże wyższą jest od sztuki. 
11. list do Walentyniana cesarza, w którym go upomina, 
żeby dla bluźnierstwa Boga, pogardy kościołów i przodków 
swoich zniewagi niedopuszezal stawiać oltarzów pogańskich. 
12. list go tegoż Walentyniana cesarza, w którym sprawozda- 
nie Symmacha starosty rzymskiego o zaprowadzeniu bałwo- 
chwalstwa zbija i niweezy. 13. list do tegoż Walentyniana 
cesarza, w którym dowodzi, że człowiekowi świeckiemu nie 
godzi się ani o artykule wiary, ani o kapłanach sądzić. 14. list 
do siostry Marcelliny fw którym odpowiada na jej zapytanie 
względem oddania kościoła w pośiadłość odszczepieńców. 
15. list do Eugeniusza tyrana, w którym tłumaczy się, dla- 
czego ustąpił się z Medyolanu nie czekając na niego. 16. list 
do Teodozyusza cesarza, w którym błaga dla tych przeba- 
czenia, którzy do kościoła uciekli. 17. list do tegoż Teodo- 
Zyusza cesarza, w którym prosi go żeby spalenie synagogi 
i zboru heretyckiego na wschodzie nieposzukiwał na mni- 
chach i mieszkańcach tamecznych. 18. list do Marcelliny sio- 
stry, w którém donosi o swem kazaniu przed Teodozyuszem 
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cesarzem mianem względem spalenia synagogi żydowskiej. 
19. list do Konstancynsza biskupa Arauzykaüskiego, w któ- 
rym naucza go, jak ma swój urzad biskupi sprawować. 20. 
list do Ireneusza, w którym go naucza, że żywot kapłana 
odłączony być powinien od reszty ludzi, ku czemu przytacza 
przykład Pitagorasa, który uczniom swoim zakazywał naśla- 
dować żywota pospólstwa. 241. list do Sirycyusza papieża, 
w którym kapłanów i dyakonów pobożnych zaleca. 22. list 
do Anatolyusza i innych kapłanów kościoła Tessalonickiego, 
o zejściu świątobliwego ich biskupa Acholyusza. 25. list do 
Anizyusza biskupa Tessaloniki, w którym upomina go, żeby 
starał się naśladować poprzednika swego Acholyusza. 24. 
list do Wigiljusza biskupa Trydentu, któremu na wła- 
sue jego żądanie zbawienne daje przestrogi. 25. list do 
kościoła Wercelleńskiego pozbawionego pasterza swego, w któ- 
rym radzi, żeby według zwyczajów dawnych obrali sobie 
godnego biskupa. 26. list do Bellicyusza schorzałego któremu 
radzi, żeby dla odzyskania swego zdrowia przyjął święte sa- 
kramenta 27. list do Symplicyana mnicha, który po nim zo- 
stał biskupem, o bogactwach życia chrześciańskiego. 28. list 
do Horoncyana o dziedzictwie chrześciańskiem. 29. list do 
Floryana młodzieńca upadłego, w którym go naucza, jakiej 
trzymać się powinnien drogi, aby niezgrzeszył i dostąpił 
królestwa niebieskiego. 30. list do Sabina biskupa Placentyń- 
skiego, w którym wychwalając Paulina, który opuściwszy 
wszystko, w mieście Noli począł zywot pustelniczy prowa- 
dzić, przyczem powiada też, że rzecz jest chwały godna, 
gdy się poniżym dla Chrystusa. 34. list do tegoż samego 
biskupa o życiu pustelniezem. 52. list do Sewera biskupa, 
w którem jakiegoś Jakóba z Persyi powracającego poleca. 
38. list do Demetryady dziewicy, w którym zaleca pokorę 
i cały żywot dziewicy pobożnej kresli żywemi farbami. 34. 
list do dziewice Bogu poślubionych, w którym przedstawia 
Żywot i męczeństwo św. Jagniszki Panny i męczennicy. 30. 
list do Ireneusza, w którym rozstrzyga watpliwość, czy za- 
chodzi jaka różnica między temi, którzy w młodości, a temi, 
którzy w  dojrzalszym wieku uwierzyli w Boga pra- 
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wdziwego. 36. list do tegoź samego o podobieństwie męża, 
który miał dwie żony, jednę kochaną, drugą zaś znienawi- 
dzoną. 37. list do tegoż samego, któremu list św. Pawła do 
Efezów wyjaśnia. 38. list do Horoncyana, w którym dowo- 
dzi, że dusza ludzka nie jest ani cząstką ognia, ani krwi, ani 
harmonia, ani cząstką nieba; ale wyższą nadto wszystko. 
39. list do tegoż Horoncyana zawiera dalsze wyjaśnienia 
o duszy ludzkiej. 40. list do tegoż Horoncyana o duchu tym, 
o którym wspomina św. Paweł do Rzymian. 41. list do Ire- 
neusza pytającego się, dlaczego dane jest prawo, gdy prze- 
szkadza i grzech wywołuje. 42. list do Kjemencyana wzglę: 
dem wątpliwości różnych i usunięcia praw ceremonialnych 
starego testamentu. 43. list do tegoż samego zawiera dalsze 
wyjaśnienia tych wątpliwości. 44. list do Horoncyana, w któ- 
rym go naucza, że prawo nieusprawiedliwia, jeno wiara Zy- 
wa połączona z dobremi uczynkami. 45. list do Bellicyusza 
o uzdrowieniu ślepego od urodzenia, z Ewangelii według św. 
Jana. 46. list do Syagryusza biskupa Werony, w którym 
strofuje go o zły wyrok wydany na dziewicę Bogu poślubioną. 
47. list do tegoż biskupa znowu strofujący względem wstydli- 
wości dziewicy Bogu poślubionej. 48. list do Paterna, w któ- 
rym radzi, żeby synowi swemu córkę z córki swej rodzonej 
niedawał w małżeństwo. Wprawdzie mogą się tacy za dy- 
spensą pobierać, ale zawsze to jest bardzo bliskie pokre- 
wieństwo, dla którego uszanowania św. Ambroży odmowną 
dał odpowiedź. 49. list w sprawie dwóch braci i siostry wspie- 
rających się o dziedzictwo, gdzie lubo był sędzią postano- 
wionym, jednak stanął jako rozjemea. 50 list do Ticyana 
pocieszający, który miał sądzić własną sprawę. 51 list do 
pewnego szlachcica, któremu radzi, żeby się trzymał łago- 
dności. 52 list do tegoż samego szlachcica o tejże łagodno- 
ści, którą popiera przykładem Chrystusa postępującego z ja- 
wnogrzesznicą. 53 list do wiernych w Italii mieszkających 
o odkryciu Relikwii Gerwazego i Protazego męczenników. 
54 list do siostry Marcelliny o tychże męczennikach. 55 list 
do wiernych w Italii mieszkających o znalezieniu Relikwii 
Witalisa i Agrikoli męczeników w Bononii między grobami 
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Żydowskiemi. 56 list do młodego Walentyniana względem 
spraw publicznych. 57 list do Teodozyusza, względem śmier- 
ci Walentyniana. 58 list do Teodozyusza, w którym wstawia 
się za tymi, którzy stronę Eugeniusza trzymali. 59 list do 
Teodozyusza, w którym upomina go do czynienia pokuty za 
morderstwa z jego przyczyny w Tessalonice popełnione. 60 
list do Felixa z Komo biskupa, którego do siebie żaprasza. 
61 list do Faustyna pocieszający. 62 list do Euzebiusza bi- 
skupa, w którym donosi mu, że starosta przebaczył żołnie- 
rzowi i że Faustynek młody, chory wrócił do siostry. 63 list 
do Sabina, w którym prosi go, żeby książki, które mu po- 
seła raczył przejrzeć i poprawić. 64 list do Sisinnyusza, 
w którym chwali go, że przebaczył synowi swemu, który 
ożenił się mimo woli jego. 66 list do Sabiua, w którym na- 
mawia go do częstego pisania listów. 66 list do Euzebyu- 
sza, w którym wyraża swe ukontentowanie nad błogosła- 
wieństwem dzieci jego. 67 list do Sirycyusza, w którem 
oznajmia, że przyjaciel Pryskus oddał mu list. 68 list do 
Attyka podobnej treści jak poprzedzający. Dla ciekawości 
przytaczam dosłownie : Ambrosius Attico. Prisco meo dedisti 
literas, Priscus meus mihi reddidit, et ego Prisco. Tu Pri- 
scum ut soles dilige, et plus etiam, quam soles; quod ego 
suadeo, quia et ipse Priscum meum facio plurimi. Est enim 
erga eum priscus hic noster amor, qui a pueritia jam inde 
nobiscum :etate aecrevit simul, sed eum multo post vidi tem- 
pore, ut vere mihi non solum nomine sed etiam tanti inter- 
vallo temporis Priscus advenerit. Vale et amantes tui dilige, 
quia nos te diligimus. 69 list do Felixa biskupa z Komo, 
w którym dziękuje mu za jabłka i czyni mu wyrzuty, że go 
nieodwidza. 70 list do Figadyusza i Delfina biskupów, w któ- 
rym poleca Polibjusza konsula Afrykańskiego. 71 list do 
Kandydyana, w którym wychwala jego wymowę i daje mu 
błogoslawieństwo. 72 list do Cynegiusza także pochwalny. 
73 list do Antoniego, w którym się jego miłości poleca. 74 
list do Alippiusza, w którym oświadcza, że Antyoch zacny 
mąż przyniósł mu list i otrzymał stosowną odpowiedź. 127). 

Po listach następują dwie modlitwy przed mszą świętą. 
Są one dosyć długie, ale pełne ducha bożego. 
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Po modlltwach następują Hymny w różnych czasach 
ułożone i zastosowane do wszystkich części roku. Jest to po- 
ezya prawdziwie religijna, bez światowych dodatków, szezy- 
tne myśli i szlachetne uczucia nawzajem z sobą złączone, 
znamionują wyższe natchnienie. Święty Ambroży był najszczę- 
śliwszym ze wszystkich poetów, gdyż rzewny głos jego, któ- 
ry się pod sklepienia niebios obijał, nieprzebrzmiał jeszcze. 
Miliony ust powtórzyło jego śpiewy, a drugie miliony wygła- 
szać one będą aż do skończenia świata. Hymny jego prze- 
szły w użytek kościoła katolickiego; przezeo stały się nie- 
śmiertelnćmi. 128). Pierwszy hymn podczas nabożeństwa 


127) Natalis Alexander hist. eccl. T. IV. pag. 348. Inter epistolas , quae 
olim erat 84 ad Demetriadem scripta, non est S. Ambrosii, cum 
in ea Pelagianorum, qui Ambrosio noti non fuerunt, mentio fiat. 
Ex Ambrosianarum numero pariter segregandae sunt, illa quae in- 
seribitur: Ad Virgines sacras, item de Inventione SS. Gervasii et 
Protasii et de Inventione SS Vitalis et Agricolae et epistola ad 
Florianum; Ab Ambrosii si quidem stylo et ingenio abhorent: Au- 
thor illius, quae Virginibus sacris scripta est, ignarus erat morum 
Romanorum tempore S. Anbrosii. Alioquin numquam scripsisset: 
Perseveravit constantia in Virginitate, per quam multae Virgines 
et mediocres et nobiles et illustres sacra velamina susceperunt. Id 
enim Ambrosianis temporibus non convenire constat ex S. Hiero- 
nimo in epistola de laudibus Marcellae scribente: Nulla eo tempo- 
re nobilium faeminarum noverat Romae propositum Monachorum, 
nec audebat propter rei novitatem ignominiosum, ut tunc putabatur 
et vile in populis nomen assumere. Quae de Sanctorum Gervasii 
et Protasii inventione inscribitur, Ambrosiana videbitur nemini, 
qui illam contulerit, eum iis, quae de hae ipsa Inventione S. Am- 
brosius memorat. Legitur quidem locus ex hae epistola in frag- 
mento orationis S. Joanis Damasceni: De Imaginibus; sed nihil 
aliud inde probatur, nisi jam inde ab ejusdem Sancti Patris aetate 
(si tamen ejus vere sit illud fragmentum) illam epistolam sub S. 
Ambrosii nomine cireumferri solitam. Epistola de Inventione SS. 
Vitalis et Agricolae consarcinata et inter polata est ex S. Ambro- 
sii narratione, qua eorundem Sanetorum Martyrum inventionem in 
Exhortatione Virgmitatis descriptam reliquit Accedit Gregorii Tu- 
ronensis testimonium lib. I. de Gloria Martyrum c. 44 et 47 di- 
serte affirmantis, aetate sua Martyrum quidem Gervasii et Prota- 
sii Acta extitisse, non vero SS. Vitalis et Agricolae. Derique epi- 
stola ad Florianum ab Ambrosiano stylo maxime distat. 

128) Selvaggio Antiquitatum Christianarum lustitationes Pars I. Libr. I 
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noenego poczyna się od słów : Aeterne rerum conditor. 2 hymn 
nocny poczyna sie od słów : Somno refeetis artubus. 3 hymn 
nocny: Consors paterni luminis. 4 hymn: Rerum creator optime. 
5 hymn noeny: Nox atra rerum contegit. 6 hymn nocny: 
Tu Trinitatis unitas. 7 hymn nocny: Summae Deus clemen- 
tiae. 8 hymn nocny: na Laudes: Splendor paternae gloriae. 
9 hymn: Aeternae cœli gloria. 10 hymn powszechnie znany 
i codziennie od wszystkich kapłanów odmawiany, poczyna 
się od słów: Jam lucis orto sidere. Stanowi on wstęp do 
pacierzy kanonicznych Horami zwanych, jest zatem na Pry- 
mę przeznaczony, gdyż dawniej duchownych nabożeństwo 
poezynalo sie o dwunastej godzinie w nocy. Wtedy odpra- 
wiali Matutinum, czyli Jutrznię. O pierwszej godzinie odpra- 
wiali Prymę. O trzeciej godzinie Tercyę. O szóstej godzinie 
Sextę. O dziewiątej godzinie Nonę. Potem była msza święta, 
której wszyscy razem słuchali. Po południu o czwartej go- 


pag. 198. Ambrosius plures in ecclesiae usum hymnos composu- 
isse, ex Augustino. Concilio Toletano Iv aliisque constat: et Du- 
pinius plerosque in Breviaro Romano singulis hebdomadis diebus ad 
scriptos hymnos Ambrosium habuisse auctorem censet. Concilium To- 
let. IV. Cano. XII. ubi Toletani Patres Anathemate muletant eos, 
qui hymnos Ambrosii atque Hilarii rejiciebant. S. Ambroży był 
tylko reformatorem śpiewu kościelnego, gdyż takowy dawniej już 
był zaprowadzonym, a zatem niemożna go wynalazcą onego na- 
zywać. Podobnież i liturgię Medyolańską poprawił, która wszak- 
że później wielu zmianom uległa. Alexii, Aurelii, Pellicia de chri- 
stianae ecclesiae primae, mediae et novissimae aetatatis politia 
Bassani 1782 T. I. pag. 261. Tandem Mediolanensis ecclesia pro- 
priam etiam habuit liturgiam, quae Ambrosii nomen tulit, cum 
ille antiquiori liturgico ordini, quo Mediolanum utebatur, novos 
addidisset ritus. Haec vero Liturgia in dies novis ritibus aucta 
est ad eo ut pene altera sit ab illa, quae Ambrosii aevo erat. Ve- 
rum ad nostram usque aetatem peculiari isthae Liturgia usa est, 
atque utitur Mediolani ecelesia, quam legesis in illius Missalibus. 
S. Ambroży zaprowadził też post w Medyolanie na nowy rok, 
aby pogańskie zwyczaje zniweczyć, co też nieutrzymało się. — 
Zniósł także Agape, czyli uczte za dusze zmarłych, którą w ko- 
ściołach zwykle zastawiano. Nalegał mocno, żeby sakramentu 
chrztu do późnej starości nieodkladano i inne pogańskie zwyczą- 
je starannie usuwał. 
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dzinie były nieszpory i rozpamiętywania nabożne. Zwyczaj 
ten zachował się jeszcze w niektórych zakonach. 11 hymn 
na Tercyę także we wszystkich Brewiarzach znajdujący 
się: Nune sanete nobis Spiritus. 12 hymn na Sextę także 
używany : Rector potens, verax Deus. 13 hymn na Nonę zwy- 
kły: Rerum Deus tenax vigor. 14 hymn na nieszpory : Deus 
creator omnium. 15 hymn na kompletę powszechnie znany : 
Te lucis ante terminum. 16 hymn także na Kompletę w po- 
ście używany: Christe qui lux es et dies. 17 hymn zowie 
się Hexameron, rozpoczyna on sześć hymnów po sobie ida- 
cych ułożonych na pamiątkę stworzenia świata. Na pierwszy tedy 
dzień zaczyna się od słów : Lucis creator optime. 18 hymn na 
drugi dzień : Immense cceli conditor. 19 hymn na trzeci dzień 
Telluris ingens eonditor. 20 hymn na czwarty dzień: Coeli 
Deus sanctissime. 27 hymn na piąty dzień: Magnae Deus 
potentiae. 22 hymn na szósty dzień: Plasmator hominis 
Deus. 23 hymn na nieszpory podczas Adwentu: Conditor alme 
siderum. 24 hymn w dzień Bożego narodzenia : Veni redemp- 
tor gentium. 25 hymn o czterdziestodniowym poście: Audi be- 
nigne conditor. 26 hymn na tęż samą pamiątkę: Ex more 
docti mystico. 27 hymn na niedzielę żałobną: (Passionis) 
Vexilla regis prodeunt. 28 hymn o zmartwychwstaniu Pań- 
skiem: Chorus novae Hierusalem. 39 hymn na tęż samą 
uroczystość: Hie est dies verus Dei. 29 hymn na Wniebo- 
wstąpienie Pańskie : Optatus votis omnium. 31 hymn na tęż 
samą uroczystość : Jesu nostra redemptio. 32 hymn na zesła- 
nie Ducha świętego: Veni Creator Spiritus. Komuż niezna- 
ne to rzewne wołanie, które otwiera niebiosa i sprowadza 
nam tego na ziemię, który jedyną jest pochodnią ciemnicy 
życia ludzkiego. Na tę pieśń z upragnieniem czekają młodzi, 
starych miłem wspomieniem napełnia, dla wszystkich zaś je- 
dyną staje się pociechą. 33 hymn o świętej Agniszce dzie- 
wiey i męczenicy: Agnes beatae virginis. 34 hymn na cześć 
świętej Agaty: Martyris ecce dies Agathae. Pieśń na uprosze- 
nie deszczu : Squallent arva soli pulvere multo. Pieśń na upro- 
szenie pogody : Obduxere polum nubila cceli. Nareszcie pieśń 
najwznioślejsza: Te Deum laudamus, o której powiadają 
surowi krytycy, że sto lat później została ułożona 129). 
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Dodatek do hymnów wyjęty z ksiąg starych różnych pieśni, 
których antorem wielebny Beda i Radulf Tungreński świę- 
tego Ambrożego być mienią. 

Pieśń na uroczystość Trzech królów: Illuminans altis- 
simus. Pieśń na post podczas pacierzów trzecićj godziny : Jam 
surgit hora tertia. Pieśń na Wielkanoc podczas pacierzów 
trzecićj godziny : Hic est dies verus Dei. Pieśń na poświę- 
cenie kościołów : Christe cunctorum dominator alme. Pieśń na 
cześć św. Benedykta: Jesu corona celsior. Pieśń na cześć 
ŚŚ. Apostołów Piotra i Pawła: Apostolorum passio. Pieśń na 
cześć Męczenników znajduje się w Brewiarzach: Aeterna 
Christi munera. Pieśń o jednym Męczenniku także jest w Brewia- 
rzach: Deus tuorum militum. Pieśń na cześć dziewicy umie- 
szczona w Brewiarzach: Jesu corona virginum. Pieśń na cześć 
Matki Najświętszej, którą Hildefons wyjął z pism św. Am- 
brożego : Sit porta Christi pervia. Pieśń na uproszenie dé- 


129) Natalis Alexander hist. eccl. T. pag. 349. Canticum Te Deum lau- 
damus non est a SS. Ambrosio et Augustino compositum ; sed 
a quodam Monacho Ordinis Benedictini Sisebuto nomine, ut con- 
stat ex antiquo Breviaro Chori monasterii Cassinensis de scripto 
paulo post annum 1086, in quo hocce canticum inscribitur: Hy- 
mnus Sisibuti Monachi. Cui et in altero Cod. MSS. Vaticanae bi- 
bliothecae laudato a doctissimo Cardinali Bona in libro de divina 
Psalmodia tribuitur. Tandem ante Regulas SS. Benedicti et Cae- 
sarii mentionem hujus Cantici nullam invenimus. Vulgi opinio 
ilium SS. Ambrosio et Augustino tribuentis, solo nititur Pseudo — 
dacii Chronicon lib. f. e. 10. Hymnum Ambrosianum vocat Sma- 
ragdus in Regulam S. Benedicti cap. 11. Abbo Floriacensis epi- 
stola in MSS. Pitæno relieta, in qua nonnulas explicat grammati- 
ce regulas illum tribuit S. Hilario. — Że św. Hilary pisał hymny, 
świadczy św. Hieronim i Sobor Toletański, ale trudno udowodnić, 
że jest autorem hymnu „Te Deum laudamus,* gdyż księga jego 
hymnów zaginęła. — Benedyktyni mówią: Nemo quippe est hac 
nostra tate non plane rudis, qui fabulam esse inficietur, quod 
eundem hymrum post baptisatum ab Ambrosio Magnum Augu- 
stinum ab utroque alternis vocibus de cantatum olim jactabant. 
Jednak mimo tego podobno aż doskończenia świata hymn ten 
Ambrozyański nazywać będą. Kopernik także udowodnił, że słoń- 
ce stoi, a ziemia się obraca ; jednak nikt nie mówi: ziemia wscho- 
dzi, ziemia zachodzi , jeno słońce wschodzi, słońce zachodzi. 
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szczu, zaczyna się jak pierwsza, ale znacznie dłuższa od po- 
przedniczćj: Squallent arva soli pulvere multo. Pieśń na upro- 
szenie pogody, lubo podobnież zaczyna się jak poprzednicza, 
jednak jest znacznie dłuższa: Obduxere polum nubila celi. 
Nagrobek bratu Sutyrowi. Nareszcie Disticha, ezyli dwuwier- 
sze, które miały się znajdować w kościele Ambrozyańskim. 


Wątpliwe dzieła św. Ambrożego. 


Nie mogą się wszyscy na to zgodzić, żeby dzieła niżćj 
wyrażone, były przez św. Ambrożego napisane. Odmiana pi- 
sowni i wielu innych rzeczy wznawia roztérki między uczonćmi, 

a) Komentarz księgi Objawienia (Apocalipsis) św. Jana 
Ewangielisty we 22 rozdziałach wcale dobry posłużyć mo- 
gaey do bliższego wyjaśnienia tylu, a tak ważnych tajemnic 
w tém dziele zawartych, przyznają niejakiemu Berengaudyu- 
szowi. 

b) Traktat o walce cnót z występkami do Simplicyana 
w jednćj księdze zawiera najpiękniejsze przestrogi do trzy- 
mania się drogi sprawiedliwości. Każdy prawie występek 
okazuje się tu w pochlebném świetlei nadyma zarozumiałość 
ludzką ; lecz z drugićj strony staje enota przeciwna wy- 
stępkowi, naprzykład pokora przeciwko pysze i zbija nie- 
wczesne przewrotności uniesienia. Dobry to materyał dla ka- 
znodziejów i spowiedników, lecz autorem tego dzieła mienią 
Ambrożego Autpercyusza. 

c) Wykład wiary, czyli składu Niceńskiego przeciwko Ary- 
uszowi i Fotynowi, z objaśnieniami Wilhelma Lindana bi- 
skupa. — Jest to wyciag z dzieła o wierze dla Graciana 
cesarza napisanego. 

d) Książeczka o Duchn świętym, czyli ułamek obszernićj- 
szego traktatu wcale nieprzyznana św. Ambrożemu. 

e) Traktat o zgodności Mateusza i Łukasza Ewangielistów 
z przytoczeniem genealogii Chrystusa znaleziony był w Pa- 
ryżu w dwóch starych exemplarzach biblioteki św. Wiktora 
i św. Dionizyusza. 

f) Księga o pokucie także nieprzyznawana św. Ambrożemu. 

g) Wezwanie króciuchne do pokuty. > 
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h) List o pewnym mnichu zostającym pod władzą szata- 
na, znaleziony w Paryżu w kodexie po trzech księgach 
o obowiązkach, zdaje się mieć początek od kogoś z Afryki 
pochodzącego, lub tam żyjącego. 

i) Traktat nieskończony o nauce i obyczajach Brachmanów 
czyli Braminów znaleziony w bibliotece rzymskićj, medyo- 
lańskićj i medycejskićj niesłusznie przyznawany św. Ambro- 
Zemu. Zawiera rzeczy, które tylko w wyobraźni wybujalej 
miejsce mieć mogą. Obszerne to pole dla tych, którzy pra- 
gna powrócić do stanu natury, czyli raczćj zniżyć się az do 
samćj dzikości. Starym i nowym filozofom zawsze się za- 
chciwały rzeczy niepodobne. Był czas, kiedy mówili, że głó- 
wną jest zasadą człowieka, aby nie nie gadał. A na cóż Bóg 
stworzył organa wymowy? Podziwienia godną jest bez wąt- 
pienia cnota milczenia; ale tam, gdzie potrzeba. Drudzy 
znowu wołali, główną zasadą człowieka być powinno, żeby 
w nie nie wierzył. Wszakże człowiek jak ryba bez wody 
żyć nie może bez wiary, udowodniła to historya wszystkich 
wieków i narodów. Inni radzili, żeby człowiek wcale nie nie- 
posiadał. Lecz samo posiadanie, ani zbrodnią, ani też zaslu- 
ga być niemoże, jeno użycie własności, zbrodnią lub zasługą 
stać się może; — przysporzenie tej własności może być 
chwalebne, lub naganne. Wszystkie podobne excentryezne 
zasady nie są dla towarzystwa ludzkiego. Człowiek nie jest 
ogniem, aby wszystko spalił, ani też wodą, żeby wszystko 
zalal. Zbyteczna radość i gwałtowny smutek zarówno zni- 
szczyć mogą człowieka. On potrzebuje średnićj drogi, żeby 
mógł trafić do celu swego. Przeto nikt inny nad Chrystusa nie 
może być mistrzem człowieka. Chrystus jako Bóg prawdziwy 
wić najlepićj potrzeby ludzkie, zstąpił z nieba na ziemię, ażeby 
zgładził grzechyświata i zostawił przykład godny naśladowania. 

k) Wykład pieśni Salomonowych wyciągnął z pisma 
św. Ambrożego Antoni Monchiacen Demochare Doktor Sor- 
bony i zawarł w ośmiu obszernych rozdziałach. 

1) Mowa w dzień Oczyszczenia Najśw. Maryi Panny czyli 
Gromnicznej bardzo ładna, znaleziona w klasztorze Masse- 
neńskim św. Placyda, świadczy, że ta uroczystość z dawnych 
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bardzo czasów pochodzi. Mamy też dowody o istnieniu tej 
uroczystości w kazaniu greckiem Metodyusza męczenika za 
czasów cesarza Decyusza i w mowie Cyrylla Jerozolimitań- 
skiego. (homilia de Purificatione.) Inni trzymając się dziejo- 
pisarza Nicefora twierdzą, że cesarz Justynian dla uśmierze- 
nia kary bożćj przez straszliwe trzęsienie ziemi, a zarazę mo- 
rową okazanéj, święcił tę uroczystość w Kostantynopolu. Lecz 
świadectwa powyższe i mowy Chryzostoma wyraźnie dowo- 
dzą, że uroczystość oczyszczenia Najśw. Maryi Panny da- 
wniej już zaprowadzoną była. 


Zaginęły zaś następujące dzieła św. 
Ambrożego 


a) Komentarz Jezajasza proroka, o którym nietylko Au- 
gustyn św. lib. 4. contra duas 'epistolas Pelagianorum wspo- 
mina, ale nawet sam św. Ambroży w Komentarzu Ewangelii 
według św. Łukasza ks. 2. odwołuje się do niego. 

b) O Sakramentach i filozofii przeciwko akademikom, 
o którem dziele Augustyn św. pisząc do Paulina Nolana na- 
stępnie wyraża sie: Libros beatissimi Papae Ambrosii credo 
habere Sanetitatem tuam. Eos autem desidero, quos adver- 
sus nonnullos imperitissimos et superbissimos qui de Platonis 
libris Dominum profecisse contendunt, diligentissime et copio- 
sissime scripsit. lib. 4. de doctr. Christi e. 25. et eontra Ju- 
lianum Pelag. c. 7. et Retract. 2. e. 4. — Wtedy byli powstali 
tak zwani akademicy filozofowie twierdząc, że chrześcianie za- 
sady swej wiary powzięli z nauk Platona filozofa. — Prze- 
ciwko tym powstał Ambroży św. pisząc o sakramentach 
czyli tajemnicach wiary. 

c) Nauka wiary napisana dla młodzieńca Pansofiusza, któ- 
rego we Florencyi uzdrowił cudownym sposobem. 

d) List w sposób katechizmu pisany do Fritygildy królo- 
wy Markomanów. 

e) O Sądzie Salomona, o którem dziele wspomina Kassio- 
dor libr. de institutione divinarum literarum. 

f) Homilie księgi Mądrości. 
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g) Mowy księgi Przypowieści. 

h) Komentarz listów św. Pawła, którego już nie było za 
czasów Kassiodora, a później komentarzem innego autora 
zastąpiono. 


X. Sadok Barącz. 


Wymowa Kaznodziejska, 


Idąc tedy, n wszystkie narody. 
| Mat. 28. 19. 
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Kazania X. Antoniego Kiliana. 


Znakomity ten mowca religijny urodził się w Zo- 
łyni obwodu Rzeszowskiego 1784 roku. Sluchal 'Te- 
ologii we Lwowie. Poświęcenie kapłańskie otrzymał 
1809 roku. Był Kooperaterem w Tarnowie 1810 r. 
w Zołyni 1811 r. w Jarosławiu 1812 r., nareszcie 
dnia 13. Października 1812 r. został instalowany na 
proboszcza w Gniewczynie obwodu Rzeszowskiego, 
gdzie też dnia 29. Kwietnia 1838 roku życie zakończył. 

Klerykiem jeszcze będąc, słynął już z wymowy 
kaznodziejskićj po różnych ambonach we Lwowie, 
a następnie po kościołach diecezyi przemyskićj. Jako 
pszczółka pracowita układał swe kazania, lecz o ze- 
branie onych w jednę całość wcale się nie troszczył, 
lubo mu zato znaczne pieniądze dawano. Przeto ro- 
zeszły się prace jego w licznych bardzo odpisach. 
Te zaś, które tu umieściłem, wyjęte są z oryginal- 
nych rękopismów nieboszczyka. 
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I. O Najsłodszem Imieniu Jezus. 
Teat. Nazwano jest imię jego Jezus Łuk. 2. 21. 


Wezwany na to miejsce święte, abym wam tu o naj- 
słodszem imieniu Jezus powiedział dzisiaj kazanie, przyznam 
się wam chrześcianie najmilsi! iż niewiem jakich by tu użyć 
słów i wyrazów, aby to najświętsze dokładnie określić Imię. 
To Imię oznajmione od samego Boga, objawione przez jedne- 
go z najpierwszych Archaniołów Gabryela; na to Imię naj- 
świętsze, wszelkie upada kolano: niebieskie, ziemskie i pie- 
kielne, a jakże ja niekczemny człowiek o nim mówić potra- 
fie? Ale kiedym tu stanął na tém mjejscu świętem, abym 
do was mówił w Imieniu Boga, odważę się z najgłębszem 
uszanowaniem wspomnieć to najświętsze i najsłodsze Imię i po- 
wiem wam: że imię Jezus, to samo znaczy co zbawiciel, odku- 
piciel i jedyny pocieszyciel. Aże Chrystus odkupił, zbawił 
i pocieszył naród ludzki; więc bardzo sprawiedliwie i słu- 
sznie nazwane jest imię jego Jezus. 

O tem tedy najświętszem i najsłodszem imieniu Jezus chcę 
do was mówić na dzisiejszem kazaniu, którego następujący 
czynię podział: 

Niemasz potężniejszego i dzielniejszego na świecie Imie- 
nia, nad najświętsze imię Jezus, uwielbiajmyż go z najgłęb- 
szem uszanowaniem, część pierwsza kazania. 

Niemasz słodszego w calem naszem pożyciu Imienia nad 
wspomienie Jezusa, wzywajmyż zawsze jego pomocy, część 
druga kazania. 

Moe i dzielność najświętszego imienia Jezus potrafi nam 
osłodzić wszelkie życia przykrości, — o tem będzie całe dzisiej- 
sze kazanie; proszę tylko posłuchać mię z uwagą. 

O przedziwne i najsłodsze Jezusa Imię ! któreś odkupi- 
ło i zbawiło naród ludzki, dodaj tyle mocy ustom moim, 
abym zgromadzonego tu słuchacza do uwielbienia i pobożne- 
go wzywanią Twego zachęcił. Za przyczyną Najświętszej 
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Maryi Panny, której pierwiej objawione bylo przez aniola to 
najświętsze i najsłodsze Jezusa Imię, niż go w żywocie poczę- 
ła, my ją tedy pozdrowmy mówiąc: Zdrowaś Marya. 

Część I. 

Dla przekonania się, jak potężne, znakomite i dzielne 
jest imię Jezus; trzebaby pojąć wielkość tych obowiązków, 
które wkładało. — Przez grzech pierwszego rodzica Adama 
w raju popełniony, obrażony był nieskonczony Majestat boski 
i zamknięte zostało niebo. Trzeba było Majestat Boga prze- 
błagać, niebo otworzyć i naród ludzki zbawić. Dobroć boska 
pragnęła upadłego podzwignąć człowieka; ale sprawiedliwość 
Jego, najmniejszej od zadosyć uczynienia nieustąpiła kreski. — 
Cóż się dzieje ? 

Oto Imię Najświętsze Jezusa pogodziło to wszystko, — 
Jednorodzony Syn boski zstępuje na ten padół płaczu nazy- 
wa się Jezusem, to jest Zbawicielem i rozpoczyna dzieło od- 
kupienia narodu ludzkiego. Przyjmuje naturę ludzką i jej 
przewinienia na siebie, rodzi się w stajence ubogićj, naucza 
drogi zbawienia, czyni euda zadziwiające całą naturę, podej- 
muje męki najokrutniejsze i śmierć haniebną za naród ludz- 
ki, jedna człowieka z Bogiem i zamknięte otwiera mu nieljo.— 
Zostawia odpusty, te to nieprzebrane skarby krwawych za- 
sług swoich, zostawia Sakramenta święte, zostawia apostołów 
i uczniów swoich, aby dokonywali rozpoczęte dzieło odku- 
pienia naszego, rozsyła ich na świat cały, aby w Imię Jego 
najświętsze, nawracali narody do prawdziwego Boga, uzdra- 
wiali chorych i wskrzeszali umarłych. Stało się! Bałwany 
poobalane, narody oświecone i nawrócone, a Imię Jezusa 
od wschodu do zachodu słońca wsławione. 

O najwspanialsze, najświętsze i boskie Jezusa Imię! 
któreś tyle milionów dusz zatraconych do Boga i do wie- 
cznego przywróciło zbawienia. Imię całemu światu i wszy- 
stkim Duchom niebieskim najdroższe, o którem Imieniu sły- 
szeć od kilku tysięcy lat pragnęli Ojeowie święci. Imię naj- 
potężniejsze! na którego wspomnienie wszelkie upada kolano: 
niebieskie, ziemskie i podziemne. O z jakiemże uszanowa- 
niem powinniśmy wspominać i uwielbiać to Imię najświętsze, 
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Uważajcie chrześcianie najmilsi, kościoł nie modli się 
inaczej do Boga, tylko w Imię Jezusa Chrystusa, przez to 
Imię kończy wszystkie modlitwy. Za przykładem kościo- 
ła wzywajce w modlitwach waszych to tak skuteczne 
lmie, wzywajcie na początku spraw waszych, wzywaj- 
cie w pokusach, wzywacie w całem życiu, wzywajcie przy 
śmierci. — Ile razy przyjdziecie do jakiego domu, ile razy na 
drodze spotkacie kogo, mówcie nabożnie: Niech będzie po- 
chwalony Jezus Chrystus! przez co pochwalicie tak wielkie 
Zbawiciela waszego Imię i odpustu dostąpicie. — Lecz ach nie- 
stety! wieluż to między nami nieznajduje się takich, którzy zapo- 
minają o tem najświętszem Imieniu, i albo wcale niemówia : 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus, albo jeżeli mówią 
to z taką oziębłością i nieczułością, iż ani czapki uchyla: 
ani głowy ukłonią na wspomnienie tak wielkiego i potężne- 
go Imienia. 

O mój Boże! aniołowie na wspomnienie tego Imienia 
Jezus radują się i weselą; czarci sami lękają się i drzą 
a chrześcianin ochrzezony w Imię Jezusa nieczułym zostaje 
na wspomnienie swego Zbawiciela. — Lecz przyjdzie ten czas, 
kiedy złożony na śmiertelnej pościeli, będziesz pragnął wy- 
mówić to najświętsze Jezusa Imię, kiedy żałośni sąsiedzi 
i przyjaciele twoi upominać cię będą w godzinę śmierci: 
Ej mówże Jezus, Marya, Józef. Jakże się wtenczas zdobę- 
dziesz na czułe wspomnienie Jezusa, jeżeliś w życiu twojem 
był dla niego oziębłym i nieczułym. 

O chrześcianie najmilsi! słyszeliście jak potężne i sku- 
teczne jest naj$wietsze Zbawiciela naszego Imię, uwielbiaj- 
cież go z najgłębszem zawsze uszanowaniem ; a jeżeli doty- 
kają was nieszczęścia, przykrości i dolegliwości, wzywajcie 
na ratunek Jezusa, bo Imię jego jest najsłodsze, jak to usły- 
szycie w Części drugiej. 

Część II. 


Chociażbyśmy wszystkie na świecie myślą naszą przej- 
szli imiona; żadnego jednak tak słodkiego i przyjemnego 
wynaleźć niepotrafiemy, jak jest najświętsze Imię Jezusa. 
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Słodkie są imiona dzieci, ojca, matki, krewnych, przy- 
jaciół dobrodziejów i innych najukochańszych nam osób 
ale cóż sa te wszystkie imiona razem wzięte względem imie- 
nia Jezusa, Zbawiciela i Odkupiciela naszego? O tem naj- 
słodszem Imieniu pisząc Bernard św. tak mówi: Niemasz 
dla mnie, ani słodyczy, uni pociechy, jak tylko w najsłodszem 
Imieniu Jezusa. Jezus jest w ustach moich najmilszą słodyczą 
w uszach najprzyjemniejszym odgłosem, a w sercu najczulszem 
pocieszeniem. O jakże są śliczne te słowa i wyrazy Bernar- 
da św. Jezus jest źródłem wszelkich pociech, z którego ezlo- 
wiek na tym padole płaczu słodycze dla siebie czerpać może. 

Sąsiedzi, krewni, przyjaciele i sami nawet rodzice, nie- 
zawsze nas mogą w nieszczęściu pocieszyć, bo chociażby 
chcieli, nie zawsze są w stanie; a chociażby mogli, to czę- 
stokroć odstępują w nieszczęściu, ponieważ kochać i nienawi- 
dzieć, sprzyjać i pognębiać jest własnością ludzką. — Ale 
Zbawiciel nasz Jezus Chrystus i może nas pocieszyć, bo jest 
wszechmoenym, i chce, bo jest pełen litości i miłosierdzia. 
Nieodmienny jest a w samych przygodach i utrapieniach szu- 
ka pożytku i dobra naszego. Wpadli$my w grzech jaki, to 
nam zaraz przypomina to najsłodsze Jezusa Imię, że mamy 
Odkupiciela, który nas krwią swoją przenajświętszą z grze- 
chów obmyje, byleśmy się tylko do niego szczerze i z skru- 
szonem nawrócili sercem. Jesteśmy zaś sprawiedliwemi, to 
nam Imię Jezusa wieczną zapewnia w niebie nagrodę szczę- 
śliwości. 

Nieszczęśliwy chrześcianinie! ogołocony z majątku 
i fortuny, przyciśniony od dłużników, ścigany od nieprzyja- 
ciół, udręczony od własnych dziatek ; podnieś oczy w niebo, 
westchnij do Jezusa, a to najsłodsze jego Imię osłodzi ci 
twoje przykrości, i przypomni ci oraz, że Chrystus będąc 
Panem nieba i ziemi dobrowolnie się za grzechy nasze na ubó- 
stwo podał i od narodzenia, aż do śmierci krzyżowej, w osta- 
tniej zostawał nędzy, niemając gdzieby głowę skłonił. Uboga 
wdowo! rozłączona przez śmierć od męża, opuszczona od kre- 
wnych i familii, zapomniana od przyjacioł i sąsiadów ; wezwij 
na ratunek Jezusa, a znajdziesz pomoc, wsparcie i ukonten- 
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towanie. Wy biedni świata żebracy! na których ezolaeh le- 
dwie postać człowieka widzieć się daje, którzy nawet lichego 
posiłku nie macie, spojrzyjcie w niebo, wezwijcie na pomoe 
Jezusa, a osłodzi wam nędze wasze. Wy w ustawicznych bole- 
ściach jęczący Łazarze ! wspomnijcie na męki i boleści Je- 
zusa, a najświętsze Imię Jego osłodzi wam boleści i choro- 
by wasze. Krótko mówiąc: Ktokolwiek dotknięty jesteś na 
zdrowiu, sławie i majątku, westchnij do Jezusa, wezwij go 
na ratunek, a znajdziesz pociechę i osłodzenie. We wszystkich 
zdarzeniach i okropnych przypadkach życia naszego, znaj- 
dziemy w tem najslodszem. Jezusa Imieniu pociechę, tylko 
się o to starajmy, abyśmy tego najświętszego Imienia Jezus 
naszemi nieobrażali grzechami. Zawsze żyjmy tak: aby wszy- 
stkie nasze sprawy były z uwielbieniem i chwałą najsłodsze- 
go Imienia Jezus. A jeżeli komu z was sumienie jakowy 
grzech wyrzuca, to zaraz dzisiaj niech się nawróci do Boga, 
opłakuje swe zbrodnie i poprawi złe obyczaje. 

O jak miło będzie człowiekowi na śmiertelnej po- 
ścieli wspomnieć to najsłodsze Jezusa Imię, jeżeli go w ży- 
ciu nigdy nieobrażał grzechami, bo zobaczy w nim łaskawe- 
go sędziego i Zbawiciela. — Ale biada temu, którego życie 
jest dalekie od życia Jezusowego. Trzykroć biada temu, któ- 
ry dumą a nienawiścią sprzeciwia się pokorze i łagodności 
Jezusa, bo w nim doświadczy nieubłaganego mściciela złości 
swoich. A zatem dzisiaj jeszcze zdobądźmy się na inne my- 
šli. Niechże więc nigdy nie wychodzi z ust i serca naszego 
to najsłodsze Jezusa Imię, ale zawsze do niego wzdychajmy 
i mówmy: O Jezu Tobie żyjemy, O Jezu w Tobie umierać 
chcemy i z Tobą na wieki cieszyć się pragniemy. Amen. 


2. © szczęściu bezbożnych a utrapieniu 
sprawiedliwych. 


Text. A Jam usłyszawszy w więzieniu dzieła Chrystusowe 
Mat. il 2. 


Herod na tronie, Jan w więzieniu; zbrodnia w uszano- 
waniu, cnota w pogardzie; bezbożny w szczęściu, a spra- 
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wiedliwy w ucisku. Te tak częste na tej ziemi zdarzenia 
stają się nieraz dla ludzi pobożnych zgorszenia i szemrania 
przeciw samemu Bogu powodem. Dawid najpobożniejszy 
z monarchów patrząc na podobne zdarzenia, jawnie o sobie 
wyznaje ; iż się mocno lękał, ażeby zaufania w Bogu nie- 
stracił mówiąc: Ale moje nogi mało się niepotknęły i mało 
nieszwankowały kroki moje. lżem był ruszon zawiścią prze- 
ciw złośnikom, widząc pokój grzesznych. Oto ci grzesznicy, 
a obfitujący na świecie, otrzymali bogactwa. I rzekłem. Tom 
ci tedy próźno usprawiedliwiał serce swe i obmywałem między 
niewinnemi ręce moje Psalm. 72. 2. 12. 

Tak to my ludzie sądzimy na tej ziemi: że szczę- 
ście doczesne jest prawdziwem uszczęsliwieniem człowieka; 
a uciski i utrapienia są prawdziwem złem i nieszczęściem. 
Ale jeżeli zwrócimy uwagę na wyrazy Pisma św. wcale 
przeciwnie się przekonamy, jak to na dzisiejszem zechce do- 
wieść kazaniu, którego następujący czynię podział: Szczę- 
ście bezbożnych nie jest prawdziwem szczęściem, więc im 
zazdrościć nie trzeba. Część pierwsza. Uciski sprawiedliwych 
nie są złem prawdziwem, zaczem nienarzekać, ale uwielbiać 
Opatrzność boską potrzeba. Cześć druga. 

Grzeszniku! który spokojnie zasypiasz na łonie szczę- 
ścia doczesnego, chcę ja cię dzisiaj przebudzić dla dobra twej 
duszy, byś poznał twe niebezpieczeństwo. Sprawiedliwy i po- 
bożny człowiecze! który zdajesz się być na to tylko prze- 
znaczonym na tym świecie; ażebyś życie twe doczesne w po- 
gardzie, ubóstwie i nędzy przepędzał, chcę ja ci dzisiaj po- 
cieszyć i twoje troski osłodzić za przyczyną najśw. Maryi 
Panny, którą pozdrówmy mówiąc: Zdrowaś Marya. 

Część I. 

Szczęście bezbożnych nie jest prawdziwem szczęściem 
bo nienżywają go bez trosków; a zawsze tracą go z bole- 
ścią; a zatem niema przyczyny takiego zazdrościć im 
szczęścia. 

a) Tak zaiste, na tym świecie niemasz prawdziwej, bez 
trosków i umartwienia szczęśliwości. Niechaj tu grzeszniko- 
wi wszystko sprzyja; niech się codziennie jego pomnażają 
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zbiory; niechaj mu wszystkie służą rozkosze. Ale czyliz on 
przez to zupełnie szczęśliwy ? Tak wprawdzie myślicie, ale 
bardzo błądzicie, bo ta jego błyszcząca się szczęśliwość nie- 
jednem napełnia go udręczeniem. Posłuchajcie tylko najmędr- 
szego z królów Salomona, który używając wszelkich docze- 
snych rozkoszy mówi z doświadczenia: Æ gdym się obrócił 
ku wszystkim dziełom, których naczyniły ręce moje, i ku ro- 
botom, w którychem się próźno pocił: obaczyłem we wszy- 
stkich marność i udręczenie myśli, a iż nie nie trwa pod słoń- 
cem Eccl. 2. 11. Aman najszczęśliwszy minister króla Aswe- 
ra, chociaż najwyższe posiadał honory, bogactwa i łaskę kró- 
lewską, i chociaż imię jego wszędzie było głośne i wielkie, 
chociaż władza jego rozciągała się na całe Państwo, jednak 
gdy tylko jeden żyd biedny Mardocheusz niechciał mu -się 
ukłonić, taką serce jego napełnił goryczą, iż z żalem przed 
żoną i przyjaciołmi wyznał, iż zdawało mu się jakoby nie 
niemiał. Achab siedział na tronie Izraela miał kosztowne pa- 
lace, używał wszelkiej rozkoszy, na niczem mu niezbywalo ; 
a przecież jedna tylko mizerna winnica Nabota przyległa do 
pałacu jego, że mu Nabotjej odstąpić niechciał, tyle go udręczyła, 
iż gniewając się odszedł do domu swego, i rzuciwszy się 
na łoże, odwrócił twarz do ściany i nie jadł chleba Ks. III. 
król 21. 4. 

Lecz ach wielki Boże! na cóż się rozszerzam, na co 
mam szukać dalekich tej prawdy dowodów , kiedy własne 
was przykonywa doświadczenie. Powiedzcie sami, kiedyście 
poufale z temi rozmawiali osobami, któreście za szezęśliwe 
w tem życiu poczytali, nieużalali się i nieskarzyli przed wami. 
że rozmaite cierpią udręczenia? Tak jest, nie tylko Jan 
w więzieniu ; ale i Herod na tronie cierpi udręczenie. Owszem 
Jan Chrzeiciel daleko spokojniejszy w więzieniu, niżeli He- 
rod na tronie. Wspomnijcie tylko, ile to nie musiał Herod 
podejmować przykrości, aby się w łasce cesarza i na tronie 
utrzymał? Aż do upodlenia musiał pochlebiać Rzymianom, 
aby swego tronu nieutracił. Całe miasto nad jeziorem Gene- 
zaret wybudował i Tyberyadą nazwał, ażeby szczególniejsze 
uszanowanie cesarzowi Tiberyuszowi okazał, i przez ten wieczny 
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pomnik łaskę jego tem bardziej sobie zabezpieczyć. Bo grze- 
sznik w szczęściu żyjący obawia się zawsze utraty szczę- 
ścia swojego, które nie bez boleści utraca. A tak niespokoj- 
nego człowieka możecież nazywać szczęśliwym, albo mu losu 
jego zazdrościć ? Ach jak nierozsądnie! 

b) Widziałem mówi Psalmista Pański 36. 35. 36. niezbo- 
źnika wyniosłego i podniesionego jako cedry libańskie. 
I minąłem, aleć go już niemasz, a nienalazło się miejsce jego. 
W rzeczy samej, co za śliczny obraz odmiany szczęścia ludz- 
kiego na tej ziemi. Dziś opływa grzesznik we wszystko, 
a jutro przypadek w ostatniej pogrąża go nędzy; dziś kto 
z Maryusżem tryumfalnie do Rzymu wjeżdża, a jutro jak nę- 
dzarz w błocie umiera. Dziś z Pompejuszem gubi swą ojezy- 
znę i świat wzrusza cały, a jutro w obcym kraju z rąk niewolni- 
ka ginie. Dziś kto z Belizaryuszem króle w pętach prowadzi, 
a jutro oślepiony kaleka w nędzy chleba kawałka żebrze. 
Dzis Agryppa honory bóstwa odbiera; a jutro roztoczony 
robactwem w hańbie życie swe kończy. Śmierć okrutna od- 
biera wszystko i w piekle grzebie grzesznika, jak mówi Chry- 
stus w Ewangelii: Umarł też i bogacz $ pogrzebion jest w pie- 
kle. Lue. 16. 22. Agag król Amalekitów jawnym jest tego do- 
wodem; bo kiedy zobaczył miecz Samuela, którym miał być 
w sztuki rozsiekanym, poznał niestety jak przykro i bole- 
śnie koronę i berło naraz utracić i przyjść na taką hańbę, 
w przestrachu tedy największym i z drzeniem zawołał: I tak 
li to rozłącza gorzka śmierć. 1 ks. król. 15. 32. 

Co gdy tak jest, niezazdrośćmy szczęścia grzesznikom ! 
może im to Bóg za ich jakoweś cnoty w tem życiu nagra- 
dza; by ich po śmierci sprawiedliwie na wieki karał. Ale też 
ani narzekajmy na Opatrzność boską w nieszczęściu, bo 
uciski i utrapienia w tem życiu nie sa prawdziwem złem 
dla człowieka, jak to okażę w Części drugiej. 

Część II. 

Chociaż uciski udręczają człowieka, przecież niemożna 
ich nazwać złem prawdziwem, owszem zmierzają one do na- 
szego pożytku, gdyż nas i od grzechu odwodza i cnotę wy- 
doskonalaja i zadatkiem są wiecznych obietnic. Patrzciez 
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słuchacze! co za skutki doczesnych ucisków, strzeżcież się 
na przyszłość przeklinać to drzewo, które tak dobre wydaje 
owoce. 

a) Uciski i utrapienia odwodzą nas od grzechu. Niejeden 
bowiem w szczęściu, w zdrowiu i dobrem powodzeniu zapo- 
mina o Bogu, z pogardą patrzy na jęczącego w nędzy czło- 
wieka, puszcza się na rozpusty pijaństwa i swawole, ale gdy 
zostanie w ucisku, chorobie i nędzy, poznaje swoją nikcze- 
mność i znikomość dóbr doczesnych, porzuca grzechy i na- 
wraca się do Boga. Pismo Ś. wystawia nam w tej mierze 
dwóch wielkich mężów ; Adama i Joba. Obydwóch żony fna- 
mawiały i pobudzały do grzechu. Jeden upadł, a drugi zwy- 
ciężył. To zapewne Adam został tym szczęśliwym zwycięz- 
cą, gdyż stworzony od Boga w stanie pierwiastkowej dosko- 
nałości, ciało duszy, zmysły rozumowi były podległe ; — gdy 
tymczasem Job już z zepsutego pochodzące pokolenia, doświad- 
czać musiał walki namiętności przeciw rozumnemu duchowi. 
Ach bynajmniej słuchacze ! wcale przeciwnie się stało ; Adam 
upadł i zgrzeszył na pierwsze słowo Ewy, a Job na wszel- 
kie namowy swej żony zostaje niewzruszonym. A dlaczegoż ? 
Tajemniee tę odkrywa Augustyn św. mówiąc: Adam upadł, 
Job zwyciężył, bo ów w szczęściu a ten w ucisku był do- 
świadczonym. Otóż różnica! człowiek w szczęściu na pier- 
wszy zamach pokusy upada, a człowieka w nędzy gwałtowne 
nawet trudno mogą wzruszyć pokusy, bo jak tylko namię- 
tności jego ucisk i utrapienie osłabi, a serce jego od zniko- 
mych dóbr oderwane zostanie, na ten czas szuka słodyczy 
i uspokojenia w samych tylko dobrach wieczności. Możeby 
i Salomon niebył się był tak dalece oddalił od Boga, albo 
przynajmniej nie tak długo w oddaleniu pozostał, gdyby go 
więcej dotykało ucisków niżeli cieszyło rozkoszy. Tej samej 
myśli był i Hieronim św., bo wyraźnie w liście swym do Eu- 
stachii napisał : Salomon żył zawsze w rozkoszach i to podo- 
bno było upadku jego przyczyną. Dawid powstawszy z swego 
upadku, zawsze w ucisku i utrapieniach na grzechy najsku- 
teczniejsze upatrywał lekarstwo i miał się za szczęśliwego, 
gdy go Bóg uciskami nawiedzał, bo sobie myślał, że tym 
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sposobem zabezpieczy go od dalszych upadków. Panie tak wołał 
ten król pobożny do Boga, dobrze na mię, żeś mię uniżył 
abym się nauczył sprawiedliwości twoich. Psalm 118. 71. 
Patrzcież słuchacze! tak to uciski odwodzą od grzechu, ale 
jak jeszcze wydoskonalają i enotę. 

b) Ogniem probuje się złoto i śrebro mówi Duch św., 
a przeciwnością i dolegliwościami prawdziwa doświadcza się 
cnota. Tu się bowiem najtkliwiej odezwie ludzka natura, kie- 
dy nieznajdując w swem sercu i sumieniu przewinienia, zacznie 
doświadczac ucisków, któreby się zdały udziałem być samej 
tylko niecnocie i zbrodniom. O wieluż to enota pod ciężarem 
takiego doświadczenia, że niegruntowana była, obaloną zo- 
stała! Oto rzecze takowy : ludzie niecnotliwi żyją pomyślnie 
oto jawni zbrodniarze zostają w uszanowaniu i szczęśliwo- 
ści. Oto ten powagi, urzędu zażył na gwałt prawu, i na zgu- 
bę swych nieprzyjaciół, tamten pozwolonej sobie władzy za- 
żył na zdzierstwo i złupienie niewinnych, ów użyczonej so- 
bie godności, zażył na nierząd i na nasycenie obrzydliwego 
swego łakomstwa. Czemuż mu sprzyja szczęście? Za co on 
opływa w pomyślności ? Czemu w nim pieniądze żle nabyte 
zastępują niedostatek talentów, rozumu i poczciwości? Tak 
sobie może niejeden enotliwy pomyśli w swym ucisku wi- 
dząc bezbożnych w szczęściu i pomyślności. Lecz słuchajcie 
co takiemu odpowiada Augustyn św. Toż dla szczęścia pomy- 
Ślności chcecie być cnocie i Bogu wiernymi?  Alboż Bóg 
nie jest godzien; ażebyście go mie dla doczesnego szczę- 
ścia, ale dla niego samego kochali? Kiedyż Job stał się naj- 
sprawiedliwszym, jeżeli nie w tenczas kiedy w największem nie- 
szczęściu błogosławił Boga? Kiedyż Abraham stał się Ojcem 
wszystkich wierzących, jeżeli nie wtenczas, kiedy najukochań- 
szego syna swego na rozkaz boski chętnie na ofiarę poświęcił? 
t kiedy miecz już wyciągnął, ach wtenczas, wtenczas zawołał 
anioł imieniem samego Boga, terazem poznał, że się Boga 
boisz i nad wszystko go kochasz. Podobnież cieszył Hiero- 
nim św. ową sławną Paulę, która nad utratą dóbr swoich 
rzewnie płakała. Czemuż się smucisz i tyle łez wylewasz? AI- 
bo jesteś niewinną, albo grzesznicą? Jeżeli jesteś niewinną, to 
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ciesz się, bo Bóg twojej prawdziwej doświadcza cnoty. Ale je- 
żeli grzesznicą jesteś, to dziękuj Bogu i całuj ojcowską jego 
rękę, że cię tu natej dotyka ziemi, by ciwiecznie przepuścił, 
gdyż uciski i utrapienia doczesne rękojmią są wiecznych obietnie. 

e) Gdyby Zbawiciel w Ewangelii powiedział, że ludzie po- 
bożni nie na tym świecie nieucierpią, i że uciski dla samych 
tylko złych i bezbożnych ludzi są przeznaczone, mielibyśmy 
przyczynę wątpić o słowach i przyrzeczeniach jego, bo bar- 
dzo często przeciwnie spostrzegamy. Ale gdy wiemy, że on 
uczniom swoim przepowiedział, iż gotowymi być powinni na 
wszelkie krzyże, utrapienia i prześladowania, które ich spo- 
tykąć mają w tymże życiu: będziecie płakać i lamentowac 
wy, a świat się będzie weselił. Joan 16. 20. Jaśnie więc wi- 
dzimy, że wierny jest Bóg w swych przyrzeczeniach, bo kie- 
dy nam daje doświadczać w tem życiu tyle utrapień, jak 
przepowiedział, więc i to drugie spełni przyrzeczenie: ale 
smutek wasz w radość się obróci. Joan 16. 20. I słusznie, bo 
tak sprawiedliwy sędzia jak Bóg jest, nie może zostawić po- 
bożnego bez nagrody, a zbrodniarza bez kary. Gdy więc lu- 
dzie pobożni i enotliwi, prawie całe swe życie, w ubóstwie, nę- 
dzy i ucisku na tej ziemi przepędzają; zachowuje więc dla 
nich nagrodę w wieczności wedłng zapewnienia swojego: 
Błogosławieni, którzy płaczecie teraz: bo się śmiać będziecie. 
Weselcie się dnia onego i radujcie się, bo oto zapłata wasza 
jest obfita w niebie. Luc. 6. 21. 23. Ta myśl Pawłowi św. we 
wszelkich uciskach była źródłem najsłodszej pociechy. Cier- 
pie; ale się nie wstydam. Bo wiem komum uwierzył, i pewienem, 
iż mocen jest zwierzonej rzeczy mojej strzedz do onego dnia 
IL ad Tim. 1. 12. Albowiem mam zato, iż utrapienia czasu 
maniejszego, nie są godne .przyszłej chwały, która się w nas 
objawi ad Rom. 8. 18. Podobnież Jakób św. pobudzające 
wiernych do wytrwałości w przeciwnościach powiada: Bło- 
gosławiony mąż, który zdzierzywa pokusę: bo gdy będzie do- 
świadczony, weźmie koronę żywota, którą obiecał Bóg tym, któ- 
rzy go miłują Jacob 1. 12. Tak cieszył niegdyś Chryzo- 
stom św. na kazaniu w Antyochii swoich słuchaczów : Jeste- 
ście wprawdzie poboznemi i cnotliwemi, mówił on, a przecież 
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wiele ucisków cierpiecie. O niepłaczcie, niepłaczcie ! ale owszem 
radujcie się i weselcie, bo jeżeli wasza niewinność i cnota 
tu na tej ziemi wynagrodzoną naebędzie, to tem pewniej spo- 
dziewać się możecie wiecznej w niebie nagrody. 

Co gdy tak jest, niezazdrośćmyż szczęścia i powodze- 
nia bezboznym, bo jak mówi Tertulian: Biada bogaczom! 
biada mocarzom, biada wyniosłym, biada bezbożnym, którzy 
we wszystkie upływają rozkosze, szczęścia i pomyślności, 
bo ich szczęście nie jest bez umartwienia, a koniec okropny. 
Tuczy je Bóg w tem życiu, jako ofiary sprawiedliwości swo- 
jej na dzień sądu ostatecznego. Ani też narzekajmy w nie- 
szczęściu, ucisku: i utrapieniach, które zatruwają życie nasze 
i wszystkie chwile doczesnego pobytu naszego goryczą za- 
prawiają; ale zawsze całujmy ojcowską Boga rękę,że nas docze- 
snemi nawidza uciskami, bo to jest pewnym dowodem, że chce 
nas odwieść od grzechu, wydoskonalić w cnocie i w wie- 
cznej domieścić radości, której wam i sobie z serca życzę. 
Amen. 


3. Na Oczyszczenie Najświętszej Maryi Panny. 
O zachowaniu Praw Boskich. 


Text. Przynieśli Jezusa do Jeruzalem, aby go stawili Panu 
Lucae 2. 22. 


Uroczystość dzisiejsza oczyszczenia Najśw. Maryi Panny, 
wystawia nam nader chwalebny przykład wielkiego prawom 
posłuszeństwa Chrześcianie najmilsi. Józef i Marya przynoszą 
najświętsze dzićcię Jezusa do kościoła Jerozolimskiego , aby 
go stawili Panu, i oddają ofiarę według tego, co jest powie- 
dziano w zakonie Pańskim parę synogarlie ; chociaż to naj- 
świętsze dziecię całego Świata jest odkupicielem. Królowa 
niebieska między ziemskie niewiasty zamieszana. Panna na 
oczyszczenie przychodzi, aby jako matka dopełniła téj cere- 
monii, od którćj ją Panieństwo i Macierzyństwo cudowne 
uwalniało. 

Oto czcigodny widok , na który niegdyś patrzała Jero- 
zolima, a który nam corocznie kościół św. wystawia, aby za- 
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wstydził grzeszników, którzy albo niechcą świętym poddać się 
prawom, albo się upodlenia lękają, gdyby się na ich dopeł- 
nienie odważyli. Bo gdy pokora i uległość niepoprowadzą nas 
przed ołtarze Pańskie; natenczas niezjednamy sobie ani czci 
u ludzi, ani opieki i łaski u Boga. Bez zachowania bowiem 
praw boskich, na nie się nieprzydadzą najgorliwsze kazania, 
nie nie pomogą odpusty, wiara naszą i sakramenta święte 
żadnego nieprzyniosą pożytku. Miłe są wprawdzie Bogu mo- 
dlitwy, ofiary i obrzędy uroczyste; ale bez zachowania przy- 
kazań boskich niegodne są, tylko odrzucenią wiecznego. Bo 
wyraźnie zapewnił nas sam Zbawiciel mówiąc: Mie każdy, 
który mi mówi Panie, Panie, wnijdzie do królestwa niebieskie- 
go; ale który czyni wolą ojca mego, który jest w niebiesiech. 
Mat. 7. 21. Ta zaś wola boska zawiera się w nadanych nam 
od Niego przykazaniach. 

O ścisłem więc zachowaniu praw boskich dzisiaj mówić 
do was przedsiewzialem Chrześcianie najmilsi. Ażeby zaś ta pa- 
mięć święta na przykazania Boga naszego nigdy niewygasła 
zsere waszych, amowa moja tém pojętniejszą i zrozumialszą każ- 
demu była, atem samćm głęboko w sercach waszych utkwiła; 
wystawię wam na dzisiejszém kazaniu dwa obrazy ludzi za- 
chowujących się jednakowo względem praw boskich. Jednych, 
którzy z ukontentowaniem wypełniają sciśle przykazania bo- 
skie, a drugich, którzy zuchwale depcą prawa Jego święte. 
Krótka cierpliwość, niech tylko wami rządzi słuchacze, a ja 
tak mówić zaczynam: Niemasz większego dla człowieka szeze- 
ścia, jak sciśle zachować przykazania boskie. Część pierwsza. 
Niemasz większego nieszczęścia nad pogardę praw boskich. 
Część druga. Słowem mówiąc: szczęście lub nieszczęście nasze, 
jedynie wynika z zachowania lub zdeptania praw boskich, 
o tem będzie całe dzisiejsze kazanie. 

Wielki Boże, rządco świata i wszystkich ludzi! któryś 
nam święte nadał prawa; wlej jeszcze i Ducha twojego w serca 
ludu, ażeby i poznanie i scisłe wykonanie onych nastąpić 
mogło. Przyczyń się za nami do Boga o Matko najświętsza, 
któraś nam wszelkie prawa twoim chwalebnym osłodziła przy- 
kladem, my cię pozdrawiamy mówiąc: Zdrowaś Marya. 
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Część I. 

Oczyszczenie niewiast w starym Testamencie było tyl- 
ko ceremonią, której Marya dopełnić nie była obowiązaną ; 
poczęła bowiem za sprawą Ducha świętego : jej synem był 
Bóg; zostając matką, nieprzestała być panną; co mówię sa- 
ma czystość Panieństwa przez to macierzyństwo poświęconą 
została; — a przecież to prawo oczyszczenia z taką dopełnia 
troskliwością. Niepokazuje się w kościele Jerozolimskim, 
aż po dniach czterdziestu i tam parą synogarlieami okupuje 
swoje najświętsze dziecię. O jaki tu dla nas przykład szanowni 
słuchacze, ażebyśmy prawa boskiego sciśle wykonywali. Za- 
stanówmy się nad tem z uwagą. 

a.) Bóg jako Pan najwyższy i najtroskliwszy Ojciec 
wszystkich ludzi, stworzył nas i przeznaczył do wiecznej 
szczęśliwości, do której osiągnienia podał nam swoje przy- 
kazania, eo czynić, a czego się wystrzegać potrzeba, zape- 
wniając nam przytem nawet szczęśliwość doczesną. O jak 
szczęśliwy jest człowiek taki, który sciśle wypełnia wolą stwór- 
cy swojego! I wrzeczy samej, jeżeli bowiem ludzie na urzę- 
dach i godnościach zostający z ukontentowaniem spoglądają 
na takich podwładnych, którzy chętnie pełnią ich rozkazy ; o 
jakże Bóg jako najmędrsza i najdoskonalsza Istota, niema 
z ukontentowaniem spoglądać na prawdziwych swoich czci- 
cielów i gorliwych wykonawców Jego woli najświętszej ? 
Tak jest Najmilsi ! nie mozem się lepiej Bogu podobać, nie 
możem mu milszej przynieść ofiary nad serca nasze poszłu- 
szne Jego przykazaniom i gotowe zawsze wykonywać sci- 
śle święte Jego prawa. — Stwierdzają to wyroki Pisma 
świętego starego inowego Przymierza, które nas i do zacho- 
wania praw boskich jak najuroczyściej obowiązują i obfite 
dla posłusznych błogosławieństwo boskie w tem i przyszłem 
życiu zapewniają: Jeżeli usłyszawszy te sądy, powiada Moj- 
zesz do ludu Izraelskiego, będziesz ich zachował i czynił, bę- 
dzie strzegł i Pan Bóg twój przymierza tobie i małosierdzia, 
które przysiągł ojcóm twoim. I umiłuje cię i rozmnoży i będzie 
błogosławił owocowi żywota twego iowocowi ziemi twojej, zbo- 
£u twemu i zbieraniu wina, oliwie i stadom, trzodom owiec 
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twoim na ziemi, za którą przysiągł ojcom twym, żeby ją dał 
tobie. Deuter. 7. 12. A zbawiciel nasz Chrystus Jezus wyra- 
źnie upomina: Jeżeli chcesz wniść do żywota, chowaj przyka- 
zania. Mat. 19. 17. Kładąc to za dowód miłości naszej ku 
Bogu, i boskiej miłości ku nam gdy mówi: Jeźli mię kto 
miłuje, będzie chował mowę moję: a ojciec mój umiłuje go 
ido niego przyjdziemy, a mieszkanie u niego uczynimy. Joan, 
14. 23. O jakże są szczęśliwi ci wszyscy, którzy zawsze 
postępują drogą przykazań boskich, bo jeszcze w tem życiu 
łączą się z Bogiem a dziedzictwo ich będzie na wieki 
w chwale niebieskiej. Tak to staje się miłym w oczach Bo- 
ga, każdy człowiek zachowujący sciśle święte jego prawo, 
a przytem jak jest użytecznym ludzkiej wspołeczności, uważ- 
my tó dalej. 

b) Gdyby to wszyscy ludzie zachowywali sciśle przyka- 
zania boskie, o jakżeby szczęśliwa była ludzka współeczność ! 
I tak rodzice, zaraz od kolebki wpajaliby w młodocianne 
serca swych dzieci bojazn Pana Boga , poczciwość i cnotę, 
przestrzegaliby wszelkiego zgorszenia i obrazy Pana Boga. Tym 
sposobem przysposobiliby użytecznych i poczciwych obywa- 
telów krajowi, prawdziwie pobożnych i enotliwyeh chrzescian 
kościołowi, a dla siebie słodką i niczawodną w starości pod- 
porę. Dzieci umiałyby szanować nie tylko własnych swoich 
rodziców, ale też wszelką zwierzchność od Boga pochodzącą. 
Kapłani nauką i przykładem przewodniezyliby ludowi do 
szczęścia wiecznego. Sędziowie wymierzaliby bez zwłoki na- 
leżytą każdemu spawiedliwość, broniąc niewinności słabszego. 
Bogacze ocieraliby łzy wdów, sierót i nieszczęśliwych ludzi ; 
a ubodzy byliby cierpliwemi i za dobrodziejstwa im świad- 
czone wdzieeznémi. Zołnierze przestawaliby na swoim zołdzie, 
a krwią i życiem własnem broniliby całości i spokojności swo- 
jego kraju. Kupey i rzemieślnicy byliby rzetelnómi. Włościa- 
nie pracowitémi i poslusznémi. Małżonkowie byliby sobie 
wiernemi. Sąsiedzi zgodliwémi, a młodzież pilną i wstydli- 
wą, słowem każdy w swym stanie byłby współeczności ludz- 
kiej pożytecznym. A tak ziemia stałaby się rajem, a miesz- 
kańcy na niej, jako mieszkańcy nieba, jak dzieci jednego 
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Ojca, jak członki jednej rodziny. O jakże słodkie dla ludzkiej 
wspołeczności z pilnego zachowania praw boskich wynikają 
skutki! Ale pójdźmy jeszcze do serca człowieka zachowują- 
cego pilnie przykazania boskie, aby się przekonać o jego 
pomyślności. 

c) Niewynosi się w szczęściu, ani narzeka i rozpacza 
w nieszczęściu. W szczęściu podnosi oczy swe w niebo ku 
Dawcy wszelkiego dobra i błogosławi Pana przy poranku 
dnia każdego, zabierając się do pracy i pilnego obowiązków 
pełnienia, a używając z słodyczą zabaw niewinnych w gronie 
przyjacielskiem, niezapomina też ratować nędznych swych 
współbraci. W nieszczęściu zaś i potrzebie, woła do Boga 
o pomoc i ratunek w synowskiej ufnośći, że będzie wysłu- 
chany, a nareszcie zgadza się z Jego wolą przenajświętszą, 
znosi dolegliwości swoje cierpliwie pewnym będąc: że po 
krótkich życia tego utrapieniach, pospieszy na łono nkocha- 
nego Ojca do zupełnej i nigdy już nieprzerwanej szczęśliwo- 
ści. Otoż to są szczęśliwe skutki z pilnego praw boskich 
zachowania. Otóż to jest obraz człowieka postępującego za- 
wsze drogą przykazań boskich, jak on jest miły Bogu, uży- 
teczny ludziom i w duszy swojej spokojny. 

Lecz ach niestety! wieleż teraz znajdziem ludzi takich, 
którzyby sciśle zachowali prawa boskie? Wieluż jest takich, 
którymby sumienie najmniejszego niepotrafiło zarzucić wystę- 
pku? Rzućmy tylko okiem po tym niezmiernym świata ob- 
szarze i szukajmy człowieka, któryby pilnował swćj powinno- 
ści i żył według swego stanu. A podobno ze wstydem wyznać 
nam trzeba; iż prawie wszyscy przestąpiliśmy przykazania 
boskie, poodmienialiśmy ustawy i zdeptaliśmy jego najświęt- 
sze przepisy. Sprawiedliwość spodlona, niewinność uciśniona, 
a bezbożność ku wolności zbliżona. Psują możniejsi ubogich, 
pomagają do złości ubożsi możniejszym. Ojcowie dają zgor- 
szenie synom, a matki własne swe córki do złego zaprawiają. 
Szerzy się powszechna między nami występków zaraza, 
codzień dobre przykłady stają się rzadszemi , a złe powszednieć 
już zaczyna. Gdzie się obrócim, znaku chrześciańskiego ży- 
cia niewidziem. Idzie nam chwała boska w pogardę, zacność 
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wiary w obojętość, a prawa boskie w lekceważenie. I gdyby 
starożytne powiada Karpowicz przodków naszych cienia w swe 
przybrane zwłoki powstać mogły z popiołów, próżno szuka- 
łyby zachowania praw boskich w zepsutych potomkach swo- 
ich. — Mój Boże błędny Muzułmanin klęka przed swoim Al- 
koranem i pełni jego przepisy. Izraelita szanuje swój bała- 
mutny Tałmud i żyje podług niego. Sam tylko chrześcianin 
lekce sobie waży przykazania swojego Boga i żyje jak mu 
się podoba. O Boże! jakże scierpiesz tak wielką pogardę 
tego narodu, który Ci zawsze był miły przez zamiłowanie 
czci i chwały Twojej? Ach cehrześcianie najmilsi ! jeżeli chce- 
my przejednać obrażonego Boga i stać się miłemi w oczach 
jego; jeżeli kochamy ludzką współeczność, w której żyjemy; 
jeżeli pragniemy we własnem naszem sumieniu i sercu pra- 
wdziwą ugruntować spokojność, powróćmy na drogę przyka- 
zań boskich, gdyż inaczej wpadniemy w przepaść nieszczęść 
okropnych, jak to nam okaże 
Część II. 

Czyli zwrócimy uwagę na nieszczęścia osób szezegól- 
nych, czyli ną klęski i upadki całych narodów, zawsze się 
przekonamy, że źródłem tych nieszczęść, była pogarda i po- 
deptanie przykazań boskich. 

a) Cóż to jest człowiek przekraczający zuchwale prawo 
boskie ? Jest to sworzenie obmierzłe Bogu, nieznośne ludziom, 
uciążliwe samemu sobie. Jest to stworzenie nad dzikość nie- 
rozumną straszliwsze, niebezpieczniejsze nad złość okrutną, 
szkodliwsze nad truciznę i jad węża olbrzymiego. Jestto straszy- 
dło natury i sromota ludzkićj społeczności. Sami osądźcie 
słuchacze! cobyście myśleli o człowieku bez Boga, wiary 
i sumienia, którego chytrość i przewrotność byłaby jedyną 
podstawą wszystkich czynności jego. — Osądźcie czy może 
być taki człowiek sam w sobie szczęśliwym ? Oto znedznia- 
ły chwieje się jak trzeina od wiatru, bo go namiętność zni- 
szczyła. Nudzi się ustawicznie, narzeka i złorzeczy swemu 
jestestwu, a częstokroć z rozpaczy sam sobie bezboźną ręką 
życie odbiera. Stronią od niego sąsiedzi, unikają go przyja- 
cielskie grona, sami nawet bezbożni i występni niechcą mu 
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zaufać, bo niema wiary, bo niema w nim zasady po- 
czciwości i enoty. — Jeżeli świat zwodniezy natrząsa się, 
szydzi i wyśmiewa bezprawiom hołdujących, jeżeli często- 
kroć srogie pociski rzuca na nierozważnych psotników ; jak- 
że ich przyjmie wieczność nieublagana, zgwałeona sprawie- 
dliwość boska wieczne tym zuchwalym zapamietaleom gotu- 
je kary. Tak to każdy grzesznik doświadczać musi okro- 
pnych skutków swych zbrodni. Lecz nie dosyć na tem, prze- 
stępstwo praw boskich, całe narody w przepaściach nieszczęść 
pogrąża. 

b) Owym pierwszym narodom przed potopem świata coż 
przyniosło upadek i zgubę? Oto ujrzał Bóg mówi Pismo św., 
iz wszelkie ciało zboczyło z drogi przykazań boskich, a pu- 
ściło się obławem za rozpustą; rozkazał więc Bóg lunąć 
wodom z nieba i zatopić występnych. Co zgubiło Sodome 
i Gomorę, jeżeli nie obrzydliwa sprosność obyczajów? Co 
podało naród Izraelski w smutną i opłakaną niewolę, rozpę- 
dziło po całym świecie i tułaczami uczyniło, jeżeli nie wzgar- 
da i zdeptanie przykazań boskich ? Narody których imię zna- 
ne było u świata, kwitnęły w szczęściu i pomyślności ale 
tylko dopóty, dopóki prawa boskie w poszanowaniu zostą- 
wały; póki, prawideł ich słuchali rządey i podwładni, sta- 
rzy 1 młodzi, póki wszelkie ciało wykonywało przeznaczenie 
powołania najwyższego, póki powaga i uszanowanie dla reli- 
gii powzięte od przodków i prostotą obyczajów zarządzały 
niewinną duszę obywatela. Ale skoro tylko bojażźńh rządów 
Pana wygasła w sercach ludzkich, jak tylko zaniedbane 
i wzgardzone zostały prawa boskie, kiedy starożytna religia 
od przodków podana, stała się tylko tułaczem w sercach 
ludu prostego, a większa część obywatelów skłądających pra- 
wodawstwo i rządy, uformowała zgraje wolnych duchów, na 
tenczas, kiedy te narody zdawały się być najsilniejszemi, 
upadły, — a nieszczęśliwy potomek musi opłakiwać ną gru- 
zach ojczyzny bezprawia swych Ojców. Naturalne wpraw- 
dzie zdają się być przyczyny upadku królestw i narodów, 
ale tak z religią i wiarą boską złączone, że krok w krok 
zda się isć za nieprawościami naszemi, kara sprawiedliwości 
boskiej. 
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Spojrzał Bóg mówi prorok z nieba na ziemię i obaczył 
w pośród nas tyle nieprawości i obrzydliwości. Obaczył na 
ziemi eudzołoztwa, rozpusty, swywole. Spojrzał z nieba na 
ziemię Ten łaskawy Ojciec na rozpustne swe syny, i oba- 
czył tam pełno wyniosłości, łakomstwa i bezwstydów zacho- 
dzących aż do samego ołtarza świątyni Pańskiej. Obaczył znie- 
wagę swoich przykazań, pogardę swego kościoła i obłudę po 
uroczystej przysiędze. Obaczył on to wszystko i natychmiast 
wysłał sprawiedliwosci swćj karę, nie aby nas zgubił, lecz 
aby nas do zachowania przykazań swoich i poprawy życia 
pobudził. Zmniejszył urodzajność pól naszych i obfitości po- 
żytków. Słońce samo zdaje się, że sprzykrzyło sobie patrzyć 
na nierząd narodu i umknęło nam dostatecznego ról naszych 
ogrzewania. Ziemia nieużyteczną się staje, a otwierając się 
ciągle pragnie nas pochłonąć w swych wnętrznościach. Samo 
powietrze zdrowe nie chce nas ożywiać, ażeby uczestnikiem 
niebyło naszej niewdzięczności ku Bogu. Patrzcie jakże sciśle 
złączone są przykazania boskie z szczęśliwością naszą. Nie- 
narzekajmyż więc na te niepowodzenia, których doznajemy, 
ale raczej na te złości i nieprawości, których jest pełno mię- 
dzy nami. Niemasz, ktoby powiedział jestem zupełnie spokoj- 
nym, bo też niema, ktoby był wolny od grzechu, bo niema, 
ktoby wykonał rozkazy Najwyższego i był enotliwym. Już 
prawie każdego scigają nieszczęść pociski, a przecież niema, 
ktoby poprawił życie zbrodnicze, niema ktoby się nawrócił 
do Boga i pełnił wolę jego przenajświętszą: 

Patrzcie słuchacze! na skutki wynikające z zachowania 
i gwałcenia praw boskich, a jeżeli doczesną i wieczną ko- 
chacie szezęśliwość , nie idźcie za buntowniczemi ciała namię- 
tnościami, nie dajcie się zwodzić ludziom zuchwałym i gor- 
szącym, którzy was od zachowania praw boskich odwieść usi- 
łują. Ale wejrzawszy na chwalebny przykład Najświętszej Ma- 
ryi Panny, poddającej się prawu oczyszczenia, poddajcie wolę 
waszą przepisom i prawom zupełnie. Wszyscy ach wszyscy 
przynośmy Bogu powolne serca nasze w ofierze, zachowujmy 
sciśle przykazania Jego. Szanujmy zwierzchność i jej nakazy, 
a znajdziemy łaskę i błogosławieństwo u Boga, zjednamy so- 
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bie opiekę Najśw. Maryi Panny, znajdziemy prawdziwe uspo- 
kojenie dusz naszych, doczesną i wieczną szczęśliwość. Amen. 


4. O sumieniu. 
Teat. Kto z was dowiedzie na mnie grzechu. Joan. 8. 46. 

Zbawiciel nasz Chrystus Jezus, którego całe życie na tej 
ziemi było najenotliwsze, naj$wietsze i w niczem nienaganne, 
śmiało się mógł i do największych nieprzyjaciół Faryzeuszów 
ztemi odezwać słowy: Kto z was dowiedzie na mnie grzechu? 
Ale wieluż się znajdzie między ludźmi takich, którzyby tego 
wyrazu użyć i każdego śmiało zapytać się mogli: kto mi do- 
wiedzie grzechu? Są obludniey, którzy występki swoje pła- 
szczykiem cnoty pokryć umieją. Są złoczyńcy, którzy najszka- 
radniejsze zbrodnie w skrytości popełnione oczóm ludzkim 
usunąć potrafią. Ci ośmielają się wprawdzie powiedzieć; kto 
jest w stanie przekonać mię o niesprawiedliwości , podłości, 
lub niegodziwe jakie postępowanie? Ale gdyby ci sami szcze- 
rze własnego zapytać się chcieli sumienia; ezylizby mogli utaié 
przed niem to, co w oczach publiczności ukryli? 

O bynajmnićj słuchacze! Sumienie jest świadkiem wszy- 
stkich czynności człowieka. Przy najglebszém wszystkich lu- 
dzi milezeniu, sumienie głos swój podnosi i najskrytsze od- 
krywa i przypomina występki. A tem przypomnieniem proszę 
was chrześcianie najmilsi, czegóż to po nas wymaga i szuka? 
Oto żalu za grzech popełniony i obyczajów poprawy. Przed 
wykonaniem jakowego występku oświeca nas i upomina; abyś- 
my się złego wystrzegali. Po wykonanym zaś błędzie czyni 
wyrzuty i do pokuty nakłania. Krótko mówiąc: sumienie jest 
nauczycielem i sędzią człowieka, eo w następujący pragnę wy- 
jaśnić sposób : 

Sumienie jako nauczyciel powiada nam przed wykona- 
niem jakiego występku, co czynić albo zaniechać mamy, o tem 
będzie Część pierwsza. 

Sumienie jako sędzia po wykonanym już występku gry- 
zie nas i strofuje, byśmy się poprawili, o tem będzie Część 
druga. 

Waszej tylko przezaeni słuchacze upraszam cierpliwości. 
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Ty zaś o wielki Boże! stwórco nasz najdobrotliwszy , 
kiedyś wlał w serca nasze głos sumienia, który nas oświeca 
i strofuje; dajże nam więc i łaskę, ażebyśmy słuchając tego 
sumienia głosu, złych się wystrzegali czynności, a za popeł- 
nione występki przy zaczęciu tej wielkanocnej spowiedzi praw- 
dziwą czynili pokutę. O co cię przez przyczynę Najświętszej 
Maryi Panny gorąco prosimy mówiąc: Zdrowaś Marya. 

Część I. 

Sumienie jest nauczycielem domowym, który nam wier- 
nie odkrywa: co wolno, a czego czynić niegodzi się. Sumie- 
nie jest owe światło, o którém Dawid powiada; że go sam 
stwórca w sercu każdego zapalił człowieka mówiąc: Nazna- 
mionowana jest nad nami światłość oblicza twego Panie. Psalm 
4, 7. Sumienie według Bernarda św. jest poznaniem i umieję- 
tnością serca, regułą obyczajności, wyrokiem najpewniejszym 
spraw wszystkich, dopóki serce nasze namiętnościami niezepsute 
i w złych nałogach niezatwardziałe. Bo zwróćmy tylko pamięć 
do lat naszych dziecinnych i zastanówmy się dobrze ; dlaczego 
to w tym pierwszym wieku jeszcze niewinnym i od przemocy 
niegodziwych namiętności wolnym; skromność, grzeczność, 
posłuszeństwo ku rodzicom i starszym, pobożność i inne eno- 
ty, wewnętrzną radością i spokojnością nas napełniały ? 
a przeciwnie rozpusta, płochość i niedorzeczności trwogą 
i bojaźnią nas przerażały. Cóż to miało znaczyć, jeżeli nie 
to, że czuliśmy w sobie jakieś wewnętrzne przekonanie, po- 
dług którego postępować należało? 

Powiedzcie dusze pobożne , wy prawowierni, enotliwi i 
gorliwi chrześcianie! ileż to razy namawiani i zachęcani do 
złego czuliście w sercu waszem głos jakiś potajemny : Nieczyń 
tego, bo się niegodzi! Ileż to razy samem tylko wewnętrznem 
uczuciem powodowani, w skrytości nawet chwalebne pełnili- 
ście cnoty ? Cóż to więc było innego, jeżeli nie glos sumie- 
nia, który was od złego wstrzymywal, a do enót wszelkich 
zachęcał? Powiedźcie i wy nawet zatwardziali już grzesznicy ! 
czyliż w pierwszych początkach zbrodniczego życia waszego, 
zaraz po wykonanym pierwszym występku nieuczuliście wy- 
rzutów i zgryzot waszego sumienia, dopókiście go namiętno- 
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ściami nieprzytłumili? Albo jeszeze i teraz nawet, chociaże- 
ście sumienie wasze przygłuszyli, nieczujecież choć kiedy 
wśród uciech nawet i w samym zapale namiętności jakowe- 
goś niesmaku, pomięszania, strachu i nieukontentowania? Cóż 
to jest? Ach głos sumienia! który was upomina, byście się 
na drogę enoty wrócili. 

Tak jest zaiste słuchacze! sumienie jest nauczycielem 
człowieka, co czynić, a czego się chronić powinien. Szczę- 
śliwy, kto słucha głosu sumienia. Ale biada temu! kto gardzi 
głosem sumienia i namiętnościami go przytłumia, bo to same 
sumienie jest oraz świadkiem i sędzią spraw człowieka, a jako 
sędzia gryzie i strofuje okropnie, o czem 

Część II. 

Ze sumienie po wykonanym występku jest sprawiedli- 
wym sędzią człowieka, strofuje go, trapi i gryzie, ażeby się 
poprawił i nawrócił, o tem nas i doświadczenie i wyraźne 
przykłady Pisma świętego jaśnie przekonywaja. 

a) Ten kto w życiu swojem starał się zawsze o cnoty, kto się 
przyczynił do szczęścia drugich, kto wiernie wykonywał 
przepisy wiary świętej i swe powinności; -— temu ni- 
gdy okropna zgryzota, i dręczące wyrzuty sumienia nie- 
będą rozdzierać duszy jego spokojnej. Ale złośliwi i wystę- 
pni zawsze się dręczą, nieustannie się sądzą i potępiają, 
bo utraciwszy świadectwo dobrego sumienia, utracili całą spo- 
kojność. Alboż to jeden popełniwszy w skrytości jakową 
zbrodnię, sam sobie z rozpaczy życie odebrał, chociażby ta 
zbrodnia nigdy się była niewydała, gdyby ją sam był przed 
śmiercią nieodkrył, lub na pismie niezostawił. Człowiekowi 
enotliwemu, choćby też kto najniesłuszniejszą wyrządził krzy- 
wdę, i najniegodziwsze rzucał na niego potwarze, chociażby 
uledz musiał pod przemocą złośliwych, gdy jednak ma su- 
mienie czyste, gdy to o żaden niestrofuje go występek, i kiedy 
w duszy swej czytać może świadectwo swej niewinności, nie 
będzie się lękał wśród prześladowań, i tam się okaże bez 
pomięszania, gdzie obrzydły zbrodniarz drzy i kona ze strachu. 

b) Takim okazał się Job sprawiedliwy w czasie, kiedy 
cały majątek w jednej chwili przez ogień i nieprzyjaciół 
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utracił; a choć w nędzy i bolach złożony ; choć odstapiony 
od tych, którzy go w dobrym stanie znali, pocieszal się je- 
dnak temi słowy:  Usprawiedliwienia mego, któregom się jął 
trzymać, niepuszczę się: bo mię niewinuje serce moje we wszy- 
stkim żywocie moim. Job. 27. 6. Nieczując zatem zgryzot su- 
mienia o żaden występek, zniósł przeciwność losu i był szczę- 
śliwym. Przeciwnie zgrzeszywszy Adam chowa się w zaciszu 
i kniejach, zatula uszy na głos boski i nieodpowiada. Dla- 
czegoż? Albo nie wie, że Bóg jest wszędzie przytomny ? Oto 
zgryzota sumienia za grzech popełniony wprawia go w roz- 
pacz i nieprzytomność. — Okrutny Kain napełnia puszcze 
okrópnemi jękami, płacze, lamentuje. A wszakże rozmyślnie 
zabił niewinnego brata swego? Oto głos sumienia prześladuje 
go wszędzie, i krew niewinnie rozlaną w oczy mu przedstawia. 
Nikt niewiedział o Dawida grzechu, prócz jednego proroka, 
a przecież mówił sam do siebie: Grzech mój jest zawsze przeciwko 
mnie. Psalm 50. 5. Któż mu wystawił tę szkaradność grze- 
chu, jeżeli nie sumienie ? Tak jest chrześcianie najmilsi, nie 
masz pokoju dla bezbożnych mówi Pismo św. Niechaj cały 
świat na człowieka powstaje, gdy go własne nieobwinia sumienie, 
żadnej w sobie niedoznaje trwogi; i znowu chociażby wszyscy 
ludzie pod same niebiosa wywyższali człowieka, a sumienie we- 
wnętrznie obwinialo go 0 zbrodnię, będzie nieszczęśliwym za- 
pewnie. Sumienie albowiem dokądkolwiek się obrócimy z na- 
mi jest, bo idzie za nami. To w każdym czasie nas dręczy 
we dnie przez smutne wspomnienia, w nocy przez sny okro- 
pne. Jest to głos wewnętrzny, który na nas wołać i nas stro- 
fować nieprzestaje. 

Co gdy tak jest: że sumienie jest i nauczycielem i sę- 
dzią człowieka, sluchajmy głosu jego i żyjmy podług niego, 
byśmy okropnych niedoświadczyli zgryzot i wyrzutów i na 
sądzie boskim od samych niewiernych pogan, ¡którzy lepiej 
podług sumienia na tej ziemi żyli zawstydzonemi niebyli. 
A jeżeli kto z nas przytłumił głos swego sumienia namię- 
tnościami, jeżeli splamił sumienie swoje grzechami, niechże 
więc podczas tej wielkanocnej spowiedzi, którąśmy dzisiaj 
w imię Boże zaczęli, oczyści swoje sumienie, niech odtąd 
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żyje cnotliwie podług sumienia i przepisów wiary świętej, 
ażeby wiecznych niedoświadczał zgryzot sumienia; ale oglą- 
dał Boga i cieszył się z nim na wieki, jak sam Chrystus 
Pan zapewnia mówiąc: Błogosławieni czystego serca, albowiem 
oni Boga oglądają. Mat. 5. 8. Co daj Boże. Amen. 


5. O nawróceniu się do Boga. 


Text: Szukajcie Pana, póki znalezion być może, wzywajcie go 
póki jest blisko. Jezaj. 55. 6. 


Temi to niegdyś upominał słowy Izajasz prorok lud Izraelski, 
aby się do Boga nawrócił, a złości swych poprzestał woła- 
jąc: Szukajcie Pana, póki znalezion być może: wzywajcie go, 
pókt jest blisko. Niech opuści złośnik drogę swoją, a mąż nie- 
prawy myśli swe, i niech się nawróci do Pana, a zmiłuje 
się nad nim: i do Boga naszego, bo hojny jest ku odpuszczeniu. 

Lecz czy moglyz się kiedy przyzwoiciej stosować do 
nas te pisma Ś. wyrazy, jak w tym świętym i zbawiennym 
czterdziesto-godzinnego nabożeństwa czasie, gdzie Bóg wysta- 
wiony na tym ołtarzu w najświętszym Sakramencie czekał 
na przyjęcie grzeszników, wzywając ich do siebie przez usta 
kaznodziejów i spowiedników ; gdzie kościół Jezusów w swych 
modlitwach i pieniach jako matka kochająca swe dzieci, za- 
palał serca nasze miłością ku Bogu; gdzie odpust przyłą- 
czony do tego nabożeństwa ułatwiał nam przystęp do Boga 
i znalezienie łaski jego. Lecz ach wielki Boże! oto już dziś 
kończymy to 40gdne nabożeństwo, a jestże znaleziona łaska 
Pana Boga? Jestże pozyskane zbawienie? Kończy się dzisiaj 
to 40gdne nabożeństwo, lecz kto wie, czy się nieskończy 
i miłosierdzie boskie dla tych grzeszników, którzy zatwar- 
dziali i zakamieniali w swych nieprawościach żaduemi się 
pobudkami do pokuty i nawrócenia nieporuszają. 

Co więc niegdyś Izajasz prorok mówił imieniem Boga 
do ludu Izraelskiego; to ja powtarzam dzisiaj imieniem kochanej 
matki kościoła świętego do was chrześcianie najmilsi: Szu- 
kajcie Pana, poki znaleziony być może, wzywajcie go póki 
jest blizko. Porzućcie drogę bezbożnych, drogę obłąkania 
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i zguby; a nawróćcie się z całego serca do Boga, bo wła- 
śnie w tym świętym a zbwiennym czasie, niebo wszystkie 
swe skarby chce na nas wylać obficie, właśnie teraz Bóg 
na nas aż nadto jest miłosierny i hojny do odpuszezenia, 
gdy nam tego 40gnego nabożeństwa doczekać pozwolił, któ- 
rego o iluż to ludzi niedoczekało, chociaż sobie doczekać go 
jak najgoręciej życzyli. Ale kto wie czyli wielu z nas od 
dziś za rok niepadnie śmierci ofiarą i niedoczeka się tego 
40gdnego nabożeństwa, które się eo roku w tej świątyni 
Pańskiej odprawia. I jakaż ztąd dla nas wynika przestroga? 
Oto ta chrześcianie najmilsi, ażebyśmy się z całego serca do 
Boga nawrócili, pokuty na dalszy czas nieodkładali, a to 
z dwóch przyczyn, które podzielą kazanie moje w nastę- 
pujący sposób: Nawróćmy się z całego serca naszego 
do Boga, bo najpotężniejsze mamy do tego pobudki. Część 
pierwsza. 


Nawróćmy się zaraz do Boga, bo później nawrócenie 
nasze będzie watpliwe i bardzo niebezpieczne. Część druga. 

Słowem, najmocniejsze w tym czasie pobudki powinny 
nas do prędkiego nawrócenia zachęcić, a niebezpieczeństwo 
odkładania pokuty na czas dalszy, nieczułość naszą przeła- 
mać. O tem będzie całe dzisiejsze kazanie, tylko mi waszej 
w słuchaniu nieubliżcie cierpliwości. 


Wiem ja o wielki Boże, że w teraźniejszych opłakanych 
czasach, wielu znajduje się takich, którzy lekce sobie ważą 
odpusty ten skarb najszacowniejszy kościoła, a którego ty 
sam źródłem jesteś i przeto mimo starań i prae sług twoich 
dalekiemi będą od nawrócenia się; ale ty Panie! który 
i z kamienia zbudować możesz Synów Abrahama, porusz 
ich serca dzielną łaską twoją. I o tę łaskę prosi cię kościoł 
za swojemi dziećmi; my błagamy cię za naszemi braćmi, by 
się w tym zbawiennym czasie nawrócili do ciebie, a tem sa- 
mem niedoznali tej okropnej pogróżki w godzinę śmierci, iż 
szukające cię, nieznaleźli ciebie i w grzechach swoich pomarli. 
Za przyczyną twoją Najświętsza Maryo Panno, którą po- 
zdrówmy mówiąc: Zdrowaś Marya. 
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Część I. 

Czyli się na Boga szukającego i wołającego nas obej- 
rzym; czyli na nas samych zmordowanych już nieprawością 
oczy obrócim, wyznać musiemy, że nigdy większe i mocniej- 
sze pobudki do nawrucenia się dla nas niebyły, jako są teraz. 
O gdybyśmy tylko z nich korzystać chcieli. 

a) Ktoż to jest ów pasterz, który znalezioną owieczkę na 
ramiona włożył i do domu zaniósł? Jeżeli nie Bóg, który 99 spra- 
wiedliwych opuściwszy, jednego szuka grzesznika? Któż to 
jest owa niewiasta, dom cały przewracająca dla zgubionego 
grosza, jeżeli nie Bóg, w tej przypowieści i czułością naj- 
większą szukający zgubionego grzesznika ? Któż to jest ów 
oblubieniec, który czuwającym pannom drzwi na gody otwo- 
rzył, jeżeli nie Bóg, który czeka na przyjęcie grzesznika ? Któż 
jest ten ojciee najdobrotliwszy, który tułającego się po świe- 
cie syna marnotrawnego do serca swego przytulił, jeżeli nie 
Bóg z radością największą przyjmujący nawracającego sie grze- 
sznika ? Widzi on Magdalenę ubiegającą się za swiata tego 
rozkoszami, widzi ją obciążoną niezliczonemi grzechami i na 
wszystko złe wylaną. Cóż czyni? Oto idzie do Jerozolimy, 
opowiada zbawienne nauki, a mowę swoją kieruje szezegol- 
niej do serca Magdaleny tak, że ją wskróś przeniknął i do 
porzucenia grzechów zechęcał. — Mateusz zdawał się zapo- 
minać o niebie, byle się tylko miał dobrze na ziemi, Chry- 
stus umyślnie koło niego przechodzi, siedzącego nad clem 
woła: Pójdź za mną! i czyni go apostołem swoim. Zgrze- 
szył Piotr; szuka go Jezus swym wźrokiem czułym, który 
do łez apostoła rozrzewnia. Podobnież Paweł, ów okrutny 
chrześcian prześladowca, rzucony z konia, a głosem boskim 
zmiękczony, staje się naczyniem wybranem noszącem imię 
Chrystusa między narodami. Alboż to i nas nie woła Bóg 
przez wzbudzenia wewnętrzne, przez świalło rozumu, przez 
niespokojność serca, przez ucisk powszechny kraju, przez nę- 
dzę, przez głód i nieurodzaje, a osobliwie przez choroby, 
utrapienia i rozmaite dolegliwości ? Wzywa nas do siebie ten 
najdobrotliwszy ojciec przez pobudki wiary, przez skute- 
czność swego słowa, przez łaski sakramentów, przez goto- 
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wość odpuszczenia, przez otwarte miłosierdzia swego wnę- 
trzności. Teraz szczególnie, teraz wzywa nas Bóg do siebie, 
kiedy nam tego 40dnego nabożenstwa udziela. Ach gdyby 
który grzesznik tak łatwej, a obfitej pory ku dostąpieniu od- 
puszczenia swych grzechów się nie chwytał; niczem zaiste 
wymówionym być by niemógł, i owszem za najwinniejszego 
byłby poczytany, a przeto niegodnym stałby się, ażeby mu 
Bóg kiedy miłosierdzie swoje okazał. Niesprzeciwiajmyż się 
więc Bogu, który nas z taką usilnością do siebie wzywa, 
niegardźmy głosem matki naszej kościoła, który do sere na- 
szych przemawia; ale nawróćmy się z całego serca naszego 
do Boga, mając do tego z nas jeszcze samych, jak z niego 
pobudki. 

b) Wnijdźmy tylko w serca nasze, roztrząśnijmy przed 
Bogiem jego skrytości, obaczmy pierwsze ich wzruszenia 
i skłonności, niebyłyż one przeciwne Bogu i naszemu szczę- 
ścin? Zniknęła młodość, lata kochane i najśliczniejsze, i ja- 
każ tam praca była na zbawienie i wieczność ? Nikną lata, 
dni upływają, psuje się zdrowie, niszczeje życie, rozkosze 
same już się uprzykrzają. Tylu przyjaciół w oczach naszych 
pomarło. Tylu towarzyszów naszych rozkoszy już zginęło. 
Tyle miłych i kochanych osób, już się straciło. Tyle się go- 
ryczy wpośród samych uciech doznało. My sami dążym 
co moment do końca, a dzień po dniu przyspiesza nam na- 
sze z ciałem się rozstanie. I czegoż się tak zbytecznie przy- 
wiazujem do świata, który nas zdradza; do ziemi, która 
przed nami niknie, do dóbr, które nas trudzą; do bogactw, 
które nas trapią, do rozkoszy, które nas wyniszczaja; do 
ciała, które schnie, słabieje i wprzód z siebie wypędza du- 
szę, niżeliby ona sama wyniść pragnęła. Ach przebóg! za- 
żyjmyż wolnego nam momentu na naszę szczęśliwość i zba- 
wienie. Przebież każdy myślą swe życie, jakoś dotąd lata, 
dni i momenta twoje przepędzał ? Rozważ dobrze sam z so- 
ba, jakoś zażył tych łask, tych natehnień, tych nawet cho- 
rób, tych przypadków, tych dolegliwości, któremi Bóg chciał 
cię do pokuty przyprowadzić? Cóżeś odniósł w korzyści z 
tajemnie twej wiary, z ofiar twej religii, z tylu spowiedzii nauk, 
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z tylu uroczystości i odpustów, gdzie inni znajdywali źródła 
obfitego zbawienia. Zgromadźcie wszystkie wasze dni prze- 
pędzone aż dotąd, porównajcie niewinności swej lata, z okro- 
pnym teraz dusz waszych stanem. Ach coż tam za przepaść 
nierządu i rozpusty. Jak wielkie dowody boskiego dotąd mi- 
łosierdzia nad nami. 

O Wielki Boże! cóż mię jeszcze może utrzymywać na 
drogach nieprawości, która od lat tylu serce moje napełnia. 
Zawiedziony jestem od świata, zmordowany od swywoli, znu- 
dzony od samych rozkoszy, uciekający od nawrócenia, gar- 
dzący nauką i upomnieniem, gonić mię zdajesz się o Ojcze 
miłosierdzia, i szukać jako pasterz obłąkanej owieczki, abyś 
ją do szczęśliwej trzody przywrócił, i jakże się nie nawró- 
cić z całego serca do ciebie? Tak jest chrześcianie najmilsi! na- 
wróćmy się do Boga szczerze, bo najmocniejsze mamy do 
nawrócenia się pobudki jakoście słyszeli. Nawróćmy się za- 
raz, bo odkładanie pokuty i zwlekanie nawrócenia bardzo 
jest wątpliwe i niebezpieczne, jak to okaże 

Część II. 

Chcecie wiedzieć jaka jest nauka Ojeów świętych o po- 
kucie na dalszy czas odkładanej ? oto posłuchajcie: Ś. Augu- 
styn powiada: pokutę i rozgrzeszenie dać możemy, ale zabez- 
pieczenia dać niemożemy. Ś. Hieronim taką pokutę nazywa : nie- 
przyzwoitą. Š. Bernard: lekkomyślną. A wszyscy inni; po- 
dejrzaną, chorą i niebezpieczną. Czemu? oto dla tego; bo 
do nawrócenia się potrzeba czasu sposobnego ; woli ochotnej 
i łaski pana Boga skutecznej ; a ktoż cię upewnił człowiecze, 
że to wszystko mieć będziesz. 

1) Grzeszniku! czas na który pokutę i nawrócenie twoje 
odkładasz bardzo jest niepewny. W jego on tylko jest mocy, 
którego ty gniew sprawiedliwy grzechami twemi rozjątrzasz 
i którego dotąd obrażać nieprzestajesz, dopóki na tym świe- 
cie na nic się już nie przydasz. I jakżeż ? alboż ty potrafisz 
dniowi życia twego jednę przyczynić chwilę, który niejesteś 
w stanie ani jednej kreski przydać do wzrostn ciała twojego ? 
Alboż to w twojej mocy zarządzić życiem i śmiercią, zdro- 
wiem i chorobą? Ach bynajmniej! Bóg jest, który tem wszy- 
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stkiem włada i podług upodobania swego rozrządza. On 
objawił w Pismie Ś. jasno tę prawdę; że grzesznicy za na- 
miętnościami ciała puszezeni, w złościach, nałogach i nie- 
prawościach swych zatwardziali, słabą nadzieją życia dal- 
szego omamieni, pokutę i nawrócenie na potem odkładający 
nagłą i niespodziewaną zaginą śmiercią. Job im przypowia- 
da; iż o pół nocy ztrwożą się, nagle umrą i w mgnieniu 
oka na wieczne przepaści będą strąceni. Salomon mówi; iż 
nagłe nieszczęście, jak burza straszliwa na nich wybuchnie. 
Zacharyasz prorok przyrównywa śmierć ich do błyskawicy 
i nagle wypuszczonej strzały. Sam najświętszy Zbawiciel 
grozi im niespodzianem przyjściem mówiąc: W godzinę, 
której się niespodziewają syn człowieczy przyjdzie, do zda- 
nia rachunku zawoła ich i na sąd swój postawi. I potrzebaz tu 
jeszcze dowodów ; ażeby się przekonać, iż nadzieja zatwar- 
działych grzeszników, którzy swe nawrócenie na dalszy czas 
odkładają, bardzo jest zawodna, omylna i niepewna. 

Alboż się nie nasłuchamy często; że jednego nagle 
dóm przewalił, drugiego od stołu zaniesiono do trumny, inny 
w wodzie utonął, inny paraliżem ruszony, albo na apopleksyą 
umarł, inny od pioruna, od ognia, lub przez przypadek nieszeze- 
śliwy niespodziewanie zginął. Wszakże to są przypadki, na któ- 
re często oczyma naszemi patrzemy. My sami dziś jeste- 
śmy z przyjaciołami, z krewnemi, z oświadczeniami ser- 
decznych uczuć, a jutro może będziem w trumnie z śmier- 
telnym na czole potem; dziś wpośród familii, a jutro może 
wyciągnieni na śmiertelnej pościeli; — same więc przypad- 
ki na nas wołają: życie krótkie! śmierć niespodziana, poku- 
ta niebezpieczna przy Śmierci. I jakże ją odkładać do schył- 
ku życia? Czyliż czekamy do jutra, żebyśmy ztarli brudy z 
twarzy, które na niej spostrzegamy ? Kiedy kto zostanie niebez- 
piecznie raniony ; czyliż zwłóczy do jutra opatrzenie rany i le- 
czenia jej sposoby? Kiedy na kogo dzikie jakowe i srogie 
zwierze napada, niekrzyczysz on natychmiast i niewoła o po- 
moc i ratunek? Czemuż tedy podobnie nie czynisz, kiedy 
jest skalana przez grzech dusza twoja? kiedy nim jest zra- 
niona, kiedy jest pod władzą ezarta przeklętego, który we- 
dług wyrazów Pisma św. jako lew ryczący krąży kogo by 
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pożarł. Czemuż wtedy czemprędzej niewolać pomocy i ratun- 
ku nieba i nieudawać się do pokuty i nawrócenia ? 

Niechciałbyś umrzeć w grzechu; czemuż go nieporzu- 
casz dzisiaj, kiedy masz czas ku temu, kiedy masz otwar- 
te miłosierdzia boskiego wnętrzności? Bóg ci obiecuje 
i przyrzeka odpuszczenie, jeżeli szczerze nawrócisz się do 
niego; ale ci nieprzyrzekł dnia ani nawet godziny ; owszem 
grozi ci przeciwnie, iż cię porwie z tego świata wtenczas, 
kiedy najmniej spodziewać się możesz. Może być, że ju- 
tra dożyjesz, ale też może być, iż przed jutrem, dziś je- 
szcze żyć przestaniesz. O cóż to za nierozum wielki! co za 
ślepota zgubna ! zasadzać swoje zbawienie na jednem sło- 
wie: może być. A chociażbyś był zapewnionym, że jutra, 
a choćby i czasu późniejszego, ba nawet i zgrzybiałej sta- 
rości dożyjesz i że śmierć twoja dopiero po długiej nastąpi 
chorobie; ale jestżeś ty pewnym, że będziesz miał wolę ocho- 
tną nawrócenia się potem do Boga? Czyliz ta wola i chęć 
twoja niebędzie tylko urojona, bezskuteczna, która niezmieni 
serca twego? 

2) Choroba niedozwoli ci zapewne żadnej chęci nawróce- 
nia się do Boga. Natężenie gorączki, a ztąd ociężałość ca- 
łego ciała, tak cię osłabią, że nie będziesz mógł urządzić 
sumienia twego. Powinnieneś się tego tem bardziej obawiać ; 
ile że Ś. Augustyn mówi: aż nawrócenie nie rychłe, jest cze- 
sto bezskuteczne, i że nawrócenie umierających jest pospolicie 
wraz z niemi umarłe. A to dlaczego? oto dlatego, że wtenczas 
nie my porzucamy grzechy ; ale raczej grzechy nas opuszcza- 
ja i porzucają, i że dopiero wtenczas przestajemy być przy- 
wiązanemi do grzechu, kiedy już grzeszyć niemożna. O jak 
to niepożytecznie uczyć się wtedy żyć dobrze, kiedy już 
trzeba umierać! Jak to trudno wtedy myśleć świątobliwie, 
kiedy się zawsze myslało bezbożnie ! Jak to trudno wtenczas 
dopiero za grzechy żałować, kiedy się już trzeba z ciałem 
rozstawać ! 

Zblizmy się tylko myślą do łóżka umierającego grze- 
sznika, który nawrócenie swe odkładał aż do śmierci, a ja- 
śniej się o tej przekonamy wprawdzie. Myślał sobie ten 
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grzesznik zawsze, że dosyć będzie w godzinę śmierci na 
ubłaganie Majestatu boskiego żałować za grzechy swoje ser- 
decznie. Otóż to już ta godzina przyszła, poślejmyż do nie- 
go kaplana, aby mu w tej godzinie do zbawienia pomagał. 
Przyjdzie kapłan, chory w boleściach mówić niemoże. Za- 
cznie go więc wzbudzać do wiary. Ale ach ten człowiek 
zawsze ją lekce ważył, jakże się teraz zdobędzie na nię 
w słabości? Zacznie w nim wzbudzać nadzieję. Ale ach na- 
dzieja zestarzałego grzesznika zawiedziona i pohańbiona być 
musi. Zacznie go budzić do pokuty i żalu serdecznego za 
grzechy; ale jakże on teraz będzie żałował i pokutował, 
kiedy już zmysły utraca i życie? Zgromadżi kapłan domo- 
mowych, aby się ku choremu zbliżyli, aby mu dali pożegna- 
nie ostatnie. Obróci on na nich w słup już stojące oczy, 
podniesie łzami zalane źrenice, a to samo pomnoży mu jego 
ciężkość i gorycz. Trzebaby spojrzeć w niebo, albo na kru- 
cyfix, a tu stoją w oczach osoby, które służyły jego 


namiętnościom, — przyjaciele, którzy go wprowadzili do 
grzechu, — domownicy, których pogorszył. Żona płacząca, 
kórą niewinnie prześladował i martwił; — dzieci zalane 


łzami, które zostawia w sieroetwie. Trzebaby nagrodzić krzy- 
wdy poczynione; trzebaby sławę nie jednemu wrócić, zgor- 
szenia dane naprawić, krótko mówiąc, trzebaby pokutować, 
a tu juź puls ustaje, śmiertelne poty biją, piersi się wzdy- 
mają, sinieje, czernieje, cały ziębnie i kona. Tu już grze- 
sznik zewsząd ściśniony wpada w ostatnią rozpacz; z sa- 
mej swej twarzy coś okropnego i straszliwego wydaje: rzu- 
ci po raz ostatni zamdlałemi na domowników oczyma, kie- 
dy już nieszczęśliwą przy ostatniem westchnieniu ma wyzio- 
nąć swą duszę. Ej proszę was! spytajmyz się jeszcze, jeże- 
li mowę naszą zrozumi: jak on też teraz ceni nawrócenie 
się do Boga, i odkładanie pokuty aż do śmierci? O jak wą- 
tla pokuta w słabości śmiertelnej zostającego grzesznika, boję 
się, aby umarłą niebyła, mówi Augustyn Š. Ale dajmy to, 
żebyś miał chęć najszczerszą później nawrócić się do Boga 
i za grzechy swe pokutować, lecz czy będziesz miał na ten 
czas łaskę pana Boga. 
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3) Prawda, że Bóg odpuszcza grzesznikowi w którymkol- 
wiek czasie on się do niego nawróci; ale ezyliz Bóg jest 
obowiązany czekać zawsze nawrócenia twego? Czyż niesłu- 
sznie, że cię Bóg w godzinę śmierci porzuci, któregoś ty 
całe życie opuszczał. Ach! jeżeli teraz czeka na ciebie cier- 
pliwie, tedy potem ukarze cię straszliwie; bo tém Bóg ka- 
rze odwlekających pokutę, że im ujmuje ostatniej łaski swo- 
jej. Nieprzytaczam przykładów, jako Bóg w nałogach grze- 
chowych zostającym umykał łask skutecznych w ostatnich 
nawet godzinach życia. Sam wyrok boski za wszystko wy- 
starczy. Boskie są to słowa imieniem jego przez proroka 
wyrzeczone: Szukajcie Pana, póki znalezionym być może. 
Nieodwłócz nawrócić się do Boga, t nieodkładaj pokuty ode 
dnia do dnia, bo oto nagle gniew jego napadnie na cię i w cza- 
sie zemsty swej zgubi cię. Bo jak sam Chrystus zapewnia : 
Szukać mię będziecie, a nienajdziecie, w grzechach waszych 
pomrzecie. 

Co gdy tak jest, że najmocniejsze mamy do nawrócenia 
się pobudki, a odkładanie pokuty bardzo jest niebezpieczne; 
nawróćmyż się więc z całego serca do Boga, nawróćmyż 
się zaraz. Dzisiaj więc dzisiaj słysząc głos boski niezatwar- 
dzajmyż sere naszych; ale korzystające z tylu łask boskich 
opłakujmy grzechy nasze krwawémi łzami, a nawróciwszy 
się do Boga, zacznijmy życie enotliwe, życie pobożne, życie 
prawdziwie chrześciańskie, byśmy niezginęli na wieki. Amen. 


6. O świętokradzkiej Spowiedzi. 


Teat: Zawiązana jest nieprawość Efraim, skryty grzech 
jego. Boleści rodzącej przyjdą nań: on syn niemądry; bo te- 
raz mieostoi się w zniszczeniu synów. Oseasz 13. 12. 

Tak mówił prorok Ozeasz imieniem boskim do ludu Izra- 
elskiego w ten czas, kiedy ich obyczaje z gruntu hyły zepsute, 
kiedy wszystkie ich nieprawości do tego stopnia były we- 
zbrane, iż zamiast Bogu prawdziwemu, kłaniali się bałwanom. 
A ten grzech tak szkaradny zataili w swém sercu i niewy- 
znali go przed Bogiem: Zawiązana jest nieprawość Efraim , 
skryty grzech jego. Wyrzucał im Prorok nierozum ich wielki 
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i groził im piekielnémi mękami, które pismo św. przez bole- 
ści rodzącej niewiasty wyraża mówiąc: On syn niemądry! 
boleści rodzącej przyjdą nań, i nieostoi się w zniszczeniu sy- 
nów. Efraim bowiem był to lud Bogu ulubiony, którego Bóg 
zawsze był opiekunem, i rany jego leczył, jak sam u tegoż 
proroka Ozeasza 11 3. żali się. A ja jako piastun Efraim 
nosiłem je na ramionach swoich, a nie wiedzieli, żem je leczył. 
Efraim zaś niewdzięczny zgwałcił prawo boskie, odstąpił od 
ezei prawdziwego Boga, a poczyniwszy sobie Bogi fałszywe, 
tę nieprawość zataił w sercu swojem. 

Lecz czy mogłyż kiedy przyzwoiciej stosować się do 
nas takie wyroki boskie i upomnienia, jako w teraźniejszym 
czasie, gdzie wszyscy ubolewamy nad powszechném obycza- 
jów zepsuciem, nad zuchwałem praw boskich i zwierzchno- 
ści zdeptaniem, gdzie wszyscy uznajemy boskiej sprawiedli- 
wości konieczną potrzebę, gdzie miłosierdzie boskie szczegól- 
niej się nam objawia, gdzie ten czas postu wielkiego wszel- 
kie nam trudności do powstania z grzechów ułatwia, gdzie 
kościół Jezusów w naukach swych, modlitwach i pieniach do 
pokuty i do zbawienia jako matka kochana wzywa nas: oto 
teraz są dni łaski i miłosierdzia, oto teraz dni zbawienia. 

Tu prawdziwie i wiara, i rozum i Bóg i sumienie i wła- 
sna każdego szczęśliwość, powtarzać się zdaje do serc na- 
szych ten głos upomnienia boskiego: Teraz już uczyńcie ko- 
niec swym złościom, teraz powstańcie z swych grzechów; te- 
raz wyznajcie szczerze na spowiedzi swe nieprawości; bo je- 
żeli zataicie grzech jaki w sercach waszych, będziecie jako 
synowie niemądrzy, boleści najcięższe na was przyjdą i nie 
ostoicie się w zgubie grzeszników. Bo jeżeli w starym testa- 
mencie, gdzie wyznanie grzechów niebyło jeszcze Sakramen- 
tem; Bóg świętokradzców nierozumnémi nazywał i ciężko ich 
karał! cóż dopiero teraz? gdzie spowiedź święta jest Sakra- 
mentem i środkiem jedynym otrzymania miłosierdzia boskie- 
go i grzechów odpuszczenia. Ach ktoby z chrześcian w tym 
świętym i zbawiennym czasie grzech jaki śmiertelny na spo- 
wiedzi świętej zataił, niechajże o tem pamięta, iż popełnił 
takierświętokradztwo, które i wielki jego okaże nierozum i 
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straszliwe na duszę jego ściągnie skutki, jak to na dzisiej- 
szem dowiodę kazaniu, którego następujący czynię podział: 

Spowiedź świętokradzka jest nierozumna w swoich przy- 
czynach. Część I. Złośliwa i strasza w swych skutkach. Część II. 

Słowem, opuścić grzech jaki na spowiedzi, albo go za- 
taić, wielki jest nierozum, złość przeciw miłosierdziu boskie- 
mu, największa i pewna na wieki zguba. O tem będzie całe 
dzisiejsze kazanie, waszej tylko godni słuchacze upraszam 
w słuchaniu cierpliwości. 

Ty zaś o wielki w miłosierdziu twojem nieprzebrany Boże! 
który niechcesz zguby grzesznika, ale każdemu szczerze swe 
grzechy na spowiedzi wyznającemu odpuścić pragniesz, dodaj 
mi łaski, ażebym nierozumne przyczyny tajenia grzechów na 
spowiedzi odkrywszy, zgromadzonych tu słuchaczów do szcze- 
rej i dokładnej spowiedzi zachęcił. Stanie się to za przyczyną 
twoją ucieczko grzeszników Najświętsza Maryo Panno, którą 
pozdrówmy mówiąc: Zdrowaś Marya. 

Część I. 

Świętokradztwo na spowiedzi jest opuszczenie albo za- 
tajenie grzechu smiertelnego ; a to pospolicie dla trzech dzieje 
się przyczyn, które są: nieprzygotowanie się do spowiedzi, 
wstyd i bojaźń. Obaczmy w szczególności, a przekonamy się, 
że spowiedź świętokradzka jest nierozumna w swoich przy- 
czynach. 

a) Kto idzie do spowiedzi świętej, a w domu nieprzygoto- 
wał się z sumieniem swoim, niezastanowił się dobrze nad 
przykazaniami boskiemi i kościelnemi, czyli je nieprzestąpił , 
nad obowiązkami stanu swojego, jeżeli je niezaniedbał? Kto 
nierozważył sam z sobą, czyli niemiał jakich złych myśli, 
słów gorszących i uczynków występnych ? ten na spowiedzi 
wiele opuści grzechów, i zamiast odpuszczenia, odejdzie jak 
świętokradzca bezbożny. Dlatego też kościół święty, jako 
czuła i tkliwa na swe dzieci matka na soborze Trydentskim 
przed spowiedzią pilnie sumienie swoje roztrząsać nakazał i 
na takich, którzyby rachunku sumienia przed spowiedzią czy- 
nić zaniedbali przeklęstwo rzucił. Sess. 14. can. 5. Lecz ach 
niestety! jak wiele jest chrześcian, którzy pomimo tego świę- 
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tego nakazu idąc do spowiedzi o rachunku sumienia swego 
wcale nie myśla, ale przyszedłszy do kościoła bez przygoto- 
wania, pragną by jak najprędzej byli od spowiednika wysłu- 
chanćmi. O mój Boże! kiedy idzie o jaki ważny interes, o stra- 
tę, lub pożytek znaczny, o ocalenie życia, nabycie majątku, 
lub wygranie jakiej sprawy, oileż się to nieprzemyśliwa nad 
tém, ażeby to jak najlepiej wykierować i do skutku przypro- 
wadzić można. A kiedy idzie o interes najważniejszy, od któ- 
rego zbawienie nasze zawisło, żadnego się nieczyni przygo- 
wania, ani nawet zastanowienia. Już w starym testamencie, 
chociaż wyznanie grzechów jeszcze Sakramentem nie było, 
ludzie sami roztrząsali sumienie śwoje. Tak czynił Ezechy- 
asz król Izraelski, i ztem się przed Bogiem oświadczył. Bę- 
dę rozmyślał wszystkie lata moje, w gorzkości duszy mojej. 
Izaj. 38. 15. To ezynil Dawid i inni. O jakiz nierozum po- 
pełniają dopiero chrześcianie tacy, którzy wiedząc, że spo- 
wiedź jest częścią sakramentu ustanowionego od Boga na od- 
puszezenie grzechów po chrzcie świętym popełnionych, a prze- 
cież sumienia swego nieroztrząsają, albo li też grzechu jakie- 
go na spowiedzi wyjawić się wstydzą. 

b) Wstydzić się popełnić grzech jaki śmiertelny, jest rzecza 
rozumną i chwalebną; ale wstydzić się wyznać na spowiedzi 
grzech popełniony, by od niego zostać rozwiązanym i roz- 
grzeszonym, wielki jest nierozum. Co rozważając Bernard św. 
z zadumieniem woła: O przewrotność nieszczęsna! niewstydzi- 
łaś się splamić, a wstydzisz się obmyć. Niewstydziłaś się zgrze- 
szyć, a wstydzisz się grzechów na spowiedzi wyznać. I w rze- 
ezy saméj: któreż dziecie wstydzi się wyznać niedostatku swe- 
go przed ojcem lub matką kochaną, którzy mu dopomódz 
mogą? Któryż chory wstydzi się odkryć przed lekarzem szka- 
radnej rany, który ją uleczyć może? A wszakże to są urzędy 
każdego spowiednika, że jest ojcem i lekarzem duchownym, 
jest on przytem jeszcze i sędzią, ale takim, który zasiadając 
na miejscu miłosierdzia boskiego, gdy mu zbrodnie swoje 
szczerze wyznajesz; zamiast użycia wyroków potępienia, lituje 
się nad tobą i przemawia do ciebie słowy lagodnémi imieniem 
samego Boga: Odpuszczają ci się grzechy twoje, a szkaradne 
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zbrodnie twoje, któreś do ucha jego powiedział, rzucone zo- 
stały w morze niepamięci i nigdy już wyjawione niebeda; ale 
jeżeli je zataisz przed spowiednikiem, odkryje ich Bóg na 
ostatecznym sądzie przed aniołami i przed całym światem, 
0! eo za wstyd grzesznik ukrywający swe zbrodnie teraz przed 
spowiednikiem na ostatecznym sądzie ponieść musi. 

c) Lecz podobno się boisz i lękasz człowiecze wyznać 
twoich grzechów na spowiedzi, by cię niewydał spowiednik 
przed światem? O co za nierozum! Czy tćż niewiesz; że spo- 
wiednik powierzonéj sobie tajemnicy sciśle dochować jest obo- 
wiązany, chociażby mu nawet i życiem przypłacić wypadło, 
jak to masz przykład na świętym Janie Nepomucenie, spo- 
wiedniku czeskiej królowej. — Może się lękasz grzeszniku po- 
kuty surowćj i dlatego 'grzech twój śmiertelny taisz na spo- 
wiedzi? Ale na tę surowość w samym tylko pierwiastkowym 
kościele utyskiwać by można, gdzie grzesznik stojąc przy 
drzwiach kościoła, dla uszanowania miejsca świętego nieśmie- 
jąc progu przestąpić, wydawał w modlitwie przeraźliwe jęcze- 
czenia. Padal na kolana przed kapłanem i ludem zgromadzo- 
nym odpuszczenia prosząc, co większa, był oddalony od to- 
warzystwa ludzkiego jak wyklęty. A przecież taka ostra po- 
kuta nieodstręczała grzeszników od wyznania swych niepra- 
wości. Woleli kilkuletnią ostrą i trudną wykonać pokutę; a 
niżeli zataić grzech śmiertelny i zginąć na wieki. Teraz po- 
dobnćj surowości w naznaczeniu pokuty i wzmianki niemasz ; 
krótka modlitwa, mała jalmuzna i post lekki cala pospolicie 
stanowią pokutę. Teraz kościół święty ma szczególnie wzgląd 
na skarb nieprzebranych zasług Jezusa Chrystusa, który grze- 
chy nasze w sakramencie Pokuty krwią swoją przenajświęt- 
szą obmywa. I jest że się tu czego obawiać i grzechy na spo- 
wiedzi, choćby też i najsprośniejsze taić? Osądzcież teraz 
sami godni słuchacze! czy ma ten chrześcianin zdrowy rozum, 
który do sakramentalnej spowiedzi, bez wszelkiego przygoto- 
wania idzie, albo grzechów swych wyznać się wstydzi i oba- 
wia. O bynajmniej! lecz nie dosyć na tém, że spowiedź świę- 
tokradzka jest nierozumna w swoich przyczynach, jakoście już 
słyszeli; ale nadto jest ona jeszcze złośliwa i straszna w swych 
skutkach, jak to okaże 
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Część M. 

Spowiedź świętokradzka złośliwa jest i straszna w swych 
skutkach. Złośliwa względem Boga, straszliwa względem du- 
szy zle się spowiadającego chrześcianina. Zastanówmy się 
nad tém z uwagą. 

a) Jak niewypowiedziane jest miłosierdzie boskie dla czło- 
wieka, że mu grzechy przeciw Majestatowi swemu popełnione, 
na spowiedzi odpuszcza; tak nieokreślona jest złość grzeszni- 
ka przeciw Bogu, kiedy grzechy swe na spowiedzi tai. Do- 
broć boska, litując się nad nędzą ludzką, zaraz przed wieki 
postanowiła, aby upadłego podźwignąć człowieka; ale spra- 
wiedliwość Jego natychmiast tak obwarowała sciśle uczynio- 
nej krzywdy naprawę, że sama naturą ludzka niezdolną się 
do takiego pojednania znalazła. Cóż więc czyni dobroć bo- 
ska, chcąc koniecznie ratować ginący naród ludzki? Oto szu- 
ka aż w samćj naturze boskićj sposobu, by równy równemu 
zadosyć uczynił. Zsyła więc Syna swego jednorodzonego dla 
nas na ziemię, który zstąpiwszy z nieba przyjął na siebie na- 
turę ludzką i jej przewinienia, akrwią swoją najdroższą ob- 
mył naród ludzki grzechami zmazany, i tym sposobem wy- 
płacił scisłej sprawiedliwości boskiej długi. Ażeby zaś ta Jego 
ofiara nieustawała, postanowił sakrament Pokuty świętćj, by 
każdy i największy grzesznik , jeżeli się tylko szczerze wy- 
spowiada swych nieprawości, przez Jego zasługi odpuszcze- 
nia i wiecznego dostąpił zbawienia. Lecz ach niestety! co do- 
broć nieskończonego Boga uczyniła łaski, to złość nikczemne- 
go człowieka obraca 'w truciznę. Tu na spowiedzi świętćj, 
gdzie wyznać potrzeba szczerze swe grzechy, by od nich być 
rozgrzeszonym, człowiek tając swe zbrodnie, na nowo Boga 
obraża, i zamiast coby miał dostąpić dawnych grzechów od- 
puszczenia, nowy grzech jeszcze większy świętokradzki po- 
pełnia. Ach człowiecze! gdzież zatem obrażonego Boga prze- 
prosisz? kiedy nawet tam, gdzie ci się przeprosić daje , ty 
go na nowo obrażasz? O cóż to za złość przeciwko Bogu nie- 
wypowiedziana! jakie znieważenie samego już miłosierdzia 
boskiego, jak straszliwe i okropne dla duszy twej skutki! 

b) Doznał tego na sobie okrutny Kain, który niewinnego 
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zabiwszy Abla, gdy tę szkaradną przed Bogiem ukrywa zbro- 
dnię i na zapytanie boskie: Gdzie jest Abel brat twój? świę- 
tokradzko odpowiada: Nie wiem: Zalim ja jest stróżem brata 
mego? Genes. 4. 9. Natychmiast wszystkie niepokoje, trwogi 
i udręczenia wewnętrzne gwałtownym uderzyły naciskiem o 
serce jego. Doznał tego Judasz, zataiwszy swą zdradę przed 
Chrystusem, z rozpaczy sam sobie życie odebrał. Ananiasz 
i Zafira za świętokradzkie wyznanie przed Piotrem św. nagłą 
skonali śmiercią. Taki los i jeszcze okropniejszy czeka wszy- 
stkich tych świętokradców, którzy grzechy swoje na spowie- 
dzi taja, bo wyraznie mówi Augustyn św.: Jeżeli grzechy 
twoje na spowiedzi zataisz, najokropniejszego potępienia nie 
ujdziesz, ale zguba i potępienie będzie zapłatą świętohradztwa 
twojego. Chociaż kapłan mówi: Ja cię rozgrzeszam? ale Bóg 
tego samego czasu odpowiada; Ja ciebie obłudniku i święto- 
kradzco potępiam. Otóż gdy tak jest szanowni słuchacze! 
obejrzyjmy się wszyscy na przeszłe spowiedzi nasze, jakoś: 
my je czynili, a wielu podobno znajdzie się takich, którzy od 
dawnych lat tają grzech jaki sprośny na spowiedzi przez 
wstyd, lub bojaźń , eo wszystko dowodzi wielki nierozum , 
jakoście w pierwszćj kazania części słyszeli. A przeto po- 
pełniają złość przeciw Bogu największą i na wieczne idą po- 
tępienie, jako w drugićj części kazania powiedziałem. 

Jeżeli więc teraz komu z was sumienie grzech jaki 
wyrzuca i przypomina, któryście na przeszłych zataili spo- 
wiedziach, oto teraz czas najzbawiemniejszy, poprawcież 
wasze świętokradzkie spowiedzie, odkryjcie spowiednikowi 
najtajemniejsze dusz waszych rany ; wyznajcie szczerze Wszy- 
stkie wasze grzechy i zbrodnie, byście nie zginęli na 
wieki; bo Bóg jako ojciec najlitościwszy czeka na przyjście 
marnotrawnych synów. Rzućmy się teraz pod nogi Jego 
i mówmy z Dawidem: Nie wchodź do sądu z sługą twoim: 
albowiem nieusprawiedliwi się przed tobą żaden żywiący. 
Psalm 142. 2. ale przed sądem pokaż nam miłosierdzie twoje, 
i zgładź nieprawości nasze. Amen. 
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4. © Komunii wielkanocnej. 


Text: A tak ktobykolwiek jadł ten chleb, albo pił 
kielich Pański niegodnie, będzie winien ciała i krwi Pańskiej. 
Ś. Paweł 1 do Korynt. 11. 27. 

Cud niewymownej ku narodowi ludzkiemu miłości wy- 
daje się w Bogu Zbawicielu naszym. Niedosyć, że będąc 
Bogiem odwiecznym i nieograniczonym zstąpił na ten padoł 
płaczu, i stał się człowiekiem w czasie, ażeby człowieka po- 
jednal z Bogiem; niedosyć, że za grzechy nasze ofiarował 
się dobrowolnie na męki najokrutniejsze i śmierć najsromo- 
tniejszą; ale nadto widząc, że już godzina męki i Śmierci 
jego zbliża, ustanawia w Wieczerniku najświętszy sakrament 
Ciała i Krwi swojej, żeby pod osobami Chleba i Wina uta- 
jony zostawał z nami aż do skończenia świata. 

O niewymowna Jezusa dobroci! któryż to kiedy rozum 
ludzki mógł pojąć, aby Bóg ciałem swoim nas ludzi karmił ? 
A przecież tak się stało w Wieczerniku, i tak się dzieje 
podczas Komunii najświętszej. Lecz jak tam w Wieczerniku 
przyjęcie ciała Chrystusowego niejednakowe sprawiło skutki 
w uczniach Chrystusowych ; tak i teraz rozmaite w różnych 
chrześcianach sprawuje skutki. Jedni przyjmują tego niepo- 
kalanego Baranka sercem pobożnem i przez prawdziwą spo- 
wiedź oczyszczonem, przyjmują mówię to Ciało Pańskie 
z największem uszanowaniem, a z nim przyjmują zadatek 
wiecznego zbawienia, jak owi poczciwi w Wieczerniku Chry- 
stusa uczniowie. Drudzy zaś przyjmują tego utajonego w naj- 
świętszym Sakramencie Boga świętokradzko, przyjmują aże- 
by go na nowo w sercach swoich grzechami ukrzyżowali 
i na wieczne sobie potępienie zarobili. Tak właśnie go 
w Wieczerniku przyjął świętokradzko do ust swoich zdrajca 
ów Judasz Iszkariot, który nakarmiwszy się ciałem Zbawi- 
ciela, wyszedł do zbrodniczej władzy żydowskiej, ażeby go 
za lichą kwotę na okrutne męki zaprzedał. 

Ażebym was tedy przy tej wielkanocnej spowiedzi do 
godnego przyjęcia tego utajonego w najświętszem sakramen- 
cie Boga zachęcił, a od świętokradzkiej wstrzymał kumunii, 
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o godném i niegodném pożywaniu Ciała Pańskiego na dzi- 
siejszém kazaniu mówić do was postanowiłem. 

A najprzód w pierwszej kazania części, okażę wam zba- 
wienne pożytki wynikające z godnego pożywania najświęt- 
szego Ciała Pańskiego. 

A w drugiej części przedstawię wam okropne skutki 
pochodzące z świętokradzkiej Komunii. 

Spodziewam się kochani Parafianie! że ta dla was na- 
uka przy terazniejszej wielkanocnej spowiedzi będzie najzba- 
wienniejsza, tylko waszej w słuchaniu nieżałujcie cierpliwości. 

Utajony w najświętszym sakramencie Boże! kiedyś już 
tyle dla narodu ludzkiego uczynił, że pod przymiotami Chle- 
ba dajesz się pożywać nędznemu człowiekowi; dajże nam 
jeszcze i tę łaskę, abyśmy Cię nigdy świętokradzko niepo- 
żywali. O co Cię najgoręciej prosimy przez przyczynę naj- 
świętszej Maryi Panny, którą pozdrowiamy mówiąc: Zdro- 
waś Marya. 

Część I. 

Niewiem, czy może się juź znaleść większe dla czło- 
wieka szczęście, jak kiedy utajonego w najświętszym Sa- 
kramencie Boga, godnie do serca swego przyjmuje. Tu albo- 
wiem łączy się człowiek sciśle z Jezusem Dawca wszelkiego 
dobra; tu otrzymuje zadatek żywota wiecznego; a nadto cóż 
może być dla niego już pomyślniejszego. 

a) Łączy się człowiek godnie komunikujący sciśle z Chry- 
stusem, bo tak wyraźnie powiedział sam najświętszy Zbawi- 
ciel: Kto pożywa mego ciała, a pije moję krew, we mnie mie- 
szka, a ja w nim. Joan. 6. 56. A zatem zrzuca z siebie czło- 
wiek kajdany świata, ciała i czarta, a przeobleka się w Je- 
zusa Chrystusa, zaczyna życie enotliwe, życie pobożne, życie 
prawdziwie chrześciańskie, tak dalece, że po Komunii świętej, 
może zawołać z Pawłem apostołem; Żyję już nie ja, ale żyje 
we mnie Chrystus ad Galat. 2. 20. Dla tego też to pierwsi 
chrześcianie tak pobożnie i cnotliwie żyli, że często i godnie 
do tego najświętszego przystępowali Sakramentu, bo ten naj- 
świętszy Sakrament był dla nich tarczą od wszelkich zbrodni, 
pociechą w utrapieniach i okrutnych prześladowaniach, a po- 
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budką i zachęceniem do enót najszlachetniejszych. O mój Boże! 
kiedy ja sobie przypominam pierwszych chrześcian od łez się 
wstrzymać niemogę, widząc ich niewygasłą chęć i pragnienie 
do tego najświętszego Sakramentu. Pomimo prześladowań okru- 
tnych, w nocy na nabożeństwo schodzili się do podziemnych 
piwnie i grobów umarłych, których katakombami nazywano, 
aby się tam zasilili przenajświętszym Ciałem Zbawiciela swe- 
go. A kiedy już srogie czekały ich męki, kiedy już w ręce 
prześladowców wpaść mieli, prosili Biskupów , aby im ten 
przenajświętszy Sakrament do domów swoich wziąść pozwolili, 
ażeby się tym anielskim pokarmem pokrzepili i na drogę do 
wieczności posilić mogli; bo wiedzieli dobrze, że ten przenaj- 
świętszy Sakrament łączy ich sciśle z Chrystusem i staje się 
zadatkiem żywota wiecznego. 

b) Jeżeli bowiem tu na tym świecie złączymy się sciśle 
z Jezusem najukochańszym przez Komunię świętą, któż z nas 
po śmierci od niego odłączyć potrafi? © zaiste słuchacze! 
Kto się tu sciśle złączył z Chrystusem, kto go tu godnie przy- 
jał do serca swego inigdy go nieruguje grzechami; tego za- 
pewne nikt niewyruguje i z nieba, bo wyraźnie powiedział 
sam najświętszy Zbawiciel: Jeżeliby kto pożywał tego chleba, 
żyć będzie na wieki. A chleb, który ja dam, jest moje ciało 
na żywot świata. Joan. 6. 51. I dlatego to Cypryan Ś. do 
swego duchowieństwa mówi: Trzeba dać tym komunią, któ- 
rzy się na prześladowania i męki gotują, bo jakże ich może- 
my zostawiać bezbronnych? uzbrójmy ich Ciałem i Krwią 
Chrystusa, aby mieli zadatek na żywot wieczny. To powtarzał 
Š. Jan Zlotousty, ażeby żaden z wiernych bez tego najświęt- 
szego pokarmu z tego świata nieschodził. Toż samo czyni 
i zachowuje aż do naszych czasów kościół prawowierny wy- 
syłając kapłanów swoich z najświętszym Sakramentem do 
chorych, aby ich na drogę wieczności tym pokarmem zasi- 
lili i ten zadatek chwały wiecznej im dali. O toż to są ta- 
kie skutki godnego przyjęcia tego najświętszego Sakramen- 
tu. Łączymy się tu z Chrystusem Panem i odbieramy tu 
zadatek na żywot wieczny. Niepowinniżeśmy z najwiekszém 
do Niego uczęszczać upragnieniem ? 
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Lecz ach wielki Boże! pomimo takiego swego dobro- 
dziejstwa opuszczony jesteś od twoich dzieci, wzgardzony je- 
steś od twego stworzenia, i wielu chrześcian, gdyby nie prawo 
kościelne przynajmniej raz w rok do Komunii Š. ich nieprzy- 
musiło, możeby i całe życie niewspomnieli o Tobie źródło żywej 
wody, o Tobie chlebie anielski, o Tobie pokarmie niebieski. 
Mało, ach bardzo mało podobno znajduje się takich, którzyby 
Cię godnie do sere swoich przyjęli; ale największa część 
chrześcian przyjmuje Cię świętokradzko, przyjmuje Cię na 
większy sąd i zgubę swoję, o czem: 

Część il. 

Z ktorejkolwiek strony świętokradzką uważam Komu- 
nią, niepojętą jej widzę złość i szkaradność. O to najprzód 
jak mowi Duch $. w Pismie swojem: ten, który w grzechu 
śmiertelnym komunikuje, pożywa i pije swój własny sąd; 
powtóre czyni się winnym znieważenia ciała i krwi Jezusa 
Chrystusa, a na koniec na nowo krzyżuje kochanego Zbawi- 
ciela i Odkupiciela swojego. A możeż być co nadto okro- 
pniejszego ? 

a) Najprzód: grzesznik, który komunikuje niegodnie, po- 
żywa i pije swój własny sąd. Pojmujecież te słowa Pawła 
św.? Sąd sobie pić i pożywać dla świętokradzkiej Komunii 
znaczy, na wieczne potępienie karmić się i tuczyć Jezuso- 
wem ciałem. Jak bowiem pokarmem cielesnym utrzymujemy 
to doczesne życie nasze; tak tym anielskim chlebem niego- 
dnie pożytym, tuczemy dusze nasze, ale tak właśnie Jak 
wołu tuczą, który ma pójść na kloc, aby go ćwiertowano 
i na sztuki rabano. Ach co za straszny wyrok: Albowiem, 
który je i pije niegodnie: sąd sobie je i pije nierozsądzając 
ciała Pańskiego. 1. ad Cor. 11. 29. A co najgorsza, że przy 
tem znieważa ciało i krew Jezusa Chrystusa. 

b) Znieważać rzeczy święte zbrodnią jest wielką. Rabu- 
nek kościołów, kradzież naczyń świętych i inne bezprawia 
na świętościach dokonane pospolicie ogniem bywały karane. 
Cóż dopiero gdyby kto bezbożność swoją do tego już złości 
posunął stopnia, żeby nogami zdeptał najświętszy sakrament 
Ołtarza, żeby w błoto rzucił poświęconą Hostyę, w których 
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jest utajone najświętsze ciało Zbawiciela, któreż katownie 
mogłyby dostatecznie takową ukarać zbrodnię? Z tem wszy- 
stkiem nieomylną jest rzeczą, że ten, który w grzechu śmier- 
telnym ten najświętszy Sakrament przyjmuje, większą dale- 
ko Chrystusowi czyni krzywdę, bo ten najczystszy Baranek 
większą ma odrazę od serca, od duszy, od sumienia grze- 
chem zmazanego; niżeli od tego wszystkiego, cokolwiek mo- 
że być najobrzydliwszego na swiecie. — W rzeczy samej ! 
co za wstręt dla świątobliwości tego Boga być z niewolonym 
wchodzić do ust zmazanych słowy niewstydliwemi, przysię- 
gami, przyklęstwy, a podobno i zbrodniczemi bluźnierstwy ? 
być posadzonym na języku tego, który tylu obmowami, po- 
twarzami i wyuzdaną gadatliwości rozwiązłością jest zeszpe- 
cony? zstępować do żołądka, który jest plugawym pijaństwa 
i obżarstwa naczyniem ? — być pogrzebionym w sercu, któ- 
re jest istną nieczystości, łakomstwa, zemsty i każdego ro- 
dzaju grzechów kałużą? i które mu jest nieznośniejsze nad 
grób pełny fetoru i obrzydliwości ? — O niepojęta obrzydli- 
wości! o szkaradności zbrodni niesłychana! Możecież kocha- 
ni słuchacze słysząc to, nie zdumieć się i przelęknąć? Lecz 
nie tu jeszcze koniec złości świętokradzców. Grzesznik święto- 
kradzko komunikujący na nowo krzyżuje Jezusa Chrystusa, 
z żydami do krzyża go przybija. 

c) Świętokradzca odnawia wszystkie katownie i męki Je- 
zusa Chrystusa ; wydaje go z Judaszem, wycina policzki, plu- 
je na twarz, obciąża krzyżem, przybija do niego, staje się 
sam katem i pastwi się nad nim okrutnie. Ale mówmy 
śmiało idąc za zdaniem Ojców świętych, że komunikujący 
w stanie grzechu śmiertelnego większą daleko kala się zbro- 
dnią, a niżeli żydzi wykonawcy śmierci swego Messyasza. 
Bo żydzi ukrzyżowali Zbawiciela, ale go niepoznali, i św. 
Paweł wyrażnie mówi: że gdyby go byli poznali, iż on jest 
królem chwały, nigdy by się go ukrzyżować nieważyli. Ale 
świętokradzca wierzy, że Jezus Chrystus jest jego Bogiem, 
jego Panem, jego Sędzią, wierzy, że jest rzeczywiście przy- 
tomny w najświętszym Sakramencie, z tem wszystkiem przez 
ślepotę, której pojąć niemożna, na Jego boską najbezwsty- 
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dniej rzuca się i targa Osobę. Żydzi ukrzyżowali Zbawiciela 
raz tylko; -— ale zli chrześcianie po tylekroć go krzyżują; 
ile razy go w grzechu śmiertelnym przyjmują. Nie możemy 
słuchacze! bez gniewu i wzruszenia pomyśleć o Juda- 
szu zdrajcy i niewiernym Apostole, przekletym od  wszy- 
stkich i za najniegodniejszego osądzonym człowieku. Ale 
chrześcianin świętokradzko komunikujący, nie jestże równie 
winnym jak iten bezboznik? Niepowinienże się obawiać uka- 
rania tego nieszczęsnego Apostoła? Wszakże wiecie słuchacze 
moi, jakie to było ukaranie Judasza: o to wpadł w czarną 
rozpacz, w niej się obwiesił, wnętrzności jego wylały się, 
a dusza poszła do przepaści piekielnych. O mój Boże! co 
za okropny koniec zdrajcy Judasza? Tak Bóg karze często- 
kroć w tem życiu zelżycielów ciała i krwi Jezusa Chrystu- 
sa, ukaraniem doczesnem, utratą dóbr, nieslawa, chorobami, 
nagłą i niespodziewaną śmiercią. 

Nierozpaczaj jednak grzeszniku, ani też naśladuj nie- 
szczęsnego Judasza. Miłosierdzie boskie niema granie, nie- 
skończone jest, jakkolwiek ciężka i sprośna być może zbro- 
dnia twoja, spodziewaj się jeszcze otrzymać odpuszenie, by- 
leś tylko czynił to wszystko, cokolwiek uczynić możesz. Ale 
nieodkladaj od dnia do dnia poprawy, zwłaszcza niemające 
najmniejszej pewności dalszego życia. — Bój się przystępo- 
wać do oftarza Pańskiego mając obciążone sumienie, gdyż 
najstraszniejszą karą świętokradzkiej Komunii jest zatwar- 
działość i ostateczna niepokuta, a za nią idzie wieczne po- 
tępienie. Niechaj doświadczy samego siebie człowiek: a tak 
niech je z chleba tego i z kielicha pije. 1. Cor. 11.28. A tak 
pokarm ten niebieski zaspokoi nasze pragnienia, uzbroi nas 
przeciwko natarczywościom wroga naszego, zasłoni nas że- 
łaznym puklerzem od pocisków zawistnego losu, wznieci 
w nas zamiłowanie praw bożych, abyśmy otrzymawszy juź 
tu zadatek Jego łaski, swobodnie bez przeszkód, bolu i do- 
legliwości trafić mogli do wiecznej szezęśliwosci. Amen. 

8. O śmierci. 
Text: Poglądajcież, a podnoście głowy wasze. Luce 21, 28. 

Zważywszy cztéry ostateczne rzeczy: śmierć, sad, pie- 
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kło i niebo, o zaiste słuchacze! jest nam się na co oglądać 
i głowy nasze podnosić. Śmierć, nad którą nie pewnićjszego, 
piekło, nad które nie okrutnićjszego, niebo, nad które nic po- 
myślniejszego w caléj naturze znaleść się nie może: oto są 
rzeczy, które nas od zbrodni wstrzymać, a do cnoty zachęcić 
powinny. 

Bo proszę was słuchacze! gdyby to człowiek zawsze miał 
na pamięci, że mu koniecznie umierać, a potem przed sąd 
straszliwego sędziego Boga, który kryjówki sere ludzkich prze- 
nika stawić się potrzeba; gdyby to zawsze w żywej miał pa- 
mięci, Ze za dobre uczynki, poczciwe i cnotliwe życie, czeka 
nas wieczna w niebie nagroda, a za występki i zbrodnie okru- 
tne i nieskończone w piekle męki, ach słuchacze! czyliżbyś 
się śmiał odważyć na jaki występek? Bynajmnićj! owszém 
wszelkiemi pracowałby siłami, aby w przeciągu tego życia za- 
służył sobie na wieczną szezęśliwość. — Otóż to są pobudki, 
które kościół święty, jako tkliwa matka przedsiębierze w celu 
upomnienia swych dziatek, aby oglądając się na nieuchronne 
swe przeznaczenie, poskromiły swe namiętności, by zasłania- 
jąc się przyłbicą wiary od złego, wstąpiły na drogę doskona- 
łości. — Jako posłuszny syn kościoła katolickiego, a do tego 
jeszcze przerażony smutną konieczności granicą, czyniąc na- 
stępujący podział kazania, mówić do was zaczynam: Człowie- 
cze! ktokolwiek mię tu słuchasz, pomnij na to, że umrzesz, 
a wstrzymasz się od złego. Część pierwsza. 

Czlowieeze! pomnij na to, że umrzesz, a pewnie będziesz 
sobie skarbił jaknajwięcćj dobrych uczynków, bo tyle z sobą 
na tamten świat weźmiesz. Część druga. 

Słowem mówiąc: żywa pamięć na śmierć zachęci nas 
do dobrego, a wstrzyma od złego; oto jest rzecz cała, o któ- 
réj mówić do was będę, a oezém wy z pilnością słuchać po- 
winniście. Błagajmy tylko Boga o pomoce, aby i mnie mówią- 
cemu dopomógł i wasze serca oświecił. 

Boże nieśmiertelny ! w ciele ludzkim śmiertelny! któryś 
przez trzy godziny na krzyżu umierał i konał, oświeć pasz 
rozum, abyśmy zawsze na śmierć pamiętając, od grzechów się 
wstrzymali, a dobrze czynili za przyczyną najświętszej Maryi 
Panny, którą pozdrówmy mówiąc: Zdrowaś Marya. 
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Część I. 

Gdyby to każdy człowiek okropnej śmierci widok w ży- 
wéj miał zawsze pamięci, czyliżby się śmiał na grzech jaki 
odważyć? Ach słuchacze! niemasz wierzcie mi lepszego na 
grzóchy hamulca i skutecznićjszego na zbrodnie lekarstwa nad 
żywą pamięć, iż nam umrzćć potrzeba. 

Pójdźcie no tylko pójdźcie! na groby, w których są 
zamknięte waszych rodziców , krewnych i znajomych ludzi 
popioły. Którzy niedawno jeszcze z wami żyli, bawili się i 
cieszyli, przypatrzcie się im teraz i powićdzcie: gdzie jest owa 
żywość i powaby oczu? gdzie ta gładkość i przyjemność twa- 
rzy? ten skłąd ciała całego? gdzie te wszystkie piękności, 
które wam namiętność stawiała przed oczy ? Patrzcież i uwa- 
żajcie; śmierć obaliła to ciało, zasiała w nićm zgniliznę i ro- 
bactwo, a reszta zbutwiałego budynku łączy się z prochami 
ziemi. Nieezyni śmierć, nieczyni żadnćj różnicy, wszystkich 
zarówno obok siebie kładzie. Monarcha z poddanym, zawzięty 
z nieprzyjacielem swoim, ubogi z bogatym, lubieżnik z lubością 
i pięknością swoją, po śmierci legną obok siebie spokojnie, 
ogołoceni ze wszystkich ozdób i wdzięków w proch obróceni. 
Patrzę więc wolném okiem na mogiłę, w której wkrótce tru- 
pem padnę, przypatruje się spokojnie temu dołowi, gdzie nie- 
bawiąc odrobiną kości, a szczyptą prochu będę. Na ten wi- 
dok złość ludzka niknie w oczach i zemsta zapalczywa ga- 
śnie zupełnie. Wołam tedy o ludzie! ludzie! cóż zrobi złość 
wasza porywcza, kiedy sama jak dym niewiedzieć gdzie 
w powietrzu zniknie? Mamze sie upędzać za wami, mamże 
was ścigać, mamże za wyrządzone mi krzywdy dobijać się 
koniecznie zemsty nad wami? Wy słabi, ja niemoeny, a kie- 
dy popioły, moje będą martwe w tej mogile spoczywać, a 
cóż mi się z tego zawiąże dobrego, że za życia jaką nieprzy- 
jemność sprawiłem komu? Kiedy prochy moje zmięszają 
się z prochami mojego nieprzyjaciela, a na cóż żyjąc 
mam się z nim kłócić i żyć w nienawiści? Jeżeli ciało mo- 
je stanie się pastwą robactwa, a na cóż mam mu tak doga- 
dzać i pieścić? Jeżeli bogactwa, honory i dostojeństwa nie- 
potrafią mię zasłonić od pocisków śmierci, a na cóż się nam 
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tak zbytecznie za niemi uganiać? Cóż mi to wszystko przy 
śmierci pomoże, na co się przyda, chyba na to, abym wię- 
kszy miał żal, że rad nie rad odstąpić tego wszystkiego bę- 
de musiał? 

Tak właśnie jak Bałtazarowi królowi, na eo się przy- 
dała w spaniałość wielka przy ucztach i bankietach, na co 
okazałość kielichów i innych sprzętów kosztownych od śrebra 
i złota, pod których ciężarem uginały się stoły; kiedy w naj- 
lepszym czasie, wśród najprzyjemniejszej wesołości daje mu 
się widzieć ręka pisząca nań wyrok'na Ścianie, iz tejże samćj no- 
cy miał być zabitym, co się też i stało? Na co wyszła du- 
ma i wyniosłość owemn Amanowi, kiedy na wysokiej jest 
powieszony szubienicy? Jaką odniósł korzyść Holofernes 
z podbicia siła wielkich i potężnych narodów, kiedy mu sla- 
ba jedna niewiasta głowę odcina? Jaką miała korzyść owa 
miłośnica ciała i rozpustna Jezabel, cała w nierządzie zato- 
piona, o niczem, nie myśląca tylko o strojach i piększeniu 
się; kiedy zrzucona z okien pałacu od psów pożartą zosta- 
ła? Na co wyszło obżarstwo i ehciwość ludu Izraelskiego 
na puszczy; kiedy jeszeze mięso trzymających w zębach 
śmierć dusiła i dławiła? Lecz ach wielki Boże! na coż się 
rozszerzam, pytajmy tych samych ludzi, których niedawno 
my sami grzebali, jakąż odnieśli korzyść z owych zabiegów, 
które złożyli dla zbogacenia się; śmierć odłączyła ich na 
zawsze od tych zbiorów, to eo zapracowali zostawili potom- 
kom swoim, którzy dotąd podobno ani wspomnieli o nich, 
ani o ich duszach, którzy podobno przeklinali ich jeszcze za 
to, że im za mało zostawili. 

Ach tenże to jest koniec życia ludzkiego? O ludzie 
smiertelni, czegoż się tak zbytecznie zatapiacie w świecie? 
Czego się tak chciwo ubiegacie za rzeczami jego ? O ludzie 
śmiertelni oto choćbyśmy niewiem jakie zgromadzili boga- 
ctwa i zbiory, choćbyśmy niewiem jakich zażywali rozko- 
szy, choćbyśmy niewiedzieć jak uszczęśliwionćmi byli; mó- 
wi do nas Pismo święte: Szalony, tej nocy duszy twej upo- 
minają się u ciebie: a coś nagotował, czyje będzie? Luc. 12, 
20. Głupcze tej nocy umrzesz, komuż się dostaną te boga- 
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ctwa po smierci twojej? Nieweźmiesz tego z sobą; kawał 
deski, kawał jakiego sukniska, kawał starej koszuli wystar- 
czy na pokrycie ciała twego. O to jest całe dziedzictwo two- 
je, oto jest co z sobą do ziemi poniesiesz. O ludzie śmier- 
telni! pomnijmy na nasz koniec, a wstrzymamy się od złego, 
pomnijmy na śmierć, aczyńmy ile możemy dobrze, bo tyle 
z sobą na tamten świat weżmiemy, jak to okaże: 
Część II. 

Niemamy tu miasta trwającego: ale przyszłego szuka- 
my, naucza Paweł św. ad Hebr. 13. 14. Niemamy tu na tym 
świecie stałego mieszkania, ale dazymy do prawdziwego mie- 
szkania naszego, mieszkania na całą wieczność już trwającego. 
Dopóki tu żyjemy pielgrzymami i wygnańcami jesteśmy. Wie- 
czność, niebo, to nasza ojczyzna, do ktorej stworzeni, wezwani 
i zaproszeni jesteśmy z łaski Jezusa Chrystusa przez wiarę 
świętą, do której dane nam już jest nawet prawo przez Sakra- 
menta święte. Tam więc myśli nasze, tam żądze i chęci, tam 
wszystkie starania i zabiegi obracać i kierować powinniśmy. 

Pielgrzym i wygnaniec : cóż u niego jest w myśli i w ser- 
cu? Oto ojczyzna jego, do którćj dąży. Wszystkie trudy 
i znoje, które podejmuje dla przyspieszenia powrotu swojego 
do miléj i kochanćj ojczyzny, słodkie mu są, i nie mu bar- 
dziéj nie cięży na sercu, jako kiedy się widzi być oddalo- 
nym od ojczyzny swojej. — Tak żydzi zostając w niewoli 
strumienie lez wylewali za swiadectwem Pisma św. Kiedy 
sobie wspomnieli na ojczyznę swoję, na świętą onę gó- 
rę Syonu, nie im miłego niebyło w owej krainie, nie ich 
pocieszyć, nie ich rozweselić nie mogło, bo tam serce i oko 
skłaniało się, gdzie były kości pzadziadów, gdzie swobodne 
niegdyś spędzali chwile. Wieczność, — niebo, — to nasza 
ojczyzna powtarzam jeszcze słuchacze! tam są wszystkie 
skarby i bogactwa nasze, a tu na tym świecie niemasz nie 
godnego miłości naszćj, więc też tam powinny być obrócone 
serca i oczy nasze. Powrót nasz do tćj ojczyzny przewleczo- 
ny jest aZ do momentu śmierci naszćj, o jakże więc żywo o 
śmierci mysleć powinniśmy, abyśmy szczęśliwie i w łasce pana 
Boga pomarli. O jakże cnotliwe i poczciwe prowadzić po- 
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winniśmy życie? bo z czemże się proszę pokażemy przed 
tronem Pana, jeżeli sobie w tem krótkiem i doczesnem ży- 
ciu jak najwięcćj dobrych niezaskarbiemy uczynków ? Pędzi- 
my dni i lata, a niewiemy w jaki zakończemy je sposób ? 
Ale wierzcie mi słuchacze, że szczęśliwie zakończemy to ży- 
cie, jeżeli zawsze pamiętając na śmierć, enotliwemi będziemy. 

O mój Boże! jak też to miło człowiekowi będzie w go- 
dzinę śmierci, kiedy mu sumienie jego żadnych niewyrzuci 
zbrodni, ale owszem same dobre przypomni mu uczynki. 
O z jaką to słodyczą wspomni sobie na te trudy, nieszczę- 
ścia kłopoty i dolegliwości, które dla wykonania enoty w ży- 
ciu swem doznawał. O z jakiem to ukontentowaniem spoglą- 
dać on będzie na zbliżenie się śmierci swojćj ! Śmiałem i we- 
sołem okiem, pełen nadziei i ufności w Bogu pragnąć będzie 
jak najprędzej porzucić tę lepiankę ciała by się na wieki 
złączyć z Chrystusem. Stanie przed obliczem Boga przebra- 
ny w godową sukienkę niewinności i łaski boskićj poświę- 
cającćj, a w ręku trzymając zapaloną pochodnię cnót świę- 
tych i dobrych uczynków odezwie się śmiało do Boga: O Pa- 
nie i Boże mój! o tom dokończył biegu mojego, dochowa- 
łem Ci poprzysiężonej na Chrzcie świętym wiary, a dary 
Twoje których litościwie raczyłeś mi udzielić, obróciłem na 
pożytek, i o to przynoszę Ci je z zyskiem. Żyłem podług 
świętych praw Twoich, skłaniam więc chętnie głowę pod 
Twe wyroki w mocnem zaufaniu, iż nie zechcesz mego nie- 
szczęścia. Pójdźże więc rzecze do niego Bóg, pójdź błogosła- 
wiony Ojca mego, wnijdź na wesele i gody Pana swego, 
zasiądź u stołu Baranka, osiągnij królestwo zgotowane Ci od 
Ojca mojego i ciesz się chwałą Jego po wszystkie wieczno- 
ści. Co za słodycz! co za pociecha! 

O Boże! o Panie! życia i śmierci! dajże nam pobo- 
ine i enotliwe prowadzić życie, abyśmy w Tobie żyli, — 
w Tobie umierali. Amen. 

9. O Sądzie ostatecznym. 
Text: A on gdy przyjdzie, będzie karał świat z grzechu, 
i z sprawiedliwości, i z sądu. Joan. 16. 8. 

Kto tylko ma prawdziwą wiarę, rozum doskonały isu- 

mienie nie zepsute, ten łatwo domyśli się, o czem to dzisićj- 
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szą wspomina Ewangelia; o to, że sędzia najwyższy, Bóg 
sprawiedliwy będzie miał z nami sprawę bardzo ważną, — 
sprawę nader ścisłą z naszemi grzechami, z naszą ułomno- 
ścią, złością i niesprawiedliwością, któremu to sędziemu Bo- 
gu z najmniejszćj rzeczy ścisły trzeba będzie czasu swego 
oddać rachunek. — Nastąpi niestety ten dzień straszliwy, 
dzień powszechnéj bojazni i trwogi. Pewne znaki na słońcu 
i księżycu, wzruszenie gwałtowne sił niebieskich, wielkie 
uciśnienie narodów poprzedzą ten dzień stanowczy, któ- 
rego ukaże się Chrystus w obłoku z wielką mocą i ma- 
jestatem. 

Kto nie żył podług przykazań Boskich i kościelnych, 
kto nie działał tak, jak go wiara święta nauczała, rozum 
i sumienie nakazywało, kto niepamiętał na swój stan, na swe 
powołanie i obowiązki, kto przysięgi Bogu nie dotrzymał, 
kto zwierzchność lekceważył, kto gorszył drugich i nie żył 
zgodnie w stanie małżeńskim, kto zdradzał, krzywdził ludzi 
na majątku, sławie i honorze, słowem mówiąc, kto się za- 
nurzał w różnych zdrożnościach i występkach, a niemyślał 
o poprawie, ten ma przyczynę obawiać się i lękać wyroku 
dzisiejszej Ewangielii, która mówi: A on gdy przyjdzie, bę- 
dzie karat świat z grzechu, i z sprawiedliwości i z sądu. 
Lecz ponieważ jeszcze żyjemy na tym świecie, w naszej 
jest mocy odmienić się w dobrych, pobożnych, enotliwych 
i poczciwych ludzi, a tem samem uniknąć tak straszliwego 
i okropnego sądu boskiego, a zasłużyć sobie na sąd łagodny 
i pocieszający, jak to na dzisiejszem usłyszycie kazaniu w ten 
sposób : 

: Sad ostateczny będzie dla bezbożnego i zatwardziałe- 
go grzesznika straszny i okropny, bo tam wszystko będzie 
przeciwko niemu powstawać i jego oskarzać. Część pierwsza. 

Ale dla cnotliwego, bogobojnego i pokutującego grze- 
sznika będzie ten sąd bardzo łagodny i pocieszający, bo tam 
wszystko za nim obstawać i bronić go będzie. Część druga. 

Wielki Boże sędzio żywych i umarłych! który w czasie 
sądu ostatecznego straszliwą trąbę anielską tak usposobisz, 
że głos jej ciemne otworzy i przeniknie groby, rozrzucone 
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ciał ludzkich zgromadzi prochy, i zbutwiałe ożywi kości; 

podnieś więc i głos mój niegodnego sługi Twego i nadaj 

mu taką dzielność, by grzesznik surowością sadu Twego 

przerażony wcześnie się do Ciebie nawrócił. O Matko boska, 

Matko litości! upro$ nam łaskę szezeréj pokuty i poprawy 

życia, my cię pozdrawiamy mówiące: Zdrowaś Marya. 
Część I. 

Onego dnia, wszystko eo dotąd było w ukryciu, zostanie 
odsłonione, a cały świat będzie świadkiem wszystkich występ- 
ków i zbrodni grzesznika. Straszny będzie sąd dla zatwardzia- 
łego i niepokutującego zbrodniarza, bo tam wszystko a wszy- 
stko przeciwko niemu powstanie i potępi go. Własne jego 
sumienie tu przytłumione, tam ożywione przeraźliwym gło- 
sem wołać nań będzie, najskrytsze wyjawi błędy i pomno- 
Zy zgryzót katusze. 

Wtedy to pozna dumny człowiek, który chciał się 
wznieść nad poziom, a dępcąc nogami współbliźnich zdawał 
się być Bogiem ziemskim , że jego zabiegi i usiłowania na 
niczem spełzły, że był tylko człowiekiem , robakiem ziem- 
skim, prochem i popiołem. Wtedy to łakomca nieczuły i nie- 
użyty przypomnie sobie, ile razy stojącą przed drzwiami 
swémi biedną sierotę i żebraka z pogardą i złością odpychał, 
a na pomnożenie swych skarbów , pieniędzy i dostatków , 
tysiączne niesprawiedliwosci, zdzierstwa , lichwy i oszukań- 
stwa popełniał. — Wówczas pozna obmowea, ile razy nie- 
winnych na honorze i sławie skrzywdził. Wtedy obaczy 
gniewliwy i zawzięty, ile to razy nosił i żywił w swém ser- 
cu zemstę przeciwko bliżniemu swemu i niechciał mu prze- 
baczyć. Lubieznik jeknie na widok przedmiotów swych spro- 
sności, że tyle ofiar poświęcił swćj bezwstydnćj rozkoszy. — 
Odkryta będzie hańba niewstrzemięźliwego, okażą się te nie- 
dorzeczności, które w pijaństwie popełnił, żona i dzieci obwi- 
niać go będa, Ze swą niewstrzemięźliwością przyprowadził ich 
do ubóstwa i nędzy, cała przyroda nań powstanie skarząc , 
że przez nieumiarkowanie nadwerężył własne swe zdrowie i 
życie o wiele lat sobie ukrócil. Czemże się więc wtenczas 
grzesznik uniewinnić przed sędzią Bogiem potrafi? 

Ale nie tu jeszcze koniec oskarzenia i hańby grzesznika. 
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Ten sam Bóg wyrzucać mu będzie i powie: Grzeszniku! wszak- 
że pozwoliłem ci urodzić się w wierze świętćj katolickiéj , 
dlaczegożeś niezyl, jak cię ta wiara święta nauczała? Miałeś 
w życiu kaznodziejów i spowiedników, dobrych i przychylnych 
ludzi, którzy cię na drogę cnoty i poczciwego życia napro- 
wadzali, czemużeś ich nauk, kazań, strofowań i upomnień nie- 
słuchał? Dałem ci rozum na to, abyś poznał, co sluzy ku do- 
bremu, a dlaczegożeś niesłuchał rozumu i głosu sumienia 
twego? Twoja niewdzięczność, upor, złość i zaciętość w grze- 
chach i nieprawosciaeh zasługują teraz na karę. Wzgardziłeś 
darami mojemi, nieuniewinniaj się, twoje niedbalstwo, twoja 
oziębłość i przewrotność zasługują na kary nigdy końca nie- 
mające. O mój Boże! i cóż na ten czas przerażony i struchla- 
ły grzesznik na tyle skarg i zarzetów Bogu odpowie? gdzie 
będzie szukał dla siebie pomocy i ratunku, może w przyczy- 
nie Maryi, jako ucieczki grzeszników ? 

O mój bracie! twoja ucieczka, nadzieja i ufność w Ma- 
ryi płonną się wtedy stanie, bo Marya niebędzie już twoją 
matką, ona się stanie natenczas sędzią twoim i odezwie się 
pełnym żałości głosem: O niegodny i niewdzięczny mój wy- 
chowanku! Ja i mój syn ileż to nieucierpieliśmy jedynie z mi- 
łości ku tobie? aty jakżeś z tych cierpień, żalów i boleści 
naszych korzystał? Mój syn z miłości ka tobie przyjął na się 
naturę ludzką, aby cię uwolnił z kajdan i więzów grzecho- 
wych; z miłości ku tobie ponosił różne życia tego przykro- 
ści, umartwienia i dolegliwości; z miłości ku tobie pozwolił 
się biczować, męczyć, cierniem ukoronować i do krzyża sro- 
motnie przybić. Spojrzyj grzeszniku! na ten krzyż, on powi- 
nien być dla ciebie drzewem żywota wiecznego, a tym cza- 
sem stał się dla ciebie drzewem wiecznćj zguby i potępienia 
twego. Spojrzyj grzeszniku! na te otwarte rany syna mego, 
z których krew strumieniami dla zbawienia rodu ludzkiego wy- 
płynęła, jakżeś ocenił ten zadatek twojćj szczęśliwości? wszy- 
stko to marnie przepadło w duszy twojćj. Kochałam cię mi- 
łością dobrćj matki, byłam twoją orędowniczką, czuwałam nad 
jutrzenką życia twego, zasłaniałam cię od przeciwności 
światowych i pocieszałam cię jak przywiązana, rodzona 
matka w utrapieniu twojem, a stałeś dla mnie nie- 


czułym, wyrodnym i niewdzięcznym synem. — Idź wiee tam, 
gdzie cię syn mój przyznacza, idź nie znam cię, tyś nie 
moje dziecko, idź w ogień wieczny, ja już odtąd przestaję 
być twoją matką. 

O nędzny a na zawsze już opuszczony od tak dobréj 
i kochanćj matki grzeszniku! jak żałośnie będą się odzywać 
te słowa w uszach twoich przez nieskończoną wieczność! 
Jak straszny i rozpaczliwy będzie dla ciebie sąd ostateczny! 
Poprawże więc zawczasu ladajakie i niegodziwe twe życie, 
nawróć się szezerze do Boga, zacznij stawać się odtąd bo- 
gobojnym, enotliwym i sprawiedliwym, bo dla sprawiedliwe- 
go i pokutującego grzesznika będzie sąd ostateczny łagodny 
i pocieszający jak to okaże: 

Część II. 

Jak sąd ostateczny dla grzesznika bezboznego i zatwar- 
działego będzie pełen trwogi, bojazni i rozpaczy; tak tenże 
sam sąd ostateczny, będzie dla sprawiedliwego i pokutujące- 
go grzesznika, niewymowną radością, pociechą i weselem ; 
ponieważ tam wszystko za nim obstawać i bronić go będzie. 

O co za pociecha i radość dla ciebie pokorny chrze- 
ścianinie ! teraz na ziemi jesteś npokorzony, lecz wtedy bę- 
dziesz podwyższony. Teraz pogardzają tobą i za nie cię ma- 
ja, lecz w czasie sądu ostatecznego będą cię nawet twoi 
nieprzyjaciele wielbić i chwalić. Teraz jesteś najniższym 
między ludźmi, lecz wtedy zajmiesz znakomite miejsce mię- 
dzy wybranemi. Twój Zbawiciel był także w swem życiu 
pokornego i łagodnego serca; a o to on będzie twoim łaska- 
wym i miłosiernym sędzią. Co za pociecha dla ciebie lito- 
ściwy chrześcianinie! jeżeli za życia byłeś miłosiernym i do- 
broczynnym dla sierót i ubogich, gdyż oni wszystkie twe 
dobrodziejstwa publicznie wyznawać będą; nagi, ktorego przy- 
odziałeś, głodny, któregoś nakarmił, spragniony, którego na- 
poiłeś, będa za tobą mówili, a ponieważ byłeś milosiernym 
sam także miłosierdzia dostapisz. Twój Ztawiciel był także 
w życiu miłosiernym, dobrze czynił; a o to teraz on będzie 
twoim łaskawym sędzią. Co za pociecha będzie dla ciebie 
czystość miłujący chrześcianinie! gdyż za życia jeszcze by- 
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le$ aniołem w ciele, a w dniu sądu publicznie do grona 
świętych policzony będziesz. W życiu walezyle$ z pokusami 
ciała, z poduszczeniem piekła, z powabami świata; lecz 
w dniu sądu skończy się twoja walka, a korona sprawiedli- 
wości i wieniec niewinności włożone zostaną na twe skronie 
i na niem niezwiędną przez całą wieczność. Twój Zbawiciel 
był także w życiu niewinny i czysty tak dalece, iż sami je- 
go nieprzyjaciele żadnej w nim winy znaleźć nie mogli; 
a oto on będzie twym łaskawym sędzią. Co za pociecha dla 
ciebie pełny miłości dla swego bliźniego chrześcianinie ! 
ty nie zazdrościsz ani szczęścia, ani bogactw, ani honorów 
twemu współbratu, ty mu nieszkodzisz ani na majątku, ani na 
sławie jego, ty miłujesz sprawiedliwość i oddajesz każdemu, 
co mu się należy, w dzień sądu ostatecznego, Bóg się też 
okaże dla ciebie sprawiedliwym, bo kto miłuje swego bli- 
Zniego, ten prawo wypełnił, a kto prawo wypełnia, ten otrzy- 
ma nagrodę. Twój Zbawiciel w życiu nauczał miłości bli- 
Zniego i sam to prawo wykonywał; a o to on będzie twym 
kochanym sędzią. Co za pociecha dla ciebie powściągliwy 
chrześcianinie, ty zwykłeś teraz martwić twoje ciało i nie 
dozwalać mu zbytku w napoju i pokarmie, ty się więcćj 
troszczysz o pokarm duszy, niżeli o pokarm ciała, wiedząc 
dobrze, iż człowiek nie dlatego żyje, żeby jadł i pił, lecz je 
i pije dlatego, żeby mógł żyć, żeby za pomocą pokarmu 
otrzymał siły potrzebne do pracy i służby boskićj. W dniu 
sądu ostatecznego, twoje umartwione ciało zostanie nasycone 
niebieskim pokarmem, widzeniem i posiadaniem Boga same- 
go. — Twój Zbawiciel był także miłośnikiem umartwienia, 
wzorowo pościł przez dni czterdzieści; a o to on będzie 
twym miłosiernym sędzią. Co za pociecha dla ciebie cier- 
pliwy i łagodny chrześcianinie ! jeżeli w tem życiu znosisz 
wszelkie utrapienia bez narzekania, jeżeli krzyże twe dźwi- 
gasz bez stękania, jeżeli dolegliwości swe Bogu ofiarując 
zgadzasz się z jego wolą przenajświętszą, w dniu sądu osta- 
tecznego, wszystkie łzy twoje otarte zostaną, wszystkie twe 
utrapienia w radość się przemienią, po tym krzyżu, który 
cierpliwie dźwigałeś poznają cię, żeś był prawdziwym chrze- 
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ścianinem. Twój Zbawiciel także obciążony był krzyżem 
a oto on będzie twoim wyrozumiałym sędzią. — Co za po- 
ciecha dla ciebie pobożny chrześcianinie! jeżeli się często 
modlisz z prawdziwą ducha pobożnością, jeżeli pilnie uczę- 
szczasz na kazania i nabożeństwa, jeżeli uwielbiając swego 
Stwórcę, swego Zbawiciela, swego Oświeciciela, nie zapomi- 
naż też o Matce najświętszćj; w dzień Sądu ostatecznego, 
aniołowie twoje modlitwy, prośby i westehnienia zaniosą przed 
tron sędziego Boga na pociechę duszy i serca twego. Twój 
Zbawiciel także dnie i nocy przepędzał na modlitwie, a o to 
on będzie pobożnym sędzią twoim. 

O człowiecze pobożny, któż zdoła opowiedzieć tę radość 
i pociechę, jaką ty w dniu sądu ostatecznego w sercu swo- 
jem uczujesz, kiedy cię twoje własne sumienie w obecności 
wszystkich aniołów i wybranych uczci i pochwali; kiedy 
cię gromadka wiernych obstąpi i podziękuje ci publicznie, 
żeś onę twoim przykładem zbudował i na drogę zbawienną 
przyprowadził. Ale daleko większa będzie twoja radość i po- 
ciecha, kiedy do ciebie jako do swego godnego i kochane- 
go wychowanka, Matka najświętsza, Matka litości i miłosier- 
dzia głosem łagodnem i macierzyńskim przemówi : Pójdź te- 
raz ukochane dziecie moje, odbierz zasłużoną zapłatę. By- 
łeś wiernym i wdzięcznym synem, pójdź przedstawię cię me- 
mu Synowi, aby na cię wydał wyrok łaskawy i miłosierny, 
pójdż drogie dzićcie moje. — A sędzia Chrystus potwierdza- 
jąc słowa matki swéj kochanćj zawoła: Pójdź więc, pójdź 
błogosławiony Ojca mego, wnijdź na wesele i gody Pana 
swego, zasiądź u stołu Baranka i ciesz się chwałą Jego 
przez nieskończone wieki. Amen. 

10. Na Wniebowzięcie Najświętszej 

Maryi Panny. 
© wiecznćj szczęśliwości. 

Text: Marto, Marto, troszczysz się i frasujesz około bardzo 
wiela. Ale jednego potrzeba. Marya najlepszą cząstkę obrała, 
która od niej odjęta niebędzie. Lucae 10. 41. 

Czyli zwrócimy uwagę na wyrazy dzisiejszćj Ewange- 
lii; czyli wspomnimy na Wniebowzięcie Najśw. Maryi Panny, 
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którego dzisiaj uroczystą obchodzimy pamiątkę; zawsze dl: 
siebie ,najpożytecznićjsze i najpewnićjsze znajdziemy nauki. 
Ewangelia dzisiejsza przestrzega nas: ażehyśmy się zbytecznie 
o doczesne rzeczy niefrasowali i serca naszego do znikomych 
dóbr świata tego nieprzywiązywali, upominając słowy Zba- 
wiciela, którómi naganiał zbyteczną Marty o doczesne rzeczy 
troskliwość mówiąc: Marto, Marto, troszczysz się i frasujesz 
około bardzo wiela. Ale jednego potrzeba. A uroczystość dzi- 
siejsza przypominając nam ów szczęśliwy moment, kiedy Najśw. 
Marya Pauna Matka Zbawiciela oraz i Matka nasza po odby- 
tćj już życia tego pielgrzymce wzięta jest do nieba i cieszy 
się z Bogiem na wieki, zachęca nas; abyśmy jako dzieci tej 
Matki najukochańszćj zostający jeszcze na tym padole płaczu 
wzdychali do niebieskich przybytków i życie nasze tak urzą- 
dzali na téj ziemi, ażebyśmy po śmierci godnémi się stali 
cieszyć się z Bogiem i Maryą na wieki. 

Niechaj ludzie światowi ubiegają się za dobrami ziem- 
skiemi aż do zbytku, niech gromadzą dostatki na obalinach 
poczciwości i enoty, niech mnożą swe rozkosze i pieszczoty 
aż do nieznania żadnego smutku i przykrości. Niechaj ich 
prawem będzie przemoc isiła, niechaj ich szczęśliwością będą 
bogactwa i rozkosze, niechaj ich sprawiedliwością będzie wła- 
sne upodobanie; my prawowierni chrześcianie do wyższych 
przeznaczeni rzeczy, podnośmy myśli nasze ku niebu, do któ- 
rego wżięta jest Marya, a przekonamy się, że dobra ziemskie 
marne są i niegodne zabiegów naszych. Nawet ta ziemia, na 
któréj pielgrzymujemy, smutném wydawać się nam będzie 
wygnaniem, z którćj zaledwie moment jeden zabawiwszy, wy- 
nosić się potrzeba. Nasze mieszkanie w niebie, nasz skarb 
w niebie, niechże tam i serce nasze będzie. Skoro tu niewzdy- 
chamy jako podróżni, mówi Augustyn św., niebędziem się tam 
cieszyć jako obywatele. Naśladujmyż tych, ktorych wzburzona 
fala morska na obce i puste zaniosła brzegi, naśladujmy ro- 
dziców znękanych, a szukających swe zgubione dziatki, naśladuj- 
my podróżnego, który wśród znoju myśli tylko o swćj ojczyznie. 

Lecz niesądźcie najmilsi słuchacze, abym przez to chciał 
was wprawić w bojaźń i pomięszanie, abym chciał was oder- 
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wać od potrzebnych wygód, rozrywek i przyzwoitćj zde- 
mu stanowi okazałości. Nie tu jest koniec nauki Jezusa Chry- 
stusa, ani ten cel jest mowy mojćj. Ale żeby za doczesnemi 
dobrami świata tego zbytecznie się nieubiegać, lecz interes 
zbawienia nad wszystkie ziemskie starania przekładać. Do 
czego, abym was skutecznie nakłonił, przyznać muszę, iż dwo- 
jaki rodzaj ludzi upatruje w teraźnićjszych opłakanych cza- 
sach naszych: jednych, którzy zbyteeznie przywiązani do świa- 
ta, chcą się na nim zabezpieczyć i nieszukają tam szezęśliwo- 
ści gdzie trzeba; drugich, którzy choć mają chęć zbawić du- 
szę swoją, ale nie szukają zbawienia jak trzeba. Przeciw tym 
mówić dziś przedsięwziąłem. 

Pierwszym okażę : iż dobra świata tego, niepotrafią na- 
sycić serca ludzkiego i zupelnie uszczęśliwić człowieka. 

Drugim podam sposób, jakim mogą się stać godnemi 
zupelnéj i wiecznćj szczęśliwości. 

Te to dwie uwagi są dalszćj mowy mojćj przedmiotem, 
które tem większćj po was wymagają pilności, im większy 
ważniejszy i wasz jedyny zawierają w sobie interes. Przy- 
czem prośmy jak najgoręcićj Boga naszego przez przyczynę 
Najśw. Maryi Panny, aby serca nasze ku niebieskich rzeczy 
pożądaniu podnieść raczył. 

Ty zaś o zbawienie twoich owieczek Pasterzu najtro- 
skliwszy! pobłogosław nieudolnym siłom moim, ażebym lud 
tu zgromadzony do usilnego starania się o zbawienie wie- 
czne zachęcił, a błogosławieństwo Twoje, niech błogosła- 
wieństwo boskie na nas wszystkich zsprowadza, pod które 
to pasterskie błogosławieństwo z głęboką pokorą głowę mo- 
ją skłaniam. Benedicite. 

Część I. 

Człowiek stworzony jest do szczęśliwości, dowodem te- 
go chęć nieustająca i usilne pragnienie szukania i znalezie- 
nia tćj szczęśliwości. — Ale gdzież ta szczęśliwość ? 

a) Darmo jćj szukać na tym padole płaczu, nieznaj- 
duje się ona na tćj ziemi wygnania pełnćj cierni i gło- 
gów. Co dzień tu doświadczamy okropnych przypadków, 
które życie nasze przykrem czynią. Przebież okiem całą 
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kulę ziemską, przeglądnij wszystkie warstwy towarzystwa 
ludzkiego i nieznajdziesz by jednego człowieka, któryby nie- 
bolał w chorobie, nie jęczał w niedostatku i nędzy, a śmierć, 
co przerzyna pasmo dni naszych, kogoż minęła? Zadnćj po- 
ciechy niema, któraby sie nieskończyła goryczą; żadnego 
majątku, któryby był dostateczny ? Wiosna obiecuje piękne 
żniwo, a lato smutny widok nieurodzaju na polach przedsta- 
wia. Piękna chwała, zachodzi za obłok czarnćj niesławy ; dziś 
obfitość, a jutro może być nędza. Ci co się zowią bogaci, 
wielcy, szczęśliwi, sąż oni w swćj istocie, i w swém doświad- 
czeniu zawsze takićmi ? Widzimy ich wesołych w momencie 
dnia jednego, przyjdźmy na zajutrz, obaczymy ich w sercu 
bardziej udreezonych, niż majubozszego czlowieka. Kiedy 
w czasie potrzeby niestałe szczęście odkryje obłudę przyja- 
ciół, próżność zamierzonych układów, zdradę zaufanych kro- 
ków. O co tam za udręczenie, czuć niedostatek pośród bogactwa 
i poznać się nikczemnym przy wielkiej władzy i mocy! Tak 
to życie ludzkie schodzi na upodobaniach i obrzydzeniach ; 
i podobno gdybyśmy całego świata dobra posiedli; wszyst- 
kie skarby ziemi ogarnęli, — mieli prawo do wszystkich 
zaszczytów, — używali wszelkich rozkoszy; jeszczebyśmy 
zupelnie spokojnémi nie byli; bo by nam zawsze to stalo 
na myśli: że tego wszystkiego trzeba będzie odstapić, że 
się to skończy; że to wszysko przypadek, albo też śmierć 
wydrze. Ta jedna myśl w stanie jest zakłócić największą 
pomyślność. Serce człowieka tém się zupełnie uspokoić nie 
może, czego na zawsze nie jest pewne. Wierzmy najmędrsze- 
mu z królów Salomonowi, który skosztowawszy wszystkich 
rozkoszy tego życia; wyznał nakoniec, że wszystko jest 
marnością i próźnością. Mówiłem w sercu mojem: Pójdę 
a rozpuszczę się w rozkoszach i będę zazywał dobra, i widzia- 
łem, Ze i to jest marność. Rozwielmożyłem dzieła moje: nabu- 
dowałem sobie domów, i nasudziłem winnic. Zgromadziłem so- 
bie srebro i złoto, sprawiłem sobie spiewaki i spiewaczki, 
i rozkoszy synów człowieczych. I prz szedłem bogactwy wszyst. 
ko. I wszystko, czego żądały oczy moje, miebronifem im, 
A gdym się obrócił ku wszystkim dziełom, obaczyłem we wszyst- 
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kich marność i udręczenie myśli, a iż nic nietrwa pod słońcem. 
Eccl. 2. 

Ach Stwóreo mój! jeżeliś mi na to tylko dal jestestwo 
i życie; abym się ustawicznie dręczył i trapil, a nigdy zupeł- 
nej niemiał kosztować szczęśliwości. Ach któż Cię o ten dar pro- 
sił! któryby i Ciebie pokazał światu okrutnym i mnie na 
świecie czynił stworzeniem najniejszczęśliwszem. Przychodź 
śmierci i zniszcz mię, niech skończę bieg nieszczęśliwego 
życia, któregom niechciał, i któregom sam sobie niedał! Przy- 
chodź śmierci i zamknij wiecznie me oczy ; niech nie patrzę 
na to niebo; gdzie mieszka ten Bóg, który mi dał serce 
gwałtem wydzierające się do Niego, a zamknął wiecznie spo- 
sobność oglądania i odpocznienia w nim na wieki! — Lecz 
stań duszo moja w twoich zapędach! Będziesz, będziesz 
oglądać twojego Stwórcę. Niebo słucha twego jeku, a Bóg 
twój gotuje ci wieczną szczęśliwość. Nie on próżno nie stwo- 
rzył; a kiedy wlał wnas niezwyciężoną chęć i usilne pra- 
gnienie szukania szczęśliwości, której na tćj ziemi znaleść 
nie można, zachowuje więe dla nas dobra wieczności, które 
nas zupełnie nasycą, zaspokoją i uszezęśliwią. — Jest mó- 
wi $. Augustyn, dobro najwyższe, dobro stałe, źródło dóbr 
wszystkich, Bóg sam oprócz którego niemasz prawdziwego do- 
bra. Do niegośmy stworzeni, a serce nasze poły się nieuspo- 
koi, póki wnim nie spocznie. Ale kiedyż dójdziemy tego do- 
bra? kiedyż osiągniemy tę zupełną i wieczną szczęśliwość, 
w niebie dopiero chrzescianie najmilsi, do którego wzięta już 
jest Marya. 

b) Jest niebo! gdzie Bóg otrze łzy nasze, i zupełnie 
nasyci żądze i chęci nasze. Jest niebo! gdzie więcej ani 
smutku, ani boleści, ani śmierci nie będzie. Jest niebo! gdzie 
Bóg wybranym swoim taką przygotował szczęśliwość, jakiej 
żaden język ludzki opowiedzieć nie zdoła. Czego oko niewi- 
działo, à ucho niesłyszało i w serce człowiecze niewstąpiło, co 
nagotował Bóg tym, którzy go miłują. 1. ad Cor. 2. 9. 
Nie będzie tam ani zawistnych, którzyby podstępy robili; ani 
zazdrośnych, którzyby nam szkodzili; ani nieprzyjaciół, któ- 
rzyby nas prześladowali; ani chorób, które ciału życie odbie- 
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rają; ani przypadków, któreby szczęście nasze zmieniły. Na- 
szą szczęśliwość będzie zupełna, będzie tak długa, jak bo- 
skie panowanie. O mój Boże! jakże pożądane i miłe są przy- 
bytki Twoje. Ojak szczęśliwi ci, którzy w nich mieszkają. Tak 
jest najmilsi słuchacze, zbawienie nasze jest jedynym intere- 
sem naszym. Niebo jest najmilszą ojczyzną naszą, a Bóg 
najdroższem dziedzictwem naszem. I jakże tam myśli i pra- 
gnień naszych podnosić niemamy, aby wieeznéj dostąpić po- 
myślności? Mija świat z swoja próźnością, ginie rozkosz 
z swemi powabami, nikną pociechy z swoją ponętą, sam 
tyko mój Boże! jedynem szczęścia naszego jesteś zapewnie- 
niem. O serce ludzkie ! pókiz w sobie nudzić będziesz i tę- 
sknić ? Póki obciążone samą troskliwością o znikome dobra 
doczesne płakać będziesz i jęczeć ? Póki nurzajae się w nie- 
spokojności będziesz o swoim losie wątpliwe? ^ Spojrzyj 
w niebo! wspomnij na wieczność, tam znajdziesz żądz twych 
zaspokojenie. Wystrzegaj się każdego grzechn śmiertelnego, 
a trzymając się cnoty we wszystkich powimnościach życia 
otrzymasz pewną szczęścia wiecznego zapłatę twego, jak to 
okaże : 


Część II. 


Obchodzimy dzisiaj uroczystą pamiątkę Wniebowzięcia 
Najśw. Maryi Panny; spoglądamy za nią w niebo, i wszy- 
scy może życzymy sobie być uczęstnikami tćj chwały, do 
któréj wzięta jest Marya. Dobra chęć, ale jeżeli się ohej- 
rzémy na postępowanie nasze, niewiem czy się temu żąda- 
niu stanie zadosyć. Ile z Boga jest, szuka on i pragnie zba- 
wienia naszego. Jego nauki, przestrogi, euda i prace; zba- 
wienie nasze za szczególny cel miały. Najśw. Marya Panna 
wzięta do nieba, spoglada z tćj niebieskićj krainy na wszy- 
stkich nas jęczących tu jeszcze na íéj ziemi i przyczy- 
nia się za nami do Tronu najwyższego, aby nam wy- 
jednala zbawienie. Z tém wszystkiem: jeżeli z strony na- 
szej mocna będzie położona przeszkoda, jeżeli puści- 
my się obławem za nieprawościami; jeżeli obowiązki sta- 
nów będą zaniedbane; cnota wyśmiana, niewinność uciśnio- 
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na, niewiem jakiem prawem możemy sobie obiecywać zba- 
wienie. 

a) Niepotrzebuję wam dowodzić, że chcąc dostać się do 
nieba, trzeba być bez grzechu; słyszeliście to bowiem już 
nieraz z tego miejsca świętego, i wiecie bardzo dobrze, że 
nie zmazanego nie wnijdzie do królestwa niebieskiego, jak 
to sam Zbawiciel powiedział. Chocbyście jednego tylko śmier- 
telnego dopuścili się grzechu, a w tym nieszczęśliwym sta- 
nie umarli; niebo już nie dla was. Niemylcie się, woła S. Pa- 
wel, ani porubnicy, ani bałwanom służący, ant cudzołożnicy, 
ani psotliwi, ani Sodomezyey. Ani złodzieje, ani łakomi, ani 
pijanice, ani złorzeczący, ani drapieżcy nieposięgą królestwa 
bożego. 1. ad Cor. 6. 9. Jeżeli więc zboczyliście z drogi nie- 
winności, jeżeliście sumienie wasze zmazali grzechem jakim 
śmiertelnym, czyńcież pokutę na odpuszczenie grzechów 
i nawróćcie się z calego serca do Boga, bo inaczćj niewnij- 
dziecie do królestwa niebieskiego; gdyż tylko ten będzie zba- 
wiony, który albo jest niewinny, albo utraconą niewinność 
przez pokutę odzyskał. Też to więc towarzystwa, które ko- 
chacie wtenczas, gdy z niemi giniecie, owe schadzki, które są 
godne sodomskiego ognia, owe osoby, bez których jak mó- 
wicie żyć nie możecie, owe rozrywki obciążające sumienie, 
też to są sposoby poskromienia złych a wrodzonych skłon- 
ności waszych? Mój Boże! kiedy idzie o polepszenie losu 
i zabezpieczenie swćj sławy, o jak się tam nie tylko złych 
czynności, ale nawet pozoru |wystrzegamy. Gdy idzie o do- 
bra znikome, o ocalenie majątku, o przymnożenie zysku, 
o powiększenie dochodów, jak my tam wszystkie liczymy kroki; 
aby snadź, które w niebezpieczeństwo nas niewprawił? Gdy 
idzie o poratowanie zdrowia naszego; jakże gorliwie zacho- 
wujemy rady lekarza, wystrzegając się potraw, napojów 
i wszelkich zakażanych rzeczy, ujmując sobie nawet naj- 
przyjempiéjszyeh zabawek i rozkoszy? Gdzie zaś idzie 
o zepsucie sumienia, o zgubę zbawienia, o utratę Boga i wie- 
cznćj szczęśliwości, tam dość niebezpieczną naszą słabość, 
jeszcze większą pomnażamy chorobę grzechów. Ej dla Boga! 
czuwajmy nad sobą statecznie, i wszelkich unikajmy grze- 
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chów, byśmy niezginęli na wieki! bo kto wie, kiedy miarę 
grzechów naszych dopełnim. 

b) Leez niedosyć na tem, unikać złego i chronić się grze- 
chu; ale chcąc dostąpić zbawienia i wiecznćj szczęśliwości 
trzeba ściśle zachować przykazania boskie. — Stawmy sobie 
w myśli samego Nauczyciela i prawodawee naszego Chry- 
stusa do którego przystępuje młodzian i pyta: Nauczycielu 
dobry, co dobrego mam uczynić, abym miał żywot wieczny ? 
Który mu rzekł: co mię pytasz o dobrem? Jeden ci jest do- 
bry, Bóg. A jeżeli chcesz wnijść do żywota, chowaj przykaza- 
mia. Mat. 19. 16. Taka jest wola boska, aby każdy czynił 
to, co mu stan jego każe, aby każdy pilnował swych powin- 
ności, żeby każdy doskonale pełnił to, czym jest, i być powi- 
nien. Aby ten, co rządzi, był doskonałym rządcą i ojcem; 
aby ten, co jest gospodarzem, pełnił powinność rządnego 
i dobrego gospodarza; aby ten, co jest sędzią, pilnował spra- 
wiedliwości, prawa i sądów; aby ten, co jest w stanie du- 
chownym, pełnił doskonale swojego stanu powinności, aby 
ten, co jest na usługach pelnit wiernie swe obowiązki; aby 
ta, co jest matką, znosiła cierpliwie przykrości wychowania 
swych dziatek, owo zgoła, aby wszystkie stany, wspólnie pil- 
nowały podług sumienia i religii powinności swego życia, 
ta jest jedyna wola boska i poświęcenie nasze, ta jest dc- 
skonałość chrześcianina i sposób najpewnićjszy otrzymania 
zbawienia. Ktoż się więc zasłonić może, świata tego sprawa- 
mi od starania się jak najzupełnićjszego o swe zbawienie ? 
Będziemże odsełać pilnowanie sprawy naszego zbawienia do 
samych osób duchownych, do pustyń tylko i klasztorów, nie 
zaś do każdego stanu życia ludzkiego? Macież wy inne 
powinności powzięte na chrzcie świętym, niżeli pustelnicy 
i pokutnicy dobrowolni? Macież insze przykazania boskie, 
inszą Ewangelię, niżeli ludzie w osobności i ukryciu żyjący? 
Ach mój Boże nieznały pierwsze chrześcian wieki, téj ró- 
żnicy obyczajów między stanami. Słudzy ołtarza, święci wy- 
znawcy, czyste dziewice, pobożne niewiasty w małżeństwie 
Bogu służące, lud prosty i ci co byli z domów najzacnićj- 
szych wszyscy ci żyli pośród świata, ale serce ich było wyłączo- 
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ne od jego zepsucia, a chęć ich cała obrócona na udoskona- 
lenie własne, na pomoc drugim i usilne staranie się o zba- 
wienie wieczne. Znali wszyscy słodkość jarzma Chrystusowe- 
go, wszyscy równie kochali obowiązek dźwigania tego cię- 
żaru, wszyscy uznawali roztropność jego ustaw i jedni dru- 
gim pomagali do wzajemnego w ich pełnieniu uszezesliwienia. 
Zmosili cierpliwie i mężnie wszelkie wydarzające się w ży- 
ciu tém nieszczęsliwem przypadki i Bogu one ofiarowali. — 
O gdyby te zbawienne przykłady głęboko w sercach naszych 
utkwiły i niemi rządziły, cożby nam mogło do zbawienia 
przeszkadzać ? W pośród świata możemy być świętemi w po- 
śród przykrości szczęśliwemi, w pośród starań doczesnych. 
szczęśliwość wieczną zyskującemi. 

O wielki Boże! uczyńże już koniec naszym pragnieniom 
i posil słabość naszego serca. Wysłuchaj nasze jęczenia, a nie- 
patrz na nasze przestępstwa. Zapal w nas chęć szukania 
Ciebie; ale zagaś wprzód pożar naszych pożądliwości. Oder- 
wij nas od świata, a stań się Panem naszego serca, stań się 
celem naszćj miłości, stań się obrońcą naszego zbawienia ; 
i bądż duszy naszćj sprawcą pomyślności, któryś nie inaczej 
ja stworzył, tylko dla otrzymania zbawienia. — Ty zaś o 
wniebowzięta Najśw. Maryo Panno! byłaś za życia przykła- 
dem cnoty, badzze teraz opiekunką naszą. Do ciebie wolamy 
do ciebie jako do Pani i Boga naszego Matki my wygnańcy 
synowie Ewy wzdychając i płacząc, wyjednaj dla nasu li- 
tościwego Boga zdrowy rozsądek, serce dobre, żądze czyste, 
żebyśmy poznali prawdziwą szcezęśliwość naszą i dla nićj pra- 
cowali. Stanela$ już najbliżćj twojego Syna, zastawiajże nas 
swoją potężną przyczyną przed tronem Najwyższego Pana. 
Wszakże w dniu koronacyi monarchów najwięcćj i oni odbie- 
raja holdów, i ludzie potrzebujący od nich biorą łaski i do- 
brodziejstwa. O toż i my w tym dniu Wniebowzięcia twego, 
w którym niebo się weseli, aniołowie się radują, ziemia się 
cieszy, witamy cię uwieńczoną chwałą niebieską. Witaj kró- 
lowo nieba i Matko litości! Tyś życie życia naszego! Tyś 
Panią świata całego! Witaj słodyczy w smutkach nas cieszą- 
ca! Nadziejo w pracach nas posilająca ! Wdzięczności ser- 


— 249 — 


com naszym najmilsza ! Wejrzyj na nas miłosiernie, a Jezu- 
sa Syna twego po tém wygnaniu racz nam ukazać ; abyśmy 
jego widząc, jego kochali, jego kochając, w nim się cieszy- 
li, w nim się ciesząc Ciebie wraz i Jego chwalili Amen. 


11. O fałszywych prorokach. 


Text: Strzeżcie się pilnie fałszywych proroków. Mat. 1 15. 

Kiedy Zbawiciel świata w oném slawném na górze Ta- 
bor kazaniu najpożytecznićjsze uczniom swoim podał nauki, 
ogłosił błogosławieństwa, nauczył pacierza, podał sposób da- 
wania jałmużny i czynienia postu; kiedy wyłożył najistotnićj- 
sze chrześciaństwa obowiązki i wskazał drogę do nieba; wte- 
dy też przestrzegał ich gorliwie, ażeby te jego boskie nauki 
głęboko w sercach swoich chowali, podług niej żyli, a fałszy- 
wym prorokom żwodzić się niedali, upominając ich temi słowy: 
Strzeżcie się pilnie fałszywych proroków, którzy do was przy- 
chodzą w odzieniu owczém, a wewnątrz są wiley drapieżni. 

I słusznie bardzo: gdyż najzbawienniejsze nauki na nie 
się nieprzydadzą; jeżeli przez fałszywych, obłudnych i prze- 
wrotnych ludzi zniweczone zostaną. Na tym fundamencie i ja 
o ludziach fałszywych dziś do was mówić przedsiewzialem, 
abyście idąc za nićmi drogą szeroką, drogą obłudy i wolno- 
ści niezginęli na wieki. Żebyście zaś mowę moję tem lepićj 
zrozumieli, następujący czynię podział: 

Trzeba się strzedz pilnie fałszywych proroków, to jest, 
ludzi przewrotnych i złośliwych, bo oni łatwo wtrącić mogą 
w przepaść nieszczęść okropnych Część pierwsza. 

Poczem zaś poznać ludzi takich, Część druga. 

Tylko mię z pilną raczcie posluchać uwagą. 

Wielki Boże! który sercami władasz ludzkiemi, zacho- 
waj nas od fałszywych proroków, wlej w serca nasze Ducha 
Twojego, byśmy się zawsze Twojćj świętćj ściśle trzymali nauki 
a ludziom przewrotnym zwieść się nie dali. O co Cię przez przy- 
czynę Najśw. Maryi Panny prosimy mówiąc: Zdrowaś Marya. 

Część I. 

Czyli zwrócimy uwagę na wyrazy Pisma świętego, czy 

na smutne a prawie codzienne doświadczenie: zawsze się prze- 
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k-namy, iż fałszywi prorocy czyli ludzie obłudni i złośliwi są 
okropnych nieszczęść przyczyną. 

a) Cóż strąciło z nieba owych pierwszych aniołów w prze- 
paść piekielną i wieczną, jeżeli nie ów fałszywy prorok zu- 
chwały i pyszny Lucyper, który ich od Boga, posłuszeństwa 
i chwały Jego oderwał? Co rozerwało królestwo pod Roboa- 
mem, jeżeli niezłość lekkomyślnych ministrów? Co przyniosło 
upadek państwa pod Jechoniaszem? Co przywiodło Izraelitów 
do tylu szkaradnych zbrodni? Co pobudziło Jerozolimitanów 
do wydarcia życia tylu boskim Prorokom i samemu Najświęt- 
szemu Zbawicielowi; jeżeli nie fałszywi prorocy, faryzeuszo- 
wie, ludzie chytrzy, złośliwi i przewrotni? Ale na co nam szu- 
kać dalekich z Pisma św. dowodów ? Alboż nas to codzien- 
ne o tćj smutnćj prawdzie nieprzekonywa doświadczenie ? 

b) Rzućmy tylko okiem po rozległćj świata tego przestrze- 
ni, oileż nieznajdujem ludzi jedynie dlatego nieszczęśliwych, 
że się dali oszukać, zdradzić i zepsuć od przewrotnych i nie- 
godziwych. Tu płacze w zakątku owa nieszczęśliwa osoba, 
która obłudnómu zawierzyła zdrajcy. Tam jęczy i narzeka 
człowiek pozbawiony majątku i chleba, że obludnému i zu- 
chwałemu zaufał przyjacielowi. Owdzie dzwoni obciążony kaj- 
danami zbrodniarz, że poszedł za radą bezbożnych i złośli- 
wych. Kto przywiódł poddanych do rozruchów, buntów i krwi 
rozlewu przeciwko prawej od Boga postanowionćj zwierzchno- 
ści? Kto wydarł z łona prawowiernego kościoła tyle tysięcy 
dusz ludzkich? Kto wygasił w sercach wiernych religia, po- 
słuszeństwo i cnotę? Ach fałszywi! fałszywi byli to prorocy! 
ludzie bez Boga, wiary, wstydu i poczciwości, którzy tysiące 
dusz niewinnych w przepaść nieszczęść okropnych wtrącili. 
Przewidział to Chrystus jako Bóg, że az do skończenia świata 
będą ludzie! przewrotni, usiłujący lud oderwać od prawćj dro- 
gi; dla tego tak gorliwie przestrzegał uczniów swoich, żeby 
się pilnie strzegli fałszywych proroków, dając im oraz znak 
pewny, po którym poznać ich mogą. A o tém będzie już 
Kazania. 

Część II. 
Przestrzegając Zbawiciel uczniów swoich, ażeby się 
pilnie strzegli fałszywych proroków , ten im podał znak 
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najpewniejszy: Z owoców ich poznacie je. I żali zbierają 
z ciernia jagody winne, albo z ostu figi? Tak wszelkie drzewo 
dobre, owoce dobre rodzi: a złe drzewo, owoce złe rodzi. Nie 
może drzewo dobre, owoców złych rodzić: ant drzewo złe owo- 
ców dobrych rodzić. Mat. 7. 16. Jako więc drzewo nie z liś- 
ci, lecz z owoców poznaje się, czy złe, czyli dobre; tak z 
uczynków każe rozpoznawać ludzi Zbawiciel. 

a) Jeżeli więc człowiek wyznaje religię, sciśle pełni 
jej przepisy, jeżeli szanuje zwierzchność i wykonywa rozka- 
zy, jeżeli się lituje nad nędzą bliźnich, jeżeli jest pobożnym, 
trzeźwym, sprawieliwym, poczciwym i cenotliwym, taki zaiste 
dobrym jest człowiekiem. Ale ktokolwiek przeciwko Bogu, 
religii, zwierzchności, bliźniemu, poczciwości i cnocie, nie- 
wzdryga się mówić i czynić, taki jest fałszywym prorokiem. 
Jeżeli jak ów Joab pozorem przywitania braterskiego jedną 
ręką mile sciska za 'szyję, a drugą ręką nóż w wnętrznościach 
utapia. Jeżeli jak ów Judasz w usta całuje, a tym przyjaciel- 
skiem pocałowaniem na śmierć wydaje, taki fałszywym jest 
prorokiem, złośliwym, przewrotnym i niegodziwym człowiekiem. 
Takich ludzi chronić się każe Zbawiciel i na wielkićj mieć 
się z nimi ostrożności, by niewtrącili w okropną! przepaść 
nieszczęścia. Ale jak za czasów Chrystusa, tak i dziś między 
nami znajdują się tacy, którzy częstokroć obłudną postać praw- 
dy na siebie przybierają. 

b) Byli wprawdzie w starym Testamencie prawdziwi od 
Boga do ludu wysłani prorocy, którzy boskie opowiadali wy- 
roki, gorąco się modlili, sciśle zachowywali posty i w odzie- 
niu owezém chodzili. Byli też i fałszywi prorocy, chcąc na- 
śladować prawdziwych przyodziewali się także skórkami ow- 
ezémi, przerażali wybladlémi od postu twarzami, wychodzili 
na ulice publiczne dla odprawienia swych modłów, przy od- 
głosie trąb rozdawali jałmużny ubogim. Ale w sercu byli to 
ludzie obludni, złośliwi, bezwstydu i pełni nienawiści, którzy 
boskie przekraczali prawa i swoje rozsiewali błędy. Podobnież 
są między nami prawdziwi chrześcianie, którzy rzeczywiście 
idą wązką drogą sprawiedliwości, ubodzy w duchu, znoszący 
cierpliwie jarzmo Chrystusowe , wszystkich miłością obejmu- 
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jący, przez krzyż i w krzyżu zbawienie swe szukający. Ale 
takich liczba bardzo szezupła, większa daleko pod pozorem 
chrześciaństwa idzie bitym gościńceem do wiecznego zatrace- 
nia. Niejeden chrześcianin sądzi, iż dosyś jest do zbawienia 
być oehrzezonym, wyznawać wiarę świętą katolicką, odma- 
wiać pacierze, nosić szkaplerze, paski, różańce, koronki, cho - 
dzić do kościoła i słuchać kazania; chwalebne to wprawdzie 
rzeczy, ale do zbawienia niedostateczne. Cheąc dostąpić kró- 
lestwa niebieskiego, trzeba gorąco modlić się i sciśle pełnić 
wolę Ojca niebieskiego. Jeżeli więc ustami mówisz pacierz, 
rożaniec i koronki, a tym samym językiem bluznisz przeciw- 
ko Bogu, miotasz przeklęstwa i szarpiesz sławę bliźniego 
twego; fałszywym jesteś prorokiem. Jeżeli noszae na piersiach 
szkaplerz, a pod szkaplerzem chytre i niegodziwe ukrywasz 
serce; fałszywym jesteś prorokiem. Jeżeli trzymając w jednćj 
ręce różaniec lub koronkę, drugą wydzierasz cudzą pracę; 
fałszywym jesteś prorokiem. Jeżeli przepasany paskiem świę- 
tego Franciszka puszezasz sie na wszelkie niegodziwości i roz- 
pusty; fałszywym jesteś prorokiem. Taka pobożność twoja 
obłudna jest; przeto niewnidziesz do królestwa niebieskiego, 
ale zamieszkasz tam na wieki, gdzie nieustanna ;wrzawa i nie- 
ład panuje. 

Co gdy tak jest: z uczynków poznawajcie ludzi, uni- 
kajeie i strzezeie się pilnie fałszywych proroków. Niesłuchaj- 
cie ludzi takich, którzy was od Boga; wiary, posłuszeństwa, 
wstydu, poczciwości i cnoty odwieść usiłują. Trzymajcie się 
wiernie przepisów świętej Ewangelii, ludzi pobożnych i cno- 
tliwych. Niech tam ludzie bezbożni zepsutego świata postępu- 
ją drogą szeroką rozpusty i wolności do zguby wiecznćj; my 
prawowierni chrześcianie postępujmy scieżką ciasną i przykrą 
Religii, posłuszeństwa i cnoty, a trafimy do prawdziwej szeze- 
śliwości, któréj wam i sobie z serca życzę Amen. 

12. Na uroczystość S. Michała. 
Tewt: Kto mniemasz większym jest w królestwie niebieskiem. 
Mat 18. 1. 

Między uczniami Jezusa panował jeszcze ten przesąd ; 

że ich Nauczyciel, ów to oczekiwany Messyasz widome i do- 
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czesne na téj ziemi założy królestwo. A jak błąd jeden po- 
spolicie w drugi prowadzi, tak się też i tu stało. Skoro ueznio- 
wie Jezusa doczesnego na tćj ziemi oczekiwali królestwa ; 
coż więc z tego oczekiwania naturalnićej wyniknąć mogło, 
jeżeli nie nowa chęć i nadzieja: iż oni jako zaufani Jezusa 
przyjaciele największe w tém królestwie będą mieli znacze- 
nie. W io słodkie rozważanie wmięszała się i własna mi- 
łość, już chcieli wiedzieć, kto też z nich w tćm królestwie 
będzie pierwszy? kto najwyższą piastować godność ? dlatego 
też zadali mu pytanie: Kto mniemasz większym jest w kró- 
lestwie niebieskiem? Zkąd poznać możemy chrześcianie naj- 
milsi! jak to chęć sławy i świętych nawet ludzi do zawiści 
i ubiegania się o wyższe stopnie i godności łatwo prowadzi 
i zachęca. 

Z tém wszystkiem wyznać potrzeba, że lnbo chęć i pra- 
gnienie sławy, wielu częstokroć niedorzeczności, wielu wy- 
stępków i wielu nieszczęść źródłem się staje; ale i tego 
zaprzeczyć nie można, że ta sama chęć i pragnienie sławy 
do wielkićj mądrości, do wielu cnót, do wielkiego szczęścia, 
do wielu szlachetnych i chwalebnych czynów człowieka pro- 
wadzi. Tę chęć sławy Stwórca sam w sercach ludzkich umieścił 
i zaszczepił; a Zbawiciel świata bynajmnićj jćj niepotępił ; 
owszem przez apostoła swego upomnił: ażebyśmy się o to 
wszystko starali; eo jest dobrego, sławnego i chwalebnego. 
Tak jest godni słuchacze! Niepotepia i niegani Zbawiciel ani 
sławy, ani przyzwoitego o nie się starania; bo człowiek na 
sławę i hańbę obojętny, podły jest i niewart żyć w ludzkićj 
społeczności. Ale chce nas tylko ten najświętszy Zbawiciel 
roztropności i umiarkowania w tćj mierze nauczyć. Chce: 
żebyśmy sławy naszćj szukali w rzeczach godnych i wa- 
żnych, w rzeczach takich które u Boga na prawdziwą zasłu- 
gują wartość. W takich rzeczach szukał sławy swojćj S. Mi- 
chał Archanioł, którego dzisiaj uroczystą obchodzimy pamia- 
tkę. Jego najgłówniejszym było staraniem i usiłowaniem czy- 
nić to, przez co by się Bogu Stwórcy swemu podobał i na 
łaskę jego sobie zasłużył. A przez coż Michał Ś. tak się 
Bogu podobał i tak wielką łaskę sobie Jego zjednał. O to 


— 254 — 


przez swoję gorliwość o cześć boską i o dobro drugich. Ta 
dwojaka Michała Ś. gorliwość jest oraz podziałem dzisićj- 
szćj mowy mojćj. 

W pierwszćj więc części kazania o chwalebnéj gorli- 
wości Michała Š. o cześć boską. 

A w drugićj części o'chwalebnćj jego gorliwości o dobro 
innych mówić przedsięwziąłem. 

O gdybym tylko tak był szczęśliwym! ażeby mowa mo- 
ja tę dwojaka gorliwość Michała Ś. w sercach waszych wzbu- 
dziła i umocniła; lecz do tego pomocy niebios potrzeba i wa- 
szćj cierpliwéj nwagi. 

Wielki Archaniele upadnij przed tronem Najwyższego 
Pana, przed którym stoisz i wyproś mi łaskę potrzebną bez 
którćj nie niezdołam, wyjednaj siłę przekonania dla ludu tu 
zgromadzonego. 

Część I. 

Między dziełami: które wszechmocna Boga utworzyła 
ręka, najzaeniejszemi bez wątpienia są Aniołowie. Z natury 
będąc szezeremi duchami, obdarzeni doskonałym rozumem 
i wolą, niedoświadcezali tych ciała namiętności, którym ludzie 
podlegają. Któżby się więc mógł spodziewać ; azeby tak do- 
skonałe i szczęśliwe istoty, jak byli aniołowie mogli zapomnieć 
wierności i wdzięczności ku swemu Stwórcy ? A przecież nie- 
stety ! wielka liczba aniołów, zapomniała tych świętych powin- 
ności, podniosła bunt przeciwko swojemu Stwórcy i postano- 
wiła zrzucić z siebie słodkie jarzmo winnego Bogu posłu- 
szeństwa, a miejsce, gdzie Bóg pokoju króluje, stało się 
miejscem niepokoju i wojny. 

Stała się, mówi pismo św. wielka bitwa na niebie. Objaw. 
12. 7. Oto Lucyper jeden z książąt niebieskich zaślepiony 
blaskiem swojego szczęścia, które z dobrotliwéj Boga odebrał 
ręki, uniesiony pychą i nadętością, chciał się zrównać naj- 
wyższemu Stwórcy i honor boski odebrać mówiąc: Wstąpię 
na niebo, nad gwiazdy boże wywyższę stolicę moję; usiędę na 
górze testamentu, na stronach północnych.  Wstąpię na wyso- 
kość obłoków, będę podobny najwyższemu. Izaj. 14, 13. Wielu 
nieszczęśliwych aniołów poszło za Lueyperem, odstepujae swo- 
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jego Stwórcy. Lecz Michał św., drugi Xiążę aniołów chwale- 
bną o cześć boską zapalony gorliwością, powstał przeciwko 
tym zuchwałym buntownikom ; a mężnie broniąc praw boskich 
wielką rozpoczął bitwę. Lecz niemyślcie sobie słuchacze, ja- 
koby w tćj bitwie widomćj i materyalnéj nżywano broni, ja- 
kićj wojownicy świata na tćj (ziemi używać zwykli. O bynaj- 
mnićj słuchacze! jak strony wojujące ezezémi tam były Du- 
chami; tak samćj tylko duchownćj używały broni. Wojowali 
sumą tylko wolą. Tarczą, którą się Michał św. zuchwałemu 
zastawiał Lucyperowi, było właśnie to słowo, od którego imię 
swe otrzymał. „Michat“ co tyle znaczy: „Kto jest jak Bóg“. 
Tem jedném słowem okazał nieskończony przedział między 
Bogiem, a niemi, tém słowem chciał im powiedzieć: pomysl- 
cie i rozważcie nieszczęśliwi duchowie! przeciw komu to pow- 
stajecie? Ach wszakże to jest ten, który jak was z niczego 
stworzył, tak was w jednćj chwili zniszczyć potrafi. On to 
jest ten, od którego i przez którego jest wszystko. Jego moc, 
jego mądrość, jego dobroć, słowem wszystkie jego doskona- 
łości jak są nieprzeliczone, tak i nieograniczone. Przeciw tak 
niepojetéj i nieograniezonéj Istności możecie się buntować? 
O zuchwałe i nierozsądne przedsiewzięcie! o gruba i czarna 
niewdzięczności! o pycho i wyniosłości przeklęta! Tyle to i 
owszem jeszcze więcej zawićra w sobie to słowo Michat , czyli kto 
est jak Bóg, którém to potezném słowem nasz wielki Archa- 
nioł z nieprzyjaciołmi Boga wojował; jak tylko to straszne 
mymówił słowo: Kto jest jak Bóg, natychmiast owych zu- 
chwałych i pysznych aniołów i szezęśliwie zwyciężył i na 
wieczne męki do piekła strącił. 

Wielki Boże! niepojmujemy Twych sądów niedocieczo- 
nych, ale z najglebszém uwiełbiamy je uszanowaniem. Anio- 
łów, tak znacznych duchów niebieskich, którzy Cie samémi 
tylko obrazili myślami odrzucasz na wieki od oblicza twego 
i przez całą wieczność za swe przewinienia pokutować muszą. 
Słuchaj to zatwardziały grzeszniku! który spokojnie w nało- 
gach grzechowych zasypiasz i zgrzechy do gzechów przyda- 
jesz! Słuchaj mówię! jak straszliwie Bóg za grzechy karze, 
jak okropna jest rzecz wpaść w ręce Boga żywego! Co spo- 


tkało nieszczęśliwych aniołów, słuchaj, uważaj i zadrzyj! bo 
kto wić czy i ciebie ten sam los smutny wkrótce niespotka? 
Kto to wić, jak długo Bóg czekać będzie nawrócenia twojego? 
Ach może już piorun sprawiedliwości boskićj wymierzony, by 
cię w grzechu na wieki do piekła wtrącił. Poprzestań, poprze- 
stań twych nieprawości i grzechów, a nawróć się szezerze do 
Boga i Pana twojego, dopóki jeszcze otwarte są wnętrzności 
miłosierdzia jego, dopóki jeszcze czas łaski i zmiłowania. Je- 
żeli ludzie bezbożni, rozwiązli i złośliwi do grzechu i obrazy 
Pana Boga namawiać cię zechcą, jeżeli pokusy do złego w ser- 
cu twojém powstaną, wtenczas, o wtenczas mówię zastawiaj 
się tarczą Michała św. Kto jest jak Bóg? przeciw któremu 
miałbym powstać i zgrzeszyć? On mię stworzył z samćj tylko 
miłości, i ukochał mię, gdym jeszcze Jego był nieprzyjacie- 
lem. Ostatnią kroplę krwi swojćj wylał, ażeby mię od wie- 
cznego zatracenia oswobodził, obsypał mię tylu darami bez 
wszelkiéj zasługi. Niepragnie, jak tylko mego dobra i uszeze- 
śliwienia. I tegoż więc najlaskawszego Pana i Ojca najuko- 
chańszego miałbym odstąpić i obrazić? albo na obrazę Jego 
obojętnóm patrzeć okiem? Przykład więc Michała św. niech 
nam w żywćj zawsze będzie pamięci, bądźmy gorliwémi 
o cześć Boga naszego, wszelkiój unikajmy i wystrzegajmy 
się obrazy, jak to czynił wielki Archanioł Michał św. Lecz 
nietylko mamy w Michale św. przykład gorliwości o honor 
boski, lecz oraz mamy w nim przykład gorliwości o dobro 
drugich, o czem: 
Część II. 

Jak prawdziwa miłość Boga z prawdziwą miłością bli- 
żniego jest połączona; tak też i prawdziwa gorliwość o cześć 
boską bez prawdziwćj gorliwości o dobro bliźnich obejść się 
i utrzymać niemoże. Daremnie więc wystawiałbym wam dzi- 
siaj gorliwość Michała św. o cześć Boga za chwalebny do 
naśladowania przykład, gdyby ten wielki Patron niebył równie 
gorliwy i o dobro innych. 

Ale któż był gorliwszym o dobro i uszezesliwienie dru- 
gich nad Michała św. Ach ta sama gorliwość, którą palał 
o cześć swojego Stwórcy , zapalała serce jego i do ratowania 
nieszczęśliwych swych bliźnich. Oto jak tylko spostrzegł obrazę 
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pana Boga, a ztąd wynikające dla wielu Duchów niebie- 
skich zgorszenie, oczywistą i wieczną ich zgubę, natychmiast 
całą siłą powstaje przeciw hardemu Lucyperowi, gromi py- 
chę, niewierność i niewdzięczność; a stawia chwalebny swój 
przykład pokory, wierności i wiecznego Bogu posłuszeństwa, 
a tym sposobem tysiące aniołów od wiecznćj zguby ratuje, 
za co mu nieskończone w niebie oddają dzięki. Ale i my 
wdzięczność winniśmy, gdyż Aniołom swoim Bóg przykazał, 
aby nas strzegli we wszystkich drogach naszych. Wznoszą 
się oni ku niebu, aby za nami wstawiać się do Pana, — 
zstępują na tę dolinę ziemską, ażeby nas wzbogacić darami 
niebios. Jest to straż nasza przyboczna, która czynny ma 
udział w naszej walce doezesnéj, — wspiera nas swemi mo- 
dlitwami i wskazuje nam drogę prawdziwą wśród obłudy 
i ciemnicy $wiatowéj do wiecznćj szczęśliwości. Co za roz- 
kosz dla człowieka w smutku pogrążonego być pewnym, że 
Anioł opiekuńczy czuwa nad losem jego, że liczy każdą łzę 
üronionia, że każde westchnienie składa na ołtarzu Pana za- 
stepów. — Co za szczęście dla nieszczęśliwćj sieroty mieć 
to słodkie przekonanie, że samą nie jest na świecie, że ma 
Anioła, który opuszczoną kochając, wiele dobrego nauczyć 
i od ciężkich niebezpieczeństw ochronić może. 

Lecz nie dosyć na tém; poznać i wielbić gorliwość św. 
Michała o dobro i uszczęśliwienie innych ; ale trzeba tę gor- 
liwość naśladować koniecznie. Bo proszę was słuchacze po- 
bożni, czyliź niemamy pobudek do wykonania téj świętćj po- 
winności? O to tam siedzi, płacze i narzeka nieszczęśliwa 
matka z dziećmi, nie mając ich czem odziać, ani czem kar- 
mić, oto resztę lichego odzienia i kilka krajcarów, co z pra- 
cy rąk swych miała złodziej bezbożny zabrał. Tu jęczą i pla- 
czą bez ojca i matki opuszezone sieroty w głodzie i chłodzie, 
żebrzą pożywienia i opatrzenia, wzdychają do czułćj osoby, 
któraby rodziców miejsce zastąpiła. Owdzie rzemieślnik ubo- 
gi, który wszystkich domowników pracą rąk swoich żywił, zacho- 
rował, skaleczał i długo leży; żona, dziatki maleńkie płaczą, 
niemając żadnego opatrzenia i wyżywienia. Tu człowiek 
z rozpaczy nieszczęśliwe życie sobie odebrać pragnie, jeżeli 
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jakiejkolwiek w swćj nędzy nieotrzyma pociechy. Wszędzie, 
ach wszędzie jęczenia, płacze, narzekania i łzy nędznych, 
ubogich mizeraków obijają sie o uszy nasze. I kogoz to do 
litości niewzbudzi ? Czyjez seree będzie tak nieczułe, aby go 
ta nędza bliźnich do miłosierdzia i litości niewzbudziła ? 
Wszakże jednego Boga jesteśmy dziećmi, jednćjże krwi Chry- 
stusowej okupem, jednćj społeczności członkami? Niezanied- 
bujmyż więc tak wielkiego i ścisłego miłości bliżnich obo- 
wiązku. Niech każdy z nas będzie gorliwym o dobro i uszeze- 
śliwienie drugich. Niech malzonkowie pomagają sobie dźwigać 
ciężar stanu swojego i słodzie wszelkie przykrości. Niech ro- 
dzice starają się pilnie o zdrowie, utrzymanie i dobre wycho- 
wanie swych dzieci, wszelkiego wystrzegają się zgorszenia. 
Niech urzędnicy należytą każdemu wymierzają sprawiedli- 
wość. Niech majętnićjsi ratują uboższych. Słowem niech ka- 
żdy, każdy mówię będzie gorliwy o dobro drugich, niech 
każdy z nas przyczynia się do uszczęśliwienia drugiego ; 
a tak tu już na tej ziemi słodkich miłości braterskićj zacznie- 
my kosztować owoców, które staną sie zadatkiem przyszłe- 
go żywota naszego. O jak miło nam będzie wtenczas, kiedy 
ci, o których dobro i uszezesliwienie staraliśmy się, przed 
tronem sędziego Boga stana i te dobrodziejstwa, któreśmy 
im świadczyli wyliczać będą, a najwyższy i najsprawiedli- 
wszy sędzia obruciwszy się do nas rzecze: Przyjaciele moi! 
coście im uczynili, mnieście uczynili. Pójdźcie błogosławieni oj- 
ca mego, otrzymajcie królestwo wam zgotowane od założenia świa- 
ta. Mat. 25. 34. Ach tćj szczęśliwości żaden język ludzki opowie- 
dzieć nie zdola! Otoż macie słuchacze pobożni przedstawio- 
ny przykład chwalebnćj gorliwości Michała św. o chwałę 
pana Boga i dobro bliźnich. Pójdźmy więc wszyscy Chrze- 
ścianie za tym chwalebnym Michała św. przykładem, a tak 
i opieki Michała św. i wiecznćj szczęśliwości staniem się 
godnemi. 

Xiąże niebiessi św. Michale! wszakżeż ty jesteś szeze- 
gólnym kraju naszegz Patronem, miejże w twćj opiece naj- 
jaśniejszego Monarchę naszego, wszystkie wojskowe, ducho- 
wne i eywilne stany, opiekuj się krajem całym i wypraszaj 
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błogosławieństwa boskie dla niego. My ci tu uroczyste czy- 
niem dziś przyrzeczenie: iż twój chwalebny przykład gorli- 
wości o cześć Boga i dobro bliźnich będzie już odtąd rzą- 
dził sercami naszemi. Nie tylko sami obrazy Boga unikać, 
ale i u podwładnych onćj przestrzegać będziemy. Tylko ty 
wielki Archaniele bądź w życiu, przy śmierci i na sądzie 
ostatecznym naszym Patronem. Amen. 
13. O Podróży. 
Text: Idę do tego, który mię posłał: a żaden z was 
nie pyta mię, dokąd. idziesz. Joan 16. 5. 

Zbawiciel nasz Jezus Chrystus często bardzo przepowia- 
dał uczniom swoim, że nie zawsze bawić będzie na tćj zie- 
mi, że spełniwszy swe posłannictwo, powróci znowu do tego, 
który go do synów ludzkich posłał. Ale uczniowie jakoby 
snem ciężkim zmroczeni, nie mogli przejrzeć téj przepowie- 
dni, zmysły ich pod przemocą ziemskosci ujęte, nie mogły 
wyrozumieć tych słów przyszłości, serce ich tkliwie przywią- 
zane do swego mistrza, niemogło się zdobyć na wydobycie 
tych tęsknych słów: dokąd idziesz Panie ? Dlatego też Zba- 
wieiel najdroższy poznawszy ich usposobienie jeszcze świato- 
we, mnićj zdolne do wzniosłych pojęć, słuszne czyniim wy- 
rzuty mówiąc: Żaden z was nie pyta mię, dokąd idziesz. 

Gdy bowiem pewnego razu wielka rzesza szła za Chry- 
stusem, ażeby nauki jego boskićj słuchała i na cuda się jego pa- 
trzyła, gdy ci ludzie na puszczy jeść co niemieli; wtedy 
bardzo troskliwemi byli apostołowie i pytali się Chrystusa, 
zkąd weźmiemy chleba, aby ci jedli? Kiedy zaś ten najświęt- 
szy Zbawiciel o swoich mekach, o swojéj strasznéj i hanie- 
bnćj śmierci i odejściu swojem do Ojca niebieskiego wspo- 
minał; wtedy stawali się nieczułemi, a nawet niezapytali się 
go; dokąd idziesz? — Gdy bowiem w zburzone morze okrę- 
tem w różne strony miotało i burza z nawalnicą rozbiciem 
okrętu zagrażała; wtedy to widząc własną zgubę, spiącego 
Zbawiciela głosem wielkim poruszyli mówiąc: Panie ratuj 
nas, bo giniemy. A kiedy smutne swe koleje im przedkładał, 
kiedy konieczność powrotu swego ogłaszał ; żadnego na nich 
nie zrobił wrażenia, nikt się niezapytał ; dokąd jam Poi 
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Sprawiedliwe było zażalenie Zbawiciela; lecz sami osądź- 
cie kochani Parafianie, czyliż my więcéj nie zasługujemy na te 
wyrzuty ? Bo kiedy idzie o zabezpieczenie życia naszego, o po- 
mnożenie fortuny, o wzbogacenie dzieci, o nabycie znaczenią 
między ludźmi, o poniżenie nieprzyjaciół naszych, lub zyską- 
nia jakiej sprawy korzystnej; ileż to wtedy niepodejmujemy 
zabiegów, trosków i pytań, ileż to nocy niedosypiamy, ile 
niewygód i przykrości ponosimy dła dopięcia celu swego ? 
A kiedy idzie o interes najważniejszy, o interes wiecznego 
dusz naszych zbawienia, tam wcale obojętnemi jesteśmy. Któż 
z nas albowiem dopytuje się szezérze samego siebie. Czło- 
wiecze ! dokąd idziesz ? jakie jest twoje przeznaczenie ? dla. 
czego tu jesteś na ziemi? co cię czeka gdy ten świat opu- 
ścisz? A przecież te pytania są bardzo ważne. Ale ach nie- 
stety! o jak rzadkie teraz między ludźmi! Zaczem upomi- 
nam was kochani Parafianie imieniem Boga, ażeby każdy 
u was częścićj, owszem codziennie sam siebie zapytywał : 
Człowiecze dokąd idziesz w tem życiu? gdzie się obrócisz 
po śmierci ? 

Pierwsze pytanie, dokąd idziesz w tem życiu nauczy 
was dobrego zachowania się względem was samych i bli- 
źnich waszych. 

Drugie pytanie, gdzie się obrócisz po śmierci, przygo- 
tuje was do śmierci szezesliwéj a tém samém do żywota 
wiekuistego. 

Wielki Boże! udziel mi łaski swéj, przy którćj aby mo- 
wa moja była połączona i z chwałą twoją i zbawiennym dusz 
pożytkiem ludu zgromadzonego. Stanie się to za przyczyną 
Najśw. Maryi Panny, którą pozdrówmy mówiąc: Zdrowaś 
Marya. 

1 Część I. 

Życie nasze prędko uchodzi, jak woda spadająca z wy- 
Sokiéj skały, jak ptak w powietrzu, który żadnego śladu 
niezostawia lotu swego ; słuszna tedy, żeby każdy z nas za- 
pytał siebie samego : dokąd idziesz w tem życiu człowiecze? 

Zrana gdy wstaniesz i masz iść do twych obowiązków, 
wsopmnij piérwiéj: kto mi dał przespać tę noe szczęśliwie, 
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że znowu mogę iść do mojćj pracy. O jak wiele tysięcy iu- 
dzi tę noe w najgwałtownićjszych przepedzilo bolach, jękach 
i płaczu. Niejeden mąż stracił swą żonę, a bićdne dzieci, gdy 
oczy otworzą, zobaczą kochaną matkę na katafalku, któż ich 
przytuli do siebie, kto o nich pamiętać będzie. Niejednemu tćj 
nocy ogień, woda, lub zły człowiek zniszczył gospodarstwo. 
Iluż to snem śmierci padło niespodzianie, ty jeszcze obudzi- 
łeś się do nowego życia, przeżegnaj się, bez znaku krzyża 
świętego niewychodź z domu, a westchnąwszy do Boga, dzię- 
kuj temu łaskawemu ojcu, że ci miłego snu użyczył, że po- 
krzepił siły twoje do pracy, w takiém usposobieniu pelnij twe 
obowiązki gorliwie, pilnie i szczerze, bez narzekania na rządy 
niedocieczone Opatrzności boskiej. Cokolwiek zaś zapracujesz 
i zarobisz, niepuszezaj tego marnie, ale na przyzwoite utrzy- 
manie siebie, dzieci i sług twoich obracaj, ratując przytem 
nędznych i ubogich bliźnich twoich, bo kto tak ezyni, ten po- 
żytecznie pracuje. Gdy idziesz do kościoła, pomyśl i zapytaj 
się pierwej, dokąd idziesz? Ach idę do Pana i Boga mojego, 
ażebym mu podziękował za łaski i dobrodzićjstwa jego, idę z Pu- 
blikanem wyznać grzechy moje abym wyjednawszy przebacze- 
nia, dalszćj jego łaski stał się godnym. Idę do Matki Najśw.z mo- 
dlitwą w sercu, żeby się przyczyniła za mną do Boga, żeby mię w 
smutku, utrapieniu, nędzy i kłopotach moich pocieszyć raczyła. 
Gdy idziesz do stolu, pierwej nim weżmiesz do ust pokarm, wznieś 
oczy twe ku temu, z którego szezodrobliwćj rękipożywienie przy- 
chodzi, który codziennie karmi ptaszęta w powietrzu, a z peł- 
nćj dłoni sypie żywność dla stworzenia żyjącego na ziemi. 
W tćj chwili, kiedy się posilać będziesz, pomnij że wielu nę- 
dzarzów ubogich głód cierpi i łzami się karmi; ata myśl zba- 
wienna niech cię do mierności, litości i ezuléj ku Bogu za- 
chęca wdzięczności. Gdy idziesz na jaką zabawę, wprzód za- 
pytaj siebie, dokąd idziesz człowiecze? Jacy tam ludzie będą, 
czy w tém towarzystwie niebędzie jaki niedowiarek bezbozny, 
lub rozpustnik lekkomyślny? Czy niewyszydza tam Boga, czy 
nieobedrą kogo z sławy i dobrego imienia? Czy sam niesta- 
nę się przedmiotem naigrawania i urągowiska? Czy niebędzie 
to miejsce zepsucia, w którém niewinność i cnota ginie? A te 
pytania zachęcą cię do szukania przyzwoitćj rozrywki i uni- 
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kania obrazy Boga. — Gdy spać się kładziesz, wspomnij so- 
bie i pomyśl, ach może ta noe będzie już ostatnią życia mego. 
Gotówżeś na zawołanie Pana twego? Przebaczyłeś winę bratu 
twemu, a wszakże Zbawiciel naucza, żeby przed zachodem 
słońoa pozbyć się wszelkićj nienawisci, a oto noe zapada, a ty 
z przepelnioném od złości sercem zamyślasz udać się na spo- 
czynek, kiedyż .odpuścisz, kiedyż oczyścisz sumienie ? w nocy 
nikt pracować niemoże, noc niezabezpiecza dalszego ciągu dzia- 
łania naszego, a zatem póki słońce świćci pracujmy, aby ży- 
cie nasze było prawdziwie chrześciańskie i budujące. A teraz 
pójdźmy już do drugiego pytania, o czém będzie: 
Część II. 

Gdy po-za grobem czeka nas wieczność nieuchronna; 
przeto każdy z nas aby niezbłądził, samego siebie zapytać się 
powinien: Człowiecze, gdzie się obrócisz po śmierci ? 

Wy rodzice! dokąd pójdziecie po śmierci? Oto pójdzie- 
cie do wieczności, gdzie nietylko za własne uczynki wasze, 
ale i za dzieci wasze odpowiadać będziecie. Jeżeliście więc 
dzieci wasze w bojaźni pana Boga, pracy, poczciwości i cno- 
cie po chrześciańsku wychowali, z radością do wieczności pój- 
dziecie. Ale jeżeliście dzieci zgorszyli, do rozpusty sami po- 
wodem byliście, jeżeliście z wielkim nawet nakładem popro- 
wadzili do nauk bezbożnych, a tém samém utorowaliście im 
bity gościniec do występku i zbrodni, o natenczas z wielkim 
strachem i drzeniem pójdziecie do wieczności, a Bóg jako sę- 
dzia nieubłagany domagać się będzie od was zbawienia dzieci 
waszych. Wy panowie, zwierzchnicy, sędziowie i urzędnicy ; 
dokąd pójdziecie po śmierci? Oto pójdziecie do wieczności. 
Jeżeliście każdemu bez różnicy płci , wieku i stanu sprawie- 
dliwość wymierzali, jeżeliście uczynki miłosierdzia wykonali! 
ozjakaz radością staniecie przed tronem Najwyższego dla 
otrzymania nagrody, jaka wam się słusznie należy. Ale biada 
Wam! jeżeli pycha, nadętość i złość niepohamowana świad- 
czyć przeciwko Wam będzie; jeżeli gorzkie łzy uciśnionych 
wdów i sierót opuszczonych oskarzać Was będa, jeżeli krzyw- 
da sług i wyrobników o pomstę wołać będzie, natenczas opła- 
kana będzie wieczność wasza! — Wy słudzy i służące! dokąd 
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pójdziecie po śmierci? Oto pójdziecie do wieczności. Jeżeliś- 
cie więc zwierzchności waszćj oddawali winne uszanowanie, 
posłuszeństwo i miłość ; jeżeliście wiernie i pilnie pracowali; 
jeżeli was sumienie zapewnia, żeście obowiązki wasze sciśle 
wypełniali; możecie z radością pójść do wieczności. Ale jeże- 
liście przełożonych i gospodarzy waszych oszukiwali, leniwé- 
mi byli w usługach i na stan wasz narzekali; wieczna was 
czeka niewola. Wy ubodzy! sieroty i nędzarze! dokąd pój- 
dziecie po śmierci? Oto pójdziecie do wieczności. Jeżeliście 
więc dusze wasze wzbogacili cnotami, znoszące ubóstwo, nie- 
dostatek i nędzę cierpliwie, ofiarując Bogn wasze dolegliwo- 
ści; z rado$cia pójdziecie do niebieskich przybytków. Ale je- 
żeli nędza wasza do niecierpliwości, zazdrości, oszukaństwa 
i kradzieży was przywiodła; o natenczas przejście wasze do 
wieczności smutne i opłakane będzie. Wy pobożni i poezciwi 
Chrześcianie! dokąd pójdziecie po śmierci? Oto pójdziecie do 
wieczności, gdzie każdy dobry uczynek, najmnićjszy nawet 
kubek wody zimnćj w Imię Boga pragnacemu podany nie bę- 
dzie bez nagrody. Bądźcie więc wiernémi w enocie, pomna- 
żajcie się w dobrych uczynkach, a z radością niepojętą wni- 
dziecie do królestwa niebieskiego. Wy zaś zatwardziali grze- 
sznicy! gdzie pójdziecie po śmierci? Oto pójdziecie do wie- 
ezno$ci, gdzie żaden grzech nieujdzie bez kary. Nawróćcież 
się więc z całego serca do Boga, do pokuty się udajeie, czyń- 
cie odtąd tyle dobrego, ileście dotąd złego nabroili; abyście 
się nie bali wieczności. — Mój Boże! wszystkich się zapytu- 
ję gdzie pójdą po śmierci, a o sobie wcale zapomniałem. Ach 
kochani parafianie i ja po śmierci pójdę do wieczności, gdzie 
daleko scisléjszy czeka mię przed Bogiem rachunek, bo nie- 
tylko za moje grzechy i ułomności, aleiza każdą owieczkę 
staraności mojej powierzoną odpowiadać będę musiał. Biada 
mi, jeżeli się winnym być okażę, natenczas i dla mnie była- 
by wieczność nieprzyjemna. 

Pamiętajcież więc na te pytania: dokąd idziesz człowie- 
w tem życiu, gdzie się obrócisz po śmierci. Piękna to dla 
nas nauka, abyśmy ani honoru, ani szczęścia, ani fortuny, 
ani żadnego na świecie niepragnęli dobra, jeżeliby to mialo 
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być z uszczerbkiem cnoty i zbawienia naszego. Tym sposo- 
bem wstrzymacie się od grzechu, lada zysk, lada ponęta nie- 
obali naszą enote, lada umartwienie niezrujnuje naszćj cier- 
pliwości; ałe zaprowadzi nas tam, gdzie wiecznćj użyjem 
swobody. Amen. 

14. Na dzień Zaduszny. 

Teat: Zmiłujcie się nademną, zmiłujcie się nademną, aby 
wzdy wy przyjaciele moi: boć mię ręka Pańska dotknęła. 
Job. 19. 21. 

Więzień w okropnym tarasie pod ręką surowćj spra- 
wiedliwości boskićj zostający, godzien jest politowania. Ale 
jeśli temuż więżniowi niewolno się żalić, ani prosić i błagać, 
ani wzywać cudzćj pomocy i ratunku; przyznacie to sami 
słuchacze, iż stan takiego więźnia jeszcze smutnićjszy i bo- 
leśnićjszy być musi. 

Dusze to w czyścu w strasznem więzieniu zamknięte, 
opuszczone i prawie zapomniane nietylko od obeych ludzi, ale 
nawet od krewnych, znajomych i sąsiadów, zostają w stanie 
godnym litości naszéj, tém bardziej, że się same użalić, pro- 
sić i błagać nas o ratunek niemogą. Któż tedy za temi nie- 
szczęśliwemi mówić, kto dla nich pomocy u prawowiernych 
chrześcian prosić będzie, jeżeli nie kapłani namiestnicy Je- 
zusa Chrystusa? Dzisiaj to dzisiaj szczególnićj kościoł św. 
katolicki jak czuła i troskliwa o swe dzieci matka po całym 
świecie chrześciańskim czyni pełną politowania pamiątkę za 
umarłych, o których smutnem położeniu wspominając, pra- 
gnie oraz wzbudzić do litości wiernych nad duszami mę- 
ki czyścowe ponoszącemi wołając niejako głosem tychże wię- 
źniów: Zmiłujcie się nademną, zmiłujcie się nademna, przynaj- 
mnićj wy przyjaciele mot, bo ręka Pańska dotknęła mię. 

Równie też i ja lubo grzeszny i niegodny sługa Chry- 
stusów cheę wypełnić obowiązek i powinność moję wstawia- 
nia się za niemi do Was żałośni słuchacze, a skłaniając oraz 
serca wasze do litości i ratowania tych więźniow, okażę wam 
najprzód jak ciężkie są i okrutne męki czyścowe, a potem 
że jest obowiązkiem naszym ratować dusze w mękach czy- 
ścowych zostające, tylko raezeie mię cierpliwie posłuchać. 


Boże! który najbardzićj pragniesz uwolnienia dusz czy- 
ścowych, proszę cię dodaj mi łaski, abym nietylko jak naj- 
wymownićj mówił, ale też i serca słuchających zmiękczył 
i do miłosierdzia nakłonił. Najświętsza Marya Panno Matko 
boża, która nie tylko żyjących, ale też i umarłych jestes ma- 
tką, cokolwiek ja mizerny proch i robak mową moją spra- 
wić nie będę mógł, ty święta matko wielowładną twoją u Bo- 
ga spraw przyczyną, ja cię z ludem tu zgromadzonym aniel- 
skiem pozdrawiam pieniem mówiąc: Zdrowaś Marya. 

Część I. 

Samo prawo przyrodzonćj czułości, wystawia nam jak 
na dłoni powinność nie odzowną ratowania umarłych, bo 
w najnieznośniejszych zostają mękach; już z strony ognia, 
już z strony niewidzenia Boga. 

a) Z strony ognia, o jakże uciążliwe te więźnie czyścowe 
ponoszą męki. Doktor anielski Tomasz św. twierdzi: Ow 
ogień czyścowy cięższy jest nadto wszystko, cokolwiek na tym 
świecie, albo cierpieć, albo widzieć, albo pomyśleć kto może. 
Tomasz zaś a Kempis powiada: Tam cięższa jedna godzina, 
jak tu sto lat w najcięższćj pokucie. A św. Cyryll Alexan- 
dryjski wyraźnie twierdzi: iż wolałby każdy żyjący, wszy- 
stie męki, które się tylko na świecie od Adama, aż do koń- 
ca świata znaleźć mogą cierpieć, a miżeli przez jeden dzień 
zostawać w czyścu. Wszystkie katownie na świecie i męki, 
które męczennicy podjęli, niemogą się zrównać z mękami 
czyścowćmi; i owszem gdyby wszystkie, które się na tym świe- 
cie wymyśleć moga karania, choroby, boleści z najmnićjszą 
czyścową zrównały męką, tedyby się pociechą jeszcze zdały. 
Słowem mówiąc: męka dusz cezyścowych tak jest wielka 
- i nieznośna, iż jéj ani język opowiedzieć, ani pióro opi- 
sać, ani rozum ludzki dostatecznie pojąć niepotrafi. 

O Boże! z płaczem i łzami już o tem mówić trzeba, co 
to za ognie i męki dusze w ezyścu ponoszą. Pytam się was 
najmilsi słuchacze z lzajaszem prorokiem: Kto te męki i 
i ognie pożerające wytrzyma, kto je wycierpi? A przecież dusze 
w czyścu zostające muszą je wytrzymać i cierpieć? A kto wie? 
czy tam między niemi nie znajdują się krewni i powinowaci 
wasi? Więc krew wasza niewymoże przynajmnićj tyle czułości na 
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Was, abyście przez modlitwy, post i inne dobre uczynki 
Boga o ich wybawienie prosili ? Znajdują się między niemi 
podobno siostry i bracia wasi, których w tem doczesnem ko- 
chaliście życiu. Więc was nie przekona wrodzona miłość, 
abyście im pożądaną w czyścowych mękach przynieśli folgę? 
Znajdują się między niemi podobno rodzice wasi, którzy wam 
po Bogu krew i życie dali, którzy podobno dlatego tylko 
w czyścowych zatrzymani są mękach, że was kochali zby- 
tecznie. Więc im zamiast miłości, nienawiscią, zamiast nie- 
śmiertelnej wdzięczności, ostatnią niepamięcią będziecie pla- 
cić? Cierpią oni podobno już nie godzinę, ale od kilku, kilku- 
nastu, albo kilkudziesiąt lat, a wasze do politowania nad 
niemi niewzruszą się wnętrzności ? A wy na to suchémi pa- 
trzyć oczyma, wolnemi słuchać uszyma możecie? © nędzne 
i strapione dusze! na cóż się przyda; że pełnym żałości 
głosem wołacie : Zmiłujcie się nademną, zmiłujcie się nade- 
mną, przynajmnićj wy przyjaciele moi, albowiem ręka boska 
dotknęła mię. Ach jak mało kogo nędza wasza porusza. O 
gdybym dziś jaki miał sposób waszym zabieżeć nędzom, 
abym ludzkie nieużyte serca do miłosierdzia zmiękczyć potra- 
fil. Ale przebóg! czy mogę już co więcćj o ciężkości mak 
tych więźniów czyścowych powiedzieć? Z tem wszystkiem 
stawiam wam jeszcze raz ich mękę przed oczy i mówię: 
że to ich najbardzićj trapi i męczy, iz Boga niewidza. 

b) Wiedzą owe święte dusze, że są przeznaczone do nie- 
ba, i że czasu swego należeć będą do rozkoszy i słodyczy 
niebieskiej. Ale ach! jak gorzki smutek i tęsknicą pochłania 
ich w morzu łez, że twarzy boskićj niewidzą. Goreją dusze 
czyscowe w całej istocie swojej, jak pałające żelazo w ogniu; 
ale bardziéj jeszcze goreją w pragnieniu, że niewidza twa- 
rzy boskićj. Są owe święte jak Tobiasz ślepy ; który anioło- 
wi pocieszającemu go odpowiedział: Coż mi za pociecha, 
kiedy światła niebieskiego niewidzę. Przychodzą wprawdzie 
aniołowie do czyśca, rozweselają tam znajdujące się dusze; ale 
one odpowiadają: Cóż nam za pociecha, kiedy światła wie- 
cznego Boga naszego widzieć niemożemy?  Wrzeczy samej 
niech kto pozna szczerego sobie przyjaciela, azaliz niebędzie 
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mu najnieznośnićjsze oddalenie się od niego? Niech kto usil- 
nie rzeczy jakićj pragnie, ażaliż nie męczy go okrutnie dłu- 
ga jej otrzymania przewłoka? Tak i dusze czyścowe po- 
znają to, że z Bogiem cieszyć się mają, a od tego szczęścia 
przedziela ich miejsce boleści, a cóż to za męka okrutna ? 
Lecz my łatwo im dopomódz możemy, już to przez modły, 
już przez ofiary nasze. Więc nieuczynimy tego? O zapamię- 
tały narodzie! zwierze nierozumne, bydle twoje, stworzenie 
nieme widząc skaleczone, masz nad nićm użalenie; a tu 
święte i krwią Jezusa odkupione dusze, tu ojciec twój, tu 
matka twoja, tu dzieci twoje, tu brat, tu siostra, tu przyja- 
jaciel twój spalone wyciąga ręce i o miłosierdzie Zebrze, a ty 
go nieratujesz? O niemiłosierni i nieużyci ludzie! póki bracia 
wasi, siostry, krewni, przyjaciele żyją, póty im najuroczyst- 
sze czynicie oświadczenia, ale jak prędko to doczesne za- 
kończą życie, tak zaraz wam z serca i pamięci nikną. Lecz 
rzeczecie mi pewnie: że wybawienie duszy z czysea wieleby 
kosztowało? Słuchajcie i wstydem się zapłońcie: Oto mniej 
kosztuje uwolnienie duszy z czysca, niż wasze zbytki w bie- 
siadach i trunkach, abyście ciało wasze na pastwę robactwu 
tuczyli, abyście rozum i głowy niemi zalewali. Za jeden złoty na 
mszą $weita dany, za kilka groszy, które na jałmużnę lozysz, mo- 
żesz duszę z czysca wybawić. Więc że tego nieuczynisz? Więc że 
tego żałować będziesz ? O straszny nieczułości widoku! Chrze- 
ścianie! pamiętajcie, że zato niemiłosierdzie wkrótee was Bóg mo- 
że ciężko chłostać będzie. Doznaje już oplakaném doświadcze- 
niem w piekle pogrzebiony bogacz, coto było nieokazać miłosier- 
dzia nad Łazarzem, któremu mizernych odrobin z stołu swojego 
zabraniał. Bójcie się podobnego nieszczęścia słuchacze, jeżeli je- 
steście nieużytómi dla dusz wiernych zmarłych, Bóg was surowo 
karać będzie. Ale powićcie może, że żadnćj do ratowania 
w czyscu zostających nie macie powinności? O gdyby mi się 
godzilo skrzynie i domy wasze otworzyć, jak wielebym tam 
znalazł szat, pieniędzy i innych rzeczy, któreście po umar- 
łych zabrali. Proszę was przyznajcie się szezérze, ezyście zu- 
pełnie wypełnili testament? Czyście pozostałe wypłacili długi, 
jałmużny, msze święte, do których testamentem jesteście obo- 
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wiazani Nadto powiedzcie mi, czyjemże nakładem żyjecie? 
ażali nie umarłych? ażali tego krwawemi pracami nieprzyspo- 
rzyli, ezém was zaopatrzyli? O jak oszczędnie przodkowie wasi 
żyli, gębie swćj prawie ujmowali, abyście wy po nich fortu- 
nę i dostatki mieli, a wy teraz o nich niepamiętacie ? Wspo- 
mnijcie sobie, jak usilnie wam zalecali, z płaczem i łzami pro- 
sili, abyście po śmierci onich niezapominali, awy w jednymże 
grobie i ich i pamięć o nich zagrzebaliście. A dajmy to, że ża- 
dnćj powinności niemacie, dajmy to, żeście nie po umarłych 
niewzięli; dosyć na tém, źeście chrześcianie , żeście rozumni 
ludzie, ato już jest dość mocną pobudką, byście umarłych 
ratowali. Spojrzyjcie na starodawne narody choć pogańskie 
co za miłość świadczyli umarłym. Artemizya królowa prochy 
męża swego przecedziwszy piła. Jeden poganin w Atenach 
niemając za co wykupić trupa ojca swego, siebie samego w 
niewolę zaprzedał. Stawiali po kilkadziesiąt tysięcy kosztujące 
kolosy, wznosili piramidy, fundowali nagrobki; a wy chrze- 
ścianie, wy katolicy, jednego szeląga na wykupienie dusz 
z niewoli czyscowćj łożyć niebędziecie? Już was więc opu- 
szczam kamieniste serca, darmo widzę słowa tracę. Do was 
się obracam dusze pobożne, którzy jeszeze cokolwiek czuło- 
ści w sobie macie, do sere waszych kołatać i o miłosierdzie 
jeszcze żebrać myślę. Duszo pobożna! jeżeli cokolwiek ko- 
chasz Boga, jeżeli cokolwiek masz w sobie chrześciańskićj mi- 
łości, ratujze dusze czyscowe z mak tak okrutnych, bo tego 
Bóg chce i pragnie, a ty sama niemałe odniesiesz pożytki, 
o czem: 
Część El. 

Sprawiedliwość Boska koniecznie wyciąga, ażeby dusże 
zatrzymane były póty w ezyseu, póki się nieoczyszczą zupeł- 
nie i wypłacą do szezetu, z tém wszystkiem zostawił nam 
Bóg środki, którémi możemy ich ratować, i żywym ustawi- 
cznie woła na nas głosem, abyśmy się mieli do litościwego 
nad niemi użalenia, częścią że On sam od nas tego wymaga, 
częścią, że nas do tego własne zniewolić powinny pożytki. 

a) Oto głos Najwyższego przemawiający do nas przez mędr- 
ca Pańskiego: Umarłemu niezabraniaj łaski. Eccl. 7, 37. Uzu- 
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pełnił go Judasz Machabeusz, kiedy po glo$ném z Joppita- 
mi i Jamnitami zwyciężtwie, złożywszy dwanaście tysięcy drachm 
srebra posłał do Jeruzalem, aby ofiarowano za grzechy umar- 
łych ofiarę: dobrze i pobożnie o zmartwychwstaniu myśląc. 2. 
Machab. 12. 43. I my powinniśmy temu głosowi zadosyć uczy- 
nić, bo do każdego z nas mówi wyraźnie Bóg: Rozkazuję to- 
bie, abyś otwierał rękę bratu twemu potrzebującemu. Deut. 15, 
11. Ci to są bracia nasi, którzy jęczą w ezyseu, bo na jeden 
obraz i podobieństwo z nićmi stworzeni jesteśmy, bo jednego 
Ojca w niebie dziećmi jesteśmy i jednéj matki kościoła sy- 
nami byliśmy. Tych ratować i wspomagać mamy, bo te świę- 
te dusze zeszły ztego Świata w łasce boskiej, są dziedzicami 
nieba, są ulubieńcami i przyjaciołmi boskiemi. Bóg je do 
chwały swćj obrał, tylko że jeszcze zostały na nich niektóre 
grzechu zmazy, a do nieba nic zmazanego wnijść niemoże: 
dlatego sprawiedliwość boska czyści je, jako złoto w ogniu, 
trzyma w czyscowóm więzieniu, póki pozostałe długi do naj- 
mnićjszego niewypłacą szeląga, a w tak opłakanym zostają 
stanie, iż ani sami dla siebie nie wyprosić niemoga, ani Bóg 
przez sprawiedliwość darować, lubo serdecznie chce; niemoże; 
ale w ręku naszych szczęście ich złożył, nam zostawił tę 
władzę, iz za nie dosyć uczynić; a zatem każdego momen- 
tu z tego więzienia uwolnić możemy. Więc że tćj dla Boga 
nieuczyniemy przysługi ? tćj mówię przysługi, która się nad 
wszystkie inne najbardzićj Bogu podoba? O jakie by to było 
szczęście dla nas, gdybyśmy choć jednę duszę z ogniów 
czyścowych wybawili. Miłoby to było aniołom świętym, do 
nieśmiertelnćj wdzięczności poczuwaliby się za to, żeśmy 
te dusze, które oni pilno strzegli, już pozyskali niebu. Cóż 
mówić o Chrystusie Panu, jakby mu miło było, że dusze ra- 
tujemy, dla których miłości on życie swe łożył, rzekłby nam 
czasu swego na ostatecznem sądzie swoim: Cokolwiek je- 
dnemu z tych uczyniliście, mnieście uczynili. Miłoby było 
Ojcu przedwiecznemu, który Syna swego dla nich zesłał. 
Miłoby było sprawiedliwości boskićj, że się jćj zadosyć sta- 
ło przez nasze nabożeństwa. Zgoła miłoby było całemu nie- 
bu, które jedynie stworzone od Boga dla błogosławieństwa 
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ludzi. I czegoż się jeszcze ociągacie do ratowania dusz ? Je- 
szcze to słabe do zmiękczenia was pobudki? Chrześcianie niech 
was przynajmnićj do tego pobudza własne wasze dobro, wła- 
sny wasz pożytek. 

b) Człowiek, który dusze w czyścu zostające ratuje, prawie pe- 
wny być może zbawienia swego, bo Ojcowie święci nauczają, iż 
to jest arcypewny znak przeznaczenia do nieba; ponieważ 
dusza dostawszy się za jego przyczyną do owych wiecznych 
przybytków, nieustannie błagać będzie Majestat boski za swo- 
im dobrodziejem, aby niezginal. — Rzecz dziwna co o so- 
bie pogański filozof Simonides pisze, że gdy czasu pewnego 
spostrzegł przy drodze wyrzuconego na pożarcie dzikich 
zwierząt trupa, z miłosierdzia go pochować kazał. W krótce 
potem, gdy chciał się puścić na morze, pokazał mu się w no- 
cy ów umarły mówiąc: Niepuszczaj się tym okrętem, bo 
niezawodnie zatonie i tybyś zginął. Usłuchał przestrogi on 
filozof i towarzyszów swych przestrzega: lecz gdy z śmie- 
chem przyjęli jego słowa, wszyscy potonęli. Jeżeli poganin 
za miłosierny uczynek dla trupa, takie odebrał dobrodzićj- 
stwo, iż od śmierci doczesnćj został uwolniony; ażaliź pój- 
dzie bez nagrody, co chrześcianin dla dusz wiernych zmar- 
łych uczyni? Tak obficie nie rozmnaża rola żyzna ziarno weń 
rzucone, tak niewylewa morze zasilone napływem rzek spła- 
wnych, tak hojnie obłoki niespuszczają dészezu po przyjęciu 
mnogich wyziewów ziemi; jak wiernych dusze hojnemi wy- 
płacaja się dobrodzićjstwy za usługi im wyświadczone. Ża- 
den w rzeczach doczesnych szczęśliwszy, żaden w pociechy 
bardzićj obfitujący, żaden w niebezpieczeństwach pomocy 
jest pewniéjszy nad obrońcę dusz czyścowych. — Więc wo- 
łam na was z Bernardem św. Powstańcie na pomoc ich, na- 
legajcie wzdychaniem, proście jeczeniem, wstawiajcie się mo- 
dlitwami, dosyć za nie czyńcie ofiarą osobliwą. Czyńcież so- 
bie przyjaciół z zysku niegodziwego, aby gdy ustaniecie, 
przyjęli was do wiecznych przybytków. Których to rozumie- 
cie najmilsi słuchacze czynić sobie każe przyjaciół Pismo św.? 
Oto według zdania Belarmina o duszach czyścowych jest tu 
mową. Ci to są przyjaciele boscy, których nam Chrystus 
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jednać każe, oni nam dobrodzićjstwo czynić mogą, iż gdy 
do ostatniego życia końca przyjdziemy, wtenczas w godzinę 
śmierci przy łóżku naszym stać będą w słabościach naszych 
nas posilać ; pokusy czartowskie odpędzać, i do aktów wia- 
ry, nadziei i miłości boskićj zachęcać nas będą. 

O mój Boże! co tam wtenczas za wesele, co za radość, 
co za błogosławieństwo będzie tego człowieka, który z mąk 
czyscowych wiele dusz, albo przynajmnićj jednę do nieba prze- 
slal. Błogosławieni miłosierni, bo i oni miłosierdzia dostąpią. 
O jak święte one dusze ubiegać się będą na przywitanie do- 
brodzieja swego, jak się wzajemnie wspólną chwałą cieszyć 
i Bogu dziękować będą. Możeście kiedy słyszeli, jak lew od 
Arnolda kawalera z dołu wybawiony , pustynię porzucił, pły- 
nal przez morze, aby służyć wybawcy swemu. Jeżeli w nie- 
rozumnéj bestyi, taka znalazła się wdzięczność, ażaliż nie wiek- 
sza znajdzie się w duszach od nas z czysca uwolnionych? 
Bez wątpienia, bo ile razy na Boga wejrzą, zawsze im na 
oczach stanie dobrodziejstwo nasze, a ponieważ oczu od Boga, 
niemogą oderwać, tćm samćm i pamięci o nas niestracą. Cóż 
więc może bardzićj podniecać naszą gorliwość, jak starać się 
o wybawienie dusz z czysca? bo pomyśl sobie zakamieniały 
i niemiłosierny człowiecze, gdyby cię dzisiaj sprawiedliwość 
boska do czysca skazała, gdybyś tam wszystkie męki cier- 
piał, które święte dusze ponosić muszą, a gdybyś się tak pa- 
lił, skwarzył jak one, gdybyś Boga jedynego celu życzeń two- 
ich niewidział, o jakbyś wołał: Ratujcie, zmiłujcie się nade- 
mną. Jakbyś wyglądał ratunku, jakbyś płakał na przyjacioł, 
narzekał na krewnych, gdyby cię nieratowali? O tóż cobyś 
samemu sobie na ten czas życzył, czyń, świadcz teraz du- 
szom w czyscu gorejącym, bo powiadam ci' jaką miarą ty 
mierzysz, taką ci też odmierzono będzie. Zapomniałeś o du- 
szach w czyscu zostających, nieratowałeś, prośbom ich zado- 
syć nieuczyniłeś, fundusze od nich poczynione do skutku nie- 
przywiodłeś; Bóg też to sprawi, jeżeli tylko ujdziesz piekła, 
że otobie w ezyseu zapomną, testamentów twoich niewypeł- 
nią, cierpieć będziesz musiał i wypłacać się sprawiedliwości 
boskiej aż do najmnićjszego szeląga, jęczeć w tych mękach 
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i wołać z płaczem o miłosierdzie będziesz: Zmiłujcie się na- 
demną, zmiłujcie się nademną przynajmnićj wy przyjaciele 
moż! ale żaden się niezmiłuje, boś sam był niemiłosierny. 

Proszę tedy was najmilsi słuchacze, zmiłujcie się nad 
témi $wietemi duszami. Proszę was i żebrzę już ostatni raz 
imieniem dusz wszystkich w czyscu zostających. Westchnijcie 
za niemi do Boga, módleie się i zadosyć uczyńcie za nie 
przez jałmużny, przez msze święte, przez umartwienia i na- 
bożeństwa; padnijcie na twarze wasze, zawołajcie z prawdzi- 
wém nabożeństwem o miłosierdzie do niego. A gdy takie czy- 
nicie modły; aby tém skutecznićjsze duszom ezyscowym przy- 
niosły pomoc, niech z zasługami Jezusa Chrystusa złączone 
będą, niech serdeczne wzdychania i łzy ze łzami Jezusa Chry- 
stusa nad umarłym Łazarzem wylanemi zmieszane do samego 
spadają czyśca, aby tam zatrzymane dusze z nich spieszne 
wybawienie, albo pożądaną ochłodę miały. Niepuszczajcie 
natężenia głosu, ale raczćj skruszonem sercem wolajeie: Wie- 
czny odpoczynek racz im dać Panie, a światłość wiekuista 
niech im świćci na wieki wieków. Amen. 


15 Na dzień Ziaduszny. 


Text: Idzie godzina i teraz jest, gdy umarli usłyszą glos 

Syna bożego, a którzy usłyszą ożyją. Joan 5. 25. 

Co się to znaczy słuchacze najmilsi? wczoraj cały ko- 
ściół radował się i weselił, dzisiaj wszystka jego postać ża- 
łobna. Co znaczą te jękliwe dzwonów odgłosy ? ten katafalk, 
te żałośne kapłanów pienia, a ten czarny ubior onychże? 
Cieszył się wczoraj cały kościoł Chrystusów, bo obchodził 
radośną pamiątkę tych braci i sióstr naszych, którzy się już 
z Bogiem radują i weselą. — Dzisiaj żałobną przybiera postać, 
bo smutną obchodzi pamiątkę tych zmarłych ludzi, którzy 
z tamtej strony grobu w czyścowych mękach boskićj wy- 
płacają się sprawiedliwości. 

Wczoraj patrząc na Świętych Pańskich ołtarze i obrazy, 
przypominaliśmy sobie z radością, żeimy podobnie naśladu- 
jąc enotliwego ich życia, zostać możemy $wietémi: a tak pełni 
chrześciańskiej ufności polecaliśmy się świętej opiece Patro- 
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nów i patronek naszych. Dzisiaj spoglądając na tę trumnę 
przypominamy sobie z ubolewaniem , gdzie sie to podzieli ci 
ludzie, którycheśmy dziećmi będąc znali? Ojcowie, którzy 
nam dali życie? Matki, w którycheśmy łonie mieszkali? Przy- 
jaciele, którzy nas bawili i cieszyli. Ach słuchacze najmilsi, 
bywali oni z nami w tém tu świętćm miejscu , teraz ich oko 
nasze na Zadném nabożeństwie nie ujrzy. Mieszkali w tych 
domach, któreście odziedziczyli, należeli do owego sąsiedz- 
twa, które ich wyżałować niemoże. Ach już ich niemasz po- 
marli! pomarli! Ciała ich złożone w ziemi i w proch obrócone 
czekać będą, aż przyjdzie godzina sądu ostatecznego, gdzie 
na głos Syna boskiego ożyją iz grobów swych wynijdą. Ale 
dusze ich od tych ciał odłączone, zaraz po Śmierci stanęły 
przed sądem Boga i jeżeli w łasce Jego z tego przeniosły się 
świata, a grzechów swych w tém życiu nieodpokutowaly; nie- 
mogą się dostać do niebieskich przybytków, bo tam nie zma- 
zanego nie wnijdzie; lecz skazane do czysca na męki okru- 
tne, by tam zupełnie się oczyściły i do najmniejszego spra- 
wiedliwości boskiej wypłaciły się szeląga. Jęczą w tych mę- 
kach czyscowych i od nas żyjących wyglądają pomocy ira- 
tunku. Będziemże tak nieczulémi, ażebyśmy się nad ich opła- 
kanym niezlitowali losem. O chrześcianie najmilsi! przy dzi- 
siejszćj żałobnej uroczystości na inne zdobądźmy się myśli, 
na myśli czułe, myśli prawdziwie chrześciańskie. Wspomnijmy 
sobie na dusze zmarłych naszych znajomych, i poratujmy ich 
w tak okropném nieszczęściu. Wszakże mamy do tego naj- 
moeniéjsze pobudki i rozliczne sposoby, jak to na dzisiejszém 
kazaniu opowićm, którego następujący czynię podział: 

Niepowinniśmy zapominać o zmarłych i znajomych na- 
szych, bo do tego mamy mocne pobudki. Część pierwsza. 

Powinniśmy jak najusilnićj ratować dusze w czyścowych 
mękach cierpiące, bo mamy do tego rozmaite sposoby. Część 
druga. 

Słowem pobudki i sposoby ratowania dusz z czyśca 
będą całą osnową dzisiejszego Zalobnego kazania, tylko mię 
z pilną posłuchajcie uwagą i wezwijcie pomocy nieba za 
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przyczyną Naj$wietszéj Maryi Panny, którą pozdrówmy mó- 
wiąc : Zdrowaś Marya. 
Część I. 

Czyli się spytamy natury, czyli poradzimy się religii, 
obydwie zgodnym przekonywać nas będą głosem: że o zmar- 
łych naszych zapominać niepowinniśmy. 

a) Natura, co prawa wdzięczności i przyjaźni na sercach 
naszych wyryła, woła na nas nieutulonym głosem; ażebyśmy 
o zmarłych po śmierci niezapominali, jeżeliśmy ich prawdzi- 
wie za Zyéia kochali i szanowali; po śmierci albowiem wyda- 
je się najjaśnićj obłuda, lub przywiązanie prawdziwe. Niezgo- 
dne małżeństwa, których pożycie zdaje się być jak gdyby 
dwóch tygrysów sprzężeniem , znoszą się niekiedy nibyto 
w przyjaźni, miłości i zgodzie, a dopiero w tenczas wydaje 
się miłość zmyślona, gdy z nich które wyrok śmierci zasko- 
czy. Familie czekające sukcesyi, dla polepszenia swego losu 
ukrywają częstokroć potajemne rodzicom lub krewnym śmierci 
życzenie, umieją polityką nadrabiać i dopiero wtenczas od- 
krywa się obłuda, gdy ich razem z domu, z serca i pamięci 
wyrzucą. Dlatego też to ludzie rozsądni, za najpewniejszy 
mają znak przywiązania, afekt po śmierci okazywany. Bo 
oświadczenia przyjazne dla żyjących czynione wątpliwością 
są, czy one prawdziwą miłość znaczą, czy też swój osobisty 
interes mają na celu? Ten zaś prawdziwie szanuje i kocha, 
kto działa dla przyjaciela wtedy, kiedy już z niego żadnćj 
niespodziewa się korzyści. Takie przekonanie utkwione było 
zawsze w sercach wszystkich zdrowym i naturalnym rządzą- 
cych się rozumem. Takićj przysługi nieżałowli i poganie na- 
wet swoim umarłym. Składali pieśni na cześć zgasłych. Pła- 
czki wygłaszali zmarłych zasługi. Drogie olejki i balsamy 
konserwowały ich ciała. Plato, Sokrates i Seneka mędrcy 
starożytności sami czynili i czynić kazali pewne za umar- 
lych oczyszczenia, aby pamięć o zmarłych nieustawała z ich 
życiem. A my chrześcianie, którzy wiarą po-za grób do wie- 
cznćj sięgamy szczęśliwości, częstokroć zapominamy o tych, 
których węzeł duchowćj miłości z nami łączy. Słusznie tedy 
niejedna biedną matka sprawiedliwym sądem boskim na mę- 
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ki czyścowe skazana żali się: Oto z boleśćią dziatki na 
świat wydałam, pielęgnowałam z troskliwością, nocy bezsen- 
ne trawiłam nad ich kolebką, wychowałam z kłopotem nie- 
małym, kochałam nad me życie; a oto skorom znikła z oczu 
wraz wszyscy zapomniały o duszy mojej. Co zaledwie ona 
zdaje się kończyć; ów znowu rozżalony ojciec przerywa jej mo- 
wę; aco tylko ma głosu woła z płaczem: Jam pracował tak 
ciężko i gorzko, abym dzieci moje w ubóstwie niezostawił ; 
a oto skoro duch mój z ciała wyszedł, tak zaraz oni zapo- 
mnieli o mnie. Ach synowie i córki! wspomnijcie żem ja was 
wychował. Ach kochane dzieci moje! pamiętajcie żem was 
wzbogacił, żem was wywyższył. Więc że teraz o nas rodzi- 
cach waszych zapominacie. Oto znowu nędzne dziecię od swych 
własnych zapomniane rodziców, smutnym głosem straszliwą 
napełnia ciemniee. Ach ojcze! Ach matko! którzyście za ży- 
cia mego nad każdą moją tak tkliwie ubolewali słabością, gdzież 
jest teraz miłość wasza? gdzież ojcowskie, gdzież macierzyń- 
skie wnętrzności? gdzieby jedna iskierka przychylności ro- 
dzicielskićj ? nieubolewacie teraz nad tą ciężką moją męką 
lubo wasze własne złe wychowanie jest jej przyczyną. O jak- 
że gorzko płakać muszę, że właśni rodzice opuścili mię i za- 
pomnieli o mnie. Tam znowu strapiona w czyścowych mę- 
kach małżonka woła z nieutulonym żalem: I tyż to mężu kocha- 
ny jedném niegdyś złączony zemną sercem, któryś słodkie ze- 
mną w życiu pędził lata, teraz już o mnie tak zapomniałeś? Ej 
wspomnij! że przysiągłeś w żadnćj nieodstępować mię trwodze 
za życia, a tćm bardzićj po śmierci. Ej zlituj się zlituj przy- 
najmnićj dzisiaj nademną! Oto ten i ów brat, ta i owa sio- 
stra, ten i ów krewny, ta i owa powinowata z wielkim wo- 
łają żalem: I myz to, tak wielkićmi zostaliśmy już sierotami, 
że ani żadnego brata, ani żadnćj siostry, ani żadnego z kre- 
wnych, niezostawiliśmy po sobie na świecie, że tak wszyscy 
głęboko już o nas zapomnieli. Teraz więc nieznają się do 
nas, których jedna światu wydała matka i jedne żywiły pier- 
si. Jeszcze wołają na was owi przyjaciele i znajomi wam 
niegdyś tak przychylnii ukochani. Ach mój przyjacielu! czy- 
liż mniemasz, żem gdy przez wyrok boski umarł światu, 
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wraz umarłem i sercu twojemu? Ach bynajmniej byłem two- 
im zaufanym za życia, jestem po śmierci. Ratujże mię teraz 
przyjaciela twego; a wtedy okażesz, żeś i po śmierci nie- 
przestał być przyjacielem moim. Panowie, gospodarze ! gdzież 
są dusze waszych sług i podwładnych, waszćj czeladki, gdzie 
są dusze owych nędznych sierót ubogich i opuszczonych ? 
Oto wypłacają się w czyścu surowéj sprawiedliwości boskiej i z 
niego dziś przezemnie wołają do was wszystkie o miłosierdzie: 
Cóż nieuczynicież nad niemi dzisiaj miłosierdzia ? Ach wspo- 
mnijcie sobie: że ci wszyscy, którzy dziś przezemnie do was 
o miłosierdzie wołają są waszemi braćmi, bo my wszyscy 
jednego tylko mamy Ojca, który jest w niebiesiech. Takie to 
są potężne natury głosy wołające na was byście o zmarłych 
waszych niezapominali, a cóż dopiero mówić; jeżeli posłucha- 
my głosu religii. 

b) Religia szacowna i wieczna zasada, o którą się opiera- 
ją uczucia serc enotliwych poświęca dzisiaj ten żałobny obrzą- 
dek wzywając nas wszystkich do wspomnienia na dusze 
wiernych zmarłych. A nie tylko dzisiaj wzywa nas wiara 
święta, abyśmy na nich wspomnieli, ale codziennie rano w 
południe i wieczór dzwonami pamięć naszą przebudza, byś- 
my o duszach zmarłych pamiętali. W każdej mszy świętej, 
w pacierzach i nabożeństwach kościelnych przypomina nam 
ten święty obowiązek, gdyż Pan najwyższy woła na nas, 
abyśmy nieubliżali łaski umarłym. I czyjeż serce będzie tak 
twarde, nieczułe i zakamieniałe, aby się zmiękczyć niedało ? 
Ojcowie, matki, żony, przyjaciele, opiekuni, zgoła chrześcia- 
nie, te imiona, które wam powinne być miłemi, niczego na 
was niedokażą? Nietrafiająż do waszego serca, albo na niem 
czeze tylko politowanie wymogą? O ludzie! ludzie! tyle tylko tak 
szacownego godni nazwiska, ile czułości serca posiadacie, 
O chrześcianie! tyle tylko godni tak chwalebnego imienia, ile 
głosu religii słuchacie. Wspomnijcież więc wspomnijcie o du- 
szach zmarłych waszych współbraci, bo mocne macie do te- 
go pobudki. Lecz niedosyć jest tylko wspominać na zmar- 
łych; ale przy tem trzeba ich dusze z czyśca ratować, jakie 
zaś są do tego sposoby, okażę wam: 
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Część ÍI. 

Rozmaite mamy sposoby ratowania dusze w czyścowych 
mekach cierpiące: bezkrwawa ofiara mszy św., jalmuzny, 
modlitwy i inne dobre uczynki Bogu za dusze zmarłych 
ofiarowane, mogą ich wybawić z więzienia czyścowego. 

Ofiara mszy św. najskutecznićjszym jest środkiem na wy- 
bawienie dusz z czyśca. Jeżeli bowiem chleb i wino położo- 
ne niegdyś na grobie zmarłego poczytywano za ochłodę 
dla duszy; a czegoż niedokaże chleb nowego przymierza, 
chleb przemieniony w prawdziwe ciało Chrystusa? czegoż 
niedokaże wino przemienione w prawdziwą krew Zbawiciela 
świata, które ciągle aż do skończenia świata przez nieskoń- 
czone swe zasługi ofiaruje się za grzechy nasze Ojcu przed- 
wiecznemu, a krew jego najdroższa zmywa zmazy dusz w 
czyścu zostających, które wpośród płomieni jedyną swą ufność 
w nim pokładają. Ofiarujcież więc msze św. za dusze zmar- 
łych rodziców, krewnych, przyjaciół, sąsiadów, znajomych 
słowem tych, które wyglądają od was ratunku, a wybawicie 
je z czyśca. Dajcie też jałmużnę ubogim, bo jałmużna od 
grzechów i śmierci wieeznéj uwalnia, bo jałmużna wdzięczna 
jest Bogu. Dobra jest modlitwa z postem, i z jałmużną wię- 
cćj, niźli skarby złota chować. Powiada stary Tobiasz 12. 8. 
Przeto królu woła Daniel do Nabuchodonozora 4. 24. niech 
ci się podoba rada moja, a grzechy twoje jałmużnami oku- 
puj: a nieprawości twe milosierdziem nad ubogimi, po- 
dobno odpuści grzechy twoje. Pomnijcie że Tabita pełna do- 
brych uczynków i przez jałmużne, które czyniła, zwięzów śmier- 
ci uwolnioną została, bo gdy już umyta leżała na wieczerni- 
ku, wszystkie wdowy obstąpiły Piotra płacząc i ukazując 
mu suknie, które Tabita dla -nich porobila. Actor. 9. 36. 
Wdzięczna tedy Panu jałmużna, gdyż sam wyraźnie powia- 
da: Pókiście uczynili jednemu z tych bracićj mojej najmniej- 
szych, mniescie uczynili, Mat 25. 40. Połączcie też z jalmu- 
żną i modlitwę, gdyż w modlitwie smutni żnachodzą pocie- 
szenie, gdyż obowiązkiem jest naszym modlić się zawsze 
i nieustawać, gdyż modlić się mamy w duchu a prawdzie, 
aby przepowiadanie wiary miało dobry postępek, jeden za 


— 218 — 


drugiego wstawiać się powinien, gdyż Chrystus upomina nas 
do modlitwy, nadzieją uproszenia mówiąc: Zaprawdę, zapra- 
wdę powiadam wam: Jeżeli o co prosić będziecie Ojca w imię 
moje da wam. Joan. 16. 23. Czyńcie więc częste modlitwy 
z wiarą niewzruszoną, a skrócicie zmarłym męki czyścowe 
i wieczną zjednacie im chwałę. 

Pójdźmyż wszyscy przed ołtarze tego Bóga sędziego 
żywych i umarłych i przeszlejmy mu nasze modły. Pójdź- 
cie pozostałe dziatki, a zalawszy się łzami módlcie się za 
najukochańszych rodziców waszych. Pójdżcie osierociałe mał- 
żeństwa, módlcie się za ulubione połowice życia waszego. 
Pójdźcie rodzice i módlcie się za kochane dziatki wasze. 
Pójdźcie krewni, sąsiedzie i panowie, módlcie się za waszych 
powinowatych, sąsiadów i podwładnych. Pójdźmy wszyscy 
prawowierni chrześcianie i módlmy się za wszystkich wier- 
nych zmarłych, którzy z nizkąd ratunku nie maja, npadnij- 
my przed tronem tego najmiłosierniejszego Pana i matki je- 
go, a z ufnością zawołajmy : 

Ku tobie umarli wzdychają 

W tobie ufność pokładają, 

Niech twarz macierzyńską znają, 

Niech przez cię nieba dostają o Marya: 
Przez twą Chryste srogą mękę, 

Podaj duszom w czyścu rękę, 
Wyciągnij je do swobody, 

Policz między święte trzody. Amen. 


16. O Wierze. 


Text: Wiara twoja ciebie uzdrowiła. Mat. 9. 22. 

Pierwszą potrzebą każdego człowieka jest wiara. Ona 
jest pochodnia, która nam przyświeca w tćj doczesnćj ciemnicy. 
Ona jest prześliczną jutrzenka, która nam wszędzie towarzyszy 
w tćj życia pielgrzymce. Ona jest jedyną przyjaciółką, która 
może zaspokoić wszystkie pragnienia serca naszego, bo po- 
chodzi z nieba, bo gruntuje się na Bogu, który jest nieomyl- 
ny, bo czerpie swe zasady ze źródła niezem niezmąconej 
prawdy, która nikogo wbłąd wprowadzić niemoże. Dlatego 
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to Zbawiciel świata wszystkie swoje nauki, cuda i przestro- 
gi do tego jedynie kierował celu, ażeby prawdziwą wiarę za- 
szczepić w sercach ludzkich, a tém samém doprowadzić do 
wiecznej szczęśliwości. Dlatego to wołając: wiara twoja cie- 
bie uzdrowiła, stawia onę jako jedyny warunek powodzeń 
ludzkich, i że bez niej niepodobna się Bogu podobać. 

Łatwo tedy odgadnąć eo jest wiara, ale czy każdy, któ- 
ry wierzy, posiada prawdziwą wiarę, na to tylko własne su- 
mienie przy świetle objawienia odpowiedzieć może. Ś. Hiero- 
nim często bardzo zgłębiał tę prawdę, a zatopiwszy się my- 
ślą wbiegu żywota swego, łkając odzywał się: Cały płonę od 
wstydu i oczy moje we łzach toną, bo gdzież się obrócę, co 
się stanie zemną, jeżeli podług wiary mojćj sądzony będę? Nie 
wątpię o prawdach religijnych, nieociągam się od obowiązków 
mego powołania, korzę się przed Panem i ogłaszam jego wolę; 
ale gdy pomyślę o mćj wierze nieczuléj, upadam na duchu, 
przewiduję zgubę moję , jeżeli podług méj oschłćj wiary są- 
dzony będę. Jeżeli on Asceta wielki, on sławny pokutnik Hie- 
ronim święty takie nad sobą czynił uwagi, śmiało tedy zapy- 
tać się możemy, gdzie jest wiara nasza? Kto nam zgasił osta- 
tnią iskrę nadziei, która nas prowadzić miała przez niepewne ma- 
nowce doczesnćj podróży naszćj? Ktonam wydarł ten skarh drogi 
z łona naszego? Kto przytłumił i zgubił w nas tę ufność, która 
serce nasze z niebem łączyła? Bo gdybyśmy mieli wiarę, ba- 
libyśmy się Boga, jako jedynego świadka czynności naszych. 
Bo gdybyśmy mieli wiarę, przenosilibyśmy góry z jednego 
miejsca na drugie. Bo gdybyśmy mieli wiarę, ten świat prze- 
mienilibyśmy na mieszkanie anielskie, mord i pożoga aniby 
nawet słyszaną była między nami. Nie mylcie się bracia i sio- 
stry w Chrystusie! Niedosyć jest być ochrzczonym i wierzyć, 
ale trzeba i dobre uczynki z wiarą połączać. Dlatego też po- 
słuchajcie mię dziś pilnie, oto chcę wam dwie uwagi prze- 
dłożyć, które mają sprostować scieżki życia waszego. Pierw- 
sza, że potrzeba mieć wiarę, gdyż bez wiary niemożna podo- 
bać się Bogu. 

Druga, że z wiarą trzeba łączyć dobre uczynki, bo wia- 
rą bez dobrych uczynków do zbawienia wcale nie nie pomoże. 
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A teraz udajmy się z prośbą do wielo - władnej Pani 
nieba i ziemi, która w przód nim została matką Syna Jedno- 
rodzonego uwierzyła słowom Archanioła Gabryela, a żyjąc 
według tej wiary dostąpiła najwyższej chwały, by nam wyje- 
dnać raczyła poznanie tej prawdy, od której zbawienie nasze 
zawisło, w którym to celu zmówmy nabożnie Zdrowaś Marya. 

Uwaga I. 

Bez prawdziwej wiary, nie można ani Bogu się podo- 
bać, ani pożądanego dostąpić zbawienia. Weźmy tylko w rę- 
ce Pismo święte starego i nowego przymierza, a dokładnie 
i jaśnie przekonamy się o tej prawdzie. 

Przez wiarę Abel milszą Bogu przyniósł ofiarę, a niże- 
li Kain. Przez wiarę Enoch i Eliasz podobali się Bogu i przenie- 
sieni zostali do nieba, by nieoglądali śmierci. Przez wiarę 
Noe zachowany jest od potopu, gdy tymezaszem ci, którzy 
niewierzyli ,w powszechnym świata potopie zginęli. Przez 
wiarę Abraham, Izak i Jakób zasłużyli być przyjaciołmi Bo- 
ga i przodkami od wieków oczekiwanego Messyasza. Przez 
wiarę Mojżesz i prorocy świat zwyciężyli, gdy przeciwnie 
ile razy lud Izraelski odstąpił wiarę prawego Boga; tyle 
razy stał się obmierzłym w oczach jego. Te klęski, które 
w podróży do ziemi obiecanej poniósł, ta niewola babilońska 
ktorćj doznawał, te przeklestwa boskie, które na siebie ścią- 
gnął, skutkiem były wzgardzonćj i utraconćj wiary. I dlate- 
go też to najwięcej na to utyskiwali Prorocy wołając: O na- 
rodzie niewdzięczny i zuchwały. I także to zginęła wiara wa- 
sza? Przejdźcie do wysp w Cetym, a obaczcie: à do Cedar po- 
ślijcie, a przypatrzcie się pilnie i obaczcie, jeźli się co tako- 
wego stało. Jeźli naród odmienił bogi swoje, a zaiste oni nie 
są bogowie; a lud mój odmienił chwałę swą w bałwana. Zdu- 
mićjcie się niebiosa nad tém, a bramy jego spustoszcie się bar- 
dzo, mówi Pan. Bo dwie złości uczynił lud mój: Mnie opu- 
ścił źródło wody żywej, a ukopali sobie cysterny, cysterny roz- 
walone, które niemogą wody zatrzymać. Przeto płakać będzie 
ziemia i zasmucą się niebiosa zwierzchu. I spadną domy ich 
na insze, pola i żony społem, bo wyciągnę rękę na obywatele 
ziemie, mówi Pan. I będzie ścierw ludu tego pokarmem ptac- 
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twu powietrznemu i zwierzowi ziemskiemu: a niebędzie, ktoby 
odegnał. I pójdą miasta Judzkie, i obywatele Jeruzalem i będą 
wołać do Bogów, którym ofiarę czynią, a niewybawią ich czasu 
utrapienia. Jerem. 2, 10. 4, 28-6, 12, 7, 33, 11, 12. Otóż 
tak się żalił Bóg na lud Izraelskii taką karą groził tym, któ- 
rzy wiarą świętą wzgardzili w starym testamencie. Lecz pójdź- 
my jeszcze do nowego zakonu, a przekonamy się jak miłą 
jest wiara w oczach Boga. 

Zbawiciel nasz Jezus Chrystus nie bardzićj w ludziach 
nieszacował, jak wiarę i możnaby śmiało powiedzieć, iz wszy- 
stkie cuda jego, które z chorémi czynił, wiarę onychze za po- 
budkę miały. Widzimy to na onćj niewieście, która krwotok 
przez lat dwanaście cierpiała, gdy z wiarą dotknęła się kra- 
ju szaty Chrystusowej, natychmiast uzdrowioną została i usły- 
szała pełne pochwały słowa z ust samego Zbawiciela: Ufaj 
córko, wiara twoja ciebie uzdrowiła. Mat. 9. 22. Uderza nas 
silne przekonanie księcia mówiącego: Panie córka moja do- 
piero skonała: ale pójdź, włóż na nią rękę twoję, a żyć będzie. 
Mat. 9. 18. Równie też mocno przemawia do nas postepowa- 
nie rotmistrza, którego sługa źle się mając miał umrzeć. — 
Starsi żydowscy uprosili Jezusa, aby udał się do domu rot- 
mistrza i uzdrowił sługę jego. Już był niedaleko domu, ale 
rotmistrz posłał do niego przyjacioły mówiąc: Panie nietrudź 
się, bom niejest godzien, abyś wszedł pod dach mój, ale rze- 
knij słowem, a uzdrowion będzie sługa mój. Co usłyszawszy 
Jezus, dziwował się i obróciwszy się rzekł rzeszom za sobą 
idącym. Zaprawdę powiadam wam, nienalazłem tak wielkiej 
wiary ani w Izraelu. Luc. 7, 9. Taką ci wszyscy i wielu in- 
nych okazało wiarę dla zjednania sobie łaski u Boga. Toż 
samo nauczali Apostołowie, że ani przyjść do Boga, ani się 
Jemu podobać bez wiary niemożna. 

Człowiek albowiem bez wiary jest podobny owemu że- 
glarzowi, który ster, kotwicę i wszystkie maszty okrętu swe- 
go utracił, Cóż wtenczas ów nieszczęśliwy czyni? Niebo za- 
sępione, gwiazdy przewodniezki niewidać, fala i wiatry pędzą 
go na przepaść; a on ręce załamawszy w zapomnieniu 0 so- 
bie, czeka momentu swćj zguby. Wiara jest to ster, którym 
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rządzimy zbawienie nasze. Wiara jest to kotwica, która nas 
broni od pogrążenia. — Niechże tego niebędzie, człowiek się 
puści na przepaść za nawalnościami swych namiętności. Cno- 
ty same i dobre uczynki bez wiary, są tak jak dom bez go- 
spodarza, okręt bez sternika, podróżowanie bez przewodnika 
pośród niewiadoméj drogi, ciało bez duszy, które ani się iru- 
szyć, ani co dobrego wykonać niemoże. O jakże więc Bogu 
dziękować powinniśmy, że nas do prawdziwej powołać ra- 
czył wiary, którą i szanować i w sercach naszych głęboko 
chować powinniśmy. Lecz niedosyć jest na samćj wierze do 
dostąpienia zbawienia; ale z wiarą trzeba dobre łączyć uczyn- 
ki, jak to okaże: 
Uwaga II. 

Dobre uczynki są dobréj wiary owocem, a bez do- 
brych uczynków, wiara jest martwą tak nauczają apostoło- 
wie. Kto więc dobrze wierzy, a źle żyje, zbawienia dostąpić 
niemoże, bo wiara bez dobrych uczynków jest obrzydliwą 
Bogu, a szkodliwą samemu dobrze wierzącemu a źle żyjące- 
mu człowiekowi. 

Zmać bowiem Boga przez wiarę, wysławiać jego opatrz- 
ność, jego dobroć jego wszechmocność i miłosierdzie, a nie- 
zadawać sobie pracy, aby jego przykazania były wiernie peł- 
nione i zachowane. Szanować religią, a mniej dbać o jej 
przepisy; czcić Boga w jego świętych przybytkach, płaszczyć 
się w obecności jego i upokarzać, a gwałcić zuchwale jego 
prawa; nazywać się katolikiem, a bezbożne, rozwiązłe i la- 
dajakie prowadzić życie, jest to obrzydliwością w oczach 
Boga, bo wyrażnie powiada Jan św. w liście 1. 4, 20. Je- 
żeliby kto rzekł, iż miłuje Boga: o brata by swego nienawi- 
dził, kłamcą jest. Albowiem kto niemiłuje brata swego, które- 
go widzi, Boga którego niewidzi jako może miłować? Toż sa- 
mo stwierdza i Paweł św. w liście do Tytusa mówiąc: Wy- 
znawają iż Boga znają: lecz się uczynkami zapierają, będąc 
obrzydłemi i trudnemi do wierzenia, a do każdego uczynku 
dobrego nikczemnemi. ad Tit. 1. 16. Otóż tedy wiara bez do- 
brych uczynków obrzydliwą jest Bogu, ale też i szkodliwą 
samemu dobrze wierzącemu a żle czyniącemu człowiekowi. 
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Bóg bowiem nie przywiazuje zbawienia do saméj wia- 
ry, ale razem i do dobrych uczynków. Chrześcianin bez dobrych 
uczynków jest jak drzewo bez owoou, niepotrzebnie miejsce 
zastępujące, godne wycięcia i spalenia; jest jako rola bez 
pożytku przeklęta od tego, który ją uprawia; jest jak lam- 
pa bez oleju prędko gasnąca; jest to sługa niedbały niemogący się 
się spodziewać zapłaty, lecz kary. Sama więc wiara, samo 
imię chrześcianina nikogo niezbawi, ale ten tylko otrzyma 
niebo, który przez dobre uczynki pełni wolę boską. Te albo- 
wiem dobre uczynki porządnie wykonane, pójdą za nami do 
wieczności, dla tych sprawiedliwy sędzią odda każdemu za- 
płatę podług jego zasług; o te Chrystus w dzień sądu swe- 
go pytać się będzie; a znalazłszy w których odezwie się do 
nich: Pójdźcie błogosławieni ojca mego, otrzymajcie królestwo 
wam zgotowane od założenia świata. Albowiem łaknąłem, a 
daliście mi jeść: pragnąłem a napoiliscie mię : byłem gościem a 
przyjęliście mię: nagim, a przyodzialiście mię: chorym a na- 
wiedziliście mie : byłem w więzieniu, przyszliście do mnie. Ale 
też okrutny wyda wyrok potępienia na tych, którzy wierzy- 
li wprawdzie, bez dobrych jednak uczynków życie swe spę- 
dzili: Idźcie odemnie przeklęci w ogień wieczny: który zgo- 
tawany jest djabłu 4 aniołom jego. Albowiemem łaknął, a nie 
daliście mi jeść: pragnąłem, a niedaliście mi pić: byłem go- 
ściem, a nieprzyjęliście mię: nagim a nieprzyodzialiście mię: 
niemocnym i w ciemnicy, a nie nawiedziliście mię. Mat. 25. 34. 
43. O jakże więc do zbawienia potrzebne są dokoniecznie 
dobre uczynki, bez których ani Bogu się poddobać, ani zba- 
wionemi być niemożemy. 

Powiesz na to chrześcianinie dosyć jest wierzyć w Ser- 
cu. Nie dosyć, bo i ci wierzyli w sereu, którym rzeczono : 
Idźcie odemnie przeklęci. Dobrze czyniąc nieustawajmy. 
Czyńmy dobrze, gdy czas mamy zasługi. Upewniajmy powo- 
łanie nasze przez dobre uczynki, wołają na nas apostołowie 
trymając się wiernie téj zasady, że dobre drzewo z owoców 
poznane bywa i że wieczna nagroda za dobre sprawy wy- 
mierzoną będzie. Mówże teraz człowiecze, że dosyć jest wie- 
rzyć w sercu, mówże przeciw całemu Pismu św., iż nie po- 
trzeba z wiarą dobrych uczynków łączyć, mów, mów, jeżeli 
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ci prawda nieomylna mówić pozwoli i nie skrępuje ust twych 
bezbożnych. Ja mówię z Bogiem, z Pismem św. z nauką 
kościoła $w., z rozumem wiarą oswieconym, nie dosyć jest, 
niedosyć mieć wiarę w sercu, ale z nią łączyć trzeba dobre 
uczynki, jeżeli pragniemy dostąpić żywota wiecznego. Wszak- 
żeż i czarci wierzą, a przecież niecieszą się, jeno drzą w 
przepaściach piekła pogrążeni. Stójcież więc mocno słucha- 
cze najmilsi przy świetle wiary, do którćj was Bóg powołał 
i czyńcie godne owoce powołania swego. Prawowiernémi je- 
steśmy, trzymajmyż się początku swego którym jest wiara, 
Chrześcianami jesteśmy, trzymajmyż się zupełności swojej, 
którą jest sprawiedliwość mówi Augustyn św. Jesteśmy ko- 
ściołem Ducha św. czyńmyż mu godne w sercach naszych 
mieszkanie, czyńmy dobrze, póki czas mamy, abyśmy goto- 
wemi na przyjście boskie zawsze się znależli. O jak będzie 
wielka czasu swego pociecha, gdy na śmiertelnym łożu z Pa- 
włem św. te pamiętne powtórzyć będziem mogli słowa : Po- 
tykaniem dobrem potykałem się, zawodum dokonał, wiaręm 
zachował. Na ostatek odłożon mi jest wieniec sprawiedliwo- 
ści, który mi odda Pan sędzia sprawiedliwy w on dzień: anie 
tylko mnie, ale à tym, którzy miłują przyjście jego. 2. ad Ti- 
mot. 4. 7. Ale przeciwnie jak żałośna będzie owym chrze- 
ścianom, którym tenże Bóg sędzia na śmiertelnem łożu z ich 
wiary sprawić się każe? Coż mu odpowiedzą, gdy od nich 
dowodów ich wiary domagać sie będzie? Cóż mu za u- 
` ezynki ukażą? zaiste nie inne tylko takie, które były sro- 
motą wiary. 

O wielki Boże! spraweo wiary naszćj, powołałeś nas 
do wiary, dajże oraz i umocnienie w tćj wierze. Wierzymy i 
wyznajemy Twoją naukę, ale abyśmy ją oraz i pełnili, wspo- 
móż w tém słabość naszą. Prawda, że żyjąc przeciwnie wie- 
rze Twojćj, zasluzylismy na sprawiedliwe ukaranie i zemstę. 
Karz nas Panie jak ci się podoba, karz według twćj woli 
świętej, niekarz jednak wyzuciem z téj $wietéj wiary; ale ow- 
szem użycz łaski do odmiany złego życia i do poprawy ze- 
psutych obyczajów naszych, abyśmy dobrze wierząc cnotli- 
wie żyli, atak mogli dostąpić żywota wiecznego i cieszyć się 
z Tobą w królestwie niebieskiem Amen. 
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17. Kazania różnych Kapłanów, którzy przez 
skromność imię swe ukryli. 


Na niedzielę pierwszą Postu. 


O9 pokusach. 


Text: Tedy Jezus był zawiedzion na puszczą od Ducha, aby 
był kuszon od diabła. Mat. 4. 1. 

Pokusa złego ducha wprowadziła grzech na świat, a przez 
ten grzech zaszczepiła w nas jadowite swe nasienie. W każ- 
déj płci, w każdym wieku i stanie, w którym się ludzie znaj- 
dują, postrzegamy gwałtowny popęd do złego, do nieposłu- 
szeństwa przeciw Bogu i Jego świętemu prawu, przeciw na- 
ukom i ustawom kościoła świętego katolickiego, krótko mó- 
wiąc , jakiś bodziec do grzechu, a tym bodźcem są pokusy. 
Od poranku naszego życia, aż do zimnćj siwizny najczęścićj 
jesteśmy igraszką pokus, które nami władają aż do śmierci. 
Im podlega młodzieniec kwitnący i zgrzybiały starzec; — im 
podlega w dostatki opływający bogacz równie jak w prochu 
swą nędzę kryjący ubogi; im podlega z wiadomości swoich 
słynący uczony, jako też zapomniany i wzgardzony prostak, 
i gdybyś myślą przeszedł i przeglądnął wszystkie warstwy 
ludzi, nieznajdziesz nikogo, któryby był wolnym od pokus; 
każdy więc bez różnicy najmniejszćj doświadczać musi na- 
tarczywości tychże. Niemasz nie pod słońcem tak skutecznego, 
coby nas od pokus zabezpieczyć i z potężnego ramienia tych- 
że wydrzéé zdołało; niemasz tarczy tak obszernéj, któraby 
nas zastawić , ani miecza tak ostrego, któryby nas obronić 
zdolał; niemasz skarbu tak drogiego , którymby się okupić, 
ani godności, na któraby wystąpić, ani też miejsca tak skry- 
tego i odleglego, do któregoby się schronić można, aby uwol- 
nionym zostać od pocisków tychże. Na puszczy nawet miej- 
seu zupełnie wolném od mieszkańców ziemskich i tam mówię 
w tem pustém i wyludnionem ustroniu niejesteśmy wolni od 
nich, bo i tam nas scigać i trapić nas mogą niemiłosiernie; 
jak to czytamy w historyi Jezusa Chrystusa, który jak pisze 
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św. Matensz w Ewangelii dzisiejszéj, był zawiedzion na pu- 
szczę od Ducha, aby był kuszon od diabła. 

Lecz cóżbym słuchacze najmilsi zdziałał ograniczając 
cały owoc dzisiejszej nauki na przekonaniu was, iż wszyscy 
jak żyjemy zapaśnikami jesteśmy z towarzyszacémi nam po- 
kusami. Niestety! odkryłbym niebezpieczeństwo nienauczyw- 
szy was jak go unikać macie, — wykazałbym nieprzyjaciela, 
a nie podał żadnego sposobu do uchronienia się przed ciosem 
od niego zadanym. Dlatego postanowiłem dzisiaj pobożni chrze- 
ścianie do was mówić o pokusach, podając wam oraz za prze- 
wodnietwem wiary naszćj święty zachowania się w tychże, 
i tak okażę wam wielorakie są pokusy ato w Części I. Jak 
się zaś w nich zachować mamy w Części II. 

Wielkie zaiste i ważne powołanie, ale słabe i niedołężne 
siły; dlatego wznoszę me ręce do ciebie o Boże! prosząc Cię 
o łaskę Twoją, byś jak niegdyś wstąpiłeś na Apostołów, ra- 
czył wstąpić i na mnie niegodnego, a jako wargi Jezajasza 
proroka węglem ognistym oczyściłeś, oczyść usta moje i ser- 
ce słuchaczów, abyśmy poznali, jak wielkiem niebezpieczeń- 
stwem grożą nam pokusy; wskaż nam oraz drogę, jak się 
pośród nich zachować mamy. Stanie się to za przyczynieniem 
się błogosławionćj Maryi Panny, którą pozdrówmy słowy Ar- 
chanioła mówiąc nabożnie : Zdrowaś Marya. 

Część I. 

Całe życie człowieka jak mówi Augustyn św. jest pa- 
smem nieprzerwanćm zwodniczych pokus, w przeciwnościach 
mówi tenże Ojciec św. pragniemy szczęśliwości, w dobrém 
powodzeniu lękamy się nieszczęścia; na samo wspomnienie 
szczęścia umysły się budzą, wzruszają się serca, jedne z ra- 
dości, drugie z bojazni, wszystkie zaś z niespokojnéj i burzli- 
wćj namiętności posiadania onegoż. Ten winszuje sobie do- 
brego powodzenia, ów płacze nad swą niedolą; jeden wyszu- 
kuje nowe pomysły, drugi pragnie usunąć swych współzawo- 
dników, krótko mówiąc: wszyscy sa niewolbikamii szczęścia; 
ojeowie żądają go dla dzieci, dzieci dla rodziców, krewni dla 
krewnych, przyjaciele dla swych przyjacioł; ubijać się za 
szezęściem, oto myśl, która nad wszystkiem panuje ; nadzieja, 
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która wszelkie inne pochłania, życzenie wypełniające wszy- 
stkie życzenia; między tem zaś ubijaniem się za szczęśliwo- 
ścią, a unikaniem wszelkiego nieszczęścia, między temi dwie- 
ma przeciwności skałami, jestże jakie pytam, dla życia ludz- 
kiego przeciw pokusom schronienie? Bojowanie jest żywot 
człowieczy na ziemi mówi pobożny Job 7, 1. Życie nasze po- 
wiada Bernard św. super Psal. 90, jest tak wielu pokusami 
napełnione, iż nazwać się słusznie powinno całą i samą jedną 
pokusą. Jako morze pełne jest ukrytych skał zdradliwych, o 
które okręt pozbawiony sternika i pędzony przeciwnćmi wia- 
trami uderzając rozbija się; tak też życie ludzkie pełne zdra- 
dliwych pokus, którym raz uległszy dusza człowieka, oddala 
się od Boga, utraca łaskę Jego, ten najkosztownićjszy upo- 
minek z nieba, ten klejnot przewyższający swą kosztownością 
wszystkie inne kosztowności, ten skarb nieprzebrany, a po- 
zbawiona tego źródła prawdziwego życia moralnego obumie- 
ra, jak roślina oddzielona od swych korzeni więdnieje i usy- 
cha, jako strumyk odcięty od swego źródła zmniejsza swe 
nurty i niknie. Słusznie zatem twierdzićby można, iż czem 
jest zaraza w powietrzu dla ciała, tem są pokusy dla duszy, 
jeżeli im ulegnie. A te pokusy, które na nas nacieraja są nie- 
zliczone. — Niezmierna jest liczba otaczających nas nieprzyja- 
cioł, którzy nas z drogi cnoty odprowadzić i ten skarb nasz 
wydrzeć usiłują; — trzech atoli stoi na czele jakby trzy po- 
tęgi: jeden domowy, wewnętrzny, atym jest ciało nasze wła- 
sne, zmysłowość nasza, a dwóch obcych zewnętrznych, któ- 
remi są świat iczart. Ci to są, którzy zawarłszy między sobą 
sojusz wieczno trwały, sprzysięgli się na zgubę naszą, nieu- 
stannie nas od dobrego odprowadzając, a do złego kusząc. 
a) Najniebezpiecznićjsze i do zwalczenia najtrudnićjsze po- 
kusy pochodzą od nas samych, od naszćj zepsutćj natury 
i złych skłonności naszych, które bez steru i przewodnika 
prawego niemające kierunku, na bezprawia najgorsze nas 
narażają. Rodzimy się wszyscy, jak nas naucza wiara nasza 
synami gniewu boskiego i razem z życiem zaciągamy zarze- 
wie zepsucia, które zaraża skłonności i usilowauia nasze do 
nieprawości skłania. Starożytni a pogańscy filozofowie toż sa- 
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mo twierdząc wołali: Widzimy i poznajemy co dobre atoli 
skłaniamy się do złego. Rownie też w starym zakonie czy- 
tamy, Gen. 8. 21: Zmysł bowiem i myśl serca człowieczego 
skłonne są do złego od młodzieństwa swego. Od młodości więc 
zacząwszy, zaledwie się w nas obudzi głos rozumu i sumienia, 
władają nami skłonności nasze aż do późnćj starości. Toż 
samo skarząc się apostoł narodów potwierdza: Nie czynię do- 
brego, które chcę: ale złe, którego niechcę to czynię. Wi- 
dzę inszy zakon w członkach moich, sprzeciwiający się zakono- 
wi umysłu mojego i biorący mię w niewolą, w zakonie grze- 
chu, który jest w członkach moich. ad Rom. 7. 19. 28. Ka- 
źdy dodaje Jakób św. 1. 14. bywa kuszony od własnój po- 
żądliwości pociągniony i przynęcony. Tak jest słuchacze! 
każdy z nas ma swoje wrodzone słabości, każdy podlega 
skłonnościom, które nas pobudzają do złego, każden bez ró- 
żnicy w swem własnem łonie nosi zaród do grzechu. Wszę- 
dzie, gdziekolwiek stąpisz, a kędy się udasz, wszędzie masz 
za nieodstępne towarzyszki, żądze ciała, złe nałogi, skłonno- 
ści i namiętności. Chcielibyśmy mówi Augustyn święty: 
aby w nas żadnych niebyło pożądliwości, ale to nie w naszéj 
mocy, czy chcemy, czy niechcemy mamy ich w sobie, czy chce- 

my czy niechcemy, one nas łechcą, powstać chcą, a chociaż 
ich przytłumimy, nigdy ugasić niemożem, dopóki ciało pożą- 
da przeciwko duchowi, a duch przeciwko ciału. I czyliż nie- 
stwierdza to samo nasze własne doświadczenie, jak słabe 
i ułomne jest ciało nasze? widzimy wprawdzie jak marne 
są bogactwa i dostojeństwa świata tego, jak ciężkie onych 
nabycie, a krótkie używanie; jednak któż niedoświadeza, jak 
silną jakowąś mocą wewnętrzną do ubiegania się za niemi 
poduszczeni bywamy ? Przekonywamy się codziennie, iż zby- 
teczne używanie pokarmów i napojów na duszy i na ciele 
niezliczone wyrządza szkody, rozum przyćmiewa, zdrowie 
rujnuje, majątek i sławę odbiera i tyle innych złych skut- 
ków tak dla nas samych, jak i dla bliźnich za sobą sprowa- 
dza; a przecież namiętności nasze zaprowadzają nas i do 
tego stopnia zapomnienia. Przyobiecujemy przy trybunale 
spowiedzi świętćj, iż więcćj Boga grzechami naszemi krzy- 
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żować i do ran matki Jego boleści więcćj dodawać niebędziemy, 
a zkąd że to pochodzi, iż tak często porzucając pokutę wra- 
camy znowu do grzechu, a to z rozmysłem i własną wo- 
lą? O to nie inna przyczyna, jak tylko zepsuta natura na- 
sza w skutek grzechu pierworodnego, wrodzone nam namię- 
tności pożądliwe, które w nas ciągle zostają, krzyżując nas 
do śmierci. 

b) Jakkolwiek niebezpieczne i do zwalezenia trudne są na- 
tarczywości pokus ze strony nieprzyjaciela wewnętrznego, ze 
strony naszćj natury; jednakże niemałe niebezpieczeństwo za- 
graża nam także ze strony naszych nieprzyjacioł zewnętrz- 
nych, od nieprzyjacioł obcych; —a tak najprzód ze strony 
świata, pośród którego żyjemy. Mówiąc zaś o pokusach od 
świata pochodzących, nierozumiem ja świata tego widzialne- 
go, którego obowiązkiem jest opowiadać chwałę Stwórcy swe- 
go; ale rozumiem tu przewrotne i gorszące nauki, fałszywe 
i zgubne zasady, podług których niestety, niemała garstka 
ludzi żyje; ludzi bez wiary i enoty, bez Boga i prawdy, 
u których kłamstwo a rozpusta serce roztoczyły; — rozumiem 
ducha światowego, który wszystko, co jest poziome miłuje, 
wszystko ceni, co mu jedna rozkosze, za wszystkiem się na- 
reszcie ugania, co odejmuje pamięć na przyszłość , wygasza 
miłość zbawienia, a schlebiając jego zepsutćj naturze, podsu- 
wa życie zmysłowe i bydlęce. To zaś opisanie świata niejest 
owocem wybujałćj wyobraźni; ale wynikłością codziennego 
doświadczenia, które jawnie głosi zawsze; iż zły jest świat, 
że jest zdradliwy i nikomu upragnionćj szczęśliwości niedaje. 
Obiecuje wprawdzie wszelkie dobro, ale się złem wypłaca; przy- 
rzeka życie, a o śmierć przeprawia, obiecuje wesołość, a zgry- 
zotą trapi, przyrzeka stateczność, a wnet odstępuje it porzuca, 
powiada św. Chryzostom. Tak tedy zwodniczy i zdradliwy 
jest świat ten łudzący nas przez swe fałszywe zasady, uda- 
ne rozkosze, dwuznaczne mowy. i gorszące przykłady, ponie- 
waż wszystko co się w nim znajduje, pełne jest niebezpieczeństw, 
pełne zasadzek; wszystko namawia do pogardy wiary i jéj 
ustaw świętych, do przekroczenia przykazań boskich, psując 
i zatruwając w nas wszelkie dobre zarody. Tu poufny przy- 
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jaciel wabi cię do niemierności w jedzeniu i napoju, tam wsze- 
teczna niewiasta najniebezpiecznićjsze sidła niewinności two- 
jéj zastawia, tam księgi bezbożne, tu obrazy bezwstydne, ów- 
dzie towarzystwa występne, tu znowu rozmowy za nadto wolne 
i biesiady niebezpieczne, krótko mówiąc; wszystko się sprzy- 
sięgło na naszą zgubę. Gdziekolwiek wstapisz, pełno niebez- 
pieczeństw, pełno zasadzek zdradliwych, iz trzebaby ócz nie- 
mieć, aby je niewidzieć i słuch utracić , aby o nich nie sły- 
szeć. Kogóz to innego, jeżeli nie ten świat rozumiał Chrystus 
Pan pod obrazem fałszywych proroków, kiedy dając przestro - 
gi uczniom swoim, te pamiętne do nich wyrzekł słowa: Strzeż- 
cie się pilnie fałszywych proroków, którzy do was przychodzą 
w odzieniu owczem, a wewnątrz są wiley drapieźni. Z owo- 
ców ich poznacie je. Mat. 7, 15. Niewierzcie każdemu ducho- 
wi, chociażby nawet w anielskiej postaci zbliżył się do was, 
ale pilnie uważajcie jakie są sprawy jego. Jeżeli zatem prze- 
ciw wierze i nauce waszćj, przeciw obyczajom skromności kto 
działać będzie, unikaj go, bo to prorok fałszywy czychający 
na twą zgubę. — Ach najmilsi, jeżeli tak okrutny jest świat, 
jeżeli wedlug zdania św. Augustyna podobny jest do koła kol- 
cami opatrzonego i w sztuki szarpiącego tych, którzy się do 
niego przywiązują, jeżeli jest onym dymem, który w momen- 
cie niknie, tą pianą na wodzie, która z wiatrem upływa, tym 
kwiatem, który zaledwie rano rozwinąwszy się, w południe 
blednieje i niknie, jeżeli rozkosze jego mijają szybko bez po- 
wrotu, jeżeli uciechy doczesne smutkiem i płaczem kończą się, 
jeżeli cały świat nareszcie odchodzi z pożądliwością swoją; 
o jakże szczęśliwy ten, który wolny od więzów tego świata, 
z Pawłem apostołem pragnie być rozwiązanym i połączonym 
z Chrystusem. 

c) Jeżeli zaś tak straszny jest ten zewnętrzny nieprzyja- 
ciel zbawienia naszego i do zwalezenia trudny, chociaż obok 
niego żyjemy i od nas dokładnie jest znany ; cóż dopiero po- 
wiedzieć o nieprzyjacielu zewnętrznym drugim, o nieprzyja- 
cielu duchowym i od nas dlatego nieznanym, któremu ciało 
nasze i świat za narzędzie tylko służy? A nim jest szatan, 
ten odwieczny nieprzyjaciel rodu ludzkiego, który wieczną woj- 
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nę nam zapowiedział; ten zbieg z krainy niebieskiéj; on ulu- 
bieniec niegdyś boski, który nadęty pychą wstąpić chciał 
na wysokość obłoków i stolicę swą nad gwiazdy wywyższyć; 
ale zaledwie uwielbił się i wypowiedział posłuszeństwo Bogu 
wnet zgasła świetność jego jak świetność błyskawicy, runął 
tron jego urojony, a kraina rozkoszy przemieniła się w sie- 
dlisko płaczu, syn światłości wtrącony w otchłań ciemności 
piekła bezdennego. W skutek upadku tego, największą złość 
żywiąc w sobie ku Stwórcy, a niemogąc zemstę swą wyko- 
nać na Niem, obrócił ją na ludzi, znajdując w tym jedyną 
ulgę w swych odwiecznych cierpieniach, by jak najwięcćj 
dusz od Boga odprowadzić, a tém samćm liczbę zwolenni- 
ków swoich powiększyć. Z tą złością piekielną, łączy on ra- 
zem i chytrość, którą przez tysiączne wykręty w swe sidła 
uwodzi niebaczne ofiary. Umi albowiem tak skrytemi droga- 
mi nas podejść i na nas wtenczas uderzyć swoim napadem, 
kiedy i gdzie się najmnićj spodziewamy, namiętności nasze 
własne czyniąc strzałami, i dla uszkodzenia naszego wła- 
snych sił używając. Jako przewrotni i drapiezni ludzie mó- 
Bazyli św., których całe usiłowanie zbogacać się z cudzego, 
niemając zaś tyle odwagi do wyrządzenia jawnego gwałtu, 
przy drodze zasadzki czynią, obierając sobie rozpadliny skał 
i gestwiny lasu, tam się ukrywają i niespodzianie na podró- 
żujących wyskakują, tak dalece, iż nikt niebezpieczeństwa 
wprzódy mierozezna, aż dopóki w takowe nie wpadnie; tak 
też zawistny i przeciwny nam od początku djabeł, kryjąc się 
w cieniu światowych rozkoszy niespodzianie powrozy zguby na 
nas zarzuca. Jest on powiada Bernard św. najniegodzitwszym 
i najchytrzejszym myśliwym, który poluje bez odgłosu trąby, i 
cichaczem niewinnego przeszywa. I kiedy odprowadzenie nie- 
winnych z drogi enoty za jedyny cel swych szatańskich zło- 
ści i cbytrości zakłada, niezapomina też o grzesznikach, któ- 
rzy rokosz podnosząc przeciw jego panowaniu, łzami pokut- 
nemi się zalewają, i znowu do Boga ojca swego jako syno- 
wie marnotrawni wrócić się usiłują. A jako ogień w popiele 
ukryty za lekkiem dmuchaniem znowu w płomień wzrasta ; 
toż samo dzieje się w duszy człowieka, w którćj ogień grze- 
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chowego nałogu zarzy się jeszcze. Rozdmuchuje szatan nie- 
zgasłą iskrę przez powtórne wzburzenie namiętności, a du- 
sza nieszczęśliwa wraca się do pierwotnego stanu, z którego 
zapomocą boską była wybrnęła. A w tym względzie jest on 
wielkim mistrzem nie od razu wszystkie swe ponęty rozsta- 
wia; ale stopniowo wkrada się do serea człowieka, aby tem 
pewniejsze i trwalsze było panowanie jego. Podobnie postą- 
pił sobie z Chrystusem na puszczy zostającym, nie zaraz na- 
mawiał go do grzechu, najprzód radził mu tylko, żeby swój 
głód cudownie zaspokoił, potem kusił go próźną chwała, na- 
reszcia namawiał go do złamania przykazania boskiego, aby 
go uczcił pokłonem Bogu się wyłącznie należącym. O tóż 
tym samem porządkiem postępuje sobie i z nami. I tak 
chcąc nas namówić do lichwy i kradzieży, nie każe on nam 
natychmiast brać cudze dobro i zbogacać się niem; ale wy- 
stawia liczbę dziatek, ubogi stan i nędzę rodziny naszćj. 
Czas teraz ciężki mówi on, możecie więc użyć swego ma- 
jatku, możecie pobierać sprawiedliwą lichwę; w biedzie wol- 
no pożytkować z cudzego dobra, wielu innych przyszło tym 
sposobem do znacznego majątku; czyń podobnie, a będziesz 
szczęśliwym. Wyższego jest kto stanu, lub znaczny posiada 
majątek, lub słabego jest zdrowia, wtedy podsuwa mu prze- 
konanie jakoby tém samém był wolnym od zachowania przy- 
kazań kościelnych. Posty i inne umartwienia ciała wprost 
odseła do ludu prostego; a swych ulubieńców osłania pie- 
szczotliwą oponą, aby ich na zawsze uspić i wszelkie przed- 
sięwzięcia w samym zarodzie przytlumié. O jak zdradliwe 
i chytre postępowanie szatana! o jak wielu zwyciężonych od je- 
go pokus! Jakżeż się nam lękać potrzeba tego nieprzyjacie- 
la, który podług wyrazu św. Piotra apostoła krąży jako lew 
ryczący, czuwając kogoby pożarł? tego wroga okrutnego 
sprzysiężonego z tylu innémi na naszą zgubę, zwłaszcza, że 
sam się chwali swą przewrotnością, że sam ostrych swych 
pazurów nieukrywa; ale szyderezo woła: iż powróci do do- 
mu z którego wypędzony jest, a powróci z siedmiu innemi 
daleko gorszemi od siebie duchami. I cóż nas teraz od upad- 
ku uwolnić zdoła? może siły nasze? wszakże codzienne a 
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smutne doświadczenie uczy nas jak są wątłe i ułomne; i gdy- 
byśmy wbrew przekonaniu naszemu prawdę zeznać niechcieli, 
czyliż niepotwierdza to samo historya wszystkich wieków, 
wyliczając nam wiernie tysiączne smutne zdarzenia, w któ- 
rych najwięksi bohaterowie przez małą, pozorną częstokroć 
pokusę pokonani zostali? Zaiste najmilsi! wielkie niebezpie- 
czeństwo zagraża nam ze strony pokus, któremu jedynie za 
przykładem Zbawiciela naszego w dzisiejszćj Ewangelii św. 
przez stosowne zachowanie się ujść możemy o czem będzie 


Część II. 


Zbawiciel nasz Jezus Chrystus powodowany miłością 
ku całemu rodowi ludzkiemu, dla którego okupu śmierć naj- 
okropniejszą ponieść miał, widząc niebezpieczeństwa zagra- 
żające ich zbawieniu, szczególnićjszą miał baczność na to, 
ażeby ich enote zapewnić przeciw wszelkim nieprzyjaźnym 
pociskom. Niezaniedbał więc niczego w tym względzie, czym- 
bykolwiek nas od grzechu zachować, w cnocie ustalić i do 
osiągnienia celu nam przeznaczonego doprawadzić mógł. Do 
tego zmierza całe życie Jego, które niczem niebyło, jak 
tylko 2ywa dla nas nauką, i pouczającym przykładem, jak 
się pośród niezliczonych burz i nawalności życia naszego za- 
chować mamy.  Zstąpił z łona Ojca przedwiecznego na ten 
padół płaczu, przyjął ciało ludzkie, cierpiał ubóstwo, głód, a 
nareszcie chciał być kuszonym. On król niebieskićj światło- 
ści, dozwala przystępu do siebie księciu ciemności, a to 
wszystko z nieograniczonego ku ludziom przywiązania, z nie- 
skończonćj ku nam miłości; aby jak mówi Grzegorz św. 
hom. 16. nasze pokuszenia cierpieniem swojej pokusy zwycię- 
żył, jako śmierć naszą, śmiercią swoją pokonał. Zapatrujmyż 
się tylko na ten przykład Zbawey i Nauczyciela naszego, a 
nieodstepujae go nigdy, obchodźmy się z pokusami naszemi 
tak, jak On się obchodził zpokusami swemi. Oto nienaraża On 
się na pokusy dobrowolnie, unika zgiełku świata, udaje się 
na pustynię, aby się tam postem i umartwieniem ciała uzbroić 
przeciwko natrętnemu kusicielowi. Z jego to zachowania się 
wzorowego, uczmy się poznawać środki zapomocą których 
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zwalczać mamy natarczywości pokus. Jedyną jego bronią 
było unikanie złego, zaprzanie siebie samego i łaska niebieska. 
Taką bronią uzbrojonych echce On nas widzieć w szeregach 
na polu walki, która do zwycięztwa prowadzi. 

a) Najprzód tedy unikać trzeba okazyi do złego. Już z 
natury naszćj jesteśmy pełni bojaźni, życie bowiem nasze 
wielu nie przewidzianym podlega wypadkom, na których sa- 
mo wspomnienie, zatrważa się serce nasze. Wystrzegamy się 
wszystkiego, cokolwiek się nam szkodliwem być wydaje, nie 
wychodzimy z domu w czasie niepogody i szkodliwego po- 
wietrza, w podróży mijamy rozpadliny i przepaście, lękamy 
się złych ludzi, którzyby nam majątek nasz, lub życie nasze 
odebrać mogli ; unikamy towarzystwa, w któremby sława na- 
sza na szwank wystawioną być mogła; krótko mówiące, pil- 
nie się strzeżemy tego, co zdrowiu, ciału, lub też życiu na- 
szemu doczesnemu jest szkodliwe. Jeżeli więe z taką sta- 
rannością unikamy wszelkich przygód tyczących się dóbr na- 
szych doczesnych, z jakąż usilnością unikać powinniśmy 
niebezpieczeństwa zagrażającego zbawieniu duszy naszéj. Je- 
żeli wam tedy droga jest dusza wasza, jeżeli wam miłe zba- 
wienie wieczne, zaklinam was, unikajcie pokus, mając szcze- 
gólnie tak szczytny przykład w Zbawicielu naszym, który 
chociaż we wszystkiem wyjąwszy grzechu, stał się nam po- 
dobnym, jednak z miłości ku nam szatanowi przystępu do 
siebie pozwolił, ażeby nas nauczył, jak się w podobnych 
niebezpieczeństwach zachować powinniśmy. Lecz korzystaj- 
myż z przykładu danego nam przez mistrza naszego ? staraj- 
myż się uniknąć niebezpieczeństw grożących śmiercią duszy na- 
szej, oddając się próznowaniu i rozmyślnie bawiąc się myślami, 
ktoremi nas zarzuca niczem niezatrudniona wyobraźnia nasza? 
Dozwalajae wszelką wolność zmysłom naszym, szczególnićj 
oczom przez które śmierć się wkrada do duszy naszćj chcąc 
o wszystkiem bez wyjątku słyszeć i wiedzieć, nieotwieramyź 
tem samem nieprzyjacielowi naszemu wstępu do serca nasze- 
go? Czyliż nie drażnisz nieprzyjaciela twego wdawajae się 
w towarzystwa niebezpieczne, odwiedzając bez obawy miej- 
sca, które zepsuciem niewinności twojej grożą? czytając bez 
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wyboru i porady lekarzy duchownych książki przepełnione 
nierządem i blużnierstwem, w których prawdy wiary i oby- 
czajów wyśmiane, a natomiast fałsz i występek najwżyszemi 
kolorami skreślone ; sprośne dzieła, które ogień namiętności 
podniecają; pisma, w których rozpusta i bezbożność bezwsty- 
dnie występują; krótko mówiąc dzieła, których wydawców 
szatan za narzędzie użył dla rozszerzenia między ludźmi ja- 
dowitéj swej zarazy? Nareszcie przyozdabiajae ściany mie- 
szkania twego malowidłami i rycinami nieskromnemi, na któ- 
rych sam widok przypominasz sobie występek, a młodzież 
niewinna gorszy się i zatruwa. Daremne wszystkie nauki, 
daremne przestrogi kościoła, daremne wszystkie usiłowania 
wasze, jeżeli unikając pokus samych, niebędziecie się oraz 
wystrzegać wszystkiego, cokolwiek takowe sprowadza. Dla- 
tego też unikajcie próznowania, wypełniajcie najdokładnićj 
obowiązki do których was Bóg powołał, strzeżcież się zwo- 
dniczych zabaw i rozrywek świata tego zatruwających zdro- 
wie i życie wasze, jako się strzegł Daniel wina i potraw 
babilońskich, uciekajcie od złych towarzystw, jak uciekał Jó- 
zef egipski od lubieżnej niewiasty. Porzućcie zgubne przyja- 
źni i znajomości, które stać się mogą przyczyną zgorszenia 
waszego, chociażby i przyjażń ich i znajomość najkorzystniejszą 
dla was była, pomnąć na wyrok Zbawiciela Pana u Mateu- 
sza św. w rozd. 5. 29. Jeżeli tedy prawe oko twoje gorszy 
cię, wyrwij je; a zarzuć od siebie. Albowiem pożytecznićj jest 
tobie, aby zginął jeden z członków twoich, nizliby miało być 
wrzucone wszystko ciało twoje do piekła. A jeżeli cię prawa 
ręka twoja gorszy, odetnij jq i zarzuć od siebie. Albowiem 
pożytecznićj jest tobie, aby zginął jeden z członków twoich, 
niźliby miało iść wszystko ciało twoje do piekła. I cóż to 
oznacza wyrwać oko, odciąć rękę gorszącą i odrzucić ją od 
siebie, czyli tu w samej istocie mowa o zniszczeniu członków 
naszych? O nie najmilsi! Zbawiciel nasz każe nam unikać 
znajomości i przyjaźni świata tego, a nawet gdyby brat, sio- 
stra lub krewny twój, ściśle z tobą związkiem między okiem 
a główą zachodzącym spojeni byli, jeżeli ich towarzystwo 
prowadzi cię do złego, wyrwij to oko, zerwij węzeł łączący 
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cię nawzajem. Chociażby przyjaciel lub towarzysz twój był 
ci tak dogodnym, jak ci dogodną jest prawa ręka twoja; 
jeżeli zaś widzisz, iż cię twa przyjażń z nim prowadzi do 
grzechu, odetnij tę rękę i odrzuć ją od siebie, a z nią razem 
usuń przyjaźń i stosunek zachodzący między wami, ażaliż 
ci niebędzie przyjemnićjsze obcowanie z Bogiem na wieki, 
a niżeli doczesna przyjażń z ludźmi? Cóż ci pomoże, gdy- 
byś i cały świat zyskał; a na duszy twćj wieczną poniósł 
szkodę. Unikajcie więc jeszcze raz proszę unikajcie nieprzy- 
jaciół duszy waszćj, a to unikanie ieh niebędzie wstydem, 
ale wielką sławą waszą. Niewystawiajcie się bez przyczyny 
na niebezpieczeństwa, bo kto niebezpieczeństwa kocha, ten 
też w nich zginie. 


b) A jeżeli uniknąć już będzie niepodobna, kiedy Bóg do- 
zwoli pokusom wstąpić na nas, i natenczas nierozpaczajmy 
jeszcze o cnocie i zawisłem od niej zbawieniu duszy naszej. 
Bóg bowiem, który nas kusić dozwolił nieprzestał być ojcem 
naszym, i owszem jak zapewnia apostoł narodów Paweł św. 
Wierny jest Bóg, który niedopuści kusić w was nad to co 
możecie: lecz z pokuszeniem uczyni też wyszcie, abyście zno- 
sić mogli. 1 Cor. 10. 13. Korzystajmy tylko z przykładu 
Zbawiciela naszego, który w dzisiejszćj Ewangelii odebraliś- 
my, potem bowiem poznają nas, iż Jego uczniami jesteśmy 
jeżeli go naśladując, czynem świat przekonamy o pra- 
wdziwości imienia naszego chrześciańskiego. Potem poznają 
nas, jeżeli w czasie pokus uzbrojeni tarczą wiary i mieczem 
ducha równie jak on zniemi potykać, i one słowem bożem 
zwalezać będziemy: Napisano jest rzekł Chrystus do ezarta 
kuszącego go. Oto jest prawo twoje, oto obowiązek twój, twoja 
tarcza, twoja broń i twoje schronienie przeciw wszelkim po- 
kusom. Itak sluchaezu bywasz kuszonym do rozpaczy i zwąt- 
pienia o miłosierdziu boskiem ; widzisz się najnieszczęśliwszym 
z ludzi, a oraz opuszczonym od wszystkich; jęczysz pod cię- 
żarem trosków otoczon skałami smutku i dolegliwości i miał- 
żebyś już zwątpić o twém wybawieniu, a rozpaczy się odda- 
jąc, nieprzyjąć żadnego słowa pociechy? O nie sluchaczu naj- 
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milszy, nie tak uczniu Pański, ale trzymając się słowa boże- 
go mów równie jak Chrystus: Napisano jest. Albowiem góry 
się poruszą, a pagórki trząść się będą; lecz miłosierdzie moje 
nieodstapi od ciebie i przymierze pokoju mego niezachwieje się. 
Jezaj. 54, 10. Trzymaj się słowa bożego, a jemu wierząc iw 
nićm swą ufność pokładając wszystko zwyciężysz. — Kuszo- 
ny jesteś prózna chwałą i pychą, abyś na bliźniego, który 
może nie wszystkie twoje posiada przymioty pogardliwém 
spoglądał okiem, odpowiedź: Napisano jest: Stargniona jest 
do piekła pycha twoja, upadł trup twój: pod tobą pościelą 
mola, a przykrycie twoje będą robacy. Jezaj. 14, 11. Pomnij, 
że w jednym roku, w jednym miesiącu, a nawet w dniu jednym 
zamknięty być możesz w grobie, gdzie służyć będziesz za pa- 
stwę zgniliznie i robactwu. — Kuszonym jesteś obżarstwem , 
pijaństwem lub nieczystością, wnet odpowiadaj : Napisano jest: 
Ani porubnicy, ani eudzołożnicy, ani psotliwi, ani Sodomczy- 
cy, ani takomi, ani pijanice....nieposięgną królestwa Bożego. 
1. Cor. 6, 9. — Kuszony jesteś lakomstwem i niesprawiedli- 
wością, a oto mów pokusie: Na co się przyda człowiekowi 
świat cały posiadać, jeżeli na nieszczęście swe duszę zgubi? 
Temi słowy potykaj się jak wierny uczeń Chrystusa przeciw- 
ko wszelkim naciskom pokus, a trzymając się ich nieupadniesz. 

c) Lecz niemnićj skutecznym środkiem na zwyciężanie po- 
kus jest post i modlitwa. Gdy bowiem pokusa najczęścićj od 
nas samych pochodzi, a post rozhukane żądze i złe skłonno- 
ści powściąga, niedziw zatem, że Zbawiciel sam, lubo żadnej 
grzechowćj skazie podległym niebędąc niepotrzebował przez 
post ciało swoje umartwiać , dla naszego przykładu jednak 
przez czterdzieści dni pościł, a oraz na niezliczonych miejscach 
pismo św. okazuje, jak sobie w nim podoba. „Przepaszcie się 
woła on przez usta Joela proroka 1, 13, a płaczcie kapłani, 
wyjcie słudzy ołtarzowi: wnijdźcie , lezcie w worzech słudzy 
Boga mego, bo zginęła z domu Boga waszego obiata i mokra 
ofiara. Poświęćcie post, zwołajcie gromadę, zbierzcie starce ù 
wszystkie obywatele ziemskie do domu Boga waszego, a wołaj- 
cie do Pana.* A gdy Niniwe miastu zgubą zagroził, król i 
cały lud uwierzył wołaniu Jonasza proroka, zapowiedzieli post 
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i oblekli się w wory od najwyższego, aż do najmnićjszego. 
Podobało się Bogu ich nawrócenie i przebaczył im ich cięż- 
kie przewinienia. |Ztąd też Ojcowie święci nietylko sami po- 
stem ciało swoje trapili; ale też i w pismach swoich post wier- 
nym zalecają. Lecz daremnie będziemy walczyć i poskramiać 
namiętności nasze, jeżeli nam Bóg nieprzyjdzie w pomoc ze 
swoją łaską; błagać więc o nią Pana zastępów powinniśmy, 
a oto środek, który powiernikom tajemnie swoich zaleca Zba- 
wiciel mówiąc: Czujcie, a módlcie się, abyście nieweszli w po- 
kusę. Duch ci wprawdzie jest ochotny, ale ciało mdłe. Mat. 26, 
41. Jeżeli zaś Zbawiciel uczniów swoich wybranych napomina 
do czuwania i modlitwy, aby nieupadli w pokusach ; jakżeż- 
my słuchacze możemy dochować stanu łaski, usunąć wszy- 
stkie przeszkody na drodze zbawienia i wytrwać szczęśliwie 
aż do końca bez tćj broni, którą nam Zbawiciel jako najdziel- 
niejszą polecił? my słabi i niedołężni, których lada wietrzyk 
pokus zachwiać i nagiąć może, których wygórowana zmysło- 
wość przewagę nad rozumem bierze, którzy żyjemy w wieku 
odznaczającym się obojętnością religijną i zepsuciem obycza- 
jów. Ach najmilsi słuchacze! komu tylko drogie zbawienie 
duszy, niech się modli, niech gorąco Boga prosi, a obejmując 
krzyż jego, niech woła z głębokości serca swego: Panie, nie 
wódź nas na pokuszenie, ale zbaw nas odezłego Amen. 


18. Na niedzielę 9 po Świątkach. 


O grzechu. 

Text: Niezostawią w tobie kamienia na kamieniu: dlatego 
tżeś niepoznało czasu nawiedzenia twego. Luca 19, 44. 

Są tedy słuchacze dni miłosierdzia i dni sprawiedliwo- 
ści; dni pojednania się z Bogiem, i dni zarobienia sobie na 
gniew Jego. Nieszczęśliwa Jerozolimo! ile razy o rzeczy tej 
myślę, tyle razy ty mi pożytecznie na pamięć przychodzisz 
i swoją mię zguba, o przyszłćj tylu ludzi na wszelkie łaski 
upornych, klęsce przestrzegasz! O do jakiego niebyłabyś przy- 
szła błogosławieństwa, gdybyś się była, czas swojego nawié- 
dzenia poznawszy, woli i nauce Chrystusowéj powolną stała? 
Lecz teraz zginęłaś już na zawsze, żeś nietylko nawiedzenia 
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jego poznać nie chciała; ale nawet wyraźną namową upornie 
wzgardziła! Wołał on nieraz na ciebie: nawróć się do mnie 
miasto niewdzięczne, nawróć się do mnie, a ja cii niewdzię- 
czność twoje przebaczę i dawne wszystkie niewierności od- 
puszczę. Niesłuchałaś tego, zatykałaś uszy na to, szłaś bez- 
piecznie z nieenoty w niecnotę; aZ nareszcie opuszczonaś od 
niego została i zaciętym uporem swoim, zgubęś sobie osta- 
tnią przyspieszyła. 

Przykład ten słuchacze podobno wszystkich nas tu przy- 
tomnych przeraża. Widzę bowiem dokładnie, że co się w nim 
przepowiadało żydom niepokutującym, to się przepowiada 
wszystkim grzesznikom bez pokuty umierającym. My to jesteśmy 
mówi Orygenes, Jerozolimą opłakania godna, a gdy Chrystus 
płakał nad miastem ziemskiem, bardzićj płakał nad ludźmi 
grzésznémi, bardziéj opłakiwał zapamiętałość i ślepotę ludz- 
ką, niżeli zburzenie murów Jerozolimskich. Tę tedy osobli- 
wie rzecz tu uważyć potrzeba; przyczynę płaczu Chrystuso- 
wego. Przyczyna bowiem płaczu była nieprawość iw tćj za- 
kamieniałość Izraelitów. Ztąd ten punkt do dalszćj uwagi po- 
dając, okażę wam, że nad grzéch niemasz większego złego 
na świecie. 

Matko miłosierdzia, niepokalanie poezeta Panno ;!;wyje- 
dnaj nam, aby łaski tyle, abyśmy z nauki dzisiejszćj korzy- 
stając, wszelkiego grzechu wystrzegali się, a tem samém na 
straszliwa, lubo sprawiedliwą karę niezarabiali. My cię w tym 
celu pozdrawiamy pieniem anielskiem mówiąc: Zdrowaś Marya. 

Nauka. 

Sądzi świat o rzeczach i błądzi, bo niesądzi tak, jak 
w sobie są, ale jak chce przewrotność jego. Wiele rzeczy 
złómi nazywa, które z siebie nietylko złemi nie są; ale też 
wielkiego dobra bywają przyczyną. — Świat w rodzaju złego 
poczytuje ubóstwo, ale czy tak jest w samćj rzeczy, niech 
powiedzą Apostołowie, niech powiedzą możni panowie, ksią- 
żęta, którzy obszerne 'państwa z pustynią, bogate dostatki z 
ubóstwem i wszystkich rzeczy niedostatkiem ochoczo zamie- 
nili. — Złe nazywa swiat ciałą choroby, ale przeczy temu Ła- 
zarz na łonie Abrahamowém spoczywający, który z wrzodów 
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* 
i chorób swoich wielkie miał zasługi i pociech duchownych 
żniwo. 

Mówi świat: ten jest nieszczęśliwy, który w utrapieniach 
i prześladowaniach zostaje, a Józef starozakonny Patryarcha 
odpowiada: mnię utrapienie i prześladowanie, szczęśliwym, 
bogatym i wielowładnym Panem uczyniło. Wielkie i na samo 
wspomnienie straszliwe jest złe u świata śmierć ciała. Czy tak 
jest w samćj rzeczy, niech powiedzą święci męczennicy, któ- 
rzy z wielką ochotą szli na śmierć najokrutnićjszą; niech po- 
wie nauczyciel narodów Paweł św., który żądał być jak naj- 
prędzćj rozwiązanym, by się polączyć z Chrystusem jedynym 
przedmiotem gorących życzeń wtćj życia pielgrzymce. Nie 
są tedy te wszystkie przypadki złem istotnóm, chyba tylko 
w błahem mniemaniu ludzkiem. 

Największem atoli złem duszy na świecie, jest to grzech. 
Zbawiciel całem życiem swojém, nauką i przykładem, nie co 
innego ganił i potępiał, jako tylko grzecb. Na zgładzenie grze- 
chu przyszedł na świat i okrutne poniósł męki. Toć grzech 
tylko, złe jest prawdziwe, którego cierpieć niemoże Bóg ; ale 
gani, karze i potępia na zawsze. Uważajcież tedy, jak jest 
złe wielkie, złe straszliwe, grzech w swojćj istocie; lecz nie 
mniejsze jest złe w swoich skutkach. 

Cokolwiek na świecie człowiekowi zda się być niepo- 
myślnego, wszystkie nędze i niedostatki, wszystkie choroby 
i zarazy, wszystkie wojny i niepokoje, dla grzechu początek 
swój wzięły, dla grzechu pomnażać się nieprzestają; bo przez 
grzech śmierć na świat przyszła i to wszystko, co ezlowie- 
kowi pomaga do śmierci. Małeż to jest złe, które tak okro- 
pne skutki sprawuje? Niedosyć jeszcze na tém, okropnićjsze 
nierównie skutki wywiera na duszy grzesznego. O gdyby to 
można było nieszczęśliwy stan duszy ludzkićj grzechém za- 
rażonćj, przed oczy postawić, mniemam, żeby żadnego z was 
niebyło, któryby gorzkiemi łzami jéj nędzy nieoplakiwal, bar- 
dzićj jeszcze, niżeli Dawid i żołnierze jego, opłakiwali spu- 
stoszenie przez Amalekitów miasta Siceleg, o których mówi 
pismo święte ks. 1. król. 30, 3. Gdy tedy przyszli Dawid i 
mężowie jego do miasta t naleźli je spalone, i żony swe i syny 
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swe t córki w niewolą zabrane. Tedy podnieśli Dawid i lud, 
który był z nim głosy swoje i płakali, aż łzy w nich ustały. 
Ale że ta nędza, ten stan nieszczęśliwy pod zmysły podpadać 
niemoże, niech w was najmilsi chrześcianie wiara, która pe- 
wnością swoją wszystkie doświadczenia zmysłów przechodzi, 
żywe poznanie téj wraża nieszczęśliwości. Dusza przed grze- 
chem jest jako $wiatnica Ducha przenajświętszego, w któréj 
się składają nieoszacowane skarby rozmaitych darów bożych, 
która swoją pięknością i ozdobą wszystkie widzialnego świata 
piękności i ozdoby przechodzi. Dusza zaś po grzechu jest 
obrzydliwość spustoszenia stojąca na miejscu świętem. O jaka 
jeszcze obrzydliwość! jak wielkie spustoszenie! Gdzie są owe 
skarby łask boskich i enót świętych? są wyniesione. Gdzie 
są owe drogie zasługi z modlitw, jałmużn i z dobrych uczyn- 
ków? są wniwecz obrócone. Gdzie są owe przywileje i pra- 
wa do królestwa niebieskiego? gdzie owe pożytki z używania 
świętych Sakramentów ? gdzie owe pociechy wewnętrzne, któ- 
rémi serce niegdyś napełnione było? gdzie wolność synów 
boskich? gdzie męztwo przeciw pokusom? wszystko to upa- 
dło, wszystko jest jakoby w popiele zagrzebane. O jakaż to 
obrzydliwość spustoszenia! Pojmujcież to, co mówię? 
Pomyślcie tylko o człowieku wielkich darów i zasług, 
któryby był w bogomyślności zanurzony, jako św. Antoni; tak 
surowe życie prowadził, jak św. Hieronim; tak seraficką ku 
Bogu pałał miłością, jako Augustyn św.; któryby tak był 
gorliwy, jako Paweł św.; tak wiele dusz do Chrystusa na- 
wrócił, jako św. Franciszek Xawery, tak wiele znakomitych 
cudów czynił jak św. Grzegorz; któryby Patryarchów , Pro- 
roków, Apostołów, Męczenników i Wyznaweów doskonałości, 
cnoty i zasługi miał w sobie jednym zebrane; taki człowiek, 
o któż się niezadziwi? któż się nieprzelęknie ? taki mówię czło- 
wiek, tak surowy, tak gorliwy, tak doskonały, tak Bogu mi- 
ły, gdyby się jednego grzechu śmiertelnego dopuścił, wszy- 
stkoby, a wszystko razem utracił. Z najbogatszego, stałby się 
najnedzniéjszym, z najszczęśliwszego najnieszczęśliwszym, 
z majpiekniéjszego najbrzydszym, który wprzód był przy- 
bytkiem Ducha  przenaj$wietszego, stałby się plugawą 
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jaskinią smoków i żmij piekielnych. O „mój Boże! kto się 
nieprzeleknie tak smutnéj i straszliwéj odmiany, tak okro- 
pnéj wszystkich dóbr zguby, którćj przyczyną jeden grzech 
śmiertelny być może? 

Sądźcież teraz jakie jest złe największe, największe na 
świecie, gorzkiego opłakania godne. Co jest takiego, co Chry- 
stus potępia, co się Bogu istotnemu dobru sprzeciwia, co wszy- 
stkie niepomyślności na świat, wszystkie nieszczęśliwości na 
duszę sprowadza? nie co innego zaiste jest, tylko grzech. Nie 
słusznaż rzecz jest, abyście wszystkie wasze smutki, wszy- 
stkie żale, wszystkie łzy na opłakanie grzechów waszych 
obracali? Ale co się dzieje! płaczecie ludzie o lada co, gdy co 
świeckiego ginie, gdy was szkody na majatku, na dziatkach, 
na sławie, na zdrowiu spotykają, łzy bez miary wylewacie, 
w smutkach się utulić nie możecie; a gdy Boga, gdy wszel- 
kie dobra przez grzech utracicie, na to nie bolejecie , na to 
smutku nieczujecie, a któraż może być większa szkoda, ja- 
ko utrata łaski bożej, a nabycie srogiego gniewu jego? Szko- 
da, szkoda łez na podłe rzeczy, szkoda ich wylewać na rzeczy 
światowe, lepićj chować na drogie i wielkie, to jest przebła- 
ganie Boga zagniewanego, na pozyskanie łaski jego, na szko- 
dy duszne, które grzech czyni. Szkody światowe niewracają 
się żałowaniem i smutkiem , choroby ciała nieleczą się pła- 
czem, umarłego niewskrzeszą narzekania. Kiedy zaś płaczesz, 
kiedy bolejesz nad nieprawością twoją, tem samém nagradzasz 
szkodę, którąś sobie grzesząc uczynił; tém samém leczysz du- 
szną niemoc, która cię trapila; tém samém ożywiasz duszę 
twoją, którą grzech był umorzył. Na grzech tedy płacz i na- 
rzekaj, bo to jest złe największe, wszelkiego smutku, frasun- 
ku i opłakania godne. Tać to jest sama klęska, która naj- 
milszemu Zbawicielowi łzy nad miastem Jerozolimskiem wy- 
cisnęła ; tać to jest klęska najstraszliwsza , którćj przyczyną 
jest grzech złe największe; płaczmy zatem wcześnie za grze- 
chy, poznawajmy czas nawiedzenia naszego, czas nam dany 
do pokuty, abyśmy tćj klęski niedoznali. 

O najmilszy Zbawicielu! który niechcesz śmierci grze- 
sznika, ale aby się nawrócił i żył na wieki; daj nam źródło 
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łez obfitych, abyśmy w gorzkości serca opłakując złości na- 
sze, nie w ucisku i rozpaczy, ale w spokoju i łasce twojej 
dni nasze zakończyli. Amen. 


19. Na Niedzielę 22. po Świątkach. 


O Przewrotności ludzkićj. 


Text: Tedy odszedłszy Faryzeuszowie, radzili się jakoby 
go podchwycili w mowie. Mat. 22. 15. 

Dziś nam św. ewangelia przedstawia sidło zdradzieckie ; 
chytrość najjadowitszą Faryzeuszów: że gdy oni w najśw. 
życiu Zbawiciela niemogli wypatrzyć i dowieść ani cienia 
grzechu, usiłowali go podchodzić zdradliwie przewrotnie, 
jego sprawy najchwalebniejsze tlumaczyć, żeby go przed 
sądami fałszywie obwinić i tak go zgubić. W tym ce- 
lu posełali uczniów swoich z Herodyany i pytali pana Jezu- 
sa: czyli się godzi oddawać czynsz cesarzowi, czyli nie, że- 
by go podchwycili w mowie. Bo gdyby im był powiedział : 
oddajcie już go mieli osławić za tyrana, lud wolny, jakim 
był lud żydowski, przyciskającego do poborów i podatków. 
Gdyby im był rzekł: nieoddawajcie, mieli go obwinić za bun- 
townika przeciwnego rozkazom cesarza i godnego śmierci, 
mówi Augustyn św. Więc przez takie spiski najniegodzi- 
wsze i podchodzenia zdradzieckie, przysłużyli się krzyżem 
i śmiercią Zbawicielowi, a przysłużyli się dlatego, że ich by- 
ło wielu zawziętych i spiknionych na jednego Chrystusa. 

Ta mężobójska zbrodnia zmawiania się wielu na je- 
dnego, przeniosła się od Faryzeuszów do chrześcian. Jeden 
zły człowiek, uniesiony przemocą, może wielom latwo za- 
szkodzić, cóż dopiero wielu spiknionych w przemocy wspól- 
ników? czego niezdołają jednemu wyrządzić ? Spiski, zmowy 
wielu na jednego, to szpony jastrzębie, na wydarcie fortuny 
naszćj, to żelazne młoty, na potłumienie naszćj wziętości, 
to zęby drapieżnych wilków na pożarcie nas z kościami. Wie- 
le złego na jednego, mówią ludzie. Doświadczył tego Zba- 
wiciel od nieprzyjaciół i spiknionych Faryzeuszów, i my ża- 
lemy się na podobne ciosy. Ale złe samo od siebie ginie, 
tak pospolicie mówią, tak się też stało z Faryzeuszami czy- 
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niącemi spiski, knującemi zdrady na szkodzenie Chrystusowi. 
Bóg wytępia narody, przewraca ich rady, wniwecz obraca 
uknowania wielu złośników na krzywdę jednego. O tem dziś 
będzie nauka, którą tak wyjaśniam: 

Złość wielu spiknionych, bardzo łatwo jednemu może 
szkodzić; jak rady przewrotne Faryzeuszów zmierzały do 
zgładzenia Chrystusa Pana, uwaga pierwsza. 

Krzywda jednego, może zgubić najwięcćj złośników, 
jak śmierć Zbawiciela była pomstą bożą na Faryzeuszów. 
Uwaga druga. 

Oznajmij nam Panie moe ramienia twego ; żeś straszli- 
wszy, nad rady bezbożnych, niech złośnicy ciebie się ulę- 
kną, a wierni ufają twojćj obronie. Stanie się to za przy- 
czyną Najśw. Maryi Panny, którą pozdrówmy mówiąc! Zdro- 
waś Marya. 

Uwaga I. 

Złość wielu razem spiknionych, jak łatwo i daleko szko- 
dzić może jednemu, tę prawdę wyczytujemy w spiskach, zmo- 
wach i radach Faryzeuszów naprzeciw Chrystusowi Panu. 
Faryzeusze, ludzie zapaleni zazdrością, nadęci pychą, poku- 
szeni łakomstwem, tak w te słowa i w ten sposób zmawiali 
się naprzeciw Zbawicielowi. Cóż my czyniemy, że ten czło- 
wiek tyle działa cudów ? o toż to ich była zazdrość. Czemu 
nieprzeszkadzamy, Ze za nim wszystek światidzie ? otoż ich py- 
cha. Czemu niebaczemy, że znaczenie i powaga tego czło- 
wieka sprowadza na nas klęskę ostatnią? Przyjdą Rzymia- 
nie, zagarną nasze królestwo i naród! otóż to ich łakomstwo. 
O jakże wielu złośników razem spiknionych łatwo mogą 
szkodzić, jednemu niewinnemu i najlepszemu. Szkodzić przez 
zazdrość; bo ta niedozwala prostem okiem patrzeć na szczę- 
ście i powodzenie bliźniego. Szkodzić przez wyniosłość, bo 
ta usiłuje gurować na potłumienie bliżniego. Szkodzić przez 
łakomstwo bo to z łupów cudzych chce się mieć dobrze. 
Pewne to są trzy prawdy, na które patrzymy i one wyczy- 
tujemy w spiskach zdradliwych Faryzeuszów naprzeciw Chry- 
stusowi zmówionych. 

a) Co wzniecalo piekielna zaciekłość w Faryzeuszach, do 
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podchwycenia paną Jezusa w mowie jego? O to zazdrość, że 
będąc oni złemi, widzieli się pohańbionemi świętobliwością Chry- 
stusa i wydani czem byli. Że jego cuda jednały mu chwałę 
u ludzi, a oni tego cierpieć nie mogli; więc z tćj zazdrości 
pochodziły ich zdradzieckiejzmawiania się wzajemne. Otoczmy 
sprawiedliwego, a to czemu? bo się prawom naszym sprze- 
ciwia, bo nam wymiata grzechy przeciw zakonowi i rozgła- 
sza na nas nieprawości życia naszego; więc go zgładźmy 
śmiercią najsromotniejszą. Wykonali też w skutku, co ukno- 
wali w swoich zdradzieckich zamysłach i zmowach. Z zazdro- 
ści i nienawiści podali go na śmierć, jak to doskonale Piłat 
poznawał i wiedział. Patrzmyż, ta namiętność piekielna za- 
zdrość, kogo niepobudza do szkodzenia bliźniemu? Ta pod- 
nieca targać najściślejsze związki miłości, następować na ży- 
cie braci, krewniaków i rodzeństwa, jak Kaina przeciw Ablo- 
wi, Ezawa przeciw Jakóbowi. Józefowych braci przeciwko 
rodzonemu ich bratu. Zazdrość, ta oburza dworaków i pochleb- 
ców do podszczuwania, powodzenia, złego udawania przed 
Panem i Panią na najzasłużeńszych i najpoczciwszych współ- 
towarzyszów, jak onych ministrów na Daniela świątobliwe- 
go i niewinnego przed Daryuszem. Zazdrość, ta rozjatrza 
kobiety do szemrania na swoje rówienniezki, do plotek do 
osławiania przed ludźmi, jak Rachelę przeciwko Lii. Zazdrość, 
ta czyni poswarki i zawaśnienia między sąsiadami i wieśnia- 
kami, że się na jednem kawałku ziemi zgodzić niemoga, jak 
Abrahama pasterze z Lotowemi. Co było złego na niebie, 
w raju i eo dotąd na ziemi między wszystkiemi stanami naj- 
gorszego dzieje sie; to jest płodem tćj przeklętćj matki, cór- 
ki złego ducha, zazdrości. Jakże niema ginąć niewinny i naj- 
lepszy, kiedy wielu złośników na niego się spikną zapaleni 
zazdrością? A jeszcze nadęci pycha, jak Faryzeuszowie prze- 
ciwko Zbawicielowi Panu. 

b) Faryzeuszowie zmawiający się na podejście Chrystusa 
w mowie i knujący zasadzki na jego życie, byli to ludzie peł- 
ni pychy i nadętości, lubiący w bożnicach i na aeztach pier. 
wsze siedzenia i chciwości pochwał od ludzi. A przeto usi- 
łujący chwałę Chrystusowi wydrzeć i najskutecznićj zgładzić 
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go. Otoż to się prawdzi, że kogo chęć panowania ogarnie, 
tak go pycha zaślepia, że niewidzi godniejszych i zdolniej- 
szych do urzędu i rządu, tylko siebie, choć jest podły i nie- 
godny, tem wyżćj pragnie siedzieć, im go bardzićj nikcze- 
mność jego poniża. Ludzie pyszni wychodzą na złego ducha, 
bo jak szatan hardy usiłował i domagał się, żeby mu się 
pan Jezus nisko pokłonił; tak też pyszni chcą chodzić nie 
po ziemi, ale po ludziach deptać. A tak się wydają, jak są 
podlemi, wzgardy godnemi, Ze niemając gruntu swoich oso- 
bistych zasług, koniecznie potrzebują eudzéj podpory. Daj- 
myż takich wyniosłych i najeżonych złośników wielu na je- 
dnego zawziętych i usadzonych, w zgromadzeniach, stanach, 
towarzystwach, miastach, gromadach wiejskich, co nienastąpi 
najgorszego? Jakie szkody, bezprawia i krzywdy niewynikna ? 
Kiedy jeden i drugi uwczmą się razem dworować i przewo- 
dzić, aby całą wieś, gromadę, osady wszystkie podbić pod 
swoją przemoc. O w takim razie, niebędziecie mieli urzędni- 
ków czynnych, sumiennych i roztropnych, bo tych i takich, 
nezby się znależli najlepsi, najzdoluiejsi i najdoświadczeńsi, 
przemoc, wykręt, sztuki, zdrada złośników spiknionych, rzą- 
dzenia i dworowania chciwych, oczerni, ohydzi, tysiąc po- 
twarz niezdolności na nich rzuci. Jak Faryzeuszowie na pa- 
na Jezusa. Krzywdy, zażalenia i sprawy wasze nieodniosą 
skutku sprawiedliwości, gdzie panuje pycha, przemoe, pod- 
stępy i nieprawo. Tak być musi, jak oni chca; ten ginąć, 
przegrać, zgnić w swojej krzywdzie, gdy na jednego uwe- 
zmą się i zmówią nadęci pychą. A do tego jeszcze pokusze- 
ni łakomstwem jak Faryzeuszowie na Chrystusa Pana. 

b) Cóż zawinił Faryzeuszom Najśw. Zbawiciel, że tysią- 
czne nań zastawiali sidła, kopali wszędzie doły na jego upa- 
dek i zatracenie? Oto że oni ludzie łakomi, okrutni i niena- 
nasyceni, pożeracze domów i majątków, wdów, ubogich i sie- 
rót, za ocaleniem życia Chrystusowego, bali się upadku swe- 
go królestwa, klęski swego narodu i utraty swoich mająt- 
ków. Taka ich była wkorzeniona chciwość nad sumienie 
przemagająca. Co stracić, to stracić mniejsza oto, niech on 
ginie, bylebyśmy się utrzymali przy swojem. Czegoż w chrze- 
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ścianach niedokazuje ta faryzajska żydowska namiętność, 
chciwość ? Dla niej łakomi gotowi zaprzedać Boga, jak Ju- 
dasz pana Jezusa, pogwaleaó prawa wszystkie sumienia i 
ludzkości. Niech upadnie dom tego bliźniego, sąsiada, byle- 
byśmy nasze trwaléj zmocnili. Niech nasi opiekalnicy chleba 
proszą i Zebrza, bylebyśmy z ich majątku tyli, biesiadowali. 
Niech sieroty, wdowy ponękane przez prawo i przemoc, bo- 
kami świecą, bylebyśmy z ich własności utrzymali znaczenie 
nasze. Niech całe miasta, wsie i osady wyniszone naszemi 
sztukami, staną się bezludne, jak dzika pustynia, bylebyśmy 
używali dobrego bytu i niedoznawali żadnćj uciążliwości, wo- 
de cudzego szczęścia obracając na koło powodzenia naszego. 
Tak wymaga potrzeba nasza, o nas idzie, aczby inni wszy- 
scy zginęli. Biada wam złośnicy bez sumienia, bez ludzko- 
ści, bez czułości serca, który schodzisz się na zgubę jedne- 
go, które zapalone zazdrością patrzeć nie możesz na cudze- 
szczęście; które uniesione pychą usiłujesz bliźniego twego 
potłumić ; które pokuszone łakomstwem, chcesz* wszystko 
zagarnąć w szpony twojej chciwości! O tóż złość wielu 
spiknionych bardzo łatwo jednemu może zaszkodzić, jak ra- 
dy zdradzieckie Faryzeuszów zmierzały do zgładzenia Chry- 
stusa Pana. Ale baczmy, co znowu przydam; że tym złosni- 
kom nie powiedzie się, nie uda się, nie będzie tak, jak 
zamyślają bo krzywda jednego, może zgubić najwięcej 
złośników, jak śmierć Zhawiciela była peni bożą na 
Faryzeuszów. 


Uwaga II. 


Krzywda jednego, może zatracić najwięcćj złośników. 
Czytamy takie wielorakie w dziejach Pisma św. przykłady, 
dochodzimy tego z ukarania żydów  bogobójeów nieprzyja- 
ciół Chrystusowych. Widzimy to w doświadczeniu codzienném. 

Wszystkie zdrady, podstępy i zasadzki przez złośników 
uknowane na krzywdę jednego, Bóg obracał na głowę tych- 
że samych zdrajców. Józefowi bracia przez nienawiść, za- 
przedali w niewolę rodzonego braia swego; a Bóg tych 


okrutnych złośników, podał w ręce tegoż brata ich Józefa 
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za szpiegów i niewolników. Dworaey Daryusza króla przez 
zazdrość podszezuwali na Daniela, żeby był dany lwom 
na pożarcie; a ciż sami podszezuwaeze z dopustu bożego 
dostają się na zdobycz tymże samym lwom z źonami swe- 
mi i dziećmi. Aman hardy z pochlebstwa swoich domowni- 
ków, wystawił szubienicę na Mardocheusza za to, że przed 
nim nie uklękał; a tenże Aman z pokoleniem swojem, na 
téjze saméj szubienicy zawieszony i zaduszony haniebnie ży- 
cie zakończył. Jezabell łakoma, z porady mężobójskićj swo- 
ich zauszników, wydziera gwałtownie Nabotowi winnicę i sa- 
mego tejże gospodarza i właściciela Nabota każe zamordo- 
wać okrutnie; a Bóg oznajmia przez swojego proroka, że 
psy trupa tej zabójezyni lakoméj włóczyć miały po téjze 
roli, co się też stało. Starcy babilońscy bezwstydni, usadzili 
się potępić na śmierć kamienowania niewinną Zuzannę, że 
się ich Zadzyniepoezeiwéj użyć nie dała; ale Bóg niewin- 
ności obrońca też kamienie na ich głowy przeznaczył. 
Taki^ma koniec zazdrość, pycha i chciwość wielu zło- 
śników na zgubę i krzywdę jednego spiknionych. Takie wie- 
lorakie przykłady w dziejach Pisma św. wyczytujemy. A zno- 
wu dochodzimy tego z ukarania żydów bogobójców nieprzy- 
jaciół Chrystusowych. Żydzi Faryzeuszowie rozumiejąc, że 
czyniąc zdradzieckie podstępy na śmierć Zbawiciela, ocalą 
swoje Państwo i siebie od potęgi Rzymian; ale się oszukali 
i zdradzili samoeheae jak im wyrzuca św. Augustyn. Ze jak 
uknowali zdradzić Chrystusa z przyczyny ocalenia swego na- 
rodu; tak utracili swój kraj i siebie zgubili przez tęż samą 
zadaną śmierć Chrystusowi. Jak kupili Zbawiciela za podłą 
cenę trzydziestu śrebrników; tak też za jeden grosz po trzy- 
dziestu żydów sprzedawano. Jak poili Messyasza swego w 
pragnieniu, żółcią i octem; tak w głodzie widziano: matki 
tego narodu dzieci własne jedzące. Jak zamordowali Pana 
Jezusa w ezasie przedwielkanocnym ; tak w tymże samym 
czasie, Rzymianie oblegli ich miasto, a wyciętych i podbi- 
tych zagarnęli w swoją potęgę. O sądy boskie jakże stra- 
szliwe jesteście w ukaranin wielu za jednego, w ukaraniu 
w takim sposobie i wynalazku jakich oni używają na potłu- 
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mienie jednego. Wielu złośnikom zmawiającym się i zdrady 
czyniącym na krzywdę jednego, przydaje się to, co się przy- 
dało Peryllowi sławnemu w odlewaniu kruszców rzemieślni- 
kowi. Ten Peryllus cheae się przypodobać Falerysowi okru- 
tnemu tyranowi, a prześladowcy chrześcian, na dogodzenie 
jego zajadłości, najstraszniejszy sposób męczenia chrześcian 
wymyślił, to jest: ulał miedzianego wołu, żeby weń chrze- 
cianina włożono, i tak tegoż miedzianego wołu podpalono, 
a ów nieszczęśliwy męczennik tam włożony ryk na podo- 
bieństwo wołu żywego wydawał. Rada przeklęta i wynalazek 
cżartowski na cóż wyszły? O to na samego zdrajcę. Bo ów 
tyran Falarys ucieszony takiem wynalazkiem, samego pier- 
wszego wynalazcę kazał do tegoż wołu włożyć i taz kato- 
wnią zgubić. Tak Bóg przeklęte i zdradzieckie zamysły zło- 
śników, na ich zgubę obraca. Krzywdę jednego, ściga na 
wielu złośnikach. Wszak to często widzimy w doświadcze- 
niu codziennem. Krzywda wyrządzona bliżniemu tak jest 
straszną w obliczu boskiem, że ją tu karze zaraz nie tylko 
na samych złośnikach, ale ściga do trzeciego, czwartego 
i piątego pokolenia. Czegoż się dziwujemy, że w tćm rodzen- 
stwie, w tym domu, zgromadzeniu niemasz powodzenia i sła- 
wy, wszystko niszczeje jakby z kamienia idzie. Dochodzmy 
źródła po strumyku, szukajmy kłębka po nici, a natrafiemy, 
że ich naddziadowie, albo ojcowie przez pychę i chciwość 
skrzywdzili, poodzierali i pogubili wielu niewinnnych ; a tak 
pomstę bożą przesłali do nieszczęśliwych swoich pokoleń, 
dzieci, wnuków i prawnuków następnych. 

O Wy ludzie! którzy całe życie wasze oddajecie spi- 
skom, zmowom, zasadzkom i faryzajskim konszachtom, jak- 
by temu i owemu zagrodzić drogę do szczęścia, tego nie- 
godnego forsować i wsadzić na urząd, te wdowy i sieroty 
zniszczyć, te małżeństwa pokłócić, tego interesa pomotać, 
w prawa długie i zawiłe usidlić. Słuchajcie mię i wierzcie 
mi, nic wam się nie powiedzie, bo szczęście wasze buduje- 
cie na lodzie i piasku. Na urzędzie, albo nie będziesz, albo 
doznasz zgryzot i niespokojności śmierci się równającćj, boś 
go bliźniemu zasłużonemu wydarł. Pieniądze twoje niedójdą 
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rąk twoich dzieci lub krewnych, bo te były owocem twojej 
chciwości i twego zdzierstwa. Dom twój upadnie i zgrucho- 
ta cię, boś go postawił na gruncie niesprawiedliwości. Do 
szczęścia nieprzychodzi się manoweami obłudy i zmów zdra- 
dzieckich. Ato kamień rzuca ku górze, mowi pismo św. Eccli. 
27. 28. na głowę jego padnie: a raz zdradliwy zdrajcy roz- 
szerzy ranę. A kto dół kopa, weń wpadnie: a kto zakłada 
kamień bliźniemu, on się obrazi: a kto na drugiego sidło 
stawia zginie w nićm. Kto czyni złą radę, obali się nań: a 
nieobaczy zkąd mu przychodzi. 

Najświętszy Zbawicielu podchodzony i zgubiony przez 
zmowy  zdradzieckie Faryzeuszów; daj nam tego chronić 
się grzechu, żebyśmy na doczesne i wieczne niezarobili prze- 
klęstwo. Amem. 


20. Na nowy rok. 
O dobrem użyciu czasu. 


Text: Gdy się wypełniły dni. Lucæ 2. 22. 

Ktokolwiek się rozsądnie zastanowi nad wyrazem dzi- 
siejszej Ewangelii, ten obróci pamięć swą na przeszłość i 
obudzi uwagę na przyszłość następną. Upłynął szybkim 
krokiem nietylko rok przeszły, ale i innych wiele, które je- 
dnych uczyniły dojrzalemi, drugich siwym okryły włosem, 
innych wpędziły w grzybiałą starość, innych nachyliły do 
ziemi bez nadziei powrotu do kwitnącej młodości. Wezmie 
koniec rok terażniejszy dziś zaczęty i następne po nim, a 
podobnież niemamy sobie obiecanego cofnienia na powrót 
onychże, równie jak po przeszłych. 

Przekonanie téj prawdy każdy w sobie nosi. I cóż tu 
czynić potrzeba, aby latą nasze niebyły stracone? O to mieć 
w żywćj zawsze pamięci sposób roztropnego postępowania 
sobie z czasem. Dobrze więc dnia dzisiejszego pomówić o 
czasie i zastanowić się, jak mają być pędzone dni życia na- 
szego, aby nam pozostały czas nieupływał daremnie, ale 
abyśmy w nim gromadzili zasługi i pomyśleli o naszem od- 
kupieniu, o naszym zbawieniu, o naszem błogosławieństwie 
w przyszłćj wieczności. Wszystkie rzeczy na świecie są cu- 
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dze, sam tylko czas, może się nazwać naszym, mówi Seneka. 
Rodzimy się na świat nagiemi, nieszczęśliwemi; wiele czasu 
upływa nim się nauczymy mówić, chodzić tłumaczyć się ; 
wiele czasu zabierają potrzeby służące do konserwacyi na- 
szego życia, zdrowia i ezerstwo$ci; wiele czasu marnie gi- 
nie na zabawach, rozkoszach, rozmowach, klótniach, podej- 
ściach i oszukaüstwaéh; wiele czasu zabieramy do snu, do 
jadła, do picia i próżnowania. Wziąwszy to wszystko na 
uwagę, o jakze mało czasu zostanie do pomyślenia o zba- 
wieniu duszy i jéj przyszłych losach? Dlatego też katolicy 
umyśliłem was przestrzedz i napomnieć na tem kazaniu w na- 
stępujący sposób: 

Powinniśmy jak najlepiej czasu używać, przez wzgląd, 
że jest drogi. Cześć pierwsza. 

Powinniśmy najpożytecznićj czas obracać, przez wzgląd, 
że jest krótki. Część druga. 

Czasu krótkość, jego szacunek i pożyteczne użycie, są 
to dwie rzeczy, o których mówić będę na większą Boga 
chwałę, a nasz zbawienny pożytek za przyczyną Najświęt- 
szej Maryi Panny, ktorą z aniołem witajmy mówiąc: Zdro- 
waś Marya. 

Część I. 

O szacunku czasu dosyć nam się przekonać, że on jest 
ceną krwi Chrystusowćj, że nam pozwolony od Boga do czy- 
nienia pokuty, do błagania mołosierdzia boskiego, do wysłu- 
żenia nagrody wiecznćj, od którego zawisło szczęście nasze, 
albo nieszczęście wieczne, w którym zgoła zasługujemy al- 
bo błogosławieństwo, albo potępienie wiekuiste. A zatem jak 
nieoszącowaną jest rzeczą błogosławiona wieczność, niezmier- 
ną zaś szkodą, utrata onéjZe; tak równie drogi jest czas 
nie tylko caly życia śmiertelnego czas; ale i każdy moment 
najmniejszy, od którego wszystko zawisło. Stańmy nad tem 
z uwagą. 

To pewna, że Bóg widzi w każdego człowieka życiu 
różne osnowy i jakoby łańcuch rozmaitych skutków, które 
jednych prosto do nieba, drugich prosto na zgubę wiodą. Widzi, 
że tak się wyrażę słowy Jeremiasza proroka; drogę żywota 
i drogę śmierci. Jerem. 21. 8. W tem, żeby się człowiek do 
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do téj bardzićj, niż do drugićj nakłonił strony: o jak czę- 
sto od nikczemnych okazyi, jak od małego zawisło momen- 
tu naprzykład: być na tém kazaniu, albo nie być; czytać 
tę książkę, albo nie czytać, wdać się w to towarzystwo, al- 
bo nie wdać; poskromić tę namiętność, albo nie poskromić ; 
wszak to są odrobiny, wszak to przez czas krótki stać się 
może? Prawda, ale ja mówię, że w uskutecznieniu tćj odro - 
biny w krótkim bardzo czasie wykonać się mogącćj, może 
się zacząć i ciągnąć osnowa szczęśliwości naszćj.  Któzby 
był powiedział, że ów Piotr, ów prosty Galilei rybak, jeżeli 
dla miłości Chrystusa porzuci ubogą siatkę, stanie się Xią- 
żęciem apostołów, że się stanie gospodarzem na ziemi i w 
niebie, opoką niewzruszoną, na którćj kościół Chrystusów 
ufundowany ? a przecie tak jest. Któżby był powiedział, że 
ów sławny celnik Mateusz, jeżeli uslucha głosu Chrystuso- 
wego, ażeby poszedł za nim, będzie wielkim apostołem, pier- 
wszym ewangielistą i filarem kościoła Chrystusowego na 
ziemi? a przecie tak jest. Wszak to wszystko w krótkim 
czasie było? wszak to od jednego szczęśliwego zawisło mo- 
mentu? a przecież największej było przyczyną szezesliwo- 
ści. Sprawiedliwie tedy Bernard św. z temi odezwał się sło- 
wy: że czas tyle waży i tak szacowny jest w sobie, jak Bóg, 
bo w nim zyskujemy Boga. Jest to moneta najdroższa od Go- 
spodarza niebieskiego do kupczenia nam w tem życiu po- 
zwolona, za którą sobie nieoszacowaną kupujemy wieczność. 

Ale jak uszczęśliwić, tak prędzćj zgubić się możemy 
na wieki. I nie długo na to szukać trzeba dowodów. O to 
stawiam wam Baltazara króla śród biesiady i wesela, skoro 
tylko popełnił świętokradztwo, tejże samej godziny pokazała 
mu się ręka pisząca na niego wyrok śmierci, a tćj samej 
nocy zabity jest Baltazar. I onże tylko jeden w ukaraniu ? 
Ach któżby się był spodziewał, aby i Dawid za jednę dwor- 
ność w obliczeniu żołnierzy swoich wygubieniem przez po- 
wietrze 70000 mężów miał być skarany? a przecie tak jest. 
Któżby się był spodziewał, aby Betsamici, że tylko spojrzeli 
na arkę Pańską, znaczniejszych padło 70 mężów, a z po- 
spólstwa 50000 ludzi? a przecie tak jest. O najmniejsza 'cie- 
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kawości Lotowej żony. O najmniejsze pochlebstwo Dalili, spoj- 
rzenie Betsaby, jakżeście wielkiego złego przyczyną były! 
Wszakże to podobnież w krótkim czasie stało się, a przecie 
taka się osnowa zaczęła nieszczęśliwości. Sprawiedliwie te- 
dy, więcej czas powinniśmy szacować, niżeli złoto i wszy- 
stkie całego świata skarby. Wrzećzy samej; cóż to są boga- 
etwa ziemskie, za któremi się z taką ubiegamy gorącością ? 
Czym są owe wspaniałe domy w których wystawieniu sztu- 
ką popisują się? Czym te wielkie fortuny, które się takim 
podnoszą nakładem ? Wszystko to niczem jest w porówna- 
niu do czasu, którego nam Bóg pozwala ku użytkowi nasze- 
mu. Wszystko co nas bawi w tem życiu przemija, a w go- 
dzinę śmierci, jakby nigdy niebyło. Ale wieczność, na którą 
sobie zasługujemy teraz, ta trwać będzie na wieki. Z tem 
wszystkiem jakże mało cenimy ten czas, kiedy go na fra- 
szkach, na próznowaniu na rozsiewaniu czczych i próżnych 
wiadomości trawimy. O jakże za małą cenę przedajemy go, 
gdy go niepotrzebnemi nawiedzeniami, rozmowami, swywola, 
ba zlemi sprawamij tracimy? O jakże rozrzutnemi się co do 
tej okoliczności okazujemy. Nie widać, żeby kto honoru swe- 
go drugiemu ustąpił, albo żeby się podzielił godnością, albo 
żeby swój majątek dobrowolnie rozprószył, a przecie nieje- 
den rozprasza całe życie swoje. Skrzętni są w zachowaniu 
dziedzictwa, jak zaś tylko idzie o utratę czasu, zaraz stają 
się rozrzutnemi i marnotrawnemi tego dobra, w którym jedy- 
nie oszczędność jest pożyteczna. Ale przyjdzie dzień, które- 
go poznamy doskonale cenę czasu i opłakiwać będziemy 
ten czas, którym teraz zuchwale gardzimy; żądać go będziem; 
do niego wzdychać, prosić o kilka momentów, a odpowiedzą 
nam: że czasu dla nas niemasz więcej i że już miarki wa- 
szćj dopełniliście. Używajmyż czasu dobrze, bo jest drogi, 
używajmyż pożytecznie, bo jest krótki, o czem 
Część M. 

Czyli czas w sobie, czyli względem Boga uważamy, 
zawsze wypadnie prawda, którą choć po niewolnie powtó- 
rzyć i przyznać musimy, że krótki jest eo do istoty iw bie- 
gu swoim; krótki w oczach Boga, który za nie ceni czas 
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żle używany, a zatćm sprawiedliwa dla nas wyniknie po- 
budka, abyśmy go pożytecznie obracali. 

Ludzie po stworzeniu świata ten mieli dar od Pana 
Boga, że po kilka wieków żyli, lecz skoro nieprawość wzię- 
ła górę, kiedy cnota poczęła być w poniżeniu a grzechy w 
tryumfie, wstrzemięźliwość w pogardzie, a niewstyd i rozpu- 
sta w upodobaniu: Bóg karząc świat potopem skrócił dni 
życia ludzkiego, mówi św. Hieronim. Czas krótki jest, woła 
apostoł Paweł. Pokazują się momenta i nikną natychmiast 
jako błyskawica, a nie jest nam udzielona moe jak Jozue- 
mu wstrzymania nad sobą słońca na przydłużenie choć na 
jeden moment dni naszych. Jako ptak unosi się w 
powietrzu, a nie znać tego miejsca, przez które lot swój od- 
bywa. Jak ryba pływa po wodzie bez zostawienia naj- 
mniejszego śladu; tak trudno dociec czasu, który uchodzi. 
'Ten moment, którego teraz do was mówię upływa prędzej, 
niż skończyłem słowo, które zacząłem i nigdy więcej niepo- 
wróci. Lata uchodzą bystro, umykają i unoszą nas pędem 
swoim bez żadnego sposobu zastanowienia ich. Wieki prze- 
mijają jak cienie, a ta nocnieszezesna, w której nie można juź 
pracować, coraz się przybliża. Pan zaczyna kołatać do drzwi 
i nieprzestaje wołać że w prędce przyjdzie. Niemasz zatem 
przyczyny trwonić go na daremnie, ile że Bóg, ten tylko 
czas szacuje, który dobrze bywa przepędzony. » 

Niejeden liczy sobie długie lata na świecie i chlubi się, 
że pamięta dzieje dawnych wieków. Ale cóż ztąd, kiedy one 
są bez Zadnéj zasługi, jeżeli są samémi oznaczone grzécha- 
mi i niewdzięcznością ku Bogu, kiedy przeto nawet w liczbie 
dni niebędą policzone, bo ten tylko czas ma u Boga wzglę- 
dy, który pożytecznie jest obrócony, nie zaś ten, który na pró- 
żnościach i grzechach upłynał. Saul królował lat 40, a pismo 
św. dwa lata liczy panowania jego, bo tylko dwa lata świą- 
tobliwie i bogobojnie rządził, reszta zaś lat strawionych na 
występkach i zbrodniach niegodne są wspomnienia. O co to 
za uwaga dla tego, który ma wiarę i spodziewa się wieczno- 
ści? Dlatego to pierwsi Chrześcianie wszelkićmi sposobami 
starali się jaknajpożytecznićj czas obrócić; jedni z nich przez 
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męczeństwo życie swe poświęcali Bogu, drudzy utratę dóbr 
i majątków mężnem znosili sereem. Inni na łzach pokutnych, 
na jałmużnach wszystek czas trawili. Inni nakoniec służyli 
chorym, wspierali ubogich, ratowali sieroty. I toć to jest czas 
obrócić pożytecznie, to jest, do czego nas prowadzi nietylko 
przykład ludzi świątobliwych ; ale też wiara, rozum i wszystkie 
prawa społeczności codziennie przypominają. My podobnież 
o jakże powinniśmy ezas pożytecznie obracać ? Wszakże ma- 
my duszę, którą trzeba zbawić; niebo, które trzeba osiągnąć, 
piekło, którego się trzeba ustrzedz. 

Powinności te, koniecznie potrzebują czasu; ale jakże 
ten czas obracany bywa, niech mi się godzi spytać ? Powiedz mi 
Chrześcianinie okryty siwizną, który codzień wyglądasz $mier- 
ci, jakze8 przepędził czas i lata twoje? Powiedz wieleś cza- 
su strawił pochlebiając sercu, dogadzając skłonnościom ciała, 
płodząc rozpusty i swywole. Powiedz, wiele ci czasu zabrali 
przyjaciele, którzy cię gorszyli, domownicy, którzy cię do 
obrazy Boga prowadzili; pochlebcy, którzy wszystko pochwa- 
lali. Gdyś był młodzieńcem , wszakże pokątne miłostki, nie- 
przystojne obcowania i wszeteczne myśli, zabrały czas wszy- 
stek. Gdyś się ożenił, wszakże kłótnie w stanie małżeńskim, 
niezgoda uczuć i skłonności, nieukontentowanie wzajemne, tru- 
ły wszystkie lata twoje. Powiedz bogaczu, wiele ci czasu za- 
brała chciwość, łakomstwo na cudze dobro i fortunę, wiele 
krzywdy ludzi uciemiężonych , wiele odbierania lichwy nad 
słuszność? Powiedz nam mędrku! wieleś godzin przepędził 
na czytaniu ksiąg bezbożnych i gorszących, abyś z nich po- 
tem wyśmiewał wiarę iobyezaje? Powiedz nam kobieto świa- 
towa, wiele$ zmarnowała czasu na próżnowaniu i piększeniu 
się, na zastawianiu sideł niewinnośći i trwonieniu darów nie- 
bieskich? Niezastanawiamy się teraz nad tem, ale w godzinę 
śmierci jak uważa Augustyn św. nad upłynieniem czasu zdu- 
miewać się będziemy. Na ów czas wydziwić się niebędziem 
mogli, z jaką nam szybkością uszły 30, 40 lub 60/lat życia nasze- 
go. Na ów czas mówić do nas samych będziemy. Gdzie się 
podzialy lata, dni, momenta, które przeżyliśmy na świecie? 
Gdzie się podziała owa kwitnąca młodość, w którćj tyle mo- 
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gliśmy zgromadzić zasług, a którą samémi oznaczyliśmy grze- 
chami i niewdzięcznością ku Bogu? Jakże używaliśmy tego 
zdrowia itych sił, które nam tak długo służyły? Niestety, 
obróciliśmy je na służenie światu i dogodzenie zmysłowości. 
Biada nam i po wszystkie wieki biada, mieliśmy sakramen- 
ta dla nas postanowione, łaski, natchnienia, środki zbawienia 
sobie sporządzone. Biada nam, bo minęły żniwa, a my zba- 
wionemi niejesteśmy. Mieliśmy przez całe życie w rękach na- 
szych klucz do nieba, w mocy naszćj było otworzyć go so- 
bie, a my go sami sobie przez nierząd namiętności naszych 
zamknęli. Biadaz mi przez całą wieczność biada! Tak będzie 
rozpaczał grzesznik w godzinę śmierci, gdy rozważy stratę 
czasu, którego Bóg mu pozwolił do zbawienia. Ale mamy je- 
szcze lekarstwo na to złe tak wielkie. Zaczynajmy więc w imie- 
niu Jezusa Rok nowy i żałujmy szczerze za złe używanie 
przeszłego , starajmy się ile możności o korzystne używanie 
pozostałego nam czasu. Zrzeczmy się bezezynnego próżnowa- 
nia, a tak poniesione odzyskamy straty. 

Wielki Boże! który w upłynieniu dni naszych zawsze je- 
ste ten sam, a lata twe trwają wiecznie. Pozwoliłeś nam krót- 
kich dni życia, prędko one biegną i utajony jest przed nami 
ostatni moment. Dziś więc Panie! i jutro jeżeli doczekamy i 
po wszystkie dni życia naszego chcemy zasługiwać na zba- 
wienie i oglądać Ciebie w szczęśliwej wieczności Amen. 


21. Sermo 


quem sub Congregatione Decanali in ecelesia Uhnoviensi De- 
canatus r. l. Bełzensis die 1. Octobris 1862 peroravit Jose- 
phus Wierzchowski, Parochus Tartacoviensis. 

Pro Christo legatione fungimur, tamquam Deo exhortan- 
te per nos. 2. ad Cor. 5. 20. 

Qui vocante Domino renunciavimus mundo, relinquentes 
ea, quæ ejus sunt, secutique sumus Dominum, qui nos in sor- 
tem suam vocavit; veri ae proprii suecessores illorum , quos 
septuaginta duos designavit, et misit ante faciem suam in omnem 
civitatem et locum quo erat ipse venturus, Luc: 10, missi ea- 
dem missione, przditi eadem potestate ae jurisdictione, quam 
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ipse obtinuit, et habuit sibi datam a patre, instructi singulari- 
bus ejus mandatis, exornati propriis ejus prerogativis, conde- 
corati propria ejus auctoritate, singuli in provincia sibi assi- 
gnata, excelsum regimen ejus representantes in quovis agen- 
di stallo sacratissimam ejus personam przeferentes, precones 
veritatis ae justitise, oracula verbi sententizeque ejus, nulli du- 
bitamus, nos legatione fungi pro Christo, tamquam Deo exhor- 
tante per mos. 

En stadium nostrnm: en limites, inter quas moveri et 
contineri nos oportet! en vera, propria ae saneta nostra voca- 
tio, qua vocavit nos supremus Dominus ae rex noster! voca- 
vit et legavit nos legatos ad fovendos, tuendos, defendendos- 
que suos, qui in tot tam amplis exteris regionibus dispersi, 
inter tot tam varias extraneas gentes versantes, in tot tantis- 
que utique inimieis ac nocivis mundi elementis, constituti, quo 
ad personam ac substantiam suam ab omni damno et jactura 
sint immunes, in quorumque conversatione, fidelitate, probitate 
ac virtute promoveatur ipsius supremi Domini ac regis eorum 
gloria et honor splendorque regni ejus. 

Sublimis ae sanctus scopus, sublimibus quoque ae sanc- 
tis assequendus mediis. Sublimia ac sancta sunt Christi le- 
gati officia. 

Quodsi vero umquam fieri possit, ut in tam grandi ma- 
teria exhaustum sermonem proferre valeam; nihilo minus in 
tam celebri consessu eruditorum æque ae piorum virorum seio 
nihil novi me dicturum. Parcus sim potius in sermone meo, 
et sub brevi attingam nonnisi potiora pastoris ut Christi legati 
officia; nihil aliud intendens, quam ut statutis canonicis, et 
prescriptis dicecesanis, tum ut vobis ipsis præclari viri, qui 
me sub hoe sacro consessu de objecto tam magni momenti 
diserentem (uti nihi bene per suasum habeo) lubenter audi- 
turi estis, pro viribus satisfaciam. 


Ex ipsa vocabuli natione prodiit, legatum, quid quid in 
munere suo dicit, aut agit, non suo nomine et jure proferre, 
assumere, decernere, statuere, exequi; verum proprio jure et 
nomine, propriaque auctoritate ejus, qui eundem legaverat. Ve- 
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ri nominis legatus in provincia sibi assignata, potestate utut 
ordinaria, tamen delegata gaudet; semper et ubique incedit 
exornatus certis ae stabilibus, nec umquam prolibitu suo trans- 
grediendis, aut mutandis, nec amplificandis, nee minuendis , 
aut relaxandis supremi domini sui mandatis. Ejus igitur est 
prater omnia mandata illa exacte scire ae manutenere. 

En et Christi legati primarium ac supremum officium : 
cognoscend: voluntati Domini sui sedulo studere, diu ae noc- 
tu insudare, ut dicente Paulo ad Timotheum, servet manda- 
tum ac depositum Domini sui sine macula irreprehensibile 1. 
ad Tim. 6, 14. Quum vero non raro eveniant easus, casus du- 
bii, qui in generalibus istis instruetionibus haud plane appa- 
rent, legatum qua talem, qui jurisdictionem subdelegatam exer- 
cet, domino suo sæpius ae sedulo communicare, et vel ideo 
eundem saepius quaerere interpellare, consulere, ad removen- 
da dubia, ad assumenda, agendaque ea, quæ honori ac gloria 
regis hujus et suorum bono maxime proficua sunt, sspe 
sæpius illuminationem atque vim desuper expetere oportet. 

En orationis seu precationis officium, nobis ut Christi 
legatis eo strictius, eo sanctius officium. Et quamquam varii, 
varie de hoe sentiant ae disputent, nihilominus bene perpen- 
sa hae tam crebra dubiorum ac anxietatis agendi cireumstan- 
tia, haud impugnari potest Christi legati absolutum officium 
recitandi Breviarii, quod recte in ea, qua apparet forma et di- 
spositione sua, in effatis saerze Scripturæ ac SS. Patrum præ- 
bet nobis vera oracula, quæ revocant in memoriam mandata Do- 
mini, docent nos voluntatem Ejus, repellunt identidem obversan- 
tia dubia, spargunt lumen mentibus, instillant vim ac robur cor- 
dibus nostris! Dominus et enim est, qui illuminat sensus et 
corda nostra! 

Quum vero legati ipsa hae voce sat indigitante, sit, alto 
nomine, supremaque auctoritate ejus, a quo missionem obti- 
nuerat, quaeque dicere et agere, sole clarius patet, legatum 
siquidem obtenta, bene perpensa, clare intellecta, alioquin a 
domino ipso jugi eum eo communieatione super omne dubium 
diluei data alta jussa palam profert, promere verba, ferre sen- 
tentias altioris auctoritatis, quae vel ideo condigno effanda 
sermone ! 
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En et aliud Christi legati primarium officium, — officium 
sacri sermonis, saćri inquam, non forte profani colloquii, aut 
sophisticae disputationis, nedum inanis ae turpis confabulatio- 
nis! Verbis etenim summae veritatis ac justitiae immiscere 
opiniones profanas, utique vanas, saepe saepius falsas, oppido 
esset derogare altae auctoritati, eique adimere vim ac firmi- 
tatem. Talis heterogeneo mundano spiritu cireumflata oratio, 
etiam si verbi divini praedicationis speciem praeseferat, fieret 
ex sanguis, summaque exinde responsabilitas coram supremo 
Domino maneret preconem legatum. Quum vero memores mis- 
sionis nostrae, seclusis quibuscumque privatis seusibus, solius 
aeternae veritatis ae justitiae preconium facimus, de effectu 
sermonis nostri minime anxii simus. Non decet sane preconem 
sacrum, dum promit verba falis ae tantae auctoritatis, anxium 
esse in loquendo; et si forte quis nostrum diceret cum Jere- 
mia: A. a. a. Domine Deus nescio loqui, quia puer ego sum, 
certe idem acciperet a Domino responsum: Noli dicere puer 
sum, quoniam. ad omnia, quae mittam te ibis, et universa, quae- 
cumque mandavero tibi loqueris. Ne timeas a facie eorum, 
quia tecum ego sum. Ecce dedi verba mea in ore tuo: ecce con- 
stitui te hodie super gentes et super regna, ut evellas et destruas 
et disperdas et dissipes et aedifices et plantes Jerem. 1. Nam 
et hocce sensu sumenda sunt ejusdem veritatis verba : Non 
vos estis, qui loqui mini, sed spiritus patris vestri, qui loqui- 
tur in vobis. Mat. 10, 20. Item Lueae 21. Ego dubo vobis os 
et sapientiam, cui non poterunt resistere et contradicere omnes 
adversarii vestri. Tum ut verbis S. Gregorii utar: „praedica- 
tores suos Dominus sequitur: quia praedicatio praevenit; et 
tunc ad mentis nostrae habitaculum Dominus venit, quando 
verba exhortationis praecurrunt, atque per hoc veritas in men- 
te suscipitur. Hom. in Lue. 10. Et hoe sub obtutu vel maxi- 
me praemonent non verba textus: Pro Christo legatione fun- 
gimur, tamquam Deo exhortante per nos. 

Legatus quisque mittitur ad aliquod exterum regnum cum 
potestate et auctoritate regis sui, nos tantum ut regimen ejus 
ibidem repraesentet ac praeconium ipsius exerceat; verum ut 
inspiciat, tueatur, ae pro re nata defendat subditos ejus, qui 
in hisce exteris regionibus ad aliquod utique tempus commo- 
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rantur. Jam si respicimus hoe saeculum relate ad regnum cœ- 
leste, quis non videt, subditos excelsi regni hujus (populum 
nimirum fidelem) hie passim peregre existentes? Quam prae- 
clare igitur ex illis Paulinis verbi deducitur pastoris ut Chri- 
sti legati primarium officium: sedula nempe inspectio , jugis 
ae vere paterna tutela eorum, quos in provincia sua quisque 
conereditos habet! 

Quamquam vero legatus ae minister tam potentis regis, 
exornatus tam amplis facultatibus, ac privilegiis , nihilominus 
et ipse in illis exteris oris, exterus et peregrinus, et ipse sub- 
ditus regis sui, sicuti et illi, quorum praesidium et curam ge- 
rit. Assumptus ex hominibus, prohominibus constituitur. (in iis 
quae sunt ad Deum) ..... qui condolere possit iis, qui igno- 
vant et errant, quoniam. et ipse circumdatus est infirmitate." Ad 
Hebr. 5, 1,2. O utinam in auribus ejus sonet, iterum atque 
iterum sonet, illa sacrarum paginarum vox: Rectorem te posue- 
runt, noli extolli et esto in illis, quasi unus ex ipsis. Curam 
illorum habe, et sic conside, et omni cura tua explicita re- 
cumbe! ut laeteris propter illos.... et dignationem consequaris 
corrogationis. Eccl. 32, 1. 

Legati inter alia vel maxime est, omni studio ad labo- 
rare, ut in dies magis, ac magis promoveatur honor, gloria, 
splendorque regni sui, ac in specie, ut colatur, atque ne un 
quam ab aliquo, sive suorum, sive exterorum offendatur et 
violetur sacra Domini ac regis sui majestas! Quinimo , quum 
in persona sui, omni tempore, ac praeserlim, quando fungitur 
alto ministerio suo, reapsé principis sui personam ferat, aequo 
studio intendere debet in id, ne ipse unquam offendatur, aut 
contemnatur, probe sciens, omnem offensionem et contemtum 
sui redundare in eum, cujus vicarium agit. 

O quo majori studio nos ad laborare ac sollieitos esse 
oportet, ne in functionibus, quas peragimus, vel in conversa- 
tione, ac vita nostra, ab aliquo unquam parvi pendamus, ne 
unquam sinamus in pérsona nostri offendi, violari, aut conte- 
mni personam Christi. Sed uti apostoli seu ministri gentium 
(indueo divum Paulum ad Rom. 11, 13, loquentem) et ipsi 
ministerium nostrum honorificemus, 2 ad Cor. 6. 3. nemini dan- 
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tes ullam. offensionem, ut non wituperetur ministerium no- 
strum, ad Rom. 13. 14. induamur Dominum Jesum Chri- 
stum, Nullo non tempore praesens sit memoriae cuique no- 
strum illud sacrum effatum: Pro Christo legatione fungimur, 
tamquam Deo eahortante per nos! 

Sed insimul longe absimus, et quem qua legati Chri- 
sti experimur cultum, nobismet ipsis, nostrae nimirum huma- 
nae conditioni usurpemus; longe absit, ut quaecumque in hac 
sublimi missione nostra dicimus, aut agimus, nostrae indoli 
adscribamus. Ast idcirco nec nimium tristes simus, quoties- 
cumque contigerit, nobis ut privatis non tribui illam attentio- 
nem, persuasi, omnem honorem et cultum deberi Christo non 
nobis! Nos legatione fungimur pro Christo — Deus exhorta- 
tur per nos. 

Restat adhue, ut antequam coronidem ponam sermoni 
meo, moneam Vos praeclari viri, observandissimi fratres mei! 
quod aliquando oppido longe citius, quam opinamur! quum 
ad nutum Domini nostri simus avocabiles, finietur isthaec le- 
gatio nostra! et ut effigiem meam ultro delineare pergam, ad 
instar illorum terrestrium legatorum sistemur et nos coram 
sacratissima majestate supremi Domini, ae regis nostri! o uti- 
nam non ad responsabilitatem vocati protepide et minus exac- 
te perfuneta legatione nostra, verum ad remunerationem inde- 
fessorum laborum ae strenuae pugnae pro honore et gloria 
regis ac Domini nostri nee non pro salute suorum, quos di- 
gnatus est coneredere curae ac tutelae nostrae ! 

Servabimus utique irreprehensibile servabimus hoc in- 
signe depositum legationis nostrae, dummodo jugiter attentu- 
ri simus ad illud sane gravissimum monitum divi Pauli: Pro 
Christo legatione fungimur, tamquam Deo exhortante per nos. 
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Accedit 


Memoriale dé munere Sacerdotis boni ex instructione 
practica R. P. Tobiae Lohner Soc. Jesu. 


$. t. De fine et instrumentis Sacerdotis. 


Finis. i 
Dei honorem quaerere, 
Ut magis dilatetur. (a) 
Se ipsum non negligere, 
Ut anima salvetur. (b) 
Et proximum perficere, 
Ut charitas servetur. (c) 

(a) Nam de Sacerdote quoque dicit Deus: Quoniam vas electionis 
est mihi iste, ut portet Nomen meum coram gentibus et Regibus et 
filiis Israel. Act. 9. (b) Quid enim prodest homini si universum mundum 
lucretur, anima vero suae detrimentum patiatur. Mat. 16 (c) Hinc quip- 
pe oritur summa dignitas Sacerdotis eum teste D. Dionisio de Coel. Hier. 
c. 3. Omnium Divinorum divinissimum sit, cooperari Deo in salutem ani- 
marum, 

Instrumenta Sacerdotis. 


Sufficiens scientia, 
Ad munus adimplendum. (a) 
Major longe prudentia, 
Ad recte procedendum. (b) 
Et summa Sanctimonia, c) 
Ad fructum faciendum. (d) 
(a) Ne audiat illud Osez e. 4. Tu repulisti scientiam, et ego re- 
pellam te, ne Sacerdotio fungaris mihi. (b) Juxta illud Christi Mat. 10. 
Ecce ego mitto vos, sieut oves in medio luporum. Estote ergo pruden- 
es, sicut serpentes. (c) Ut impleat illud Dei monitum: Sancti estote, 
quia ego Sanetus sum Dominus Deus vester Levit 19. (d) Sic enim ve- 
lut palmes, conjungitur cum Christo velut vite, et sperare potest impletum 
iri, quod idem Christus dixit: Qui manet in me, et ego in eo, hic fert 
fructum. multum. Joan 15. 


$. 2. Observanda erga Superiores Personas. 
Erga Deum. 
Fides viva. (a) 
Spes firma (b) 
Charitas perfecta. (c) 
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(a) Qua vivaciter credat Deum (qui est via, veritas, et vita Joan 
14) nonnisi verissima revelantem, omnia bona eminentissimo modo con- 
tinentem juxta illud Mojsi dietum: Ego ostendam omne bonum tibi. Exod. 
33. ubique et in omnibus existentem (in ipso enim vivimus, movemur et 
sumus Act. 17) ut studeat ambulare coram Deo, memineritque semper 
ilius dieti Christi: Quamdiu fecistis uni ex minimis meis, mihi fecistis. 
Mat. 25. (b) Qua firmiter speret copiosum gratie auxilium, felicem ope- 
rum successum, et copiosum laborum premium. (c) Agendo et patiendo, 
quae vult Deus, quomodo vult et quia vult. 


Omne tulit punctum, patitur qui semper, agitque, 
Que vult, quove modo vult Deus, et quia vult, 
Domine doce me (semper) facere voluntatem tuam. Psalm. 42. 


Erga Christum. 
Charitas tenerrima, 


Propter redemptionem. (a) 
Gratitudo maxima, 


Propter vocationem. (b) 
Imitatio studiosissima, 


Propter perfectionem. (c) 

(a) Hoc enim beneficium, teste S. Bernardo, amorem nostrum 
omnino sibi vendicat, devotionem nostram blandius allicit, justius exigit, 
arctius stringit, et vehementer afficit. (b) Quam prastabit, si Christum 
sibi dicentem imaginetur, et exaudiat: Obseero vos ego vinctus in Do- 
mino (imo mortuus pro vobis) ut digne ambuletis vocatione, qua vocati 
estis. Ephes. 4. Satagentes, ut per bona opera certam vestram vocatio- 
nem, et electionem faciatis. 2 Petr. 1. (c) Ideo enim exemplum dedit no- 
bis, ut quemadmodum ipse fecit, ita et nos faciamus. Joan. 13. 


Erga beatam Virginem et Cælites 
JEstimatio magna, (a) 
Propter meritorum praestantiam. 
Veneratio constans (b) 
Propter gloriae excellentiam. 
Fiducia maxima, (c) 
Propter patrocinii potentiam. 
(a) Nimis enim honorificati sunt amici tui Deus. Pa. 138. 
(b) Ea maxime, quam sequens versus indicat: 
Sanctorum est cultus pulcherrimus, optima vita. 


(c) Quid enim sub tantis custodibus et Patronis timeamus, aut dif- 


fidamus? Fideles sunt, prudentes sunt, potentes sunt. S. Dern. in Ps. 
Qui habitat. 
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Erga Ecclesiam. 
Insignis honoratio, (a) 
Per vitae sanctitatem. 
Filialis subjectio, (b) 
Per officii fidelitatem. 
Fortis propugnatio, (c) 
Per doetrinae potestatem. 

(a) Juxta illud Tobie 4. Honorem habebis matri tus, omnibus 
diebus vitae tuae. (b) Conformiter illo monito: Esto fidelis usque ad 
mortem, et dabo tibi coronam vitae. Apoc. 4. (c) Scientes quia in defen- 
sionem Evangelii positi sumus. Philip. 1. 

Erga Episcopos, aliosque Superiores. 
Summa reverentia, (a) 
Quia Dei Vicarii. (a) 
Charitas ingenua, 
Quia Patres piissimi. (b) 
Obedientia promptissima, 
Quia Pastores optimi. (c) 

(a) Juxta illud Lucae 1C. Qui vos spernit, me spernit. (b) Nam in 
Christo Jesu per Evangelium illi nos genuerunt 1. Cor. 4. (c) Hortante 
S. Paulo Hebr. 13. Obedio przpositis vestris. et subjacete eis; ipsi enim 
pervigilant, quasi rationem pro animabus vestris reddituri, ut eum gau- 
dio hoe faciant, et non gementes. 

Erga Magnates. 
Honoris justi oblatio, 
Propter status eminentiam. (a) 
Favoris conservatio, 
Propter virium potentiam (b) 
Loeutionis cautio, 
Propter perieuli praesentiam. (c) 

(a) Juxta illud D. Petri 1 c. 2. Deum timete, Regem honorificate. 
(b) Nam ut sapienter quidam monuit: ad Magnates, velut ad ignem, nec 
propinque nimis accedendum, ne nimirum accendamur et elevemur incon- 
stantibus favoribus; nee procul nimis discedendum, ne frigeamus defectu 
beneficiorum ab ipsis conferendorum. (c) Hinc ipse Deus monuit Exod. 
22. Principem populi tui non maledices. 

$. 3. Observanda erga Aequales. 
Erga alios Sacerdotes. 
Concordia in affectu, 
'ropter vinculum Fraternitatis. (a) 
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Reverentia in colloquio 
Propter meritum Dignitatis. (b) 
Promptitudo in obsequio, 
Propter titulum ZEqualitatis. (e) 
(a) Ut sicut olim primorum Christianorum, ita nunc Bacerdotum 
sit cor unum et anima una. Act. 4. (b) Juxta Eccles. 6. monitum; In 
multitudine Presbyterorum prudentium sta, et sapientiae illorum ex cor- 


de conjungere, ut omnem sapientiam Dei possis audire. (c) Quod enim 
vultis, ut faciant vobis homines, et vos facite illis. Mat. 7. 


Erga Benefactores. 
Beneficii agnitio, 
Per dignam aestimationem. (a) 
Gratiarum actio, 
Per erebram praedicationem. (b) 
Vicissitudinis exhibitio, 
Per obsequiorum delationem. (c) 

(a) Nam optima beneficiorum custos est, ipsa memoria beneficio- 
rum, et perpetua confessio gratiarum juxta S. Chrysost. hom. 25. in Mat. 
(b) Invitat quippe ad magna, qui gratanter suscepit modica, et spem de 
futuris recepit, qui transacta beneficia recognoscit. Cassiod. Epist. 4. (c) 


Imitari enim agros fertiles nos oportet, qui multo plus reddunt, quam 
acceperint. Senec. in Ep. 


Erga Inimicos. 
Injuriae condonatio, 
Per Divinam dilectionem, (a) 
Orationis oblatio, 
Per ignorantiae praetensionem. (b) 
Amoris conciliatio, 
Per beneficiorum collationem, (c) 

(a) Ut impleatur Christi mandatum Mat. 5. Diligite inimicos ve- 
stros, et benefacite his, qui oderunt vos, et orate pro persequentibus et 
calumniantibus vos, ut sitis filii Patris vestri, qui in coelis est. (b) Dicen- 
do eum Christo: Pater dimitte illis, non enim sciunt, quid faciunt. Lue. 
23. (c) Hortante Apostolo Rom. 12. Si esurierit inimicus tuus, ciba illum, 
si sitit, potum da illi, hoc enim faciens, carbones ignis congeres super 
caput ejus. 

Erga Vicinos, aliosque non subjectos. 
Pacis conservatio, 

Propter communem consolationem. (a) 
Jurium conservatio, 
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Propter justitiae defensionem. (b) 
Auxilii oblatio, 
Propter amoris obligationem. (c) 

(a) Ut monet Apostolus Rom. 12. Quod ex vobis est, cum omni- 
bus hominibus pacem habentes. (b) Qui enim sequitur justiciam et mise- 
ricordiam, invenit vitam, justitiam , gratiam. Proverb. 21. (c) Nam qua 
mensura mensi fueritis, eadem remetietur vobis. Luc. 6. 


Erga Mulieres. 
Rarissima aspectio, 
Propter castimoniae conservationem. (a) 
Brevissima collocutio, 
Propter publieam aedificationem. (b) 
Cautissima conversatio, 
Propter lapsus devitationem. (e) 

(a) Memento quoniam malus est oculus nequam. Eccl.31. Et quod, 
qui annuit oculo, dabit dolorem. Prov. 10. (b) Quia per levia verba, ve- 
nitur ad pessima facta, ut sapienter dixit Trithemius. (c) Quia nec Da- 
vide sanctior, noe Samsone fortior, nec Salomone sapientior es. S. Hieron. 

Erga Pauperes et Miseros. 
Suavis allocutio, 

Ad causandam consolationem. (a) 
Christiana compassio, 

Ad demonstrandam dilectionem. (b) 
Amorosa subventio, 

Ad faciendam dilectionem. (c) 

(a) Si enim linguae gratiosa eucharis in bono homine abundat juxta 
Eecl. 6. quid ni multo magis in Sacerdote? (b) Quia teste S. Gregorio 
in Moral. plus est, compati ex corde, quam dare: quia quisquis indigenti 
perfecte compatitur, minus aestimat omne, quod dat; exteriora largiens, 
quod est extra se ipsum, dat, qui autem fletum et compassionem proxi- 
mo tribuit, ei etiam aliquid de semetipso tradit. (c) Sequens S. Tobiae 
consilium 4. Quomodo potueris, ita esto misericors. Si multum tibi fuerit 
abundanter tribue, si exiguum tibi fuerit, ctiam exiguum libenter imper- 
tiri stude. 

Erga Hospites. 
Benevola exceptio, 
Propter hospitalitatem. (a) 
Liberalis tractatio, 
Propter charitatem. (b) 
Jucunda conservatio, 
Propter hilaritatem, (c) 
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(a) Juxta illud Apostoli Hebr, 13. Charitas fraternitatis maneat in 
vobis, et hospitalitatem nolite oblivisci, (b) Ut audire quondam cum solatio 
mereatur. Hospes eram, et collegistis me Mat. 25. (c) Hortante Ecclesia- 
sticó 35. In omni dato hilarem fae vultum: hilarem quippe datorem non 
Deus tantum, sed et homines diligunt. 

Erga Defunctos. 
Celeberrima recordatio, 
Propter gratiae societatem. (a) 
Tenerrima commiseratio. 
Propter poenae acerbitatem (b) 
Celerrima subventio, 
Propter auxilii necessitatem. (c) 

(a) Hine ad Sacerdotes praecipue clamant: Miseremini mei, mise- 
remini mei, saltem vos amici mei, quia manus Domini tetigit me. Job. 
19. (b) Quia teste S. Augustino in Psal. 37. iginis ille, et si non sit ae- 
ternus, miro tamen modo gravis est, supraque omnem poenam, quam ho- 
mo unquam passus est in hae vita, vel pati potest. (c) Si enim dum ca- 
dit asinus, omnes eum sublevare festimant, et dum porcus cadit, omnes 
nlii porci accurunt, an non dum clamat inter tormenta Fidelis celerius 
subveniendum erit. S. Aug. serm. 44 ad FF. in Eremo. 


$. 4. Observanda erga Inferiores. 


Erga Parochianos. 
Amor universalis, 
Propter causae similitudinem. (a) 
Zelus prudens, 
Propter officii amplitudinem. (b) 
Vita exemplaris, 
Propter suasionis aptitudinem. (d) 

(a) Juxta illud S. Jacobi 2. Nolite in personarum acceptione ha- 
bere fidem Domini nostri Jesu Christi gloriae, (b) Quia Sacerdos est 
fidelis ille servus et prudens, quem Dominus super familiam suam con- 
stituit. Mat. 24 (c) Ut ad imitationem Magistri sui incipiat facere, et do- 
cere. (d) Quia illa vox libentius auditorum corda penetrat, quam dicen- 
tis vita commendat, quia loquendo imperat, ostendendo adjuvat, ut fiat. 
Ut bene S. Gregor. in Pastor. p. 2. c. 3 dicit. 

Erga Domesticos. 
Impera diserte negotium, 
Propter infirmitatem. (a) 
Exige mansuete supplicium, 
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Propter charitatem. (b) 
Redde fideliter proemium, 
Propter aequitatem. (e) 

(a) Quia ut sapienter quidam dixit, mortalium vires ut plurimum 
debiles, fervoris et laboris excessu franguntur: exilium continuatione ro- 
boratur. (b) Nam ut S. Prosper l. 2. de vit. contemplat. ait: Leviter ca- 
stigatus exhibet reverentiam castiganti, asperitate autem et increpatione 
nimia offensus, neque in crepationem recipit, nec salutem, (c) Quia di- 
gnus est operarius mercede sua. 1. Tit. 5. 


$. 5. Obseryanda erga se ipsum. 


Erga suam personam. 
Cura CEeonomiae sobria, 
Propter majorem aedificationem. (a) 
Cura eorporis moderata, 
Propter faciliorem operationem. (b) 
Cura animae praecipua, 
Propter potiorem aestimationem. (c) 

(a) Quia ut reete Petrus Blesensis ait: Vacuum a saecularibus opor- 
tet esse animum, Divinae servitutis obsequio dedicatum. Magnis addictus 
es, noli minimis occupari; minima et vilia sunt, quaecunque ad saeculi 
quaestus et non lucra pertinent animarum. (b) Unde S. Hieronimus bene 
monet: Ex vilissimis etiam cibis vitanda est satietas; nihil enim ita obruit 
animum, ut venter plenus, et exaestuans. (c) Si enim animam negliga- 
mus, nec corpus salvare poterimus inquit recte S. Chrysostomus. Qui 
ergo ordinem servat, et quod primum est colit; etiamsi negligat , quod 
secundum est; per primi salutem, salvabitur et secundam. 

Erga Vocationem. 
Magna aestimatio, 
Propter dignitatis eminentiam. (a) 
Perfecta cognitio, 
Propter muneris exigentiam. (b) 
Studiosa executio, 
Propter proemii excellentiam. (e) 

(a) Quam clare sequenti sententia Cassiodorus in Cat. Mundi ex- 
pressit : Sacerdos Dei si altitudinem coeli contempleris, altior es: si pal- 
chritudinem solis et lunae, pulchrior es: si discretionem Angelorum, dis- 
cretior es: si omnium Dominorum sublimitatem, sublimior es: solo Ore- 
atore tuo inferior es. (b) Si enim ut S. Leo loquitur, in aliis vix tolera- 
bilis videatur inscitia (eorum, quae ad offieium pertinent) quomodo ex- 
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cusari poterit in eo, qui Magistrum infantium, et Doctorem insipientium 
profitetur; ignorans, utique ignorabitur, imo et multos ignorare faciet et 
ignorari. (c) Ne audiat, quod miles ignavus Alexandri nomen gerens a 
rege Alexandro audire debuit. Aut nomen Alexandri depone, aut Ale- 
xandro digna gere. 


Erga media. 


Studium orationis avidissimum, 

Ad obtinendam gratiam. (a) 
Studium mortificationis continuum, 

Ad purificandam conscientiam (b) 
Studium humilitatis necessarium, 

Ad eavendam vanam gloriam. (e) 

(a) Nam ut bene S. Augustinus in homil. ait: Recte novit vivere 
qui recte novit orare. (b) Qui enim Christi sunt, carnem suam erucifixe- 
runt eum concupiscentiis suis. Gal. 5. (c) Quia perit omne quod agitur, 
si non in humilitate custoditur. S. Gregorius. 


Erga Officium. 
Exacta diligentia, 
Ob muneris dignitatem. (a) 
Reflexa experientia, 
Ob operationis facilitatem. (b) 
Invieta constantia, 
Ob operationis necessitatem. (e) 
(a) Juxta monitum Ecclesiastici 33. In omni opere tuo praecellens 
esto. (b) Quia juxta proverbium: Experientia est optima Magistra rerum. 


(c) Quia in cassum bonum agitur, si ante terminum deseratur. S. Gregor 
1. 1. Moral. 


Erga Eaecutionem. 


Pura intentio, 

Ad augendum meritum. (a) 
Studiosa operatio, 

Ad implendum officium. (b) 
Generosa resignatio, 

Ad tranquillandum animum. (e) 

(a) Juxta consilium S. Pauli 1. Cor. 10. Sive manducatis, sive bi- 
bitis, sive aliud quid facitis, omnia in gloriam Dei facite. (b) Ut dicere 
possit suo modo eum David 1. Paralip. 29. Totis viribus praeparavi im- 
pensas domus Dei mei (seu actionem hane vel illam) non enim homini 
praeparatur, sed Deo. (c) Quia si Deus est causa illius, quod quaeris, 
cotentus eris, quomodo cumque eveniat. Thom. a Kemp. 
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Erga Incitamenta. 
Crede Dei praesentiam, 
Quia summus spectator est. (a) 
Spera promissam gloriam, 
Quia summum premium est. (b) 
Ama tui vietoriam, 
Quia summum imperium est. (c) 

(a) Quidni etiam priore jure dicat Sacerdos, quam Epicurus : Haeo 
ego non multis, sed tibi; satis enim magnum alter alteri theatrum su- 
mus? (b) Juxta ipsius Dei testimonium: Ego ero merces tua magna ni- 
mis. Gen. 15. (c) Nam imperare sibi: maximum imperium est, ut jam 
olim sapientes pronuntiarunt. 

Erga Pericula. 
Degusta vinum modice, 
Ob vitandum scandulum. (a) 
Age cum faeminis angelice, 
Ob cavendum perieulum. (b) 
Tracta pecuniam caute, 
Ob fugiendum vitium. (e) 

(a) Juxta S. Pauli consilium Timotheo 1. 5. datum: Modico vino 
utere propter stomachum tuum et frequentes infirmitates tuas. (b) Ita 
S. Cyprian de singul. Cleric. dum ait: Sic agite ut semper in Clericis 
Ecclesiae Senatus candidus constet, severitas in verbis circa fzminas vi- 
geat, auctoritas polleat, vigor teneatur, gravitas veneretur. (c) Quia Dae- 
mone gravior est peeuniarum cupiditas teste S. Chrysost. Hom. 64 in 
cap. 12. Joan, qua multi magis persuasi sunt, quam Ethnici ab Idolis, 
quibus non omnia parent, huic vero omnia, et quodcumque faciendum 
suggerit, obsequitur. 

Erga Redditus. 
Moderata procuratio, 
Secundum necessitatem. (a) 
Studiosa conservatio, 
Secundum aequitatem. (b) 
Recta dispensatio, 
Secundum pietatem. (e) 

(a) Ita S. Paulus 1. Tim. 5. Habentes alimenta, et quibus tegamur, 
his contenti simus. (b) Quia Patrimonia pauperum, sunt facultates eccle- 
siarum, teste S. Bernardo. (c) Juxta Lucae 11. Quis putas est fidelis di- 


spensator, et prudens? et beatus ille servus, quem, cum venerit Domi- 
nus, invenerit sic facientem. 
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$. 6. Observanda circa actiones quotidianas. 


De tempore matutino. 
Surge mane velociter, 
Suadente aequitae (a) 
Vestire cleriealiter, 
Suadente honestate. (b) 
Offer preces hilariter 
Suadente pietate. (c) 
(a) Juxta monitum Ecclesiastici 32. Hora surgendi ne te trices. (b) 
Ut ipso vestitu ostendat se consilium S. Pauli secutum: Induimini Do- 
minum nostrum Jesum Christum. ad Rom. 13. (c). Ita Salomon Prov. 3. 


Honora Dominum de tua substantia, et de primitiis frugum tuarum, et 
abundabunt horrea tua frumento, et vino torcularia redundabunt. 


De Meditatione. 
Sit praeparata optime, 
Ad congruum affectum. (a) 
Sit absoluta integre, 
Ad solidum profectum. (b) 
Sit ordinata practice, 
Ad plurimum effectum. (c) 
(a) Juxta illud Ecclesiastici 18 Ante orationem praepara animam 
tuam, et nolli esse quasi homo qui tentat Deum. (b) Ut experiatur, quod 
David Psal. 38 dixit: Concaluit cor meum intra me, et in meditatione 


mea exardescet ignis. [c] Quia teste Cassiod. super Psal. 16. Illius est 
perfecta oratio, cujus et causa clamat, et lingua, et actus, et vita. 


De oratione vocali. 
Sit humilis, et reverens, 
Quoad eorporis dispositionem. (a) 
Sit prudens, atque diligens, 
Quoad mentis attentionem. (b) 
Sit ardens, atque permanens, 
Quoad affectus intentionem. (c) 

[a] Quia humilium et mansuetorum semper Deo placuit deprecatio. 
Judith. 5. [b] Quid enim prodest strepitus labiorum, ubi cor est mutum? 
Neque enim verba deprecantis Deus attendit, sed orantis cor aspicit. 
Isid. de sum. bono 1. 3. e. 8. [e] Nam virtutis pondus oratio non habet, 
quam nequaquam perseverantia continui amoris tenet. Veraciter orare est 


amoris in compunetione gemitus, et non composita verba resonare. — 
S. Gregor. 
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De Mensa. 
Praemite Benedicite, 
Ut pius agnoscaris. (a) 
Quod sumis, sume modice, 
Ut finem eonsequaris. (b) 
Persolve grates impigre, 
Ut ssepius pascaris. (e) 
[a] Quia mensa ab oratione sumens initium et in orationem desi- 
nens numquam deficiet. Juxta S. Chrysost. [b] Ita Ezech. suadens. 4. Ci- 


bus tuus, quo vesceris, erit in pondere. [c] Juxta Mojsis consilium Deut. 
8 datum: Cum comederis, et satiatus fueris, benedicas Domino tuo. 


De Recreatione. 
Post mensam curas abijce, 
Ne fixa mens gravetur. (a) 
Aptam quietem elige, 
Ne corpus enervetur. (b) 
Honesta verba loquere, 
Ne spiritus laxetur. (©) 

[a] Nam sicut nimia frangit arcum intensio, ita neglecta animum 
enervat remissio, ut habet commune adagium. [b] Si enim jueundum cor- 
pus, ut jumentum facti sumus apud Deum teste David Ps. 72. Quidni 
sua quoque jumento huic ad reparandas vires vicissitudo , ac quies con- 
cedatur. [c] Sicut enim fornax cito calorem perdit, si aperto ostio frigi- 
do üeri concedatur aditus; ita facile devotionis evanescit spiritus, si 
ostium linguae per dissoluta colloquia laxetur. S. Bern. 

De conversatione cum Eovternis. 
Sit sancta conversatio, 
Ut Clerieus puteris. (a) 
ZEqualis sit dilectio, 
Ut nullum asperneris. (b) 
Sit efficax locutio, 
Ut plurimos luereris. (e) 

[a] Nam quoties loqueris, toties scito, te morum tuorum chirogra- 
phum aliis exhibere, juxta illud loquere ut videam te. [b] Decet enim 
aequalem esse mensuram affectionis, ubi par est causa dilectionis. [c] 
Quodfiet, si sermo ante, quam referatur, libra justitiae examinetur, ut sit 
gravitas in sensu, in sermone pondus, et in verbis modus. S. Ambros. 
1 Off c. 2. 

De visitatione ZEgrorwun. 
Hos visita velociter, 


Pro obligatione. (a) 
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Alloquere snaviter, 

Pro consolatione. (b) 
Hortare efficaciter, 

Pro confortatione. (e) 

[a] Ad exemplum Christi dicentis: Veniam et curabo eum, Mat. 
8. [b] Qui duleis est eloquio, commendatiorem reddit doctrinam. Favus 
mellis, verba composita. Proverb. 16. [c] Ut medicinam, quam corpori 
aegro affere non potest, suppleat per animum salubriter confortatum. 

JDe Confessione audienda. 
Exacta audientia, 
De peceatis admissis. (a) 
Severa reticentia, 
De secretis commissis (b) 
Discreta poenitentia, 
De delictis remissis. (c) 

[a] Quia nescit justitiam observare sententiae, qui non studuit per- 
fectam habere notitiam causae. [b] Juxta illud Ecclesiastici 10. Audisti 
verbum adversum proximum tuum [poenitentis contra se ipsum] commo- 
riatur in te, fidens, quoniam non te disrumpet. [c] Hic enim vel maxi- 
me implere debet illud Christi: Venite ad me omnes, qui laboratis, et 
onerati estis. Tollite jugum meum super vos. Jugum enim meum suave 
est, et onus meum leve. Mat. 11. 

De Concione. 
Apposita sit, (a) et solida (b) 
Quo ad materiae inventionem. 
Exeocta bene, (c) et fervida, 
Quo ad formae dispositionem. (d) 
Decore multo praedita, 
Quo ad ipsam elocutionem. (e) 

[a] Ne dum parvis sublimia, et non profutura praedicat, se magis 
curet ostendere, quam auditoribus prodesse. S. Gregor (b) Ut jure usur- 
pare possit illa verba: Audi filii verba mea, verba suavissima, et omnem 
Philosophorum et Sapientum hujus mundi scientiam excedentia. Verba 
mea spiritus et vita sunt. Thom. a Kemp. l. 3. e. 13. [e] Alioquin qui 
ascendit sine labore, descendit sine honore. [d] ;Non enim sectari debet 
lenocinia Rhetorum sed veritates Piscatorum, sermo meus debet dicere 
posse eum S. Paulo 1. Cor. 2. et praedieatio mea non in persuasibilibus 
humanae sapientiae verbis sed in ostensione spiritus et virtutis. [e] Quia 


quod patinae cibo, hoc elocutio verbo Dei praestat: alter utrum horum 
fastiditur, si illorum alterutrum sordescat. 
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De Catechesi. 
Hanc magni semper aestima, 
Ut par est aestimari. (a) 
Crebro tuis depraedica, 
Ut par est commendari. (b) 
Summa cum cura explica, 
Ut par est observari. (e) 

[a] Quia adolescens juxta viaam suam. [a Catechista ostensam] etiam 
cum senu erit non recedet ab ea. Prov. 22. [b] Usurpans illud Christi : 
Si nite parvulos venire ad me, et ne prohibueritis eos Marci 10 [c] Ne 
juste audiat querellam illam. Parvuli petunt panem, et non est, qui fran- 
gat eis. Jerem. Thren. 4. 

De Somno. 
Somni quietem excipe, 
Ut brevi moriturus. (a) 
Arcana mentis discute, 
Ut judieem passurus. (b) 
Dei favores recole, 
Ut plures percepturus. (c) 

[a] Juxta illud Lucae 12. Hac nocte animam tuam repetent a te, et 
que parasti eujus erunt? [b] Si enim nosmet ipsos dijudicaremus, non 
utique judicaremur. 1. Cor. 11. (c] Nam jugiter sibi subvenire facit, cui 
collatum beneficium ob oculos semper assistit. Cassiod super Ps. Quoniam 
miserie. Inspice et fac secundum exemplar, quod tibi monstratum est 
Exod. 75. Quod non intelligis, dum legis, cognosces in die visitationis. 
Thom. a Kemp. 1. 8. c. 3. 


O. A. M. D. G. 


listorja. 


Zbierzcie, które zbyły ułomki ; aby niezginely. 
Joan. 6, 12. 


— 331 — 


Małe Seminarium we Lwowie 


skreślił 


Xa IERW JEXR IY AN MUI [OR TA WW ESAK QU M 


Kanonik Kapituly Lwowskiej obrządku łacińskiego. 


Wstęp. 


al cdną z najpiękniejszych pamiątek, jakie ś. p. arcybiskup 
Franciszek Piszték diecezyi lwowskiej po sobie zostawił, jest 
niezawodnie małe Seminarium. Jego staraniem i po najwięk- 
szej części jego kosztem wzniesiony i wyposażony pierwszy, 
i przez wiele lat jedyny tego rodzaju zaklad na ziemi pol- 
skićj, 1) istnieje już przeszło lat 20, dając co roku mniej- 
szej lub większćj liczbie uboższćj młodzieży przytułek i wy- 
chowanie, podając jej możność odbycia nauk usposabiaja- 
cych ją do dalszego kształcenia się czy to do stanu ducho- 
wnego, czy też do innego zawodu. 

Zakład ten niezmiernćj wagi dla diecezyi i dla kraju 
całego, jakim nie może się poszczycić wiele innych diecezyi, 
w pomyślniejszych nawet od naszej stosunkach będących, 
zakład dźwigniony ogromnemi ofiarami w Bogu spoczywają- 
cego Arcypasterza, przy pomocy osób pobożnych, a osobli- 
wie duchowieństwa, zakład dotąd ciągle zasilany corocznie 
darami samego prawie duchowieństwa, nie jest dotąd tak powsze- 
chnie znanym i cenionym, jakby na to słusznie zasługiwał. 

Ułatwić więc poznanie tego zakładu, wykazać począ- 
tek, wzrost, fundacye jego datami z urzędowych źródeł czer- 


1] Dwie tylko Dyecezye polskie mają małe Seminarya: Lwowska i Cheł- 
mińska. Chełmińskie małe Seminarynm w Pelplinie znacznie pó- 
żnićj od Lwowskiego powstało. 


25 
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panemi, o to cel niniejszego pisemka. Przechowa ono może 
w pamięci imiona fundatorów, i posłuży za sprawozdanie 
dobroczyńcom jego. Daj Boże! aby zjednało mu także no- 
wych dobroczyńców, i wskazało ile zakład ten wykończenia 
lub uzupełnienia potrzebuje. 


$. 1. Początki małego Seminarium. 


Sobor Trydentski polecając biskupom zakładanie Semi- 
nariów celem kształcenia przyszłych sług Ołtarza (Sess. XXIII 
Cap. 18.) postanowił, aby do Seminaryów przyjmowano chłop- 
ców przynajmniej 12 lat wieku liczących, z prawego mał- 
żeństwa pochodzących, umiejących przynajmniej czytać i pi- 
sać, a których usposobienie i ochota dają nadzieję, że się 
stale służbie kościoła poświęcą. Ubogich szczególnie wybie- 
rać zaleca, niewykluczając wszakże majętniejszych, byleby 
własnym kosztem się utrzymywali i okazywali chęć służenia Bo- 
gu i kościołowi. Przyjęci, mają przez postrzyżyny, czyli ton- 
surę, w poczet kleryków być zaliczeni i sukienką duchowną 
przyodziani, pobierać wychowanie i nauki mające ich uzdol- 
nić do stanu kapłańskiego. 

Przepisy te nie wszędzie w całej rozciągłości w życie 
wprowadzone zostały; miejscami zaś pod wpływem władzy 
świeckiej w części tylko wykonane być mogły. Owszem ogól- 
ną prawie stało się zasada, że dojrzalszą tylko młodzież do 
Seminariów przyjmowano : tym jednak sposobem zbawienne 
zamiary Soboru Trydentskiego poczęści tylko osiągnięte być 
mogły. Zamiarem bowiem tegoż Soboru było, aby młodzież 
zawczasu od zgubnych wpływów strzeżoną i do bogobojno- 
ści wprawianą była „Cum adolescentium aetas, słowa są So- 
boru Tryd.* nisi recte instituatur, prona sid ad mundi volup- 
tates sequendas, et nisi a teneris annis ad pietatem, et reli- 
gionem informetur, antequam vitiorum habitus totos homines 
possideat, nunquam perfecte, ac sine maximo, ac singulari 
prope modum Dei omnipotentis auxilio in disciplina ecclesia- 
stica perseveret: Sancta Synodus statuit." 

Nowsze atoli czasy jasno wykazały, jak zbawienne one 
uchwały Trydentskie; kiedy brak duchowieństwa czuć się 
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dał, a liczba zgłaszających się do Seminaryów coraz szczu- 
plejszą się stawała. Majętniejsza młodzież przestała się gar- 
nąć do stanu duchownego, uboższa zaś, lub nie była w sta- 
nie o własnych siłach odbywać nauki, po których dopiero 
ukończeniu mogła znaleść przyjęcie do Seminarium, lub też 
bez należytego dozoru domowego, bez prowadzenia religijne- 
go, ulegała szkodliwym wpływom; głos Boga powołującego 
do służby swojej, jeżeli się ozwał w sercu młodzieńca, prze- 
brzmiał niepostrzeżony, albo rychło stłumiony został. 

W bieżącym dopiero wieku poczęli biskupi w rozmai- 
tych krajach katolickich, a osobliwie we Franeyi sposobić 
młodzież od wcześniejszych już lat do stanu duchownego. 
Gdy wszelako umieszczanie ich w Seminaryach dla doroślej - 
szćj młodzieży urządzonych po części niemożebnem, po czę- 
ści też mniej pożytecznem się zdawało, uznali za stósowne, 
urządzać osobne zakłady dla takiej młodzieży, czyli tak zwa- 
ne „małe Seminarya* przyjmując do nich młodszych nawet 
niż dwunastoletnieh chłopców, ale niewkładając na nich su- 
kni duchownćj, ani udzielając im tonsury. Uwzględniając po- 
trzeby czasu odstapili wprawdzie przeto biskupi cokolwiek 
od litery'przepisów Trydentskich, niezawodnie jednak w duchu 
ich działali, i owszem pełniejsze nadali wykonanie i rozwi- 
nięcie zbawiennym ich zamiarom. 

Jak pożytecznemi takie zakłady się okazały, najlepszy 
dowód przedstawia Francya, która po burzy rewolucyi wi- 
działa się ogołoconą prawie z duchowieństwa. Teraz zaś 
dzięki mnogiej liczbie małych Seminaryów, dzięki ich sta- 
rannemu prowadzeniu i urządzeniu, szczyci się tak znaczną 
liczbą wzorowych księży, że nietylko w własnym kraju od- 
powiedną ich ilość ma do dyspozycyi, ale nadto do Missyi 
zagranicznych corocznie najliczniejszych dostarcza zastępów. 

S. p. X. Arcybiskup Piszték widząc dotkliwy brak Kle- 
ru do obsługiwania tak rozległej, jak nasza, diecezyi i roz- 
patrzywszy się bliżej w jego przyczynach, powziął zamiar 
urządzenia takiego zakładu we Lwowie. W prawdzie z po- 
czątku, jak sam wspomina w swoim testamencie, spodziewał 
się spełnienia tego zamiaru dopiero w późniejszej przyszło- 
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ści, i na razie, małą tylko ilość chłopców na wychowanie 
przyjąć chciał. Bóg jednak błogosławił jego pobożnym chę- 
ciom, bo wnet znalazły się osoby które fundacyami go wspar- 
ły, i zachęciły do rozpoczęcia tak zbawiennego dzieła. 

Pierwszemi, które fundacye takowe uczynili, byli oprócz 
samego Arcypasterza; $. p. Arcyksiąże Ferdynand Este ów- 
czesny Gubernator Galicyi, $. p. Marjanna z Sadowskich pier- 
wszego małżeństwa Hrabina Moszyńska, powtórnego zaś Jel- 
ska. Prześwietna Kapituła Metropolitalna, i $. p. X. Szeze- 
pan Budzianik Winnicki proboszcz kozowski, o których to 
fundacyach niżej szczegółowo będzie mowa. " 

Okólnikiem konsystorskim z dnia 13. Maja 1840 r. L. 
1036 uwiadomione zostalo Duchowieüstwo o zamiarze Arcy- 
pasterza z wezwaniem, aby w miarę możności, a woli, datka- 
mi przedsięwzięcie to wspierało. Główne zarysy zakładu 18. 
Lipca 1840 r. L. 1340 przedłożone zostały e. k. Rządowi 
z oznajmieniem, że już od 1. Października 1840r. około 
dziesięciu uczniów będzie przyjętych, którzy zostaną umie- 
szezeni w dworku obok większego Seminaryum, na mieszka- 
nie dla rachmistrza tegoż większego Seminaryum przezna- 
czonem. Jakoż rzeczywiście od 1. Października 1840 r. przy- 
jęto 9 uczniów, zarząd zaś pod nadzorem Rektora większe- 
go Seminaryum, powierzone Xiędzu Janowi Kaliniewiczowi, 
który przeszło cztery lat przewodniczył zakładowi z całem 
wylaniem i poświęceniem kapłańskiem. Ponieważ zaś budy- 
nek, który Arcypasterz umyślnie na ten cel z fundamentu 
wystawić postanowił, właśnie wtem miejscu miał stanąć , na 
którem rzeczony dworek się znajdował, a przeto i dworek 
ten zniesiony być musiał; więc przeniesiono tymczasowie 
zakład do kilku pokoików w jednem skrzydle większego 
Seminaryum, zupełnie oddzielnych, gdzie też aż do wykoń- 
czenia budynku nowego zostawał. 


$. 2. Budowa osobnego domu. 


Najstosowniejszem dla zakładu tego miejscem, zdawał 
się plac położony w bliskości -większego Seminaryum, a 0- 
raz w bliskości miejsca, na kfórem wtedy już ś. p. Arcypa- 
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-terz postanowił zbudować wspaniałą Rezydencyę Arcybisku- 
pią. Plac ten był własnością funduszu religijnego, któremu po 
zniesieniu klasztoru Panien Karmelitanek bosych, cala prze- 
strzeń należąca niegdyś do tegoż klasztoru oddaną została. 
Objętość jego wynosiła 604 CJ sążni 1 stopę i 4 cale, war- 
tość zaś urzędownie w kwocie 402złr. 48 kr. mon. konw. 
oznaczoną zastała. Owoż więc plac ten, wraz stojacym na 
nim dworkiem przeznaczonym na mieszkanie rachmistrza 
większego Seminaryum, darował panujący w ówczas Cesarz 
Ferdynand I. uchwałą z dnia 17. Lipca 1841 r. (reskrypt gu- 
bernialny z dnia 4. Wrześ. 1841. r. L. 52798.) pod budowę małe- 
go Seminaryum z tem jednak zastrzeżeniem, że gdyby z cza- 
sem zakład ten istnieć przestał, a majątek jego przejść miał 
w ręce prywatnych osób, plac ten fanduszowi religijnemu po- 
wrócony a względem wynagrodzenia za wystawiony na nim 
budynek, słuszna umowa zawartą być ma. W takim też ra- 
zie domek dopiero wspomiony miał być funduszowi religij- 
nemu w cenie szacunkowej 548 złr. 50 kr. mon. kow. spla- 
conym. Chcąc jednak rzecz tę od razu załatwić, wybudował 
B. p. Arcybiskup: Pisztek swoim kosztem przy większem Se- 
minaryum stajnię, która na 478 zlr. 50 kr. mon. konw. osza- 
cowaną, i funduszowi religijnemu oddana, reszta zaś 69 zlr 
40 kr. kon. konw. przez tegoż Arcybiskupa natychmiast go- 
towizną funduszowi religijemu dopłaconą została. 

Później dokupił jeszcze A. D. Piszték kontraktem z dnia 
12. Września 1843 r. (obacz w tabuli miasta Lwowa księgę 
Instr. 148. str. 255. n. 117.) od Jana Salzmanna, wlascicie- 
la przyleglej realności pod L. 5754/, dawniej jurydyką Cet- 
narska lub Strzelecką zwanćj, przestrzeń 145 O i 6 calów, 
za cenę 725 złr. mon. konw. Lecz ponieważ grant ten był 
emfiteutycznym, od którego daninę roczną fumduszowi reli- 
£ijnemu i miastu Lwowu, jako dominiis directis opłacać trze- 
ba było, przeto ś.p. Arcybiskup Baraniecki kontraktem 11. 
Lutego 1852. r. (obacz w tabuli miasta Lwowa księgę Instr. 
252 str. 419 n. 265) z funduszem religijnym zawartym, wy- 
kupił grunt ten z pod prawa emfiteutycznego za 20 złr. 35 
kr. mon. konw. wskutek czego, małe Seminaryum stało się 
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zupełnym i nieograniczonym właścicielem rzeczonćj przestrzeni. 

Nakoniec gdy Magistrat lwowski zajął się uregulowa- 
niem ulicy od koszar, pospolicie czerwonym klasztorem zwa- 
nych (niegdyś Teatynów) pomiędzy małem Seminaryum a 
domem Sióstr miłosierdzia do miasta wiodącej, zawarł celem 
zrównania tej ulicy umowę z ś. p. A. B. Pisztkiem 8. Lute- 
go 1845. r. mocą której odcięto od gruntu małego Seminaryum 
smuge 26 sazni 2 stóp wideńskich kwadratowych mierzącą, 
a natomiast oddano małemu Seminaryum klin przedtem do 
ulicy należący na północno - wschodniej stronie 32 sazni 5 
stóp i 6 calów wićdeńskich kwadratowych mierzący na wła- 
sność. Kontrakt ten przez c. k. Gubernium 6. Kwietnia 1845 L. 
13898 zatwierdzony, nie został jeszcze wpisany do ksiąg tab. 
miasta Lwowa. Z tych więc trzech części powstała owa 
przestrzeń, która obecnie należy do obszaru małego Semina- 
ryum tworząc przy nim dziedziniec i ogród. 

Zabierając się do budowy małego Seminaryum, nie taił 
przed sobą $. p. Fundator, jak trudne przedsiębierze dzieło. 
Koszta budowy domu mogącego pomieścić około 80 młodzie- 
ży wraz z odpowiednią liczbą przełożonych i sług, z kapli- 
ca, refektarzem, salami na sypialnie i muzea i t. d., tudzież 
koszta wewnętrznego urządzenia i wyposażenia zakładu obli- 
czone były w przybliżeniu na 300000 złr. mon. konw. Wi- 
dząc zatem niepodobieństwo podołania tak wielkiemu zadaniu 
własnemi tylko siłami, wezwał ś. p. Fundator Duchowieństwo 
swej Diecezyi do składek, i porozpisywał listy do majętniej- 
szych niektórych osób prywatnych, i Magistratów kilku zna- 
czniejszych miast z prośbą o wspieranie swego przedsięwzię- 
cia. Stosunki ówcześne niesprzyjały takiemu dziełu. Rozmai- 
te uprzedzenia, zwłaszcza w majętniejszej klasie ludności, od 
której własnie zpaczniejsze datki pochodzić mogły nie do- 
zwalały spodziewać się obfitych darów. Już sama nazwa: 
„Małe Seminaryum* nie mile brzmiała tym, którzy sobie wy- 
obrażali coś na kształt wojskowych zakładów wychowania, 
jako instytut, z którego młodzież rada nie rada będzie wci- 
skana w szeregi wojska duchownego. Inni znow szkodliwą 
upatrywali stronę w tém, że młodzież od wpływów świato- 
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wych ma być odsunieta, mniemając, że zbyt jednostronne 
odbierać będzie wychowanie, że nie pozna świata, a nastę- 
pnie wszedłszy w życie praktyczne, niezrozumie jego potrzeb, 
albo zapóźno pożałuje, że poświęciła się zawodowi, z które- 
go cofnąć się już nie może. Inni nareszcie, a takich jest naj- 
większa liczba, zupełnie obojętnie spoglądali na to przedsię- 
biorstwo, upatrujae w niem interes czysto „kastowy* ducho- 
wieństwa nie pojmując jak wielee zawisło dobro kraju wszę- 
dzie, a osobliwie u nas, od dostatecznej liczby dobrych księ- 
ży, i niezważając, że nie sami tylko księża z tego zakładu 
wychodzić będą. Niebyły jednak tajne takie usposobienia 
$. p. Fudatorowi; pomimo tego jednak ufny w pomoć i bło- 
gosławieństwo Boga, dla którego chwały dzieło to przedsię- 
brał, nie czekając skutku składek, już na dniu 29. Czerwca 
1841 r. w samą uroczystość śś. apostołów Piotra i Pawła 
położył kamień węgielny w obecności ówczesnego Guberna- 
tora kraju $. p. Arcyksięcia Ferdinanda Este, tudzież licznie 
zebranego duchowieństwa i osób świeckich. Przy tej oko- 
liczności miał &. p. Fundator sam przemowę, w której odda- 
jąc przyszły zakład pod opiekę Najświętszćj Panny, św. Jana 
Nepomucena, św. Jana Kantego, św. Michała Archanioła 
i śś. Aniołów Stróżów, dał zakładowi nazwę: „Seminaryum 
św. Jana^ i wyraził nadzieję, że z niego niegdyś obficie na 
kraj rozchodzić się będzie „sól ziemi i światłość świata“ to 
jest gorliwi i światli kapłani. Prócz tego przemówił przy tej 
ceremonii jeszcze W. X. Kanonik Juljusz Galdecki w języku 
polskim, Arcybiskup albowiem ze względu na obecność Ar- 
cyxięcia mówił w języku niemieckim. 

Budowa postępowala tak raźnie, że w przeciągu niespeł- 
na półtora roku, stanął dwupiątrowy gmach, którego poświę- 
cenie dopełnił sam bogobojny Fundator z wielką serca swego 
pociechą w Uroczystość św. Michała 29. września 1842 r. — 
Przy tym obrzędzie X. Jan Kaliniewicz , przełożony zakładu 
miał wyborną mowę, która na korzyść tegoz Seminaryum 
drukiem ogłoszoną została u Piotra Pillera we Lwowie 1842 
r. Nazajutrz po téj uroczystości, przesiedlił się zakład z naj- 
mowsnego potąd w wiekszém seminaryum szezuplego lokalu 
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do nowego gmachu, a zotwarciem roku szkolnego 184?/, li- 
czył już 49 wychowańców. 

Koszta budowy, wraz z obmurowaniem całego obejścia 
i wewnetrzném urządzeniem wynosiły ogółem 33145 złr. 22 
kr. mon. konw. Czcigodny Fundator sam poniósł większą po- 
łowę tych kosztów; dał bowiem (oprócz sum na fundacye 
miejsc bezpłatnych w tym zakładzie przeznaczonych, o których 
niżćj) gotowémi pieniadzmi 14607 złr. 51 kr. mon. konw., a w 
materyalaeh rozmaitych 4240 złr., razem 18847 złr. 51 kr. mon. 
konw. Reszta zaś pokrytą została ze składek , mianowicie z 
darów duchowieństwa Archidiecezyi lwowskiej 10267 zlr. 25 
kr., z darów osób świeckich 4030 złr. 6 kr. m. k. 

Na froncie budynku nad glównémi drzwiami umieszezo- 
na zostala tablica marmurowa, dar $. p. Dziekana kapituły 
X. Józefa Broniewskiego z następującym napisem : 

ÆDES HAS GREGORIO XVIPONT. MAX. ET IMPERATORE 
FERDINANDO I. GAL. LOD. REGE FRANCISCUS D. P. 
PISTEK ARCHIEP. PRIMAS PRO PUERIS AD STATUM 
CLER. EDUCANDIS P. 
A. D. MDOCCXLII. 

Nakoniec w roku 1847. eała realność stanowiąca małe 
Seminaryum, jako osobne ciało tabularne wydzieloną , liczbą 
konskrypcyjną 583*/, oznaczoną i jako własność małego Se- 
minaryum intabulowaną została. 

Podczas, gdy ta budowa się odbywała, przypadł czas, 
gdy $. p. Arcybiskup obowiązany według przepisów kanoni- 
cznych co cztery lata osobiście, lub przez innego od siebie 
upoważnionego kapłana czyli prokuratora jak kanoniści zo- 
wią, nawićdzić Limina Apostolorum i złożyć następcy Piotra 
św. sprawozdanie z rządów swćj diecezyi, obowiązku tego 
dopełnić miał. Niemogąc jednak osobiście przedsiębrać po- 
dróży do Rzymu, przesłał św. Stolicy Apostolskićj na ręce 
prokuratora swego C. Alojzego Landes, kapłana Towarzystwa 
Jezusowego sprawozdanie, w którćm doniósł tąkże o założe- 
niu małego Seminarynm we Lwowie. Przedmiot ten tak się 
zdał ważnym rządzącemu w ówczas kościołem bożym, Grze- 
gorzowi XVI. że osobny wystosował do 8. p. Fundatora list 


— 345 — 


własnoręczny z datą 6. Kwietnia 1842. r, w którym i ra- 
dość swoją z tego powodu wyraził, i do ustalenia tego za- 
kładu ku pożytkowi kościoła św. zachęcił List ten, który 
niewymowną radością napełnil serce Arcypasterza, niezwło- 
cznie został podany do wiadomości całego duchowieństwa. 
Zmajdzie go czytelnik w dodatku niniejszego pisma pod 
liczbą I. 


$. 3. Organizacya Zakładu. 


Jakkolwiek zakład ten powstał bez żadnych subwencyi 
ze strony rządu, wszelako z powodu ówczesnych stosunków, 
niemógł go Arcybiskup urządzić zupełnie niezawiśle, ale mu- 
siał we wszystkiem odnosić się do władz rządowych. Już 
w prawdzie zaraz na samym wstępie pod dniem 18. Lipca 
1840 r. L. 1340 przedłożył rządowi krajowemu główne za- 
rysy, które dekretem gubernialnym z 6. Grudnia 1840 L. 82897 
za stósowne uznano, żądając wszakże dokładniejszego zfor- 
mułowania szczegółów i dodano, że w przyjęciu wychowań- 
ców do zakładu każdą razą ma być podawane do zatwier- 
dzenia rządu z przyłączeniem takich dokumentów, z których- 
by rząd mógł się przekonać, że w przyjęciu Kandatów nie 
postąpiono ani przeciw przepisom prawym, ani przeciw wa- 
runkom fundacyjnym. 

Na powtórne naleganie rządu o przedłożenie Statutów 
do zatwierdzenia, wypraszał sobie ś. p. Fundator cokolwiek 
dłuższego czasu, aby je z głębszem namysłem ułożyć, i z do- 
świadczeń uczynionych obficiej korzystać mógł. 

Dopiero w roku 1843. 1. Pażdziernika przepisał wy- 
chowańcom pewne prawidła zachowania się tak w domu, jak 
i w szkole, które z początkiem każdego roku szkolnego Alu- 
mnom głoszone bywają. Prócz tego pod dniem 21. Pazdzier- 
nika 1845 L. 2118 wydał dla przełożonych zakładu statuta, 
które także 19. Listopada 1843 L. 2208 rządowi przedłożył, 
oświadczając, że cały majątek zakładu w razie gdyby tenże 
istnieć przestał, ma być użytym na cele pobożne, a w szeze- 
gólności na kształcenie kandydatów na Xięży świeckich, i na 
zaopatrzenie wysłużonych Xięży. Przy tej sposobności wyka- 
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zał jak najdokładniej ówczesne fundusze zakładu i prosił tyl- 
ko o subwencyę z funduszu publicznego, czyli tak zwanego 
religijnego na utrzymanie przełożonych, mianowicie dla głó- 
wnego przełożonego o pensyą roczną 500 złr. mon. kow., dla 
Spiritualnego, który miał zarazem być katechetą w sąsiednim 
zakładzie sierót u sióstr miłosierdzia przy kościele św. Ka- 
zimierza, i jako taki małą pensyę pobierać, o dodatek roczny 
100 zlr. mon. konw., nakoniec dla dwóch Prefektów po 200 złr. 
mon. konw. rocznie. Z wystawieniem zaś formalnego doku- 
mentu fundacyjnego, uważał za potrzebne wstrzymać się tak 
długo, póki fundusze zakładu bądź przez nabycie własności 
ziemskiej, bądź realności miejskiej ubezpieczone nie będą. 

Ważne to pismo, aż dotąd zostało bez stanowczej od- 
powiedzi! Odtąd jednak przestał rząd nalegać na wystawie- 
nie osobnego dokumentu fundacyjnego, i zajmywać się we- 
wnętrznem urządzeniem zakładu, pozostawiając go tym spo- 
sobem wyłącznie pod zarządem władzy duchownej. 

Podług statutów, dosłownie w dotatku pod liczbą II. 
umieszczonych, jest małe Seminaryum zakładem diecezalnym, 
do którego chłopcy w innych diecezyach urodzeni, tylko 
wtedy na miejsca funduszowe przyjmowani być mogą, jeże- 
liby się w lwowskiej diecezyi nie znaleźli kompetenci posia- 
dający własności przepisane. A temi są: pochodzenie od ślu- 
bnych, uczciwych, pobożnych i bez własnej winy zubożałych 
rodziców, wiek między 10 a 14 laty, ukończone z odszcze- 
gólniającym postępem szkoły najmniej normalne, a najwyżej 
trzecia łacińska klasa, 2) nareszcie zdrowie. Chłopcy obrząd- 
ku grecko- lub ormiańsko - katolickiego, za opłatą tylko i za 
poprzedniem zezwoleniem własnego biskupa przyjęci być mo- 
gą. O miejsca zaś funduszowe, (co się tylko w nadzwyczaj- 
nie rzadkich wypadkach zdarzyć może) ubiegający się, mu- 
szą się formalną dimissyą od swego Ordynariatu ad ritum 
latinum pro statu clericali wykazać. 


2] Pierwotnie zamierzano przyjmować chłopców między 8 i 13 laty, a 
nawet juZ do ostatniej klasy normalnej [Relacya do Gubernium 
zdnia 18. Lipca 1840 r. L. 1340) później zaś, dla bardzo słusznych 
powodów projekt ten w powyższy sposób zmieniono. 
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Wychowańcy chodzą do szkół publicznych, i tylko do 
ukończenia szkół gimnazyalnych podług ówczesnego planu 
szkolnego, to jest do skończonej szóstej klasy w Seminary- 
um małem pomieszczenie znajdują. Wolno im potem przestą- 
pić do większego Seminaryum, lub do innego udać się zawodu, 
gdyby powołania do stanu duchownego nie czuli. Na kapła- 
nów wyświęceni, obowiązani są eo roku, po dwie msze święte 
za żyjących i umarłych dobroczyńców zakładu odprawić. 

Jak widać z kurrendy 27. Grudnia 1840 r. L. 2423 by- 
ło także zamiarem Fundatora urządzić tu także schronienie 
dla 3 lub 4 starych i in cura animarum dobrze zasłużonych 
kapłanów, zamiar ten nieprzyszedł niestety do skutku, i die- 
cezya lwowska dotąd nieposiada żadnego przytułku dla sta- 
rych Xięży czyli domu Emerytów. 

Statuta powyższe w obec zaszłych zmian osobliwie w 
systemie szkolnym, wymagałyby może w niektórych punk- 
tach odmiany, a w szczególności byłoby do życzenia, aby 
Alumni małego Seminaryum nauki w domu pobierać mogli 
eo wszakże dla braku funduszów na utrzymanie osobnych 
nauczycieli dotąd wykonanem być niemogło. 


$. 4. Wyposażenie zakładu. 


Wybudowanie własnego domu, było wprawdzie jedną 
z najpilniejszych i najważniejszych potrzeb, ale nie upewnia- 
ło zakładowi bytu na przyszłość. Dom bowiem taki niemógł 
przynosić dochodów, z którychby koszta utrzymania zakła- 
du opędzane być mogły. Zostawała więc do spełnienia dru- 
ga jeszcze część zadania. Wydarzyła się zaś dogodna do te- 
go sposobność następująca : 

Właśnie ukończoną została budowa wspaniałego pała- 
cu na rezydencyę Arcybiskupią, staraniem i w znacznej czę- 
ści kosztem tegoż $. p. Arcybiskupa w bliskości obu Semi- 
naryów dźwignięta, a w skutek tego dawniejsza rezydencya 
Arcybiskupia pod L. 178, w rynku położona, przez rząd 
drogą licytacyi publicznej sprzedaną być miała. Owoż więc 
postanowił $. p. Arybiskup kupić ten dóm i oddać go na 
właśność małego Semibaryum, jak się to okazuje z odezwy 
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jego z dnia 27. Stycznia 1844 roku. Sklaniala go do tego 
także chęć zachowania tej starożytnej pamiątki historycznej 
w rękach duchownych. 

Przechowuje się bowiem dotąd w Archiwum Arcybisku- 
piem oryginalny dokument dany w Krakowie feria quinta 
post Dominicam Laetare Quadragesimalem roku 1431, mocą 
którego Wtadysław Jagiełło nadaje Arcybiskowi lwowskie- 
mu Janowi Rzeszowskiemu i jego kościołowi katedralnemu 
kamienicę czyli dóm w mieście Lwowie na stronie od wscho- 
du w rynkuleżący, która niegdyś była własnością Bertholda Cel- 
nika (thelonearii) a potem prawnie stała się własnością kró- 
lewską, którą też posiadał Xiaze Swidrygiełło brat królewski. 
Dosłowną treść tego dokumentu znajdzie czytelnik w dodatku 
do niniejszego Pisemka pod Liczbą MI. Stanisław Grochow- 
ski Arcybiskup lwowski, dóm ten do upadku się chylący 
w roku 1634 własnym kosztem rozebrał i nowy przestronniej- 
szy z fundamentu wystawił. Oczem świadczyła tablica mar- 
murowa, umieszczona przedtem nad bramą z napisem nastę- 
pującym: D. O. M. Stanislaus a Grochowce Grochowski Dei 
et Apostoliae Sedis gratia Archiepiscopus Leopolien. Abbas 
Sieciechoviensis, domum  Archieppalem in ruinas pronam a 
fundamentis demolitus est et Palatium hoe vix dum Archie- 
piscopatu inieiatus, nullo de bonis ecclesiae Leopoliensis sub- 
sidio in eam fabricam adscito, sed propriis impensis, sump- 
tuque et opere longe amplissimo erexit, erectumque Eeclesiae 
Leopoliensi, tamquam sponsae aeternum consecravit Anno 
Dni. 1634. 

Dóm ten jak $wiadezy Józefowiez bywal mieszkaniem 
królów polskich, gdy do Lwowa zjeżdżali: mianowicie, Jana 
Kazimierza, Michała Wiśniowieckiego, a nawet Jana III. pó- 
ki tenże w roku 1678 osobnego sobie mieszkania nieurządził 
w bliskości tegoż pałacu Arcybiskupiego w domu, który dziś 
liczbą 175 jest oznaczony. Pamiętny jest on osobliwie śmier- 
cią Michała Wiśniowieckiego, który w tym domu 9 Listo- 
pada 1673 żywota dokonał. 

Jest nawet dość do prawdy podobnem, że dóm ten da- 
wniej także był własnością Arcybiskupów. Zubrzycki bowiem 
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w swej kronice miasta Lwowa str. 65 mniema, że to jest 
ten sam dóm, który Władysław Opolczyk w roku 1376 Arcy- 
biskupom nadał, o który potem długie spory między Arcy- 
biskupem Bernardem i miastem się toczyły, a który nakoniec 
błogosławiony Jakób Strzemie Arcybiskup w roku 1403 mia- 
stu wzamian za inny dóm ustąpił. Słowa „unam domum suam 
in superiori parte circuli oppidi Lemburg* których używa 
bulla Bonifacego IX dana Idibus May roku 1390 mówiąc o 
owej darowiźnie Władysława Opolczyka, zdaje się potwier- 
dzać ten domysł. 

Owoż ten dóm kupił $. p. Arcybiskup Piszték na pu- 
blicznej licytacyi dnia 22. Lutego 1844 r. za cenę 34400 złr. 
mon. konw., która to cena kupna drogą kompensacyi należą: 
cej się temuż Arcybiskupowi umorzona została. Fizyczne 
posiadanie tej realności odebrał wprawdzie kupujący już 1. 
Czerwca 1844 r. wszelako kontrakt kupna i sprzedaży mię- 
dzy tak zwaną ces. król. komissyą sprzedaży dóbr państwa 
(f. f. Staatśgiiter = Berduferungs = Sommijfion) i Arcybiskupem 
dopiero dnia 6. Marea 1845 r. podpisany i na mocy dekre- 
tu e. k. Kamery nadwornej z dnia 22. Kwietnia 1844 r. L. 
3164 przez rzeczoną komissye dnia 26 Stycznia 1846 L. 22397 
zatwierdzony został. 

Lecz ponieważ już w kilka dni potem zatwierdzeniu, 
to jest 1. Lutego 1846 tenże $. p. Arcybiskup umarł, więc 
nie mógł uskutecznić tabularnego przelania włsności kupione- 
go domu na swoją osobę, a następnie na małe Seminaryum, 
co też nawet do tego czasu dla rozmaitych przeszkód wy- 
konanem niezostało. 

Odebrawszy fizyczne posiadanie tej realności zarządził 
š. p. Arcybiskup niezwłocznie, aby potrzebne restauracye przed- 
sięwzięto, trzecie piątro budowano i cały dóm tak przeksztal- 
cono, iżby do wynajmowania mieszkań stronom prywatnym był 
przydatnym co też w ciągu roku 1844 i 1845 uskuteczniono. Ko- 
szta tej restauracyi wynosiły 19093 złr. 47 kr. m. k. Nato wpły- 
nęło z dodatków duchowieństwa i osób prywatnych 3813 złr. 31 
kr. m. k. (między temi najznaczniejszy był dar $. p. Ordynata Sta- 
nisława Zamojskiego 1000 złr: mon konw.) Użyto więc także na- 
stępujących kapitałów fundacyjnych, o których bliższe szczegóły 


— $50 — 


w dalszym ciągu tego pisma są umieszczone. 
1. Z fundacyi X. Michała Dabrowskiego, 
A E . . 2000 złr. m. k 
2. Arcybiskupa Pisztka na sti endis dla 
kształcących sie na nauczycieli do 
szkół ludowych i na organistów 
przeznaczonej $. 10. lit B. . . 2000 zł. m. k. 
3. Tegoż na małe Seminaryum $.5.litA.b. 1000 zlr. m. k. 
4. J. W. Xiedza Infułata Ostrawskiego 
8. 5. lit. G s; . . 2000 zlr. m. k, 
5. S.p. Axeyksioeiá Ferdinanda/8: 5. lit.B.b. 1000 złr. m. k. 
Niemniej dwa kapitaliki na stałą dotacyę małego Se- 
minaryum przeznaczone, mianowicie : 
6. Z daru ś.p. X. Prałata Zmigrodzkiego 


Suo MNIE:D © 790 w 200rzirm. Ki 
7. Z daru X. werni Gidókiezć 
STONE Te Som 29. 1590082 p nie: 


Gdy wszakze i to aiko niebyło dostateczném, mu- 
siał $. p. Arcybiskup 20. stycznia 1845r. zaciągnąć pożycz- 
kę od przybyłego w ówczas z Rosyi X. Wawrzeńca Kocha- 
czewskiego w sumie 2703 zlr. 11 kr. m. k., któryto dług trzy 
lata późnićj 29. lutego 1848 r. spłacony został z bieżących do- 
chodów małego Seminaryum, z których także i brakujące je- 
szcze koszta restauracyi pokryte zostały. 

Chociaż jak się wyżej rzekło, przedwczesna śmierć, nie- 
dozwoliła 8. p. Fundatorowi osobnym i formalnym dokumentem 
przekazać małemu Seminarium własności nabytej dla niego 
dawnéj arcybiskupiej rezydencyi, wszelako testament jego z 
dnia 18. sierpnia 1845 r. i kodycyll w wilią śmierci to jest 
31. stycznia 1846 r. spisany, zastapiły poniekąd brak osobne- 
go dokumentu. Oba te pisma są pięknym dowodem troskli- 
wości o dobro zakładu przez siebie utworzonego. Umieszcza - 
my je w dodatku pod L. IV. i V., opuściwszy z testamentu 
te ustępy, które z fundacyą w mowie będącą nie zostają 
w związku. 

Testamentem tym włożył ś. p. Fundator na fundusz ma- 
łego Seminaryum obowiązek spłacenia sumy 17200 złr. m. k. 
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na zakład Sióstr Miłosierdzia w Preieach w Czechach miejscu 
swojem rodzinnem przez siebie ufundowany i opłacania pro- 
centów od tego kapitału aż do dnia zupełnego umorzenia. 
Gdy wszelako ś.p. Arcybiskup odebrawszy kapitał 2000 złr. 
m.k. będący własnością z fundacyi Arcyksięcia Ferdynanda, 
obacz $. 5. lit. B. a od W. Alexandra Jaźwińskiego u siebie 
zatrzymał, więc kodycyllem z dnia 31. stycznia 1846 r. po- 
stanowił, aby fundusz małego Seminaryum Siostrom Miłosier- 
dzia w Prcicach tylko 15200 złr. m. k. wypłacił. 

Dług ten został następnie umorzony w ten sposób, że 
jednę połowę, to jest 7600 złr. m. k. w kwietniu 1851, drugą 
zaś taką połowę w Kwietniu 1856 r. wypłacono. Na umorze- 
nie tego długu użyte zostały następujące kapitały fundacyjne: 

a) 3000 złr. m. k. zfundacyi $. p. Arcybiskupa Pisztka $. 

5. lit A.a. 

b) 2000 złr. m. k. z fundaeyi hrabiego Tarnowskiego $. 5. 

lit. H. 

c) 4000 złr. m. k. z fundacyi Jelskiej $. 5. lit. C. 
d) 2891 zlr. 40 kr. m. k. z fundacyi Winnickiego $. 5.lit. D. 
e) 340 zlr. 53 kr. m. k. z legatu $. p. Biskupa Przemyskiego 

Zacharyasiewieza pochodzące $. 6. lit. d. 

f) ROO zlr. m. k. dał &. p. Arcybiskup Baraniecki. Resztę 
uzbierano z bieżących dochodów. 

Z tego więc okazuje sie, że na realności 1. 178 ciążą 
następujące kapitały fundacyjne: 

1. Dąbrowskiego . . 2000 złr. m. k. 
. Arcybisknpa Pisztka dla "Beghoiitow 2000€ 1 g 
. Tegoż dla małego Seminaryum . . 4000 „ , 

. Arcyksięcia Ferdynanda . . . . 3000 ,, ,, 

„ Marrowskiegpi WRO. ZOÓWO ,, y 
dece A 0 utt a MUR 

. Winniekiego . . . agi ne 48891 ür 40 łe. 
tudzież kapitały dotacyj ji: 

a) Zmięrodzkiego .*.. « . ««. . .  200:złr. m. k. 
D Gradakiemo er. .4..7.iedkud: w1*9200.5, y 
Razem . 20.291 zlr. 40 kr. 
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Było wprawdzie myślą $.p. Fundatora, jak to czytamy 
w testamencie, aby kapitał fundacyi organistów 2000 złr. mk., 
tudzież dług X. Kochaczewskiego 2708 złr. 11 kr. m. k. w sta- 
nie biernym tejże realności intabulowane zostały , gdy wsze- 
lako ten ostatni dług jak się wyżej rzekło, całkowicie umo- 
rzonym został, fundusz zaś małego Seminaryum opłacający 
5 %, odsetki od kapitału 2000 złr. na stypendia organistow- 
skie, wspólną ma administracyę z funduszem tychże stypen- 
dyów; niezdawało się potrzebném ubezpieczać ten kapitał 
przez osobną intabulacyę. Zresztą ponieważ dotąd małe Se- 
minaryum niejest jeszcze samo za właściciela dawnćj rezy- 
dencyi arcybiskupiej intabulowanem, więc intabulacya owego 
kapitała w stanie biernym tćjże realności niebyła możliwą, i 
jeżeli zaś zezasem małe Seminaryum zostanie tabularnym wła- 
ścicielem, wtedy też i powyższa intabulacya kapitału, aby tak- 
że była uskutecznioną już dla samej ewidencyi byłoby po- 
trzebnem. 

Co się zaś tyczy innych kapitałów fundacyjnych i dotacyj- 
nych małego Seminaryum, bądź na restauracyę tejże kamie- 
nicy, bądź na spłacenie długu Siostrom miłosierdzia w Prei- 
cach, obróconych, osobna intabulacya ich nie zdaje się być 
potrzebną, zważywszy, że fudusz małego Seminaryum sam 
jest wierzycielem i dłużnikiem. Nadmienić tu jeszcze wypada, 
źe wprawdzie małe Seminaryum ustanowione zostało uniwer- 
salnym spadkobiercą $. p. Arcybiskupa Pisztka, gdy wsze- 
lako okazało się, że masa spadkowa nawet na zupełne za- 
spokojenie wszystkich legatów niewystarczy, więc Konsystorz 
metropolitalny oświadczył imieniem małego Seminaryum 23. 
Stycznia 1854 r. L. 177, że spadku nie przyjmuje, przez co 
wszakże prawo do legatu kamienicy pod L. 178 nie zostało 
naruszone. 


$. 5. Miejsca fanduszowe. 


Obecnie jest. 14 miejsc fundowanych, są zaś mianowicie: 
A. 4 miejsca fundacyi $. p. Arcybiskupa Pisztka. 
Pobożny fundator zakładu wzywając innych do składek i do 
fundowania miejsc bezpłatnych, był pierwszym, który dał 
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: przykład. Przeznaczył zaś na ten cel najprzód a) Kapitał 
. 8000 złr. m. k. należący się mu od &. p. Jana Stanek na 
; dobrach Wiszenka z przyległościami zahypotekowany. Kapitał 
ten dopiero. 5.: Lutego : 1846:.r. spłacony, użyty został na 
zaplaeenie legatu : 15200 złr. m. k: Siostrom miłosierdzia w 
Preicach zapisanego, cięży więc obowiązek fundacyjny na real- 
, ności pod L.178, do której legat ów był przywiązany. 
b) Kapitał; 1000 izłr. m. k. pierwotnie *Wmu.' Alexandrowi 
. Jaźwińskiemu na hypotekę dóbr Hrehorowa z przyległościa- 
;mi za skryptem z dnia 14.: Maja 1840 r. wypożyczony. Zo- 
: stał on nastepnie:2. Lipca. 1845 r. spłacony, i jak się wyżej 
; rzekło, w restauracyę dawnej :rezydencyi arcybiskupiej pod 
UL. 178 włożony, cięży więc także na tej realności. 
©) Wypożyezył š$. p. Fundator kapitał 2000 zlr. m. k. Wmu, 
. Janowi Czerwińskiemu na hypotekę. dóbr Remizowce i Spi- 
i kłosy, na których :: to: dobrach: (w „księgach tabuli krajowej 
„dom. 204. pag-265.num.: 69 on) dotąd już ulokowany. W 
j prawdzie skrypt.na te. sume 3. Listopada 1840 r. wystawio- 
ny i dosłownie w: księgach tabuli krajowej libr. Instr. 497 
|pag. 33. wpisany. opiewa, że suma::ta od- $,.p. Fundatora 
; na to przeznaczoną i wiecznemi czasy darowaną jest: ażeby 
, płynący z.niej roczny, procent obrócony był na część dota- 
. cyi czyli utrzymanie kapłana, który wi Instytucie dla kształ- 
«cenia młodzieży do stanu duchownego od tegoż samego X. 
. Arcybiskupa: i prymasa. założonym obowiązek: Ojea ducho- 
«wnego to jest: Spiritualnego sprawować będzie, wszelako gdy 
i kapłan obowiązki Spiritualnego sprawujący całkowite utrzy- 
| manie: z ogólnych dochodów. zakładu pobiera, więc i tę fun- 
| dacyę można uważac jako uczynioną na utrzymanie jednego 
| ehlopea./Ze. za& i sam; p. Fundator później tak tę funda- 
| eye: uważał, okazuje się: z jego testamentu -w dodatku pod 
(IL. IV. umieszczonego, „mianowicie z ustępu (e) w którym 
1 mówi:! Ponieważ..sam: zafundowałem”: cztery. miejsca w zakła- 
« dzie. „Gdyby: zaś ite: fundacye wyłączono, byłoby tylko trzy 
: miejsc? fuńdowanych: * 
d) Podobny kapitał wypożyczył ś. p. Fandator temuż sa- 
umemu:Wm..Janowi Czerwińskiemu, na. hypotekę tychże sa- 
26 
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mych dóbr Remizowce i Spikłosy za skryptem 6. Marca 1841 
r. Kapitał ten dotąd na tych dobrach libro dom. 204 pag. 
264 num. 70 on. lokowany jest. 

Ustępem (e) testamentu z dnia 18. Sierpnia 1845 r. 
polecił Fundator, aby przy obsadzeniu tych czterech miejsce 
uwzględniano szczególnie dzieci krewnych jego, mianowicie 
potomków brata jego Wojciecha Pisztka, tudzież siostrzeń- 
ców jego Jana Kwiecha i Józefa Pechacza, gdyby przepisa- 
ne właśności posiadali. 

B. 2 miejsca fuudacyi $. p. Areyxięcia Ferdynanda 
Este. 

Kapital fundacyjny 4000 złr. m. k. $. p. Arcyxiąże wla- 
snoręcznie oddał $. p. Arcybiskupowi Pisztkowi, mianowicie 
a) w roku 1840. 2000 złr. m. k., które łącznie z kapitałem 
wyżej pod Lit. A. punkt b. wspomnianym 1000 złr. m. k. ulo- 
kowane zostały pierwotnie u Wgo. Alexandra Jaźwińskiego 
na hypoteke dóbr Hrehorowa z przyległościami, 2. Lipca 
1845 r. został ten kapitał splacony i pozostał w rękach ś.p. 
Arcybiskupa. Jest to ten sam kapitał, o którym jest mowa 
w kodycyllu z 13. Stycznia 1846 r. i który do legatu 
97200 złr. m. k. Siostrom miłosierdzia w Preieach pierwotnie 
zapisanego, z woli testatora potrącony został. Ponieważ tym 
sposobem umniejszył się ciężar legatu na dawną Arcybiskupią 
rezydencyę włożonego, przeto te sumę jako ciężącą na tej 
rezydencyi uważać należy. 

b) W roku 1841 dał podobnież $. p. Arcyxiąże 2000 zlr. 
m. k., które 4. Czerwca 1841 u $. p. Maryanny z Rubczyń- 
skich Cichowskiej lokowany został, mianowicie 1000 złr. m.k. 
na hypoteke dóbr Dzuryna, a 1000 zlr. m. k. na hypoteke 
dóbr Podhorek.  Pierwszy zostal zwrócony 19. Pazdziernika 
1844 r. i obrócony na restauracye dawnej rezydencyi arcy- 
biskupiej, tem samem więc ciężar fundacyi na te kamienicę 
się przeniósł. Drugi kapitał 1000 złr. m. k. 15. Sierpnia 1845r. 
spłacony, później połączony z innym podobnym kapitałem 
1000 zlr. m. k. przez ś. p. Arcybiskupa na fundacyę stipen- 
diów organistowskich (obacz niżej $. 10. pod lit. B.) uloko- 
wany został u pana Wojciecha Pisztka za skryptem z dnia 
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24, Grupnia 1845 r. na hypotekę realności pod L. 672 Y, 
we Lwowie na której łączny kapitał 2000 złr. m. k. w księ- 
gach tabuli miejskiej dom. 115 p. 349 n. 10 on. intabulowa- 
ny i dotąd tamze lokowany jest. 


C. 2 miejsca fundacyi $. p. Maryanny, Cecylii, Tekli 
trojga imion z Sadowskich pierwszego małżeństwa hra- 
biny Moszyńskiej, drugiego zaś Jelskiej. 

Dokumentem z dnia 4. Maja 1840 zapisała taż ś. p 
Fundatorka kapitał 4000 złr. m. k. na dobrach swoich Zawa- 
łów z przyległościami: „Zastrzegając sobie samej prawo pre- 
zentowania dwóch młodzieńców krajowych, stanowi ducho- 
wnemu, świeckiemu poświęcić się pragnących, którzy przez 
ciąg szkolnych niższych gimnazyalnych nauk z procentu od 
powyższego kapitału płynącego utrzymywani i wychowani 
być mają podług prawideł od przyzwoitych władz ku temu 
celowi wskazanych. Po mojem zaś zgasłem życiu, zupełny czy- 
nię zlewek prawego prezentowania takowych młodzieńców na 
osobę wielce ukochanego mego braciszka J. Wgo. Hieronima 
Sadowskiego dziedzica dóbr ziemskich, a w przypadku jego 
zgonu na osobę W. J. Xiedza Stefana de Budzianik Win- 
niekiego, proboszcza obrządku łacińskiego kozowskiego i je- 
go prawnych zastępców, wkładając jedyny obowiązek na 
kapłanów z tego funduszu wyświęconych, aby miewali wspo- 
mnienie [Momento] przy mszy świętej o mnie i o osobach 
prezentujących tychże na ten fundusz.* Dokument ten jest 
wpisany w tabuli księgi krajowej Instr. 461 pag. 272. 

Kapitał spłacony został 20 Lutego 1856 r. i następnie 
użyty na zapłacenie legatu Siostrom miłosierdzia w Proeicach 
zapisanego. Obowiązek więc fundacyjny przeniósł się na re- 
alność pod L. 178, która owym legatem obciążoną była. 

Fundatorka umarła w Sierpniu 1840 r. a brat jej Hie- 
ronim Sadowski na którego przeszło prawo prezentowania 
zeszedł z tego świata we Lwowie dnia 5. Lutego 1861 r. 
Zaś proboszcz kozowski X. Stefan Budzianik Winnicki, na 
którego po Hieronimie Sadowskim toż prawo zlać się miało, 
umarł jeszcze przed nim 3. Czerwca 1854 r. Zdaje się więc 
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że teraz prawo prezentowania, przysłuża następcom jego” Pro- 
boszezom kozowskim. 

D. 1 miejsce fundaeya Xiedza Szczepana Budzianik 
Winnickiego, proboszcza kozowskiego, honorowego Radcy 
konsystorskiego. 

Tenże mając na tych samych dobrach Zawałowie z 
przyległościami intabulowaną sumę pięciu set dukatów hol- 
lenderskich cessyą z dnia 5. Września 1840. r. [w księgach 
tab. krajowej lnstr. 491 str. 9 wpisana] przelał ją wraz z 
procentami od dnia 16. Lipca 1841 r. biężącym i na rzecz 
małego Seminaryum z następującemi warunkami i ogranicze- 
niami: „Ażeby dyspozycya lokowania tegoż kapitału na hy- 
,poteke, jedynie tylko od woli i zarządzenia JWgo Najprze- 
wielebniejszego Arcybiskupa lwowskiego zawisła, lecz z do- 
chodów «czyli procentów od tćj sumy kapitalnéj rocznie zło- 
tych refiskieh -sto Nr. 100 złr. m.k. na utrzymanie jednego 
„młodzieńca v;zmiankowanym celu były obracane, reszta zaś 

pozostającego ;proeentu z każdego roku, aby była rozdana na 
,nieuchronne pierwiastkowe potrzeby alumnom z tego Instytutu 
ina kapłaństwo wyświęconym, a to na ubogich i potrzebnych 
itytułem obligów, których wyznaczenie zostawiam dyspozycji 
„J. Wmu 'Najprzewiełebniejszemu Arcypasterzowi lwowskiemu. 
„Zastrzegam sobie, ;iżby na ten fundusz jedynie tylko moi kre- 
wni, «a w niedostatku onych, powinowaci moi, a gdyby i z tych 
zdolny „niezgłosił się, natenczas na młodzieńców z miejsca uro- 
(dzenia:mego, mianowicie wsi Dobropola do dominium Zar- 
„wanica w eyrkule Tarnopolskim leżącej, a gdyby z między 
tych zdólny .niezgłosił się, w takim razie, ażeby młodzieńce 
z obwodu:mojćj, parafii, miasteczka Kozowy cyrkułu Brzeżań- 
skiego, tegoż dobrodziejstwa uczęstnikami się stali, — a w przy- 
padku gdyby z czasem i z między tych uzdolniony niezgłosił 
się, wtedy zostawiam dyspozycyę takowego młodzieńca tutej- 
820-krajowego przyjęcia osobie J. Wmu Najprzewielebniejsze- 
mu Arcypasterzowi teraz będącemu i Jego w urzędzie następ- 
com; życzyłbym sobie jednak zawsze, aby moi Imiennicy naj- 
przód, potem Manasterscy, Skopowscy, Czechowscy, Krajkow- 
scy, Korczyńscy lub Kulezyccy, preferencyę w tem ostatniem 
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zdarzeniu mieć mogli. Jeżeliby zaś kiedykolwiekbadz z cza- 
sem tenże" zaprowadzić się mający Instytut z jakiejkolwiek 
bądźżpyzyezyny: zniesionym był, lub ustał, natenczas JWmu' 
Arcypnsterzowi 'lwowskiemu ritus-latini, pod którego bytno- 
$eia Instytüt ten'*rózwiązanym'"został lub ustał, woli'i zarzą- 
dzeniu zostawiam; -ażeby dochodem"czyli procentem tćj sumy 
kapitalnej 500 'dukatów mieliorował dotacyę, którego bądź:ko- 
ścioła parafialnego ritus latini 'w tejże: Archidiecezyi szezuple 
uposażonego, .z obowiązkiem tym;.ażeby za pobierany od 
wzmiankowanej. sumy kapitalnej roczny procent, co tydzień 
dwie msze $wiete"czytane, jedna za dusze moich rodziców i? 
dobrodziejów;, druga zaś za dhiszę moją''sumiennie były. od- 
prawiane, i 'cztóry Aniwersamze czyli exekwie o jednym: No- 
kturnie rocznie, a to co kwartalt'za dusze Macieja i Márjan- 
ny Skopowskich od$piéwane były. Na ostatek zostawiam so- 
bie samemu, jak:dlugo ja^zyé będę, prawo przedstawienia, 
czyli prezentowania młódzieńca jeditego na ten fundusz. Po 
mojem zaś zgasłem życiu, to 'prawo ' zostawiam jedynie woli 
i wyborowi J. Wgo Najprzewielebnié)szego Arcypasterza lwow- 
skiego, którego teraz w* osobie Waszej Excellencyi tę moją 
szczupłą ofiarę zaakceptować jaknajpokornićj proszę. 

Późnićj dodatkową: deklaracyą z dnia 6. Października 
1840 r. ustąpił X. Winnieki także zaległy za czas od 10. 
Lipca 1840 do 16. Lipca 1841 r. od tćj sumy procent na za- 
kład małego Seminaryum, ze względu, że w tymże zakładzie 
umieścił natychmiast jednego ze swych krewnych. Nakoniec 
deklaracyą wydaną w dniu 29. Czerwea 1841, w którym ka- 
mień węgielny na małe Seminaryum położony został, ustąpił 
także zaległy za czas od 16. Lipca 1839 do 16. Lipca 1840 
procent. Wypraszajae sobie na późnićj tylko Memento Stepha- 
ni presbyteri od wyświęconych na kapłaństwo z tego Instytutu. 

Suma fundacyjna 500 dukatów, czyli 2591 złr. 40 kr. mk. 
29. Marca 1855 r. spłaconą i na umorzenie legatu siostrom 
miłosierdzia w Preicach zapisanego użytą została, 'cięży więc 
obecnie na realności pod L. 178. 

E. 1. miejsce fundacyi Najprzewielebniejszej Kapituły. 
Metropolitalnej lwowskiej obrządku łacińskiego. 
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Prześwietna kapituła pismem z dnia 25. Września 1840 
r. przyrzekła płacić rocznie na utrzymanie jednego mlodzien- 
ca kwotę 100 zlr. m. k. którą też odtąd regularnie opła- 
ca. Nabyła więc tym sposobem prawo prezentowania na to 
miejsce funduszowe. 

F. 1. miejsce fundacyi ś.p. X. Michała Dąbrowskie- 
go, proboszcza Buczackiego. 

W roku 1843 złożył $. p. X. Dąbrowski na rzecz ma- 
łego Seminaryum gotowizną 780 złr. m.k. i odstąpił należącą 
sobie reluicyę dziesięcinną, która w sumie 2448 złr. m. k. na 
dniu 26. Lutego 1843 r. zapłaconą została. Część została 
obrócona na koszta budowy małego Seminaryum, reszta zaś, 
to jest 2000 zlr. m. k. stanowi kapitał fundacyjny na jedno 
miejsce w tymże zakładzie. Suma ta włożoną została w re- 
stauracyę dawnej rezydeneyi arcybiskupiej, na której też obe- 
cnie cięży obowiązek fundacyjny. Warunki bliższe tej funda- 
cyi się dotyczące, niezostały objęte żadnym dokumentem, z 
któregoby myśl Fundatora się ukazywała. 

G. 1. miejsce fundacyi J. W. Xiedza Andrzeja Ostraw- 
skiego,'Proboszeza Infułata Kapituły Metropolitalnej lwowskiej. 

Szanowny ten Prałat z szczególną troskliwością i po- 
święceniem opiekujący się małem Seminaryum od początków 
samych nieprzerwanie dotąd, oprócz znakomitych dodatków 
na budowę małego Seminaryum, na restauracyę dawnej re- 
zydencyi arcybiskupiej, i znacznych corocznie udzielanych 
wsparć temuż zakładowi, złożył nadto w roku 1844 sumę 
kapitalną 2000 złr. m. k. jako fundacyę na jedno miejsce 
bezpłatne: dotąd jednak niewydał żadnego dokumentu oso- 
bnego, określającego bliżej warunki co do przyjmować się 
mających kandydatów, i co do zlania prawa prezentowania 
na to miejsce na przyszłość. Suma fundacyjna została wło- 
żona w restauracyę dawnej rezydencyi arcybiskupiej na któ- 
rej więc teraz cięży obowiązek fundacyjny. Równie też dnia 
31. Grudnia 1862 r. ofiarował dwie obligacie indemnizacyjne 
po 1000 zlr. Nr. 570 i 4246 od których procenta mają być 
obracane na honoraryum dla lekarza (gdyby niebyło leka- 
rza, któryby bezpłatnie ofiarował temu zakładowi swe usługi] 
i na medykamenta. 
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"IL 1 miejsce fundacyi $. p. Władysława Hrabiego 
Tarnowskiego z Wróblowie. 

Fundacya ta jest zawarta w punkcie 16 kodycyllu ś. p 
Władysława Hrabiego Tarnowskiego z dnia 21. Marca 1844. 
r., który tak opiewa: Obliguję moich Sukcesorów, aby choć 
częściami złożyli in Seminario minori sumę dwa tysiące 
Renskich na fundusz bursy dla jednego z chłopców Państwa 
Wróblowiekiego, którego prezentowania prawo mieć będzie 
dziedzic Wróblowiecki. „Procent od tego kapitału, był już 
opłacany począwszy od dnia 7. Kwietnia 1844 r. sam zaś 
kapitał spłacony w roku 1849 został użyty na umorzenie 
legatu Siostrom miłosierdzia w Preieach zapisanego.“ Prze- 
niósł się więc tym sposobem obowiązek fundacyjny na real- 
ność pod L. 178. Ponieważ zaś Wróblewice leżą w diecezyi 
Przemyskiej, przeto fundacya ta stanowi wyjątek od zasady, 
według której tylko diecezyanie Lwowscy do małego Semi- 
naryum przyjmowani być mogą. 

I. 1 miejsce fundaeyi $. p. Xiedza Mikołaja Kiślickiego. 

S. p. Xiądz Mikołaj Kiślicki Lwowianin rodem, Dzie- 
kan i pierwszy Infułat kollegiaty Zamojskiej, Wikaryusz ge- 
neralny i Officyał Chełmski, a proboszcz Szczebrzeszyński, 
testamentem z dnia 26. Pażdziernika 1619 r. którego odpis 
znajduje się w Aktach prześwietnej kapituły lwowskiej mię- 
dzy innemi rozporządził: , Tychże pieniędzy dziesięć tysię- 
cy złotych polskich leguje na Seminaryum lwowskie na 
Lwowezyki, ziomkie moje, jakom zdawna legowal, a in de- 
fectu tych, na wszelką inna juventutem, któraby się chciała 
uczyć, a tak leguję, żeby instytucia ichajn toto była przy 
Jezuitach samych : żeby im w niej nikt nieprzeszkadzał, by 
się też to Seminaryum miało oprzeć aż w Rzymie samym 
ad S. Sedem Apostolicam i A. R. Patrem Generalem Soc. 
Jesu, zwłaszcza jeśliby Pan Bóg moc pogańską, turecką i 
tatarską przypuścić miał w czem na Lwów, żeby w nim to Semi- 
naryum ostać sie nie mogło, czego Panie Chryste zachowaj.“ 
Poczęści z powodu złych hypotek na jakich kapitały do spadku 
po Kisliekimj należące ulokowane były, poczęści zaś z powodu 
redukcyi kapitał się zmniejszył. Dopiero rozporządzeniem z 
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dnia 7, Stycznia 1837 r. L. 18283 utworzyło c. k. galicyj. 
Gubernium z dochodów tej fundacyi dwa stipendia po 40 złr. 
m. k. które uczniom ze Lwowa rodem przez magistrat lwow- - 
ski przedstawianym od e. k. rządu: nadawane bywały. | Db-« 
piero w roku 1854 e. k. Prezydyum krajowe uchwałą z “dnia 
2. Marca do: L. 967 schol. postanowiło, że z rocznego do- 
chodu tej fundacyi 116 złr. m. k. wynoszącego kwota 100,złr. 
m. k. małemu Seminaryum wypłaconą będzie na utrzymanie i 
wychowaniejednego ucznia Lwowianina.Magistratowi lwowskie- - 
mu zawarowane zostało prawo przedstawiania takiego ucznia, . 
zaś e. k. Władza szkolna krajowa w ówczas istniejąca teraz 
c. k. Namiestnictwo ma prawo nadawania tej fundacyi. Po- 
zostająca reszta dochodu zte} fundaeyi tak długo ma być ka- 
pitalizowana, póki: nie wystarczy 'na ufundowanie drugiego 
takiego miejsca. Następnie uchwałą gubernialna z dnia 27. . 
Września 1855.L. 31546 roczna kwota do kasy, małego Se- 
minaryum płacić się mająca, na 101' zh m. k. podwyższo- 
ną została, którą małe Seminaryum z lwowskiej „e. k» kasy ~ 
głównej pobiera. 

Na tem miejscu nie od rzeczy będzie wspomnieć ‘także : 
o tak zwanych 'stipendiach bukowińskich, .które wprawdzie ' 
nienależą ściśle biorąc do stałych fundacyj, wszelako w bli- 
skim z niemi zostają związku. 

Już w roku 1818 postanowił Cesarz Franciszek uchwa- 
łą z dnia 7. Sierpnia, aby sześciu na Bukowinie urodzonym, , 
powołanie do stanu duchownego okazującym "uczniom piątej | 
i szóstej klasy (humaniorami w ówezas zwanych) w"gimna- : 
zyum Czerniowieckim nauki odbywającym 'stipendia po 50 
zb. m. k. rocznie z funduszu szkolnego udzielane były. .Po- 
nieważ zaś celtakich stipendiów, to jest-w"przysposobienie > 
kandydatów do stanu duchownego, 'z językiem krajowym: Bu- 
kowińskim czyli Mołdawskim obznajomionych, nigdy sprawie ` 
niebył osiągnięty, gdy brak dozoru w wychówanmiu domowem 
i szkodliwy wpływ innej młodzieży. najezęściej iodwodzil:od | 
obrania stanu duchownego tych nawet, którzy przedtem" szeze- 
rze poświęcić mu “się pragnęli; więc na prośbę /Konsystorza : 
Metropolitalnego. Cesarz Ferdinand I. uchwała : z 7 dnia.: 21... 
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Pażdziernika 1843 r. zniósł owe stipendia, natomiast zaś na 
10 lat pozwolił, aby na wychowanie trzech w lwowskiem 
małem Seminaryum umieszczonych ubogich, do nauk zdatnych 
chłopców z Bukowiny, o ktorych można się spodziewać, że 
się stanowi duchownemu poświęcą z Bukowińskiego katoli- 


ckiego funduszu dotacyjnego corocznie po 100 zł. m. k.. 


na każdego wypłacano. (Dekret kancelaryi nadwornej z dnia 
25. Pażdziernika 1843 r. L. 34047 reskrypt gubernialny z 
dnia 9. Listopada 1843 r. L. 68994.) 


Podobne dobrodziejstwo i na dalszych lat 10 przedłużone ' 


zostało uchwałą Ministeryum Wyznań i Oświecenia z dnia 


22. Września 1855 r. L. 13642 z tą jednak ważną odmianą, . 


że trzy stipendia po 100 złr. m. k. dla ubogich uczniów z 


Bukowiny chcący się stanowi duchownemu poświęcić, jako ° 
stipendia ręczne ($anbftipendiun) pozwolone zostały, które ' 


na propozycyę Konsystorza e. k. rząd krajowy Bukowiński 
nadawać ma prawo (Reskrypt rządu Bukowińskiego z 15 
Grudnia 1855 r. L. 17890). W tem więc pozwoleniu niema 
już mowy; ov malem Seminaryum i stipendia takowe mogą 
być udzielone Bukówinczykom choćby w malem Seminary- 
um niezostającym; co wszakże nie przeszkadza, aby taki ilo- 
dzieniee był umieszczonym w małem Seminaryum, w którym 
to razie owe stipendium wpływa 'do kasy seminaryaluej.,.W. 


ubiegłym roku szkolnym, jeden .z takich stypendystów wy: 
wychował się w małem Seminaryum, dwóch zaś innych po- - 
bierało stipendia takowe chodząc do:szkół w innych gimna- - 


zyach. 

Nakoniec nadmienić « tu. trzeba; że od wielu lat toczy ` 
się urzędowa korrespondeneya między Konsystorzem a c. k. 
rządem o przyznanie małemu  Seminaryum prawa do dwóch 
przynajmniej stipendiów z fundacyi :ś. p. X. Samuela Glo- 
wińskiego, . biskupa ' Hebrońskiego in 'partibus i Sufragana 
niegdyś lwowskiego który fundując kollegium Piarów wraz 
z:konwiktem we Livowie dla 12 młodzi szlacheckich w roku ` 
1756 postanowił aby w liezbie* tych dwunastu było także 
dwóch młodzieńców do stanu duchownega się sposobiących. 
Ponieważ z funduszowego kolleginmui ikonwiktu z czasem : 


— 362 — 


tak zwany funduzs stipendiów (Stipenbien:Stt[tungófond) utwo- 
rzony został, z którego znaczna liczba stipendiów corocznie 
uczniom rozmaitych kategoryj nadawaną i na rękę wypła- 
caną bywa, więc konsystorz upomniał się o dwa przynajmniej 
takowe stipendia dla małego Seminaryum w przekonaniu, że 
tym sposobem wola $. p. Głowińskiego, © tyle dokładnie 
dopełnioną by została, o ile w dzisiejszych stosunkach do- 
pełnić jej można. 


$. 6. Dary i zapisy na powiększenie kapitału 
dotacyjnego. 


Oprócz wyżej poszczególnionych darów i ofiar na fun- 
dowanie bezpłatnych miejse w zakładzie złożonych, powięk- 
szał się fundusz dotacyjny małego Semininaryum innemi da- 
rami i zapisami, które albo na ufundowanie osobnego miej- 
sca niewystarczały albo z woli dawców przeznaczenie na po- 
mnożenie funduszu dotacyjnego otrzymały, lub nareszcie ja- 
ko znaczniejsze kwoty na ten cel najodpowiedniej użyć się 
dały, wyliczymy je porządkiem w jakim wpływały : 

a) 8. p. X. Józef Neronowiez, pleban Brzozdowiecki ofiaro- 
wał w samych zaraz początkach w roku 1840 los Esterha- 
zowski Nr. 103183 na 40 zlr. m. k., który w Czerwcu 1859 
z wygraną 63 zlr. m. k. czyli 65 złr. 10 kr. wal. austr. wy- 
losowany został. Natomiast kupiono Obligacye indemnizacyjna 
na 100 złr. m. k. Nr. 17372 dopłaciwszy z bieżących docho 
dów kwotę niedostającą do jej ceny kupna. 

b) S. p. Xiądz Kajetan Zmigrodzki Prałat, Scholastyk 
kapituły lwowskiej złożył w r. 1843 dwa listy zastawne ga- 
licyjskie po 100 złr. m. k. które do funduszu dotacyjnego 
wcielone, a następnie jak się już wyżej w $. 4. rzekło, w 
restauracyę dawnej rezydencyi arcybiskupiej włożone zosta- 
ły. Tenże szanowny Prałat, zmarły 10. Października 1854 
r. w testamencie z dnia 3. Października 1854 w ustępie (m) 
taki uczynił zapis: „Obligacyę rządową w nominalnej kwo- 
cie 500 złr. i 300 złr. m. k. w nominalnej wartości w obli- 
gaciach indemnizacyjnych zapisuję i leguję na małe Semina- 
ryum chłopców do stanu duchownego kształcących się z tą 
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prośbą, ażeby w połączeniu z inną fundacyą procenta, nie- 
tykajae nigdy kapitału jakoteż z dawniej daných w listach 
zastawnych 200 złr. m. k. przypadające na utrzymanie pra- 
wdziwie biednego i w każdym względzie godnego chłopa- 
ka użyte były. 

W skutek tego otrzymało małe Seminaryum w następ- 
nym roku 1855, dwie obligacye pożyczki loteryjnej z roku 
1854 cztero - procentowe po 250 złr. m. k. z datą 4. Marca 
1854 r. Seria 2083 Nr. 1. i 2., tudzież dwie obligacye pięcio- 
procentowe tak zwane Metaliki po 100 złr. m. k. z datą 30. 
Września 1851 r. Nr. 10196 i 10197, nakoniec w r. 1860 
jedną obligacyę indemnizacyjną na 100 złr. m. k. Nr. 12387. 
Powyższe dwie obligacye Metalique wymieniane zostały na 
inne tejże samej kategoryi tylko z data 1. Marca 1848 
Nr. 221769 i 221770. 

c) S. p. Xiądz Alexander Gradzki w ówezas Wikary w 
Jagielnicy złozył w 1843 r. na ręce $. p. Arcybiskupa Piszt- 
ka 200 zlr. m. k. gotówką, w zamiarze utworzenia z czasem 
osobnej fundacyi bezpłatnego miejsca, do którego prawo pre- 
zentowania dawca sobie zastrzegł. Fundacya ta jednak nie- 
przyszła do skutku, X. Grądzki umarł jako pleban w Kopeczyń- 
cach 1860 roku, a kapitał 200 złr. m. k. włożony został w re- 
stauracyę dawnej rezydencyi arcybiskupiej. 

d) Zmarły w roku 1845 $&. p. Xiądz biskup Przemyski 
Franciszek Xawery Zacharyasiewiez zapisał na małe Semi- 
naryum legat 500 zlr. m. k., który częściowo spłacany był. 
Z niego obrócono część 340 złr. 53 kr. m. k. na umorzenie 
legatu Siostrom miłosierdzia w Prcicach zostawionego, część 
zaś 54 złr. 20 kr. m. k. dodano do kupna obligacyi, jak się 
niżej pod lit. 1 powie. Nakoniec są dwie ksążeczki kasy o- 
szczędności: jedna Nr. 25170 z datą 28. Marca 1854 na 
58 złr. 36 kr. m. k. winkulowana rozporządzeniem gnberni- 
alnym z dnia 13. Marca 1854 r. Nr. 10020, a druga Nr. 11822 
z datę 12. sierpnia 1858 na 56 złr. 43 wal. austr. winkulo- 
wana na mocy rozporządzenia gubernialnego z dnia 13. Lu- 
tego 1858 r. L. 5004. 

e) S. p. X. Franciszek Xawery Toma Dziekan, Infułat ka- 
pituły lwowskiej zmarły 20. Lipca 1856 r. testamentem 
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dnia 11. Lipca 1856 zapisał legat 3000 złr. m. k, w gali- 
cyjskich obligacyach indemnizacyjnych. Z tego legatu pocho- 
dzą obligacye indemnizacyjne Nr. 567., 568. i 3706v po' 
1000 złr. m. k. 

f) Ś. p. X. Łukasz Baraniecki, .A?eybiskup: lwowski zmar-- 
ły dnia 30. Czerwca 1858 r., który: corocznie znacznemi dat- - 
kami zasilał fundusze małego: Seminaryum na" wydatki bie- 
żące i do umorzenia legatu Siostrom miłosierdzia w Preicach ' 

należącego się, darem 800 zły. m: ko. przyezynil sią.. Daro- - 
wał prócz tego 1. Stycznia 18577. pięć obligacyi itak' zwanej i 
pożyczki narodowej pp 1000 zlr. m: k. mianowicie Nr. 1016, . 
1017 i 1018 z'datą 1. Pazdziermikas1854-d /Nra.:-57856 T 
57857 .z”datą 34. Sierpnia 1854! r. 

g) Leopold "Hrabia: Krasiński w^ testamencie 'dnia 18. Sierp. - 
18492 spisany uczynił 'na rzecz małego Stmiriaryum następu- - 
jący zapis: „Leguje tysiąc zlr. na instytut seminaryjny: zało- - 
żony. przez: teraźniejszego naszego: Areybisküpa:Twowskiego " 
Pisztka, który ma być*wypłacony z prowentówmychwsiów, 
jak tylkoszpital Stostr miłosierdzia wystawiony będzie; a' do ' 
tego czasu procent po 3°% . ma` być wyplacanym "od: dnia*mo- - 
jej $mierci.* Dotąd'małe Seminaryum pobiera tylko ten'prócent t 
począwszy od dnia '13. Września 1848 jako dnia śmierci jego. . 

h) S. p. Xiadz Kasper Małecki, -proboszez” w Jaworówie * 
zmarły 12. Września 1846: „r.' testamentem z dria' 11. Wiześ. . 
1846 zapisał 1000 dukatów: „Na Instytut: lwowski i przez ‘ 
Jego Excelencyę &$. p. Franciszka a "Paula Pisztka 'Areybi- 
skupa lwowskiego Prymasa ' któlestw* Galicyi i! Lodomeryi i 
etc. założony, to jest na fundusz tak zwanego małego Semi- 
naryum (Seminartum puerorum) zapisuję i leguje Tysiąc ezer- 
wonych złotych, 1000.4 Zapis ten:droga sądową: windykuje ' 
się przez c. k. Prokuraturę finansową. Dopiero'w roku 1861' 
odebrano tytułem procentów 4%, od'tego'legatu za trzy lata 
tę jęst od 1. Listopada 1853 do '1.! Listopada 1856r. 600 ' 
zdr. mw.lk. w obligacyach indemnizacyjnych Galicyi zachodniej 
mianowicie jedną obligacyę na 500 zhin: k} Nh 2861 i je- 
dne za 100. zlr. m. k. Nr. 11581. 

i) Wy roku, 1857 Xiadz Piotr Beski wsówczas Wikary w` 
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^Manasterzyskach ofiarował obligacyę pożyczki Narodowej 
'Ner..181418 z datą 31. Sierpnia 1854 r. na 100 złr. m. k. 

k)NXiadz „Wojciech Stępień także Wikary ówczesny w Ma- 
; nasterzyskach.ofiarował podobnąż obligacyę na 50 złr. m. k. 
; Ner.. 33244. 

„l)sXiądz Kajetan ‘Kochański Dziekan Gliniański i pleban 
«w Wyznianach dał w roku.1859 Obligacyę indemnizacyjną 
| krakowskiego okręgu administracyjnego Nr. 9781 na 100 złr. 
; m. k.oopiewającą. 

m) Xiądz Franciszek: Malinowski ; pleban w Zastawnej na 
i Bukowinie złożył najprzód w roku 1860 dwie obligacye pożyczki 
ı narodowej po. 50 glr. m. k. *Ner. 73098 i 73099 z datą 31. 
; Sierpnia , 1894. W roku zaś,1861 złożył w gotowiźnie 500 
„złr. wal. austr..wypraszając sobie tylko, aby każdy wycho- 
«waniec malego-Seminaryum. zostawszy na kapłana wyświę- 
, conym,. odprawił mszę :św. „za odpuszczenie grzechów, jak 
; długo dawca żyje, po śmierci zaś jego, za duszę dawcy. Tych 
: 500 złr. wal..austr. w, połączeniu z kwotą 54 złr. 20 kr. m.k. 
. Z legatu $,.p/Zacharyasiewicza pochodzącą, jak wyżej pod (d) 
„się rzekło, tudzież ,z dopłatą niedostającej reszty z docho- 
, dów bieżących. malego. Seminaryum użyto na kupno obliga- 
«cyi indemnizacyjnejXNer. 11283 na 1000 złr. wal.austr. któ- 
„ra w krótce potem 30. Kwietnia 1861 wylosowana i w mie- 
siącu Listopadzie | 1861. r. w całej nominalnej wartości wy- 
, płacona została. | Uzyskano tym sposobem snmę 1000 zlr. m. k, 
„czyli 1050 zlr. wal. austr. użyto znowu na kupno innych o- 
„bligacyi w nominalnej wartosci 1550 zlr. m. k. mianowicie: 
Ner. 17355, na! 1000 złr. m. k. Ner. 5523 na 500 zlr. m. k. 
. Ner. 4577, na. 50 złr. m. k. 
: Inne. zapisy, któremi albo wątpliwe, albo nierealne su- 
;my małego: Seminaryum odkaząne zostały, a których odebra- 
„nie. drogą prawa nawet. wykazane być niemogło, jak n. p. 
š.p. X. Jana. Pawulskiego plebana w Haliczu 3642 zlr. m. k. 
i t. p. nieopisuje sie. tu szczegółowo. 


$. 7. Obecny stan majątku małego Seminaryum. 


Z tego co się dotąd powiedziało, okazuje się że obecny stąn 
majątku jest następujący : 
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A. w realnościach. 


1. Budynek, w którym zakład się 
mieści kosztował 

2. Dawna rezydencya arcybiskupiapo d 
L. 118. kupiono Za vv» 2a sda. 84400 
wyrestaurowana kosztem . . . 19094 


przedstawia wartość . . . . 53498 


a po odtrąceniu kapitału |. . 2000 
na tej realności ciężącego na rzecz 
fundacyi Stipendiów organistow- 
skich czysty majątek . . . . 51498 
Ogółem w realności . . . . 84639 


» 


n 


33145 zlr. 22 kr. 


41 
9 


n 


B. w kapitalach lokowanych na dobrach i realno- 


Sciach. 

a) Na Remizoweach i Spiklosach . — 4000 
b) Na realności pod L. 672?/, | . 2000 
Razem . | 6000 
a potrąciwszy ztad sumę . . 1000 

będącą własnością fundacyi sti- 

pendiów organistowskich tylko 5000 
€. w papierach publicznych. 

a) W obligacyach Metalikach . . 200 


b) Indemnizacyjnych 5450 
c) ń Pożyczki narodowej 5250 
d) b pozyezkiloteryjnej 500 
d) w książeczkach szparkasowych na 38 


i 56 
razem 92 


Ogółem 11492 
Całego zatem majątku posiada 


małe Seminaryum w sumie 101131 
a oprócz tego w niezrealizowa- 
nych dotąd legatach |. . . . 1000 


» 
Z legatu Krasińskiego i 1000 dukatów z legatu X. Małeckiego. 


»n 


» 


n 
36 n n 
49 w. a. 
21 m. K 
21 n n 
30 


n 


» 
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$. 8. Przegląd czynności Zakładu -od czasu 
istnienia. 

Powyższy stan majątkowy zakładu wynoszący ledwo 
trzecią część tego kapitału, jaki pierwotnie uznano za potrze- 
bny, aby postawić zakład w takim stanie, w którymby mógł 
odpowiednie dla diecezyi przynosić korzyści, wykazuje, że 
zakład niemógł dotąd rozwinąć swćj czynności na tak wiel- 
ki rozmiar, jaki mu pierwotnie nadany był. Zmuszony ciągle 
oglądać się na niedostateczność środków, musiał w znacznie 
ciaśniejszych zamknąć się granicach. Oprócz wychowańców 
na miejsca funduszowe przyjętych, dawał bezpłatny przytu- 
łek wielu innym nadliczbowym, i mieścił w sobie zwykle 
większą ilość płacących alumnów. Lecz i ci ostatni niemogą 
być uważani za utrzymujących się zupełnie własnym kosztem, 
opłata bowiem tak jest niska, że nigdy niewystarczyłaby na 
pokrycie wszystkich kosztów utrzymania, a prócz tego czę- 
stokroć, niektórym ze względu na ich ubóstwo, opłata ta je- 
szcze znacznie zniżoną być musi, tak że i płacący wycho- 
wańcy w części przynajmnićj kosztem funduszu seminaryjne- 
go utrzymują się. 

Rok 1848 niespodzianie przerwał działanie zakładu na 
lat dwa. Skoro bowiem wychowańcy w Lipcu 1848 na waka- 
cye do domów się porozjeżdzali, budynek seminaryjny zaję- 
ty został na koszary wojskowe 29. Lipca 1848. Pomimo usilnych 
przedstawień do najwyższych nawet władz zanoszonych, trwał 
ten stan az do 22. Grudnia 1849 r., w którym wojsko się wypro- 
wadziło z budynku. Oddanie na powrót nastąpiło dopiero 12. 
Stycznia 1850 r., ale dezolacye przez ten czas zrządzone tak 
były znaczne, że i dłuższego czasui większego wymagały kosztu 
na uskutecznienie niezbędnych reparacyi. Z téj więc przyczyny 
zakład dopiero z początkiem roku szkolnego 185%, czynność 
swoją rozpocząć mógł. Podwójna tym sposobem szkodę po- 
niósł zakład: jednę materyalną, bo za zbyt małem wynagro- 
dzeniem, cały budynek do użytku wojskowości odstąpić mu- 
siał. (Same reperacye, na które władza wojskowa 156 zlr. 
16 kr. m. k. wypłaciła, kosztowały 667 zlr. 28 kr. m. k.) Dru- 
gą zaś moralną, ponieważ musiał się ograniczać w tym cza- 
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: sie na udzielanie alumnum wsparć w formie stipendiów, W tym 
więc najburzliwszym czasie młodzież pozbawiona była moral- 
: néj opieki zakładu i musiała odwykać. od karności domowej. 
Nawet już po otwarciu zakładw. 4,początkiem roku szkolnego 
"1851 uważano za stósowniejsze niektórym z dawniejszych alu- 
mnów pozostawić stipendia, a niżeli przyjąć ich w dom na 
powrót. Prócz tego niektórym pilnym i zdolnym. chłopcom , 
którzy dla braku funduszów przyjęci .być niemoglj , « dawano 
podobne mniejsze stipendia. „Zważywszy jednak, że udzielanie 
takich zapomóg nieleży właściwie" w zakresie: małego-Semina- 
ryum zaniechano ich już w roku 1857. 
Dla lepszego wyjaśnienia kładą się tu liczby alumnów 
i stipendystów małego Seminaryum od czasu jego istnienia : 
W początku roku szkolnego 1841 było wychowańców 9 stipendystów — 
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Przelozonymi byli.w ciągu tego czasu: 
1. X. Jan Kaliniewiez, obeenie pleban w Jazłoweu, éd 
j początku aż do 11. Listopąda 4844. 
2. S. p. X. Antoni: Łuzański,od Listopada 1844 do Kwie- 
ttnia! 1848, umarł 21.y/Marca' 1861 jako pleban w Jagielnicy. 
„8. J.W. X. Adam. Jasiński, w ówezas katecheta gimna- 
„ zyalny, umarł 3. Marea: 1862 y., jako Biskup przemyski, ód 
L.Kwietnia do Lipca 1848. 
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4. X. Antoni Waśniewski, w ówczas professor Filozofii 
i religii w instytucie filozoficznym domowym dla Zakonników, 
umarł 18. Czerwca 1862 jako proboszcz u św. Anny we Lwo- 
wie, będąc już od 20. Września 1842 Spiritualnym, objął 
posadę przełożonego w Lipcu 1848 i pełnił obowiązki tak 
przełożonego jako też i Spiritualnego. ` 

5. X. Karol Barański, Towarzystwa Jezusowego, który 
już od początku roku szkolnego 1851 pelnił obowiązek Pre- 
fekta, od Kwietnia 1854 jest Przelożonym i Spiritualnym. 
Osobnego Spiritualnego miał zakład tylko przez lat 6w oso- 
bie X. Waśniewskiego, odtąd Przełożony jest zarazem i Spi- 
ritualnym. 

Prefektami zaś byli: 

X. Ludwik Jurkowski Doktor Teologii, obecny kateche- 
ta gimnazyalny od 1. Października 1843 do końca Lutego 1844, 

X. Franciszek Pelz Doktor Teologii teraz pleban w 
Winnikach w latach 1844 i 1845. 

X. Felix Buchwald teraz Pleban w Dobrzechowie w 
roku 1845. 

Ś. p. X. Jan Zawadowski w roku 1845. 

S. p. X. Józef Feeder od 1845 do 1848. 

X. Karol Skrzyszowski, teraz Pleban w Strussowie, w 
latach 1845 — 1847. 

X. Albin Steblecki, Doktor Filozofii teraz profesor gi. 
mnazyalny w latach 1847—1848. 

X. Karol Barański jak wyżej. 

X. Leopold Wilhelm teraz Pleban w Dobrotworze w la- 
tach 1850 — 1853. 

X. Romuald Winkler, teraz wikary w Gołogurach w la- 
tach 1853 i 1854. 

X. Henryk Krzywon, teraz Pleban w Plazowie w la- 
tach 1854 — 1859. 

X. Leon Humiński, teraz Wikary w Kamionce strumi- 
łowej w latach 1857—1858. 

X. Rudolf Lewicki, katecheta szkoły sierót u Sióstr mi- 
łosierdzia przy kościele św. Kazimierza we Lwowie od po- 
czątku roku 1860 do końca roku szkolnego 1861. 

27 
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Obecnie dla braku dostatecznych funduszów niema oso- 
bnego Prefekta i tylko kleryk z większego Seminaryum miej- 
sce jego zastępuje. Na utrzymanie Przełożonych fundusz za- 
kładu bardzo skromne ponosi wydatki. Przełożony bowiem 
oprócz pomieszkania i stołu pobiera tylko salarium 210 złr. 
wal. austr. Tenże brak funduszu jest także przyczyną, że 
z pomiędzy bardzo licznie eo roku wpraszających się kandy- 
datów, stosunkowo mała tylko liczba może być przyjętych. 

Dotąd wprawdzie zakład niewydał owoców w spodziewa- 
nej obfitości; mała bowiem dotąd wyszła z niego liczba kapła- 
nów; jednakże dziwić to niepowinno, zadaniem bowiem zakładu 
nie jest dostarczać ryczałtowo potrzebną ilość księży, ale raczej 
tak młodzież kształcić, aby powołanie do stanu duchownego, 
gdyby się w którym młodzieńcu odezwało, utrzymane zostało 
do czasu, w którym do wyboru stanu przystąpić może. Jest 
to zresztą najlepszym dowodem, że młodzież odbierająca tu 
wychowanie, zatrzymuje najzupełniejszą wolność co do wy- 
boru przyszłego zawodu. Milej by zapewne było Matce- ko- 
ściołowi, gdyby te pielęgnowane przez się z taką starannością 
latorośle na jej niwie plon wydawały, uważa to jednak tak- 
że za istotną i ważną korzyść, jeżeli przynajmniej dopomo- 
że uboższemu młodzieńcowi do wykształcenia się na poczci- 
wego, pobożnego obywatela, lub sługę kraju. 


— E. 


$. 9. Przegląd dochodów i wydatków 
w ostatnich dziesięciu latach. 
Do uzupełnienia powyższych wiadomości, posłuży także na- 


stępujący wykaz ważniejszych rubryk dochodów i wydatków: 


[5v] 
-1 
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— 872 — 


B» o c h o d y. W monecie 


I. Dochód z dawnej rezydencyi 
arcybiskupiej pod L. 178 w rynku k 

II. Odsetki od obligacyi, kapita- į 
łów lokowanych legatów zalegającychi 9405 

III Należytości od Alumnów za o- 
płatąprzyjętych . . 

ma Datki dobrowolne Dnchowień- 


io Datki dobrowolne od osób 
świeckich . 

VL Z przedaży dzieł zakładowi 
darowanych : 


Wydatki. 


1. Utrzymanie Alumnów w zakła- 
dzie 

IL. Stipendia uczniom po- za do- 
mem dawane . 

III. Honorarya przełożon y chi pen- 
syo sieku 

IV. Coroczne reperacye i koszta 
utrzymania obu realności seminar ay, j- 
nych 22. TE : 
V. Podatki . 

VI. Odsetki od kapitałów Mu- 
żnych między któremi 3000 zlr. 
k. na stipendia organistów . 
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konwencyjnej Wal. austry. 
kr) złr. kr] złr. kr] złr. | kr.] złr. | kr. |złr. | kr. 


. |kr| złr. 
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$. 10. O stipendiach organistowskich. 

Ponieważ wyżej kilkakrotnie o tych stipendiach była 
wzmianka, więc i o nich krótka wiadomość się tu dołącza. 
Fundacya tych stipendiów wzięła swój początek równocześnie 
z fundacya małego Seminaryum. Składa się ona z dwóch oso- 
bnych, od siebie niezawisłych fundacyi mianowicie $. p. X. 
Jakóba Bema, proboszcza kapituły i $. p. X. Arcybiskupa 
Pisztka. 

A. © fundacyi Bema. 


Dokumentem z 7. Grudnia 1840 r. przeznaczył ś.p. X. 
Bem sumę 5000 złr. m. k. „ną utworzenie funduszu przy za- 
kładzie w stoleczném mieście Lwowie w celu usposobienia kan- 
dydatów na Organistów i Nauczycieli przy szkołach parafial- 
nych nowo wzniesionym.* Warunki przez fundatora postano- 
wione, w pięciu zamykają się punktach : 
1) Kapitał może być lokowany tylko na dobrach ziem= 
skich, lub realnościach we Lwowie za hypoteką pragmatyczną. 
2) Z procentów roeznych 250 złr. m. k. wynoszących , 
część 200 złr. ma być rozdzielona ma 4 stipendia dla czterech 
kandydatów, którzy przez dwa lata rocznie po 50 złr. m. k. 
podczas kursu przygotowawczego pobierać mają. Reszta 50 złr. 
m.k. ma stanowić remuneracyę dla nauczyciela, który ich 
na organistów usposabia, bez względu na dochody zkąd inąd 
pobierane, aby przez to tem mocnićj był zachęcony do naj- 
skuteczniejszego udzielania nauki organistowskiej. 
3) Kandydaci powinni udowodnić: 
a) iż są z rodziców Galicyanami, 
b) iz są moralni i w religii rzymsko-katolickiej utwierdzeni, 
c) iż przynajmnićj szkoły trywialne z dobrym postępem 
ukończyli, lub też że posiadają zdatność do udzielenia 
nauki czytania, pisania, rachowania i innych początków 
w języku polskim, 
d) iż mają z natury głos mocny i dobry, jakiego od każ- 
dego dobrego organisty wymaga się, 
e) iż się obowiązują do tego zawodu usposabiać się. 
4) Prawo prezentowania przysłuża kapitule Metropolital- 
nej lwowskiej. 
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5) Na wypadek, gdyby ten zakład kiedyś upadł, lub 
istniejąc woli fundatora nieczynił zadość, na ten czas fundusz 
ma być przeniesiony do Archikatedralnego kościoła obr. łac. 
lwowskiego na ten sam cel, a to: Aby organista katedralny 
dwóch chłopców od Metropolitalnej kapituły lwowskiej laciü- 
skiej prezentowanych na organistów usposabial, którym na 
ich utrzymanie wyznaczył fundator rocznie po 100 złr. m.k., 
resztę zaś procentów 50 złr. ma pobierać organista uczący. 
Na ten wypadek postanowił dalej fundator, iż na ten fundusz 
mają być przyjmowani chłopcy, którzy są rodem Galicyanie, 
religii rzymsko-katolickiej, moralni, do śpiewania zdatny głos 
mający i którzy przynajmnićj szkoły normalne skończyli; na 
ten fundusz przyjęci mają przez trzy lata tego dobrodziejstwa 
używać, i tylko dla ważnych przyczyn mogą być od tegoż 
odsunięci: w przeciągu tego czasu powinni także uczęszczać 
na kurs nauki o usposobieniu nauczycielów dla szkółek try- 
wialnych. 3) 

Fundacya ta z małemi odmianami i dodatkami została 
zatwierdzoną przez c. k. Gubernium Galicyjskie, które 12go 
Grudnia 1844 r. L. 70338 wydało osobny dokument fnndacyi 
takzwany Stiftbrief. Powyższe warunki prawie dosłownie we- 
szły w treść tego dokumentu. Odmiany zaś są następujące: 

Kapitał ma być lokowany na piąty procent półrocznie 
zgóry opłacać się mający. Kandydaci mają być obrządku 
łacińskiego. Tacy, którzy niemogą się wykazać, że ukończyli 
szkoły normalne, lub trywialne z dobrym postępem, lub któ- 
rzy w ogólności do szkół niechodzili, mają zdać przed diece- 
zalnym szkół ludowych nadzorcą egzamin, celem udowodnie- 
nia, że umieją czytać i pisać po polsku i po niemiecku, tu- 
dzież początki rachunków i gramatyki polskiej, i że są uspo- 
sobieni do pobierania nauki metody na nauczycieli do szkół 
parafialnych. 

Mają się zobowiązać do nauczenia się gry na organach, 
a po ukończonym dwuletnim kursie obejmywać posady orga- 


3) Fundator widocznie miał tu na myśii kurs przygotowawczy czyli tak 
zwany Priparanden Lehrkurs. 
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nistów oraz i nauczycieli szkółek parafialnych w miejscach 
nie dowolnie wybranych, ale przez lwowskiego Arcybiskupa 
obrz. łac. im wyznaczać się mających. Arcybiskup obwieści 
wszystkim plebanom, że taki usposobiony organista i nauczy- 
ciel czeka przeznaczenia, a między zgłaszającymi się pleba- 
nami ten otrzyma pierwszeństwo, który mu lepszą subsysten- 
cyę przyrzecze. Taka okoliczność ma być prócz tego uwa- 
żaną, jako dowód gorliwości kleru o szkółki ludowe, i przy 
wydarzających się promocyach uwzględnianą być powinna. 

Kandydaci mniej niż 12, lub więcej jak 18 lat liczący 
tylko wyjątkowo i chyba przez wzgląd na nadzwyczajne zdol- 
ności stipendya takowe otrzymać mogą. 

W przeciągu dwóch lat powinni stypendyści zdać z do- 
brym postępem egzamin ze śpiewu chóralnego, jaki przy pa- 
rafialnych kościołach jest potrzebny, z gry na organach i z me- 
tody udzielania nauki w szkółkach parafialnych. W przeci- 
wnym razie, muszą bez stipendyum nauki powyższe tak dłu- 
go pobierać, póki potrzebnego uzdolnienia nie nabędą, lub też 
tracą prawo do protekcyi Arcybiskupa przy obsadzeniu ta- 
kich posad. 

Prawo prezentowania kandydatów do stipendyów ma ka- 
pituła, prawo zaś nominowania kandydatów ezyli nadawania 
stypendyów przysłuża Arcybiskupowi, który każdą razą ma 
wykazać e. k. Gubernium nowo-mianowanych stypendystów 
i ich własności. 

Gdyby z czasem szkoły parafialne posiadały odpowie- 
dnią liczbę organistów, stipendya te również na dwa lata mają 
być nadawane młodzieńcom kształcącym się na nauczycieli 
do szkół trywialnych lub głównych. 

Pobieraniem procentów od kapitału fundacyjnego i wy- 
plata stipendyów ma się zajmować c. k. główny urząd pla- 
tniczy teraz c. k. główna kasa krajowa. 

Kapitał został ulokowany na realności małżonków Ja- 
kóba i Elżbiety Ritter pod L. 417 '/, we Lwowie. Fundacya 
zaś weszła w życie wroku 1845. 

B. Fundacya sS. p. Arcybiskupa Pisztka. 
Na takiż sam cel przeznaczył &.'p. Arcybiskup Pisztek 
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sume 3000złr. m. k., a mianowicie sumę 2000 złr. m. k. na 
realności małżonków Bassamanowiczów pod L. 554?/, we 
Lwowie hypotekowaną , tudzież 1000 złr. m. k. na dobrach 
Podhorki w obwodzie Stryjskim ulokowaną, o których to obu 
sumach wyżej już w $. 4 była mowa. Obie sumy zostały pó- 
źniej spłacone. Pierwsza to jest 2000 złr. m. k. została zło- 
żoną w restauracyę dawnej rezydencyi arcybiskupiej , i pro- 
centa od niej opłaca fundusz małego Seminaryum funduszo- 
wi stipendiów organistowskich. Druga zaś jest ulokowaną łą- 
cznie z innym kapitałem 1000 złr. m. k. małego Seminaryum 
na realności pod L, 672%, we Lwowie, jak to już wyżej by- 
ło powiedziane. 

Dokument przez $. p. Arcybiskupa Pisztka, w sam dzień 
Niepokalanego Poczęcia N. P. Maryi (8. Grudnia) 1840 roku 
spisany, a następnie wydany na te fundacyę przez c. k. Gu- 
bernium 14. Listopada 1842 r. L. 69780 osobny dokument fun- 
dacyjny czyli takzwany Stittbrief prawie dosłownie tak opie- 
wa jak gubernialny dokument fundacyi Bema, a nawet wido- 
cznie dokument $. p. Arcybiskupa Pisztka posłużył za wzór 
temuż ostatniemu. Zachodzą jednak niektóre różnice, a temi są: 

a) Z procentów rocznych 150 złr. m. k. wynoszących daje 
się trzy stipendia po 50 złr. m. k. 

b) Kapitał może być lokowany tylko na dobrach leżących 
z hypoteką niewątpliwą. 

c) Pobieraniem procentów od kapitału i wypłatą stipendiów 
ma się trudnić Konsystorz metropolitalny. 

d) Prawo nadawania tych stypendiow przysluza wyłącznie 
każdoczesnemu Arcybiskupowi. 

e) Gdyby fundacya ta ustała z jakiejkolwiek przyczyny, 
wtedy ma Arcybiskup prawo zupełne użyć rocznych pro- 
centów na inne cele kościelne potrzebom czasu odpowie- 
dne, to jest na udzielanie zapomóg ubogim, chorowitym 
ale zasłużonym kapłanom diecezalnym , na pomnożenie 
stipendiów dla kandydatów stanu duchownego, na udzie- 
lanie wsparć zgłaszającym się do przyjęcia wiary chrze- 
sciańskiej niewiernym, osobliwie na czas jak ucząc się 
się prawd wiary, niemoga własną pracą na utrzymanie 
swoje zarobić. 
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f) Gdyby z początkiem którego roku szkołnego nieznala- 
zło się trzech kandydatów uzdolnionych na te stipendia, 
wtedy Arcybiskup ma prawo [zarządzić pozostalemi pro- 
centami w sposób dopiero orzeczony. i 


I. Dodatek. 


List Grzegzrza XVI. 


do Arcybiskupa lwowskiego $.p. Franciszka a Paulo Pisztka 
z dnia 6. Kwietnia 1842 roku. 
Venerabili Fratri Francisco Archiepiscopo Leopoliensi 
Gregorius PP. XVI. 


Venerabilis Frater salutem et Apostolicam Benedictio- 
nem. Vir Ecelesiasticus, quem datis ad Nos litteris destina- 
sti, Venerabilis Frater, Sacris Apostolorum liminibus vice tua 
visitandis, implevit jam Nobis probantibus mandatum tuum, 
pro ut etiam ex testimonio intelliges nostre congregationis 
Tridentinorum Decretorum Interpretis, quod simul eum hac 
epistola ad Te perferetur. Rescribet deinde ut moris est, Con- 
gregatio eadem ad alias quoque litteras, quibus de Sacrarum 
in Ecclesia Tua rerum conditione retulisti. Interea vix pos- 
sumus explicare verbis, quam gratum cordi nostro acciderit , 
quod in primis illis brevioribus litteris signifieasti de minori 
Seminario a Te condito Adolescentibus a prima ætate in Ec- 
clesiae spem educandis. Haud facile invenire poteras pium 
aliud opus in quod pecuniam, eurasque tuas utilius impende- 
res. lta enim vero plene exsecutus es præscripta Tridentino- 
rum Patrum, qui recipi in Seminaria voluerunt ne dum gran- 
diores Clerieos majoribus disciplinis vacaturos, sed pueros 
quoque vel ipsis grammatice: rudimentis imbuendos, eo scili- 
cet sapientissimo consilio, ut Adolescentium ætas, antequam 
vitiorum habitus totos homines possideat, a tenneris annis ad 
pietatem et religionem informetur (Sess. 23. Concil. Trid. eap. 
18 de Ref) Restat modo Venerabilis Frater, ut tuum istud, 
tam praeclarum opus tueri et fovere omnibus modisnon inter- 
mittas; ac tum ad ejusdem disciplinam, tum ad majoris item 
Seminarii curam constantissime incu mbas, atque inter cetera 
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ad vigiles, in litterariam Alumnorum imsützüonem, ne qo 
umquam obrepat, quod a sana doctrina slienum sit, vel per- 
enlosam sapiat novitatem. Hand equidem dabitames quim bxc 
pro tuo pastorali studio jam przstes alacriter; sed kane serè- 
bendi ad Te occasionem naeti nostrum quoque esse dzximes 
Fraternitati tue addere animos ad virtutem. Quod super est, 
Te Venerabilis Frater ut utrumque Seminarium, ac reliquum 
gregem tuum Deo et verbo gratie Ipsius suppliciter commer- 
damus: ac superni hujus przsidii auspicem, nostrwque prec- 
cipuae benevolentiae Apostolicam Benedictionem Tibi eidem, 
atque illis peramanter impertimur. Datum Romae apad S. Pe- 
trum die 6. Aprilis Anni 1842 Ponti&eatus Nostri Anno Deo- 
decimo. Gregorius PP. XVI mp. 
IL. = 
Statuta małego Seminaryum lwowskiego przez & p. 
Arcybiskupa Pisztka 21. Pazdzierzika 1843 r. L. 2115 
przepisane. (Tłumaczenie z niemieckiego.) 
Cel zakładu. 

Religijno-moralne wychowanie i kształcenie takich chłop- 
ców, którzy z ubogich, ale poczciwych rzymsko -katolickich 
rodków w Galicyi, szczególnie zaś w lwowskiej łacińskiej 
Archidiecezyi urodzeni, nieposiadają dostatecznych środków 
do otrzymania wychowania krajowi i świętemu Rzymsko-ka- 
tolickiemu kościołowi pożytecznego, przeciw moralnemu ze- 
psuciu wcześnie zabezpieczonego, aby się mogli potem 
poświęcić służbie kościoła jako księża świeccy, lub gdy- 
by do tego w dojrzalszym wieku nieuczuli powołania w ja- 
kimkolwiek innym stanie, a to z tćm większym pożytkiem, 
ile że w tymże zakładzie zasady prawdziwej, nieudanej, lub 
takzwanej przesadnej pobożności, tudzież skromnego, praco- 
witego życia, miłości ugruntowanej na sumienności (nie zaś 
na względach zewnętrznych jak zapewnienie utrzymania ży- 
cia, żądza promocyi lub bojazni) wiernego przywiązania 
i stałego posłuszeństwa ku poświęconej Osobie Monarchy, 
ku najdostojniejszemu Domowi Panującemu, ku każdej od Nie- 
go w kraju postanowionej władzy, tudzież zasady według której 


— 380 — 


ku prawdziwej umiętności i poważnej nauée wszystkiemi 
siłami dążyć, przytem jednak całe swoje postępowanie we- 
dług woli i przekazań Bozych urządzać mają, nieustannie 
wszczepiane i ku dalszemu rozwijaniu za pomocą dozoru 
i czujności pielęgnowane być maja. 
Fundusz utrzymania wychowańców i kategorye tychże. 
Wychowańcy zakładu są albo Stypendystami, to jest 
takiemi, którzy będą utrzymywani z stipendiów zafundowa- 
nych przez dobroczyńców w najmiejszej ilości 100 zł. m. k. lub 
z subsidiów przez Duchowieństwo za pośrednictwem Dzieka- 
nów nadsyłanych przynajmniej po 100 zł. m.k. na osobę li- 
cząc, albo będą za gotową przez rodziców, opiekunów, dobro- 
czyńców i.t.d. uiszezana zapłatą w zakładzie wychowywani. 
Stypendyści otrzymują z funduszu na nich przeznaczone- 
go odzienie, bieliznę, stół, pomieszkanie i książki do nauk 
potrzebne. Przeciwnie płacący muszą z rodzicielskiego domu 
być zaopatrzeni w suknie, bieliznę, obuwie, książki i. t. d. 
prócz tego każdy z nich musi mieć niebieski surdut (w zakładzie 
zaprowadzony) ciemne spodnie, i białą kamizelkę aby przy- 
najmniéj przy publicznych wystąpieniach n. p. przy procesyach, 
egzaminach i t. p. w ubiorze zakładu okazać się mogli. 

Liczba Stypendystów i płacących Wychowańców. 

Liczba Stypendystów musi być pozostawioną dobro- 
czynności fundatorów, a w Bogu nadzieja, że z każdym ro- 
kiem pomnażać się będzie. Płacących zaś liczba musi się 
stosowąć do liczby Stypendystów tak, aby zdrowe i celowi 
wychowania odpowiedne pomieszczenie w zbudowanym na 
ten koniec domu możebnem było, gdzie ogółem dla 80 chłopców 
miejsce się znajduje. 

Warunki przyjęcia do Zakładu. 

a) Pochodzenie od ślubnych rzymsko - katolickich w Gali- 
cyi, a osobliwie w lwowskiej łacińskiej Archidiecezyi urodzo- 
nych, i wiarogodnémi świadectwami swą moralność, poboż- 
ność , zgodne pożycie, trzezwość i nieprzewinione ubóstwo 
udowadniających rodziców. 

b) Chłopiec mający być przyjętym musi udowodnić &wia- 
dectwami że trzecią, czyli podług teraźniejszego planu szkol- 
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nego czwartą normalną klasę z wyszczególniającym postę- 
pem ukończył. 

c) Żaden wychowaniee mniej niż 10 lub więcej nad 14 
lat liczący nie będzie przyjęty do zakładu, ani jako stypen- 
dysta, ani jako płacący, to jest nie do niższej klasy jak do 
pierwszej gramatykalnej, ani do wyższej, jak do czwartej 
gramatykalnej klasy. 

d) Każdy kandydat musi się wykazać co do swej moral- 
ności, pobożności, domowego zachowania przez właściwego 
proboszcza, tudziez przez przełożonego szkoły, w której 
ostatnie lata zostawał, lub też przez inne wiarogodne osoby 
wydanem świadectwem ; — będzie zaś rzeczą lwowskiego 
łacińskiego Konsystorza Metropolitalnego przekonać się o wiaro- 
godności takich świadectw wdrodze, jaką za stosowną uzna. 

e) Oprócz świadectwa szezepionej ospy, musi stan zdro- 
wią każdego kandydata udowodnić świadectwem zdrowia 
przez lekarza publiczną posadę zajmującego ; pomimo tego 
jednak każdy, przyjętym być mający , powinien być zbada- 
nym przez lekarza ordynaryusza zakładu, który też będzie 
stwierdzał świadectwa zdrowia przez innych lekarzy wydane. 
Dzieci chronicznym  cierpieniom podlegające, skrofuliczne 
wyrzuty na ciele mające, na twarzy źle wyglądające, albo 
zyzem patrzace , nakoniec także, których budowa ciała z jakiej 
kolwiek bądź przyczyny kalectwo okazuje, nie mogą być do 
zakładu przyjęte. 

f) Wiek kandydata oryginalną metryką chrztu musi być 
udowodniony. 

g) Ponieważ fundacye dotąd wyłącznie tylko z lwowskiej 
łacińskiej Archidiecezyi wpływają, zatem tylko lwowsćy Archi- 
diecezanie obrządku łacińskiego, a dopiero w braku tako- 
wych, kandydaci z innych galicyjskich diecezyi obrządku 
łacińskiego pochodzący przyjmowani będą. 4) Jako płacący 
zaś mogą tacy być przyjęci, jeżeli przyzwolenie każdocze- 
snego lwowskiego księdza Arcybiskupa obrz. łac. udzielonę 
będzie. 

4) Wyjątek od tej zasady stanowi późniejsza fundacya Władysława hra- 


biego Tarnowskiego $. 5 lit. H. dla chłopców państwa Wróblo- 
wiekiego w Przemyskiej diecezyi leżącego uczyniona. 
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h) Młodzieńcy obrządku grecko, lub ormiańsko katolickie- 
go nawet jako płacący wtedy tylko mogą być przyjęci, gdy 
się wykażą pisemnem zezwoleniem swego właściwego |księ- 
dza biskupa diecezalnego, jako stypendyści zaś, jedynie 
wtedy, gdy będą opatrzeni prawną dimissyą ad ritum lati- 
num pro statu clericali. 

i) Prośby o przyjęcie za pośrednictwem XX. plebanów 
i dziekanów do lwowskiego konsystorza metrop. obrz. łac. 
wraz z wszystkiemi wyż poszczególnionemi świadectwami, 
po ukończonym egzaminie letniego kursu szkolnego podawa- 
ne być mają, a to w takim czasie, aby 14 dniami przed 
rozpoczęciem nowego roku szkolnego stanowczo rozstrzygnię- 
te być mogły, i aby w każdym razie przynajmniej ośmią 
dniami przed rozpoczęciem nowego roku szkolnego każdy 
mający być przyjętym osobiscie rektorowi Seminaryum przedsta- 
wionym i o przyjęciu według polecenia J. W. X. Arcybisku- 
pa ostatecznie zawiadomionym być mógł. Podania opóźnione 
lub nieopatrzone żądanemi świadectwami niebędą uwzględnione: 

k) Imiona przyjętych mają być podane do wiadomości c. k. 
rządu w 14 dniach po rozpoczęciu roku szkolnego. 

1) Wychowańcy złem zachowaniem lub lenistwem w nau- 
kach zakładowi szkodzić mogący, w każdym czasie mogą 
być odesłani rodzicom lub opiekunom, na co ciż przygoto- 
wani być maja i żadnych z tąd pretensyi, lub żądań rościć 
sobie niemogą. 

m) Kwota pieniężna, jaka się za kandydata za opłatą przy- 
jętego uiszczać ma, powinna być oznaczoną w deklaracyi ro- 
dziców lub opiekunów zaraz przy podaniu o przyjęcie. Nie- 
dotrzymanie takiego przyrzeczenia, uwalnia natychmiast za- 
kład od obowiązku utrzymywania wychowańca w zakładzie. 

n) Każdy do zakładu wstępujący powinien wręczyć prze- 
łożonemu dokładny spis wszystkich wniesionych książek, su- 
kien, it. d., powinien mu wszystkie te rzeczy szczegółowo 
okazać i bez jego wiedzy niemoże potem nie nowego przyj- 
mować lub wydawać. 

Stypendyści i płatni wychowańcy będą pobierać utrzy- 
manie i wychowanie tylko do ukończenia szkół gimnazyal- 
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nych, to jest do ukończenia szóstej klasy, która była ostatnią 
gimnazyalną w czasie, gdy te statuta układano. Ci którzy sta- 
nowi duchownemu poświęcać się zechcą, przestępują wtedy 
do większego czyli klerykalnego Seminaryum. Ci zaś, którzy 
inny stan sobie obiorą, mogą bez przeszkody zakład opuścić 
i kształcić się dalej według swej woli. 

Każdy wychowaniec zakładu, gdy otrzyma święcenia kapłań- 
skie, jest w sumieniu obowiązanym corocznie dwie msze święte 
za żyjących i zmarłych dobroczyńców tego zakładu odprawiać. 
Na tęż intencyę ma się także w zakładzie odmawiać codzien- 
nie po modlitwach porannych i wieczornych jedno Ojcze nasz 
i jedno Zdrowaś Marya wspólnie przez wszystkich wycho- 
wańców, z których jeden tę modlitwę głośno odprawiać bę: 
dzie. Po tych zaś wychowańcach, którzy poźniej innemu sta- 
nowi się poświęcą spodziewać się należy, że powodowani uczu- 
ciem wdzięczności chrze$c. postarają się, aby powyższe dwie 
msze święte przez innych kapłanów odprawiane bywały, tu- 
dzież że jeżeliby z czasem w lepszym bycie się znajdowali, 
poczuwać się będą do powinności wynagrodzenia zakładowi 
kosztów swego wychowania. Nauki będą wychowańcy ma- 
łego Seminaryum pobierać w publicznych e. k. gimnazyach 
o ile to celowi zakładu odpowiadać będzie. Przytem jednak 
będzie dawana baczność, aby usunąć niebezpieczeństwo ze- 
psucia gorszące ze strony rozpustnéj młodzieży, czuwać tak- 
że należy, aby wychowańcy nie powierzchownie tylko, ale 
gruntownie nauki sobie przyswajali i do zastosowania ich 
w swoim czasie uzdolniali się. Tym celem będą umyślnie do 
tego wyznaczeni korepetytorowie codziennie przerabiać z wy- 
chowańcami przedmioty szkolne, przeglądać dokładnie i po- 
prawiać ich pisemne wyroby, dozorować ich w drodze do szko- 
ły i ze szkoły i wedle możności chronić ich od szkodliwych 
znajomości i przyjażni z inna młodzieżą. 

Porządek dzienny. 

W niedziele, święta i w dnie od szkoły wolne wstaje 
się o szóstej, w dnie zaś powszednie o piątej godzinie rano 
do ubrania się i uporządkowania łóżka pół godziny się prze- 
znacza. 
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W święta i dnie od szkół wolne. W dnie powszednie. 

O 6. wstawanie, do 6!/, ubie-|O 5. wstawanie, do 5!/, ubie- 

pue się i uporzadkowanielóz-|ranie sie i uporządkowanie łóż- 
a. ka. 

Od 6%, do TY, modlitwa po-|Od 5%, do 6'/, modlitwa po- 

ranna, rozmyślanie duchowne , |ranna, rozmyślanie duchowne 
potem msza święta. Do 8. czasji msza święta. 


śniadania. Od 6%, do 77, przygotowanie 
Od 8. do 11%, czas nauki po-|do szkoły i powtarzanie lekcyi. 
tem czytanie duchowne. O 77, śniadanie. 
O 12. obiad. O 13/, wychód do szkoły. Po 
Do 1'/, rekreacya. powrocie ze szkoły !/, godziny 
Od 1'/ do 2", nauka Spiewu|odpoczynku, potem czas nauki 
choralnego. aż do obiadu. 

O 12. obiad. 


Do 1. rekreacya, potem przy- 
gotowanie do szkoły, powta- 
rzanie lekcyi. 


W zimie: W zimie. 
Od 2%, do 4 wspólny spacer.|Wychód do szkoły o 1%,, w 
W uroczystsze Święta spaceru|lecie o 23/,. Po powrocie ze 
niema, czas nań przeznaczony |szkoły podwieczorek i '/, go- 
może być użyty do wolnego za-|dziny odpoczynku. Potem czas 
trudnienia lub rozrywki w do-|do nauki aż do 63/4. 
mu według chęci każdego (jak|O 7. kolacya, po której rekre- 
zwykle pod dozorem przełożo-|acya w ogrodzie lub w domu 
nego. pod dozorem przełożonego. — 
O 4. litania w kaplicy, potem| Ten czas najstosowniejszy jest 
podwieczorek i czas do nauki|do czyszczenia sukień, którem 
aż do 69/. wychowańcy sami maja się 
W lecie od 2!/, do 4?/, czas|zajmować. 
do nauki, potem stosowna do'O 8Y, modlitwa wieczorna wraz 
czasu litania w kaplicy, a po|z rachunkiem sumienia wspól- 
niej od 5. do 6?/, wspólny spa-|nie w kaplicy. 
cer. W święta uroczystsze jak|O 9. udają się wszyscy na spo- 
wyżej. czynek. 
O 7. wieczerza. Potem jak w 
dnie powszednie. 

Ponieważ zakład ten szczególniejszym sposobem opie- 
ce Matki Najświętszćj polecony jest, przeto co Soboty po 
powrocie że szkoły po południu ma się odspiewać w kapli- 
cy domowej w przytomności wszystkich wychowańców, i jeże- 
li być może także wszystkich przełożonych Litania o Niepo- 
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kalanem Poczęciu N. P. Maryi. 5) z Antyfoną, Pod twoją 
obronę* i w ogólności dążyć do tego należy, aby wychowań- 
ców zachęcać do nabożeństwa ku Matce Najświętszej i do 
rozpowszechnienia Jej czci. 

Spowiedź świętą wychowańce odprawiać będą 5 razy 
do roku, jak to dla uczniów gimnazyalnych jest przepisano. 
Prócz tego mają się wszyscy spowiadać w trzy uroczystości 
seminaryjne i osobno kążdy w dzień swoich imienin. 


Nadzwyczajne wychody celem odwidzenia rodziców, 
krewnych i t. d. pojedynczym wychowańcóm w dnie szkolne 
tylko w nadzwyczajnie nagłych wypadkach dozwalane być 
mogą: W święta i niedziele pozwolenie takie z oględnością 
udzielać należy, tak wszelako, aby przed 10tą rano wychód 
osobliwie w święta nie był pozwalany. Dłużej jak do godzi- 
ny tej po południu, po za domem bawić nie wolno. 

W nadgrodę dobrego zachowania i pilności w naukach 
można raz na miesiąc pozwolić wychowańcowi, aby przyjął 
wezwanie na objad do rodziców, lub opiekunów. 

Gdyby z wyższych względów, któremu wychowańcowi 
wyjazd na wakacye do rodziców musiał być wzbroniony, 
rodzice, opiekunowie i t. d. przystać na to powinni. W prze- 
ciwnym bowiem razie wychowaniec utracilby miejsce w za- 
kładzie. 


Obce osoby mogą odwidzać wychowańców za wiedzą 
przełożonego zakładu, w obecności jednego z przełożonych, 
lub jeżeli przełożony uzna to za stosowne w przytomności 
innego seminarzysty. Odwiedziny takowe atoli, mogą być 
przyjmowane tylko w pokoju na ten cel przeznaczonym, 
nigdy zaś w muzeach lub sypjalniach, korytarzach, lub innych 
częściach domu. W dnie szkolne odwidziny tylko wyjątko- 
wo rodzicom lub opiekunom pozwalane być mogą, w takim 
rażie powinny trwać jak najkróciej, nigdy nad *'/, godziny i to 
tylko w godzinach od szkoły wolnych. W święta i niedziele 
czas odwidzin może być do godziny przedłużony. Osobom 


5) Właściwie Litania Loretańska, Zaszła w tem miejscu widoczna mylka. 
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bez zatrudnienia, lekkomyślnym kollegom szkolnym, odwie- 
dzin pozwalać nie należy. 

Wszyscy wychowańce mają codziennie mniejsze, do 
czystego utrzymania swych sukni potrzebne roboty sami 
osobiście załatwiać , wszelako bez uszczerbku ważniejszych 
zatrudnień. Zbytecznego strojenia się pozwalać nie należy, 
z drugiej zaś strony czuwać potrzeba, aby skromność, przy- 
zwoitość i porządek w ubiorze i czystość ciała były prze- 
strzegane, wykroczenia przeciw temu mają być zganione, 
a nawet karane. 

Toż samo ma się rozumićć o porządku w utrzymaniu 
książek szkolnych, skryptur, tudzież o porządku w muzeach 
i sypialniach. Szezególniejszym zaś sposobem należy wpajać 
w wychowańców zamiłowanie nie tylko do czystości, ale na- 
wet do ozdoby i okażałości w przedmiotach do służby Bo- 
żej przeznaczonych. 

W eodziennem obcowaniu należy się domagać od wy- 
chowańców ohyezajnego, pobożnego, uprzejmego, szczerego 
i z miłością połączonego zachowania. Wszystkie wykrocze- 
nia przeciw spokojności, przyzwoitości, i zgodzie braterskiej 
powinny być roztropnie i w duchu milości sprostowane. 

Prowadzenie zakładu powierzonem jest przełożonemu, 
któremu będzie dodany jeden kapłan jako spirytualny, czy- 
li duchowny i dwóch prefektów. Do załatwienia potrzeb 
ekonomicznych i kuchennych, ma być przyjęty świecki po- 
moenik, tudzież jaka przyzwoita osoba jako kucharka. 

Obowiązki przełożonego zakładu. 

Przełożony Zakładu ma czuwać nad religijno moralnem 
i ekonomicznem dobrem zakładu, i gorliwą starannością na 
nie wpływać. Tym celem więc ma: 

a) rozdzielać między innych sobie podwładnych przeło- 
żonych; zatrudnienia domowe nie wyłączające wszakże siebie 
samego od nich. 

b) rachunki wszelkich dochodów i wydatków zakładu 
należycie prowadzić i odpis tychże co miesiąca konsystorzo- 
wi lwowskiemu obrządku łacińskiego przedkładać. 

c) doglądać słażbę domową, aby swe powinności pilnie 
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wypełniała , i sługi niższe mianowicie stróżów, sługi kuchenne, 
i t. d. według potrzeby przyjmować lub odprawiać. Przyj- 
mowanie świeckiego pomocnika do gospodarstwa i gospo- 
dyni, Arcybiskup samemu sobie rezerwuje. | 

d) prowadzić korespondencyę z rodzicami i opiekunami 
wychowańców, a w razie potrzeby donosić o rezultacie tych 
korespondencyi do konsystorza. 

e) o postępach w naukach i obyczajach co miesiąca krótkie 
sprawozdanie do konsystorza czynić, niemniej orezultacie 
egzaminów po skończonym karsie donosić. 

f) w razie choroby, którego wychowańca z wszelką troskli- 
wością czuwać, aby niezbywało na pomocy lekarskiej, i in- 
nych do utrzymania zdrowia potrzebnych środków. 

g) Utrzymania budynku i sprzętów inwentaryalnych w do- 
brym stanie przestrzegać, a potrzebne reperacye, albo natych- 
miast, jeżeli są mniej kosztowne zarządzać albo o potrzebne 
przyzwolenie konsystorza się postarać. 

b) We wszystkich ważniejszych wypadkach będzie się 
przełożony zakładu odnosić albo w prost do samego J. W. 
Najprzewielebniejszego księdza Arcybiskupa, albo też do 
osoby od Niego do nadzorowania zakładu wyznaczonej, 
aby ani w ekonomicznym, ani w dyscyplinarnym względzie 
nic samowolnie nie stanowić. Pisemna bowiem korrespon- 
deneya z konsystorzem , jako więcej czasu wymagająca nie- 
odpowiadałaby celowi. 

Przełożony Zakłada będzie miał tę samą rangę i sala- 
rium, eo wieerektor w większem , czyli klerykalnem Semi- 
naryum. 


Instrukcya 
dla W. X. spirytualnego w malem Seminaryum. 

1. X. Spirytualny będzie obecnym przy wspólnych 
modlitwach rannych i wieczornych. 

2. Będzie codziennie odprawiał Mszę świętą w kaplicy 
dla wychowańcow, we wszystkie zaś dnie świąteczne i nie- 
dzielne, tudzież w każdą sobotę odspiewa, lub odmówi wraz 
z wychowańcami stosowną do czasu Litanię wraz z zwykłe. 
mi modlitwami. 


28% 
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3. Do niego należy zarząd kaplicy domowej, w której 
też będzie utrzymywał ciągle porządek. 

4. W każdą niedzielę i święto będzie miewał odpowie- 
dnią exhortę do wychowańców po mszy świętej. 

5. X. Spirytualny ma rozstrzygać , jakich książek czy- 
tanie ma być wychowańcom pozwolone. Jemu przeto pozo- 
stawiona jest cenzura książek, czyto dla zbudowania, czy też 
dla rozrywki czytać się mających. 

6. Przygotowywanie wychowańców do przyjęcia Sakra- 
mentów świętych i odbywanie ewiczeń duchownych w cza- 
sach oznaczonych, należy do zakresu działania X. Spirytu- 
alnego. 

7. Ponieważ budynek zakładu , tak jest urządzony, że 
jedno muzeum, i jedna sypialnia, do pomieszkania X. Spiry- 
tualnego przypiera ; więc będzie on doglądać także sąsiednie- 
go muzeum. 

8. X. Spiritualny będzie się starał, tak słowem, jak 
i przykładem, aby pobożność głęboko się w sercach mło- 
dzieńców zakorzeniała i w uczynkach się okazywała. Właści- 
we kształcenie serca wychowańców , zaszczepienie w nich 
miłości ku Bogu i bliźniemu, i czucia dla wszystkiego co 
jest dobrem i szlachetnem , — częste wskazywania celu za- 
kladu ze względu na kościół i kraj, usilnie się poleca X. 
Spirytualnemu. 


Instrukcya 

dla XX. Prefektów w malem Seminaryum. 

1. XX. Prefekci maja doglądać wychowańców w nau- 
kach, dawać im potrzebne objaśnienia w godzinach korepe- 
tycyjnych, przewodniczyć im w wyrabianiu zadań pisemnych, 
egzaminować ich z lekcyi w szkole zadanych, a w domu 
wyuczonych iw ogólności oto się starać, aby każdy wycho- 
waniec należycie przygotowany do szkoły wychodził i dobre 
postępy w naukach czynił. 

2. Przestrzegać, aby wychowańcy godziny do nauki 
przeznaczone istotnie do nauki używali, i aby w muzeach 
i sypialniach porzadek był zachowany. 
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3. Przy wspólnych przechadzkach wychowańców, które 
mają się zawsze w towarzystwie jednego z XX. Prefektów 
odbywać , będzie Prefekt dawał baczność, aby wychowancy 
parami skromnie postępowali. Żadne wykroczenie przeciw 
porządkowi podczas przechadzki, lub ociąganie się od wspól- 
nego wychodu cierpianem być nie powinno. — Wykraczają- 
cego łagodnie upomnieć i do porządku wezwać, wrazie zaś 
powtórzenia, za wiedzą przełożonego według ustaw zakładu 
ukarać należy. 

4. XX. Prefekci będą kolejno obecni razem z wycho- 
wańcami na mszy świętćj w kaplicy przez X. Spiritualnego 
odprawianćj i będą uważać, aby każdy albo z książki się 
modlił, lub z spiewnika pobożne pieśni spiewał. 

5. XX. Prefekci mają się między sobą porozumieć co do 
czasu wychodu z domu i być z powrotćm w domu nim 
wychowańcy ze szkół powrócą. Gdyby zaś kiedy tak się 
stać nie mogło, mają przynajmniej uwiadowieć o tem przeło- 
żonego , aby wychowańcy bez dozoru nie zostali. 

6. W ogólnośći poleca instrukcya XX. Prefektom, aby 
czujne oko na wychowańców mieli, i do osiągnienia zbawien- 
nego celu załakdu sumiennie wspołdziałali. XX. Prefekci bę- 
dą wspólnie z. X. przełożonym naradzać się w wątpliwych 
wypadkach jak zapobiegać niedogodnościom i uchybieniom, 
któreby się okazały, lub w jaki sposób zaprowadzić odmia- 
ny celowi odpowiedne. Wszystko to ma się dziać w duchu 
miłości, zgody i w sposób przyjacielski. 


HI. 


Dokument, mocą którego Władysław Jagiello daruje 
Arcybiskupowi Janowi Rzeszowskiemu kamienicę 
swoją w rynku pod L. 178. 

In nomine domini Amen. Acta p(rese)ntis temporis de 
facili solent deperire, nisi scripture presidio et. amminiculo 
testium roborata fuerint. Ad memoriam futurorum sempiternam. 
Proinde Nos Wladislaus dei gratia Rex Polonie, nec non Ter- 
rarum Cracovie, Sandomirie, Siradie, Lancicie, Cuyavie, Li- 
twanieq(ue) Princeps Suppremus Pomeranie , Russieque Do- 
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minus et heres. Significamus tenore p(rzse)neium quibus ex- 
pedit universis p(raese)ntibus et futuris p(reese)ncium noticiam 
habitur(is). Firmiter nobis ad salutis n(ost)re et eterne vite 
gaudia credimus provenire, eum p(er)sonis Spiritualibus, pro- 
fectibus et commodis intendimus, et eisdem favorem n(ost)rum 
Regium libenter impartimur. Sane ad Reverendum in Xto 
p(at)rem dominum Johannem dei gr(fati)a sanete metropolitane 
ecclesie Leopolien(sis) Archiep(iseopu)m sincere nobis dilec- 
tum et ipsus Eecle(si)am specialis favoris haben(tes) affectum 
eujus statum et reverenciam p(ro)pter laudabilium virtutum 
vitae exemplar(is) constanciam tempore n(ost)ri felieis regi- 
minis uti obligamur, sublimare cupien(tes) ut nullis egestatis 
defectibus lacessitus sed pocius n(ost)ris suffultus munificen- 
tiis Altissimi clemenciam pro n(ost)ra et inditorum filiorum 
n(ost)ro(rum) carissimor(um) Wladislai et Kasimiri salute et 
Regni successu prospero meditationis devocione assidua ip(s)e 
d(omi)nus Arehiep(iscop)us una cum suo Clero valeat exo- 
rare sp(ecijali zelo de vocionis accensi eupien(tes) diem ex- 
(tre)mi judicii pietatis operibus prevenire. Eidem D(omi)no 
Archiep(iscop)o et sue Metropolitane Kecl(esi)e Leopolien(si) 
prediete Domum sive lapideam in Cireulo a parte Orienta- 
li ibidem) in Civitate Leopol en(si) sitam, que fuit al(ia)s 
Bartholdi Thelonearii n(ost)ri l(egi)itime ad Nos devolutam, 
quam eciam Illustris frater n(oste)r Switrigal a Nobis tenuit 
et possedit damus inscribimus liberaliter et donamus donacio- 
ne p(er)petua et irrevocabili p(erypetuis temp(or)ibus et in 
evum per eund(em d(omi)n(u)m Archiep(iscop)um Eecl(es)iam 
et successores ipsius p(re)dietam domu(m) sive lapideam p(ro)- 
ut se in longum latum et altum extendit antiquitus cum omni 
jure dominio et p(ro)prietate p(ro)ventibusq(ue) et utilitatibus 
universis tenend(a)m, habend(a)m utifruend(a)m regend(a)m 
gubernand(a)m et pacifice p(er)petuis temp(or)ibus possiden- 
dam nee non vendend(a)m vel mutand(a)m alienand(a)m et 
p(ro) libito voluntatis sue et successorum storftru) libere 
convertend(am) Tali eondicion(e) interjecta, q(uo(d si contin- 
gat ip(su)m d(omi)n(u)m Arehiep(iseopu)m aut successores 
suos hujusmodi. domu(m) vendere, ex tune omnes pecunias 
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p(ro) ead(em) recept(as) pereund(em) d(omi)u(u)m Archie- 
püscopu(m) nove domus si eam in alio loco munire vo- 
lu(erjint denuo vel compa(ra)ri aliam p(rae)fatam totali- 
t(er) converti debebunt et disponi Qua(m) quid(em) do- 
mum aut aliam loco istius in civitate in pr(ae)dieta per 
ip(suym D(omi)n(u)m Archiep(iseopu)m seu Ece(lesijam et suc- 
cessores ip(s)ius habitam v(ejl habendas, ad nullas so- 
lutiones n(ost)ras sive civiles aut jurisdicciones aliqiuales vo- 
lumus subjacere. Sed ipfsam a talibus quib(us)lGibet) exci- 
pimus p(er)petue et libertamus, har(um) quibus Sigillum n(o- 
st)rum est appensum testimonio literarum. Actum Cracovie 
feria quinta post domi(ni)cam Letare Anno Domini mille(si)- 
mo quadringentisi)mo tricesimo primo, p(re)sentibus Rev(e- 
r)endis in Xto patribus d(omi)nis Alberto Archiep(iscop)o 
Gnesensi et primate, Sbigneo Cracoviensis et Johanne Wla- 
disla(v)ien(si) Regni polonie Cancellario Eeel(esi)ar(um) E- 
p(iseop)jis Magnificis et strenuis militibus Nicolao de Micha- 
low Castellano, Johane de Tarnow palatino Cracovien(si) Pe- 
tro Schaffranyecz de Luczice Sandomirien(si) et Jarando de 
Grabie Inniwladislawien(si) palatinis multisq(ue) aliis fide 
dignis dat(um) p(er) manus p(rae)dieti lieve(re)ndi p(at)ris 
D(omi)ni Johannis Ep(iscop)i Wladislavien(sis) et Cancellarii 
et venerabilis Wladislai de Oporów deecretor(um) doctoris 
Lancicien(sis) et sancti Floriani ante Cracoviam prepositi, Re- 
gni polonie vicecancelarii since(re) nobis dileeto(rum). Ad re- 
l(ati)o(ne)m p(rae)d(ie)ti D(omi)ni Johannis Ep(iscop(i) Wla- 
dislavien(sis) Cancellar(ii). 


Przy tem przywileju znajduje sie duża pieczęć w wo- 
sku na sznurze jedwabnym Nr. *9/,,, Ingrossetur. Decre- 
tum in Consilio Magistratus Reg. ac Metropolis Urbis Leopo- 
li die 9. februarii 1844 Kuczkiewiez m.p. Documentum prae- 
sens apud Tabulas R. civitatis Leopolis libro Instrument. To- 
mo 162 pag. 173 n. 100 ingrossatum in ejusque fundamento 
Metropolia Leopoliensis ritus latini pro proprietaria lapideae 
sub. Nr. 178 novo 171 antiq. in civitate Leopoli sitae, libro 
Dom. 32. pag. 359 num. 1. in statu aetivo intabulata est. 
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Leopoli die 10. februarii 1844 Anno. Leo Naleez de Swie- 
prawski Tabulae Reg. civitt. Leopol. Registrator m. p. 


IV. 
Testament ś. p. Arcybiskupa Franciszka a Paulo 
Pisztka, 


z dnia 18. Sierpnia 1845 (Tłumaczenie z niemieckiego ory- 
ginału w wyjątkach.) 

Przekonany i wskróś przejęty nauką Soboru Trydent- 
skiego, że urządzenie Seminaryum małego stanowi podstawę 
kształcenia dobrych kapłanów , oddawna pragnąłem usilnie 
wprowadzić w życie taki zakład, i dalszy byt tegoż według 
sił zabezpieczyć . Początkowo jednak spodziewałem się tego 
dopiero po dalszej przyszłości, i rozpocząłem dzieło od po- 
mieszczenia małej liezby' chłopców. Bóg, w którego imieniu to 
dzieło przedsięwziąłem, pobłogosławił mym usiłowaniom tak, 
że w przeciągu dwóch lat wystawiłem budynek , w którym 
się przeszło 80 wychowańców utrzymuje. Z wielu strón zna- 
lazłem poparcie, a przed wszystkimi zawdzięczam je Jego 
królewiczowskiej Mości naszemu najdostojniejszemu Guber- 
natorowi Ferdynandowi Karolowi Este. Dotyeh, którzy dzwi- 
gnięciu tego dzieła pomagali, liczę członków mojej kapituły 
Metropolitalnej i resztę mego kleru diecezalnego, którzy pię- 
kne ofiary co rocznie dla zakładu składali, niemniej wielu z 
pomiędzy tutejszo - krajowej szlachty i mieszczan. Moja osta- 
tnia wola przedewszystkiem będzie miała za przedmiot wyzna- 
czenie dotacyi dla małego Seminaryum, i tak: 

1. Wybudowawszy odpowiednią rezydeneye Arcybisku- 
pią, zakupiłem stary arcybiskupi budynek pod L. 178 w mie- 
ście za cenę 34400 zlr. m.k. tym celem, aby go przeksztal- 
cić do wynajmywania w nim mieszkań, i przekazać go jako 
dotacyę rzeczonemu Seminaryum. Poniewąż zaś dotąd nie 
móglem spełnić tego zamiaru przez wydanie osobnego doku- 
mentu , przeto oświadczam niniejszćm , że realność tę, jako 
wieczną fundacyę pomienionemu tutejszemu małemu Semina- 
ryum do kształcenia takieh chłopców, którzy się cheą po- 
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święcić stanowi dochownemu z następującemi ograniczeniami 
i zastrzeżeniami na własność ustępuję, mianowicie: a) aby 
połowa sumy 34400 złr. m. k. za realność w rynku pod 178 
leżącą, to jest ceny kupna przezemnie w drodze licytacyi ofia- 
rowanćj, czyli kwotę 17200 złr. m. k. wypłaconą została za- 
kładowi Siostr miłosierdzia w miejscu mojem rodzinnem w Prcie 
w Czechach, przezemnie zafundowanym (0 którym poniżej bę- 
dzie mowa). 

b) Wszystko eo rachunki konsystorskie zawierają, jako 
przekazane małemu Seminaryum , zatem budynek tego zakła- 
du przezemnie, wystawiony, wszystkie kapitały, dary i ofia- 
ry (z których jednak niektóre na restauracyę domu pod 
L. 178 obrócone zostały), tudzież procenta i dochody z tych- 
że mają służyć na utrzymanie wychowańców. Na umorzenie 
summy 17200 złr. m. k. dla Sióstr miłosierdzia w Preicach 
przeznaezonéj mogą według potrzeby, użyte być także ka- 
pitały małego Seminaryum, aby tym sposobem cały dochód 
z realności pod L. 178. pozyskać dla zakładu. W tymże sa- 
mym celu, ma zawiadowca fundacyi (którego oznaczę) mieć 
wolność, zaciągnienia pożyczkę z kasy oszczędności na hy- 
potekę budynku zakładowego lub nawet realności pod L. 178, 
aby zakład jak najprędzćj od tego ciężaru uwolnionym został. 

c) Majątkiem małego Seminaryum, ma zawsze zawiadywać 
lwowska Metropolitalna kapituła, składając wszelako rachunki 
każdoczesnemu Arcybiskupowi. 

d) Chcąc klerowi diecezyalnemu , który z uprzedzajaea goto- 
wością mój zamiar znacznemi ofiarami pieniężnemi wspierał, 
dać dowód mego uznania i wdzięczności, postanawiam aby 
przy obsadzeniu miejse funduszowych w małem Seminaryum, 
każdemu Dekanatowi przysłużyło prawo proponować dwóch 
kandydatów, pomiędzy któremi każdoczesny Arcybiskup, zaś 
Sede Vacante lwowski konsystorz Metropolitalny obrz. lac, 
wybór uczynić ma. 6) | 


6) Ten ustęp, da się tylko do tych miejsce funduszowych zastósować 
do których prawo prezentowania dokumentem fundacyi nie jest 
ograniczone. 
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e) Ponieważ sam zafundowałem eztéry miejsca w zakła- 
dzie, więc przy obsadzeniu tych miejse należy mieć szcze- 
gólny wzgląd na dzieci moich krewnych , mianowicie na 
potomków mego brata Wojciecha Pisztka, tudzież mych sio- 
strzeńców; Jana Kwiecha i Józefa Pechacza, gdyby posiadali 
przepisane własności. Ponieważ zaś prócz innych kapitałów 
własnością małego Seminaryum będących, także i kapitał 
2000 złr. m.k. przez małżonków Bassamanowiezów splacony, 
na restauracyę domu pod L. 178 obrócić kazałem; przeto 
chcę, aby ten kapitał na tymże domie zaintabulowany został 
procenta zaś z dochodów na rzecz fundacyi organistów wypła- 
cane były. (Obaez $. 10. litera D.) Podobnież kazalem użyć 
na tę restauracyę kapitał przez X. Wawrzyńca Kochaczew- 
skiego, kapłana świeckiego z Rosyi przybyłego, za skryptem 
tabularnym mi pożyczony, przeto i ten kapitał ma być zabez- 
pieczony na tymże domie, procenta zaś z dochodów opłaca- 
ne być mają (obaez $. 4). 

f) Gdyby z czasem dla jakichkolwiek przyczyn małe Se- 
minaryum istnieć przestało, w takim razie chcę, aby cały fun- 
dusz przeszedł na własność Archydiecezyi, i nadaję Arcybi- 
skupstwu lwowskiemu prawo, rozporządzenia nim na ko- 
rzyść Archidiecezyi. Spodziewam się po mojej kapitule, 
moich wiernych i ukochanych współpracownikach, że wszy- 
stko cokolwiek względem małego Semiryum, osobliwie co do 
dotacyi rozpocząłem, a dokonać nie mogłem, utrzymywać i 
dalej prowadzić będą, tudzież, że najwyższe zatwierdzenie 
wszystkich przezemnie pod tym względem uczynionych wnio- 
sków uzyskają, i te moją ostatnią prośbę jeszcze raz u stóp 
tronu Jego Cesarskiej Mości powtórnie złożą. 

9. Na wykonawców tej mojej ostatniej woli upraszam 
i mianuje: JW. Xiedza Infulata Proboszcza kapituły An- 
drzeja Ostrawskiego, tudzież JW. Xiedza Kustosza Ka- 
pituły Kajetana Zmigrodzkiego, JW. Xiędza Scholastyka 
kapituły Antoniego Lisieckiego, i W. Xiedza kanonika Łu- 
kasza Baranieckiego, i mocną w nich pokładam ufność, że 
tego mego rozporządzenia, zupełnie usprawiedliwia nieogra- 
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niczone zaufanie, które w nich położyłem. Gdyby zaś który 
z powyższych Egzekutorów urzędu tego nie przyjął, lub zaj- 
mywać się nie mógł, na ten wypadek oświadczam, że do 
ważności wszystkich do wykonania niniejszego testamentu 
odnoszących się czynności, zgodne oświadezenie dwóch egze- 
kutorów wystarcza. 


12. Reszta majątku mego, któraby po zaspokojeniu 
wszystkich legatów, innych wydatków i pretensyi jeszcze po- 
zostala, ma przypaść małemu Seminaryum, które moim spad- 
pobierea ustanawiam. 

V. 
Kodycyll $. p. Arcybiskupa Franciszka de Paulo 
3 Pisztka 
z dnia 31. Stycznia 1846 r. (Z niemieckiego przetłumaczony). 

W drodze lieytacyi nabyłem dom pod L. 178 w mie- 
ście położony, czyli raczej dawny pałac Arcybiskupi za cenę 
34400 zlr. m.k. gdy więc teraz ta cena kupna w drodze kom- 
penzacyi z wynadgrodzeniem z powodu budowy nowego pa- 
łacu Arcybiskupiego mnie przyznanem, na mocy rozporzą- 
dzenia gubernialnego z dnia 24. Stycznia 1846 r. do L. 2334 
umorzoną została, a przeto zupełnie nieograniczone prawo 
własności do domu w wstępie wzmiankowanego L. 178 mnie 
przysluza, więc zapisuję i daruję na wydadek mojej śmierci, 
z własnej woli, z zupełnem zastanowieniem i nieodwołalnie 
ten pomieniony dom L. 178 w takim stanie, w jakim się te- 
raz znajduje, funduszowi małego Seminaryum przezemnie we 
Lwowie utworzonego na wieczne czasy, wkładając wszelako 
obowiązek, aby tenże fuudusz seminaryjny zakładowi Sióstr 
miłosierdzia w Preie w Czechach summe kapitalną 17200 złr. 
m. k, czyli raczej ponieważ z funduszu seminaryjnego, a 
właściwie z kapitału przez Jaźwińskiego splaconogo kwotę 
2000 zlr. m. k. otrzymałem, tylko resztę 15200 zlr. m. k. 
wypłacił. Co do wypłaty tego kapitału znpełnie pozostawiam 
to funduszowi małego Seminaryum, czy cały kapitał zaraz, 
lub zaś w ratach siłom funduszu seminaryjnego odpowiednich 
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spłacić zechce; w tym ostatatnim zaś wypadku, będzie obo- 
wiązany 5%, prowizyę od kapitału spłacić się mającego pół- 
rocznie pomienionego zakładowi Sióstr miłosierdzia w Prei- 
cach opłacać. Niemniej pozwalam, aby na mocy niniejszego 
zapisu odpowiednie prawa dla funduszu małego Seminaryum 
lwowskiego, natychmiast wstanie czynnym wzmiankowanego 
domu intabulowane zostały. W dowód czego następują wła- 
snoręczne podpisy tak mój, jako też trzech umyślnie do te- 
go aktu uproszonych świadków. Lwów 31. Stycznia 1856 r. 
Franciszek de Paula Pischtek Arcybiskup. Jako uproszony 
świadek Franciszek Frank kanclerz i radca konsystorski. 
Jako świadek Michał Tustanowski. Jako świadek Antoni 
Łużański. 


Kronika Oleska. 


Napady ludów azyatyckich z wielką natarczywością 
wykonywane, nauczyły przodków naszych sypać w pewnych 
odstępach duże mogiły, większe i mniejsze stawiać zamki 
dla zabezpieczenia życia i majątku swego. Trzy szlaki pro- 
wadziły hordy tatarskie w nieszczęśliwe kraje ruskie. Najsil- 
niejszym jednak z tych wszystkich, był czarny szlak, które 
podzielone na mniejsze odnogi, przerzynał Ruś czerwoną w 
rożnych kierunkach i łączył się pod muram Lwowa. Częste 
wycieczki tych barbarzyńskich zastępów udeptały otwarty 
gościniec przez Wołyń, Podole i Pokucie, na którym rozsta- 
wieni strażnicy łatwiej wiadomość o napadzie Tatarów poda- 
wać sobie mogli. 

Z tego też względu od najdawniejszych zapewne cza- 
sów znany być musiał zamek Oleska. Pierwsze atoli o nim 
wspomnienie znajduje się w dziele Starożytna Polska słowy 
następującemi: „Olesko nad źródłami Styru. Zamek tutejszy 
wraz z częścią Rusi, odziedziczył około 1327 roku, Bolesław 
Trojdenowicz książe mazowiecki; następnie zaś, zajmuje go 
z przyległemi grody, Lubard książe litewski udział swój na 
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Wołyniu mający. 1) W roku 1366 Kazimierz wielki król 
Polski siłą oręża zdobył zamek Oleska, który nareszcie i 
mocą traktatu zawartego w tymże samym roku z książętami 
litewskiemi przyznany został koronie. 2) 

Po śmierci Kazimierza wielkiego, Ludwik król polski 
i węgierski nadał Olesko z wielą miastami na Rusi czerwo- 
nej 1370 roku siostrzeńcowi swemu Władysławowi księciu 
Opolskiemu. 3) Zdaje się, że tenże książe starając się w 
Rzymie 1375 r. o wzniesienie biskupstw w Przemyślu, Wło- 
dzimirzu i Chełmie, zamek Oleska z Rohatynem i Tustanem 
darował biskupowi łacińskiemu w Haliczu, którego katedrę 
do godności metropolitalnej na Rusi podnieść pragnął. 4) 


1) Baliński i Lipiński, starożytna Polska. Tom II. Część druga. War- 
szawa 1850, str. 592. Szymon Starowolski: Polonia sive status 
regni Poloniae descriptio pag. 140 zalicza Olesko ad satrapiam 
Voliniae : Sequitur Czartoriscum, Olescum, Crilovia, civitates egre- 
giae et arcibus munitissimis conspicuae Alexander Gwagninus Sar- 
matiae Europae descriptio w dziele zbiorowem : Polonicae histo- 
siae Corpus T. I. pag. 42. Olevvsko arx et civitas ad Huberczia 
fluvium. — Święcki w starożytnościach Polski T. II. str 189 pi- 
sze o Olesku: Miasteczko w wojewodztwie ruskim, leży w oko- 
licy lesistej i błotnistej, gdzie rzeka Bug i inne swój początek 
biorą. Wyrwiez i Szybiński zamieszczają Olesko w Wojewódz- 
twie wołyńskiem, urzędowa zaś taryfa zroku 1771 mieści Olesko 
w ziemi lwowskiej. 

2) Naruszewicz Historya narodu polskiego wydanie Mostowskiego. T. 
6. Warszawa 1803 str. 240: Niewierność Lubarda i kilkakrotne 
rebellie były powodem królowi, że zmniejszywszy ten kraj i po- 
zbawiwszy przedniejsze zamki: Łuck, Włodzimierz i Olesko tym- 
że zapedem oręża i ziemię Chełmską odzyskał .... Wnetrzne też 
niezgody między stryjami, a synowcami, z których młodzi Pola- 
kom sprzyjali, być musiały przyczyną do szukania pokoju z kró- 
lem i zawarcia zgody. Bielski. Kronika polska wydanie Turow- 
skiego. Sanok 1856, str. 410 niewspomina o tym traktacie: „Po- 
tem na Wołyń ku Włodzimirzu ciągnął, a gdy mu niebył, kto się 
oprzeć, wziął Łuck, Włodzimierz, Olesko. I tak on kraj wszystek 
uspokoiwszy, a Lubarta z niego wygnawszy , książęcia Aleksan- 
dra tam przełożył. 

3) Baliński i Lipiński starożytna Polska. Tom II. str. 592. 

4) Skrobiszewski. Vitae Archiepiscoporum Haliciensium et Leopolien- 
sium. Leopoli 1628. Caput VII. przytacza Bulle Bonifacego IX, 
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Ale róznowierey sprzeciwiali sie tej darowiznie tak dalece, 
Ze nietylko do skutku nie przyszła; ale nawet w roku 1377 
odjęto księciu Opolskiemu zamek Oleska i osadzono załogą 
węgierską. 5) 

Lecz gdy się osławiła śmierć króla Ludwika na Rusi 
w roku 1582 rządea zamku Oleska widząc, iż trudno mu 
będzie utrzymać sie na cudzej własności, zaprzedaje tako- 
wy księciu Lubardowi z Łucka. 6) Odtąd zosatwał tenże za- 
mek w ręku Litwinów, którzy ztąd ustawicznie najezdzali 


w którćj jest wzmianka o tćj fundacyi: Dilectus filius nobilis vir 
Ladislaus Opoliensis tune Russiae Dux zelo devotionis fidei ortho- 
doxae accensus oppidum Rahagui et castra Olesko et T'oustan ete. 
dictae Haliciensi ecclesiae in dotem donatione perpetua et irrevo- 
cabili concesserat et donaverat, Zubrzycki Kronika miasta Lwo- 
wa 1841 str. 62. Kazimierz Stadnicki, Synowie Gedymina. Lwów 
1858. T. II. Nota 110. O pierwotnej dotacyi metropolii obrz. łac. 
na Rusi. 

5) Że ta fundacya nieprzyszla do skutku, na to starczy dowód po- 
wyższa Bulla Bonifacego IX. z roku 1390, kiedy nakazuje śledz- 
two, co stanowiło te dotacyę i oddanie wykazanego majątku: Ideo 
praedecessor bonae memoriae Demetrio tituli sanctorum quatuor 
Coronatorum Presbitero Cardinali, tune Strigonii commoranti com- 
misit, quatenus vocatis, qui erant vocandi... Et si per informatio- 
nem hujusmodi inveniret donationem et concessionem praedictam 
fuisse legitime factam, eam auctoritate apostoliea confirmaret. — 
O zajęciu zaś przez Węgrów zamku Oleska mówi Starożytna Pol- 
ska Balińskiego i Lipińskiego T. II. str. 592. 

6) Archidyakon gnieźnieński, świadek współczesny i wielce wiarogo- 
dny Sommersberg II. 138 pisze pod r. 1382: Post mortem Ludovici 
castra fortissima in Russia per Casimirum felicis memoriae regis 
Poloniae non sine magnis laboribus et expensis, ac efusione san- 
guinis acquisita et ditioni suae subjecta, Capitanei proditionaliter 
perdiderunt: videlicet Krzemieniec , Olesko, Przemyśl, Horodło, 
Lopatyn, Śniatyn et alias pecunis receptis Lubardo Lithvano duci 
de Lucko praesentabant. Bielski Kronika polska wyd. Tur. str. 
452; Gdy się osławiła śmierć króla Ludwika w Rasi, Węgrzy w 
Rusi, którzy tam byli przełożeni na urzędy od Ludwika, jakom 
pierwej pisał, poprzedali zamki: Krzemieniec, Olesko , Horodło , 
Łopacin, Śniatyn Litwie zwłaszcza Lubartowi Łuckiemu książęciu 
i wzięli za to niemałą sumę pieniędzy od niego, wszakże ci zdraj- 
ce byli karani od królowej Elżbiety na czci i majętności i na 
guwdłach, drudzy więzieniem. 
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i drapiezyli ziemię lwowską. 7) Władysław Jagiello król pol- 
ski po bezskutecznem upomnieniu księcia Świdrygajły, po- 
stanowił orężem wypłoszyć go z tej posiadłości, zwłaszcza, 
że wcale nieprzyjazuy Pelsee Bogdan z Rohatyna rządcą 
był zamku tego. 8) Jakoż w roku 1432 zdobyli Polacy wa- 
rowne to miejsee po długiem oblężeniu, a książe litewski 
Swidrygajlo wyzuty został z posiadłości Oleska, 9) którą 
tymczasem oddano Zygmuntowi księciu litewskiemu. 10) Ale 
gdy niespokojny książe Świdrygajło głowę podniosłszy, zno- 
wu wiehrzyl w Polsce; przeto w roku 1436 Jan z Sienna 
wojnicki Olesko na króla odebrał. 11) 

Rodzina Sieniüskich, jako przychylna Polsce do różnych 
posług publicznych używaną była, za co też jeden z nich 
od Władysława Warnenczyka, króla polskiego i węgierskie- 
go otrzymał w Budzie we środę przed uroczystością św. Ur- 
bana 1441 roku przywilej treści następującej: Mając wzgląd 
na wierne służby i zasługi Jana z Sienna, podkomorzego 


7) Bielski Kronika polska wyd. Tur. str. 605. 

8) Martini Cromeri. De origine et rebus gestis Polonorum w dziele : 
Polonieae historiae Corpus T. II. pag. 690. Svitrigello foedus je- 
cit cum Cruciferis: Nam eo sex millia hominum Rex cum Casimi- 
ro duee Masoviorum et Joanne Menzico Dambrovio Russiae ad 
praesidium suis miserat. A quibus Oleseum arx cum capi posset, 
tamen in potestate Bogdani Rohatinii Russi, qui ad Svitrigellonem 
nulla necessitate adactus perfugerat, praefeeturamque ejus arcis 
ab eo, confiscatis a Rege bonis suis adeptus erat, relicta est ea 
conditione, ut eam Regi redderet, eum is Lusko potitus esset. — 
Święcki w Starożytnościach Polski T. II. str. 189; Roku 1432 wy- 
słał Jagiełło wojska nadworne na zdobycie tego zamku, który na 
rzecz xięcia Swidrygailly przez Iwaszkona Rohatyńskiego był 
trzymany. — Antoni Schneider w swej geografii Galicyi powiada: 
Polacy po wyzueiu Swidrygailly, zdobyli to miejsce po długim 
oblężeniu w roku 1432, a rządcą czyli starostą mianowany Piotr 
Bogdan z Grochowiec, pan na Rohatynie. 

9) Bielski. Kronika polska wyd. Tur. str. 607 i 615. 

10) Bielski. Kronika polska wyd. Tur. str. 704. 

11. Bielski. Kronika polska wyd. Tur. str. 640. Świdrygałł widząc, że 
jest od wszystkich opuszczon, posłał do króla prosząc , aby go 
w łaskę przyjal, poddając sie w moe jego i z swymi zamki, ja- 
koż już był Lucko od niego odebrał Wincenty z Samotul kaszte- 


— 400 — 


przemyskiego i starosty sandomirskiego, jakie za czasów je- 
szcze najukochańszego rodzica naszego w obronie ziem ru- 
skich, mianowicie przeciw wrogom krzyża świętego tatarom 
położył, jako też świeżo w sprawach tyczących się Węgier 
zbrojno i wielkim nakładem wyświadczył, pragnąc go nadal 
do wiernych usług naszych pochopniejszym uczynić, nada- 
jemy mu wieczyście zamek nasz Olesko z miastem i całym 
powiatem, równie też ze wszystkiemi wsiami do tegoż po- 
wiatu należącemi, jako sami dzierzyliśmy i mieliśmy. Nada- 
jemy przytem prawo temuż Janowi i jego prawym spadko- 
biercom do używania tych posiadłości według swego upodo- 
bania ze wszystkiemi onych pożytkami, przychodami, dani- 
nami, lasami, polami, stawami, młynami i ich dochodami w 
tychże samych granicach w jakich od powiatu lwowskiego, 
buskiego, łuckiego, krzemienieckiego, trembowelskiego i zba- 
razkiego jest odłączony. Pozwalamy też Janowi i jego pra- 
wym następcom w pomienionym powiecie, zamki budować, 
miasta i wsie zakładać, którym to miastom i wsiom nada- 
jemy prawo magdeburskie, według którego rządzić się ma- 
ja, zobowiązując wszakże tego Jana i prawych jego następ- 
ców; ażeby na każdą wyprawę wojenną stawał ze czterma 
kopijnikami i ośmiu lueznikami. 12) 

Otrzymawszy tedy prawdziwie królewskie wyposażenie, 
Sienihski odtąd pisał się Jan z Sienna Oleski. A że dzielnie 
przysługiwał się ojczyznie, dowodzi ta okoliczność, iż w roku 
1448 powierzono mu dowództwo nad wyprawą wojenną prze- 
ciw Bogdanowi hospodarowi Mołdawii w celu wyzucia go z 
posiadłości nieprawnie przez niego zajętej. 13) Zdaje się, że 


lan międzyrzecki, a Jan z Sienna wojnicki Olesko na króla? mo- 
Ze kasztelanic wojnicki, gdyż kasztelanem wojnickim był wtedy 
Paweł Sieniński zapewne ojciec tego Jana z Sienna. 

12) Obaez przy końcu pod literą A. 

13. Mathiae de Miechovia Chronica Polonorum Caput 58. libr. IV. 
w dziele Polonicae historiae Corpus T. II. pag. 214. Anno 1448 et 
postea postulante Alexandro Moldaviae Palatino rex Kazimirus 
contra Bogdanum, qui se filium naturalem Alexandri olim Palati- 
ni Moldaviae asserebat, exercitum ex terris Russiae et Podolie mi- 
sit, eujus curam et gubernationem Joanni Oleszki de Senno com- 
misit, qui Bogdanum ex Moldavia fugavit et ejecit. 
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ten Jan dziedzic Oleska był synem Pawła Sienińskiego, ka- 
sztelana wojnickiego, herbu Dębno. Z Barbary żony swej 
miał pięciu synów: Dobiesława, Zygmunta, Jana, Pawła i 
Piotra. Jan i Dobiesław należeli do owej szlachty lwowskiej 
i żydaczowskiej, która we Lwowie w dzień św. Łucyi roku 
1464 zawarła z radą i miastem Lwowem sławne przymierze 
odporne i zaczepne, przeciwko każdemu ktokolwiek on jest, 
wyjąwszy króla Kazimierza ; którym przymierzem zawarowa- 
no; iż gdyby ktoś miasto uciskać zamyślał, toż o tem naj- 
bliższego z skonfederowanej szlachty, a ten najspieszniej in- 
nych uwiadomić, i wszyscy na koń wsiadłszy, dzień i noc 
własnym nakładem na obronę miasta spieszyć mają, i na- 
wzajem, gdyby który z skonfederowanych ziemian prawem 
lub orężem nagabany być miał, miasto wezwane, na pomoc 
mu stawić się i prześladowanemu w swych murach obronę 
i przytułek dać obowiązane; a oraz że na wszystkich zja- 
zdach i naradach krajowych radcy miasta jak skonfederowa- 
ni współbracia zasiadać mają. 14) Dobrze więc zabezpieczy- 
li się Sienińscy w posiadaniu Oleska, mimo powtarzanych 
nalegań Litwy na oddanie tego zamku, i częstych napadów tatar- 
skich, którzy w tych okolicach największe szkody czynili 15). 

Po śmierci Jana Sienińskiego, zebrali się w Uniejowie 
w piątek po świętym Dartlomieju 1477 roku, wszyscy sy- 
nowie jego dla uczynienia działu majątku rodzicielskiego, w 
przytomności Jakóba z Sienna, arcybiskupa Gnieźnieńskiego Mi- 


14) Zubrzycki. Kronika Lwowa str. 116 i 117. 

15) Bielski. Kronika polska wyd. Tur. str. 703. Na drugi rok, to jest 
1418 złożył król Kazimierz w Lublinie sejm Polakom i Litwie 
wespółek. A tam żądali panowie litewscy, aby im te zamki: Ole- 
sko, Wietle, Łopacin i Grodło były wrócone i Podole wszystko , 
które jako oni mienili, Koryatowicy , Tatary z niego wygnawszy 
do Ksieztwa wielkiego przyłączyli i zamki niektóre pobudowali. 
str. 721. Tegoż roku 1453 skoro na wiosnę koło Łucka i Oleska 
'Tatarowie wpadłszy szkodę wielka poczynił i na dziewięć tysię- 
cy więźniów wywiedli. str. 786. Lata pańskiego 1463 przyjechał 
król Kazimierz na sejm do Piotrkowa. Litwa też żądała Podola, 
Oleska, Ratna, Bełza, wojną konieczna grożąc, gdyby im tego nie- 
wrócono. 


29 
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kołaja z Sienna Archidyakona sandomirskiego i Jędrzeja z 
Sienna podkomorzego sandomirskiego zapewne braci stryje- 
cznych. Dobiesław dziekan radomski i Zygmunt Archidya- 
kon zawichowski otrzymali dobra koło Sandomirza, Jan kaszte- 
lan małogoski i Paweł otrzymali dobra w ziemi ruskiej, zdaje się, 
że Gołogury i Złoczów z przyległościami. Najmłodszy zaś Piotr, 
otrzymał zamek Oleska ze wsiami do tegoż należącemi. 16) 

Być może, iż ten Piotr dla wygody chrześcian zbudował 
kościoł w Olesku roku 1481, albo może fundusz onego po- 
mnożył. 17) Rządy jego w tem mieście wcale są niewiado- 
me, tyle tylko pozostało pewności, że miał dwie córek: An- 
nę wydaną za Fryderyka Herburta, kasztelana Bieckiego, i 
i Jadwigę wydaną za Marcina Kamienieckiego, Wojewodę 
Podolskiego. Obie te siostry, po śmierci ojca swego Piotra zro- 
biły podział majątku rodzicielskiego we Lwowie w Piątek 


16) Archiwum Dominikanów Podkamienieckich: Modus occupati Pod- 
kamienie oppidi Cebroviorum haereditarii per Kamienieckie 1477. 
In Uniejow fer. 3. post festum S. Bartholomaei proxima compo- 
nentibus amicis: Jacobo Gnesnen. Archiepo. Nicolao de Sienno 
Archidiacono ecclesiae Collegiatae S. Mariae Sandomirien. et An- 
drea de Sienno Succa merario Sandomirien forte patruis negotium 
divisionis obeuntibus. Mnóstwo dokumentów oryginalnych w tem- 
że Archiwum przechowanych świadczy, że nabycie i rozszerzenie 
majątku Sienińskich niebyło prawe. Dlatego też jak powiadali 
starzy Dominikanie wygasł ten ród bez szladu, a majątek prze- 
szedł w obce ręce. Korzystali oni z napadów tatarskich i miejsca 
opustoszałe na swoją własność zabierali. Dowodzono nawet, że ów 
przywilej z roku 1441 był zmyslony, o co niebyło wtedy trudno, 
gdyż królowie niepodpisywali przywilejów. Sama treść tego przy- 
wileju zanadto ogółowa, dawała powód do rozszerzania posiadło- 
ści. Nareszcie Sienińscy ukrywali ten przywilej, nigdy z nim nie- 
występywali, dopiero w roku 1587 postarano się przez podstęp 
o potwierdzenie onegoż. 

17) Data erekcyi kościoła w Olesku 1481 umieszczana bywa co roku 
w Szematyzmie duchowieństwa obrz. łac. Archidiecezyi lwowskiej, 
lecz innego na to dokumentu niema. — Galicya w obrazach Ze- 
szyt X. str. 51. z ryciną zamku Oleska powiada, że w roku 
1481 książę Piotr Oleski rozpoczął budowę kościeła, że w ro- 
ku 1481 założył Olesko z żouą Anną z Sienna, że całe to roz- 
ległe państwo odziedziczyła córka Jadwiga żona Walentego 
Tęczyńskiego, wojewody krakowskiego. Wspomina też o nagrob- 
ku Jana Koniecpolskiego roku 1610 zmarłego. Wydaniu temu Pi- 
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po świętym Bartłomieju 1511 r., w przytomności Mikołaja 
Kamienieckiego wojewody i starosty krakowskiego hetmana 
polnego koronnego, Stanisława de Chodecz marszałka koron- 
nego, i starosty lwowskiego. Rafała de Chodecz, Jędrzeja 
de Fulsztyn Herburta posła samborskiego, i Jakóba Pieniążka 
z Witowie. Przez wolny tedy wybór, dostała się połowa 
zamku po lewej stronie młodszej siostrze Jadwidze, druga 
zaś połowa zamku starszej siostrze Annie. Równie też docho- 
dy tego zamku na połowę dzielić się miały. Podobnież 
podzielono i samo miasto Olesko na dwie części z tem 
atoli zastrzeżeniem, że prawo patronatu kościoła w Ole- 
sku do obydwóch sióstr razem należeć powinno. Prezento- 
wać zaś proboszcza, raz Anna, drugi raz Jadwiga powinna. 
Wójt jeden tylko w mieście być powinien. Radców przez po- 
łowę obierać mogą. Ławników zaś, pospólstwo obierać po- 
winno. Cła jakiekolwiek czy to w miescie, czy w dobrach 
innych pobierane, na połowę dzielić się miały. Toż samo 
i stawy koło miasta i łąki przez połowę dzielić się powinny. 
Pożytki z młynów i pasieki Juskowicy na połowę iść miały. 
Wolne polowanie, wspólne być miało, to jest Annie wolno by- 
ło polować w lasach Jadwigi, a Jadwidze w lasach Anny. 
Dobra zaś następujące przypadły Jadwidze: Bug, Żydów, 
Juszkowice, Wysocko, Ponikowica, połowa wsi Berlin, poło- 
wa miejsca łożysko Rudne zwanego, połowa stawu w Berli- 
nie z połową spustu, gdy przypadnie, Smolno, Brody, Ka- 
dłubiszcze, Podhorce, Łahodów, połowa wsi i ludzi w Czer- 
nicy, Podlisie, Zakomarze i Srodopole. Annie dostały sig: 
Ponikwa, Boratyn, Suchodół, Hołoskowice, Poniuszków, Bie- 


lerowskiemu z r. 1824 zbywa na historycznej prawdzie. Książąt 
na Olesku nigdy niebywało. Sienińscy pisali się wprawdzie na 
Olesku, Oleski, lecz niebyli książętami. Że w r. 1431 zbudowali 
kościół, a w r. 1481 założyli Olesko, na to niema żadnego dowo- 
du. Tęczyńscy także niepotrzebnie tu figurują. Koniecpolscy nie 
mają grobów swoich w Olesku, jeno Daniłowicze. Mieszanine te 
prawie bajeczną powtórzył Lwowianin z r. 1841 str. 206, gdzie 
także jest rycina zamku Oleska. Toż samo zrobił Tygodnik illu- 
strowany z niektóremi dodatkami. Warszawa 1860. T. I. Nr. 16. 


29* 
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lowiec, połowa Berlin z całym młynem, połową stawu i spu- 
atu, połowa miejsca łożysko Rudne zwanego, Zabłocie, Ja- 
sionów, Katy, Roniów, Czyszki, Komarów, Chwartowce, Sztoin 
i połowa Czernicy. Równie teź wsie, które ojciec pozakładał 
i Załośce z przyległościami do równego iść miały podziału. 
Niedobory przy tym podziale odkryte podobnież w połowie 
ponosić zobowiązały się. 18) 

Po tym podziale w r. 1512 wkroczył na wiosnę Han 
perekopski do ruskich krain we dwudziestu pięciu tysięcy ; 
położył kosz między Buskiem a Oleskiem, a z tamtąd roz- 
puścił w zagony na wszystkie strony. Lecz nad rzeką Ho- 
ryniem zadali Tatarom Polacy wielką klęskę, uwolnili wię- 
Zniów, których miało być pietnaście tysięcy i wielką korzyść 
plonów odbili. 19) Zapewne wtedy musiał być uszkodzonym 
zamek Oleska przez Tatarów, kiedy Zygmunt I. król polski, 
we wtorek przed świętem Maryi Magdaleny tegoż samego 
' roku, pozwolił Fryderykowi Herburtowi czopowe dwóch kwar- 
tałów na zreformowanie czyli przekształcenie zamku rzeczo- 
„nego. 20) Ale w roku 1519 wielka siła Tatarów przeszła 

przez Wołyń do ziem ruskich, a przebywszy Bug ogniem 
„i szablą lwowskie, belskie i lubelskie województwa wojowa- 
lii ludu pospolitego wielką liezbe precz zagnali. Było ich 
tedy do ośmdziesiąt tysięcy, a Polaków nie było więcej nad 
pięciutysięcy, a jednek mężnem sercem opierali się tym stra- 
sznym zastępom. Walczyli dzielnie oba dziedzice Oleska; ale wi- 


18) Obacz przy końcu pod litera B. 

19) Bielski. Kronika polska. Wyd. Tur. str. 963. 

20) Datur exaetio Czopowe duorum quartualium de oppido Olesko Fre- 
derico Herboth. Regia Majestas dedit exactionem Czopowe duo- 
rum quartualium de oppido Olesko Generoso Frederico Herborth 
de Knynieze pro reformando fortalito ibidem. Literae ad ex 
actorem in forma Cancellariae datae. Cracoviae feria tertia ante 
festum sanctae Mariae Magdalenae Anno Domini 1512. Główne 
archiwum królestwa Polskiego w Warszawie. Akta metryki koronnej 
księga 25. fol. 207. Wyjęcie tego dokumentu zawdzięczam J. W. 
Panu Romualdowi Hubemn, byłemu ministrowi oświecenia publi- 
cznego w Warszawie i senatorowi Państwa. Starożytna Polska T- 
IL. str. 598. fałszywe znaczenie tego przywileju podaje. 
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dząc Marcin Kamieniecki Wojewoda podolski, że Tatarzy 
przemogli, ujechał wraz z innemi na zamek sokalski na le- 
pszy czas dla rzeczypospolitej zdrowie swoje zachowując. 
Tatarów poległo cztery tysiący, Polaków i Litwy dwanaście 
set. Była tą porażka dnia 2. Sierpnia. Tę porażkę upor mło- 
dych ludzi, a niesluchanie starszych uczyniło; a między in- 
nemi Frydrusa Herburta w tem winowano, który że był ser- 
ca wielkiego, był chciwy dziwnie do potkania; jakoż i na 
tenczas widząc upadek naszych nie się nie strwożył, a ży- 
wot swój za nię sobie ważąe rzekł: Boże! tego niedaj, a- 
bych ja przy mej miłej braciej gardła nie miał dać. Rozpu- 
ściwszy tedy koń ze wszego skoku, dobrowolnie, jako jeden 
Kurcyusz rzymski, skoczył między nie zdrzewem, bił się z 
nimi, póki mógł sobą władać ; a tam od Tatarów rozsiekan. 21) 

Tak zakończył dziedzic połowy zamku Oleska, a mąż 
Anny Sienińskiej. Z tego małżeństwa był Stanisław syn, któ- 
ry bezpotomnie umarł i trzy córek. Jadwiga córka wydana 
najprzód za Jerzego Daniłowicza, z którym miała syna Sta- 
nisława i córek dwie: Zofią i Annę. Po śmierci męża Je- 
rzego, powtórnie poszła za mąż za Krzysztofa Wasiczyńskie- 
go, z którym miała syna Kaspra i dwie córek : Dorotę i Elz- 
bietę. Anna druga córka Anny Herburtowej wydana była za 
Marcina Chodorowskiego, z którym miała czterech synów : 
Stanisława, Szczęsnego, Jana i Szymona Chodorowskich 
i pięć córek: Annę, Barbarę, Katarzynę, Elżbietę i Zofię 
Chodorowskie. Trzecia córka Katarzyna Anny Herburtowej 
wydana była za Sebastyana Zorawińskiego. 22) Ta rodzina 

21) Bielski. Kronika polska. Wyd. Tur. str. 1609. 

22) Wiadomość o mieście Brody zwaném, Rękopism zamku brodzkie- 
go. Tablice zaś genealogiczne archiwum Dominikanów podkamie- 
nieckich odmienną podają wiadomosć o tej rodzinie: Anna Sie- 
nińska wydana za Fryderyka Herburta, z której był syn Stanisław 
sterilis. Jadwiga córka wydana za Jerzego Daniłowicza, z któ- 
rym miała syna Stanisława. Drugi raz wyszła za maż za Wasiu- 
czyńskiego, z którym miała syna Kaspra. Druga córka Anna Her 
burtowna wydana za Chodorowskiegó, z którym miała córki Re- 
ginę, Zofię i trzech synów : Feliksa, Jana i Szymona, od którego 
była Anna za Bienieckim czy Bireckim, Katarzyna za Humnickim 
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umiarkowańszą była w posiadaniu od Marcina Kamienieckie- 
go, który z Jadwigą Sienińską miał trzech synów: Wojcie- 
cha, Jana i Stanisława. Skoro tylko przybył z tej nieszczęśli- 
wej wyprawy, natychmiast rozpoczął kroki o pozyskanie dóbr 
Podkamienia. Ku czemu posłużyła mu słabość tychże dóbr 
dziedzica, gdyż Wieenty Cebrowski zapominał się i rzadko 
kiedy był trzeźwym. Zawikłał go tedy tak, że sam nasiebie 
wydał wyrok i z majętności został wyzutym. Lecz nie długo 
cieszył się nieprawnie nabytą posiadłością, około roku 1530 
przeniósł się do wieczności. Następca jego Jan Kamieniecki 
postrzegł się, że Podkamień nigdy niebył królewszczy- 
zną, dla zabezpieczenia tedy tej własności, postanowił starać 
się o potwierdzenie przywileju z roku 1441, który ogóło- 
wym sposobem wcielał wszystkie dobra do powiatu Oleska 
należące. Lecz niemiał tyle odwagi stanąć przed królem o- 
sobiście dla poparcia tego nieczystego interesu. Uprosił tedy 
Jędrzeja z Górki Kasztelana poznańskiego i jenerała wiel- 
ko - polskiego, który uzyskał potwierdzenie rzeczonego przy- 
wileu we Lwowie we wtorek między oktawą narodzenia 
Najśw. Maryi Panny 1537 r. 23) Panowie Kamienieccy niemieli 
ducha religijnego, żyli tylko dla dogodzenia swym namiętno- 
ściom. Jadwiga matka ich pobożna, częste dawała im prze- 
strogi, żeby się upamiętali, pewnego nawet razu wykryła im 
wyższe objawienie, że jeżeli się nienawrócą do Boga, dom ich 


a Elżbieta za Leśniowskim. Trzecia córka Katarzyna Herburtówna 
za Zurawnickim sterilis. 

28) Starożytna Polska Balińskiego i Lipińskiego T. IL. str. 593 myl 
nie twierdzi mówiąc: Od Sienińskich przeszły ich majętności do 
możnych Gorków, z których Jędrzej Andreas Comes a Górka 
kaszt. pozn., jenerał Wielkopolski otrzymał 1537 r. ponowienie 
przywileju przez Władysława Jagielona nadanego. Że nie wszy- 
stkie majętności Sienińskich przeszły w ręce Gorków, stwierdzają 
to dokumenta. Że Górka niebył dziedzicem Oleska, samo potwier- 
dzenie przywileju dostatecznie okazuje, gdyż nienazywa go hae- 
res, ale: Quia constitutus coram nobis Magnificus Andreas Comes 
a Górka Castellanus Posnaniensis et Capitaneus majoris Poloniae 
generalis sincere nobis dilectus, Exhibuit privilegium infra scrip- 
tum ete, Z czego niemożna wnosié, żeby był dziedzicem Oleska, 
on tylko wstawiał się za Kamienieckim. 
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zniszczeje i marnie zginie. Co też niestety spełniło się na 
jej zapamiętałych synach. Czytamy też o niej: A gdy w r. 
1545 umarł pan Kamieniecki, pozostała małżonka w Olesku, 
jakoby w obronniejszym miejscu kościół, pod tytułem Naj- 
świętszej Panny zbudowała. 24) 

Nastąpił też wielki podział majątku połowy, rodziny od 
Fryderyka i Anny Herburtów pochodzącej. Był tedy ten dział 
w zamku Oleskim w sobotę nazajutrz po święcie Obrzezania 
Pańskiego 1557 roku, między Katarzyną małżonką Sebasty- 
ana Zorawiüskiego z jednej strony; a Stanisławem Szczę- 
snym, Janem, Szymonem, Anną Birecką, Barbarą, Katarzyną, 
Halszką, Reginą, Zofią synami i córkami niegdy Marcina 
Chodorowskiego z drugiej strony, i Stanisławem, Zofią, An- 
ną synem i córkami niegdy Jerzego Daniłowicza i Kasprem, 
Dorotą, Elżbietą, synem i córkami Krzysztofa Wasiczyńskie- 
go, ze strony trzeciej potomkami Stanisława Herburta cho- 
rążego halickiego. Tym podziałem dostały się dobra Kata- 
rzynie małżonce Sebastyana Zorawińskiego, Koniuszków, Boł- 
dury z stawem, z Rudą i młynem, Bielowiec, Nowosiółka, 
pół wsi Berlin, Synarów, Suchodoły, Hołoskowice i Jazłow- 
czyk. Małżonce zaś Gabryela Bireckiego, Barbarze, Katarzy- 
nie, Elżbiecie, Reginie, Zofii tudzież Stanisławowi, Szczęsne- 


24) Niewiedzieć coby to był za kościół, gdyż teraźniejszy kościół łaciń- 
ski nosi znamię starożytności, a jest pod tytułem Trójcy przenaj- 
świętszej, do którego Jan Daniłowicz, wojewoda ruski dobudował 
dwie kaplice: Matki Najświętszej i św. Jana. Data śmierci Marci- 
na Kamienieckiego także jest mylna. Podaje onę Okólski w dziele 
Góra święta 1648 w Rozdz. VI. Powtarza to Kruszewski w dziele 
Góra Różańca świętego 1716 w Rozdz. V. Niesiecki w dziele Ko- 
rona polska T. I. 1728 str. 157 powiada: Marcin Kamieniecki her- 
bu Piława umarł 1530 r. Akta archiwum Dominikanów podkamie- 
nieckich wcześniejszą datę kładą: 1528 feria 2 post Dom. Invo- 
cavit Sigismundus Rex liberos Martini Kamieniecki in tenuta bo- 
norum Podkamienie ad quatuor annos post obitum Martini Ka- 
mieniecki conservat. — Lwowianin z r. 1841 str. 261 aż do na- 
szych czasów wyprowadzając ród Kamienieckich powiada , że do 
roku 1700 pisali się na Olesku lub z Oleska. Być to może, że ja- 
cyś Kamienieccy z linii pobocznej używali tego tytułu per abusum, 
ale dziedzicami Oleska nie byli. 
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mu, Janowi i Szymonowi Chodorowskim dostały się dobra: 
Ponikwa Boratyn, Polesie, Hlewiatyn, Jasienów i Jasienowiec. 
A Stanisławowi, Zofii i Annie, synowi i eórkom niegdy Je- 
rzego Daniłowicza, jako teź i Kasprowi, Dorocie, Elżbiecie, 
synowi i córkom Krzysztofa Wasiczyńskiego, dostały się do- 
bra: połowa zamku Oleska, połowa miasteczka Oleska z wsia- 
mi, Katy, Czyszki, Rażniów, cżęść w Czechach, Reniów, Za- 
błotce, Łabęcie, Stoliyn, Chwatów i Komarów. 25) 

W tymże samym roku, udali się do Lwowa Maciej i 
Steczko Kisiele, mieszczanie i kuśnierze Oleska dla wyje- 
dnania sobie praw i artykułów cechu kuśnirskiego od mie- 
szezan lwowskich. Jakoż uwzględniając ich prosby cechmistrz 
z braćmi tegoż rzemiosła, Paweł Jeleński i Stanisław Ha- 
berman, nadali im te same artykuły, jakich od dawna uży- 
wali we Lwowie. Naprzód że każdy nowy mistrz niepowi- 
nien być w cechu, albo bractwie bez wpisania się, i wprzód 
sztukę czynić ma, to jest darmocią z popielic, do której 
sztuki czynienia będą przydani dwaj bracia z cechu, Rusin 
i Polak, aby przy nich ta sztuka była robiona, potem wszy- 
stkiemu cechowi prezentowana dla rozeznania, jeżeli on mistrz 
sztukę dobrze zrobił, albo niedobrze, i to będzie na ich roz- 
sądku przyjąć cale za mistrza. A gdy takowy mistrz dobrze- 


25) Ex actis Castrens, Busc. pag. 176. Wiadomość o mieście Brody 
zwanem Rękopism. Szajnocha. Opowiadania o królu Janie III. 
„Msciciel*. Żytomierz 1860 str. 21 powiada o Olesku: Jeszcze w 
wieku XVI. był ten starożytny zamek własnością owej możnej ro- 
dziny z Sienna, która od kilku pokoleń tak rozległe dobra posia- 
dała na Rusi. str. 22. Pod jej to ręką otrzymał on w znacznej czę- 
ści swoją postać warowną odpowiadającą wybornie charakterowi 
całej krainy. Wznoszae się bowiem u szczytu samotnej góry oto- 
czonej szeroką, a niegdyś błotrą nizina, zdawał się zamek Oleski 
tylko najogromniejszą z owych strażnie mogilnych przeciw Tatar- 
stwu, jakich tyle sypano wszędzie po błoniach ruskich. Od Sie- 
nińskich przeszło Olesko do Daniłowiczów ete. Pięknie to napisa- 
no, ale gdzież są dowody na to? Dokumenta przezemnie przyto- 
czone jawnie stwierdzają, źe od Herburtów przeszedł w połowie 
tylko zamek Oleska do Danilowiezów. Przez analogie możnaby 
twierdzić , że od książąt litewskich przeszedł zamek Oleska do 
Danilowiezów. 
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by sztukę wystawił, będzie przez cech decernowany i przy- 
jęty za mistrza, którego przyjmowanie do cechu niema się 
odkładać, tylko do pięciu dni. Takowy da do skarbu pospo- 
litego werdunek pruski złotych trzy, groszy pietnaście i bez- 
mian wosku bez wszelkiej odwłoki i obiad braci sprawić po- 
winien, albo kolacyą. Jeśliby zaś dla jakiej trudności i tem 
nowy mistrz obiadu albo kolacyi nie mógłsprawić, na to miej- 
sce powinien dać złotych trzydzieści do skarbu pospolite- 
go, oprócz tego piwa beczek dwie, gorzałki garey sześć excepto 
złotych trzy stołowego, wosku funtów trzy, od którego obia- 
du albo kolacyi już będzie wolen. Synowie magistrowscy i 
ten, który pojmuje córkę magistrowską także wolni. Jeśliby 
zaś chciał cech przyjąć, żadnej niepowinien sztuki czynić; 
jednak do skarbu pospolitego da złotych trzy, groszy pietna- 
ście i dwa bez miany wosku. Któryby z mistrzów śmiał na 
wzgardę tego rzemiosła merliee, albo zdechłego bydlecia wy- 
prawiać skórę, zajęcze między królikowe, kozie między ba- 
ranie mieszać, albo fałsz jakikolwiek międzi rzemiosłem czy- 
nić, takowy za winę tylekroć, ileby się tego dopuścił, powi- 
nien będzie dać kamień wosku. Żaden mistrz bez drugich 
od kupea, któryby jakiekolwiek skóry przywiózł na przedaż 
sam nie ma kupować, ale innym opowiedzieć, jeżliby chcieli 
kupić, aby i całemu cechowi było jawno, a tak nie tylko 
jednemu, ani dwiema takowa suma skór dostanie się. Na 
żywem bydlęcu, ani mokrych rzeczy, żaden nie ma kupować, 
wszakże może każdy sto albo dwieście skór, które na targ 
przywożą albo noszą, okrom takiego opowiedzenia kupić, lecz 
coby przyniosło takową sumę, niemoże pod winą pół kamie- 
mienia wosku. Kozuehy na pospolitem miejscu na przedaż 
mają być wykładane, które przedtem tylko w domach prze- 
dawano, miejsce za$ wszyscy mistrzowie tego cechu obierać 
mają, z dozwoleniem burmistrza, że im pokaże, wszakże we- 
dle starego zwyczaju w domach mogą sprzedawać. Kożuchy 
wyprawne, albo inne rzeczy tego rzemiosła, któryby mistrz 
skupował i przywoził do miasta na przedaż, a nieopowiedział 
się takowy da winy wosku kamień. Żydowie i insi, którzy- 
by dla skupowania różnych rzeczy tego rzemiosła zabiegli 
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na przedmieście albo do bram, tedy kupione rzeczy maja 
być zabrane i oddane do skarbu pospolitego, przyszedłsży 
do cechu takowy szkodować będzie na połowie kupionych 
rzeczy. Nawet żeby się nikt nie ważył podczas targu i bez 
targu, także i krawcy skór przychodzących kupować jako to: 
kun, gronostajów, lisów, foladrowej roboty pod winą pół 
bezmiana wosku. Item ut nemo aliunde ducat laborem artifi- 
cii pellificum de quibus vis locis Regni. Litewską robotę żaden 
niema wykladaé, tylko na jarmarku, gdzie wolno kazdemu 
przedawać odbywszy sztychowe na składzie miejskim, albo 
kamienicy, a to vigore depositorii civilis. Żaden kuśnierz, 
któryby niemiał cechu, albo pod zamkową jurisdykcią zosta- 
jący nie ma robić rzemiosła sub pena decem marcarum Ca- 
pitaneo loci solvendarum. Krawcy niemają się podejmować 
jakimkolwiek futrem i żadnym sposobem niebędą się wda- 
wać w to kuśnierskie rzemiosło pod winą kopy, którą ma 
razem odłożyć, wszakże ten artykuł umówiony i uchwalony 
między kuśnierzami i krawcami, w tym jeśliby byli obesła- 
niem przez cech, aby szli do cechu, za obesłaniem zaś niestaneli, 
dać mają winy groszy dwanaście. Sekreta, które oni z wia- 
domością radziecką będą mieć wydane extra obligować bę- 
dą do winy według rozsądku cechowego, przytem dać musi 
dwa bezmiany wosku. Czeladź jeśliby kto z mistrzów odma- 
wiał od drugiego, takowy da wosku kamień do cechu. O złą 
robotę, gdyby się kto oskarzał na któregokolwiek z mistrzów, 
te ze strony rozsądzić mają cechmistrzowie. Z towarzyszów, 
któryby swej woli używał, a nierobił, ustawicznym od po- 
niedziałku niebył, tedy przez ten tydzień niema już robić; 
a jeśliby mistrz takiemu w poniedziałek, lub w insze dni 
naznaczyłby robotę ten winien dać do cechu dwa bezmiany 
wosku. Towarzysz, jeśliby którego dnia połowy nie robił al- 
bo schodził, to mu się potrącić da w mycie. Rzeczy kosmate gdzie- 
indziej kwaszone, lub garbowane, do któregokolwiek mistrzą 
przyniesione niemają być krajane, ani szyte, aż cechmistrzowi o- 
powie, którzyby inaczej czynili, takowe rzeczy skryli, da winy dwa 
bezmiany wosku mistrzom. W własnym domu i w warsztacie 
jakąkolwiek rzecz do wyprawienia zgodną mistrz wyprawiać 
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ma, a gdyby ten artykuł przestąpił, także winy do cechu 
da ten bezmian wosku. Ktoby w cechu poranu wyżej posa- 
dzonego, a opowiedzianego nie uczcił, słowa nieuczciwe za- 
dał; tedy za winę braciom da pół kamienia wosku O -dług 
jeśliby się na którego z mistrzów skarzono w cechu, a on 
by dług wyznał, potem obligowawszy się na pewny dzień 
nieoddał i nieuiścił się, takowemu ma być robota zapowie- 
dziana. Na schadzkę za rozkazaniem rajców jeśliby się nie 
stawił, da winy kamień wosku. Dwaj młodzi mistrzowie bę- 
dą się powinni starać o świce ku zapaleniu i gaszeniu w 
kościele. Przed młodszem jeśli się trafi jeden starszy z niż- 
szych dwóch ma być wolny. Mistrzowie będąc wezwani na 
pogrzeb, któryby się nie pokazał w tym domu, u którego 
jest pogrzeb, ma dać do cechu bezmian wosku. Ruscy mi- 
strzowie i onych czeladź we wszystkiem powinni słuchać i 
ustawom wyżej opisanym być posłuszni. Z świecami na po- 
grzebach polskich i ruskich mistrzowie; jako i przy proces- 
syach na Boże Ciało wszelkie usługi pełniąc przed służbą bo- 
żą póki się nieskończy, powinni być pod winą dwóch bezmian 
wosku. Wszelki na mile około Oleska mieszkający powinien 
niniejszym kondycyom tu położonym dosyć ezynié pod winą 
pół bezmiana wosku. Sztyrownicy bez opowiedzenia się 
w cechu, żadnej niemają przyjmować roboty, ani własnej 
swojej poczynać, jeśliby się zaś takowy znajdował, niemie- 
szkanie ma być zagrabiony i winami okryty. Na cechmi- 
strzowstwo żaden inszy, tylko z rzymskiej religiinie ma być 
obierany, które wszystkie artykuły za opatrznością rajców 
lwowskich i za mocą tego naszego przywileju mają trwać 
i na potomne czasy mocne być. 26) 

Rzecz dziwna, że ludzie bez wyższego wykształcenia 


26) Te artykuły [podpisali: Tomasz Kamiński, Stanisław Kamiński, 
Jan Daniłowicz, Mikołaj Daniłowiez, Andrzej Koniecpolski heredes 
bonorum Olesko. Wyjęto z Dodatku do Gazety lwowskiej z roku 
1861 Nr. 21 i 22 str. 578 i 602. Ale to musi być pomyłka, gdyż 
Kamińscy nigdy niebyli dziedzicami Oleska, jeno Kamienieccy. — 
Równie też nieznalazłem dokumentu, żeby Koniecpolscy byli dzie- 
dzicami miasta tego. 
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w zarobku codziennym całe swe szczęście pokładający, tak 
starannie chodzili około porządku dla dobra współbraci i 
chwały bożej; a panowie Kamieniecey żyli ni dla Boga, ni 
dla ludzi, nietylko, że nie grzeszyli zbytecżną gorliwością, ale 
nawet powinności swych wykonywać niechcieli. Oto na do- 
brach Oleska i Zaloziee zapisany był kapitał, z którego pro- 
centa iść miały na utrzymanie lampy przed Najśw. Sakra- 
mentem w kościele katedralnym lwowskim, łacińskim. 27) 
Ale tej chrześciańskiej posługi nie chcieli czynić Kamieniec- 
cy. Kilka razy upominał ich wyrozumiały a ludzki Słomow- 
ski arcybiskup lwowski do oddania Bogu, co jest boskiego. 
A gdy te upomnienia nie niepomagały, rzucił na nich klątwę 
dnia 10. Listopada 1567 roku i rozkazał proboszczom w O- 
lesku i Zalozcach, gdyż wtedy te probostwa należały pod 
jego jwisdikcyę, żeby tę klątwę eo niedzieli i święta ludo- 
wi na nabożeństwo zgromadzonemu ogłaszali. 28) 

Około roku 1576 rozstał się z tym światem Stanisław 
Daniłowicz, chorąży lwowski i dziedzie połowy majątku O- 
leska, który złączony był węzłem małżeństwa z Katarzyną 
z Szezekarzowie Tarłówną, z której dwóch synów zostawił : 
Jana i Mikołaja. Opiekunem tych małoletnych synów był 
Bartłomiej Korytko notaryusz ziemi lwowskiej. Byli to mło- 
dzieńcy wielkiej nadziei, dla których świetną przyszłość 
rokowano. 29) 

Po tym smutnym wypadku przystąpili Kamienieccy w 
roku 1578 do podziału majątku swego. Na mocy tego dzia- 
łu, dostały się dobra Janowi i Wojciechowi Kamienieckim, 
połowa zamku i miasteczka Oleska z wsiami, Juskowice, 
Czychów, Zakomorze, Podlisie, Brachów, Smolno, Łahodów, 
Brody, Wolica, Pieski, Berlin, Dytkowce i inne. A Stanisła- 


27) Lwowianin z roku 1841 str. 261: „Martinus de Kamieniec Palat. 
Podol. roku 1528 zapisuje ze stawu i cła w Założcach czynsz po 
400 złp. na lampe do katedry lwowskiej." 

28) Obacz przy końcu dokument pod litera C. 

29) Actum Lublini in judiciis generalibus ordinariis Tribunalis Regni 
feria 2. post. fest. Divisionis Aplor. Anno Dni 1579 wspomina, że 
po sądach tychże w roku 1575 odprawionych umarł Daniłowicz. 
Dokument znajduje się w archiwum Dominikanów podkamienieckich. 
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wowi Kamienieckiemu dostały się dobra; miasteczko Założce 
z zamkiem i wsiami do niego należącemi. — Zaraz potym 
podziale, Jan i Wojciech Kamienieecy , zastawili dobra swe 
Stanisławowi Żołkiewskiemu, wojewodzie bełzkiemu, a w ro- 
ku 1580 sprzedali mu swe dobra prawem dziedzictwa. 30) 
Takim sposobem przeszła część majątku Oleska w rę- 
ce Żołkiewskich. W roku 1597 x. Bernard Maciejowski, bis- 
kup łucki, konsekrował kościół łaciński w Olesku. Której 
uroczystości pamiątkę przechowuje dotąd. tablica w murze 
pod chórem, na którćj złotemi literami zapisano: Ego Ber- 
nardus Maciejowski Dei et Apostoliez sedis gratia Episcopus 
Luceoriensis , nominatus Vilnensis consecrayi Ecclesiam hanc 
parochialem Olescensem ad laudem Dei omnipotentis in hono- 
rem sanetissimze et individus "Trinitatis ac Beate Virginis 
Maris, nec non S. Stanislai, S. Nicolai et. S. Catharinæ sin- 
gulis Christi fidelibus hodie unum anoum et in die anniver- 
sario consecrationis hujusmodi ipsam visitantibus XL. dies 
de vera indulgentia in forma ecclesiae consueta concedens. 
Datum in Olesko ipso die consecrationis qui est Dominica 
XV. post Pentecontes Anno Domini MDXCVITI. 
Po ośmiu latach, został panem całego Oleska Jan Da- 
' niłowicz, Krajczy koronny przez spokrewnienie się z domem 
Zolkiewskich. Pierwszémi śluby związał się on był z Kaszte- 
` lanką przemyską Katarzyną Krasicką, która dwie córki mu 
powiwszy, rozstała się z światem. Wówczas ożenił się po raz 
drugi z Zofią Żołkiewską, córką Stanisława Zolkiewskiego, 
hetmana polnego koronnego, powszechnie chwalona z niezwy- 
czajnej piękności. Po weselu w roku 1605 w Żółkwi odpra- 
wionem, wielu dworzan żółkiewskich przeniosło się z panną 
młodą do niedalekiego Oleska. Wtedy to zapewne dostał się 
także Michał Chmielnicki w służbę pana krajezego kornnego. 
Był to jakiś zawłoka pod tajemniczą postacią jakiegoś szlach- 
cica podupadłego z Litwy czy Mazowsza, czy też z Ukrai- 
ny. Według innych banita za jakiś występek w miejscu rodzin- 
nem popełniony. Nazywano go Chmielem i Chmielniczeńkiem. 


30) Wiadomość o mieście Brody zwanem. Rękopism brodzki. 
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31) Z początkn wmieszał się w orszak służby zamku żół- 
kiewskiego, gdzie spełniał najpośledniejsze obowiązki. W O- 
lesku powiodło się temu przebyszowi z całego Świata do- 
czekać się nakoniec szczęśliwego ustalenia losu na cale ży- 
cie. Pan krajezy koronny był z łaski królewskiej starostą 
bełskim i korsuńskim, a starostwo korsuńskie na Ukrainie po- 
siadało bardzo wiele pustych a żyznych obszarów do osa- 
dzenia. Chcąc tedy zaludnić urodzajne pustkowia swoich sta- 
rostw, rozdawał pan krajczy różne grunta pod różnemi wa- 
runkami osadnikom z głębszych okolic Polski, a Panu Mi- 
chałowi Chmielnickiemu, jako niegdyś domownikowi teścia, 
a teraz słudze swojemu, przeznaczył na osadę miejsce ko- 
rzystniejsze od wielu innych. Nazywało się ono Subotowem 
a złożone było z niewielkiej przestrzenileśnego pobrzeża rzeki 
'Taśminy o milę od Czehryna. Założył tam futor urosły nastę- 
pnie do znaczenia wsi Subotowa. Trudniąc się gospodarstwem 
w nowej osadzie, sprawował jednocześnie urząd pisarza do- 
chodów starościńskich w Czehrynie. Nareszcie poznał się z 
córką pewnego zamożnego osadnika ukraińskiego imieniem 
Teodora, i lubo już nie młody, poślubił ezarno-brewa dzie- 
dziczkę dobytku kozaezego. Spowinowaciwszy się zaś z bra- 
cią ukraińską, opuścił całkowicie pańską służbę i zaciągnął, 
się w szeregi kozaków rejestrowych, gdzie wnet obrany zo- 
stał pisarzem pułku rejestrowego w Czehrynie. Lecz wy- 
stąpiwszy ze służby, niezamyślał buntów przeciw panom 
i rządom polskim, a nawet czasu swego liczył się do naj- 
wierniejszych obrońców korony polskiej. 32) Lecz niestety 
był on ojcem Bogdana Chmielnickiego, którego imię ze zgro- 
zą wspomina historya. 

Ale tego za złe mieć niemożna panu Danilowiezowi, że za- 
ród tej obrzydłej hydry wykarmił, był on bowiem mężem 
enoty nieposzlakowanej i znamienitej w obywatelswie powa- 


31) Ambroży Grabowski. Ojczyste Spominki. T. I Kraków 1845 str 
138. Chmielnicki, hetman wojsk zaporowskich, miano to przybra- 
ne miał, bo ojciec jego zwan był Chmiel. 

32) Szajnocha. Opowiadanie o królu Janie III. Msciciel str. 19 podług 
Kochowskiego Annal. Climact. pag. 19. 
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gi. Raz tylko niewiedzieć dlaczego niedotrzymał placu. Pi- 
sze o nim Maszkiewicz w historyi rokoszowej, że podczas 
bitwy guzowskiej, za natarciem rokoszanów tak dobrze zmy- 
kał, iż dopiero o mil 10 się obejrzał, ledwie trzeciego dnia 
wróci. By to był chudszy mówi on, szkodziłoby mu to 
bardzo, a temu kat wadzi. 33) Z resztą był on starannym 
o dobro kraju. Około roku 1615 założył na gruncie dzie- 
dzicznym wsi Komorowa masteczko Sassów, nazwane od Dani- 
łowiczów klejnotu sas, a przeznaczone głównie ku obronie siedzą- 
cego na szlaku tutejszym ludu. Pierwszym też był fundatorem 
kościoła łacińskiego w Sasowie, w Stanisławczyku i w Ru- 
dzie czyli późniejszej w Kochawinie. 34) 

Moeno był przywiązany do swych dziatek, o których 
pisze Szajnocha; starsza z córek pierwszego małżeństwa 
wydaną była za mąż w dom Firlejów, a w zamku Oleskim 
dorastało pod okiem rodziców troje nadobnych dziatek. Dru- 
ga córka z pierwszej żony; Maryanna dziewica w pełnym 
kwiecie urody i dziewięciu lub dziesięciu letni syn Stanisław 
z również młodzianą siostrą Teofilą z powtórnego małżeń- 
stwa. Piękna Maryanna stała się była przed niewielu laty 
poniewolnie przyczyną traicznego wypadku, który chwilowo 
cały dwór Oleski pogrążył w smutek. Kochał się w niej na- 
namiętnie synowiec hetmana Żółkiewskiego, a tem samem 
powinowaty jego zięcia wojewody Daniłowicza, młodzieniec 
najświetniejszej przyszłości, natenczas już Obożny koronny. Za- 
pewne przez wzgląd na pokrewieństwo niechciał wojewoda 
żadną miarą zezwolić na ich małżeństwo. Czem zmartwiony 
Obozny siedząc u stołu w Olesku na zamku po wieczerzy, 
a pan wojewoda począł z tymże grać w karty, porwał przed 
panem Cetnerem, na co panna patrzała nóż. Westchnąwszy, 


38. Siarczyński. Obraz wieku panowania Zygmunta III. Lwów 1828 
sir 92 T. T. 

34) Starożytna Polska. Balińskiego i Lipińskiego T. II. str. 591. Sze- 
matyzm Duchowieństwa łacińskiego lwowskiego kładzie fundacyę 
kościoła w Sasowie i Kochawinie pod rokiem 1631, co musi być 
pomyłką, gdyż Daniłowicz umarł w roku 1628. Jedna tylko data 
fundacyi w Stanisławczyku pod rokiem 1626 zgadza się z historyą. 


— 416 — 


a pojrzawszy na nią w się nim chyżo uderzył. Panna wi- 
dząć krzyknęła. Wszysey się porwą, a on powstawszy ku 
służbie poszedł, a tam wsparłszy się upadł i expiravit, Pan- 
ny Najświętszej o ratunek prosząc i wzywając jej, a mó- 
wiąc: Niechciałem tak. Śmierć” pana Obożnego położono na 
karb przypadku, pannę poślubił niebawem pan Stefan Ko- 
nieepolski, a nieszezęśliwemu kochankowi, pozostał tylko 
piękny nagrobek napisany przez najbliższego sąsiada pan- 
stwa Danilowiezów przez pana Jakóba Sobieskiego dziedzi- 
ca na Złoczowie 35). 

A gdzież się podziała reszta dzieci ? Wszakże Daniło- 
wicz miał z powtórnego małżeństwa oprócz Teofili, także 
córkę Dorotę, której narodzenie eudownym sposobem obja- 
wione było Benedyktynkom we Lwowie, która rzeczywiście 
była ksienią tegoż klasztoru, a Sobieski król polski przed 
każdą wyprawą wojenną jej się modlitwą zawsze polecał, 
i wszystkie swoje zwycięztwa onejże przyznawał 36). Ró- 
wnie też prócz syna Stanisława, miał jeszcze Daniłowicz 
syna Jana, którego pobożność i rozsądek wszyscy podziwia- 
li. Dnia 17. kwietnia 1616 roku jawnie wyznał Daniłowicz, 
że się z tym synem opiece wielebnego sługi bożego Jana 
z Dukli polecił i znachodził wielką pociechę w swych utra- 
pieniach. 57) Dnia 22. września 1618 roku, umarł syn Jan, 
któremu w żalu pogrążeni rodzice wystawić kazali nagro- 
bek dotąd istniejący w kościele parafialnym łacińskim w O- 
łesku. Pomnik ten umieszczony koło wielkiego oltarza na- 
przeciwko ambony z marmuru czerwonego i w murowany 
w ścianę kościoła. Wysokość mieć może 8'/, stóp, szerokości 
zaś 3'/, stopy. Ozdobiony jest arabeskami dokoła. Na dole 
znajduje się napis dużemi literami w marmurze rytemi: 


25) Szajnocha. Opowiadania o królu Janie III. „Msciciel* str. 23. Nie- 
wiedzieć dlaczego czcigodny autor nazywa panne ,Maryanna* i 
rzeczywistą przyczynę odmówienia jej ręki Żółkiewskiemu zamil- 
cza, wszakże miał pod ręką Pamiętniki o Koniecpolskich wydane 
przez Przyłęckiego, w których na str. 190 wyrażnie zapisano: Pan 
Stefan potem pojął zaena dziewkę panne Marcyannę Daniłowiczó- 
wnę, wojewodziankę ruską, którą urodziła Krasicka, rodzona sio- 
stra wojewody podolskiego i starosty dolińskiego, białogłowę bar 
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ETERNZE MEMORIÆ 
IOANI DANILOWICZ PUERO INCOMPARABILI 
VIRTUTI ET PATRLE NATO 
CUIUS PIETATEM, INGENIUM MORES ANIMUM 
AD OMNE TOGZ£, SAGIQ DECUS SUPRA ANNOS 
VIX ULTRA LUSTRUM MIRATA RUSIA 
IOANNES DANILOWICZ PALAT. TER. RUS. 
ET SOPHIA DE ZOLKIEW MGSTISS. 
PARENTES P. P. 
OBIIT XXII 
SEPTEM 
AMNO DNI. 
MDCXVIII. 
Nad tym napisem jest wyryty w marmurzerycerz mlo- 
dy w pancerzu w postaci klęczącej, z odkrytą głową i re- 


dzo dobrą, pana Boga się bojącą. W tej synowiec hetmana ko- 
ronnego Żółkiewski, obozny koronny zakochał się bardzo i starał 
się w stan święty małżeński pilno onie, ale wojewoda ruski, zna- 
jąc człeka zbyt utratnego niepozwolił. Słyszałem z ust niebo- 
szezyka pana Wojewody, gdy go pytano, czemu odmówił córki 
swej panu Oboznemu, rzekł: „Niebyłoby to obiema stronom sa- 
lutare*. Na stron. 428 zapisano : „Działo sie to 1615 roku.“ O po- 
grzebie zaś donosi August Bielowski w dziele: Pisma Stanisława 
Żółkiewskiego. Lwów 1861 str. LVII; o Żółkiewskim hetmanie 
mówiące: „Praw boskich, jak i ludzkich scisły przestrzegacz wia- 
ry, którą wyznawał udowadniał czynami i wszelkie przeciw niej 
wykroczenia karcił surowo. Synowca swego Adama, który nie- 
szczęśliwą dla Daniłowiczówny miłością uniesiony , życie sobie 
w zamku Oleskim odebrał, kazał jako samobójcę w polu odludnie 
pogrzebać, niedając się odwieść od tego żadnemi prośbami i za- 
ledwie dozwoliwszy, iżby zwłoki jego na marach były wystawione. 

36) X. Florian Jaroszewicz. Matka Świętych. Polska. Część IV. w nie- 
mieckich Piekarach 1850 str. 215 i 219 powiada o Dorocie Dani- 
lowiezównie ksieni lwowskiej zakonu św. Benedykta: Przeżywszy 
lat ośmdziesiąt w ustawicznćj życia ostrości, a na troskliwym 
urzędzie ksieni przez lat 47, świątobliwie umarła r. p. 1687 z wiel- 
kim żalem króla Jana, a kazała się pochować pod progiem ko- 
ścielnym. Według tej wiadomości urodziła się Dorota Daniłowi- 
czówna w roku 1607. 

37) Thaumaturgus Russie Beatus servus Dei Joannes de Ducla opera 
et studio Cypriani Damirski. Leopoli 1672 pag. 68. Joannes Da- 
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kami do modlitwy złożonemi. Przed nim krzyż , u kolan hełm 
rycerski, a pod kolanem dwa miecze na krzyż złożone. Nad 
głową rycerza mała osóbka, po bokach aniołowie. Z jednej 
strony trzyma anioł książkę, po drugiej stronie trzyma anioł 
w jednej ręce gołąbicę, w drugiej zaś ręce kotwicę. 

mierć ukochanego syna bardziej jeszcze rozbudziła 
w Daniłowiczu religijne uczucia, myśleć począł o nieuchron- 
nej wieczności, a w skutek tego usposobienia, wymurował 
grobowiec dla siebie i dla swej rodziny w kościele parafial- 
nym łacińskim w Olesku. Grobowiec ten przed wielkim ołta- 
rzem pokrywa płyta z kamienia trembowelskiego pół szosta 
stóp długości, a cztery stóp szerokości. Litery na nim z mo- 

siądzu wykładane, maja napis następujący : 

D. 0. M 
JOANNES DANILOWICZ HÆ 

RES IN OLESKO PALATI 

NUS TERRARUM RUSSLE 

SIBI POSTERISQ POSUIT 

VIII IANUARII. A D. 1619. 
Pod tym podpisem, wyryte kolo podzielone na eztery 
oddziały, w których umieszezone sa herby familijne mosia- 
dzem wykładane; herb Sas, herb Topor, herb Pawezai herb 


nilowiez in Olesko hzres, Palatinus terrarum Russie generalis, 
Belzensis, Korsunensis, Czykrynensis Praefectus, una cum conjuge 
mea Sophia de Zolkiew, et filiis duobus Stanislao et Joanne, sanc- 
te et gratanter profitemur, nos in multis angustiis, infirmitatibus , 
ac necessitatibus nostris, preesentissimum omnipotentis Dei, pro- 
pitiatumque semper Numen nomen que ejus sensisse, quandocun- 
que id, ut assequeremur, precibus meritisque V. P. Joannis de Du- 
cla, confessoris eonfisi, ejusque sancta et efficaci intercessione ad- 
juti sumus, resignantes vota desideriaque nostra ejus sancto fide- 
lique semper patrocinio, quod et nune semper hie V. Pater sua 
benefieia in me, meamque familiam contestatus est et praesentis- 
simo suo Numine semper adest, aderitque. Cujus ego patrocinio 
singulari me meosq., et semper commendavi, ita et commendatos 
volo et opto et in honorem multoties expertae benignitatis ejus, 
et hoe testimonium fideliter depono, et quicquid a me praestari 
poterit, libens ae lubens me praestaturum polliceor. Datum in 
Arce mea haereditaria Olesko die 17. Aprilis A. D. 1616. Joannes 
Daniłowicz Palatinus. 
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Korczak. Pozostał także na tym kamieniu ślad antab mo- 
siężnych. 

Jak gdyby na utwierdzenie tych bogobojnych myśli 
rozeszła się też smutna wiadomość o śmierci Stanisława 
Żołkiewskiego, kanclerza i hetmana wielk. koronnego, który 
waleczną śmiercią padł na polach Cecorskich dnia 7. paź- 
dziernika 1620 roku. Pisarz współczesny powiada, iż śród 
tej trwogi i przestrachu ogólnego, rozpacz żony Żołkiewskiego 
rozrzewniła cały naród 38.) Dwa wielkie ciosy trafiły w tej 
samej chwili, starość czcigodnej matrony ; syn albowiem jej, 
okryty ranami, dostał się w niewolę babarzyńców. Wkrótce 
z największą czcią przyjęte były drogo okupione szczątki 
Żołkiewskiego. Za ich zbliżeniem, miasta i wsie wychodziły 
na przeciw, szlachta przybywała zbrojnie. Może nie widzia- 
no tak wspaniałej żałoby od czasu pogrzebu Germanika. 
Opisy, które nam o niej pozostały, były skreślone w zamia- 
rze, aby wywołać to porównanie. Za trumną, której z miasta 
do miasta towarzyszył tłum ludu niezmierny, a otaczały 
wszystkie chorągwie wojskowe, i wszysikie znaki woje- 
wódzkie; postępowały trzy niewiasty: wdowa Zolkiewskiego, 
po niej Zofia Zolkiewska jego córka, żona Danilowieza wo- 
jewody ruskiego; a w końcu wnuczka Teofila Daniłowi- 
czówna, zaledwo wyszła z dzieciństwa, a już zapowiadająca 
wielkość duszy. — W łonie młodej Teofili, zdawało się na- 
wet bić serce wielkiego hetmana i dziada Zołkiewskiego. 
Śród tej ogólnej żałoby, niepłakała jak tylko nad poniżeniem 
Polski. Trzy te kobiety składając ciało kanclerza koronnego 
w Żółkwi śród popiołów przodków, napisały na jego grobie 
wierz znanego poety: „Exoriare aliquis nostris ex ossibus 
ultor.* Życzenie to stało się prorockiem, z tego świetnego 
szczepu wyszedł istotnie Mściciel. 39.) 

Powrócił też z niewoli Jan Żołkiewski, ale podobno 


38) Joannes Innocentius Petrikius. Historia rerum in Polonia gestarum 
Anno 1620 et 1621. Cracoviae 1637. Salwandy historya Jana III. 
T. I. pag. 108. 

39) Salwandy. Historya Jana Sobieskiego, tłumaczenie z francuzkiego 
przez Władysława Sierakowskiego T. I. Lwów 1861, str. 109. 
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dla tego, żeby umrzeć na polskiej ziemi, dnia bowiem 26. 
Kwietnia 1623 roku, przeniósł sie do wieczności. Za nim 
pospieszyła i matka jego bolesciwa Regina Żołkiewska w ro- 
ku 1624, a cały majątek Żółkwi przeszedł w ręce Daniłowi- 
czów 40). W tym samym roku, który zabrał ze świata pa- 
nię kanclerzyne i hetmanowe w. kor. w Zólkwi, umarla 
w Złoczowie pierwsza małżonka Jakuba Sobieskiego , Mary- 
anna księżniczka Wiśniowiecka, córka byłego wojewody ru- 
skiego księcia Konstantyna na Zbarażu Wiśniowieckiego. Nim 
cztćry lata minęły, dospiała wojewodzianka ruska Teofila 
w Olesku i przyszła pora panu Jakubowi Sobieskiemu sta- 
roście krasnostawskiemu wybrać sobie inną towarzyszkę 
dozgonną. Osobista przychylność i dawna zażyłość z rodzi- 
cami, ciagnely starosty ku wojewodzance ruskćj Teofili dzie- 
wicy nadobnej i umysłu mężkiego prawdziwej wnuczce 
hetmańskiej, ale zachodziła przeszkoda kanoniczna. Przez 
spokrewnionych ze wszystkiemi , i wszystką szlachtą możniej- 
szą spokrewniających dalej Herburtuw, byli sobie pan staro- 
sta krasnostawski i taż wojewodzianka ruska powinowatymi 
czwartego stopnia. Potrzeba więc było dyspensy i dopiero 
po osiągnieniu onej w stolicy rzymskiej, nastąpiło zaślubie- 
nie sąsiedzkiej pary 41). 

Po zaślubinach eórki, wziął się Jan Daniłowicz do usta- 
lenia dochodów kościoła łacińskiego w Olesku dnia 8. sierpnia 
1627 roku. Przyznał temu kościołowi własność wsi Rozważ 
zwanej, ze wszystkiemi lasami i rolami przyległemi. Równie 
też czynsze i daniny z miasta dawniej płacone, wraz z po- 
siadłościami proboszcza w Olesku, nienaruszenie zachować 
zalecił. Z dóbr swoich; Iszkowie, Ozydowa, Kąt, Stohina, 
Chwatowa i połowy Czechowa, dziesięcinę wyznaczył. Z dóbr 
zaś Zakomarza i Komorowa po dziesięć reńskich według 
dawnej ugody płacić postanowił. Przypomina też probo- 
szezowi, żeby pilnował dochodów swoich z kapitałów i dzie- 
sięcin należących się od dawna z Białegokamienia, Ponikwy, 
z Podhorzec , z Toporowa i innych dóbr. A ponieważ do dawne- 


40) Moje pamiątki miasta Żółkwi. Lwów 1852, str. 23. 
41) Szajnocha. Opowiadania o królu Janie III. Msciciel str. 70. 
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go kościoła przybudował dwie kaplice pod tytułem Matki 
Najświętszej i świętego Jana Ewangelisty; przeto za poradą 
swej żony Zofii Żołkiewskiej zapisał na te kaplice 5000 złp., 
z którego to kapitału procenta należeć miały proboszczowi 
miejscowemu. Względem dawnych i nowych zapisów , obo- 
wiązał proboszcza do utrzymania czterech wikaryuszów, którzy 
oprócz zwykłych posług duchownych, codziennie kurs do Najśw. 
Maryi Panny nabożnie spiewać byli obowiązani. Równie teź 
powinni byli spiewać wotywy; w niedziele do Trójcy przenaj- 
świętszej, w poniedziałki za dusze fundatorów i dobrodzie- 
jów wotywy żałobne, we wtorki do świętej Anny, w środę 
do najśw. Maryi Panny, w czwartki przy ołtarzu Zwiasto- 
wania, w piątki o męce Chrystusa Pana, w soboty do Najśw. 
Maryi Panny. Pilnie też zalecał nabożeństwo w kaplicach, 
osobliwie w poniedziałki za umarłych, a we wtorki do świę- 
tego Grzegorza Wyznawcy i Papieża. Podobnież przykazywał 
im, żeby rocznych Anniwersarzów pilnowali, a proboszczowi 
celebrującemu w dalmatykach assystowali. Wolą też jego 
było, aby nauczyciel zdolny i pobożny przewodniczył mło- 
dzieży szkolnej w Olesku, żeby codziennie przed nabożeń- 
stwem z swemi uczniami od spiewał. Zawitaj ranna jutrzenko. 
Radził też aby sie postarano o dobrych spiewaków, którzy- 
by mogli co niedzieli i święto testament błogosławionego 
Wojciecha, czyli pieśń; „Boga Rodzico* odspiewać. Jeden 
m wikaryuszów , obowiązany był do nadzorowania szpitalu 
miejskiego, ażeby zachowano we wszystkiem porządek nale- 
Zyty. Wzywa teź opieki biskupa łuckiego, do którego juris- 
dikeyi Olesko wtedy należało, żeby czuwał nad zachowa- 
niem się proboszcza miejscowego, który gdyby niechciał 
odpowiedzieć wyż rzeczonym obowiązkom , natenczas innym 
pilniejszym zastąpiony być powinien. Utrzymanie kapelana 
w kaplicy zamkowej zostawił do woli następców swoich. 
Prawo patronatu zastrzegł dla siebie i następeów swoich. 
Lecz gdyby który z nich stał się heretykiem lub szyzmaty- 
kiem uporezywym, na tenczas prawo prezentowania probo- 
szeza, do biskupa łuckiego należeć powinno. Żądał też od 
swoich następców, żeby po zgonie każdego proboszcza, 
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miejsce to najdalej do sześciu niedziel osadzali, gdyby zaś 
w oznaczonym czasie tego uczynić niechcieli, wtedy biskup 
łucki zamiapuje proboszcza takiego, jakiego za zdolnego 
według ustaw kościelnych osądzi. Zabezpieczenie funduszu te- 
go podpisali: X. Łukasz Kaliński biskup, Nikopolitański, su- 
fragan i dziekan lwowski. Zofia z Żółkwi Daniłowiczowa 
wojewodzina ruska x. Jan Osłowski proboszcz ;żółkiewski i 
x. Stanisław Łącki proboszcz Oleska. 42) 

W niewiele miesięcy później w roku 1628 umarł we 
Lwowie, a pogrzebiony został w Olesku Jan Daniłowiez 
wojewoda ruski, zostawiając synowi Stanisławowi, natenczas 
młodzieńcowi lat ośmnastu i gwoli naukom za granicą ba- 
wiącemu, swoją i teścia swego fortunę oleską i żołkiewską 
z pięknem według zwyczaju owczesnego upomnieniem ojcow- 
skiem w testamencie. Jakób Sobieski, jako przez żonę syn 
nieboszczyka miał znowu podwójną mowę żałobną nad zwło- 
kami zmarłego wojewody, jedną na wyprowadzenie ciała ze 
Lwowa, drugą przy złożeniu trumny w grobach oleskich. 
Nieobecny syn otrzymał wiadomość o zgonie ojca listownie 
od swego szwagra z Złoczowa. Częściej wszelako, niż 
w Złoczowie przemieszkiwał starosta krasnostawski, Sobieski 
już teraz krajczy koronny w niedalekim zamku oleskim i do- 
znał tam nawet wielkiej pociechy, 43) o którą w zeszłym je- 
szcze roku gorąco błagał za przyczyną wszechwładnej Pani 
nieba i ziemi 44). 

Kiedy się odbył pogrzeb w Olesku, winszowano Sobie- 
skiemu narodzenia się z Teofili Daniłowiczowny syna pier- 
wszego. Było to wielkiem błogosławieństwem bożem, za któ- 
re tem korniej dziękował ojciec, ile że po kilku latach po- 
życia w pierwszem i drugiem stadle niedochował się zadne- 
go potomstwa. Mistrz akademii krakowskiej Grzegorz Goliń- 


42) Obacz przy końcu dokument pod literą D. 

43) Szajnocha. Opowiadania o królu Janie III. Msciciel str. 70. 

44) Kruszewski. Góra Różańca świętego. Lwów 1716, arkusz 5. O cu- 
dach Matki Najświętszćj w Podkamieniu: Ja Jakób Sobieski ete 
gdym się ofiarował na toż miejsce święte w roku 1627 , aby mię 
Pan Bóg pocieszył, a syna mi dał, otrzymałem tę łaskę za przy- 
czyną Najświętszej Panny. 
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ski związał szczęśliwego ojca solennym z tej okazyi wierszem 
łacińskim. Na cześć sławnćj pamięci dziada po mieczu wo- 
jewody lubelskiego Marka Sobieskiego, dano nowo narodzo- 
nemu na chrzcie świętym imię Marek. W pięć ćwierci roku 
później dnia 2. czerwca 1629 roku, powiła krajczyna koron- 
na Teofila Sobieska w zamku rodziców swoich Olesku syna 
drugiego. Ten na cześć dziada po kądzieli wojewody ruskie- 
go Daniłowicza ochrzczony został imieniem Jan. 45) 

Mamy też drugie opowiadanie tycżącze się urodzin 
króla Jana III. i Oleska, piękne wprawdzie, ale niedowodne. 
„Jedynie tylko Tatarzy niepokoili ją.* [Rzecz pospolitę polską.] 
Przybywali oni każdego roku w same serce jej krain, zabie- 
rać mniemane zaległości haraczu. W jednym z tych najazdów, 
wgłąb województwa ruskiego w lecie, trzy kobićty wstrzy- 
mały ich u stóp swego zamku, były niemi: Żołkiewska wdo- 
wa, córka jej Daniłowiczowa i chciwa sławy Teofila młoda 
Sobieska. Były bliskie wpadnięcia w ręce tatarskie. Lecz 
trzy te niewiasty, wytrzymały oblężenie mężnie , a Tatarzy 
zniknęli. Wkrótce potem, wielki wypadek wydarzył się w tym 
samym zamku, któregóśmy dopiero co widzieli świadkiem tak 
dziwnego i bohaterskiego oblężenia. Zamek ten nazywał się 
Olesko. Była to mała warownia, niedaleko Karpat, na grani- 
cach Galicyi i Wołynia, w środku samej wyżyny najwięcej 
wyniesionej kraju polskiego, gdzie prawie wszystkie rzeki 
polskie mają swe źródła, a ztamtąd płyną, podlewajae naj- 
odleglejsze jej krainy, jedne kierując się ku północy i mo- 
rzu baltyckiemu, drugie ku Ukrainie, księstwom naddunaj- 
skim i czarnemu morau. Zamek ten pojedyńczy i starożytny, 
jest zmurowany w przepysznej okolicy , na samym wierzchoł- 
ku zielonego pagórka, oblanego do koła strumykiem , które- 
go wody dzieląc się, płynęły ku obydwom morzom. Jednego 
dnia tego samego roku [1624] było to 17. czerwća gwał- 
towna nawalnica otoczyła do koła przepadzista górę i spa- 
dła na starożytny zamek. Burza wzruszyła go aż w podsta- 
wach. W tćj chwili urodziło się dziecko. Wnuezka Zolkiew- 
skiego, pełna odwagi Teofila dala mu życie. Toczenia się 


45) Szajnocha. Opowiadania o królu Janie III. Msciciel str. 72. 
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grzmotu były tak okropne, iż utrzymują, że ogłuszyły kilku 
domowników tej warowni na cały przeciąg ich życia. Zosta- 
ła ona matką, uśmiechając się do piorunów i błyskawic. 
Tkliwość jej macierzyńska, przeczuwała w tém wzruszeniu 
ziemi i niebios pełne sławy przepowiednie. Pochlebey, na 
których od niepamiętnych czasów nie zbywało na dworach 
pańskich nieomieszkali rozgłośić takowę. W rzeczy samej astro- 
logowie zapytani o horoskop nowo-narodzonego , przepowia- 
dali mu przeznaczenie nadzwyczajne. Miał on wzmocnić 
istniejące szczęście Polski i dodać do niego niezmierną sła- 
wę. — Był nim Jan Sobieski. 46) 

Powiadają też, skoro bowiem odebrano niemowlę, po 
obmyciu go, położono je na stole marmurowym, który w tej 
chwili, jak gdyby rysowany piorunem na dwoje się prze- 
pękł. Rzecz dziwna przytomnych zasępiła, a wielebny ojciec 


46) Salwandy. Historya Jana Sobieskiego, tłumaczenie Sierakowskiego 
T. I. Lwów 1861, str. 111 Nigdzie niemógłem znaleść, że Tata- 
rzy w roku 1624 Olesko oblegali. Data zaś urodzin Jana III. roku 
1624 jest wielkie absurdum, gdyż żona Jakóba Sobieskiego umar- 
ła 1624 roku, pogrzeb jej odprawił się dnia 27. Marca; a zatem 
Jan Sobieski niemógł się rodzić w roku 1624 jeno 1629 r. Mylną 
datę powtarza także Starożytna Polska Balińskiego i Lipińskiego 
T. II. str. 593 i 596. Ma te datę i Rubinkowski z chińskiemi ty- 
tułami i innemi kłamliwemi dodatkami w dziele Janina. Lwów 
1757 na str. 3. Najjaśniejszy król Jan IM., Europy słońce, oto- 
maŭskiego zaćmienienie księżyca, piorun wschodnich krajów, wschód 
swój wziął z J. W. i starodawnćj Sobieskich familii, Ojciec jego 
liczący przodków swoich, wielka liczbę krzesłowych senatorów , 
sam pierwszy w królestwie senator, kasztelan krakowski. Matka 
go wydała na świat idąca z J. W. i starożytnej familii Żółkiew- 
skich, córka niegdy Stanisława Żółkiewskiego, kanclerza koronne- 
go, a potym hetmana w. kor. (Teofila była wnuczką, nie córką 
Żółkiewskiego). Urodził się roku 1624 dnia wtórego czerwca w 
wigilia przenajświętszej Trójcy, która jemu przez całe życie i oso- 
bliwszą ozdobą i ratunkiem była. On zaś za osobliwsze dobro- 
dziejstwa, do zgonu życia z niewymowném nabożeństwem jej był 
obligowanym, ten Jan téj J. W. pary, jako był trzeci syn, tak w 
porządku królów polskich Janów był trzecim królem nazwany.* 
Szkoda wielka, że dokument pisemny urodzenia Jana Sobieskiego 
znajdujący się przy kościele łacińskim w Olesku, zaginął w rę- 
kach Augusta Kretowiczą. 
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Ziemiaszko, znajdujący się przy tem milczeniu, rozerwał je 
temi słowy: Znać, że niemowlę to z poręki Wszechmoeno- 
ści chwałę odebrało, która w calem chrześciaństwie walor 
mieć będzie; świetna ta jednak sława w czasie dalszym prze- 
pęknie się i polskiemu narodowi szkodliwą się stanie. 47). 
Mimo których znaków wróżebnych powiada Szajnocha, 48) 
trwali rodzice w swojem uprzedzeniu dla syna pierworodne- 
go, który na całą przyszłość pozostał głównym przedmiotem 
ich miłości i poszukiwań. Zwłaszcza matka przylgnęła ser- 
cem do Marka i jedynie dla ujrzenia jego, kiedyś wielkości 
pragnęła przydłużenia dni swoich. Wnuka bohatera i sama 
bohaterskim natchniona duchem radaby była widzieć ulubio- 
nego syna swego, a osobliwie zwycięzkim mścicielem dzia- 
da, pogromcą nieprzyjaciół Chrystusa i jej rodu. Lata przecież 
upłynąć miały aż do dnia tego, w którym ziścićby się mo- 
gły życzenia spartańskiej matki, a tymczasem inny starszy 
członek rodziny podniósł oręż nakazanej przez dziada zemsty.* 

Że rodzice szczególną opieką otoczyli w dziecinnym 
wieku Marasia, temu wcale dziwić się niemożna, gdyż Ma- 
ra$ urodził się bardzo słabiutki, wątłe jego życie cudownym 
prawie sposobem podtrzymywanó. Posłuchajmy co sam Ja- 
kób Sobieski ojciec o nim mówi: W roku 1629 skorom tego upro- 
szonego syna Marka, w srogiej chorobie zostającego, z mał- 
żonką moją Teofilą z Żurowa Daniłowiczówną ofiarował na 
górę podkamieniecką, dał mu pan Bóg zdrowie. W roku 
1633 w niebytności mojej, tenże synaczek mój niebezpiecznie za- 
chorował na gardło, i na srogą gorączkę, agdy go żona mo- 
ja opłakiwała, i wszysey nad zbolałym boleli, skoro do Pod- 
kamienia do Najświętszej Panny został ofiarowany, niewyszła 
godzina, jako się choroba przesiliła, i syn do zdrowia do- 
brego przyszedł, za które dobrodziejstwo zjechawszy z mał- 


47) W monasterze bazyliańskim podhoreckim, znajduje się mszał opra- 
wny w gruby biały pergamin i wykładany blacha złota , w któ- 
rym wpisano z Rubinkowskiego daty urodzenia Jana HI. z przy- 
datkiem podania o stole podczas chrztu świętego pękniętym. Stół 
ten przeniesiono później z Oleska do podhoreckiego zamku, gdzie 
dotąd jeszcze widzieć go można. 

48) Opowiadania o królu Janie III. Msciciel str. 72. 
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żonką moją i synem na miejsce święte, uczyniliśmy dzięki 49.) 
Maraś był daleko słodszym i zdolniejszym od Jasienka, a je- 
dnak mimo tego, ojciec dla obydwóch jednakowe przepisy 
edukacyjne wydał, że nakazywał młodszemu szanować starsze- 
go, wszak to był wiek siedemnasty, nie dziewietnasty, w któ- 
rym wolno młodszym bezcześcić starszych. — A gdy po wy- 
cieczkach naukowych przybyli do Zamościa, i padli do nóg 
matki, gorącym afektem zawołała: „Synowie! czyli przyby- 
wacie dla pomszczenia krzywd naszych? Nieznam was za 
moje dzieci, jeżeli się staniecie podobnymi rycerzom pilawie- 
ckim. 50) Słowa te najwyraźniej dowodzą, że nie jednego ale 
obydwóch synów wychowała dla obrony ojczyzny. 

Przy końcu panowania króla Zygmunta Wazy wrócił 
do kraju wojewodzie ruski Stanisław Daniłowicz, lecz w O- 
lesku mieszkać niechciał ; przeto udał się na dwór królewski. 
Tam go porywczość młodzieńcza uniosła do nazbyt żywej 
sprzeczki z bawiącym podobnież u dworu starostą winnickim 
Kalinowskim , którego wprawdzie porąbał w pojedynku , ale 
mu tego zwycięztwa niechwalono. Dla zatarcia tej porywczości 
uzbroił własnym kosztem tysiąc dobornego żołnierza z którym 
podczas wojny moskiewskiej 1633 roku, co dokazywał, pamię- 
tali jeszcze po latach pięćdziesięciu dawni jego przyjaciele 
i towarzysze oręża. Pamiętają mu to po dziś dzień Dyaryu- 
sze wojenne owego czasu, opowiadając raz po raz o nader 
śmiałych a szczęśliwych wycieczkach i zasadzkach Daniło- 


49) Kruszewski. Góra Różańca świętego ark. D. jest tam wzmianka 
o cudach doznanych w Podkamieniu przez Jakóba Sobieskiego 
w roku 1621 i 1639. Odprawił on także pielgrzymkę do Sokala 
w roku 1630. Mocna straż korony polskiej niezliczonymi przy cu- 
downym obrazie Sokalskim Najśw. Boga Rodzicy Maryi pod r. 
1630. Każdego czasu, którego miał na jaką funkcyą jechać, brał 
błogosławieństwo przed cudownym obrazem N. Panny Sokal. i do 
niej osobliwsze miał nabożeństwo. Po których to legacyach ukoń- 
czonych tu pieszo przyszedł. Udawał on się także do błog. Jana 
z Dukli. Damirski Thaumaturgus Russiae Beatus servus Dei Joan- 
nes de Ducla. Leopoli 1672, pag. 77. Actum Złoczoviae 10. Apri- 
lis 1623. 

50) Salwandy. Historya Jana Sobieskiego, tłumaczenie Sierakowskiego 
TT. L str. 150. 
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wieza, przy których niezmiernie wiele jeńca przyprowadził 
do obozu polskiego, a jednego razu raniony był nieszkodli- 
wie. Na które dzieła zapatrując się Władysław król polski, 
nie tylko mu urazę, którą miał do niego z powodu pojedynku 
w Warszawie odprawionego przebaczył; ale nawet do swej 
łaski przypuściłŁ 51) 

Po skończonćj wojnie moskiewskiej, zaczęła się wojna 
szwedzka w roku 1634, dla pomocy którćj znowu własnym 
kosztem uzbroił regiment pieszy Daniłowicz, ale traktatem 
urwała się ta wojna szwedzka i matka jego Zofia Daniłowi- 
czowa w Żółkwi umarła. 52) Pokój tedy uzyskany wrócił 
go na chwilę domowym progom. Uśmiechały mu się tam 
wszystkie w dzięki zwyczajnego życia w dostatkach i za- 
szczycie. Łaska królewską obdarzyła go była objętemi po 
ojcu starostwami, korsuńskiem, czehryńskiem i mostowskiem. 
Powszechna życzliwość, rady i prośby krewnych , zniewa- 
lały do szukania drogich sercu związków rodzinnych. Ale on 
częściej marzył o Cecorze, o niepomszczonej krwi dziada 
i wuja, niżeli o przyszłej żonie. Skoro tyko ezuł się być wol- 
nym od obowiązku służenia w innćj stronie; pospieszył do 
podjazdowej wojny z Tatarami. Pierwsze utarczki szczęśliwe 
ośmieliły go do dalszego posuwania się w dzikie pola. W dru- 
giej połowiej października 1636 roku, pomimo przestrog da- 
wanych wyruszył Daniłowicz na czele szczupłej swej druzy- 
ny dla zadania ostatecznego ciosu pogaństwu. Lecz zaledwie 
ujrzał się w dzikich polach, sprawdziły się przestrogi przy 
pożegnaniu. Zaskoczył go nieskończenie liezniejszy zastęp 
Nogajców pod dowództwem jednego z podrzędnych murzów, 
imieniem Nełszej. Po niefortunnem sprobowaniu oręza, prze- 
konal się hufiec polski o niemożności boju wstępnego. Za- 
brali się więc kozacy do odwrotu swoim zwyczajem pieszo 
z ruśnicami do odstrzeliwania się w rękn. Ale młody staro- 
sta nie dał sobie mówić o ratowaniu życia. Zostawił wzywa- 
jących go do siebie Ukrainców ich szczęściu, a sam na cze- 


51) Szajnocha. Opowiadania o królu Janie III. Msciciel podług Pa 
miętników Radziwiłła str. 76. 
52) Moje pamiątki miasta Zólkwi str. 30. 


— 498 — 


le nieodstepnej drużyny domowników, pomiędzy którymi był 
wierny sługa Rzeszowski, spodziewał się z orężem w ręku 
utorować sobie drogę przez nieprzyjaciół. Zawiodła go fortu- 
na, gdyż niebawem kóń Stanisława padł zabity pod swoim 
panem. Sam młody starosta został ugodzony postrzalem. 
Rrzuciło się tedy z okrzykiem dzikiej radości pogaństwo na 
obalonego na ziemię wroga i wraz z pocztem slug i Rzeszow- 
skim wzięło go w niewolę. Odprowadzony do koezowiska 
zwycięzcy, znalazł tam Stanisław niespodziewanie ludzkie 
przyjęcie. Za przesłaniem wiadomości do rodziny, miała się 
skończyć niewola zwykłym okupem. Całe dwa miesiące u- 
płynęły na oczekiwaniu upragnionej swobody. W tem na po- 
czątku roku 1637 dowiedział się Kantemir murza o znako- 
mitym wiezniu, a jako pan nieograniczony mienia i łupu 
podwładnych, zażądał wydania starosty. Posłuszny Nełszej 
odstawił go z całym pocztem do koczowiska Kantemira, któ- 
remu o pieniądze wcale niechodziło, gdyż chciał się pomścić 
za syna swego pod Uściem zabitego. Przybycie gości pożą- 
danych uezezone zostało bankietem tatarskim. Jeszcze w 
pełnym szale pijaństwa, kazał Kantemir wprowadzić ciężko 
zakutych jeńców do namiotu, w którym był syn jego Tutimir 
i koniuszy nadworny. Widok młodego starosty, przypominający 
ojcu straconego u Dniestrowych brodów Mambeta, zapalił 
całą wściekłość Nogajca. Niedając Stanisławowi ani chwili 
czasu do przygotowania sie na śmierć, zawołał na syna Tu- 
tomira, aby pomścił brata swojego i uciął głowę lachowi. 
Ale Tutomir zwlekał wykonanie tego rozkazu. Natenczas roz- 
juszony Kantemir zasypał go gradem obelg, że go nieuzna 
za syna, jeżeli takiego wroga swego rodu zdrowo wypuści. 
Zatrwożony 'Tutomir ciął Stanisława drzącą ręką po szyi, 
jednak bez zadania mu śmierci. Dopiero koniuszy nadworny 
dokonał mordu silnem pchnieciem dzirytu, które zabiło mę- 
czącego się Stanisława. Przytomny temu Rzeszowski na bar- 
kach swoich wyniósł z namiotu zmarłe zwłoki pana swego. 
Poezeiwy Nełszej oddał zwłoki Rzeszowskiemu, który wyku- - 
piony z niewoli przywiózł takowe do Żółkwi na spoczynek 
obok dziada i wuja, a Jakób Sobieski miał znowu mowę 
nad grobem. 53) 
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Po śmierci Stanisława Danilowieza przeszedł majątek Ole 
ska w ręce Sobieskich, którzy w Żółkwi mieszkali. Być może, 
iż z powodu stosunków familijnych, sposobem zastawnym 
trzymali jakiś czas Wiśniowieccy Olesko, i że się tu urodził 
1639 roku, Michał Tomasz Korybut, syn Jeremiasza księcia 
Wiśniowieckiego wojewody ruskiego i Gryzeldy Zamojskiej, 
który był później królem polskim 54). 

W roku 1645 zasiadał w celu zbadania rzeczywistości 
cudów doznanych w Podkamieniu, x. Mąciej Gągalski oboj- 
ga praw doktor, protonotaryusz apostolski i proboszcz Ole- 
ska wraz z innemi księżami przez x. Jędrzeja Gebickiego, 
biskupa łuckiego wyznaczonymi. Sam też x. proboszcz Ole- 
ska pod przysięgą zeznał, że w roku 1639 zapadłszy w 
ciężką chorobę niemając sposobu poratowania zdrowia, ofia- 
rował się do Podkamienia do Obrazu Najświętszej Panny, 
co uczyniwszy, nazajutrz znaczną poprawę na zdrowiu uczuł 
tak, że potem prędko na podziękowanie za doznane dobro- 


53) Szajnocha. Opowiadania o królu Janie III. Msciciel str. 92 i 94. 
Siarczyński. Obraz wieku panowania Zygmunta III. Lwów 1823. 
T. L str. 93. bez przystrojenia w barwy polityczne powiada: Syn 
jego Stanisław starosta korsuński uniesiony zapałem odwagi ry- 
cerskiej, gdy się zbyt śmiało i za daleko przeciw Tatarom łotru- 
jącym na Ukrainie zapuścił, tak nagle od nich był obskoczonym, 
iż mu nawet ku swej obronie dobyć oręża niedali. Wzięty w nie- 
wolę żywcem, stawiony przed Murzę Kantemira, srogiej jego zem- 
sty padł ofiarą roku 1636. Nietylko 100000 talarów dawanego zań 
okupu nieprzyjął , ale sam go własną ręką zabił. Na nim zgasł 
znakomity dom Daniłowiczów; majątek z siostrą jego, Jakóba 
Sobieskiego małżonką zlał się w dom Sobieskich. Ciało za stara- 
niem siostry sprowadzone i złożone w Żółkwi. Nagrobek w Żół- 
kwi także ma rok śmierci 1636. 

54) Starożytna Polska Balińskiego i Lipińskiego T. II. str. 593 przy 
tacza dzieło Załuskiego Epistolae T. III. p. $63: natus sum in 
Olescensi arce, in edito monte, ubi etiam rex Michael natus est. 
Sub tempus nativitatis meæ ingentia erant tonitrua. Ze majątek 
Oleska od dawnych lat w zastawie zostawał; czytałem o tem w 
księdze tabuli magistratu Lwowskiego pod napisem: Acta judicii, 
Armenorum Leopoliensium ab anno 1611 ad 1615. T. 8 in fol. 
gdzie zapisano na str. 1145. Testament Bogdana Donowakowicza 
Seniora Ormian lwowskich, z którego okazuje się, iż trzymając arędy 
starostwa Buskiego i zastawę Oleska zarobił na nich 20000 złp. 
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dziejstwo do Podkamienia pospieszył. Przy tej sposobności, 
zapisał też, Ze Wojeieeh murarz z Oleska, gdy mu choroba 
rękę prawą skurczyła, i ból ten cierpiał, począwszy od pół- 
nocy przez dzień aZ do wieczora, skoro się tu obiecał, ręka 
mu się wyprostowała i choroba ulżyła. Tenże chorobę i ból 
czując wielki w kolanie, także tu się ofiarował i pomocy do- 
znał i pieszo przyszedł do Podkamienia, na co też przysiągł. 55) 

Zdaje się, że w roku 1648 zajął też Olesko Bogdan 
Chmielnicki, Inbo szczegółowych na todowodów znależć nie- 
mogłem. 56) Po dziesięciu latach występuje zacięty proces 
kościoła oleskiego, w którym x. Krzysztof Kłoński, proboszcz 
oleski daleki krewny Jana Sobieskiego pozywał go i wygra- 
wszy sprawę w pierwszych instancyach, gzoził kollatorowi 
swemu uzyskaniem bannicyi. Przedmiotem sporu była summa 
5000 złp. którą jeszcze nieboszczyk pan kasztlean krakowski 
Sobieski zapisał kościołowi w Olesku, a z której ani ojciec, 
ani syn nieniścili się do tej pory. Przez co wyrok starościń- 
ski w drugiej instancyi wydany został we Lwowie w dniach 
21. i 22. lipca 1659 roku, nakazujący niezwłoczoną egzeku- 
cyę należytości, a to prawem zajechania, czyli rumacyą dzie- 
dzicznych dóbr chorążego. 51) 


55) Liber miraculorum ecclesiae ad Podkamień Ord. Praedicator. Re- 
kopism autentyczny na drugiej i jedynastej kartce. Jest tam tak 
że wspomnienie o cudownem uzdrowieniu w roku 1644 Marcyan- 
ny z Zurowa Koniecpolskiej, córki Jana Daniłowicza, przez którą 
się Adam Żółkiewski w r. 1615 w Olesku zabił. 

56) Lwowianin z roku 1841 str. 208. niewyraźnie o tém wspomina: 

„Handel Oleska był prowadzony z Rosya: skórami, woskiem, 

łojem, miodem, a nawet materyami bławatnemi, słowem miasto to 

prowadziło niegdyś taki handel, jak teraz prowadzą Brody. Po 
kilkakroć Olesko dotknięte klęskami wojny, zawsze na nowo kwi- 
tnąć poczynało, nareszcie za Jana Kazimierza, po spaleniu i zba- 
rzeniu całej Rusi przez Turków i Tatarów, dalej gdy Kara Mu- 
stafa ze szczątkami wojska swego w 40000 przez Trembowle na 

Wołoszczyznę powracał, klęski zadane Lwowu,  Glinianom i 

Złoczowu dotknęły i Olesko. Ci barbarzyńcy spalili i zrujnowali 

zamek i miasto wraz z kościołem. 

Szajnocha. Szkice historyczne T. III. 1861 roku we Lwowie wy- 

dane str. 495. 


Or 
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Zamek Oleska bardzo był podupadł, podźwignęła go 
królowa Marya Kazimira, która świetnym otoczona dwo- 
rem, oczekiwała tu 1687 roku na małżonka, który zwie- 
dziwszy włości dziedziczne, przybył przy końcu Pażdziernika 
i dał posłuchanie deputacyi ziem pruskich, mających na czele 
Kazimierza Opalińskiego biskupa chełmińskiego. Bohater nasz 
o mało co niepostradał życia w Olesku 1688 roku przez 
załamanie się mostu pod powozem. 58) 

Dallerac dworzanin królewski takowy skresla opis mia- 
sta Oleska: Posiadłości oleskie, przynoszące dwadzieścia 
pięć tysięcy złotych rocznego dochodu, należały niegdyś do 
matki króla. Sławny ten bohater urodził się w zamku ole- 
skim. Dawniej wszystkie dobra tutejsze zostawały zastawą 
w ręku szlachty polskiej, lecz królowa odebrała je na siebie. 
Chodziło jej przytem, jak się zdaje, raczej o utrzymanie w 
dobrym stanie rodzinnego miejsca króla, niż o podwyższe- 
nie dochodów, które przedtem były w istocie bardzo małe, 
zważywszy, iż cała suma zastawna wynosiła zaledwie sto- 
pięćdziesiąt tysięcy złotych. 

Takie niekorzystne zastawy nie są wcale niezwyczaj- 
nemi w Polsce, i ciężą nawet na domach najbogatszych. Pa- 
nowie robią niesłychane wydatki na wesela, pogrzeby, umun- 
durowanie wojska i wyjednanie sobie głosów na sejmikach; 
w częstym zaś braku gotówki, zastawiają swe posiadłości, 
dzieląc je w małe cząstki, o których później zapominają 
czasem zupełnie, tak że nie raz pozostają one na zawsze w 
ręku posiadaczy chwilowych. W takim zastawie było przez 
niejakiś czas i Olesko. 

Jest to małe miasteczko, otoczone dokoła okopem z pa- 
rapetami z tarcie, a przerznięte jeziorem, które całe miaste- 
czko dzieli w dwie części. Posiada ono zresztą dość 
znaczną liczbę mieszkańców , żydów i polaków; ma 
porządne karczmy, murowany kościół, którego proboszcz da- 
leki krewny królewski posiada sześć tysięcy złotych docho- 


58) Starożytna Polska Balińskiego i Lipińskiego T. II. str. 593 i 594, 
Jóżefowicz. Kronika miasta Lwowa 1854 we Lwowie wydana str, 
465. 
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du. Oprócz kościoła łacińskiego, znajduje się tu także jedna 
cerkiew ruska. 

Olesko leży w pośrodku bagnistej łąki, prawie u stóp 
dość wysokiego pogórza okrytego takiemiż samemi lasami, 
jak wzgórza w pobliżu Żółkwi i Lwowa. Zamek dziedzica 
leży o tysiąc pięćset krokow, albo o strzał armatni od mia- 
sta. Prowadzą do niego dwa szerokie gościńce (groble) zna- 
cznie podwyższone nad poziom. Są to jedyne suche miejsca 
wśród całej łąki, błotnistej o każdej porze roku. Dziwną zdaje się 
rzeczą, że wśród takich moczarów wznosi się nagle dość 
wysoki i znaczny pagórek, sam jeden na całej równinie, ja- 
koby albo zkąd inąd przeniesiony, albo ręką ludzką tu nsy- 
pany. Na szczycie tej wyniosłości leży zamek dziedzica, ni- 
by gniazdo gołębie. 

Wszyscy mniemają, że wzgórze to będzie jednym z 
owych olbrzymich mauzoleów, które niegdyś armie rzymskie 
wznosiły na cześć swoich w boju poległych wodzów. Podobnego 
przynajmniej kształtu bywają dawne pomniki rzymskie w wielu 
miejscach Franeyi i Flandryi. W Polsce nazywają je mogi- 
łami, które to miano służy także wielkim skupowiskom ga- 
lezi i wznoszonym na wzór starożytnych grobowców nad 
zwłokami zamordowanych w drodze wędrowców. 

Okolice Wołoszczyzny i Podola, posiadają bardzo wiele 
podobnych mogił, czyli grobowców z ziemi. Jedna z najpię- 
kniejszych jakie widziałem, leży na płaszczyznie po tamtej 
strony Jassów, i ma wysokości około 20 sążni, z odpowie- 
dnim temu obwodem w szerz. Drugą jeszcze wspanialszą 
jest właśnie ów wzgórek śród moczarów, na którym leży 
zamek oleski, mający do 40 sążni wysokości. Grzbiet tej 
mogiły jest płaski i bardzo szeroki. Zajmują go całkowicie 
mury zamku, który zdala wydaje się małą twierdzą. Cały 
budynek wystawiony jest moeno z cegły i kamienia, i wzno- 
si się do znacznej wysokości. Niema jednakże ani wież, ani 
skrzydeł, ani foss, ani innych warowni, bo zajmując cały 
grzbiet wzgórza, wygląda niejako jak grzebień skały. Nie- 
może zresztą obawiać się zaskoczenia od nieprzyjaciół, bo 
góra jest wysoka i dość stroma, a do tego otoczona ogro- 
mnym okopem i parapetami z tarcie. 
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Brama zamku otwiera się ku stronie północnej: zkąd 
przedstawia się widok największego w Polsce bagniska. Jak- 
by jedna szeroka fossa ciągnąca się w około miasteczka, 
gubi się ono pomiędzy wspomnionem powyżej pasmem górzy- 
stem, a szeregiem mniejszych pagórków upstrzonych wszę- 
dzie bujną i urozmaiconą roślinnością z mnóstwem rozrzu- 
conych tu owdzie siół. Równie jak niewiadomo stanowczo 
zkąd właściwie wzięło się owo wzgórze wśród błotnistej pła- 
Szezyzuy, tak też wątpliwe są domniemywania o początku 
samegoż bagna. Utrzymują niektórzy, iz dawniej byłw tem 
miejscu ogromny staw; nikt jednakże nie umie powiedzieć, 
którędy upłynęła woda. 

Wnętrze zamku, nieoznacza się symetryą budowy. Dzie- 
dziniec jest nazbyt szczupły. Komnaty zamkowe ciagną się 
bez porządku, lecz wszystkie są piękne, szerokie , wysokie, 
wykładane marmurem w wielkich taflach. Pod wspaniałemi 
sklepieniami znajduje się na dole szereg lamusów. Niesłycha- 
na głębokość studni wprowadza w zadumienie; bo też musia- 
no przekopać na wylot całą górę, za nim dobrano się do wody. 
Zresztą wszystko tu znamionuje starożytną siedzibę wielkie- 
go pana, która oczywiście niemogła obejść się bez kaplicy , 
ozdobionej malowidłami al fresco. Przytem wszystkiem jest to 
na pierwszy rzut oka bardzo smutne mieszkanie, pozbawione 
wszelkich otwartych miejsc do przechadzki i zabawy. Zdaje 
się, że mieszkaniec tutejszy musi stać ciagle wyprężony jak- 
by żołnierz na straży, lub niegdyś św. Szymon na swoim 
słupie. — Królowa zrestaurowała i upiększyła Olesko, ile było 
w jej mocy. U stóp okopu nad brzegiem jeziora przybyło kil- 
ka nowych drewnianych budynków, mianowicie stajen i wo- 
zowni, a ogród zamku, po którym ledwie ślad pozostał, przy- 
wrócono do dawnego stanu 59). 

Po śmierci króla Sobieskiego, żona jego potwierdziła ar- 
tykuły kuśnierzów oleskich z roku 1557 następującym do- 


59) Dalerac. Les anecdotes de Pologne ou memoires secrets du regne 
de Jean Sobieski III. du Nom. Paris 1699. Tłumaczenie w Roz 
maitościach lwowskich z roku 1857 str. 63. 


əl 
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datkiem : My tedy Marya Kazimira, królowa polska stosując 
się do pomienionej supliki sławetnych Pawła Breczkowicza 
rzymskiej, Jana Stefanowieza, Stefana Prusowieza i innych 
braci greckiej religii kuśnierzów i mieszezan oleskich, niniej- 
szy list we wszystkich punktach, klauzulach, artykułach i kon- 
dycyach aprobujemy i potwierdzamy. Co do wiadomości wszy- 
stkim, osobliwie urodzonym gubernatorom i innym oficyalistom 
eleskim zamkowym do wiadomości podawszy mieć chcemy , 
aby nienaruszenie przy tych artykułach konserwowani byli. Na 
co dla lepszej pewności i wagi własną podpisawszy się ręką 
pieczęć naszą przycisnąć rozkazaliśmy. Dan we Lwowie dnia 
25. miesiąca marca roku Pańskiego 1698. Marya Kazimira 
królowa. 60). 

Z powodu wkroczenia wojsk szwedzkich do Polski i de- 
tronizacyi króla polskiego Augusta lI., zajęli Moskale zamek 
Oleska i przez długi czas w nim mieszkali. W roku 1711 pe- 
wny major moskiewski przez żołnierzów litewskich zaskoczo- 
ny, zrabowany i zabity został. Moskale śladu jakiegoś trzy- 
mając się, przyszli do pana Tomasza Gruszeckiego, którego 
wraz z służącym wzięli do Oleska z pod Załoziec. Najnie- 
winniejszego człowieka obwiniajae o zabójstwo majora z kilku 
Zolnierzami i zabrania od nieh pieniędzy wzięli na tortury. — 
Służący przeląkłszy się tej męczarni, wyznał przed półkowni- 
kiem moskiewskim, że pan jego rzeczywiście zabił majora , 
a pieniądze zostaly złożone u pewnego Dominikana w Pod- 
kamieniu, sądząc w duchu, że skoro się raz do kościoła do- 
stanie, z niego wyprowadzonym być niemoże. Natychmiast 
wysłano go do Podkamienia, gdzie stanąwszy, wszystkim księ- 
Zom stawić się kazali do kościoła. Służący wskazał na xię- 
dza Tomasza Nowomiejskiego, którego wcale nieznał. Łatwo 
sobie wyobrazić można popłoch wszystkich Dominikanów , a 
szczególnie X. Tomasza, który odznaczające się w zakonie wiel- 
ką bogomyślnością, wcale był niewinny. Przetrzęśli tedy cały 
klasztor za pieniądzmi szukając. Lecz nieznalazłszy skarbów 
ukrytych, zabrali x. Tomasza Nowomiejskiego wraz z służą- 


60) Dodatek do Gazety lwowskiej zr. 1861 Nr. 21i22, str. 578 i 602. 
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cym do Oleska. Tam tedy znowu wzięli się do pana Gru- 
szeckiego, rozciągali go na torturach i rozpalonémi szynami 
Zelaznemi piekli. Służący patrząc się na te męki, znowu udał 
się do pułkownika wyznając tedy szczerze, że wszystko zmy- 
Ślił dla wyratowania siebie z rąk moskiewskich, że pan jego 
i xiądz Dominikan niewinnie jęczą w więzieniu. Rozgniewa- 
ny pułkownik rozkazał służącego w kajdany okuć, do cięż- 
szego więzienia wtrącić, a nazajutrz wraz z xiędzem Domi- 
kanem wziąść na tortury. Niebyło już dla nich żadnego ra- 
tunku na ziemi, chyba w niebie. Oba tedy zaczęli wzywać 
miłosierdzia nad sobą Najświętszej Maryi Panny w obrazie 
podkamienieckim zostającćj. Wnet zwolniały kajdany na slu- 
żącym tak dalece, że mógł łatwo ręce i nogi z nich uwolnić, 
a pomimo nocnej pory postrzegł w murze mały otwór, któ- 
rym najprzód głowę, a potem całego siebie przedzierzgnąw- 
szy, dostał się na wolność i na polu pod małym krzakiem 
ukrył się. Natychmiast dowiedzieli się o tem Moskale, w bę- 
bny uderzyli i wrzawę wojenną uczynili. Na wszystkie stro- 
ny rozbieglszy się, przez całą noe szukali zbiega. Kilka razy 
byli koło niego, ale go widzieć niemogli, bo go Matka Naj- 
świętsza zaslaniala, do której gorące zasyłał modły. Zrana 
lasem dostał się do Podkamienia, gdzie z płaczem prosił o 
przebaczenie, że tak haniebna kalumnię rzucił na księży. Mo- 
skale też niemając żadnego świadka, x. Tomasza Nowomiej- 
skiego uwolnili z więzienia oleskiego 61). 


61) Berhoff Alexander. Hoc breve gestorum, factorumve vitæ mem 
compendium. Rekopism klasztoru podkam. 00.Domnikan.pod r. 1711 
die 12. Octobris deplorandus casus accidit in nostro monte Rosa- 
riano ex tali occasione: Cum Moschorum Cazna sive Major illo- 
rum cum iter ageret ibidem milites quidam Lithvani invaserunt 
eum, occiderust et pecunias abstulerunt. Non tamen totaliter, 
sed in parte reliquerunt. Quare Moschi accepto signo per 
equum ad Dnum Gruszecki sub Załośce venerunt, filium 
et famulum acceperunt, qui torturis exagitatus dixit; se servasse 
pecuniam in Conventu montis Rosariani. Quare Moschi Conventum 
invaserunt pecuniam recuperare volentes, Patres nectabant sum- 
mopere. X. Fi'ipowiez w dziele: Swieta góra Różańcowa, ręko- 
pism Dominikanów podkamienieckich na str. 239 obszernie opi- 
suje to zdarzenie. 
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Zdaje się, że w roku 1725 od Sobieskich Olesko prze- 
szlo w ręce Rzewuskich. 62) Z tych Józef Seweryn Rzewuski 
uniesiony szezególniejsza skłonnością do zakonu Kapucynów, 
ofiarował im fumdacyę klasztoru w Olesku 1739 roku. 63) 
Kapucyni z wdzięcznością przyjawszy dar wspaniałomyślnego 
fundatora, wyznaczyli X. Andrzeja Dobrawskiego , kapucyna 
biegłego budowniczego, ażeby budowie klasztoru i kościoła 
przewodniczył. Jakoż żyezliwy fundator nieżałując nakładu, 
w krótkim czasie wystawił kościół i klasztór, który co do 
piękności i wygody między wszystkiemi klasztorami w Polsce 
pierwsze miejsce zajmuje. — Lecz na tém niepoprzestając do- 
broczynny fundator, ozdobił kościół potrzebnemi sprzętami, 
bibliotekę zaopatrzył najpięknićjszemi dziełami, a dla wygo- 
dy zakonników założył aptekę, zaopatrzoną dostatecznie w le- 


62) Leon hrabia Rzewuski, Kronika Podhorecka. Kraków 1860. str. 
12. Z owych posiadłości, które był Iletman w. koron. od króle- 
wiczów Sobieskich kupił, mianowicie Podhorec, Bludowa i Olesko 
ete. na str. 29. Wacław Rzewuski temi czasy stałe swe mieszka- 
nie miał w Podhorcach, które ojeiee jego... od królewicza Kon- 
stantego Sobieskiego był w r. 1725 knpił. 

63) Starożytna Polska Balińskiego i Lipińskiego T. IL. str. 594 po- 
wiada : Następnie stało się Olesko własnością Rzewuskich; z tych 
Seweryn pomnażając 1740 roku fundacya Kapucynów Jana III. 
Niewiedzieć zkąd wyjęła Starożytna Polska tę wiadomość , gdyż 
nigdzie nieczytałem, żeby Jan III. był fundatorem Kapucynów 
w Olesku. — Kuropatnicki. Geografia Galicyi i Lodomeryi. Lwów 
1858 na str. 80 powiada: Tu J. W. Seweryn Rzewuski, wojewoda 
wołyński, dziedzie Oleska i wielu włości, najwspanialszy w całym 
świecie, ile Kapucyni klasztorów mieć mogą, wymurował kościół, 
klasztor w bibliotekę i wszystkie potrzeby opatrzył, ogród zalo- 
żył i obmurował. — Galicya w obrazach Zeszyt X. z r. 1824 str. 
51: „Piękny, obszerny, dachówka pokryty klasztor Kapucynów 
założony został r. 1743 przez Seweryna Rzewuskiego , wojewodę 
wołyńskiego. — Historia Conventus Olescensis. Rękopism in fol. 
WW. 00. Kapucynów z Oleska udzielony mi łaskawie do prze- 
glądu przez czcigodnego X. Ambrożego Głombińskiego, gwardy- 
ana tegoż klasztoru, wyrażnie datę fumdacyi rok 1739 kładzie 
pag. 1. Illmus ac Exellms Dnus Josephus Severinus Rzewuski una 
cum consorte Antonina piissima Anno 1739 hane nobis Olescensem 
obtulit fundationem, quam ut pote munificentissimus , nostroque 
Capueinorum Ordini addictissimus fundator incunctanter inchoavit. 
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karstwa i książki do tego potrzebne. Równie też w ogrodzie 
wystawił pięć altanek murowanych i malowidłami przyozdo- 
bionych. Dla dostarczenia zaś ryb dla konwentu, kazał wy- 
robić dwie sadzawki w ogrodzie, trzecią zaś za ogrodem kla- 
sztornym. Słowem powiedziawszy niczego niezaniedbał, co- 
kolwiek przyczynić się mogło do chwały bożej pomnażanej 
w kościele OO. Kapucynów, z którymi rozmawiać było dla 
niego największą rozkoszą. Zapraszał ich bardzo często 
do siebie na obiady, zalecał ich postronnym panom, a nawet 
zabiegając przeszkodom jakie w pełnieniu obowiązków zakon- 
nych przez kwestę wyniknąć by mogły, obmyślił dla nich fun- 
dusz, którym doczesne ich utrzymanie należycie zabezpieczył 64). 

Dla uwiecznienia tedy pamięci swych dobroczynnych 
fundatorów Seweryna Józefa Rzewuskiego i Antoniny z Po- 
tockich Rzewuskiej ezcigodnych małżonków, przezwali Kapu- 


Ut vero juxta nostrarum Generalium Constitutionem praescriptum , 
ne in minimo consueta eeclesiae ae Conventus nostri forma laede- 
retur, de nostrorum superiorum dispositione ad hoc fundationis in- 
cipiendum opus perficiendumque fuerat destinatus A. V. P. An- 
dreas a Podolia (pag. 3 nazywa go Dobrawski) pro fabricerio, ut 
pote hujusmodi artificii perfecte gnarus, prout perfectum consum- 
matumque hujus nostrae Olescensis fundationis opus luculenter te- 
statur, munificentissimus vero noster fundator nulli parcendo sump- 
tui pro majori Dei gloria, nostrorumque fratrum commoditate pau- 
cos post annos inchoatum fundationis opus magnifice complevit , 
ita ut haec Olescensis nostra Fundatio quo ad suam structuram, pul- 
chritudinem, atque omnimodam commoditatem inter ceteras in no- 
stro Poloniae Regno fundationes nostras non immerito primum sibi 
vendicet locum. 

Historia Conventus Olescensis. Rekop. pag. 1.: „preter pretiosa 
ecclesiae, saeristi: atque Conventus ornamenta magno sumptu com- 
parata, amplam erexit Bibliothecam... abunde libris implevit. .... 
excellentem Apotheeam extruxit. In horto: quinque altanas eum 
suis picturis ex muro zdificavit, duas piscinas in eodem horto et 
tertiam extra Conventus muros pro conservandis piscibus elabo- 
rare mandavit... Noster Olescensis fuudator..... nostris religiosis 
"atribus ae Fratribus frequenter conversari, eosque variis benefi- 
ciis eummulare, suave atque jucundum illi fuerat.... Ut vero no- 
stri Fratres majori cum quiete Deo famulari, atque ab eleemosyna 
proeul esse possint.... largam et annuatim de suis bonis Olescen- 
sibus assignavit eleemoslnam. 


64 
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cyni zakonne swe siedlisko: „Konwentem św. Józefa i św. 
Antoniny.* — Tu założyli studyum teologiczne i filozoficzne 
dla młodzieży zakonnej. Dnia 8. sierpnia 1749 roku, odpra- 
wili walną dysputę filozoficzną pod przewodnictwem Ojca Li- 
boryusza, aktualnego filozofii lektora. Philosophieum Quare, 
trzydzieści razy zbijane było przez Scotisticum Quia. Popis 
ten odprawili Ludwik Kitnowieński i Prokop ze Stanisławo- 
wą klerycy, słuchacze filozofii z mową i wierszami do Sewe- 
ryna Rzewuskiego, fundatora swego 65). 

Dnia 6. stycznia 1750 roku, umarł w Berlinie Jerzy Li- 
szewski, nadworny malarz króla pruskiego. Urodził on się 
w Olesku 1674 roku. Za młodu dostał się do Cosandra, ba- 
rona von Góthe, szweda rodem, wojskowego i budowniczego, 
który dlugo w pruskiej służbie zostawał i zamek berliński bu- 
dował, a wkońcu jako jenerał-leitnant w saskiej służbie umarł. 
Ten upatrzywszy w młodzieńcu usposobienie do malarstwa, 
oddał go na naukę biegłemu malarzowi. Odtąd osiadł on w 
Berlinie i zjednał sobie sławę biegłego portrecisty. Robił por- 
trety pojedyńcze i familijne, w których szezgólniej koloryt 
jest podziwiany. Jest on glowa rodziny artystów, gdyż jego 
dwie córki; Anna Rozyna, Anna Dorota, syn Krzysztof Fry- 
deryk Reinhold i dwie wnuki; Julia i Fryderyka Julia, wszy- 
scy sztuce malarskiej poświęcali się. Atoli chociaż z polskie- 
go pochodzenia urodzeni, i żyjący w Niemczech przestali oni 
być Polakami, zostało im tylko nazwisko pierwotną ojczyznę 


65) Fascieulus iste virescentis sapientiae... verm Conclusiones Philo- 
sophiae Scotisticae ... a venerabili Olescensi studio.... dicata Se- 
verino Josepho in Rozdol et Rojowiec Rzewuski Supremo Regni 
Referendario, Lubomlensi, Nowosielensi Capitaneo.... sub presidio 
A. V. P. Liborii Regio campensis actualis Philosophiae Lectoris, 
defendentibus vero Fratre Ludovieo Kitnoviensi et Fratre Proco- 
pio Stanislavoviensi ejusdem Philosophiz alumnis. Cały tytuł nie- 
zmiernie długi składa się z kabalistycznych znaków bez oznacze- 
nia miejsca druku in folio, kartek nieliczb. 20. Na drugiej kartce 
herb Rzewuskich z wierszami łacińskiemi. Na trzeciej kartce idzie 
mowa do fundatora od tychże alumnów filozofii. Potem nastepuj a 
zadania filozoficzne w liczbie 30. Przy końcu oda łacińska do 
fundatora przez ojca Liboryusza. 
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wykazujące, wszakże i to przez Niemców dziwnie przekręca- 
ne: Lisiewski, Lisewski, Liscewsky, Lisieciewski. — Nikt z tej 
znakomitej rodziny do Polski niepowrócił 66). 

W roku 1751 był proboszczem w Olesku X. Franciszek 
Kobielski, wikaryusz jeneralny diecezyi łuckiej 67). — 
Dnia zaś 10. czerwca 1751 roku zakończył w Olesku bogo- 
bojne swe życie Iwo z Radomia Ciecieński, braciszek kapucy- 
nów i pochowany został pierwszy w grobowcu zakonnym pod 
kościołem. — Był on dworzaninem pana Seweryna Rzewuskie- 
go i nazywano go przedtem Józefem. W r. 1734 dnia 30. paź- 
dziernika wstąpił do zakonu Kapucynów, w którym żył świą- 
tobliwie, a nawet po 40 latach życia swego, w samćj chwili 
śmierci swojćj ukazał się wesołym pewnemu dobroczyńcy za- 
konu tego 68). 

Po niewielu latach poszedł za nim i pan jego. Sewe- 
ryn, Józef Rzewuski, wojewoda wołyński, ktorego Ojcowie 
Kapucyni zaopratrzywszy św. Sakramentami, nieodstępywali 
aż do śmierci, która dnia 1. stycznia 1755 roku nastąpiła. 
Zaraz po śmierci przeniesiono go z łazienek zamku oleskiego, 
w których umarł do kaplicy Kapucynów, gdzie aż do poło- 
wy kwietnia bez pogrzebu zostawał, póki nie zostały ukoń- 
czone przygotowania do tej uroczystości. 69) 


66) Rastawiecki. Słownik malarzów polskich T. I. Warszawa 1850 str. 
270. Ambroży Grabowski Ojezyste Spominki T. I. Kraków 1845 
str. 253 powiada, że Liszewski umarł w Berlinie 1746 roku. Wspo- 
mina też, że Liszewski był oraz rytownikiem. 

61) Liber Memorabilium et diversarum notitiarum publicarum ab Anno 
1745. Rekopism Dominikanów podkamienieckich str. 84. 

68) Historia Conventus Olescensis pag. 2. In nostra Religionis cripta 
mortalem lapidem primus posuit., Fr. Ivo. Radomiensis laicus, in 
seculo vocatus Josephus Ciecieński, apud nostrum fundatorem 
quondam aulicus, deinde Anno 1734 Octobris 30 nostram Capuci- 
norum Religionem professus, in laicali statu sanctissime vixit, qui 
post mortem hac ipsa hora, qua expiravit, cuidam nostro Bene- 
factori in optimo anime suae statu apparuisse fertur. 

69) Historia Conventus Olescensis pag. 2. Ilmus Josephus Severinus 
Rzewuski Fundator correptus infirmitate moribundorum sacramen- 
tis per nostros Religiosos tempestive provisus.... die 1. Januarii 
Anno 1755 prope jam sexagenarius ex hac mortali ad immorta- 
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Współczesny dyaryusz aktu pogrzebowego następującą 
zachował wiadomomość: Die 21. Aprilis 1755 Anno odpra- 
wił się pogrzeb solenny w Olesku w kościele WWOO. Ka- 
pucynów JWJmć pana Seweryna Rzewuskiego, wojewody 
wołyńskiego, fundatora przerzeczonych WWOO. J. W. Mał- 
żonki jego sumptem. Przez dwa dni trwał żałobny pogrzeb, 
trzeciego zaś dnia było św. Wojciecha. Celebrowali na po- 
grzebie, J. O. Jme. X. Arcybiskup lwowski JW. X. Wężyk, 
biskup chełmski. JWW. Jchme XX. Suffragani, Kamieniecki 

Lwowski JWW. Jehme. XX. biskupi Ruscy, Łucki i Chełm- 
ski z mszami i konduktami solennćmi przy kapelach i gło- 
sach gregoriano cantu, co dzień wigilie były od godziny 4. 
z rana, do godziny pierwszej po południu ustawicznie WWOO. 
Kapucynów, WWOO. Bernadynów, WWOO. Dominikanów, 
WWOO. Karmelitów, WWOO. Bazylianów, konkludowal so- 
lennie wigilie Clerus numerosissime na ten czas sprowadzony. 
Ołtarzów było wygodnych 26, oprócz tego u Fary msze 
święte odprawowaly się. Kazania dwoje WWOO. Kapucyni 
mieli. Pierwszego dnia zaraz ciało deponowane było w gro- 
bie fundatorskim na katafalku tam porządnie wystawionym, 
gdzie i msze święte odprawowały się. Kondukt dnia pier- 
wszego bawił do godziny prawie piatej po południu, po 
którym i z armat i z ręcznej strzelby regiment koronny i 
pieszy z piechotą węgierską po kilkakroć ognia dawał. Trak- 
tament potym solenny codzień następował dla gości wszy- 
stkich w zamku. Zakony za$ wszystkie miały swoję w mie- 
ście subsystencyą z wszelką wygodą i satysfakeya. Kościoł 
cały obity był kirem, a to dogadzając woli samegoz Ś. p. 
Jmc. p. wojewody, który jako Tercyarz, niechciał nie mieć 
pompatycznego, inna jednak apparencya wszystka Pańska 
i wspaniała była jako to: Ołtarz wielki, cały od fundamentu, 
aż do wierzchu nowo-wystawiony, architekturą modnie inwen- 
towaną, a potiori militari i malarskim pęzlem tak dobrze 


lem sese transtulit vitam. Starożytna Polska. Baliński i Lipiński. 
T. IL. str. 594 powiada: zmarł tu 31. Grudnia 1754 r. Toż samo 
Leon hr. Rzewuski. Kronika podhorecka str. 35. Roku 1754 umarł 
brat starszy Wacława, Seweryn Wojew. wołyński, dziedzic Oleska. 
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akomodowany, że się jak kamienny cały zdawał. Pod na- 
miotem w górze Insigne było fundatorskie w armarurze i świe- 
tle całym z aluzya do sfer: 
Num stellam dicam soleam que lumine claret, 
En jam plus sfzris emicat in superis. 

Pod herbem zamiast obrazu krzyż w umbrach jaśnie- 

jący, wszystek w świetle z inskrypcyą w obłokach: 
Vietoria in signo, hoc digno et gloria. 

Po bokach dwie statuy mortalitatis, jedna z kosą a cor- 
nu Evangelii wszystkich duchownych eminencyi pod nogami 
insignia mająca z inskrypcyą: 

Sternere Diva mihi lex dat non spernere quenquam, 
Per me vera quies, sanctaque crede scies. 

Druga a cornu Epistole z strzałą mająca pod nogami 

wszystkich insignia dignitarstw świeckich z inskrypcyą : 
Princeps vel pauper sit, sunt homines tamen omnes 
Tandem quidquid eras, nil nisi humus fueras. 

Dwie tandem kolumn z marmuru czarnego w świetle 
gęstym na jednej symbolum w odsłonionym niebie jaśnieją- 
cy pałac. Lemma : 

Majestas Domini implevit domum. 

Alluzya do fundatora : 

Quam bene prospexit sibi Fundator Domus ecce 
Quam numen dictat, scandit et inhabitat. 

Na drugiej kolumnie symbolum niebo rose siejące, pod 

niem koncha otwarta z morza wynikająca. Lemma : 
Ad mea retia, gemmea pretia. 

Alluzya do modlących sie za umarłych: 

Dat conchae gemmam ros, prex quoque roris ad instar, 
Hane si anima accipiet, candida gemma fiet. 

Swiee gradynal na wielkim ołtarzu, cztery wyniosłe 
kolumny figurowała, cały zaś wielki ołtarz w lampach oli- 
wnych. Cymborium całe axamitem czarnym bogato kompo- 
nami i frandzlą śrebrną szamerowanym okryte było. Gzymsy 
kościelne wszystkie w festonach i gęstym świetle świee ja- 
rzących i lamp oliwnych jaśniały, tak po kaplicach wszy- 
stkich, jak i po ołtarzach. Katafalk formę róży wyrażał 
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axamitem karmazynowym obity cały i galonami szerokiemi 
złotemi we trzy gradusy. Na których stało lichtarzów wiel- 
kich srebrnych ze świecami siedmio-funtowemi 32 i eztery 
girydony złocone. Każdy z nich po 12 świec funtowych trzy- 
mający. Na wierzchu gradusów postument snycerską robotą, 
mający na koło siebie insignia różne militaria, który po ro- 
gach cztery rzymscy rycerze wspierali, te wszystkie złocone 
były sztuki na dnie karminowym zrzucaną inskrypcyą: 

En Labarum seutum, cum armis tibi lectulus adest 

Vietor scande Polum, jam superasti Dolum. 

Na tym postumencie na tych czterech orłach dużych, 
złoconych wspierała się trumna axamitna galonem sutym i 
frandzlami złotemi, obita srebrnemi duzemi ćwiekami, faso- 
nem modnym wyrobiona, przy trumnie po bokach na postu- 
mencie stało osób dwie, całe złocone, z których każda w je- 
dnej ręce trzymala przy sobie swoje insignia, eo reprezen- 
towała, a drugą ręką nad trumną wspierała portret w górze 
$. p. JW. Jme pana wojewody w złotych ramach, okryty 
paludamentem axamitnym karmazynowym, złotemi galonami 
szamerowanym, nad portretem zaś, parą geniuszów złoco- 
nych insignia prześwietnego domu z koroną trzymały. In- 
skrypeya alludująca herbom ta była: 

Magna Deeum soboles, cui nent de sanguine tortum 
Stemmata juncta domus, lemmata cuncta Tomus. 

Alluzya za$ do samego obrazu ta byla: 

Eece Severinus, virtutibus hisee triumphans, 
Astrea regna petit, merita celsa metit. 

Te albowiem dwie osoby sustentujace portret, znaezyly 
cnoty, jedna skoncentrowane razem 4 cnoty kardynalne, dru- 
ga 3 cnoty teologiczne. 

Kardynalna osoba na pasie rycerskim tę miała inskrypcya: 

Unit virtutes hie quatuor Alma potestas 
Temperat en Prudens, Fortia justa simul. 

Teologiczna z osobna na podobnem przepasaniu, albo wstę- 

dze tę miała inskrypeya: 
Abra fidelis tres videns unum cor adoras 
Solvo «enigma, hie amor, spesque, fidesque simul 
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Nad samym katafalkiem unosiła się fama wysoko w 
górze w jednej ręce laur mająca, w drugiej trąbę do ust 
przytykająca z inskrypeyami do trąby: 

Viva sinistra manus, nesciverat opera Dextrae, 

Nunc quae non vanat, Fama volando canat. 
Do lauru zaś inskrypcya była: 

Immortale caput, victoris Laurea sortis, 

Jam nune angelice cingit honorofice. 

Przed katafalkiem samym stały trzy taborety axamitne 
złotemi galonami szamerowane, każdy okryty aż do ziemi. 
Na średnim order bogaty był exponowany, na pobocznym 
buzdygan złoty, na trzecim zaś szabla bogata. Applaudo- 
wały pięknie katafalkowi, a parte o podal kolumny cztery 
jak prawdziwy alabaster akomodowane w piramidy na po- 
stumentach takowychże z listwami złoconemi, gałęzią lauro- 
wą w około okręcane z inskrypeyami i na wierzchu z sym- 
bolami. Pierwsza piramida miała symbolum Globum mundi, 
który ręka z obłoków eyrklem mierzyła. Lema Bis melins 
jam nune. Inskrypeya alludująca do nowego roku, w któ- 
rym zaczął żyć wiecznie, jako i za lemma służą słowa jego 
w dzień ten rzeczone. Już dziś jak dwa razy lepiej: 

Qua Christi sangnis renovat die roseus annum 
Secula dum hinc vadit, nova Senator adit. 

Druga piramida miala symbolum kolumne w oblokach 

jasną między gwiazdami. Lemma, Lucet, Ducet. Inskrypcya: 
Sarmata cerne columnam libertatis alumnam 
Splenduit illa pie, Dux quoque facta viae. 

Ta alluzya jest i do osoby, która kolumną była ojezy- 
zny i do jasnego na niebie słupa nad konającym widziane- 
go. Trzecia piramida miała symbolum łabędź omdlewający 
4 otwartym niby do spiewania pyskiem. Lemma: 

Quietus in Jaeto fit quietus. Inskrypcya: 

Candidus in vita, tacitusque binc lætior orat, 
Magnificat moriens, Virginisiste Cliens. 

Ta inskrypeya alluduje konającemu po spokojnem ży- 
ciu i ezystem sumieniu, aby Magnificat w ostatnim punkcie 
mówiono proszącemui. Czwarta piramida miała symbolum 
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Fenix z popiołu swego na nowe życie wylatujący. Lemma: 
Divo ex funere vivo. Inskrypeya : 
Nonne Severinus, ceu Phoenix funere vitam 
Excitat utilius, quam fuit illa prius. 

Tą inskrypeya znać się daje, Ze z pogrzebowych po- 
piołów na nieśmiertelny chwalebnie wylatuje żywot. 

Nad arkadami czterech kaplic były malarskim pędzlem 
wyrobione niby snycerską sztuką wyrytą, w kamieniu cztery 
tablatury. Jedna miała w sobie pięć herbów, to jest: 1. se- 
rafickiego O. S. Franciszka wposródku. 2. z boku prawego, 
u góry O. S. Benedykta XIV. 3. króla Jmci Augusta III. 4. 
u dołu z prawej strony biskupa łuckiego Kobielskiego, za 
którege jeszcze życia š. p. wojewoda z tym się pożegnał 
światem w diecezyi jego. 5. teraźniejszego biskupa Wołło- 
wicza, za którego installacyą na biskupstwo łuckie pogrzeb 
się odprawował. Do każdego z tych herbów, była inskryp- 
cya z allokucyą akkamodowana. 

Do herbu 1. Filius hic Francisci sortem haereditat almam, 
Nam bene pauperibus, fecerat ex opibus. 

Do herbu 2. Plenus hie ecce manipulus stat Benedicti, 
Cui quae Clavae latent, horrea celsa patent. 

Do herbu 3. En patet heros eui Rex sueta dat arma triumphis 
Utque sic empireis exeubet in cuneis. 

Do herbu 4. Pastor ovi rosam feri insertum venerandum, 
Die cor et Agne Dei, rosea pax sit ei. 

Do herbu 5. Veni Rex humiles servans, sternensque superbos, 
Hostibus eece leo, Fratribus agnus eo. 

Na przeciwko tej tabliey nad druga arkada, byla ta- 
koważ tablica z pięcią herbami przeswietnej familii z inskryp- 
cyami swojemi : 

Do herbu 1. Hae solea virtus, caleans sine vulnere spinas, 
Seandit par soli florida prata poli. 

Do herbu 2. Cornu ejus exaltabitur; id vult stemma vetustum 
Hostibus hie stratis gloria magna satis. 

Do herbu 3. Quid quercus nisi virtus, qua domus alma triumphat, 
Stirpe hae gnatus erat, quereina vis fuerat. 

Do herbu 4. Numinis exhilarat ter fluminis impetus arcem, 

Namque Severinum vexit ad unitrinum. 
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Do herbu 5. Zodiacus domui famulatur, ursaque virgoque stellant, 
Stellatum mitem, concomitant comitem. 

Trzecią takowa tablica nad trzecia arkadą kaplicy 
miała w sobie na poważnym taborecie order kawalerów bia- 
łego orla deponowany z takową inskrypcyą : 

Albae aquilae eclos scandit eques generosus 

JANUA vult IRI prima soli emque piri. (Dzień pier- 

wszy miesiąca) 

Post mundi spinas, equiti jam rosa viam strat, 

Sors, solea solium prandat ut in spolium. 

En paCto æterno astro CoLens reDargVit terraM. (Rok 

śmierci). 

Non capit ora soli gaudia quanta poli 

Et quoniam superam requiem jam sors equitis fert, 

Plangite quisdicet, plaudite namque licet. 

Nad czwartą arkada tablica miała na sobie |wyrażony 
herb województwa wołyńskiego, z inskrypcyą lamentującą : 

In campo dignissima purpura strata jacet jam 

Ivit ad oecubitum, candida crux equitum 

Rex ales mundum lustrans, tuus oculus instet 

Quo capite ingenuo fata corona tuo, 
Tota senatorem Volhynia plangit amissum 

Spes tamen est laerymis virtus amica nimis. 
Eece palatinus tuus eximius patet alte 

Replet fama solum, possidet ille Polum. 

Na wielkiej tandem scienie filarowej ex opposito am- 
bony, podobnejże formy i roboty tablica akkomodowana była, 
na której misternie z herbów dwóch, to jest: Krzywdy Rze- 
wuskich i Pilawy Potockich wraz złączonych jeden się być 
zdawał, pod którym to fundatorki swojej OO. Kapucyni po- 
zostałej wdowy JW. Jejmości wojewodziny wołyńskiej allu- 
dują wierszem polskim: 

Jaśnie Wielmożna nasza Fundatorka 

Mężnych heroin tnót tryumfatorko, 
Żyj długoletnie z Boską łącz się wolą 

Bóg bowiem rządzi wszelką ludzką dolą. 
Krzywda bez krzywdy przydana Pilawie 
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Przybysz honorów, przybysz slawy slawie. 
Dopelnil krzy2ów herbowych, krzyż nowy 
Na fundamencie bezpiecznym Podkowy. 
Pięknyż to ascens niby po drabinie, 
Do zwycięzkiego lauru heroinie. 
Prawda zatrzymać kulę w szybkim locie, 
Jednożby było, eo łzę w swym obrocie. 
Z samego serca potok się ten toczy 
Dukt swój prowadząc przez przyjaźne oczy. 
Rozumna jednak Pallas w Helikonie 
Tym twarz obmywszy zasiada na tronie. 
Niepozwala się żalowi zbyt rządzić 
Lecz żalem rządzi by niemógł pobłądzić. 
Składasż twój kłejnot serdeczny w kościele, 
Boski to skarbiec, straż będzie przy ciele. 
Szacunek jego nieludzkie mniemanie 
Ale samego stwórcy zgadnie zdanie. 
Nienaruszenie będzie dochowany 
Aż poki duszy niebędzie oddany. 
Na utulenie zaś żałów pod nogi, 
Serca tulemy, zysk ci wróżąc drogi. 
Obligowani w każdym życia tehnieniu, 
O Fundatorskim pamiętać imieniu. 
Ubodzy Konwentu Oleskiego Kapucyni. 70). 
Po bezdzietnie zgasłym Sewerynie Rzewuskim, spadł 
na Wacława brata jego klucz oleski, stanowiąc z Podhore- 
ckim bardzo obszerną majętność, która się później na wiel- 
ka liczbę drobnych posiadłości rozpadła. 71). Dnia 26 lute- 
go 1758 roku umarł w Olesku x. Sylwester z Pragi cze- 
skiej kapucyn 30 lat mający. Był w zakonie lat 7, a nazy- 
wał się na świecie, Jan Jachowski. Za nim poszedł x. Fran- 


10) Krótkie opisanie pogrzebu, jako dodatek do Kuryera polskiego 
z roku 1755 nr. 103, dowodzi także, że Seweryn Rzewuski umarł 
dnia 1. stycznia 1755 r. Ojcowie Jezuici z rezydeneyi Rożniatow- 
skiej wydali panegiryk z tego powodu pod napisem : Injuria do- 
mus et patriae in fol. kartek nieliczb. 17 bez wyrażenia miejsca 
druku. Jest i kazanie Kapucynów drukowane. 

71) Leon hr. Rzewuski. Kronika Podhorecka. str. 35. 
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ciszek Xawery z Warmii kapucyn, krórego zwano na świe- 
cie Tomaszem Reich. Lat miał 28 w zakonie zaś służył lat 7. 
12) Około tego czasu został x. proboszcz Oleska Kobielski, 
biskupem w Emaus i sufraganem Łucka 73). 

W roku 1763 umarła Anna Rzewuska z książąt Lubo- 
mirskich pochodząca. Dnia 24go lipca: 1732 roku zwią- 
zala się węzłem małżeńskim w Przeworsku z Wacławem Rze- 
wuskim, przy którym żyła w skromnej pobożności, powinno- 
ściom stanu swego całkiem oddana, Bożą służbą, miłością ro- 
dziny i dobroczynnością dni swe zapełniająca. Zostało po 
nićj w kaplicy zamkowćj podhoreckiej wspomnienie, iż w ro- 
ku 1740 w sam dzień Zielonych Świąt zapisała się do Ter- 
cyarek św. Dominika, przybierając imię Kolumby. Zostały 
także ostre łańcuchy, któremi opasana, ciało swoje martwiła. 
Wzór matrony polskiej, w świecie głośną niebyła, ale w kole 
domowóm pobożności i cnót kobiecych przykład dawać za 
sławę jej stało. Była też matką licznego potomstwa i napi- 
sała ciekawy pamiętnik zdarzeń potocznych od r. 1758 do 
1762 r. A kiedy mąż jej zaszczycony został godnością Wo- 
jewody krakowskiego r. 1762, słabość jej czem raz bardziej 
wzmagać się poczęła. Dla ratowania tedy zdrowia i spokoj- 
niejszego oczekiwania śmierci, przeniosła się do klasztoru pa- 
nien Dominikanek we Lwowie mieszkających, gdzie też dnia 
22. maja 1763 r. bogobojne życie skończyła. Ciało jej do 
Oleska przywiezione i po wspaniałym obchodzie żałobnym 
w kościele OO. Kapucynów przy trumnach czterech synów 
w niemowlęcym wieku zmarłych złożone zostało 74). X. Fe- 
licyan Zbykalski, prowineyal OO. Dominikanów, oddając wiel- 


12) Ilistoria Conventus Olescensis pag. 2 et 3. 

13) Liber Memorabilium ab Anno 1745. Rękopism Dominikanów pod- 
kamienieckich na str. 19 jest dokument oryginalny z roku 1762 
gdzie się podpisał Franciszek Kobielski biskup z Emaus, dziekan 
stanisławowski i proboszcz Oleska. 

T4) Leon hr. Rzewuski. Kronika Podhorecka str. 14, 24, 29, 33, 43 
od 157 do 209. Historia Conventus Olescensis pag. 2 et 3 wspo- 
mina, Ze podezas tego pogrzebu ostatnie kazanie mial X. Ludwik 
z Kitniowa, prezydent klasztoru Dunajowickiego , że to kazanie 
wszystkich bardzo zajęło, a zakonowi Kapucynów, którego człon- 
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kie pochwały znakomitym cnotom zmarłej, rozkazał równo- 
cześnie, żeby we wszystkich klasztorach prowineyi ruskiej, 
za jej duszę odprawiono żałobne nabożeństwo 75). 

Dnia 13 czerwca 1764 r. umarł w Olesku X. Fabian z 
Krakowa, Kapucyn zwany na świecie Maciej Zychowski ka- 
znodzieja. Żył lat 48, w zakonie zaś 27. W roku 1765 umarł 
w Olesku X. Klemens z Krakowa kapucyn, na świecie zwa- 
ny Franciszek Grygielski. Był on sławnym kaznodzieją, spra- 
wował urząd gwardyana i konsultora, a przez kilka lat teo- 
loga przy królu Stanisławie Leszczyńskim w Lotaryngii, zkąd 
powróciwszy był Prezydentem klasztoru w Kutkorzu, gdzie 
mocno zasłabłszy , sprowadzony był do Oleska na kuracyę, 
po której zakończył życie swe pobożne i został obok ojea 
Fabiana pochowany. Żył lat 52, w zakonie zaś 36. W tym 
samym roku 1765 odprawiła się w Olesku kapituła, na któ- 
rej X. Łukasz z Uścia Szezepanowski obrany został prowin- 
cyałem. Na tej kapitule było sześćdziesięciu Kapucynów, któ- 
rych Wacław Rzewuski, wojewoda krakowski i hetman pol- 
ny koronny hojnie podejmował 76). 

Dnia 26. września 1767 roku umarł w Olesku X. Kon- 
rad z Czech rodem kaznodzieja, przeżywszy lat 38, w zako- 
nie 16. W miesiącu październiku 1768 roku, umarł w Olesku 
X. Andrzej z Podola, zwany na świecie Marcin Dobrawski, 
budowniczy klasztoru. Żył lat 74, w zakonie 49. Dnia 2. lu- 
tego 1769 roku, umarł w Olesku X. Agrypin Kapucyn, zwany 


kiem był kaznodzieja, wielką sławę przyniosło. Catalogus Fratrum, 
in Dno defunctorum Provineiae Russiae Ord. Praed. in fol. Reko- 
pism Dominikanów lwowskich na str. 26 podaje odmienny dzień 
śmierci: Illma Mfica Dna Anna de Lubomirsciis Rzewuska Pala- 
tina Cracoviensis nec non Ducissa Campestris soror tertii Ordinis 
S. Patriarchae Dominici obiit die 23 Maij cirea horam nonam an- 
te meridiem quae erat dies Pentecostes Dominica intra saepta Mo- 
nasterii Sanetimonialium Ordinis mostri sub titulo S. Catharinae 
Senensis in suburbio Haliciensi Anno 1763. 

75) Liber Eneyclicarum ab Anno 1761 ad 1791. Rekop. in fol. wła” 
sność Dominikanów  podkamienieekich pag. 31 de dato 16 Au- 
gusti 1763. 

76) Historia Conventus Olescensis pag. 3 niewyraźna zawiera wiado- 
mość o X. prowincyale Antoninie a Zdzany. 
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na świecie Dawid Cheneel szlązak, był biegłym Chirur- 
giem i zarządzał apteką klasztorną. Żył lat 57, w zakonie 
tylko 5. Za nim poszedł dnia 24. lutego tegoż samego roku 
brat Kozmaz kapucyn, na świecie zwany Józef Sigl. Był on 
od założenia klasztora w Olesku aptekarzem. Żył łat 55, w 
zakonie 30. 

Z woli pana Wacława Rzewuskiego wojewody krakow- 
skiego, dnia 6. kwietnia 1769 roku wypisaną została ordy- 
narya całoroczna dla WW. OO. Kapucynów w Olesku: Psze- 
nicy na mąkę pytlowaną korcy 24. Zyta na mąki pytlowa- 
ne i razowe 24. Krnp jęczmiennych korcy 3, na które jęcz- 
mienia korey 6. Krup hreczanych korey 3, na które hreczki 
korey 6. Jagieł korey 3. Grochu korey 3. Maku ćwierć je- 
dna. Piwa beczek 96, na które należy słodu jeczmiennego 
korey 36. Mięsa wołowego na roka cały ćwierci 72. Flaki 
wołowe trzy razy na tydzień w tygodniach mięsnych podług 
dawnego zwyczaju rzeżnicy dawać powinni, którym się za 
to płaci podług zwyczaju wraz z pieniędzmi na mięso dysty- 
nowanemi złp. 360. Wieprzów karmnych ze wszystkiemi pod- 
robami na rok 4. Baranów na rok 6. Indyków na rok 4. 
Prosiąt na miesięcy ośm mięsnych 32. Cieląt 8. Kur 256. 
Gęsi 32. Kaczek 22. Masla fasek 4. Sera kóp 8. Soli beczek 5. 
Loju topionego kamieni 4. Jajee kóp 64. Płótna konopnego na 
ścierki pólsetków 4. Drew na rok fur 912. Na ryby świeże 
a die 20 Oetobris 1769 złp. 225. Śledzi beczek 4. Ryb sło- 
nych beczek 2. Sztokfiszu kamieni 3. Wyziny kamieni 2. Ole 
ju garney 40. Miodu pólbeczków 5. Wina franeuzkiego na 
msze św.oxeft 1. Oliwy hiszpańskiej na lampy garney 10. Pie- 
przu kamień 1. Imbieru półkamienia 71). 

Dnia 22. lutego 1770 roku, umarł w Olesku x. Edward 
kapucyn, zwany na świecie Jędrzej Fischer. Był kaznodzie- 
ją i sekretarzem prowincyalskim. Żył lat 44, w zakonie 23. 
Dnia 8. grudnia tegoż samego roku, umarł*w Olesku braciszek 
Paschalis, pobożny, pracowity i przykładny zakonnik. Żył lat 
62. Dnia 13 czerwca 1771 roku, utopił się w kuchennej studni 


77) Historia Conventus Olescensis pag. 4. 


32. 


= 450 — 


w Olesku x. Didak z Krakowa, zwany na $wiecie Jan Ka- 
spri. Żył lat 40, w zakonie 22, cierpiał bardzo często po- 
mięszanie zmysłów. Dnia 22. czerwca 1777 roku, umarł w 
Olesku brat Fortunat z Warszawy pobożny, przykładny i 
pracowity zakonnik. Żył lat 63, w zakonie 43. Dnia 19. 
czerwca 1778 roku umarł x. Stefan, na świecie zwany An- 
toni Kozłowski kaznodzieja. Żył lat 49, z tych 26 w zako- 
nie. W roku 1779 umarł x. Maciej, zwany na świecie Mar- 
cin Pieżko kaznodzieja. Żył lat 70, z tych w zakonie 37. 
Dnia 10 maja 1780 roku, umarł x. Jan a Prado, zwany na 
świecie Wacław Blangelfeld kaznodzieja. Żył lat 55. Dnia 
27 października 1781 roku umarł brat Cyprian z Kolbu- 
szowy, zwany na świecie Bartłomiej Nieczałowski. Żył lat 
49, z tych 23 w zakonie. W roku 1783 umarł x. Jan Kanty 
z Ołomuńca, zwany na świecie Jan Typner, zastępował miej- 
sce gwardyana. Żył lat 67, z tych 42 w zakonie. Dnia 2. 
września 1784 roku, umarł x. Rajmund zwany na świecie 
Maciej Ciesielski, niegdyś towarzysz chorągwi pancernej w 
Ożydowie u brata swego, zkąd do Oleska sprowadzony, 
pierwszy na cmentarzu św. Katarzyny pochowany został. Żył 
lat 60, z tych 27 w zakonie wzorowo i pobożnie 78). 


W roku 1785 rozkazano OO. Kapucynom ustąpić z O- 
leska, przez co nastąpiła wielka dezolacya klasztoru i ko- 
ścioła. Wyrzuciwszy bowiem z kościoła ambonę, ławki i oł- 
tarze, zrobili tamże magazyn zbożowy. W miejscu gdzie był 
niegdyś ołtarz wielki, stały beczki zdziegeiem. Sprzęty ko- 
ścielne prawie wszystkie zginęły. Monstrancyę kosztowną, 
puszkę złocistą, o$m kielichów całkiem i przez połowę wy- 
złacanych zabrał pan sekretarz brodzki, i złożył takowe dnia 
24 marca 1785 r. w cesarskiej kasie brodzkiej, które już 
więcej niewróciły do Oleska. Najkosztowniejsze obrazy z ko- 
ścioła i zakrystyi poczęści sprzedane, poczęści zaś skradzio- 
ne zostały. Większy dzwon z dzwonnicy sprzedano żydom 
brodzkim. Klasztor zaś obdarty ze wszystkich ozdób, prze- 


78) Historia Conventus Olescensis pag. 5 et 6. Wszyscy wyż przyto- 
czeni zakonnicy zmarli byli Kapucynami. 
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mieniono na lazaret wojskowy. 79) Niepowetowaną szkodę 
poniósł kościół ten w malowidłach, gdyż tam miały być w 
bocznych ołtarzach obrazy sławnego Lexyckiego Bernardyna, 
a oprócz tego był tam obraz wielkiego rozmiaru św. Stani- 
wa wskrzeszającego Piotrowinę pędzla sławnego malarza 
Szymona Czechowicza. 80) Aptekę wraz z książkami do 
niej należącemi z pewnych powodów Ojcowie Kapucyni od- 
dali byli jeszcze w roku 1775 Panu Wacławowi Rzewuskie- 
mu dziedzicowi Ołeska. Ale biblioteka klasztorna, Bóg wie 
gdzie się podziała, znikła zupełnie. Nawet ciała umarłych 
wyrzucone zostały z pod kościoła. Seweryn Rzewuski fun- 
dator wraz z żoną brata swego Wacława pochowani zostali 
w kaplicy Chrystusa ukrzyżowanego kościoła parafialne- 
go łacińskiego, Kapucyni zaś złożeni zostali w kaplicy św. 
Katarzyny na smętarzu. 

Zrobiwszy z klasztoru lazaret wojskowy, ściągano 
tedy ze wszystkich stron chorych żołnierzów, lecz podobno 
z dopustu bożego za znieważanie miejsca św. po kilku eo dzień 
prawie umierało. Zdarzyło się w tym czasie, że rzymski ce- 
sarz Józef IL. jechał do Brodów i zdaleka obaczył klasztor 
w Olesku który go bardzo zajął. Zapytał się tedy 
co by to był za budynek. Na co mu odpowiedziano, że to 
był niegdyś klasztor Kapucynów, przemieniony obecnie na 
lazaret wojskowy. O czem dowiedziawszy się, rozkazał laza- 
ret gdzie indziej przenieść, a klasztor wraz z kościołem od- 
dać Kapucynom, którzy wskutek cesarskiego rozkazu z ró- 
żnych klasztorów przybyli tu dnia 30 Stycznia 1788 roku, 


19) Historia Conventus Olescensis pag. 5 et 6. Anno 1785 ex cæs. reg. 
Leopoliensis Gubernii mandato, non solum ex Mariampoliensi, ve- 
rum etiam ex Olescensi Conventu omnes nostri Religiosi recedere 
debuerant..... pretiosum et quidem de auratum Ostensorium, pa- 
riter pixis de aurata ex Ciborio, 8 calices ex quibus 4 fuerunt to- 
taliter, et alii 4 tantum intus de aurati, omnia haec vasa argentea 
Dnus Cajetanus Ludovicus Vog c. r. Circuli Brodensis Secreta- 
rius qua Comissarius ex nostra Olescensi sacristia accepit, et ad 
c. r. Brodensem cassam 24. martii 1785 deportavit. 

80) Rastawiecki. Slownik malarzów polskich Warszawa 1850 T.I. str. 
123 i 266. 
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i otrzymali wcale niestosowną zaliczkę 12000 złp. na odno- 
wienie zniszczonego klasztoru, Pierwszym tedy gwardy- 
anem po dezolacyi był x. Honorat, niegdyś Dernadyn, zwa- 
ny na świecie Czesław Czurylo. lle możności zajął się odno- 
wieniem kościoła wewnątrz, sprawił wielki ołtarz, sprowa- 
dził dwa poboczne oltarze św. Antoniego i św. Fidelisa, 
które były w zamku oleskim schowane, kazał nową ambo- 
nę wystawić, iławki wyrzucone ponaprawiać, niektóre też rze- 
czy od dobrodziejów do klasztoru posprowadzał; ale że to 
już był ezłowiek nie młody, przeto dnia 11. maja 1788 roku 
przeniósł się do wieczności. Żył lat 64 z tych w zakonie 30, 
i pochowany został na smentarzu św. Katarzyny 81). 

Bielizna kościelna i niektóre podlejsze ornaty przecho- 
wały się w Kutkorzu, ale eo było kosztowniejszego, wszy- 
stko to zginęło. Monstraneya miedzianą, puszkę śrebrną, 
cztery kielichy w małej wartości, dwa mniejsze kielichy naj- 
lichszej próby, relikwiarzyk i mala ampułka na olej święty 
po zniesionych Reformataeh w Złoczowie oddane zostały do 
kościoła klasztornego w Olesku. W roku 1759 umarł w O 
żydowie x. Onufry kapucyn, na świecie zwany Jakób Pi- 
sche. Był Kapelanem pana Ciesielskiego w Ożydowie, zkąd 
sprowadzony do Oleska pochowany został na smętarzu św. 
Katarzyny. Żył lat 68, z tych w zakonie 38. 

Na mocy zozpomądzenia rzymskiego zdnia 11. kwietnia 
1796 roku, Olesko do dyecezyi lwowskiej przyłączone zo- 
stało 82). Wtedy też Alexander Zieliński komornik Nurski 


81) Historia Conventus Oleseensis pag. 7. Augustissimus Imperator Jo- 
sephus II. versus Brody civitatem iter faciens, et nostrum Con- 
ventum, qui ipsia longe placuit, conspiciens, interrogavit suos as- 
Bistentes, quid nam denotaret istud pulehrum et amplum in Ole- 


scensi oppido aedificium.... edidit decretum ut protinus ex Con- 
ventu Lasaretum amoveretur... qua propter Anno Dni 1758 die 
30 Januarii fratres nostri.... reinducti fuerunt.... idcirco ex cassa 


caes. reg. pro reparatione diia fuere 12000 flor. pol. ete. Wszy- 
stkie szczegóły tyczące się tego klasztoru, czerpane z tej księgi. 
82) Catalogus universi vener: abilis Cleri Archidioce. Leopolitanae 1862 
pag. 43. Kuropatnieki w swej geografii Galicyi wydanej we Lwo- 
wie 1858 str. 80 wspomina, Ze po X. Kobielskim, safraganie luc- 
kim, był X. Komarnicki, także sufragan łucki proboszezem w Olesku. 
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nabył Olesko z trzema wsiami: Czyszki, Czechów i Sewe- 
rynka na własność dziedziczną. — Rzecz dziwna, że się 
OO. Kapueyni niepostarali wtedy o zabezpieczenie funduszu, 
a gdyby ich był nie bronił Fiskus, to by byli ani sadzawki, 
ani pola, ani też drzewa na potrzeb klasztorną nie mieli 83). 

Gmina łącznie z dziedzicem postanowiła założyć szko- 
lo trywialną w Olesku z dotacyą roczną 117 zlr., pomieszka- 
niem, z ogrodem dla nauczycieła i pięćma sągami drzewa 
na opał, które to postanowienie jako chwalebne, a dążące 
ku oświacie wspólobywateli miejskich ces. król. Gubernium 
potwierdzić raczyło dnia 28. sierpnia 1798 roku, pod liczbą 
25180 wyroku gubernialnego 84). Dnia 24. października 1799 
roku, umarł w Olesku x. Ignacy kapucyn, na świecie zwa- 
ny Jan Goltz. Był on kaznodzieją niemieckim i gwardyanem. 
Żył lat 75, z tych w zakonie 60. Dnia 7. października 1801 
roku, umarł w Olesku brat Florencyan z Gdańska, zwany na 
świecie Benjamin Bracht. Żył lat 74, z tych w zakonie 56. 
Dnia 24. marea 1803 roku, umarł w Olesku X. Wojciech z 
Bawaryi, kapueyn, zwany na świecie Jan Westmajer. Żył lat 
54, z tych w zakonie 28. W roku 1806 przybył na gwardy- 
ana do Oleska X. Roman, któremu dodano X. Mateusza, X. 
Paschalisa, X. Materna, X. Konkordyusza, X. Atanazego, bra- 
ciszka Wincentego i braciszka Beata. W tym samym roku spa- 
lił się kościół łaciński wraz z rezydencyą proboszcza 85). 
Dnia 18. kwietnia 1807 roku, rozkazano wszystkie srobrne 
naczynia stęplować. OO. Kapucyni musieli wtedy sprzedać 
dwa mniejsze kielichy srebrne i patynę srebrną od puszki, 
ażcby zapłacić koszta stęplowania innych naczyń kościelnych 
w ilości 240 złp. 86). W tym roku pozostał tylko w klaszto: 


83) Historia Conventus Olescensis pag. 8 Anno Dni 1796 Bona Ole- 
seensia venerunt sub Cridam.... Alexander Zielinski, camerarius 
Nurensis emit Olesko ete. 

84) Szematyzm szkół ludowych na rok 1862 str. 19. 

55) Historia Conventus Olescensis pag. 11. 

86) Ilistoria Conventus Olescensis pag. 10. Anno 1807 die 15. Aprilis 
ex Augustissimi Romanorum Imperatoris Francisci lI. mandato 
universis tam spiritualibus, quam saecularibus personis per ex- 
pressum promulgato circa aureorum et argenteorum, tum sacro- 
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rze X. gwardyan z wikarym i dwoma braciszkami, reszta księ- 
ży rozjechala się do posług parafialnych po różnych kościo- 
łach. — W lecie były niezmierne upały, a przez sześć nie- 
dziel nawet kropla deszezu niespadła, dopiero od 8. września 
aż do końca października prawie, deszcze na przemian z wia- 
trami panowały, co jednak na cenę zboża żadnego niemiało 
znaczenia. 

Dnia 2. października tegoż samego roku przybył do 
Oleska X. Tadeusz z Warszawy, prowincyał kapucynów dla 
odprawienia kanonicznej wizyty. Zamyślal on zimować w Ole- 
sku, ale widząc, ze niebyło miejsca dla niego, udał się do 
Kutkorza. Wyższe bowiem mieszkania klasztoru zajął zaraz 
po spaleniu kościoła od dnia 1. listopada 1806 roku X. Igna- 
cy Juchnowski proboszcz z Felixem Sobolewskim i Franci- 
szkiem Bieleckim, wikarymi swémi, oraz krewnymi Antonim 
i Wincentym Józefowiezem. Na dole lubo lazaretu niebyło , 
mieszkali jeszcze urzędnicy wojskowi, i znaczne składy owsa 
cesarskiego mieściły się. — Około 3., 4. i dalćj miesiąca paż- 
dziernika takie byly nawalnice, że niemożna było uroczysto- 
ści świętego Franciszka solennie obchodzić. Miesiąc listopad 
podobnież mglisty wielką był przeszkodą do zasiewów je- 
siennych, dopiero przy końcu grudnia nastąpiły mrozy. Lu- 
dzie niektórzy cieszyli się, że z powodu niepogody nastąpi 
straszna drożyzna, a tym czasem ceny zboża prawie o poło- 
wę spadły. Korzec żyta nie za 50 złp., ale za 16 złp.; ko- 
rzec jęczmienia nie po 26 złp., ale po 12 złp.; korzee owsa 
nie po 24 złp., ale po 10 złp. dostać było można. Wielu 
skąpców z rozpaczy, że Bóg miłosierdzie okazał ubogim lu- 
dziom, zeszło śmiercią Judasza Iszkarioty 87). 


rum, tum profanorum vasorum aliarumque rerum timbrationem, a 
qua nemo sese eximere valuit.... ideoque duos calices argenteos 
et unam pixidalem patenam vendidit, et pro supra expressorum 
vasorum timbratione 240 flor. pol. solvit. 

Historia Conventus Olescensis pag. 12 et quamvis hac æstate in 
colligendis segetibus propter continuas pluvias plurima facta da- 
mna, nihilominus omnia frumenta ad levius descenderunt pretium 
qua de eausa, quidam rustici stupidi, cupidi, avari pecuniarumque 
amatores, quibus haee divina super egenos ae pauperes displicuit 


87 
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Początek roku 1808 bardzo był pomyślny, gdyż zimno 
było mierne, a dopiero od połowy lutego wzmogły się nieco 
mrozy i śniegi zasypały drogi. Dnia 17. lutego znowu z roz- 
kazu cyrkularnego złoczowskiego, złożono owies dla cesar- 
skiego wojska w refektarzu klasztornym. Dnia 29. lutego przy- 
szło 50 żołnierzów chorągwi pancernej do Oleska, którzy po 
domach rozkwaterowani byli. Zimno trwało ciągle aż do kwie- 
tnia. Na początku tegoż miesiąca X. Ignacy Juchnowski pro- 
boszcz, zostawszy gremialnym kanonikiem kapituły metro- 
politalnej lwowskiej, wybrał się ze wszystkiem do Lwowa, 
a cały ciężar dusz starownictwa po odwołaniu X. wikarego 
Franciszka Bieleckiego spadł na dwóch starych Kapucynów. 
Dawniej za czasów X. Ignacego Radwańskiego , proboszcza 
poprzednika X. Juchnowskiego, czterech wikaryuszów praco- 
wało przy parafii, a teraz dwóch Kapucynów wiekowych 
miało wystarczyć tej posłudze, której poprzednicy wydołać 
niemogli. Dnia 5. maja przybył do Oleska x. Michał Bylina 
kanonik chełmski, proboszcz gologórski i dziekan brodzki dla 
powzięcia dokładnej wiadomości o stanie parafii łacińskie'. 

Dnia 9 czerwca wymaszerowali żołnierze z Oleska pod 
Kraków. W lipcu przez cztery dnie i cztery nocy ciągle 
deszcz padał, przez co wody moeno wezbraly i zalały łąki, 
ale późniejsza pogoda wynadgrodziła te straty. Na początku 
sierpnia wielki był popłoch między ludźmi z powodu zna- 
cznej rekrutacyi, uciekali z domów i kryli się po lasach, z 
tejże samej przyczyny bardzo mało było pobożnych na Por- 
cyunkulę. Jesień była bardzo przyjemna, lecz przy końcu 
pażdziernika panowały burze, które niemało okien wy- 
tlukly w Olesku. W listopadzie i grudniu uderzyły ciężkie mro- 
zy do tego stopnia, że nawet ptactwo marzło w powietrzu 88). 

Początek roku 1809 bardzo mroźny. W tym czasie otrzy- 
mał prezentę od pana Alexandra Zielińskiego, dziedzica na 
probostwo oleskie X. Michał Bylina kanonik chełmski idzie- 


providentia, sese laqueis suspendebant, et inhiantes colligendae nu- 
merosae pecuniae ad infernalia cum: Juda Iscariote descenderunt 
tartara. 

88) Historia Conventus Olescensis pag. 14. 
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kan brodzki. Dnia 20. stycznia nastąpiła jego iustalacya w ko- 
ściele Kapucynów , gdyż parafialny po ogniu niebył jeszcze 
zrestaurowany. Wprowadzali go w przytomności kolatora i li- 
cznego duchowieństwa obojga obrządków : X. Treter kanonik 
i dziekan buski z Xiędzem Mikołajem Byliną, przeorem Do- 
minikanów podkamienieckich , bratem rodzonym proboszcza. 
Po kazaniu i sumie nastąpiła suta uczta w refektarzu OO. Ka- 
pucynów, podczas której muzyka z Podkamienia przegry- 
wała 89). 

W księgę historyi klasztoru na stronicy 16 wlepiono kar- 
teczkę oryginalną treści następującej: Dnia 19. marca 1819 
roku do kościoła naszego kapucyńskiego ofiarowała W. Jme. 
pani Maryanna Przyjemska z Brodów do św. Józefa, Oblu- 
bieńca N. M. Panny lilię srebrną na wieczną pamiątkę. Je- 
żeliby chciano odebrać te wotum, tedy właściciel żeby miał 
pierwszeństwo odebrać pod ta kondycyą daje Maryanna Przy- 
jemska. Coram me P. Athanasio Świtecki, Capucino Provin- 
ciali. 

W roku 1820 był tu Julian Ursyn Niemcewicz literat, 
który wswem dziele: Podróże historyczne po ziemiach pol- 
skich między rokiem 1811 a 1828 odbyte: Paryż, Petersburg 
1858 na str. 452 dosyć niedokładne wiadomości o Olesku po- 
dał: Nazajutrz (mówi on) rano zbliżyłem się do Oleska, sie- 
dliska niegdyś książąt Oleskich (? sie książąt na Olesku ni- 
gdy nie było). Ignacy Olesko fundował tu kościół w roku 1440 
a może i zamek w oddaleniu od miasta na wysokiej górze 
leżący. (Na to niema najmniejszego dowodu). Pożar pochło- 
nął kościoła sklepienie, (kiedy?) lecz sama świątynia dość 
ozdobnie budowana, zachowała się d otad. Spoczywają w niej 
zwłoki w kilku osobnych grobach wielkich, właścicieli miasta 
tego: Oleskich, Daniłowiczów, Żółkiewskich (? sie także nie 
ma na to dowodu) nakoniec Rzewuskich. Jeden tylko jest 
mały grobowiec Jana Daniłowicza w młodym wieku zeszłego 
i ostatniego rodu tego potomka (?sic niebył ani ostatnim, 
ani przedostatnim). Ci ostatni nabyli Olesko od królewieza Kon- 
stantego, syna Jana III. Zamek sławny urodzeniem króla Ja- 


89) Historia Conventus Olescensis pag. 15. 


na stoi w opuszczeniu, najbardziej zaś te pokoje, w których 
się król bohater urodził, pełne są gruzów i opadlin , pozabi- 
jane są drzwi do nich. Ledwie z krętych schodów drapiae 
się po uszczerbionym murze z niebezpieczeństwem, obdarłszy 
kolana, mógłem się wedrzyć do pokoju, w którym król Jan 
pierwszy raz ujrzał jasność słoneczną. Pokój ten mieć może dłu- 
gości kroków 20, szerokości 10, ozdobiony dotąd pilastrami 
gipsowemi, pozłacanómi u góry, sam pokój malowany niebie- 
sko. Tam to z Daniłowiczów Sobieska, kasztelanowa krakow- 
ska ze Złoczowa przyjechała na połóg do matki i powiła mę- 
żowi pierworodnego syna. Babka dzićcięcia z Żółkiewskich 
Daniłowiczowa, wojewodzina ruska, przyjawszy dzićcię na 
ręce swoje, zaniosła je do bliskiego pokoju. Pokój jest ten 
w baszcie wieży ośmiogrannćj, dość duży. Widać w środku 
onego miejsce, gdzie był stół marmurowy czarny, dziś do 
Podhorców przeniesiony, na którym dziecię złożone, umywane 
i powite było. (Niemeewicz uważa Jana za pierworodnego.) Wi- 
dać, że tam były zwierciadła i obrazy powyjmowane, dzisiaj 
same tylko ramy gipsowe pozłacane, owalne i ezworogrania- 
ste pozostały. W inném skrzydle zamku, pokoje lepiej są 
utrzymane. W sali jednej z ówczesnemi pięknemi kolumnami 
widać dwa ogromne niepiękne posągi Apolina i Wenery, ea- 
łe pozłacane i kilka portretów króla Jana, Żółkiewskiego , 
Konieepolskiego, Kościuszki świeżo przekopiowanych. Szkoda, 
że zamek ten starożytny upada, i dla wielkich pamiątek i dla 
najpiękniejszego położenia swego. Z niemałem spotkałem się 
zadziwieniem, dowiadując się, że Jme pan Zieliński, podko- 
morzy Nurski, kolega mój w czasie konstytucyjnego sejmu, 
jest dzisiaj właścicielem Oleska. Kupił on go na licytacyi, 
gdy majętność ta na zaspokojenie dłużników przez ojca osta- 
tniego buławnika Rzewuskiego sprzedaną była. Zacny ten i 
gorliwy obywatel ociemniał na obydwa oczy, na czem zamek 
wiele cierpi. 

Dnia 2. maja 1821 roku, odprawił kanoniczną wizytę 
X. Jędrzej Aloizy hrabia Ankwiez, arcybiskup lwowski w Ole- 
sku. W roku 1824 pojawiło się wydanie Pillerowskie pod na- 
pisem Galicya w obrazach, gdzie w Zeszycie X. str. 51 znaj- 
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duje sig krótka monografia Oleska. Wyjąwszy dat history- 
cznych niemających najmniejszej podstawy prawdy jak już 
wyżej nadmienilem , opisanie topograficzne dosyć dokładne. 
Oto niektóre ustępy: Olesko miasteczko w żyznej dolinie le- 
żące, obecnie własność p. Lityńskiego, oddalona jest o 7 mil 
od Lwowa, niedaleko głównego handlowego gościńca do Bro- 
dów prowadzącego. Od południowo-wschodniej strony grani- 
czą równiny długie, pasmo małych wzgórzy przypierających 
aż do samego miasteczka. Piękny widok otwierą się z wzgó- 
rza juskowiekiego, zkąd całe miasteczko powiększej części 
z drewnianych domków, w których około 3000 ludzi żyje, 
złożone przejrzeć można. Kilka kościołów i zamek na górze 
stojący, zdobią miejsce to w dziejach sławne. Oprócz 3 ru- 
skich cerkwi drewnianych, znajdują się tamże : mały w 18tym 
wieku murowany kościółek na emetarzu i celujący kościół 
farny w gotyckim smaku wystawiony i dwoma pięknemi okrą- 
głemi kaplicami opatrzony 90). Nad kaplicą po prawćj stro- 
nie stoi wysoka okrągła wieża dosyć obszerna, mająca strzel- 
nice dla obrony; prowadzą na nią kamienne okrągłe schody. 
Przed wnijściem do kościoła wisi na łańcuchu kilka mamu- 
towych kości (elephas primordialis) znalezionych w napływo- 
wej ziemi tutejszej okolicy; prosty lud nieoświecony trzyma 
je za kości olbrzymów. Środek kościoła zdobi kilka ładnych 
ołtarzy i nagrobek z marmuru czerwonego, postawiony na 
pamiatkę r. 1610 zmarłego Jana Koniecpolskiego, męża wiel- 
ce rozsądnego i bardzo bogatego. (Istna bajka, gdyż to na- 


90) Według znawców , mają cegły kwadratowe świadczyć o wielkiej 
starożytności kościoła. Dwie kaplice złączone z kościołem, jedna 
Pana Jezusa po lewej stronie wchodząc do kościoła jako wieża , 
nie jest wykończona, druga po prawej ręce z ołtarzem koronacyi 
N. P. Maryi, oba ołtarze z drzewa bez pozłoty, ale misternie zro- 
bione. Nad tą kaplicą jest wieża ośmiokątna, wysokości prócz da- 
chu 40 łokci i służy za dzwonnicę. — Sobieszczański w wiado- 
m ościach historycznych osztukach polskich w r. 1847 T.I. str. 118 
wspomniał o kościele farnym, a na str. 132 i 146 o zamku Oleska. 

` Lucian Siemiński w swych przechadzkach i rozmyślaniach umie- 
szczonych w dzienniku domowym. Poznań 1845, str. 50 wspomi- 

-_ na o kościołach Oleska. 
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grobek młodzieniaszka Jana Daniłowicza.) Najciekawszym je- 
dnakże w całóm miasteczku jest zamek, miejsce urodzenia 
Jana II., króla polskiego. Dwa duże chodniki lipami ,wysa- 
dzane, prowadzą do wysokićj, okragłej góry zamkowej, któ- 
ra stawy i okopy strzegły. Przy wjeździe na dziedziniec, znaj- 
duje się obszerna, płytami kamiennémi wyłożona tarasa, a pod 
nią stajnie. Sam zamek tworzą dwa wystające skrzydła, wśrod- 
ku zabudowania znajduje się mocna wieża, przez którą brama 
zajezdna prowadzi. Jeszcze trzy pokoje z wszelkimi swemi 
osobliwościami pozostały z najdawniejszych czasów zamku, 
lubo i na nich czas wszystko trawiący wyrył znaki zniszcze- 
nia. Prowadzą do nich schody kamienne przez wązki kury- 
tarz. Pokoje przystrojone są pięknemi sztukateryami, sutemi 
wyzłacaniami i innemi ozdobami. Szczególnie celuje pokój 
niebieski z zloconemi brzegami, które rozliczne gatunki pta- 
ków i zdarzenia mitologiczne przedstawiają. W dużej sali znaj- 
duje się nad drzwiami kilka sztukateryj, a nad kominkiem 
posąg Stanisława Żółkiewskiego, po którego bokach dwóch 
jeńców moskiewskich umieszczono. Strop zaś zdobią herby 
familijne. Mały narożny pokoik, w którym Sobieski był uro- 
dzony, w smutniejszym znajduje się stanie 91). Niże, w któ- 
rych jeszcze ślady dawnego przepychu dostrzedz można, świeżą 
gliną są zamurowane. Olesko miało także klasztory Bazylia- 
nów i Bazylianek, było także wałami i murami otoczone , 
które jednakże w czasie napadu tureckiego i tatarskiego 
za panowania Jana Kazimierza zburzone, dotąd więcej z gru- 
zów niepowstały. 

Dnia 27. Sierpnia 1825 roku przybył na gwardyana 
do Oleska x. Prokop Werner. Dnia 17. października 1825 r. 
przybył x. Leopold Szezepanowski prowincyał Kapucynów 


91) Lwowianin z roku 1841 str. 207: Kilka zaledwie pokojów, do któ- 
rych wchód przez wschody kamienne i wązki kurytarz, a pomię- 
dzy temi i ten, w którym się urodził Jan III. Terażniejszy wła- 
ściciel obrócił na swoje mieszkanie. Jest to podlugowaty czworo- 
kąt; naprzeciw wchodu znajduje się wielka niża, w tem miejscu 
było łóżko, teraz zaś wybity jest wchód do innych sal, o których 
piękności i wspaniałości świadczą pozostałe kosztowne płasko- 
rzeżby, wyobrażające Jana III. i syna jego Jakóba. 
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dla odprawienia wizyty kanonieznej w Olesku, zkad po dzie- 
sięciu dniach udał się do Kutkorza. Dnia 19. marca 1826 
roku w samą niedzielę kwietną ochrzczony został w koście- 
le Kapucynów oleskich Abraham Nesseltuch, izraelita rodem 
z Brodów, Feldwebel trzeciego batalionu z pólku barona Bian- 
chi. Naukę religii dawał mu X. Dominik Kasprowicz, kate- 
cheta ze Złoczowa. Przyjął imię Antoni Oeblberg. Dnia 
23 maja 1826 r. odprawił wizytę kanoniczną w klasztorze 
X. Leopold Szezepanowski prowineyal Od niedzieli Trójcy 
Przenajświętszej, aż do 15 listopada 1826 r. odprawiał się 
Jubileusz wielki. W tym samym roku przybył X. Klemens na 
gwardyana do Oleska. 

W maju i ezerweu 1827 roku częste deszcze zaszko- 
dziły bardzo zbożom i sianom. Dnia 22 czerwca 1827 r. wizyto- 
wał klasztor X. Leopold Szezepanowski prowincyał. Dnia 1. 
sierpnia 1828 roku, żołnierze w liczbie 60 wymaszerowali 
ze szpitalu. Dnia 6. sierpnia 1828 roku odprawił wizytę ka- 
noniezna X. Michał Lewicki Metropolita gr. kat. i mieszkał 
u X. Felixa Sobolewskiego proboszeza łacińskieg w Olesku. 
Dnia 7 sierpnia 1828 r. wybrał się też konsyliarz szpitalu. 
Dnia 3. września 1829 roku odprawił wizytę dekanalna w 
Olesku X. Tomasz Zastyrzee, proboszcz złoczowski i dzie- 
kan brodzki. Tenże sam urzędował dnia 28 lipca 1830 roku. 
Dnia 16 styczna 1833 roku odprawił wizytę klasztoru X. Pa- 
wel Seislowiez, prowineyal. Wtedy też przybył na gwardy- 
ana X. Xawery Barszczewski. Od dnia 7 do 28 lipca 1833 
roku odprawił się Jubileusz w Olesku. Kapucyni, którzy mie- 
li wtedy w klasztorze sześciu kleryków swego zakonu, po- 
malowali kaplicę wraz z oltarzem w swoim kościele, spra- 
wilinowy wizerunek Chrystusa ukrzyżowanego, a dawny obraz 
św. Wacława nad tymże ołtarzem umieścili. Dnia 24 kwie- 
tnia 1834 roku, wizytował klasztor X. Paweł Scisłowicz, 
prowincyał. W tym roku odnowiono kościoł zakonny we- 
wnątrz i zewnątrz z odmałowaniem dwóch obrazów na fa- 
cyacie kościelnej. Przytem też odnowiono w kościele krzyże 
konsekracyjne zacheuszkami zwane. Wtedy panowały stra- 
szne upały, gdyż zacząwszy od marca, aż do listopada, le- 
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dwie pięć razy deszcz padał, jarzyny po ogrodach wyschły, 
drzewa nawet z liści ogolocone, smutny widok przedstawiały, 
i bydło z braku paszy pożywnej odchodziło. Między łąką 
klasztorną a wsią, Katy zwane, zapalił się stary staw ni- 
szeząc wszystko do koła przez trzy miesiące. Dnia 1. maja 
1835 roku wizytował klasztor X. Paweł Scislowiez prowin- 
cyał. Dnia zaś 5. maja tegoż samego roku odprawił wizytę 
dekanalną X. Szczepan Major dziekan brodzki, Dnia 8. pa- 
ździernika 1835 r. odprawilo się zgromadzenie definitorskie 
w klasztorze oleskim. Dnia 11 kwietnia 1836 roku przy sil- 
nym wietrze wszezal się pożar w Olesku, który ledwo całe 
miasto w perzynę nieobrócił. Dnia 14. czerwca 1836 r. wi- 
zytował klasztor X. Paweł Seislowiez prowincyał. Dnia zaś 
17 listopada X. Szezepan Major dziekan brodzki. Dnia 28 
grudnia 1836 r. zakończył przykładne swe życie w Olesku 
braciszek Tadeusz Lorens kapucyn. Dnia 11. maja 1837 r. 
wizytował klasztor X. Paweł Seislowiez prowincyał. Dnia 5. 
września 1837 r. odprawiła się w Olesku kapituła, na któ- 
rej X. Xawery Barszczewski obrany został prowincyałem 
Kapucynów. Gwardyanem zaś w Olesku został X. Benedykt 
Gromek 92). | 

Dnia 23 stycznia 1838 r. o trzy kwadranse na dzie- 
wiątą godzinę wieczór, było trzęsienie ziemi w Olesku i na 
około Oleska, które cały kwadrans trwało. Klasztor cały 
trzeszczał i wszystko się w pokojach trzęsło. W zamku ole- 
skim miejscami mury popękały. W klasztorze, westyarni mur 
nad oknem cokolwiek pękł; i w piwnicach od ogrodu znaki 
pęknięcia się o&azaly, ale nie szkodliwe. Dnia 12 maja 1838 
roku odprawiły się w kościele Kapucynów egzekwie za du- 
szę zmarłego X. Andrzeja, Aloizego księcia Ankwicza Arcy- 
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Historia Conventus Olescensis przy końcu. Przyjaciel Ludu z roku 
1837. Leszno T. I. Ner 15 str. 118 mówi cokolwiek o Olesku, 
gdzie też znajduje się rycina zamku oleskiego. Najozdobniejsze 
zaś wyobrażenie zamku Oleska zrobił na płótnie olejnemi farbami 
sławny malarz krajobrazów Antoni Lange, które to wyobrażenie 
było na wystawie sztuk we Lwowie 1847 roku jak twierdzi Ra- 
stawiecki: Słownik malarzów polskich. T. I, Warszawa 1850 str. 
294 79m 
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biskupa Pragi. Dnia 8 czerwca tegoż samego roku zrobiono 
Inwentarz klasztoru kapucynów w Olesku, który podpisany 
został przez dziedziców Oleskai Sewerynówki, tudzież przez 
X. dziekana brodzkiego i X. Gwardyana miejscowego. Dnia 
17 sierpnia wizytował klasztor X. Xawery Barszczewski pro- 
wincyał. Dnia 4. listopada 1838 r. odprawiła się installacya 
solenna x. Tomasza Boguckiego, wikarego metropolitalnego 
lwowskiego na proboszcza w Olesku. Obiad suty był w re- 
fektarzu OO. Kapucynów, na którym uraezono do 60 osób. 
Dnia 11 września 1839 r. wizytował klasztor x. Xawery 
Barszczewski, prowineyal. W tym roku przyozdobiony zo- 
stał klasztor różnemi wizerunkami świętych Pańskich. 

Dnia 25 maja 1840 r. o godzinie w pół do ósmej wie- 
czorem przybył z Toporowa do Oleska x. Franciszek de 
Paula Pisztek, Arcybiskup lwowski w celu odprawienia wi- 
zyty kanonicznej. Razem z nim przybył takze x. Antoni Le- 
siecki, kanonik i rektor Seminaryum lwowskiego, x. Juljusz 
Gałdecki, kanclerz konsystorski, x. Grzegorz Borczowski, 
sekretarz arcybiskupa, x. Szczepan Major, dziekan brodzki, 
x. Franciszek Xawery Wierzchlejski, dziekan buski i pan 
Joachim Chomiński, komisarz cyrkularny złoczowski. Dnia 
26 miał x. arcybiskup mszę lektę w kościele parafialnym, 
po której odprawił kondukt za zmarłych fundatorów i do- 
brodziejów kościoła. Po kondukcie miał kazanie do ludu 
przez całą godzinę. Po kazaniu spiewał sumę x. Franciszek 
Xawery Wierzchlejski, podczas której miał kazanie x. Tomasz 
Bogucki, proboszcz miejscowy. Po sumie bierzmował x. 
arcybiskup i udzielił odpust zgromadzonemu ludowi. Na o- 
biad udał się do zamku, dokąd mu towarzyszył p. Tadeusz 
Wasilewski, konsyliarz gubernialny, dziedzie Juśkowie i Za- 
komarza w stroju narodowym polskim. Dnia 27 zrana miał 
x. arcybiskup mszę lektę, po której dzwony poświęcał, a 
ponieważ były wtedy dnie krzyżowe; przeto z processyą przybył 
do kościoła OO. Kapucynów, gdzie znowu miał długą mo- 
wę do ludu, po której spiewał sumę x. Juliusz Gałdecki, ka- 
zanie zaś miał x. Lesiecki. Po sumie bierzmował x. arcybi- 
skup, odprawił kondukt za zmarłych dobrodziejów kościoła 
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kapucyńskiego, udzielił odpust zgromadzonemu ludowi, a 
OO. Kapucynom pasterskie błogosławieństwo. Na obiad udał 
się do Juśkowie, zkąd wyjechał na noe do Białegokamienia. 

Dnia 31 sierpnia 1840 r. wizytował kościoł x. Xawery 
Barszezewski, prowineyał. Dnia 30 wrsesnia 1840 r. obrany zo- 
stał gwardyanem w Olesku x. Aloizy Wischin. Dnia 25 listopada 
1840 r. o godzinie szóstej popołudniu dawał ślub x. Tomasz Bogu- 
cki, proboszez miejscowy w kościele Kapucynów panu Karolowi 
Zagórskiemu, obywatelowi z pod Tarnopola, z panną Terezyą 
córką pana Wojciecha Lityńskiego dziedzica Oleska. Dnia 
28 sierpnia 1841 r. wizytował klasztor x. Xawery Barszczew- 
ski, prowincyał. Dnia 10 listopada 1841 r. wszczął się po- 
żar z domu żydowskiego, który kościoł parafialny łaciński 
z dzwonnicą, pomieszkaniem proboszcza, budynkami gospo- 
darskiemi i innemi domami w perzynę obrócił. Z tej tedy 
przyczyny dnia 12. listopada przeniesło się nabożeństwo pa- 
rafialne do kościoła OO. Kapucynów. Dnia 19 listopada tegoż sa- 
mego roku, niewiedzieć z jakiej przyczyny kilka domów koło 
kaplicy świętej Katarzyny spaliło się. Dnia 8 grudnia tegoż 
samego roku podpalił o północy nieenota Bartłomiej Rauch 
siano konowala niegdyś wojskowego. Dnia 21 sierpnia 1842 
roku odprawił primicye w kościele OO. Kapucynów, x. To- 
masz Zychewiez świecki kapłan, którego proboszcz miejsco- 
wy x. Tomasz Bogucki swoim kosztem podejmował. Dnia 
5. września 1842 r. wizytował klastor x. Xawery Barszczew- 
ski, prowincyal. Dnia 19. Grudnia 1842 r. o jedynastej go- 
dzinie przed południem umarł braciszek Adam Wrześcieńkiewicz 
kapucyn. Żył lat 49 z tych w zakonie 22. Dnia 25 kwietnia 
1843 r. około półaocy wszczął się ogień z domu żydowskie- 
go, który szesnaście domów żydowskich, a dwa domy chrze- 
ścian w perzynę obrócił. Dnia 3 sierpuia 1843 r. wizytował 
klasztor x. Xawery Barszczewski, prowincyał ix. Maciej An- 
drzejowski, dziekan brodzki. Dpia 19 września 1843 r. prze- 
znaczony został na gwardyana do Oleska x. Kryspin Wró- 
blewski. Od ezwartego października, aż do końca grudnia 
1843 r. prawie nieustannie deszcze padały, na uroczystość 
św. Franciszka nikt nie przybył do kościoła, jarzyny trudno 
było zebrać, nie można też było zaopatrzyć się w drzewo 
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na zimę, a wiatry popsuły dachy i okna klasztorne. Z po- 
czątkiem roku 1844 ustaliła się zima, śniegu dosyć padło, 
przez co ułatwił się przywóz potrzebnych żywności. W kwie- 
tniu i maju wielka posncha przeszkodziła zasiewom wiośnia- 
nym. W ezerweu. lipeu i sierpniu deszcze laly. Dnia 14 sier- 
pnia 1844 r. odprawił wizytę klasztoru x. Józef Krzysikie- 
wicz, prowincyał. W pażdzierniku nastąpiła restauracya da- 
chów klasztornych, zakrystyi i kaplic kościelnych, na co wydano 
254 reńskich i 52 kr. w srebrze. Dnia 9. października 1844 
roku odprawiła się w Olesku kongregacya dekanalna. Dnia 
19 stycznia 1845 r. odprawił w kościele Kapucynów primicye 
x. Teodor Bordolo, kapłan świecki. W tym miesiącu panowała 
zgniła gorączka, na którą dużo ludzi umarło. Wiosna była 
bardzo sucha, z którego to powodu były publiczne nabożeń- 
stwa. Lato było nadzwyczaj mokre, przezco rzeki z łożysk powy- 
stępowaly i zniszczyły ostatnią nadzieję nie jednego rolnika. 
Dnia 14 lipca 1845 r. wizytował klasztor x. Józef Krzysikie- 
wież prowineyal. 

W roku 1846 zima była bardzo łagodna, za to też 
wiosna była cokolwiek chłodna. Dnia 24 czerwca 1846 r. 
po nabożeństwie zakradł się pewny złodziej do komórki ko- 
ścioła, w której aż do północy zostawał. A gdy już wszyscy 
spali, wtedy rozbił cymboryum i wyjął dużą puszkę śrebrną 
klasztorną, a drugą mosiężną parafialna, komunikanty na 
oltarz wysypal a do tego zdjawszy jeszcze 38 świece wosko- 
wych, przez drzwi i mur klasztorny wyniósł się szczęśliwie. 
Zaraz nazajutrz aresztowano go, ale on sie do niczego przy- 
znać niechciał, pytano i matkę jego czyli eo niewie o tej 
kradzieży, ale matka powiedziała: żebym nagłą śmiercią pa- 
dła, jeżeli co wiem o tem. Lecz Bóg niechciał krzywdy ubo- 
giego kościoła, wnet wyjawił zgubę za przyczyną św. Anto- 
niego, do którego OO. Kapueyni modły swe zasyłali. Po 
dwóch niedzielach złodziej uciekł z więzienia, a gdy bez- 
biecznie z temi rzeczami pomykał, postrzegł człowieka , któ- 
ry pasł konie. Nagłym tym widokiem tak się przeraził, że 
wszystko porzuciwszy, nszedł w przeciwną stronę. Człowiek 
pasący konie zabrał te rzeczy i oddał klasztorowi. Matka 
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też wkrótce z drzewa spadłszy nikezemne swe Życie zakoń- 
czyła. Spełniło się tedy przeklestwo na niej cudownym spo- 
sobem. Dnia 9 lipca 1846 r. wizytował klasztor x. Maciej 
Andrzejowski, dziekan brodzki. Dnia 10 sierpnia 1846 r. 
przybyło do Oleska 6 kleryków kapucyńskich na wakacye. 
W roku 1847 zima była łagodna. Dnia 12 czerwca 1847 r. 
przybył na wizytę klasztoru x. Józef Krzysikiewiez prowin- 
cyał. Uroczystość św. Antoniego przy znacznym konkursie 
ludzi odprawioną została. Dnia 8 września 1847 r. przenie- 
sło się nabożeństwo parafialne z kościoła OO. Kapucynów do 
kościoła farskiego po ogniu zrestaurowanego. Dnia 27 listo- 
padą 1847 r. umarł w Olesku x. Symforyan Drewniak wi- 
kary konwentu OO. Kapucynów. W styczniu 1848 r. skra- 
dziono cztery konie z klasztoru. W czerwcu wizytował kla- 
sztor x. Jozef Krzysikiewicz, prowineyal. W tym roku spra- 
wiono nowy organ do kościoła OO. Kapucynów. W miesią- 
cu wrześniu i październiku cholera kilkanaście ofiar zabrała 
z Oleska. 

Na początku roku 1849 rozeszła się smutna wiadomość 
po całym kraju o śmierci Wacława, Michała Zaleskiego, by- 
łego Gubernatora Galicyi, który dnia 18 września 1799 r. 
urodził się w Juskowicach, a w kościele parafialnym w Ole- 
sku został ochrzezony, zkąd też w zawodzie literackim pi- 
sał się „Wacław z Oleska.* Wtedy też przechodziło wojsko 
moskiewskie przez Olesko, w celu przytłumienia powstania w 
Węgrzech. Dnia 23 kwietnia 1849 r. umarł braciszek kapucynów, 
Waleryan Konopka. Dnia zaś 26 kwietnia umarł x. Franci- 
szek Schemik kaznodzieja OO. Kapucynów. Dnia 27 maja 
przybył na wizytę klasztoru x. Józef Krzysikiewicz prowin- 
cyał. W tym roku lubo dosyć było zboża, jednak drożyzna 
panowała. W roku 1850 mocna była zima. Dnia 19 marca 
dosyć liczne było zgromadzenie w kościele Kapucynów, gdzie 
też dnia 13 czerwca odprawiła się uroczystość św. Antoniego. 
Celebrował x. Jan Krassowski dziekan złoczowski, kazanie 
miał x, Ambroży Głombiński wikary klasztoru. Dnia 21 
czerwca 1850 r. przybył wieczorem do Oleska x. Łukasz 
Baraniecki Arcybiskup lwowski, w celu odprawienia wizyty 
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kanonieznej. Dnia 22 odwidzał też i klasztor OO. Kapucy- 
nów. Dnia zaś 23 po obiedzie wyjechał do Sasowa. Dnia 
10 września 1850 r. wizytował klasztor x. Abel Mordziński 
prowineyał. Dnia 6. sierpnia 1853 r. wizytował klasztor ten 
sam prowineyal Toż samo i dnia 16 czerwca 1854 r. Dnia 
27 sierpnia 1854 r. umarł w Olesku x. Benedykt Gromek, 
wikary klasztoru OO. Kapucynów. W roku 1855 został gwar- 
dyanem w Olesku x. Abel Mordziński. W tym roku zapro- 
wadzono w Olesku urząd powiatowy i podatkowy. Rozpo- 
częła się też straszna zima, przez eo drzewa owocowe po- 
wysychały. Dnia 5. sierpnia 1856 r. wizytował klasztor x. 
Xawery Barszczewski prowineyał. Dnia 5 czerwca 1857 r. 
zapaliło sią w kominie zamku oleskiego, bez dalszych szko- 
dliwych następności. Dnia 5 sierpnia 1857 r. wizytował kla- 
sztor x. Xawery Barszczewski, w którym to czasie nastąpi- 
ly pomniejsze reperacye kościoła i klasztoru. Ten sam pro- 
wineyal wizytował klasztor dnia 24 czerwca 1858 roku 93). 

Dnia 13 lipca 1862 roku przybył do Oleska Jego Ex- 
celleneya Najprzewielebniejszy x. Franciszek Xawery Wierzch- 
lejski, arcybiskup lwowski zkąd po odprawionej wizycie ka- 
nonieznej dnia 15. lipea udalsie do Białegokamienia. Kościół 
parafialny łaciński w Olesku należał niegdyś do Dekanatu 
krzemienieckiego, a proboszczowie co roku odprawiali du- 
chowne rekollekcye u Jezuitów w Łucku. 94) Posiada me- 
tryki chrztu od r. 1693, metryki zaślubionych od r. 1719. 
Metryki za$ umarłych od r. 1742. 

93) Wszystkie powyższe szczegóły wyjęte z rękopismu: Historia Con- 
ventus Olescensis: Według obliczenia ludności z r. 1857 miastecz- 
ko liczy 550 domów , 589 partyi mieszkalnych i 2605 mieszkań- 
ców : 602 obrz. łac., 1542 gr. kat. 1461 żydów. Szematyzm kleru 
łacińskiego lwowsk. z r. 1862 str. 44 podaje liczbę 748. Szema- 
tyzm zaś kleru ruskiego z r. 1861 str. 102 podaje na 1638, wy- 
mienia też trzy cerkwie, ale cerkiew św. Mikołaja spaliła się po- 
dobno w roku 1830. O handlu i przemyśle Oleska podaje nieco 
wiadomości: Brodyer Handelskammerbericht z r. 1857 do 1860 dru- 
kowany w Tarnopolu na str. 113. Mergiel krydowy stanowi naj- 
głębsze ogniwo pokładów Oleska. Kalendarze krajowe podają ośm 
jarmarków w Olesku: dnia 14. lutego , 14. kwietnia, 21. maja, 6. 


= = 


Dodatek. 


Confirmatio privilegii super castrum Olyesko cum op- 
pido et toto districtu Magnifico Andree a Górka Castelano 
Posnaniensi concessi. | 

Sigismundus Dei gratia Rex Polonie Magnus Dux Li- 
thvanie, nec non ferarum Cracoviensis, Sandomiriensis, Sira- 
diensis, Lanciciensis, Cujaviensis, Russis totiusque Prussie, 
Pomeraniae, Masoviae ete. dominus et hæres. Significamus 
tenore praesentium quibus expedit universis et singulis, præ- 
sentibus et futuris, harum notitiam habituris: Quia constitu- 
tus coram nobis Magnifieus Andreas Comes a Górka Castel- 
lanus Posnaniensis et Capitaneus majoris Poloniae genera- 
lis sincere nobis dileetus. Exhibuit privilegium infrascriptum 
sub titulo et sigillo olim clarissimae memoriae divi Vladislai 
Hungariae et Poloniae ete. regis, avi et praedecessoris nostri 


lipca, 20. września, 7. listopada, 20. listopada i 18. grudnia. Wzmian- 
ke o Olesku znalesć można w dziełach: Pszczoła polska z r. 1820 
T. II. str. 91, w Rozmaitościach lwowskich i w Czasie. Galizia 
Neuhausera i Vaterländische Blitter. 

94) Constitutiones Synodales Diæcesis Luceoriensis et Brestensis pro- 
mulgatae Anno 1726. Varsaviae typis Scholarum Piarum in folio 
arkusz K. 3 Y 2. Wtedy należały do parafii w Olesku wsie na- 
stepujace: 1. Iszkowice, 2. Ożydów , 3. Podlisce, 4. Lobaciec, 5 
Zabłocice, 6. Rezniów, 7. Kąty , 8. Zakomarzyn, 9. Wołkowatyn, 
10. Czechy, 11. Iskrzyńskie, 12. Czyszki, 13. Kadłubiska, 14. Du- 
bie, 15. Ponikwy, 16. Jasionów, 17. Podhorce, 18. Zahorce, 19. 
Fatów, 20. Huta, 21. Rozważ. — Teraz zaś należą: 1. Angelówka, 
2. Boratyn, 3. Czechy, 4. Czyszki, 5. Huta brodzka, 6. Juskowice, 
4. Kadłubiska, 8. Kąty cum Brachówka, 9. Łabacz, 10. Ożydów , 
11. Podlisie, 12. Ponikwa, I3. Rażniów, 14. Rozważ, 15. Sobolów- 

— ka, 16. Wolochy cum Huta nowa, 17. Zablotce cum Wołkowaty- 

cze, 18. Zakomarze, w których razem dusz 1795. Odprawia sie 

też czasem msza w kaplicach na emetarzu i w zamku. 
33* 
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desideratissimi in nulla parte sui viciatum, aut suspectum, 
nobis supplicans, ut illud sub sigillo nostro in forma vidi- 
mus transeribi et extradi mandaremus. Cujus privilegii tenor 
sequitur et est talis: In nomine Donmini Amen. Ad perpetuam 
rei memoriam. Cum inter humanae naturae commoda, nihil 
dignius memoriae habeatur, opportunum existit, ut aetus lite- 
rarum apieibus et testium annotatione perhenentur, ne lapsu 
temporis evanescant. Proinde nos Vladislaus Dei gratia Un- 
gariae, Poloniae, Dalmatiae, Croatiae, Rasciae, Sarviae, Bul. 
gariae, Slavoniae ete. Rex nec non terrarum Cracoviae, San- 
domirae, Siradiae, Lancitiae, Cujaviae, Pomeraniae, Lithvaniae- 
que princeps supremus et hores Russiae ete. Significamus 
tenore praesentium ete. Quo modo ad tendentes grate fideli- 
tatis studiosa obsequia et constantis fidei merita, quibus Ma- 
jestati nostrae Magnifieus Joannes de Syenno Suceamerarius 
Praemisliensis et Capitaneus Sandomiriensis miles noster fide - 
lis dileetus, haetenus serennissimo progenitori nostro charissi- 
mo multiplicia servitia, terras nostras Russiae ab hostibus re- 
gni nostri Poloniae et praesertim ab infidelibus crucis Christi 
"Tartarorum viriliter defendendo exhibuit, nostraeque Majesta- 
ti cirea pro secutionem negotiorum nostrorum hujus regni no- 
stri Ungariae cum decenti familia armorumque apparatu et 
impensis quam plurimis complacuit, et adhue auctae fidelita- 
tis studio. praestantius poterit complacere in futurum, horum 
itaque servitiorum fide dignorum meritorum intuitu, cupientes 
ipsum nostrarum gratiarum prosequi favoribus, et ad servitia 
nostra continuo reddere promptiorem , sibi castrum nostrum 
Olyesko in terris Russiae situm cum oppido et toto districtu, 
nee non eum villis omnibus ad praedictum castrum fet ipsius 
districtum ab antiquo spectantibus, quibuscumque vocantur no- 
minibus, nullis póenitus exclusis, sed pro ut soli habuimus , 
et tenuimus eidem Joanni damus, donamus et assignamus, de- 
monstramus donatione perpetua et in aevum appropriamus et 
inseribimus tenore praesentium mediante. Per ipsum Joannem 
et suos legitimos successores habendum, tenendum pacifice et 
quiete possidendum, nec non vendendum, donandum, commu- 
tandum, alienandum , prout sibi et suis legitimis successori- 
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bus melius et utilius videbitur expediri convertendum, cum 
omnibus et singulis ejusdem castri, oppidi et villarum omnium 
utilitatibus, fruetibus, censibus, theloneis, pontaneis, dationibus, 
contributionibus, laboribus, redditibus, judiciis, juribus, jurisdic- 
tionibus consuetudinibus, proventibus et solutionibus universis 
ab antiquo tentis et observatis, nec non curiis, praedii, allodiis, 
agris, pratis, campis, pascuis, silvis, nemoribus, mericis, bor- 
ris, gaiis, stagnis, lacubus, paludibus, obstagiis, rubetis, vir- 
gultis, omniumque ferarum venationibus, mellificiis, fluviis, flu- 
minibus, rivis, rivulis, aquis et earum decursionibus, piscinis, 
piseaturis, molendinis, et eorum emolumentis, montibus, mon- 
ticulis, insigniis et obventionibus universis, immo et granitie- 
bus ab antiquo tentis et observatis. Proutipse districtus Olyescen- 
sis ab aliis nostris puta Leopoliensi, Buscensi, Lucensi, Creme- 
necensi, Trambowliensi et Sbarazensi distrietibus distinctus est 
abantiquo et limitatus, nihil juris, proprietatis aut dominii no- 
bis et successoribus nostris ibidem reservando. Damus etiam 
et per presentes conferimus przefato Joanni et suis legitimis 
successoribus omnimodam potestatem, quod possint et valebunt 
castra, civitates, oppida et villas per et infra prafatum distri- 
ctum Olescensem, denuo erigere, locare et construere. Quibus 
quidem civitatibus, oppidis, villis, et omnibus ibidem inhabi- 
tatoribus et incolis, Jus Theutonicum quod Magdeburgense 
dicitur, cum omni robore et firmitate, punctis et clausulis ip- 
sius juris theutoniei prout et aliae nostrae civitates et villae 
per et infra Regnum nostrum Poloniae gaudent et utuntur. 
Ratione eujus donationis nostrae, praefatus Joannes et sui 
legitimi successores nobis et successoribus nostris cum quatuor 
hastis et octo sagitariis ad quamlibet expeditionem generalem 
eum ceteris terrigenis terarum Russiae servire tenebuntur. Vil- 
las autem ad praedictum castrum Olyesko ad ipsius distric- 
tum pertinentes, super quibus divae memoriae serennissimus 
progenitor: noster charissimus nonnullis terrigenis certas sum- 
mas peeuniarias inseripserat, saepefato Joanni et suis legiti- 
mis successoribus plenam damus redimendi facultatem, omni 
praescriptione proculmota. Quas redemptas jure quo supra 
eviterne possidebunt. In cujus rei testimonium sigillum nostrum 
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est appensum. Actum Budae feria quarta proxima ante Urba- 
ni. Anno Domini Millesimo quadringentesimo quadragesimo 
primo. Przesentibus Magnificis et Generosis Sandivogio de 
Ostroroczk Posnaniensi, Rheczkone de Wynnijki Podoliae Pa- 
latinis. Joanne de Olyesznicza Sandomiriensi, Paulo de Bisku- 
pieze Zawichostensi Castellanis, et allis quam plurimis testi- 
bus fido dignis ad praemissa. Datum per manus Magnificorum 
Joannis de Conieczpolye Cancellarii et Petri de Szczekoczyn 
Vieecancellarii regni Poloniae sincere nobis dilectorum. Ad re- 
lationem Magnifiei Vincentii de Schamothuly Castellani Mye- 
dzi rzeezensis et Capitanei in Vissegrod. Nos itaque Sigis- 
mundus Rex praefatus, considerantes suprascriptum fprivile- 
gium justum et legitimum, omnique suspitione et nota carens 
illud in forma hujusmodi vidimus redigendum duximus et te- 
nore praesentium redigimus. Decernentes ae statuentes id 'ple- 
nam et indubitatam fidem ubique loeorum habere. — Non ali- 
ter atque ipsum privilegium originale in medium producere- 
tur. Decernentes illud robur firmum habiturum praesentium te- 
nore mediante. Harum testimonio literarum, quibus sigillum no- 
strum est sub impressum. Datum Leopoli feria tertia intra octavas 
Nativitatis gloriosae Virginis Mariae. Anno Domini Millesimo 
Quingentesimo Trigesimo Septimo, Regni nostri Anno Trige- 
simo primo. Paulus de Volia Vicecancellarius subseripsit. Re- 
latio Magnifici Pauli de Volia Vicecancellarii Regni Poloniae 95). 


BB. 


Acta sunt hace Leopoli fra sex. post. fest. sancti Bar- 
tholomaei Apli proxima Anno Dni Millesimo Quingentesimo 
Undecimo Constitutae personaliter coram jure et actibus terre- 
stribus Generosae DominaefAnna de Oliesko consors Generosi 
Dni Friderici de Kniehynicze ex una, et Hedvigis consors Gc- 
nerosi Dni Martini de Kamienieez suecamerarii Sanocen. ex 
altera partib. filiae legitimae olim Generosi Dni Petri haeredis 
de Oliesko eum consensu maritorum suorum praedictorum , 


95) Główne Archiwum królestwa polskiego w Warszawie. Akta mo- 
tryki koronnej księga 5L, fol. 219. Wyjął i przysłał mi łaskawie 
J. W. P. Romuald Ilube, były minister oświecenia publicznego 
w Polsce i Senator Państwa. 
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tamquam earum tutorum deliberatione praehabita matura sana 
mente et corpore existentes, non compulse , nec coacte, nec 
aliquo dolo eireumvente publice et per expressum recognove- 
runt, et quelibet per se recognovit. Quia per medium Magni- 
ficorum, Generosorumque Dnor. Nicolai de Kamieniecz Pala- 
tini et Capitanei Cracovien. generalis et exercituum regni Po- 
loniae Campiduetoris supremi, Stanislai de Chodecz regni Po- 
loniae Marschalei et Capitanei Leopolien. Raphaelis de eadem 
Chodeez, Andreae Herburth de Felsztyn, Tribuni Samborien. 
et Jacobi Pieniążek de Withowicze per utrasque partes 
ad id unanimiter et libere electorum assumptorum et de- 
putatorum, inter se fecerunt et eoncluserunt perpetuam, firmam 
et numquam eviterne violandam, permutandam divisionem bo- 
norum suorum haereditariorum ad ipsas jure naturali et paterna 
suceesione legitime devolutorum et spectantium videlieet: Ca- 
stri Oliesko, oppidi Oliesko et omnium et singularum villarum 
et bonorum quorum eumque cum proventibus eorum ad ca- 
strum Oliesko haereditarie et antiquitus pertinentium, nihil pe- 
nitus exeludendo sub tenore, conditionibus et expressionibus 
istis, quae subsequuntur. Imprimis itaque Dnae Hedvigi natu 
minori ex libera et spontanea electione ad sortem divisionis 
suae cessit perpetue et in aevum cum successoribus suis le- 
gitimis medietas castri Olyesko existens in sinistra parte ca- 
strum ingrediendo, incipiendo a pistorio ad coquinam et tur- 
rim magnam in angulo castri existentem cum ipsa turri et 
progressione cum testudinibus omnibus in ista parte existen- 
tibus usque ad valvam castri, eum omnibus et singulis habi- 
tationibus in eadem parte medietatis castri sittis et in futu- 
rum existentibus nihil excludendo. Dominae vero Annae prae- 
dietae cessit etiam medietas castri Oliesko incipiendo a valva 
castri eum omnibus et singulis habitationibus sursum valvam 
existentibus usque ad domum Dominae et usque successive 
ad pistorium testudinibus et aliis quibusvis habitationibus in 
ista medietate castri existentibus nihil exeludendo. Et circa 
pistorium viceversa haec medietas castri Dnae Annae finitur. 
Locus vero, seu area inter medietates in castro mc- 
diante debet esse plana perpetuo nullas habitura aedificatio- 
nes aeviterne. Valva eastri debet esse perpetuo una. Portula- 
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nus mutuis expensis et salario foveri debet. Egressio de ca- 
stro et ingressio ad castrum utrique partium videlicet Annae 
et Hedvigi et familiae ipsis tamen mandatibus qualibet hora 
et tempore libera esse debet. Quaecumque autem Dominarum 
praedictarum in sua sorte divisionis castri aliqua atria, ædi- 
ficia et quascumque habitationes munire seu aedificare volu- 
erit, hoc potens erit facere, et talia aedificia etiam extra mu- 
rum castri extendere et dilatare secundum voluntatem et ne- 
cessitatem suam potens erit. Pulveres, etiam machinae bellicæ; 
pixides et alia ad castri tuitionem necessaria mutuis expen- 
sis et impensis comparari, nec non pixidarici salario mutuo 
et æquali foveri debebunt. Fons liberus esse debebit utriqum 
predictarum Dominarum pro necessitate aquae habenda et mu- 
tuis impensis reformabitur. Item in ante murali, alias przy- 
grodek dicto ligneo Dnus Martinus in domo lignea eum con- 
sorte sua liberam habere debebit mansionem , ab isto festo 
S. Margaritae usque ad aliud festum sanctae Margaritae per 
annum proximum venturum et interea praedictae utrique so- 
rores Anna et Hedvigis mutuis impensis aliam domum ligne- 
am vicinam huic domui in qua Dnus Martinus cum consorte 
sua Dna Hedvigi manebit erigere et aedifieare, et ad prae- 
dietum festum sanctae Margaritae finire debebunt, et dome 
tali finita, unam Dna Anna et aliam Dna Hedvigis habebit. 
Quod si non aedificaverint et non determinaverint ad prae- 
dietum festum sanctae Margaritae ita ut praemissum est; tune 
ista domus lignea in antemurali praedieto existens et in. qua 
Dnus Martinus ad praedietum tempus solus esse debet, per 
medium inter ipsas dividi debet. — Locus vero plae dictus 
ante antemurale existens, etiam per medium dividi debet. Item 
Dna Hedvigis Dnam Annam sororem suam deratione proven- 
tuum et censuum omnium et singulorum post mortem patris 
ejus quomodolibet pereeptorum quietat et liberat per praesen- 
tes perpetue. Pro quibus eam nee pro ratione facienda aevi- 
ternis temporibus, nee ejus successores inquietare debebit. 
ltem oppidum Oliesko cum omnibus et singulis villis et bo- 
nis hominibusque oppidum et villas in eolentibus, utriusque 
status et sectae, censibus, proventibus, agris possessis et de- 
sertis, cultis et incultis, ,arvipiris obszary .dietis, nunc et in 
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futurum existentibus, sylvis, gaiis, rubentis, nemoribus, inda- 
Binibus, fluviis, piscinis, piscinulis et generaliter omnibus et 
singulis proventibus et obventionibus nunc et in futurum con- 
structis et construendis et eorum emolumentis quibuscumque 
voeantur et vocitabuntur nominibus de jure et consuetudine 
antiqua ad oppidum Oliesko pertinentibus aequaliter et juste 
dividi et possideri debebunt perpetuis temporibus. Cujus qui- 
dem oppidi Oliesko et omnium superius in praesenti articulo 
expressorum unam medietatem Dna Hedvigis consors Dni Mar- 
tini, et aliam eidem aequalem medietatem oppidi Oliesko et 
aliorum hie contentorum Dna Anna tenere, possidere, pacifice, 
quiete, perpetue et in ævum cum eorum successoribus debe- 
bunt. Jus Patronatus ad ecclesiam in Oliesko alternatim esse 
perpetuo debebit. Tamen isto moderno plebano moriente Dna 
Anna tamquam major natu praesentare Curatum ad ecclesiam 
debebit, et postea alternantibus progressus praesentandi col- 
laturae inter eas procedet et continuabitur. In oppido unus Ad- 
vocatus erit, et si eum aliqua Dominarum praedictarum exi- 
mere voluerit, potenserit hoe facere, tamen dum ei alia Do- 
mina soror quaecumquae praedietarum medietatum summae ad 
exemptionem datae reposuerit, tunc medietatem aequalem etiam 
Advocatiae obtinebit et integro jure possidebit. Consules in 
oppido per medium eligentur, scabinos communitas ut consue- 
tudinis est antique eliget. Thelonea quaecumque in oppido'et 
in quibuscumque bonis sunt ad praedictum eastrum spectan- 
tia, et ad quaseumque villas eorum thelonea ipsa iter babent 

ad medium dividi, percipi et mutuo defendi perpetuo debent, 
ct quaelibet Dnarum praedietarum suum Theloneatorem ha- 
bebit et constituet. Foralia in oppido et ubicumque in bonis 
praedieto Castro annexis et adjacentibus exiguntur et in fu- 
turum exigentur per medium aequale dividi, exigi et percipi 
debent. [tem piscinae quae nunc et in futurum esse poterint 
cirea civitatem, aut piscinulae per medium dividi debent. Prata 
antiquitus ad eastrum spectantia, ad medium dividi debent. Mo- 
lendina quaecumque circa civitatem sunt, et in futurum eruntcum 
omnibus eorum emolumentis et proventibus per medium dividi de- 
bent quaecumquae praedictarum Dominarum in sua sorte medie- 
tatis circa oppidum et castrum piscinulas facere voluerit pro sua 


— 474 — 


necessitate, istud facere potens erit. Item Datiam mellis in 
Juszkowieze per medium dividi debent. Tamen Dna Hedvigis 
homines suos de Juszkowicze prædicta ad traditionem ejus- 
dem Datiae mellis compellere debebit. Decima porcorum, qua 
ex sylvis et nemoribus ab hominibus praedietarum Dominarum 
et aliorum extraneorum provenit, inter se praedictae Domine 
per medium dividere debent, et ad exigendam eandem deci- 
mam poreorum praedietae Dnae famulos suos, quantum ne- 
cesse fuerit mittere aequaliter et eandem decimam custodire 
debebunt. Item praedietis Dnabus Annae et Hedvigi libertas 
esse debet omnimoda et quieta cujuslibet generis feras in syl- 
vis et nemoribus venari et comprehendere. Ita quod Dna An- 
na potest venari in nemoribus Dnae Hedvigis et e converso 
Dna ledvigis in memoribus Dnae Annae venari potest. Pi- 
scinae etiam in sorte cujuslibet praedietarum Dnarum exi- 
stentes, nune et in futurum stabiliendae debent habere longam 
et latam inundationem, quantum necessitas exposcerit sine ta- 
men detrimento alterutrius, ita ut talis inundatio in damnum 
alicujus praedietorum sortium medietatis divisae se non ex- 
truderet. Item circa divisionem castri Oliesko oppidi atque 
aliarum utilitatum et proprietatum superius expressarum ex 
libera eleetione Dnae Hedvigi consorti Dni Martini cesserunt 
perpetuo ct in aevum et ejus legitimis successoribus villae 
istae ad sortem divisionis suae: Bug, Zydów , Juszkowicze , 
Wysoczko, Ponikowicza, medietas villae Berlin, medietas loci 
Łożysko Rudne dicto, et medietas piscinae (molendinalis in 
Berlin et demissio ejusdem piscinae si erit ad medium, Smol- 
no, Brody, Kadlubiszeza, Podhoreze, Lachodów, medietas villae 
et hominum in Czernieza, Podlisie, Zakomorze, Srzodopo- 
le. Ad sortem vero divisionis Dnae Anae consortis Dni 
Fredrusz et successoribus cjus legitimis cesserunt perpetuo 
et in aevum villae istae ad divisionem sortis suae castri et 
aliarum rerum superius latius denominatorum: Ponigwa, Bo- 
rathyn, Snchodoł, Hołoszkowicze, Poniuszkow, Bielowicz , 
medietas in Berlin cum integro et totali molendino ibidem 
sitto et medietate piseinae istius molendini et demissione ejus- 
dem si erit, et cum medietate loci Łożysko Rudne dietoad vil- 
lam Berlin spectante. Zabłoczie, Jasionów, Katy, Koniów (może 
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Roniów?) Czeszki, Komarów, Chwatoweze, Sthoin et medietas 
villae Czernieza. Quas quidem sortes divisionis praedielarum vil- 
larum quaelibet Dnarum praefatarum cum suis legitimis suc- 
cessoribus in omni jure, proprietate, dominio, perpetue et in 
aevum, debent tenere, possidere, ita longe, late et circumfe- 
rentialiter sieut istae villae in suis metis, limitibus, granicie- 
bus ab aliis haereditatibus sunt distinetae et limitatae et se- 
paratae, nec non cum omnibus et singulis censibus, cmetho- 
nibus, domibus, areis, euriis, pomariis, alveariis, agris, pratis, 
campis, cultis et incultis, desertis et non desertis, allodiis , 
hortis, frumentis, cujuslibet grani, praediis, peceoribus et po- 
cudibus: mellificiis, apibus et melle, sylvis, gais, rubetis, quer- 
eetis, nemoribus, boum exaetionibus, laboribus, daciis, penis, 
molendinis et eornm emolumentis, nune et futuris temporibus 
existentibus, borris, paludibus, stagnis, piscinis, piscariis pro 
tempore et in futurum existentibus, locis ad piscinam aptis, 
piscibus, ferris, venationibus, fluminibus, fluviis, rivis, rivulis, 
oppidis, villisque de novo erigendis, angariis, daciis, quibus- 
eumque indaginibus, piscinarum demissionibus, fluviorum mea- 
tibus et generaliter cum omnibus et singulis proventibus ob- 
venientibus redditibus. Quae omnia hie descripta volunt ha- 
bere pro sufficienter descriptis et expressis quibuscumque vo- 
cantur seu vocabuntur nominibus. Si vero aliquid hie de uti- 
litatibus expressum non esset, talia nune et in posterum vo- 
lunt habere pro expressis et denomínatis, ct praemissa omnia 
et singula eum suis posteris legitimis perpetuo et aeviterne, 
eviternis temporibus tenebunt et possidebunt. Item villae no- 
viter per olim Dnum Petrum Olieski patrem earum erectae 
cum agris et pratis, ae tota proprietate eis per Dnum Olie- 
ski annexa et incorporata, debent in tali libertate agrorum, 
pratorum, sylvarum, ac nemorum "prout fuerunt tempore Dni 
Petri Olieski integre et plenarie conservari, quas etiam istas 
hie nominatas et noviter erectas villas ipsae sorores inter so 
aequo libramine diviserunt. Etiam Dna Anna et Dna Hedvi- 
gis non debebunt fluvios in cujuslibet earum sorto decurren- 
tes ex rippis eorum iu detrimentum alia eontra aliam edu- 
cere, sed sine dammo alterius sortis cujuscumque tales flavios 
ex rippis corum deducere poterit quaelibet earum. Debita 
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olim Dni. Petri Oliesko patris carum per medium, habita ta- 
men efficaci debitorum cognitione et atestatione solvent. Te- 
stamentum item patris earum successioni ipsarum non inno- 
civis rebus et jure terrestri non contrariis praesertim contra 
Dnum. Sieniński Vietorinum, cum quo Dno. Victorino quae- 
libet sororum ea agere poterit comodius, justius et aequabi- 
lius poterit exequentur. Item utraruuque Dnarum homines 
libertatem habebunt, in sylvas gaya et nemora utrarumque 
sortium equitandi et pro necessitate sua, quilibet homo earum 
sylvestrem necessitatem operari poterit sine tamen damno 
mellificiatorum et mellificiorum. Si vero aliquid mellificiato- 
ri damnum, aut injuriam intulerit, talis et tales injuriam et 
damna inferendo deberet ad jus eorum Suwolka dictum evo- 
care juxta consuetudinem et inculpari, et sive comparuerit, 
sive non, secundum consuetudinem istius eoruur juris castiga- 
ri debent. Item bona Zaloseze cum aliis vilis ad ea spectan- 
tibus videlicet. Czestophady, Remizow, Piotraszoweze, Dani- 
ny, Besek, alias Grodzisko, Białogłowy, Trzezianiecz, cum 
omnibus et singulis earum utilitatibus, jure, proprietate et 
dominio ipsae sorores inter se dividere et eas perpetue pos- 
sidere debebunt. Item si Dna Hedvigis in Szrodopolcze villa 
sua a Gierunki, vel in Brody a Daszkone, vel Dna Annasi- 
similiter in villa sua Komarów a Jarmoliński aliqua detri- 
menta uterque earum habuerit, talia detrimenta inde even- 
tura per medium dividi debent. Villas etiam, quolibet earum 
in sorte divisionis suae in obligatione existentes propriis pe- 
cuniis redimere debent, et simiter alia bona et villas ad di- 
strictum Olescensem spectantia juxta quod canit litera per- 
petualis, quibus tune praefatae Dnae non sunt divisae, sicut 
Podkamień et alia bona ad Podkamień spectantia. quaccum- 
quae praefatarum Dnarum, vel Dna Anna, vel Dna Hedvigis 
eximere voluerit, potenserit. Altera vero pars, quando medie- 
tatem ilius sumae pecuniae alteri parti reposuerit, ex tunc 
medietatem illorum bonorum exemptorum obtinebit. Contra 
Lithvanos bona earum ut consuevere injurio se depraedare, 
una cum defensione et inpensis ad hoe necessariis se et bo- 
na sua tueri debent. Si vero Regia Majestas deputaverit ex 
utroque dominio et Regno et Magno Ducatu Lithvaniae Co- 
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missarios ad revidendas et sarciendas injurias utriusque quo 
modolibet obortas et exerescentes, et si ipsi Dni Comissarii ex 
decreto suo mandaverint alicui praedictarum Dominarum ho- 
mines de bonis sortis suae Lithvanis tradere, et si aliqua 
Dnarum plures homines, et alia pauciores Lithvanis tradide- 
rit, illa quae pauciores dederit homines, illi quae plures tra- 
diderit homines istam pluralitatem traditorum hominum ad- 
aequare debet. — Quamquidem divisionem perpetuam supe- 
rius declaratam, computatam et aeviterne inter praedictas 
Annam et Hedvigim stabilitam, conclusam et confectam, 
ipsaeque sorores pradictae Anna et Hedvigis in omnibus et 
singulis punetis, elausulis, articulis, continentiis, sententiis et 
toto divisionis effeetu hie contento, descripto ét stabilito per- 
petuo et in aevum debent firmiter et inviolabiliter et cum su- 
is suecessoribus legitimis observare sub vadio duorum mil- 
lium marcarum pecuniae comunis in Regno currentis. Si ve- 
ro aliqua ipsarum praedietarum praesentem perpetuam divi- 
sionem, cum omnibus et singulis in ea contentis, in toto vel 
in parte, aut in minimo puncto infregerit, vadium praedictum 
duorum millium marcarum suceumbet, partem divisionis te- 
nenti ad solvendum. Proquo vadio si pars non tenetur divi- 
sionem ad jus terestre Leopoliense se citare permiserit, ex 
tunc in primo termino tamquam in peremptorio parere et re- 
spondere tenebitur, nullis causis exquisitis terminum ipsum 
peremptorium, vera, aut simplicius infirmitatibus differendo. 
Si vero in aliquo puncto et progressu juris in citatione, con- 
demnatione, concitatione ad satisfaciendum data, titulo in 
praesenti inseriptione etiam defectus fuerit, talis parti non 
debet obesse divisionem tenenti, sed prodesse non evadendo 
se mutuo pro praemissis literis Regalibus, expeditione belli- 
ca, praestationibus, consuetudinibus, novis et veteribus, dj- 
stricto colloquio generali, nec pro majori, nec aliqua re ex- 
quisita, imo quidquid pars pro praemiis, aut aliquo praemis- 
sorum citatae contra partem citantem et divisionem tenentem 
in subsidium recipere voluerit, eo toto causam suam amittere 
debebit, et perdere, atque quidem omnia et singula praemis- 
sa praedictae Dnae Annae et Hedvigis sorores se ultronee 


— 478 — 


submisseruut et subdiderunt, et super hoc memoriale posue- 
runt, quod judicium suscepit. 96) 


U. 


Stanislaus Shłomowsky Dei gratia sanctae ecclesiae 
Metropolitane Leopoliensis Archiepiscopus. Honorandis viris 
Leopolien, in Zaloszcze et Oliesko plebanis et vicariis cete- 
risque presbiteris tenore praesntm  requiren. salutem in 
Dno, Quamvis generosi Dni Albertus, Joannes ac Stanislaus 
Kamyenieczkye in Załoszcze et Oliessko haeredes nostris 
monitorii Iris sunt legitime moniti et requisiti, quatenus infra 
certum tempus tune expressum, nune vero dudum lapsum, 
centum et viginti marcas pecunie in moneta communi cen- 
sus singulis annis per decem marcas penden pro festo Nati- 
vitatis Dni pro oleo ad lampadem ad sacramentum Eucha- 
ristiae in ecclesia Metropolit Leopolien. emendo in bonis Za- 
łoszcze et Oliessko oppidorum empti, inscripti et obligati, ac 
solvi consueti, pro annisque duodecim retenti et solvere ne- 
glecti, honorabili Stanislao Saeristiano Leopolien. darent et 
solverent realiter et in effectu. Verum quia dieto tempore 
monitionis tune expresso, nune vero dudum lapso advenien, 
ipsum censum solvere, hujusmodique monitioni nostrae pare- 
re non curaverint. Unde nosininstand. praefato Stanislao sa- 
cristiano ipsos penam excommunicationis in monitorio nostro 
adtentatam incidisse declaramus per praesentes, mandantes 
vobis supradictis Dnis exequutoribus, sub excommunicationis 
pena, ut eosdem sie per nos ex communicatos et declaratos 
vestra in ecclesia singulis diebus dominicis ac festis coram 
populo ad divina audienda congregato denuntietis et denun- 
ciare curetis. Praemissa tam diu exequendo, donec a nobis 


96) Pisano bardzo nieczytelnie na dwóch arkuszach znacznie już uszko- 
dzonych. Zamiast podpisu, znajdują się dwie małe pieczęcie do- 
brze jeszcze zachowane w papierze nad rozpostartym czerwonym 
woskiem. Na pierwszej jest herb Leliwa z napisem w otoku: Si- 
gillum judicii terrae Leopoliensis. Na drugiej herb Korab z ma- 
sztem i napisem w otoku; Victorinus Kowalski subju ter. Leo. 
Oryginał tego dokumentu udzielił mi łaskawie ezeigodny X. To- 
masz Bogucki, proboszcz Oleska. 
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aliud in mandatis habueritis. Dat Leopoli die decima mensis 
Novembris Anno Dni. MDLXVIH. Nostro sub sigillo. 97) 


In nomine Sanctissimae ac Individuae Trinitatis Amen. 
Ego Joannes Daniłowicz haeres in Olesko Palatinus terarum 
Russiae Generalis, Buscensis, Korsunen., Czehrinen. ete. Ca- 
pitaneus, ut periture mortalitatis conscius, ita beate immortali- 
tatis eupidus, dum et illam fero et istam expecto, illud utrius- 
que remedium reperi vel solatium, ut aliquam bonorum par- 
tem, quae ab optimo maximoque bono per majorum manus in 
me dimanarunt, in eundem fontem unde profecta sunt derivarem, 
ac aeterno judiei ante mea tenuitate gratificarer, quam vita 
rebusque exutus cum solo meorum operum comitatu ante tri- 
bunal ipsius comparerem. Ea propter amplificandi primum 
honoris divini, deinde stabiliendae mae salutis ergo certam 
eorum, quae possideo partem, lubens, volens ecclesiae Ole- 
scensi aeternuur trado atque addico, eupioque ut animus cor- 
pore solutus ibi quoque sua reperiat subsidia, ubi in mortis 
pulvere altera mei pars suam immutationem vitaeque reddi- 
tum operietur. Qua in re ne quid forte humana vel negli- 
gentia vel cupiditas intervertat, haeredem meum successo- 
resque quiqui fuerint per omnia divina humanaque jura ob- 
testor, ac Religione quam possum sanctissime devincio, ne 
quid umquam de hae donatione, voluntate, declarationeque 
mea quoquo modo, aut praetextu detrahant, alioqui ultricem 
irati Dei manum et vivi et mortui experturi. Cum igitur vel 
temporum injuria, vel hominum incuria dos ae reditus eccle- 
siae Olescensis (quos sane amplissimos fuisse, et liberalis 
majorum pietas et lata ditionis amplitudo testantur) juraque 


97) Pieczęć mała w papierze nad woskiem czerwonym rozpostartym. 
Herb Abdank. W otoku napis: Stani. Szlomowski D. G. Archiepi, 
Leop. Pisano na półarkuszu dosyć nieezytelnie, Na odwrocie za- 
pisano: Anno quo intro, die vero Saturni XXVII mensis Decem- 
bris ego Lucas Vicarins eccl. Metropol. Leopolien. pro tune chori 
ebdomadarius, exequutussum prsns mandatum, quia personas intro 
contentas excommunieatas pronuneiavi, et in catalogum 'excormamu- 
nicatorum inseripsi juxta vim et formam prntis mandati. Orygi- 
ginał znajduje się w Archiwum Dominikanów podkamienieckich. 
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et syngraphae ceteraque eo spectantia instrumenta intercide- 
rint, eorumque mihi supperpressionem audatior fortasse, quam 
par fuit quorumdam suspitio affingere minime dubitarit, id- 
circo initio eam labem, a nomine meo amolior. Deumque eui 
nihil unquam obscurum celatumve esse potest, et conscien- 
fiam meam, quae mihi nihil dissimulare solet, testes appello 
me umquam ad ea instrumenta malitiose oceultanda animum 
adjecisse, quin potius omnem operam dedisse, omnesque indu- 
striae nervos intendisse ad illa excitanda atque eruenda, sicu- 
bipossent inveniri. Certum enim illud apud me semper erat 
ecclesiasticis opibus rem famililiarem everti penitus, quam con- 
firmari, extingui magis, quam augeri, nec iis posse tertium haere- 
dem gaudere imo saepe numero ne primum quidem. Quia vero 
hominum vel improbitas, vel negligentia mea elusit operam, 
omnemque prorsus ea re de ecelesia bene merendi praeciditoc- 
casionem, eam ob rem ex iis, quae nuue ad manum sunt, sive ea 
ante huie ecclesiae attributa collataque sint, sive de novo a me 
addita et aucta hisce monimentis scriptisque confirmo, ae ju- 
ri ecclesiastico perpetuo mancipo, idque ab omni posteritate 
Servari qua possum authoritate praecipio. Ac primum pagum 
Rozwasz antiquitus Olescensi Propositurae attributum, in di- 
tione R. Dni. praepositi Olescensis perpetuo relinquo, cum, 
omnibus adjacentibus sylvis et agris ad hunc pagum spectan- 
tibus. Agros denique omnes fundos, pomaria, hortos et quid- 
quid oppido vicinum ejus juris erat, nune quoque et in poste- 
rum illius esse jubeo. Certos praeterea ex oppido census 
ac reditus ceterasque id genus pensiones, quas olim pendi- 
mos erat, reddi ac pendi deinceps fideliter volo. Prae- 
diorum meorum Iszkowicze, Ozydów, Kąty, Stohin, Chwatow 
et dimidiae partis Czechi quem pagum S. R. Mtis. munificen- 
fia obtinui, dećimas optima fide in posterum reddi, nihilque 
inde, quod quidem in meum, vel ilius cuiusquam commodum 
hominis cesserit, subtrahi, sed totum omnino quidquid eo 
pertinuerit, vel ad extremum ut ita dicam eulmum, Dno Prae- 
posito tradi quam severissime possum praecipio. Porro ex- 
Zakomarze deni floreni, deni item ex Komorów, e more con- 
ventioneque antiqua in annos singulos eidem Dno Praeposito 
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dabuntur. Deinde quidquid jam inde a fundata hae ecclesia, 
jure et usu tum ipsius ecclesiae tum Praepositi et Antecessorum 
hucusque eontinebatur, universum id sartum, tectum conservetur, 
et absqueulla velcontroversia, vel eunctatione fide bona pendatur. 
Quoniam autem pietate quorundam, qui et honorem divinum 
propagatum et suae saluti prospectum cupiebant, tum ex vendi 
tione decimae Brodecensis, quae antiquitus ad ecclesiam Olescen- 
sem pertinebat juxta mandatum Illmi ac Rdmi. Dni. Macie- 
jowski pro tune Episcopi Luceoriensis mille quingentorum 
florenorum summa praedicto templo est collata, quae nuuc 
Magnifieo Dno. Dobraezyhski in census annuos pacto vendi- 
tionis fiduciariae (quam Wyderkaf nostrates dicunt) concessa 
est pensio census annui centum viginti florenorum, eam Dno. 
Praeposito quotanis reddi jubeo, qui memor beneficii accepti 
identidem sacrosanctum missae sacrificium pro defunctis be- 
nefaetoribus celebrabit. Ceterum testatum esse volo, non in- 
de solum, qnae enumeravi, sed aliunde quoque legitimo et 
antiquo jure praeposito Oleseersi decimas aut pensitatas es- 
se, aut pensitari debuisse, ut pote e bonis Cereminensibus 
vulgo Białykamień Illmi Ducis de Wiśniowiee, e bonis Po- 
nikoviensibus Mfici. Dni Dobraczyński, ex Dubiensibus Dno- 
rum Niedźwieccyorum, aliorumque qui ibi fixere domicilia, 
tum denique e Podhorecensibus Dni Daąbski et Podhorecio- 
rum. Quae quidem, eum jus meum ditionemque excedant 
eoque de illis statuere nihil possim, quantum nihilominus in 
me est D. Praepositum et quicunque ei succedent majorem 
in modum oro, et hortor, ne ullo unquam tempore juri suo 
indormiant, deligenterque animadvertant, ne quid eorum dis- 
simulatione, aut inertia res ecclesiastica detrimenti patiatur. 
Illud vero inter cetera, sane quam comendatum, eos habere 
eonvenit, ut decimas Toporovienses a Mgfico Dno Tęczyński 
Palatino Cracoviensi et Buscenses a Mgfico Dno Bełzecki se- 
dulo et efficaciter exigat, et si ita opus est, jure extorqueat, 
neque enim ignotum, aut oblivione sepultum est praedium 
Buk ad Olescensia quondam latifundia spectavisse. Cum ve- 
ro duo sacella nova templo Olescensi meis impendiis adjece- 
rim, alterum B. Virginis Mariae, alterum Beati Joannis Evan- 
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gelistae nomine dicatum, conveniens quoque fuit ea dote 
aliqua instruere, unde certa solaria obvenirent iis, qui tam in 
templo, quam in dictis sacellis sacra obirent ministeria. Qua- 
propter una eum charissima conjuge mea Zophia de Żółkiew 
Żółkiewska communi consilio quinque florenorum millia im- 
pendimus, quo Deus ae Dnus noster pro nobis sive dum vi- 
vimus, sive postquam vita cesserimus semper exoretur. Ea 
vero summa tradenda est vel censuali contractu, vel fiducia- 
ria pensionis annuae emptione Widerkaf appelata, viro cui- 
quam bono et copioso, nec rei laboranti inopia, nec fidei, 
qui quotannis octonos florenos in centum numeratos pensitet 
Dno Praeposito. Ratione quorum omnium supranominatorum 
proventuum ad ecclesiam Olescensem spectantium D. Prae- 
positus quatuor semper Presbiteros Vicarios, videlicet ratione 
antiquorum proventuum duos, ratione vero recenter a nobis 
collatorum, alios duos habebit, qui propter administrationem 
omnium Sacramentorum, usitatum beatissimae Virginis offi- 
cium, juxta sacrosanctae Romanae ecclesiae ritum, seu cur- 
sum ut dicitur quotidie perpetuis temporibus, decenter, stu- 
diose, ac devote non propere et quasi saltuat im una eum 
cantore et aliis ecclesiae ministris cantabunt, tum missas heb- 
domadatim per ordinem, ut dicitur summas celebrabunt. Qua- 
rum celebrandarum hie sit ordo: Exceptis Dominicis diebus 
et festis in quibus summum sacrum de die fieri solet. Die 
Dnico (votivas de sanctissima "Trinitate. Feria 2 requiem pro 
Fundatoribus et Denefactoribus. Feria 3 de S. Anna. Feria 4 
de D. Maria Virgine. Feria 5 in ara Dei parae Annuntiatae 
ut dieitur Rorate. Feria 6 de Passione Dni nostri Jesu Chri- 
sti. Sabbatho de B. Maria Virgine, nisi tempus et ratio aliud 
sacrum poposcerit, celebrabunt. In dietis vero sacellis, illi sa- 
cerdotes, qui tum a summis sacris vacabunt, bina sacra quo- 
cunque die in Hebdomada, praecipue tamen alterum feriis 
secundis pro defunetis, alterum feriis tertiis de S. Gregorio Con- 
fessore et Pontifice facere obligantur. Anni versarie quoque et ve- 
spertinarum precum, cursusque Mariani officia, ac id genus cetera 
in templis eatholicorum pie de cantari solita convenienti tem- 
pore, ordine et modo sedulo expediant, memores ea opera Dei 


— 483 — 


causa suscipi, quae qui negligenter, vel fraudulenter egerit, 
ne ille proxime abest a maledicto. Istud vero Anniversari- 
um, fam pro optima parente mea, quam pro me, uxore, libe- 
risque meis, quotannis ut vetus mos est, ab omnibus pie pe- 
ragi debet. Quando autem contigerit D. Praepositum summum 
sacrum celebrare, tum pro authoritate Eeclae ei aut omnes 
aut saltem Dalmaticis duo induti inservient. Scholae item Magi- 
strum probum, beneque moratum praeficere debet, qui rudem 
pueritiam non literatura modo, sed etiam honestissimis mo- 
ribus ex vitae christianae instituto formare possit et vellit, 
quodquidem D. Praepositi tanto acrius acuere debet indu- 
striam, quanto pluribus agrestis illa aetatula juvanda est, ac 
tuenda praesidiis, inde enim reliquae plerumque vitae vel be- 
ne, vel secus exigendae vix mutanda capi solent primordia, 
tenaeissimique sunt homines eorum, quae rudibus annis per- 
ceperunt. Qui propter alia officia, quotidie antequam res di- 
vina incipiat, decantari, una cum scholastica juventute hy- 
mnum. Ave stella matutina cantabit. Ad eundem Praeposi- 
tum pertinet bonum fovere cantorem, cujus voci vita minime 
discrepet. Addendus praeterea illi adjutor est honestus adole- 
scens, et canendi non imperitus, ut ambo cum opera pueri 
probe cantum ediscant. Conducendi quoque sunt Organarius 
et Aedituus, qui naviter munus suum exequantur, et quorum 
vita christiano nomini neutiquam repugnet. Qui omnes mini- 
stri sive symphoniastae diebus Dnicis et Festis Divi Adal- 
berti testamentum seu, ut vulgo dieitur Bogarodzica ad or- 
ganum accinent. Istorum vero sacerdotum quos supra nume- 
ravi, unus Xenodochii curam habebit: ejus erit munus, atten- 
dere, ac providere, ne vectigalia, pensiones, reditusque Xe- 
nodochii intercidant; neve aliter, quam e re utilitateque pau- 
perum dispensentur, vel dissipentur curare, deinde ut mutua 
concordia, honestas debita, pietas studia inter pauperes non 
solum conserventur, sed etiam augeantur. Ejusdem erit, ap- 
paratus supelleetilemque sacram, tam Ecclae, quam sacellis 
destinatam diligenter asservare, munditiam éultumque tam sa- 
cellorum, quam templi talem qui locum Deo consecratum deceat, 
procurare. Atque hae sunt, quae ad istorum sacerdotum, aliorum- 
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que ministrorum Ecelae Olescensis munus operamque spec- 
tant. Restat ut de munere et officio D. Praepositi agamus. 
Ne in hae aliqua pietatis officia, quae praecipit fundatio quid- 
quam negligentiae subrepat D. Praepositi vigillantia procura- 
bit quod ab eo, quam possum exanimo precor, et conscien- 
tiam illius, quantum mihi fas est ea in re obstringo et tremen- 
di judicii divinae danuntiatione obligo. Qui Praepositus, si 
muneri suo de esset vel aliquid eorum, quae dieta sunt per 
negligentiam, vel alia deteriore causa comiteret, haeredem er- 
go meum, et quisquis mihi suecessor fuerit execratione gra- 
vissima et in curendae divinae ultionis periculo severissime 
iligatum vollo, eo nequid ea in re dissimulet, verum quanta 
potest solertia contendat, ut quae praescripta sunt integre, 
sancte ac inviolabiliter executioni mandentur. Imo si opus 
sit Illmo Dno Episcopo Luceoriensi, aut Rdmo Dno ipsius 
Suffraganeo defere minime intermittat, oppidi quoque Magi- 
stratus monitos volo omni ope adnitantur, ut Praepositus, qui 
ab officio suo decesserit, aut per efficacem emendationem ab 
Episcopo ad offm compelatur, aut certe privetur beneficio. 
Quin etiam dare debet operam, ne templum stillicidiis, aliis- 
que coeli pateat injuriis, vinum quoque, panem, ceram et 
alia rei Divinae opportuna suppeditabit apparatus, ac instrumen- 
ta sacra, et quidquid quoque modo pertinebit, ut munde ae- 
curateque conserventur, attendet, aedes denique Praepositurae 
ne ineuria, vel vetustate fatiscant, ad ruinam spectent, tempe- 
stive providebit. Jam de Arcensi sacelo nonnihil monere vi- 
sum est, si quidem illius Capellano jure antiquo merces annua 
sedecim marcarum constituta est, neque hoc temporis spatio 
reperiri potest sacerdos, qui tantilo stipendio operamsuam ei 
sacello addicere velit, idcirco haeres meus, si sacellarium 
volet has ipsas sedecim marcas eo pretio, quod ei pactus fu- 
erit eomprehendet. Quod si sacellarium habere nolit, tum 
easdem sedecim marcas D. Praeposito singulis annis pensi- 
tabit, qui identidem, quando pietas et ratio postulare videbi- 
tur, Presbiterum in arce sacrum facturum submittet. Denique 
jus patrocinii, seu potestatem. Praeposituram Olescensem alia- 
que praedicta beneficia conferendi penes haeredem meum, 
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vel quem divina providentia Olescensibus bonis praefecerit 
esse volo nisi forte quod o nam clementissimus Deus avertat) 
haeretica impietate, aut schismatica protervia, aut demum a- 
lia quavis sectaria vanitate abreptus, ex illibatae sacrosanctae 
catholicae romanaeq Ecelae materno sinu, haeres meus, aut 
successor exciderit, meamq hane voluntatem, constitutionem 
ac fundationen exequi recusaverit. Si enim eo furoris ac in- 
fidelitatis Deo peccata vindicante, prolaberetur, integrum erit 
D. Praeposito, aut euipiam propinquorum, aut denique oppi- 
di Magistratui Illm D. Episcopum Luceoriensem ea de re 
facere certiorem, qui prosuo in religionem amore serio erran- 
tem admonebit, ut saniora sanetioraque consilio amplecti ne 
differat, majorumque suorum fines ne transiliat, sed omnia e- 
orum instituta impigre exequatur. Sin autem ad mentem, ad 
justitiam deniq ad Deum redire abnuerit, monitaque obstina- 
tus respuerit, tum jus omne tribuendi haee beneficia Ilmus 
Episcopus tam diu obtinebit, donec aut haeres rescipiscat, 
aut quisquam orthodoxus succedat, qui divinae gloriae, susq 
saluti, ad meae demum voluntati fidam paratius sit operam, 
navare. Quando atem Praepositum vita defungi continget, ser- 
vari hoc fideliter volo, ut ad summum intra sex hebdomadum 
tempus eligatur alius,qui mortuo suffieiatur. Quodsi haeres 
haesitaverit, Illmus Dnus Episcopus Luceoriensis, pro pater- 
na sua cura dabit Praepositum quem idoneum ad hoe mu- 
nus in Dno judicaverit, idque non permitto solum, sed etiam 
ab Illma sua Dnatione quantis possum praecibus efflagito. 
Atque hoe meae in Deum ejusq Eeclam constantissimae vo- 
luntatis, quamquam tenue sit argumentum quo non tam quid 
Deo reddam, quamquid illi debeam enuntio. Tibi Trine Uneq 
Deus, Pater, Fili et Spritus Sancte, Tibi inquam optimae 
maximaeq "Virgini Dei parae pauxilum hoe de paupertate 
mea laetus offero, cui animum meum, meq ipsum in super 
addo, signumq hoe esse volo non te mei, sed me tui prorsus 
indigere. Ne respuas Dne mi humile pauperis servuli obse- 
qium, neque a delietis vitae in vita expiatum, dum ab hoe 
mortalitatis exilio descedendum erit felicissimae illi aeternita- 
ti velis tandem restitutum Ao D. 1627 die 8. Augusti. 98). 
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Archiwum domowe. 


1358. 


Kazimierz wielki nadaje Ziwartów Petraszowi. 


In nomine domini amen. Quod magnifica Regum fie(r)i 
decrevit aucto(r)itas ratu(m) atq inviolabile p(er)petuis tem- 
poG)ib(us) deb(et) p(er) mane(re) I(deo)que nos Kazimirus 
de(i) gr(ati)a Rex polonie nec no(n) Kracovie, Sandomi(ri)e 
Siradie, Lanciciie, Cuiavie, Pomeranie Rusieq d(omi)n(u)s eth:e- 
res p(er)petue memo(r)ie com )me(n)dantes tam p(rzese)ntib(us) 
quam futu(r)is har(um) serie I[ite]rar[um] quib(us) expedit no- 
tu(m) facim(us) univ(er)sis. Quod (con)side(r)antes fidelia servi- 
cianob(is) inpensa et ad(h)uc inpendenda in t(er)ra Rusie p(er)- 
diseretu(m) viru(m) Petrasiu(m) He(re)dem de Kygey ad peti- 
e(i)o(ne)m strenui milit(is) d(omi)ni Abrahehe(re)di de Bara- 
now capitaneoq n(ost)ro Lambur(g)en(si) Dam(us) tradim(us) 
et donam(us) p(rz)dieto Petrasio sueq(ue) poste(ri)tati tempo- 


98) Po tem następują cztery pieczęcie male w opłatku. Pod herbem 
Topor podpis własnoręczny: Lucas Kaliński Epus Nicopolitanus 
Suffraganeus et Decanus Leopolien. Pod herbem Lubicz podpis 
własnoręczny : Zophia Żół. Daniłowiczowna W. R. ręką swą. Pod 
trzecim herbem niewyraznym podpis własnoręczny ; Joannes Oslow- 
ski praepositus Zolkieviensis ecclesiae manu p. Pod herbem Prus 
podpis własnoręczny : Stanislaus Łącki Pracpositus Olescensis. — 
Dopisano później : In visitatione Gnli ad ecelesiam Praeplem Ole- 
scensem per Rdmum Joannem Cantium Bożydar Podhorodeński 
U. J. Drem Archidiaconum Cathedr. Vicarium in Spiritualibus et 
Officialem Gnlem Luceorien. instituta product. et subseriptum die 
18. mensis Maij 1778. Mar. Olszewski Can. Brest. Decan. Stepan. 
Curatus in Derazno Visitationis assumptus Nrius. Przywilej na 
dwóch arkuszach wyraźnie pisany, udzielił mi z swej szczególnej 
łaski ezeigodny x. Tomasz Bogucki, proboszcz z Oleska. 
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(Dibus) p(er)petuis villam n(ost)ram Wsuartow sitam in di- 
strietu lambur(g)ien(si) qua(m) villam p(re)diet(us) Petrasi- 
us possidebit una cu(m) ve(r)is legitimis suis ta(n)qu(am) 
verus d(omi)n(u)s et heres. Sicut p(rz)dieta villa Wsuartow 
in suis graniciis cireu(m)fer(en)cialit(er) in suis gradibus est 
distincta cu(m) piscinis et piscib(us) molendinis, pratis 
campis, silvis, borris, rubet(is) mellificiis, venae(i)onib(us) fer- 
r(a)r(um) et avium que nune s(un)t aut fieri possint cum omnibus 
hiis utili(ta)tibus. Absolvimus eciam dictu(m) Petrasium cum 
veris suis legitimis ex utraque p(ar)te tam masculino quam 
feminino descendentibus una cum villanis suis ab omnib(us) 
laboribus curiis n(ost)ris ab omnib(us) solucionib(us) argenti, 
que omnia pacifice (i)pse possidebit. In qua quidem villa da- 
mus p(rz)dicto Petrasio et succedaneis ejus omnimodam fa- 
cultatem inpraedicta villa vendendi donandi, com(m)utandi* 
quaque pro sua voluntate ac utilitate. Ceter(um) eximimus pre- 
dictum Petrasiu(m) ae suam posteritatem quod coram nullo 
responde(re) tenebuntur, nisi coram nob(is) aut coram no(stro) 
capitaneo Terre Russie. Kmethones vero p(re)dicte ville 
Wsuartow coram nullo nisi coram suo d(omi)no et heredi re- 
sponde(re) sint astricti. Ceter(um) damus eidem Petrasio: cau- 
sas criminales audiendi, iudicandi et p(ro) ipsius criminali- 
b(us) culpabiles et demeritos sumando, de inputando et puniendo. 
De qua quidem hereditate Wsuartow prædictus Pretrasius et sua 
poste(r)itas nob(is) nostrisq(ue) suecedaneis servi(r)e tenebun- 
tur, s(e)e(un)d(u)m eonsuetudine(m) terre Russie. Incuius Regi 
testimoniu(m) et pleniorem evidenciam Sigillum nostru(m) ma- 
gus duximus appendendum testimonio literar(um). Actum et 
datum in Baranow feria quarta p(ro)xi(m)a post diem b(ea)ti 
Joh(ann)is Baptiste. Anno d(omi)ni incarnationis Milesimo 
'Trecentesimo Quinquagesimo Octavo. P(raese)ntibus hiis te- 
stibus d(omi)no Joh(ann)e Jura Castella(no) Craeovien(si) 
d(omi)no Joh(ann)e Woymacii d(omi)no Wasco Castella(no) 
Sandomirien(si) d(omi)no Abrahe Capitaneo Lambor(gensi) 
d(omi)no Chodcone Pallatino Halieien(si) d(omi)no Petro 
fratre ejus dietis Zaba et aliis quam plurimis fide dignis da- 
tu(m) per manus discreti n(ost)ri d(omi)ni Thomconis vice- 
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cancellarii curiae n)ost)re. Lect(um) per Albert(um) de Zi- 
chlin R(egni) P(oloniae) vieecancel(larium) 1). 


1395. 
Piotr Snizki nadaje posiadłości JanisTawowi 
i Mikołajowi siostrzeńcom. 


Nos Emolaus Debek Regni Russcie capitaneus. Ad uni- 
(ver)so(rum) noticia(m) har(um) se(r)ie l(ite)ra(rum) no(stra)- 
r(um) volum(us) p(er) veni(re. Q(uod) d(omi)nus Petrus 
Snizki in jud(ieium) p(er)sonali(ter) veniendo p(raese)ntibus 
p(ro)posuit et (con)fessus extitit t(a]li m(od)o, q(uod) ipse 
atendens pia (a) finitat(is) oficia dist(ine)tor(um) et nobiliu(m) 
juvenu(m) videlie(et) Janizlai et Nicolai filior(um) sororis sue, 
quib(us) ipsi Janizlaus et Nicolaus sibi atten(ci)us (com)pla- 
cuerunt et adhue inposter(um) (eom)plaee(re) innitentur motu 
s(piri)tuali pietate ip(s)os ad se velut p(ro)prios suos filios 
et genito(s) asumpsit ipsisq(ue) Janizlao et Nicolao ae ip(s)o- 
r(um) sueeessorib(us) veris et legitimis ac suecessor(nm) suc- 
cessorib(us) p(er)petue et irrevoeabiliter quasda(m) poss(es- 
)iones suas Zybolky in districtu lambu(r)gensi et Pukienicze 
in distrietu Striy sitas et ex(iste)ntes omni jure et qualib(us) 
vigore inst(it)oriali qua ipse d(ominu)s Petrus easd(em) pos- 
s(ess)iones tenuit et cum eor(undem) veris metis (eun)etis 
granicieb(us) quib(us) heed(em) poss(ess)iones Zibolky et Po- 
kienicze use fuissent et possesse d(e)dit et (con)tulit p(rae)- 
fatis Janizlao et Nicolao ac ip(s)or(um) veris et legitimis suc- 
cessorib(us) nec non suecessor(um) successorib(us) possiden- 
das, tenendas p(ro)prie et habendas n(u)llu(m) jus nullum 
ve dominiu(m) p(rae)fatus d(omi)n(u)s Petrus (con)tra anno- 
pos Janizlo et Nicolo nepotes suos in iisd(em) poss(ess)io- 


1) Pisano czy = e na małym arkuszn pergaminowym. Pieczęć wisi 
na czerwonym jedwabnym sznurku wcale już niewyrażna. Odcisk 
w zielonym wosku przedstawia głowę ukoronowaną, ale czy to jest 
osoby siedzącej na Majestacie, czy też orła stojącego trudno roz- 
poznać. Przywilej dobrze jeszcze zachowany wyjąwszy pieczęci, 
własnością jest Doiiisksnois w Zolkwi do których tez nalezy 
Wswartów, czyli Zwartów. 
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nib(us) p(ro) se aut quolib(et) alio suo (con)sanguineo (con)- 
s(er(vando: In cujus rei testi(m)onium eminenciorisq(ue) ve- 
r(i)tatis eulogium p(raese)ntibus sigillum m(e)um aute(n)ticum 
est.apensum. Datum in Lambu(r)ga f(er)ia sexta p(ro)xima 
ante festu(m) pentecosten anno dni Millesimo Trecentesimo 
Octuagesimo quinto p(raese)ntib(us) strenuis nobilib(us) et di- 
strictis viris d(omi)nis Petro Munz Vaskone genere ejusd(e)m 
Monkono dieto Paarz Chothkone Loy(o)wiez Jaskone de Ma- 
sowski Juskone et Jurkone Masowski ac Nischcone Masowski 
nec no(n) Mich(aele) Glabońszky et aliis quam plu(r)ibus 
regni russcie fidelib(us) fide dignis 2). 


1398. 


Władysław Jagiełdo nadaje Jarosławowi 
Dzibutki. 


Wladislaus Dei gracia Rex Polonie Lithvanieq[ue] p[ri]n- 
ceps supremus et heres Russie ete. Singnificamus quibus ex- 
pedit universis p[raese]ntibus et futuris p[raese]ntium noticiam 
habituris. Q[uo]d ob gratia servitior[um] merita Jaroslai n[o- 
st]ri fidelis dilecti quibus idem majestati n[ost]re plurimum 
meruit complacere et in futurum aucto fidelitatis studio po- 
terit uberius se redde[re] gratiorem: Quorum intuitu volentes 
eundem Jaroslaum specialis favoris prerogativa letari et p[ro] 
se[q]ui ampliori sibi villam nostram nom[i]ne Zybolky in ter- 
ra Russie et districtu Lemburiensi sitam cum omn[i]bus et 
singulis ip[s]ius censibus, utilitatibus fructibus, p[ro]ventibus, 
redditibus: puta, agris, pratis, campis, pascuis, silvis, nemori- 
bus, rubetis, virgultis, quercetis, mericis, borris, mellificiis, 
venat[i]onibus, aueupationibus, lacubus, stangis, paludibus, 
piscinis, molendinis, emolumentis, aquis et ear[um] decursibus 
ac quib[u]svis aliis obvencionibus, pertinentiis et appendiis 
universis ad ip[s]am villam Zibolky quomodolibet spectanti- 
bus quibuseumq[ue] nominibus censeantur, p[ro]ut eadem villa 
in suis metis graniciis et gradibus ab antiquo longe lateq[ue] 


2) Przywliej bez pieczęci dobrze jeszcze zachowany, na małej ćwiar- 
tce pergaminowej bardzo nieczytelnie pisany własnością jest Do- 
minikanów w Żółkwi. 
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cireumfe[ren]cialiter disti[n]eta est et limitata, dedimus, con- 
tulimus, damus, conferimus et donamus p[rae]dicto Jaroslao 
et suis legittimis successoribus temp[or]ib[us] p[er]petuis, 
omni revocatione abiecta possidendam, habendam, tenendam, 
alienandam, vendendam, commutandam et in usus suos b[e]- 
n[e]plaeitos convertendam p[ro]ut sibi melius et utilius vide- 
bitur expedire. Q[uo]d si p[rae]dictum Jaroslaum absq[ue] 
legitimis suecesso[ri]b[us] decede[re] quovismo[do] continge- 
[rit ex nune et p[ro] tune villam iam dietam ad suos amicos 
p[ro]pinquiores jure et modo supradietis volumus divolvi et 
et p[er]tinere. Ita t(ame]n q[uod] jam dietus Jaroslaus, vel 
qui post eum villam p[rae]nominatam l[egi]time possidebit 
qual[ibet] expeditione exigente obligabitur nobis obsequiu[m] 
exhibere cum uno Balistano. Harum quibus sigillum n[ost]rum 
appensum est testimonio l[ite]rarum. Actum et datum in Me- 
diea ip[s]o die beate Hedvigis electe Anno dni Millesimo tre- 
centesimo nonagesimo octavo p[raese]ntib[us] hiis Johanne 
de tarnaw palatino Sandomirien. Dimitrio marschalko Petro 
de falkaw. Sbigneo de Brzeże, Petro Wlodconis de Ogroże- 
necz et Benkone de schabacruk aliisque] multis n[ost]ris fi- 
delibus fide dignis. Per manus reve[re]ndi in [Christ]o patris 
d[omi]ni Nicolai Ep[iscop]i posnanien. nobis sincere dilecti. 
D[ominu]s Rex per se 3). 


1401. 155G. 


Zygmunt August potwierdza granice 
Wasiuczyna. 


Sigismundus Augustus Dei gratia Rex Poloniae Magnus 
Dux Lithvaniae, Russiae, Prussiae, Masoviae, Samogitiaeq. ete. 
dominus et haeres. Significamus hisce literis nostris praesen- 


3) Przywilej dobrze zachowany własnością jest Dominikanów w Zol- 
kwi. Pisano na ćwiartce pergaminowej ładnie i czytelnie, Pieeza- 
tka malutka na sznurku niebieskim jedwabnym wisząca wyobra- 
ża orła polskiego w tarczy, w otoku zaś napis S(igillum). Wladi- 
słai Regis Polonie. Wyobrażenie bardzo podobne do Denarów 
Jagiellońskich. 
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tibus, quorum interest universis. Exhibitas esse nobis certas 
literas limitum bonorum Vasiezin de verbo ad verbum, ex 
idiomate Ruthenico in Polonicum sermonem translatas, et in 
pargameno scriptas, sanas, salvas et fin nulla parte sui su- 
spectas, sed omni prorsus vicio carentes. Supplicatumq est 
nobis, ut easdem literas authoritate nostra regia approbare , 
ratifieare et confirmare dignaremur. Quarum tenor sequitur et 
est talis. W imye oieza i szina i swietego Ducha amen. Ja 
Petras Starostha Haliezki i Sniathinski. Swiatheza tho swoim 
listhem ktokolwiek then list widziec i czytacz badzie. Iże 
przisedł przed myą Wasko Mosczenczicz i pozwał Kundratha 
Basnicza o granicze Wasziezinska, thedi iemu Kunrad nie- 
chciał odpowiedaez alicz przisedł wlaszezieiel i dał swoją 
rzecz Waskowi w recze: lub straczi lub nabedzie Wasko, 
tosz iemu ial Kundrath odpowiedacz iego rzecz. Thedi ia Sta- 
rosta Petras i Ziemiani ucziniliszmi miedzi ni my zawiti rok 
na wiwiedzienie granicze, kto miedzy nimi ukaże liepszi listh 
i znamiona, które bąndą na liszcie, thedi ziscze: a kto na 
rok niesthanie a nieukaże, ten stracził. Thedi ia stha- 
rosta na thim roku szwą oszobą wiiechalem na thi gra- 
nieze, thedi Kunrad ukazał swoie granicze i listhem i zna- 
miony, które na liszcie stały, a Wasko Moszezeneziez nie- 
sthał na rok zawithni any liudzi nie wislal. Tho gdi ia sta- 
rostha ogladal i ziemiany i voprawiliszmi Kunrathowi grani- 
nicze poki iemu xiąz Lew zostawiło i my iemu tyle zostha- 
wili po the znamiona. A przi pierszim sąndzie tam biły Wa- 
sko Teptekowiez, Drobisch i Michalko i Iwan Dulhi Zid A- 
nuszów ziecz i Jaczko Herburthowski. A ezi dokonali i oszon- 
dzili Chrzen Martynowski, Oldrich Meduski, Detrich Kromi- 
dowski, Snopko i Michalko Hrabowieczki, Kostiez Holowien- 
czicz. A na tho ia Petras starostha dalem Kunrathowi ine 
listh pod moią pieczęczią na szwiadecztwo i na mocznoszcz. 
Piszano po Bożim narodzeniu Thissiacznego liatha czterzi 
stha lath i iednego liatha. A listh dan w Haliczu, w dzień 
szwietego Bartholomieia. Nos itaque ejusmodi supplicationi 
benigne annuentes praefatas literas in omnibus earundem 
punctis, clausulis approbandas, ratificandas et confirmandas 
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duximus, approbamusq, ratificamus et confirmamus praesenti- 
bus, illasq robur debite firmitatis habere, debere declaramus. 
In eujus rei fidem et testimonium sigillum nostrum praesenti- 
bus est appressum. Datum Vilnae feria quarta in crastinum 
nativitatis gloriosissimae Virginis Mariae. Anno domini Mille- 
simo quingentesimo quinquagesimo sexto. Regni vero nostri 
vigesimo septimo. Joannes Przerębski R. P. Vicecancell. spt. 
Relatio Rdni Joannis Przerebski Regni Poloniae Vicecancel- 
larii Gnesnen et Cracovien. Przepositi 4). 


1444., 1595., 1625. 


Msza Braci z Romanowa. 


Thomas Pirawski Epus, Nieopolien. Suffraganeus De- 
canus, Vicarius in Spiritualibus et Officialis gnalis. Leopolien. 
Universis et singulis quorum interest tenore prntium signifi- 
camus: Repertas esse in Actis Consistorii Leopolien. literas 
infrascriptas Religiosorum Frum. Ord. Praedicator. ad eccle- 
siam Conventus SSmi Corporis Christi consistentem ad Acta 
praesentia per eosdem Religiosos Anno Dni MDXCY die IV 
mensis Julii oblatas, supplicatumq nobis est, ut easdem ex 
Actis describi, atque authentice per Notarium Actorum Con- 
sistorial, extradi mandaremus. Quarum literarum tenor est ta- 
lis: In nomine Domini Amen. Notum sit omnibus praesens 
inspecturis. Quia nos Fres, Mathias Conradi Prior, Petrus 
Carnificis Suprior, Nicolaus Sacrista, Nicolaus Praedicator, 
ac caeteri Fres contus Leopolien. Corporis Christi Ord. Præ- 
dicatorum suscepimus, obligamur, atque submisimus nos No- 
bilibus et strenuis Dnis Nicolao et Petro de Romanow Ger- 
manis, unam quotidianam missam legere in Capella Sancti 
Sigismundi, ubi ipsorum genitor requiescit, pro ejusdem ct 
ipsorum ac eorundem successoribus salute, pro eo quia dicti 


4) Przywilej na arkuszu pergaminowym napisany mocno już uszko- 
dzony bez pieczęci znajduje się w z^iorze moim. Ten sam przy- 
wilej oryginalny ruski umieszczony był w Dodatku tygodniowym 
przy gazecie lwowskiej r. 1857 Ner 7. strona 28 obok tłumacze- 
nia polskiego przez P. Wagilewicza. Wasiuczyn, wieś obwodu 
brzeżańskiego. 


ra 
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Dni Conventui nostro cesserunt partem agri et scopulis limi- 
taverunt in modum graniciei, inter ipsornm villam Czuperno- 
sów et vilam Conventus Ustkowice et libertatem dederunt 
nobis ac Cmetonibus nostris in sylvis ipsorum ad omnes u- 
sus prout ipsorum Cmetones in eisdem utuntur et quod pro 
eisdem usibus ipsis Dnis cedit ac cmetonibus ipsorum, hoe 
nobis cedere debet, ae Cmetonibus nostris: et sicut ipsorum 
Genitor, sie nostri erunt perpetui fautores, protectores et de- 
fensores. In premissorum robur perpetuum et testimonium, 
sigillum Conventus nostri appendimus. Prntibus Nblibus Dnis 
Joanne Golabkone de Zimnawoda. Nicolao Dawidoski, Nico- 
lao Brzozdowski et aliis quam plurimis fidedignis. Datum Leopoli 
feria secunda infra octavas Ascensionis Dni. Anno Dni MOCCCCX 
L. 1111. Cui supplicatoni benigne annuendo literas praesen- 
tes ex Actis Consistorii nostri describi atque authentice ex- 
tradi mandavimus, fideique majoris gratia sigillo nostro com- 
muniri fecimus. Datum Leopoli die quinta mensis Aprilis An- 
no Dni MDC vigestimo quinto. Ex Actis Consistorii Leopoli- 
ensis extraetum et sigillo Rdissimi Dni Thomae Pirawski 
Epi Nicopolien. Suffraganei, Decanei, Vicarii in Spiritualibus 
et Officialis Generalis Leopoliensis communitum. Mathias, 
Adrianus Kozłowski publicus Actorumque Consistorii Leo- 
polien. Notarius 5). 


1443. 


Ugoda o stawy. 


Nos Ihnathko de Cuthyschcza Judex et Stiborius de 
Wasyczin subjudex terre Haliciensis generales. Notum facimus 
universis praesentibus et futuris praesencium noticiam habi- 
turis. Quod Magnifici et Generosi Domini Petrus Odrowansch 
de Sprowa, Palatinus et Capitaneus terre Russie generalis Jo- 
hannes de Knehynieze Castellanus Haliciensis Michael Mu- 


5) Urzędowy dokument na papierze czytelnie pisany z pieczątką w 
opłatku juź niewyraźną posiada Konwent Dominikanów lwow- 
skich. Na odwrocie napisano: Ad causam ustkovicen, cum Monia- 
libus S. Clarae ex Actis Consistorii Leopolien. 1444. 
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schylo de Buczacz Snyatinensis et Colomiensis Nicolaus Pa. 
rawa de Lubin Haliciensis Capitanei Johannes Galambek de 
Dobrawoda Judex Leopoliensis arbitri et amicabiles compo- 
sitores inter Nobiles Dominos Nieolaum actorem de Knehy- 
nicze et Stiborium de Wasyczin Subjudicem Haliciensem par- 
tem adversam amicabiliter et arbitraliter concordaverunt qua 
tenus amodo discordie et lites non exorerentur inter ipsos, 
quod Dominus Nicolaus omnimodam habet dare pacem pisci- 
ne Domini Stiborii consistenti inter Knehynieze et Wasyczin 
quam piscinam Dominus Stiborius prout longe et late dicta 
piscina fundi potest perpetuis temporibus tenere habet ac po- 
test. Hoc autem incluso quod dicta piscina copiositate aque 
molendino Domini Nicolai nocere non habet. Ceterum domi- 
nus Nicolaus jam de sue et ex invencione dictorum Domino- 
rum supra scriptorum perpetuis temporibus indicta piscina 
omnimodam habet facultatem construendi obstaeulum circa 
suam curiam et ipsum obstaeulum perpetue in eadem piscina 
tenebit. De quo obstaculo piscibus utetur pro sua mensa spe- 
ciali. Et etiam Gulgustra ponet pisces prandendos et non 
alibi in dicta piscina. Item homines ipsius nee eciam molen- 
dinator ejus in dieta piscina Domini Stiborii pisces praesu- 
mat prandere. Demum quando Dominus Nicolaus piscinam 
suam Knehynicensem erit emittens vel emittet alias Spusty , 
tune eodem tempore Dominus Stiborius est astrictus piscinam 
suam emittere et non alio tempore nisi simul cum Domino 
Nicolao et hoc perpetuis temporibus et irrevocabilibus ex in- 
veneione dictorum Dominorum haec habent. Insuper a prae- 
sentibus temporibus Dominus Stiborius triginta sexagenas com- 
munis pecunie et numeri polonicalis sexaginta grossos polo- 
nicales in qualibet sexagena computando infra tres annos sol- 
vendos et exsolvet quam sub totidem dampni Domino Nicolao 
praedicto Cebry alias Quadragintas sexagenas infra alios tres 
annos Dominus Stiborius ex invencione et concordia supra 
dictorum Dominorum dicto, Domino Nicolao est astrictus et 
quod dietas pecunias capitales solvere et explere plenaliter 
et in toto sine quavis occasione introiecta pro dampni totidem 
Quadragena. Concordiam praemissam Dominorum arbitrorum 
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inventam dieti Domini Nicolaus et Stiborius perpetuis et ir- 
revocabilibus temporibus servare et tenere habent. Harum 
quibus Sigilla nostra praesentibus sunt appensa. Actum et da- 
tum in Haliez feria sexta ipso die festivitatis sanctorum Apo- 
stolorum Philipi et Jacobi Anno Dni Millesimo quadringente- 
simo quadragesimo septimo. Praesentibus Nobilibus Dominis 
Johanne de Comarów, Franczkone de Milowanie Camerariis. 
Vincentio de Nyemezin , Petro Dobyeyowski de Sarnek, Jo- 
hanne de Ostrin, Iwaschkone de Nomeza et aliis quam pluri- 
bus fide dignis ad praemissa 6). 


1454. 
Dobra 'Trzcianiec w zastawie. 


Acta sunt haec Leopoli Feria sexta proxima post fe- 
stum sancti Martini Confessoris Anno Dni Millmo Quadrin- 
gentesimo quinquagesimo quarto. Veniens personaliter Gnosus 
Dnus Joannes de Olesko recognovit de sua libera ac spon- 
tanea voluntate, quia nobili Petro de Woyslawieze obligavit 
villam Trzezciniecz in districtu Leopoliensi ambitu vero Ole- 
sko sittam in quinquaginta Mareis Monetae communis curren- 
tis et numeri poloniei consueti quadraginta et octo grossos in 
quamlibet Maream computando certi et realis debiti Tenendi, 
cum omni jure dominio , proprietate, utilitatibus , redditibus, 
censibus, sylvis, borris, mericis, agris, campis, pratis, pascuis, 
stagnis, fluviis, lacubus atque et earum decursibus, molendi- 
nis et eorum emolumentis, cunetisque proventibus et obven- 
cionibus, nniversisque quocumque nomine seu vocabulo cen- 
seantur, nihil penitus in dicta villa Trezeinieez pro ipso Dno 
Joanne Oleski juris, proprietatis, aut dominii reservando us- 
que ad plenariam dictarum quinquaginta marcarum exsolutio- 
nem. Et Dnus Joannes obligatus est protegere ipsum Petrum 


6) Pisano na éwiartce pergaminowej dosyć nieczytelnie. Pieczęci już 
niema ani jednej. Cały dokument dobrze jeszcze zachowany znaj- 
duje się w zbiorze moim. Zdaje się, że ta ugoda należała do Wa- 
siuczyna własności niegdyś Cetnerów gdyż oba przywileje pod 
1. 4 i niniejszy mam z łaski J. W. Wojciecha hrabiego Cetnera, 
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in dietis bonis ab omni persona, sexus utriusque juxta con- 
suetudinem terrestrem. Si autem non protegeret, aut etiam si 
non admitteret sibi Petro tenutam dictae villae Treziniec, ex 
tune, quodeumque damnum haberet ipse Petrus ad suam sim- 
plicem assertionem omni juramento excluso tale in toto da- 
mnum debet esse ipsius Dni Joannis Oleski nullo jure eva- 
dendo ipsum Petrum nec litteris Regalibus, belli expeditione, 
nec colloquio generali, legatione, praescriptione, nec aliqua- 
sibi Dno Joanni in facto subsidiaria, sed quocumque modo 
vellet evadere ipsum Petrum eo totam propriam suam iam 
debet amittere et Petrus eandem villam Trzeziniecz potens 
est sine requisitione ipsius Dni Joannis alteri cui voluerit o- 
bligare in suis pecuniis quinquaginta Marcis. Super quo Pe- 
trus posuit Memoriale praesentibus Nobilibus Stanislao Cho- 
dorowski, Andrea Bylina de Rzepniow, Joanne Kulikowsky, 
Joanne de Koniuszki, Otta Stanislao Krziwiecki, Iwaskone 
Olszański. Ex Actis Terrestribus Leopoliensibus extractum. 
Petrus Ozga de Ossa Not. Ter Leopolien. Corrrexit Chrożyń- 
ski. Collatum per Nowopolski 7). 


1456. 1523. 


Przywilej Dominikanów w Bełzie. 


In nomine Domini Amen. Ad perpetuam rei memoriam. 
Nos Sigismundus Dei gratia Rex Poloniae, Magnus Dux 
Lithvaniae, nec non terrarum Cracoviae, Sandomiriae, Sira- 
diae, Lanciciae, Cujaviae, Russiae, Prussiae, Culmensis, El- 
bingensis, Pomeraniaeque ete. Dominus et haeres. Significa- 
mus tenore praesentium quibus expedit universis et singulis 
praesentibus et futuris harum notitiam habituris. Quomodo 
constitutus coram nobis et consiliariis nostris pro tunc nobis- 
cum existentibus personaliter Venerabilis Andreas S. T. Bac- 
ealaureus Ordinis S. Dominici in Regno nostro Poloniae Pro- 


1) Pisano na pół arkuszu dosyć wyraźnie. Równie też dokument ten 
urzędowy opatrzony jest piczęciami w papierze nad woskiem czer- 
wonym rozpostartym, lecz obie pieczęcie są już niewyraźne. Do- 
kument ten jest własnością Dominikanów Podkamienieckich. 
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vincialis generalis devote nobis dilectus suo et fratrum alio- 
rum suorum ordinis ejusdem S. Dominici nominibus exposuit 
nobis. Quomodo jam pridem privilegium fundationis et erec- ` 
. ionis praebendae in Ecclesia tituli S. Catherinae in castro 
. nostro Belzensi sitae, cujus ipsi ad praesens possessores exi- 
stunt, casu quodam fortuito amissum est per ipsorum prae- 
decessores, eujus quidem privilegii exhibuit coram nobis co- 
= piam ex libro antiquo castri Delzensis exseriptam, de qua et 
. Magnificus Andreas de Tanezin Palatinus Sandomiriensis et 
ejusdem castri Bełzensis noster Capitaneus sincere nobis di- 
= lectus, testimonium coram nobis constitutus personaliter per- 
 hDibuit, suplicavitqne nobis praefatus Provincialis, ut sibi et 
aliis ejusdem Ordinis S. Dominici fratribus in Regno nostro 
degentibus super praefatam praebendam Belzensem novum no- 
strum privilegium prout ejusmodi copia in se continet dare 
et concedere dignaremur. Cujus quidem copiae seu privilegii 
enor est talis: Wladislaus Dei gratia Dux Masoviae Rus- 
Siaeque Princeps. Signifieamus tenore praesentium quibus ex- 
pedit universis praesentibus et futuris harum notitiam habi- 
turis. Quia salutem et remedium animae nostrae et nostro- 
rum praedecessornm honorabili devotoque nostro Andreae 
Praebendario eeclesiae sanctae Catherinae in castro nostro 
Belz quinque sexagenas grossorum monetae communis et 
octo ulnas panni stucznego mensurae ruthenicalis in et super 
theloneo nostro Belzensi dedimus et assignavimus et tenore 
praesentium inseribimus, ad quae omnia extradenda et sol- 
venda theloneatorem nostrum pro tempore existentem obliga- 
mus videlicet ad quaelibet quatuor tempora per unam sexa- 
genam et quindecim grossos, praefato Capellano et suis suc- 
cessoribus persolvere sine quavis contradictione. Qui quidem 
Capellanus et sui successores super qualibet solutione prae- 
fato Theloneatori literam dabit recognitionis. Insuper Capita- 
neum nostrum Bełzensem ad hoc astringimus ut praefato Capel- 
Jano et suis successoribus prandiain Castro ministrare etpost pran- 
. dia ad ejus cellam anforam cerevisiae pro medio grosso, et super 
= coenam die quodlibet pro uno grosso et quolibet foro unam anfo- 
. ram cerevisiae similiter pro grosso medio, et duo lumina soepea 
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dare teneatur, sive ejus officialis, et quatuor panes. Cui etiam 
. Capellano et ejus successoribus decimam manipularem post 
araturas nostras praedii Ceblów dandam quolibet anno depu. 
tamus perpetuo et in aevum. Et vinum praefatus Capitaneus 
pro missis comparabit. In eujus rei testimonium sigillum no- 
strum medioere praesentibus est appensum. Actum et datum 
in Belz Sabbato die in festo S. Andreae Apostoli Anno Dni 
Millesimo quadringentesimo quinquagesimo sexto. Nos igitur 
Sigismudus Rex divinum cultum ejusdem eeclesiae in castro 
nostro Bełzensi eo magis augere cupientes praeinsertas lite- 
ras et omnia ac singula in eis contenta in omnibus earun- 
dem articulis et conditionibus de verbo ad verbum ex certa 
scientia et speciali gratia regia, zelo devotionis erga fratres 
Ordinis praedieti Saneti Dominici permoti supplicationibusque 
eorum tamquam justis et rationi consonisannuentes, ratifican- 
dum, approbandum et confirmandum duximus, ratificamusque, 
approbamus et confirmamus, novumque nostrum praesens 
privilegium de super damus et conferimus praesentibus de- 
cernendo illud robur debitae et perpetuae firmitatis habitu- 
rum tenore praesentium mediante. Mandantes moderno et 
pro tempore existenti Capitaneo nostro Bełzensi et aliis qui- 
buseumque Offieialibus pro tempore existentibus, quatenus 
eosdem Patres Ordinis S. Dominici et eorum priorem pro 
tempore ibidem existentem eisdem praerogativis et proventi- 
bus ad praefatam praebendam ex antiqua praeinserta dona- 
tione et fundatione pertinentibus, libere pacifice, et absque 
quavis eontradietione et impedimento uti, frui et gaudere per- 
mittatis et permitti curetis et secus faeere non ausuri pro gra- 
tia nostra. Actum Craeoviae feria sexta proxima ante festum 
sancti Petri ad vincula. Anno Dni Millesimo quingentesimo 
vigesime tertio. Regni vero nostri decimo septimo Praesntib. 
RR. in Christo. Patribus DD. Joanne de Conari Cracovien. 
Raphaele de Leschno Plocen. electo, et Andrea Crziezki pre- 
mislien. eeclesiar. Episcopis, nec non magnificis generosis 
et venerabilibus Christophoro de Schidlowieez Palatino et Ca- 
pitaneo gnli Cracovien. ae regni nri Caccellario, Andrea de 
Tąnczin Palatino Sandomirien. tum Chełmen., Rathuen. et 
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Bełzen. Capitaneo. Joanne de Tarnow Bieczen. et Joanne de 
Vieezwna et in Karnyschyn Plocen. Castellanis et Tribuno 
Capitaneoq in Bratian (?sie) Joanne Latalski Gnesnen. Cra- 
covien. et Lancicien. Joanne Carnkowski Searbimirien. et 
Canonico Cracovien. ae Paulo Krassowski omnium Sanctor. 
in Crac. preptis ecelear. Secretariis nostris et aliis quam 
plurimis dignitariis, offieialibusq ac curieribus nris (?sic) ad- 
praemissa testibus fide dignis sincere et fidelibus nostris di- 
leetis. Datum per manus praefati Magnifiei Christophori de 
Shydlowiez Palatini et Capitanei gnlis Cracoviae ae regni 
nri Cancellarii, nec non Siradien. novae civitatis Corezyn. 
Gostinnn. Sochaczovien. Capitanei in Sezmielow ae magna 
Opatów haeredis sincere nobis dilecti. Christophorus de S. 
Pal. Crac. ac R. P. Cancel. Relatio Mfici Christophori de S. 
ete. Andreas Moscziczki Notarius Publicus contuli cum ori- 
ginali m. p. 8). 


1464. 


Fundacya Dominikanów w Podkamieniu. 


Ad perpetuam rei memoriam. Ut gestis humanis sub 
tempore currentibns salubrius consulatur, solers hominum in- 
dustria ne oblivione labenti cum tempore simul coruant, aut 
quovismodo depereant, consuevit ea literarum apicibus et te- 
stium annotatione perpetua perennari. Proinde nos Petrus 
Cebrowski haeres de Zabokruki celeberrimo nostrorum usi 
consilio amicorum, matura deliberatione accedente consideran- 
tes nihil certius in orbe ipsa morte, volentesque horam as- 
sumptionis hujusmodi incertam piis orationibus et precibus 
praevenire, ut ea in coelis metere valeamus, quae seminavi- 
mus in terris, de bonis nobis a Domino Deo collatis, et do- 
no Dei possessis, quantum valuimus et valemus, serie prae- 
sentium mediante, ut ecclesia conventualis Fratrum praedica- 
torum Ordinis S. Dominici in honorem, laudem, titulum et 


S) Dokument urzędowy bez pieczęci na półarkuszu dosyć czytelnie 
pisany, własnością jest Dominikanów lwowskich w fascykule 17 
Acta extraneos Conventus concernentia, 
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Patrocinium primum  gloriosissimae et beatissimae Mariae 
Virginis illibatać, demum sanctae Crucis et beatorum Petri 
et Pauli Apostolorum et onnium Sanctorum in Podkamień 
oppido sita, per nos fundata, erecta, et dotata accedente ad 
hoe consensu Reverendissimi in Christo Patris Domini Domini 
Gregorii Dei gratia Leopoliensis Archiepiscopi cum Indulto 
atque praedietis Fratribus, Prioreque qui fuerunt pro tempo- 
re donata, largita in Conventum et Claustrum perpetuis tem- 
poribus duratura, eleomosinis ae ceteris piis operibus, sump- 
tibus, proventibus, censibus supportetur. Quo ex hoc dono 
et opere, atque eleemosina, Prior eum fratribus inibi degen- 
tes, etin humilitatis spiritu Altissimo famulantes uberius susten- 
tentur. Noverintque se consolatos et supportatos, loca nostra va- 
sta et vastanda; aut quocumque modo vasta loca et in posterum 
locanda, jure in quo ipsis in posterum, et nunc competentius 
expediri videbitur collocantur. Villas nomine Popowskie et 
Niemiaez appellata, et appellatas, et in quibus ex antiquo 
villae fuerunt cum omni jure, dominio et proprietate, nihil 
pro se, et suecesoribus suis penitus reservantes, donatione 
perpetua ei in aevum, damus, donamus inseribimus, et te- 
stamentaliter legamus tenore praesentium mediante, etin hæ- 
reditatem propriam elargimur, et in corporamus tenenda ha- 
benda et possidenda, dicta loca, sive villas locatas, et in po- 
sterum locandas, cum omnibus et singulis utilitatibus, censi- 
bus, fructibus, redditibus, agris, campis, pratis, arvis, cultis 
et incultis, sylvis, mericis, gais, nemoribus, quercetis, rubetis, 
borris, mellificiis, apiastrio, venationibus, aucupationibus, ri- 
vis, torrentibus, fluviis, stagnis, paludibus, aquis et earum de- 
cursibus, piscinis, econstruetis et in posterum construendis, 
poenis, ehmetonibus, laboribus, tabernis, constructis et con- 
struendis, prout dieta bona et loca expressa, sive villae in 
suis metis, limitibus, graniciis et gradibus, longe, late, cireumfe- 
rentialiter ab aliis bonis in vicinatu et confiniis sitis, sunt distincta 
et limitata, seu distinetze etlimitate et ut quando melius poterint et 
valuerint hominum convocatione collocare, habebunt juxta ipso- 
rum liberum arbitrium et voluntatem omnimodam potestatem 
coneedimus: insuper et donatione irrevocabili largimur assi- 
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gnantes decimam manipularem, aut annonam omnis grani, 
aut frumenti post araturas praediales nostras in sub lapide 
alias w Podkamieniu. Insuper et tenore praesentium impar- 
timur duos eum medio grossos polonos, numeri polonici con- 
sueti inquemlibet grossum decem et octo alenses, alios dena- 
rios computando, a quolibet braseo ibidem in opido Sublapi- 
pide de tabernis nostris, etiam decimum frustrum basem, si- 
ve petiam, alias topka salis de Theloneo omni praebenda jux- 
ta facultatem castri, de Fortalitio pro nutrimento praedicto- 
rum Fratrum eum Priore contulimus, et tenore praesentium 
conferimus et incorporamus perpetuis temporibus duraturum Qui 
etiam Dominus Prior ipsos Fratres de hujusmodi eleemosina per 
nos largita prout decimis et proventibus universisper provisio- 
nem suam vietus supportabit sin autem supportare et provi- 
dere recusaverit. et ipsi Fratres propterea ad Dominum Ca- 
stri pro injuria eonfluant, ex tune recurrentes justitiam obti- 
nebunt. Quam ob rem ipsi Fratres praedicti tenebuntur, et 
sint sub eorum conscientiis onerati, hujus modi eleemosinae 
eis impensae praetextu, et ob respectum propter bonum pa- 
cis totius Regni Poloniae, et Reipublicae augmentum, seren- 
nissimorumque Regam et Principum felicitate ac salute Tres 
missas qualibet septimana legendo, aut cantando prout eorum 
devotio, aut faeultas haee poterit implere sint adstrieti et o- 
obligati. Primam, ad honorem, cultum et laudem D. Virg. 
Mariae. Secundam de S. Cruce. Ultimam pro Defunctis eum 
Completorio et Salve Regina prout Ordo Praedieatorum de- 
mandat singulis diebus decantandum, ob quem cantum et 
Completorium eum Salve, Nos Petrus praedictus, aut poste- 
ritas nobis succedens quam praesentibus inseribimus, et vo- 
lumus habere obligatam de dicto Fortalitio Podkamień de 
marca pecuniarum numeri polonici consueti ipsis Fratribus 
respondebimus, et respondebit, et casu, quo dictum Castrum 
dietam marcam solvere Fratribus recusaverit, aut quovis mo- 
do neglexerit, tune dicti Fratres a Completorio et a Salve 
sint liberi, exempti et soluti de coeteri decantando. Insuper 
etiam damus, donamus et indulgemus Priori eum Fratribus 
qui fuerint pro tempore, in omnibus et singulis fluviis, aquis, 
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piscinis, stagnis dieto Castro Podkamień subjectis, singulis 
sextis feriis eum sangenula, alias wlokiem, hamocentha, alias 
sakiem liberam piscium pransuram. Si quis autem ob aliquam 
causam colonos, sive chmetones Conventus praedieti coram 
judicio castrensi convenire, citare, seu evocare pro quibus 
vis injuriis vellet ex nostris, nostro dominio subjeetis ex tune 
nee parare, nee respondere debebunt, nec tenebuntur, quos 
praesentibus eximimus et liberamus. Sed ipse Dominus Prior 
qui fuerit pro tempore, debet et tenebitur justitiae facere 
complementum, et in judieando in poenis, si quas meruerint, 
condemnare, ulcisci habebit potestatem judicio proprio me- 
diante. Etiam volumus et praesentibus profitemur, ut homi- 
nes Conventus praedieti Fratrum, prout Prioris, qui fuerit 
pro tempore in bonis Castri praedieti et haereditate pascen- 
di peeora et pecudes, jumenta, equos, poledres, equoreas, 
serofas, porcos, apros et cetera animalia domita et indomita, 
in glandinibus, faginabus et piseuis, graminibus quibuseum- 
qne toties, quoties opus fuerit et necesse, solutione et dacia, 
ac tributis omnibus et singulis sevolutis, sequestratis, semotis 
et abjectis, Castroque praedicto solvi, dari consuetis liberam 
habeant potestatem, quam fenore praesentium eisdem largi- 
mur, et impertimur per expressum, quatenus nemini excepto 
duntaxat Priore respondeant de tributo, quos et nos prote- 
gere, defendere, ac tueri pollicemur, et nostram potestatem 
ut protegat, tuatur, ae defendat volumus habere praesentibus 
obligatam, et inseribimus, quatenus dietis Conventus chme- 
tonibus et eolonis assistant cousilio, auxilio et favore, ipsos- 
que defendant a qualibet persona in contrarium insurgente 
nec eos gravari, angariari, molestari cupientibus permittant. 
Et casu, quo non protegerimus, aut nostri successores non 
protegerent aut soli injuriaremur aut injuriarentur, seu gra- 
varent dietos homines aut Conventum, ex tune Prior, qui fu- 
erit pro tempore, poterit Nos, aut nostros suecessores voca- 
re, citare ad jus Spirituale Leopoliense pro lubitu suae vo- 
luntatis, et omne quod jus decreverit, pati et sustinere Nos 
ct successores nostros oportebit, et damnum inde secutum 
Domino Priori Leopoliensi pro tempore constituto reformare 
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et refundere. Qui Dominus Prior Leopoliensis dietum in Pod- - 
kamieh Claustrum seu Conventum, tamquam filiam Ecclesiae 
Conventus Leopoliensis providere, supportare, defendere et 
tenebitur et debebit, et sit sub conscientia adstrictus et obli- 
gatus, cujus ob haee conscientiam oneramus. Actum et da- 
tum in Sublapide, alias w Podkamieniu in crastino festi As- 
sumptionis Mariae Virginis, Anno Dni Millesimo Quadringente- 
simo Sexagesimo Quarto. Praesentibus ibidem Reverendissi- 
mo in Christo Patre Domino Domino Gregorio Dei gratia 
Archiepiscopo Leopolien. Discretisque et Nobilibus Joanne de 
Strzelce, Paulo de Boszez parochialium ecclesiarum  Reetori- 
bus. Joanne Spytkowski de Winary, Paulo Niemierza de 
Borszczów terrigenis, ae aliis quam plurimis fide dignis te- 
stibus ad praemissa vocatis. In eujus rei testimonium sigil- 
lum nostrum est praesentibus appensum 9). 


1494. 


Sprzedaz dóbr Jasienowa. 


Acta sunt haee Leopoli in jure Castrensi sabbatho post 
Conductum Paschae proximo Anno Dni Millesimo Quadrin- 
gentesimo Nonagesimo Quarto. 

Veniens personaliter Nobilis Waynko Łahodowski hae- 
res de Stanimierz pro tunc justerrestre habere non potens, 
coram jure Castrensi Leopoliensi palam recognovit. Quia vil- 
lam suam haereditariam dietam Jasienów in distrietu Leopo- 
liensi et teritorio Olescensi sitam pro trecentis marcis pecu- 
niae communis monetae et numeri polonici consueti, in quam- 
libet marcam quadraginta octo grossos computando generoso 
Dno Petro de Olesko et suis successoribus perpetuo et in 


9) Donatio praesens apud caes. reg. Tabulas provinciales Galicienses im- 
petrato praevie Consensu libro fundationum Tomo I. pag. 461 de 
verbo ad verbum ingrossata atque in libro Praenotationum Tomo 
6 pag. 501 Nro. 1 est praenotata. Actum Leopoli die 15. Novem- 
bris 1783. Teophilus Szczuka C. R. T. Registrator. — Oryginał 
na pergaminie pisany z pieczęcią wiszącą Dominikanie podkamie- 
nieccy wraz z innewi aktami przedłożyli c. k. urzędowi fiskalne- 
mu we Lwowie. 
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aevum vendidit et resignavit, et solutionem pro eadem villa 
totalem recepit, realiter et cum effectu levavit, ac intromis- 
sionem per Stanislaum Ministerialem dedit et admisit. Cum 
omni jure, dominio et proprietate, censibus, fructibus, proven- 
tibus et redditibus, agris, pratis, campis, sylvis, mericis, gais, 
virgultis, indaginibus, sareptis, mellifieiis, venationibus, aucu- 
piis, aquis, fluviis, piseinis et ipsarum demensionibus, molen- 
dinis-et eorum emolumentis, emetonibus, laboribus, tabernis, 
poenis, daciis, ae obventionibus generaliter universis, quocum- 
que nomine seu vocabulo censeantur, nihil juris, dominii in 
eadem villa Jasienow pro se reservando, sed cum totali ac 
plenario jure, prout solus tenuit et ex antiquo possedit, per 
ipsum Dnum Petrum et suos suecessores tenendam, haben- 
dam, utifruendam, donandam, obligandam, vendendam;, com- 
mutandam et possidendam , prout sibi melius et utilius vide- 
bitur expedire convertendam, et debet ipsum protegere et in- 
tercedere, ab omni persona sexus utriusque juxta consuetudi- 
nem terrestrem prout ad aliquam personam praescriptio ter- 
restris speetat, et super hoc Dnus Petrus Oleski memoriale 
posuit, quod judieium recepit. Ex actis castrensibus Leopoli- 
ensibus extraetum 10). 


10) Dokument urzędowy pisany dosyć czytelnie na pół arkuszu papie- 
rowym bez pieczęci i z podpisem jednego tylko urzędnika po- 
siadają Dominikanie podkamienieccy. 


Kronikę Oleska napisał i inne dokumenta zebrał 
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Memoriale de munere Sacerdotis 
Male Seminaryum we Lwowie 
Kronika Oleska 

Archiwum domowe 


stronica. 


Spis Prenumeratorów. 


WX. Babel Daniel, dominikan : 
» Babel Dominik ,„ : : : : 1 
» Babicki Dominik „ : 1 
„ Baniak Stanisław, dziekan Bodo El i proboszeż 


Liczba egzempl. 
< ; 1 


w Jastrzębie 1 

„  Berski Jan, proboszcz w Dios 1 

Bobek Jakób, proboszcz w Krużlawy 1 

Bozacia Tomasz, proboszcz Oleska 2 

„ Brunkala Tomasz, dziekan i proboszcz Boa. 1 

„ Czechowicz Jacek, dominikan 1 

Wna Pani Czerwińska Bogumiła 1 

WX. Długoszewski Ignacy, proboszcz w Grybowie 1 

„ Federkiewiez Szymon, Dominikan . 1 

» Figwer Jan, kanclerz konsystorza TE 1 

» Finkel Ferdynand, dominikan d 

» Flissowski Sebastyan,  , 1 

» Fortuna Michal, dziekan Skolski a gr. Ma 1 

» Glass Nikodem, prowincyał dominikanów 1 
Jego Excellencya J. W. P. hrabia Gołuchowski R 
były minister stanu, rzeczywisty tajny radzea i pod- 
komorzy c. k. orderu korony żelaznej pierwszej 
klasy, wielkiego krzyża orderu św. Stanisława i 
krzyża orderu Johanitów kawaler, doktor praw 

obojga i członek wielu Towarzystw uczonych 1 

WX. Grochowski Jakób, dominikan 1 

„ Grodecki Apolinary, dominikan 1 

„ Jakiel Alfons, prowineyal karmelitów 1 

„ Jaremowiez Wincenty, dominikan 1 


„  Jarzębiński Franciszek, dominikan A ; 3 


Liczba egzempl. 


WX. Irlwek Cyryn, dominikan 
» Kaezkowski Romuald, karmelita 
» Karakulski Jędrzej, wikary w Lutezy 
» Karpiński Onufry, wicedziekan i proboszcz 
w Korzenny : 
Kietowiez Mateusz, domjmken s 
Kłosowski Ludwik, - : 
Knyez Jedrzej, dziekan w Olaide 
„ Knycz Jędrzej, wikary w Oświecimie 
» Konopka Alwar, dominikan z 
Konwent WW. PP. Benedyktynek we Lwowie . 
WX. Korotkiewicz Piotr, dominikan 
; Kowalski Wojciech, proboszcz w pet 
» Kozak Walenty, Wikary Ptaszkowy 
» Kozłowski Ignacy, wikary Moszezenicy 
JW. X. Król Michał, kanonik SR Sb USO DE Yi 
boszez w Tarnowie : x 
WX. Kumor Teofil, dominikan 
„ La Croix, proboszcz w ZByło wsi easi 
» Lemiüski Floryan, dominikan 
JWX. Leśniak Marcin, kanonik i rektor att 
w Tarnowie . 
WX. Lewandowski Władychiw h dir yw aea : 
» Liss Czeslaw, dominikan 
W. Pani Malachowska Marya 
WX. Markiewicz Alexander, Soc. Jesu 
JW. Pani Hrabina Miaezyhska Klementyna 
WX. Mika Józef Proboszez w Siedleach 
» Milaniak Karol karmelita 
JWX. Morawski Seweryn kanonik rekiny Éspitüly 
lwowskiej obrz. łacińskiego 
WX. Mozołowski Alexander dominikan 
„ Niemezanowski Hieronim „ 
„ Nizankowski Józef jt M, w GA wta gracko 
katolickiego ; 
» Nowakowski Stanislaw, "orte : 


= 
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1 
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Liczba egzempl. 


WX. Obszarny Anioł, karmelita : 1 
» Oraezewski Edmund, dziekan Mielecki 1 
» Orlowiez Józef, dziekan Tarnowski 1 
„ Panek Benedykt, dominikan . 1 
„ Perucki Stefan 5 1 
„ Piątkowski Donat y : 2 
» Piękosz Felix, proboszcz w Jasionowie . 1 
J. W. P. Podlewski Waleryan, komandor papieskiego « or- 
deru św. Grzegorza i kopy, korony III. klasy 
kawaler  . : : : 1 
WX. Postułka Benedykt, kanalia : 1 
Najprzewielebniejszy J. W. X. Pukalski Józef NIE 
Biskup Tarnowski i komandor orderu Franciszka 
Józefa : 1 
WX. Przeslowski Hipolit, domintkan 1 
» Reklewski Feliks, proboszcz Fr E 1 
» Rozmus Michał, komendarz w Tuchowie . 1 
„ Rusin Józef, Poba Lipowski 1 
» Rutkowski Benedykt, dominikan 1 
„ Rzaądca Józef, wikary w Dydni 1 
„  Rzeszódko Wawrzyniec, proboszcz w Nidku 1 
Wna Pani Sehüepf Sabina z Dobranowie 1 
Jego Excellencya J. W. X. Schindler Jan, S. T. D., rze- 
czywisty tajny radzea, orderów żelaznej korony, św. 
Stanisława I. klasy i czerwonego Orla Il. klasy, ka- 
waler, członek wiełu towarzystw uczonych 3 
Seminaryum Tarnowskie 1 
WX. Siarkiewicz Antoni, atakan 1 
„ Skałuba Konstanty, ^ T 
„ Solarczyk Andrzej, prolsdea. w Topa 1 
„ Btański Tomasz, proboszcz w Szynwaldzie M 
„ Święcicki Ignacy, dziekan Brodzki 1 
» Swiderski Józef, proboszcz w Podolu 1 
»  Turczyński Stefan, proboszcz w Ponikowicy obr. g. k. 1 
» Ufryjewicz Dalmacy, dominikan 1 
» Waiss Ambrozy, 5 2 


WX. Wajtaler Jordan, dominikan . 5 
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Wierzbicki Leopold, wikary w Machlincu 


Wierzchowski Józef, proboszcz w Tartakowie . 


Wiktorowicz Michał, proboszcz w Sokolnikach 
Wojta Idzi, dominikan à 7 : 
Zaak Antonin  , T 
Zarośliński Jordan, dont 
Zieliński Ludwik, karmelita . 


Zlamal Pius, dominikan 


Liczba egzempl. 


8 


